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OD WYDZIAŁU EKONOMIKI.

Wykonywując program zakreślony dla prac Wydziału Ekonomik’ 
przez jego Twórcę i tak dlań niezmiernie zasłużonego Proi. F. Bujaka, za­
chęciłem Inż. W. Bronikowskiego do opracowania rozpoczętej ankiety 
o drogach postępu chłopa polskiego, ogłoszonej swego czasu ])i*zez Prof. 
F. Bujaka. Inż. W. Bronikowski otrzymał przy tern całkowitą swobodę na­
ukową, zarówno w postawieniu, jak i opracowaniu tego trudnego i dotąd 
niepodejmowanego zagadnienia, będąc zmuszonym stworzyć własne metody 
pracy. Wynikiem jego wytężonych wysiłkóлv jest książka, którą Wydział 
Ekonomiki oddaje obecnie w ręce czytelnika.

Inne, bardziej odemnie kompetentne pióro Prof. W. Grabskiego, 
w przedmowie napisanej na prośbę Wydziału Ekonomiki, ocenia jej 
wartość naukową i społeczną. To też ze swej strony pragnąłbym tylko zło­
żyć w imieniu Wydziału Ekonomiki gorące podziękowanie zarówno Prof. 
F. Bujakowi, jak i Prof. W. Grabskiemu, pod których kierunkiem i ofiarnej 
pomocy praca ta wykonana została, jako też wyrazić nadzieję, że praca inż. 
W. Bronikowskiego położy trwałe podwaliny pod rozwój socjologji wsi 
po! sic i ej.

Prof. Dr. W U old Staniewicz
Kierownik Wydziału Ekonomiki Rolnej 

Drobnych Gospoclar.stw Wiejskich.





P R Z E D N I O  WA,

Drogi postępu chłopa jest to zagadnienie ekonomiczno-społeczne, które 
od końca XVIU w. stanowi przedmiot łicznych prac i dociekań naukowych. 
W ożywionej literaturze ekonomiczno-społecznej drugiej połowy XV111 w. 
jedni stawiali za wzory postępu rolniczego opisy gospodarstw folwarcznych 
angielskich, drudzy — gospodarstw włościańskich szwajcarskich i holender­
skich. Później, w XIX w. zwrócono uwagę na postęp w gospodarstwach 
włościańskich belgijskich i francuskich. Dla gospodarstwa folwarcznego 
wzorem postępu stały się w tej późniejszej epoce gospodarstwa saskie. Opisy 
gospodarstw wzorowych, podejmowane przez uczonych i ekonomistów mia­
ły na myśli nietyłko propagowanie tych lub innych urządzeń ekonomicz­
nych, lecz również udawadnianie pewnych tez ogólnych o sprzecznych ten­
dencjach, jedna, że dla postępu najpodatniejszą jest forma większej własno­
ści — druga, że drobna własność zdolna jest do najwyższych wysiłków w da­
chu postępu czynionych.

W drugiej połowie XIX w. ta druga teza znalazła znaczną podporę 
w rozwoju drobnych gospodarstw duńskich i czeskich. Te ostatnie przykłady 
były dla Polski najbardziej miarodajnemi. Stosunki duńskie były opisywa­
ne w łicznych opracowaniach w literaturze ekonomicznej niemieckiej.

Temat postępu gospodarstw włościańskich stanowi w literaturze eko­
nomicznej przedmiot monografij ekonomicznych, operujący materjałem sta­
tystycznym i historycznym. Ten typ prac stał się przeważającym w literatu­
rze ekonomicznej europejskiej do końca XIX i początków bieżącego stulecia.

Postęp w gospodarstwach włościańskich w Polsce jest uwidoczniany 
w pracach różnorodnych: mamy sprawozdania z konkursów, mamy życiory­
sy działaczy w dziedzinie postępu, mamy prace ekonomiczno-statystyczne 
oraz mamy liczne monografje. wsi, w których droga postępu gospodarczego 
jest uwidoczniona i faktami oraz danemi statystycznemi poparta.

Ani w literaturze naukowej zagranicznej, ani w naszej własnej nie ma­
my naukowego opracowania tematu jakiemi drogami postęp na wsi się wy­
twarza. Liczne mamy opisy, że postęp się odbywał łub odbywa, ale zagadnie­
nie dróg, jakiemi postęp się odbywa jest dopiero dorobkiem pracy naukowej 
p. W. Bronikowskiego.

Przez postawione sobie zagadnienie badania tych dróg autor zeszedł 
z metody historyczno-statystycznej i opisowej, a wszedł na drogę metody ana­
litycznej i historyczno-socjologicznej. Wzoru żadnego gotowego nie miał 
autor wcale. Typowe opracowania socjologiczne metodą amerykańską, któ­
rych mamy niektóre próbki w języku polskim (ze szkoły socjologicznej po-
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znamkiej) nie nadawały się do zagadnienia postawionego, metoda ta bowiem 
nie stawia zagadnień, a tylko daje analizę ustosunkowania się czynników 
i wyników życia społecznego. Metoda ta niewątpliwie była autorowi pomocną, 
ale nie nadawała się jako gotowy wzór do naśladowania. Trzeba było sctmo- 
dzielnie podjąć się pracy na temat, który wart był opracowaniu naukowego 
i dla którego można było zebrać dość obfity materjał.

Poza źródłami piśmiennemi rozporządzał autor danemi specjalnej an­
kiety, zebranej na dany temat przez Prof. F. Bujaka. Praca p. W. Bronikow­
skiego jest czemś więcej niż opracowaniem ankiety Prof. F. Bujaka. Gdyby 
pojętą ona była jako takie opracowanie — miałaby dużo wzorów gotowych 
do naśladowania. Poza ogólnym wstępem musiałby autor podać treść wyni­
ków ankiety i dopiero z jej analizy wysnuć sme wnioski, do których mater- 
jał ankiety by mógł doprowadzić. Autor nie postąpił tą drogą. Ankieta służy 
autorowi jako jedno tylko ze źródeł, którem posługuje się on tam̂  gdzie tego 
widzi potrzebę.

Na tukiem ujęciu rzeczy ucierpiało przyswojenie literaturze naukowej 
wyników ankiety, gdyż tych wyników właściwie nie widzimy. Nie było to 
jednak założeniem autora i o to do niego pretensji rościć nie możemy. Zyska­
ło natomast wyświetlenie zagadnienia dróg postępu chłopa polskiego. Wpra­
wdzie sam autor ankietę uważa jako źródło genezy swej pracy, ale w spo­
sobie opracowania swego tematu poszedł on drogą najbardziej różnostronną 
wykorzystania wszelkich dostępnych źródeł i samodzielnego ich ujęcia ł)cz 
oglądania się na ramy ankiety.

.Jakkolwiek ankieta Prof. F. Bujaka jest tylko jedneni zę źródeł dla 
pracy autora, źródło to jednak ma znaczenie zasadnicze, gdyż Prof. F. Bu­
jak przez swoją ankietę przyczynił się bardzo poważnie do zgłębienia zagad­
nienia dróg postępu chłopa polskiego.

INan pracy p. W. Bronikowskiego jest bardzo obszerny i wyczerpujący. 
Zawiera też on mater jał obfity i różnorodny. Praca daje nam poznać szczegó­
łowo na jakiem podłożu, w jakich warunkach i w jaki sposób postęp przeni­
kał do różnych wsi, w różnych częściach Polski, jacy byli działacze na tern 
polu i jakie były metody ich postępowania, jacy byli wybitni postępowcy 
z pośród włościan, jak się urabiali i jak oddziaływali, jak się tworzyły naj­
bardziej postępowe wsie i jak oddziidywały na okolice, wreszcie, i to jest naj­
cenniejsze, dochodzi autor do wniosku, że drogi postępu chłopa polskiego da­
ją się ująć w pewne prawidłowe formy. Postęp przenika na wieś w pewien 
sposób prawidłowy, w następstwie jednych faktów po drugich, następuje on 
powoli, ale w sposób zupełnie wyraźny i konieczny jako rezultat zarówno 
rozwoju ogólnego w stosunkach gospodarczych, jak i oddziaływania pań­
stwa, organizacyj i jednostek.
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Praca p. W. Bronikowskiego wnosi dużo nowego do sposobu opracowy­
wania zagadnień ekonomiczno-społecznych. Wnosi ona pierwiastek socjolo­
giczny do zagadnień^ które dotychczas były rozważane albo ekonomicznie, 
albo publicystycznie.

Dotychczas jedyną pracą socjologiczną o wsi polskiej było wielkie pi(̂ ~ 
ciotomowe dzieło po angielsku Prof. W. I. Thomasa i F. Znanieckiego p. t. 
„The polish peasant in Europe and America“  ̂które to dzieło nie może'się na­
wet w urywkach doczekać przetłumaczenia na język polski. Możemy przeto 
stwierdzić, że. pierwszem dziełem socjologieznem o wsi polskiej jest praca 
p. W. Bronikowskiego.

Jako pierwsze dzieło nie może być ono wolnem od usterek. Ale jeżeli 
idzie o przełamanie lodów, bądź o utorowanie drogi dla dalszych prac w tym 
kierunku, praca ta odegrać winna dużą rolę naukową.

Ustalenie poglądów metodą socjologiczną na zagadnienie dotyczące wsi 
polskiej ma poważne znaczenie nietylko dla nauki, ale i dla życia społeczeń­
stwa i państwa naszego. Wsi naszej nie można zrozumieć należycie, jeżeli 
patrzeć na nią wyłącznie ze stanowiska ekonomicznego.

Przenikanie pierwiastka społecznego do życia ekonomicznego jest zre­
sztą motywem, który coraz szersze znajduje zastosowanie nietylko gdy idzie
0 wieś, ale i o inne dziedziny życia ekonomicznego.

Praca p. W. Bronikowskiego ma prócz znaczenia swego dla nauki dużą 
wartość dla życia społecznego na wsi. Postęp chłopa polskiego jest to wszak 
oddaama jedno z najpotężniejszych haseł w wcdce o lepszą przyszłość nasze­
go społeczeństwa i narodu. Dla hasła tego brak podkładu naukowego, biak 
fundamentu na którymby można było budować pewność, że chłop polski to 
materjał wdzięczny dla wszelkiej pracy postępowej. W niniejszej książce 
p. W. Bronikowskiego widzimy, że chłop polski jest z gruntu podatnym dta 
przenikania doń postępu. W pracy w tym kierunku zrażać się nie należy żad- 
nemi trudnościami, gdyż nie są one istotne i zasadnicze, potrzeba tylko zro­
zumienia środowiska, umiłowania go takiem jakie ono jest, cierpliwości
1 systematyczności w oddziaływaniu na otoczenie, a rezultaty pracy społecznej 
staną się coraz bardziej widoczne.

Kryzys obecnie przeżywany wykazuje pewne załamanie się wiary 
w postęp rolnictwa wogółe^ a w związku z tern idea postępu chłopa polskiego 
też doznała osłabienia. Pojawienie się pracy p. W. Bronikowskiego w takim 
właśnie czasie czyni zadość bardzo poważnej potrzebie, naszego bytu narodo­
wego. Bez wiary bowiem w chłopa i w zdolność jego do postępu na wszel­
kich polach nie może się. obejść żadne pokolenie, które chce twórczo pracować 
dla przyszłości Polski. Wiarę tę gruntuje na podstawach nauki j). W. Broni­
kowski i to stanowi najcenniejszą wartość jego ksieiżki.

WŁ A D Y S Ł A W  UHABSKl
Prolesor Szkoły (iłównoj 
(iospodarslwa Wicijskiego.
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I. KONIECZNOŚĆ POSTĘPU NA WSI.

Rola wsi wogóle i w Polsce.

Po wiekach zależności i upośledzenia wraca wieś nasza do należnego 
jej pełnego stanu obywatelstwa. Idzie to powoli, stopniowo, wśród ociągań 
i starć, spowodowanych niechęcią do ustępstw jednych, a niedowierzaniem 
innych do wewnętrznych sił wsi. Zarówno głosj  ̂ życzliwych jak i nieżyczli­
wych docierają do masy wiejskiej, która je odbiera, przetrawia i przyjmuje 
lub odrzuca, a mówi i działa na swój sposób. Do oceny tego wszystkiego brak 
jasnego i bezstronnego obrazu istotnego stanu stosunków wiejskich, skut­
kiem czego w odezwaniach i działaniach widzimy wiele nieścisłości i prze­
sady i to zarówno w kierunku niedoceniania jak i przeceniania sił i zdol­
ności ludności wiejskiej.

Wśród takiej rozterki znajdują się obserwatorzy i badacze życia spo­
łecznego, którzy biorą sobie za zadanie określenie stanowiska wsi w nowo 
czesnem państwie. Poszukiwania odbywają się już w szeregu krajów posia­
dających znaczniejsze ilości rolników i są dokonywane pod rozmaitemi ką­
tami widzenia, nie wyłączając dążeń do politycznych związków międzyna­
rodowych. Dla nas szczególnie ważnem jest ujęcie roli drobnego rolnika 
polskiego w państwie polskiem, do czego może pomóc znajomość roli drob­
nego rolnika wogóle. Z zestawienia badań dotychczasowych wynika jasno, 
że drobny rolnik zachodnio-europejski ma bardzo dużo cech wspólnych, 
mianowicie tych, które pochodzą z oddziaływania przyrody na jego życie 
i pracę. Na tej podstawie o'cenia się drobnego rolnika jako mieszkańca wsi 
i przeciwstawia go mieszkańcowi miasta. Pozatem każdy kraj ma odrębne 
warunki życia i rozwoju, to też i stanowisko wsi będzie miało tam cechy 
odrębne, — jest tu kolej na oznaczenie ich narodowych stanowisk.

Dla uniknięcia nieporozumień zaznaczamy odrazu, że wyraz ,,wieś“ 
obejmuje w niniejszej pracy pojęcie węższe, to jest dotyczy wyłącznie sku­
pień drobnych gospodarstw, czyli po potrąceniu gospodarstw folwarcznych 
z szerszego pojęcia wsi (B. 107).

Jeśli spojrzeć na społeczną rolę wsi, to widzimy, że wszędzie traktuje 
się ją jako wychowawczynię zastępów zdrowych i silnych obywateli, któ­
rzy uzupełniają braki zużywających zdrowie miast, gdyż inaczej nowoczesne 
ińiasta musiałyby się kurczyć. Ludność wiejska, wychowana na łonie przy-
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rody, ma jej odczucie oraz proste i silne doświadczenia, wskutek czego po­
siada skłonności zachowawcze i poszanowanie tradycji; wreszcie posiada­
nie własności ziemskiej i praca na tejże w’'ytwarzają przywiązanie do niej 
i samodzielność w poczynaniach. Wychowywanie ludzi miejskich odbywa 
się głównie na tle dorobku kultury ludzkiej, w dążeniu do nowości i wśród sta­
łych zmian, co pociąga za sobą sceptycyzm; częsty brak własności nieru­
chomej wytwarza przychylne nastroje do jej usunięcia. O ile wartość dóbr 
wytwarzanych przez mieszkańca wsi jest niższa, to jednak wytwarzanie 
zachodzi stale i jest niezastąpione. Pozatem wieś jest zwolenniczką ładu, 
wobec burzliwych miast, posiada większe poczucie praworządności i daje 
o wiele mniej przestępców niż miasto, stateczność i mała ruchliwość lud­
ności wiejskiej często bywa wykorzyst}nvana przez inne, żywsze grupy spo­
łeczne, poczem dopiero wieś upomina się o swe prawa. Dobrobytowi wsi 
najlepiej sprzyja demokratyczny ustrój rządzenia, wszystkie inne umożli­
wiają wyzyskiwanie jej w silniejszym stopniu.

Dla stosunków polskich mamy już cały szereg przyczynków, które 
pozwalają zorjentować się w głównj^ch cechach i roli chłopa polskiego. 
Potwierdza się w całej pełni zasadnicza zgodność wizerunku chłopa za­
chodniej Europy z naszym. Narodowe różnice wynikają z odmiennego poło­
żenia geograficznego, późniejszego przechodzenia przez zależność pańszczyź- 
niano-poddańczą, potęgowaną pod koniec przez utratę niepodległości. 
Następstwa mamy лѵ opóźnieniu kulturalnem naszej wsi.

Ze szczerą radością stwierdzają liczni obserwatorzy fakt poprawnego 
zachowywania się naszych chłopów w toku zmagań o niepodległość, mimo 
tylu ponętnych pokus ze strony zaborców, jak również poważny współudział 
czjmny przy jej odbudowie. To samo należy powiedzieć o zachowaniu wiary, 
języka i narodowmści, co dało podstawę do wyznaczenia granic naszego pań 
siwa i to w miejscach najcenniejszych. Nie można też pominąć zasługi zdo­
bywania i utrzymania dóbr materjalnych, cennych zwłaszcza wobec słab­
szego wytwarzania i marnotrawstwa innych grup społecznych. Te cenne war­
tości naszego chłopa pozwalają spodziewać się dalszego trwania i rozwija­
nia się ich dla dobra odzyskanego państwa.

Współczesną i przyszłą rolę wsi należy го2раігулѵа0 zarówno z gos­
podarczego jak i społecznego punktu widzenia. Społeczna strona wysuwa się 
już choćby ze względu na wielki udział ludności rolniczej (63,S7o zawodowo 
czynnych i biernych) w naszjmi kraju, w. czem przeważna część jest zwią­
zana z drobnemi gospodarstwami. W okresie silnych zmian społecznych, 
jaki mamy obecnie, poglądy i dążenia tych mas ludzkich mogą znowu sil­
nie zaważyć na losach kraju, jak już zaważyły przy odzyskaniu niepod­
ległości. W kierowaniu państwem i w życiu kulturalnem wieś uczestniczy 
jeszcze w słabym stopniu, ale w obu tych dziedzinach znać stałe postępy.
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Strona gospodarcza powinnaby zawierać charakterj-stykę stanu ma­
jątkowego, wytwórczości i spożycia, zdolności do wjnniany z innemi zawo­
dami, a pozatem pogląd na trwałość i rozwój tych stosunków. Literatura 
naukowa jest dopiero na dlrodze do ściślejszego ujęcia tych spraw, to też 
narazie musimj  ̂ się posługiwać argumentami pomocniczemi. Z dotychcza­
sowych obliczeń majątku narodowego Polski (B. 71) można wyliczyć, że 
w bezpośredniem władaniu drobnych rołników znajduje się blisko trzecia 
część tegoż, podobny odsetek wjmosi udział wsi włościańskiej w dochodzie 
społecznym Polski (B. 72). Wytwarzanie rolnicze przesuwa się coraz bardziej 
do rąk drobnego rolnika, w czem na szczególną uwagę zasługuje fakt, że 
opłacający się wywóz zagranicę (hodowlany) pochodził ostatnio od niego; 
ilościowo i jakościowo wjdwórczość i zbyt drobnorolny stale wzrasta. Spo­
życie wytworów fabrycznych przez wieś jest jeszcze niewielkie, ale dotyczy 
głównie wytwarzanych w kraju, a ponieważ stale rośnie, więc uzasadnia na 
dzieje na poważniejsze oparcie naszego przemj^słu o rynek wewnętrzny. 
Wymiana zachodząca w miastach- a dotycząca drobnych rolników jest jesz­
cze źle zorganizowana, bez ich udziału i na ich niekorzyść, jednak w naszych 
oczach zachodzi silna poprawa.

W porównaniu z folwarkiem, wieś ustępuje mu pod Avzględeni jakości 
wytworów, plonu z hektara, przychodu surowego, ale bije go niższemi kosz­
tami, wskutek czego daje wyższy przychód czystj' i dochód rolniczy, a w na­
stępstwie wykupuje ziemie folwarczne pod drobną uprawę. Mimo gorszego 
wykształcenia i trudniejszjxh warunków gospodarowania, drobni gospoda­
rze nadrabiają te braki pracą rodzinną, skrzętnością i zmniejszeniem po­
trzeb, to też wychodzą na swoje (B, 108). Wskutek wyższych nakładów 
na jednostkę powierzchni folwarki więcej zatrudniają inne działy wytwór­
czości, ale też i więcej sprowadzają towarów zagranicznych (mniej tam 
wywożąc swych wjdworów), gdy drobne gospodarstwa niemal wyłącznie 
kupują wszystko w kraju, wywożąc wiele zagranicę. Obserwacje ostatnich 
dziesięcioleci pozwalają stanowczo stwierdzić, że u nas obecnie drobne war­
sztaty rolne są żywotniejsze.

Konieczności państwowe i społeczne.

Dążenie do postępu znajduje uzasadnienie nie w marzeniach ideali­
stów, łecz w koniecznościach codziennego życia i bytu wogółe. Cały spłot 
czynników pracował na to, że połityczne położenie odrodzonego państwti 
polskiego jest niekorzystne, obywatele ubodzy, a poziom kulturalny i zwar­
tość społeczeństwa niezadawalniające (B. 165). Rzecz prosta, że nasi drobni 
rolnicy muszą przedewszystkiem ponosić następstwa lego na sobie, już 
choćby wskutek swojej liczebności. Postęp jest więc konieczny dla wzmoże­
nia siły materjalnej i moralnej ludności, by nietylko podnieść się z obecnego
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stanu, ale і nie dać się zepchnąć ze stanowiska niepodległego, bez którego 
nasz los niewątpliwie w^^glądałby gorzej pod każdym względem.

Podniesienie stanu materjalnego oznacza zarówno z a p e w n i e n i e  
d o b r o b y t u  jak również i wzmożenie siły państwa. Utrzymanie niepod­
ległego państwa ma znaczenie nietylko ze względów uczuciowych, ale i dla 
zapewnienia siobie swiobodinego dorabiania się oraz usunięcia obcego wyz}- 
sku, o którym mamy już doŝ ć̂ doświadczenia. Wojna współczesna wymaga 
tak wielkich ofiar doraźnych i tak dalece wyniszcza majątek narodowy, że 
musimy mieć środki na przeprowadzenie obrony oraz na późniejszą odbu­
dowę, by naprawdę utrzymać niezależność polityczną i gospodarczą. Taka 
odporność da się przeprowadzić jedynie przez wydatne podniesienie zasob­
ności poszczególnych obywateli, a więc i rzesz rolników. Dla ostatnich jest 
to tern ważniejsze, że na nich każda wojna najsilniej się odbija, a bezpośred­
nia pomoc państwa w odbudowie zachodzi dosyć rzadko, bo jest trudną 
do przeprowadzenia.

Zdanie sobie sprawy z wysokości majątku narodowego i dochodu spo­
łecznego mieszkańców Polski wzmocni wymowę samych słów. Otóż wed­
ług przybliżonych obliczeń B. Dederki (B. 71) dla roku 1928/29 majątek 
narodowy ma wynosić 4.615 złotych na jednego obywatela, a poniżeji tej 
sumy w Europie spadają tylko mieszkańcy takich państw, jak Rumunja 
i Rosja, natomiast inne znacznie górują (Niemcy dwa i pół raza, Francja 
ezievy i pół raza). Tenże autor (B. 72) wyliczył dochód społeczny na 624 
złote rocznie na obywatela Polski; jest to również jeden z najniższych do­
chodów w Europie (średnio trzy i pół raza niższy od Niemiec czy Francji). 
Utrzymanie swego państwa nakłada na nas poważne obowiązki świad­
czenia materjalnego, porównawczo niezbjd wielkie, ale ciężkie w stosunku 
do posiadanych zasobów i dochodów. Warto też dodać, że zarówno majątek 
jak i dochód wzrasta u nas o wiele słabiej niż zagranicą.

Powszechnie znaną jest rzeczą, że kraj nasz pos'iada niemal najwięk­
szy przyrost naturalny ludności w Europie, co przedewszystkiem pociąga 
za sobą ciężar wychowania, a dalej troskę zaopatrzenia w środki do życia 
Obce ograniczenia osadnicze i zaorotbkowe utrudniają odpływ istniejący 
daлvniej lub zarabianie poza granicami Polski licznych mas ludności, przeto 
kraj musi znaleźć dla nich warsztaty pracy i sposoby zarabiania. Wreszcie 
trzeba pamiętać o niskiej stopie życiowej naszej ludności: stopa ta podnoś' 
się strde, a to będzie wymagać coraz nowych środków materjalnych. Jeśli więc 
nie zamykać oczu na rzeczywistość, to nasuwa się stanowczy wniosek 
o konieczności zwiększania przyrostu majątku i dochodów, jak również 
oszczędnej gospodarki, by sprostać wymaganiom ciążącym na nas.

Również ważnem jest, by mogła być urzymana h a r m o ń j a s p o 
ł e c z n a między obywatelami kraju. Polepszenie bytu materjalnego bywa
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w tem wielce pomocnem, gdyż z jednej strony łagodzi tarcia O' podział 
dochodu społecznego, a z drugiej strony daj« środki do dalszej poprawy 
bytu. Usunięcie zaniedbania ogólino-kuMuralnego złagodzi ostrość walki 
o władzę. Nasze zapóźnienie w dziedzinie oświaty musi być pokonane; rów­
nież trzeba doksiztałcać starsze pokolenie, wpajając we wszystkich polski 
punkt widzenia. Jest to konieoznem zwłaszcza wobec łamiących się obok 
nas form życia państwowego i społecznego. Podnosząc ważność celowej 
polityki agrarnej, F. Bujak powiedział obrazowo, że należy ,,podnieść prze­
ciętne wymiary Polaka pod względem umysłowym i gospodarczym, bo w 
przyszłości tylko społeczeństwa zło-żone z ludzi żyjących na większej sto­
pie mają widoki dotrzymania kroku tym przodującym społeczeństwom'' 
(B. 36).

Ale do tego, by oświecenie było skutecznem, musi ono być możliwie 
najlepszem. Odnosi się to do poziomu i nastawienia szkół dla młodzieży, 
jak i instytucyj łączących i wyrabiających starsze społeczeństwo.

Pochód postępu.

Jak się dalej przekonamy ze szczegółowych wywodów, postęp wkra­
cza do drobnych gospodarstw ogromnie nierównomiernie. Należy więc 
zdać sobie sprawę z ogólnych tendencyj, które postęp umożliwiają i wzma­
gają. Najprzód zwrócimy uwagę na ź r ó d ł a  i k i e r u n e k  p o s t ę p u ,  
a później na czynniki podniecające.

Pęd do postępu pochodzi z niezadowolenia z istniejącego stanu, a więc 
opiera się o dążenia żywszj^ch jednostek do zmian na lepsze. Postępowcy 
naszego kraju czerpali z ognisk, które znajdowały się na zachodzie i po­
łudniu Europy; stamtąd wsączały się oddziaływania postępowe w kraj 
i rozmieszczały się stosownie do zasięgu działalności inicjatorów. W samem 
rolnictwie ulepszenia szły dawniej z klasztorami i częściowo z zachodnimi 
kolonistami, ale rozmieszczenie ich po kraju nie było regularne. W czasach 
niepodległości politycznej zależało to od chęci silniejszego magnata, 
dobroci ziemi, łub możności wywozowych. Rozbiór Polski wywołał zmiany, 
które trwale zaznaczały się w tem, że poziom rolnictwa wyraźnie opadał 
od zachodu na wschód. Słało się to naskutek lepszych warunków wytwa­
rzania i zbytu na zachodzie ziem polskich, obok czego znaczną rolę ode­
grały też pobudki natury duchowej.

Silny napór zaborców powoływał do czynu organizatorów, którzy 
budzili i łączyli wysiłki polskiego społeczeństwa, tworząc nowe ośrodki 
własnej działałności twórczej. Te własne ogniska postępu oznaczały nie­
jako ,,oderwanie się od nieprzyjacieła“, a zczasem dawały pobudkę do na­
śladownictwa. Połączenie się dzielnic zaborowych w jedną całość napewno 
złagodzi jaskrawość układu stopniowanego, głównie ze względu na zmie-



nioaie warunki gospodarcze, polityczne i społeczne. Obok dawnych ognisk 
podniety gospodarczej i uczuciowej wyłaniają się nowe, odmienne, jednak 
zasadnicze pobudki działania zostają podobne. To też stare doświadczenia 
nie tracą swej wartości.

Na rozwój postępowego dorobku drobnego rolnictwa wpljavalo rów­
nież nastawienie rządów zaborczych, które wyrażało się w dostarczaniu 
oświaty poAvszechnej, możności wjnrażania i zaspokajanie swych potrzeb 
społecznych, w sposobie traktowania obywatela.

Wszechstronny postęp mas drobnych rolników zależy bowiem od 
trzech głównych czynników, mianowicie: 1) czynnego nastawienia ducho­
wego wytwórcy, co zachodzi po przełamaniu bierności życiowej przez po­
budki religijne, stanowo-klasoлve lub narodowe, 2) dobrej konjunktury 
rynkowej, czyli korzystnego ustosunkowania cen towarów zbywanych i za­
kupywanych, wreszcie 3) ogólnej atmosfer}" społecznej, na której wytwo­
rzenie wpływa postępowanie rządów (oświata, sprawiedliwość, skrzętność 
publiczna i t. p.).

Drobny rolnik ma jeszcze w swem wytwarzaniu szczególną cechę, 
mianowicie bezpośredniość w kierowaniu i obrabianiu swego gospodar­
stwa, dzięki czemu związek z całym tokiem wytwarzania jest silniejszy niż 
u innych wytwórców. Ilość i jakość pracy może być przez to zmieniona, 
zależnie od nastawienia gospodarza. A więc wchodzi w grę i t e c h n i k a  
i p s y c h o l o g  j a wyhvarzania, czyli sprawa staje się bardziej złożoną. 
Złożoność wynika ze splotu osobistych stosunków rodziny gospodarza, jego 
stanowiska społecznego we wsi, a także poilożenia grupy obejmującej go 
w całokształcie społeczeństwa.

Na wynik plonów miały zdawna znaczenie warunki glebowe i klima­
tyczne, do czego doszła ulepszona technika rolnicza, a także wspomniane 
już psychiczne nastawienie rolnika do wytwarzania. O ile warunków przy­
rodniczych nic można zmieniać (lub tylko w małym stopniu), a warunki 
gospodarcze też nie są łatwe do zmiany, to istnieją duże możliwości zmiany 
psychiki rolnika, dzięki czemu można poprawić również technikę wytAva- 
rzania, a więc wpływać na wynik ostateczny. Życie nasuwa nam tu przy­
kłady wybijania się pojedynczych ludzi i całych społeczeństw na przo­
dujące miejsca, chociaż majątkowy stan (wyjściowy) tych ludzi nie był 
świetny. Chodzi więc o zl)adanie nietylko bieżącej techniki wytwarzania, 
ale i jej stanu poprzedniego, jak również uwzględnienie czynników" kieru­
jących zmianami.

Z w"iększych podniet duchow-ych, które silniej zaznaczyły się w"e 
wkraczaniu postępu na w"ieś warto podnieść takie, jak uwłaszczenie w"łoś- 
cian (gospodarka na własną odpow"iedzialność), wezwanie ich do w"spół- 
pracy na rzecz narodu oraz odzyskanie niepodległości. ,,Wyzw"olenie z pod-
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daństwa і uposażenie własnością podniosło w chłopie polskim pęd życiowy 
i wydajność pracy, za czein poszedł wzrost kultury i silny wzrost liczebny. 
Te zbawienne skutki W3"stąpiły w Królestwie i Poznańskiem między r. 1870 
a r. 1880, a w Galicji o jakie dziesięć lat później“ — pisze F. Bujak (B. 38). 
Następstwa odwołania się do włościan o obronę języka i religji w Po­
znańskiem są powszechnie znane.

Współcześnie zwracają uwagę na silne oddziałanie na umysł\' chłop­
skie sprawy niepodległości i rządów demokratycznj^ch, i to szerzone jeszcze 
podczas wojny światowej, jak i po niej we własnem państwie. Ostatnie 
da się ocenić dopiero po pewnymi okresie, już choćby ze względu na per­
spektywę czasu dla ocenj", ale objaw}' są widoczne. Przegląda tu niedwu­
znacznie następstwo działania włościan z poczucieni odpowiedzialności 
za swe czyny. Podobne działanie okazywało też czasem przejęcie się idea­
łami klasowemi lub religijnemi, poza inarodowemi, wskutek czego z typu 
b\ńownika powstawał t}'p postępowca.

Ale i wpływy pozauczuciowe oddziaływają na psychikę rolnika, Ko- 
iz}'stne konjunktury dają rolnikowi do ręki środki do utrwalania i poprą 
wiania jego bytu, wzmagają zaufanie do własnych sił, zachęcają do ryzyka, 
słowem robią go czynniejszym. W podobnie korzj’̂ stny sposób działa nań 
poprawne traktowanie jako rÓAvnego ob\'watela przez władze państwowe, 
skąd ptynie wiara w skuteczność podejmowamnh przedsięwzięć i przeko­
nanie o swej wartości w społeczeństwie.

Z tych względów właśnie stmua ps}'cliiczna postępowania wymaga 
szczególnej uwagi, a temsamem i cah' szereg czynników natur}' społecznej, 
który ją podnieca.



II. BADANIA NAD WSIĄ POLSKĄ.

Ogólne uwagi o pracach drukowanj^ch.

Przj^stępując do omawiania prac dotyczących spraw wiejskich, mu­
simy sobie uświadomić, że sprawa roli polskiej wsi włościańskiej nie została 
jeszcze wszechstronnie postawiona. Jeśli pominąć względy na bierność 
i zapóźnienie ludności wiejskiej, a więc i małą ruchliwość w upominaniu 
się jej o swe prawa, to trzeba pamiętać o tern, że przy rozbiciu na zabory 
nie można było mówić o jednolitym programie wiejskim, jakkolwiek pro­
gramy dzielnicowe były dosyć rozwinięte. Do'piero wskrzeszenie własnego 
państwa stwarza warunki dla wykreślenia roli w niem poszczególnym gru­
pom naszego społeczeństwa, a więc i wsi włościańskiej.

Dla nasz3>'ch rozważań ma to takie znaczenie, że skoro nie doszło 
jeszcze do postawienia zasadniczych wytycznych, to nie może być i szcze­
gólniejszych projektów zupełnie zharmonizowajnych. Opracowania doty­
czące roli wsi włościańskiej rzadko kiedy były dokonywane z punktu wi­
dzenia wsi, jako czynnika składowego państwa lub społeczeństwa, lecz 
przeważnie miały charakter przygodnych dygresyj przy sposobności oma­
wiania innych zagadnień. O wiele lepiej stoi sprawa w odniesieniu do tych 
prac, które tylko opisują stosunki wiejskie.

Inna trudność leży w szczególnych cechach ludności włościańskiej, 
bardzo różnorodnych i złożoii3’'ch, naskutek czego do wielu zagadnień niema 
jeszcze ścisłych metod badania. Dla zaznajomienia się z kulturą wsi trzeba 
opierać się o wyniki badań z kilku gałęzi wiedzy, a więc etnologji, socjo- 
logji, poszczególnych działów historii oraz rolnictwa (tu zwłaszcza ekono­
miczno-rolniczych), trzeba więc-mimowoli rozpraszać się po tych dziedzi­
nach. Jeśli więc zabieramy się do wykorzystania jakiegoś przyczynka w na­
szych badaniach, to możemy to zrobić dopiero po ustaleniu jego miejsca 
i roli w obrębie właściwej gałęzi wiedzy oraz na tle stosunków współczes­
nych, których dotyczy ten przyczynek. Wypływa stąd wniosek, że dla celo­
wego i owocnego posuwania się w dociekaniach — koniecznem jest istnie­
nie już przedtem uni5̂ ślnych prac, które charakteryzowałj^by rozwój sto­
sunków w tamtych gałęziach wiedzy.

Praca tego rodzaju, jak niniejsza, powinna czerpać dla siebie ma- 
terjał przedewszystkiem z monograficznych opracowań poszczególnych za-
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gadnień; zarówno surowe opisj'̂  i przyczynki, jakoteż prace syntetyczne 
grają tu również poważną rolę przy rozstrzyganiu wątpliwości, ale rola ta 
jest tylko pomocniczą. Gdy jednak monograficznych badań jest jeszcze 
niewiele, to z konieczności trzeba sięgać nawet do materjałów surowych^ 
by tam znaleźć przynajmniej naświetlenie dla naszych pytań.

Należy sobie jednak zdać sprawę z tego, że opracowania monogra­
ficzne bywają dopiero owocem dobrze zorganizowanej pi’acy naukowej, któ­
ra nie musi posiadać specjalnych zakładów czy katedr, ale wymaga wszech­
stronnego przygotowania, jasnego spojrzenia i ofiarnego szperania u bada­
cza, by w ten sposób zastąpić brak normalnych udogodnień. Ponieważ trudno 
było o taki zespół właściwości badawczych, przeto poważniejszy rozwój 
badań monograficznych jest u nas dopiero spodziewany. Trzeba też pamię­
tać, że wstępna faza pracy naukowej, zwłaszcza na terenie dotąd nieupo­
rządkowanym, sprowadza się do zdania sobie sprawy w badanej przez się 
dziedzinie, poczem dopiero idzie planowanie, a za niem wj^konanie. Zaj­
muje to sporo czasu. Lata obecne można scharakteryzować jako okres zda­
wania sobie sprawy z dotychczasowego dorobku i istniejących ])otrzeb oraz 
projektowania sposobów rozwiązania ich.

Trwale zorganizowany ośrodek naukowy ma tę zaletę, że kieruje nim 
jednostka świadoma swych planów pracy i znająca źródła materjałów, 
która temsamem potrafi dobrze pokierować proivadzonemi w zakładzie 
opracowaniami. Zapewnia też ułepszanie metody, a głównie dostosowanie 
do właściwości zjawisk badanych, jak również ciągłość pracy. W braku 
istnienia takich ośrodków praca rozprasza się, nie posiada ciągłości, a przy­
godnie podejmowane badania natrafiają na trudy zaczynania od początku, 
przez co prawie zawsze zawierają usterki. Gdy badacz jest niedość silną 
indywidualnością, to przez korzystanie z obcej literatury przyswaja sobie 
błędny sposób patrzenia na stosunki krajowe, a nawet lekceważy później 
dorobek krajowy. Znaczna część prac z dorobku końcowych dziesięcioleci 
okresu rozbiorowego nosi na sobie piętno tych warunków pracy.

Ośrodki badawcze, które tworzyły się podczas okresu rozbiorowego 
w zastępstwie nieistniejących jeszcze właściwych instytucyj, miały pew­
ne cechy wpływające na poziom i kierunek przeprowadzanych badań. 
A więc redakcja czasopisma zwjkłe posiada szerszy kąt widzenia, ale 
dociekania bywają płytsze, podczas gdy koriiitety wyłaniane przez orga­
nizacje rolnicze dają przeciwny warnik, mianowicie opracowania bywały 
głębsze, a rzadziej były brane szeroko. Wyjątkowo tjdko udawało się stwa­
rzać atmosferę zbłiżoną do naukowej atmosfery właściwych instytucyj 
badawczych.

Pobudki do pisania, a temsamem do pewnych badań lub przynajmniej 
uporządkowania spostrzeżeń, wynikają przeważnie z altruistycznej chęci
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przysłużenia się społeczeństwu przez zwrócenie jego uwagi na jakąś do­
niosłą sprawę. Częściej jest to właściwe ludziom nie będącym działaczami, 
chociaż i działacze społeczni ulegają namowom ułożenia w druku swych pro­
jektów i oceny wyników działania, a czasem sami chcą zestawić własne 
słowo o dokonanej już pracy. Dotyczy to działaczy, którzy wycofali się 
z życia czynnego. Jeśli obserwator pisze w pelnem zrozumieniu chwili 
i stosunków poruszanych, to praca miewa większą wartość; przy wzoro 
waniu się tylko na jakiemś innem opracowaniu, a bez wczucia się w zagad­
nienie, w)mik jest gorszy.

Ośrodki badawcze.

Ażeby podejść do zagadnienia znawstwa wsi utrwalonego лѵ druku, 
musimy zdać sobie sprawę z tego, jak wyglądały p o t r z e b y  b a d a ń  
nad wsią. Potrzeba taka zjawiła się właściwie po dekrecie z 7. XII. 1807 
roku o zniesieniu ,,niewoli“ w Księstwie Warszawskiem, a więc naskutek 
wchodzenia włościan w szeregi wolnych obywateli. Ale dopiero rozwój 
rzeczywistości ż\^ciowej, wysunął konieczność badań w tym kierunku. Do­
piero uwłaszczenie włościan wprowadzało stopniowo całą ich masę do życia 
gospodarczego, kulturałnego i politycznego. Wślad za tern zaczęły się zja­
wiać i odpowiednie opracowania badawcze.

Pod wpływem panujących prądów ideowych oraz możliwości dzia­
łania rozwijała się też działalność krytyczna i badawcza. Obok zwolen­
ników usamodzielnienia wsi występowli i przeciwnicy tego, wreszcie ukazali 
się bezstronni obserwatorzy, którzy dbali przedewszystkiem o zdanie sobie 
sprawy z istoty zachodzących wypadków.

Przy każdym ważniejszym splocie wypadków politycznych i gospo­
darczych zachodziło ożywienie pisarskie. Mamy je między 1807 a 1831 
rokiem oraz przed uwłaszczeniem (B. 274) w Królestwie Polskiem, dalej 
lata około 1848 roku osobno w Galicji i osobno w Pozmańskiem, lata po- 
uwłaszczeniowe w Kongresówce, później wzmożonj- okres napom niem- 
cz3̂ zny w zaborze pruskim, a wreszcie okres silniejszej  ̂ pracy społecznej 
wśród ludu w Kongresówce i Galicji w latach dowojennych (B. 270). Rzecz 
prosta, wymieniamy tylko najważniejsze okoliczności.

W badaniach na pierwszy plan w czasie wysuwają się j e d n o s t k i ,  
które zapoczątkowują ruch pewnej dziedzinie. Już prace swe wykoń­
czają i wydają w odosobnieniu tylko wyjątkowo, gdyż albo prz3dączają się 
do jakiejś grupki ludzi złączonych pewną ideą, pokrewną autorowi, albo 
też ci autOTOwie stopniowo wytwarzają własną grupkę. Natura badacza 
wjmaga bowiem przedkładania komuś warników sw\xh prac. Zazwyczaj 
znajdowano oparcie o jakąś instytucję, a gdy t^nh nie było o redakcję. 
Taką ostoją b\d\' dla zagadnień rolnicz\'ch w środku ubiegłego stulecia
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Roczniki Gospodarstwa Krajowego. Wśród wybitniejszych pisarzy tego 
okresu „jednostkowego“ widzimy Ludwika Górskiego, którego najważniej­
sze prace wtedy zostały ogłoszone (B* 95).

Zresztą wybitne jednostki w dociekaniach zawsze grają poważną rolę, 
mimo przemijania samego ,.okresu badań jednostkowych“. Są to bowiem 
myśliciele wybiegający naprzód przed społeczeństwo ze swemi poglądami 
i niezawsze współpracujący z wytwarzanemi przez to społeczeństwo insty­
tucjami. Gdy okoliczności pozwalają na objęcie kierownictwa placówki 
badawczej i kształcącej —wówczas tworzą swoją szkołę w tej dziedzinie. 
Jeśli nie mogą brać udziału w pracach instytucyj lub umyślnych ośrodków 
badawczych — wówczas zostają na boku, dorzucając do ogólnej opinji swe 
niezależne zdania.

Postępujące organizowanie się społeczeństwa na nowych podstawach, 
niewątpliwie opierających się o następstwa powiewu ,,wiosny ludów“, 
dało w drugiej połowie XIX wieku now}  ̂ okres, w którym przychodzą 
do głosu w badaniach t o w a r z y s t w a  i inne trwalsze instytucje, opiera• 
jące się o wysiłek zbiorowy. Gdy nie można było tworzyć organizacyj odpo­
wiednich sikupiaino pracę pn’zy tych, które już istniały. Takiemi ośrod­
kami były więc redakcje czasopism, redakcje specjalnych encyklopedyj, 
komitety wystaw, wreszcie muzea. Tam gdzie dało się już powołać właś­
ciwe towarzystwa, przejmowały one zwykle taką pracę na siebie, jakkol­
wiek w szczegółach wykonania korzj^stano zazw’yczaj z form poprzednio 
ustalon^^ch.

W ten sposób zbieranie przyczynków do znajomości rolnictwa włoś­
ciańskiego obmyślano w zaborze rosyjskim np. w redakcji ,,Gazety Rolni­
czej“, później w komitecie redakcyjnym „Encyklopedii Rolnictwa“, dalej 
w ,,Muzeum Przemysłu i Rolnictwa“, a wreszcie .„Sekcji Rolnej“ i prze- 
tworzonem z niej ,,Centralnem Towarzj-stwie Rolniczem“ w Warszawie. 
W podobny sposób możnaby przeprowadzić bieg rozwiązywania tjxh 
spraw w innych zaborach.

Osobnym nurtem szły badania ludoznawcze. Po pierwszych bada­
czach pracując}^ch jednostkowo nadchodzi okres pracy zbiorowej, w czem 
dużo zasług ma Jan Karłowicz; wkrótce powstaje czasopismo „Wi.sła“ (od 
1877 r.) i Muzeum Etnograficzne (1878) w Warszawie. Inne dzielnice Pol­
ski wyłaniają też własne ośrodki; zaczynają się ukazywać „Materjały etno­
graficzne, antropologiczne i archeologiczne“, a później tworzy się Muzeum 
Etnograficzne (1911) w Krakowie, zaś we Lwowie wychodzi ,,Lud“ (1895).

Badania socjologiczne nie miały jeszcze wyosobnionych ram, lecz były 
niekiedy uprawiane przez zwolenników innych nauk, zwłaszcza etnogra­
fów. Najciekawszym przedstawicielem jest tu niewątpliwie Ludwik Krzy­
wicki.
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Zkolei nadszedł okres, w któr̂ niii wysunęły się umyślne z a k ł a d y  
b a d a w c z e ,  zrazu pod postacią pracowni w towarzystwach naukowych, 
a później w obrębie wyższych uczełni. Pierwszy etap tego okresu miał 
miejsce u nas w latach przedwojennych obecnego wieku, a drugi zachodzi 
już w Polsce niepodległej. Jeśłi pominiemy krótkotrwałe przebywanie 
S. Ciszewskiego na nowoutworzonej katedrze etnografji Uniwersytetu Lwow­
skiego, to shvierdzimy, że badanie życia włościańskiego w umyślnych ka­
tedrach i zakładach uniwersyteckich zaczęło się i rozwinęło dopiero po 
wojnie w odnowionem Państwie Polskiem. Dopiero dojście Polaków do 
roli gospodarza ina swojem spowodowało planowe zaj/ęcie się poznawaniem 
polskiej rzeczywistości wiejskiej.

Źe przed wojtną zdawano sobie sprawę z potrzeby umyślnych insty­
tutów do badania życia wsi włościańskiej, mamy dowody na to w dy­
skusjach towarzystw rolniczych. Już w Towarzystwie Kółek Rołniczych we 
Lwowie (posiedzenie zarządu głównego z 30, XII. 1908 r.) J. M. Pomorski 
projektował ,,wszechstronne zbieranie materjałów z małorolnych gospo­
darstw, gdyż tylko w ten sposób uzyska się pewną podstawę planowej dzia­
łalności“; w dyskusji odezwał się F. Bujak, że ,,zbieranie materjałów 
w gospodarstwach małorolnych wymaga zawodowego wykształcenia i jest 
obowiązkiem Wydziału Krajowego (Galicji), który ma większe środki, — 
Towarzystwo zaś powinno propagować myśl prowadzenia dokładnej rachun­
kowości przez лvłościan i na podstawie takichże rachunków zbierać ma- 
Lwowie (posiedzenie zarządu głównego z 30. XII. 1908 r.) J. M.-Pomorski 
ski, F. Stefczyk i S. Pawlik, ale sprawa szła powoli z braku warunków do 
wykonania, a wojna to przerwała (B. 219). Echa tego spotykamy dopiera 
później w organizacji Wydziału Ekonomiki Rolnej Drobnych Gospodarstw 
Wiejskich i Naukowego Instytutu Spółdzielczego.

W odrodzonej Polsce zachodzi stopniowe skupianie rozproszonych 
dotąd badań, przyczem ośrodkami pracy tej są katedry, uniwersyteckie., 
a pozatem umyślne zakłady; poлvstają też związki dotychczasowych towa- 
rzj ŝtw o pokrewnych celach, zakłada się nowe towarzystwa.

Dziedzina ludoznawstwa zdobywa się na katedry we wszystkich uni­
wersytetach. dokąd teraz przełewa się większość dawnej pracy, a poszcze­
gólne towarzystwa łączą się. ,,Polskie Towarzystwo Etnologiczne“ z central 
nem biurem w Warszawie.

Socjologja również uzyskuje katedry w uniwersytetach, a oprócz teg(> 
zdobywa sobie gdzieniegdzie poczesne miejsce. Dotyczy to zwłaszcza „Pol­
skiego Instytutu Socjologicznego“ w Poznaniu, stworzonego przez prof. 
F. Znanieckiego, który wydaje ,,Przegląd Socjologiczny“ (od 1930 r.). O ile 
dawniej socjologja była wykładana niemal wyłącznie dła prawników, lub 
medyków, to obecnie obejmuje i innj’̂ ch, doznając przez to pewnego zróż­
nicowania.
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Zdobyczą ostatnich lat są wykłady „socjologji wsi polskiej“ w naszych* 
szkołach wyższych. Zwrócenie uwagi przeważnie na stosunki wiejskie 
zaczęło się pod koniec ubiegłego wieku w Stanach Zjednoczonych A. P., 
gdzie też spotykamy pierwszy wykład „Socjołogji wsi“ (r. 1894/95) na uni­
wersytecie w Chicago. W Połsce pierwszy wykład „Socjologji wsi“ został 
wygłoszony przez prof. W. Grabskiego w 1930/31 roku w warszawskiej 
Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. Wykład ten był przj^gotowany 
zrazu (r. 1928/29) jako „Wieś polska, jej historja, rozwój oraz potrzeby 
gospodarcze i kulturalne“, a po dwu latach uległ przekształceniu. Został on 
wprowadzony umyślnie dla nowej (od 1927/28) specjalizacji w S. G. G. W 
— ,,Agronomji Społecznej“, mającej kształcić przyszłych instruktorów 
i nauczycieli rolniczych. Od roku 1931/32 podobny wykład wygłasza w Uni­
wersytecie Jana Kazimierza we Lwowie prof. F. Bujak. Wykłady o tym 
samym tytule są prowadzone również i w nieakademickich uczelniach.

Najpóźniej organizuje się dziedzina badania gospodarczego dorobku 
wsi. Wprawdzie już przy organizowaniu Państwowego Instytutu Nauko­
wego Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach myślano o badaniu życia wiej­
skiego, ale wykonanie zmienionych zresztą projektów nastąpiło dużo póź­
niej niż uruchomienie zakładów puławskich. Dopiero w 1925 roku, głów­
nie naskutek zabiegów posłów ludowych (M. Malinowski, Jułjusz Ponia­
towski), powierzono prof. F. Bujakowi utworzenie ,,Wydziału Ekonomiki 
Rolnej Drobnych Gospodarstw Wiejskich“, który wkrótce zaczął działać 
(B. 184).

Warto zaznaczyć, że w ostatnich czasach w pewnem porozumieniu 
z Wydziałem Ekonomiki pracują Zakłady Ekonomiki Rolniczej na wydzia­
łach rolniczych szkół akademickich. Pewne badania z dziedziny agronomji 
społecznej prowadzi również ,,Studjum Prac}  ̂ Społeczno-kulturalnej“ Wol­
nej Wszechnicy Polskiej w Warszawie.

Osobno trzeba powiedzieć o instytucjach zajmujących się badaniami 
z dziedziny społecznej i gospodarczej, które poruszają też zagadnienia do­
tyczące stosunków w drobnych gospodarstwach. Przedewszystkiem trzeba 
wspomnieć o ,,Spółdzielczym Instytucie Naukowym“ w Warszawie (lata 
1919-27 w Krakowie), projektowanym zdawna przez F. Stefczyka, a urze­
czywistnionym dopiero w odnowionej. Polsce (B. 262). ,,Wiedział on, że 
im większe rozmiary praktycznej działalności spółdzielczej, tern więcej 
potrzeba myśli, któraby jej towarzyszyła, dźwigała i uświadamiała ją. 
Myśl teoretyczna tworzy tę niezbędną dla bujnej praktyki “spóldzielczej 
atmosferę idealizmu, bez której ona łatwo zwyrodnieć może i zejść na 
manowce. Ona to działaczom przypina skrzydła polotu i podnieca ich 
ostrogą krytyki do pędu, ona wypatruje nowe ścieżki, wskazuje obce wzory, 
otwiera odległe cele i widoki“ — pisze o teni F. Bujak. Zagadnieniom
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z życia лviejskiego poświęca też częściowo uwagę „Instytut Gospodarstwa 
Społecznego“ w Warszawie (wogóle od 1920 r., samodzielny od 1926 r.), 
działający głównie przez odczyty i wydawnictwa.

Należy też zaznaczyć istnienie nowej instytucji, która ma służyć kul­
turze wsi, choć narazie nie przejawia zamiarów badawczych. Jest to .„Pol­
skie Towarzystwo Rozwoju Kultury Wsi“, założone w Warszawie w 1929 
roku Z samą wsią, to jest jej przedstawicielami, pozostaje w luźnjmi 
związku, a próby działania wyrażały się tylko w urabianiu opinji przez 
organ ,,Gmina“ i uczestniczeniu w zjazdach międzynarodowych.

Przegląd ważniejszej literatury.

Niniejszy ,,przegląd“ ma na celu zwrócenie uwagi na pewien dobór
opracowań, koniecznych dla zorjentowania się w poruszanych zagadnie­
niach, nie zaś wyczerpanie i wszechstronne ich omówienie. Rzecz prosta, 
że można robić i inne dobory dzieł i inaczej je ująć, ale to jest zawsze zwią­
zane z poglądami i biegiem myśli autora. Myślą przewodnią tego doboru 
było wybranie z pośród mnóstwa rozpraw, przyczynków i artykułów, głów­
nie takich prac, które pozytywnie poruszają sprawy włościan. Układ został 
zharmonizowany, w miarę możności, z tokiem pracy niniejszej^). Jeśli cho­
dzi o czas, to dotknięto niemal wyłącznie prace dotyczące okresu pouwłasz- 
czeniowego, a więc pominięto dawniejszą historję wsi.

Na pierwszy plan wysuwa się ogólna p o l i t y k a  p a ń s t w o w a ,  jako 
stwarzająca pewne ramy, w których układa się zkolei żjî cie jego obywa­
teli.

Wobec podlegania zaborcom, należy zwrócić uwagę na ich stosunek 
do polskości i polskiego stanu posiadania. Walkę o polskość w zaborze 
pruskim przedstawił J. Buzek w pracy „Historja polityki narodowościowej 
rządu pruskiego wobec Polaków w latach 1815-1908“ (1909).

Polityka gospodarcza Prus względem ziem polskich nie posiada dotąd 
całkowitego przeglądu; pozatem Śląsk jest traktow’any odrębnie od Poznań­
skiego i Pomorza. Najwięcej daje wspomniana już ,,Historja polityki“'
J. Buzka oraz F. Bujaka ,,Warunki rozwoju ekonomicznego w zaborze 
pruskim i austrjackim“. Ze strony niemieckiej omówił to dr. Wegener 
,,Der wirtschaftliche Kampf der Deutschen und Polen um die Prowinz Po­
sen (1903). FQraoräe Qrcawia kg. Л. Мапкоѵгакі „Pod rzrMaini рггіБкіоілГ’ (1527),

Stosunek rządów austrjackich do ludności polskiej możemy znaleźć 
w ..Dziejach Galicji“ K. Bartoszewicza (1917).

Program gospodarczy Galicji oświetlił w latach osiemdziesiątych 
S. Szczepanowski w swej książce „Nędza Galicji w cjTrach“ (1888). W dwa­
dzieścia lat po nim stan faktyczny przedstawił i poddał go umiejętnej kry-

Literalura wymieniona stanowii tylko ozęść przejrzanej do tej pracy.

i
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tyce F. Bujak w dwutomowem dziele „Galicja“ (1908-lOj, a pewne uzu­
pełnienia zawierają jego późniejsze rozprawki „Rozwój gospodarczy Galicji“ 
(1917) oraz ^wspomniane już „Warunki rozwoju ekonomicznego w zabo­
rze pruskim i austrjackim“.

Dla Kongresówki ubocznie dał pogląd na czasy do uwłaszczenia 
W. Grabski w Historji Towarzystwa Rolniczego; dla późniejszych czasów 
przegląd tendencyj gospodarczych dał A, Koszutski w dziele „Rozwój eko­
nomiczny Królestwa Polskiego w latach 1870-1900“ (1903), a uzupełniono 
ÍO w przededniu odzyskania wolności w zbiorowem dziele ,,Stosunki rolni­
cze Królestwa Kongresowego“ — pod redakcją S. Janickiego (1918). Stronę 
państwowo-polityczną omówił S. Kutrzeba w dziełku ,,Sprawa polska w Kró­
lestwie Połskiem 1815-1915“ (1916).

Pozatem zwarty przegląd stosunków gospodarczych całości ziem poi 
skich, a więc i zapełnienie luk, daje nam pokrótce S. A. Kempner w dziele 
Rozwój gospodarczy Polski od rozbioru do niepodległości“ (1924).

Wychodźtwo, związane ze sprawami gospodarczemi i tak ważne w ro­
zwoju naszej wsi, pociągało do siebie wielu łudzi, zpośród których najgłę­
biej przedstawił je L. Caro w tłumaczonej na polski i uzupełnionej przez
K. Englischa książce ,,Emigracja i polityka emigracyjna“ (1914). Spec­
jalnie ,,obieżysastwo“ ujął ks. A. Mytkowski w rozprawie ,,Powstanie i rozwój 
emigracji sezonowej“ (1917). Po wojnie wysuwa się na czoło w ujmowaniu 
wychodźJwa M. Szawleski, a częściowo także S. Załęcki.

Sprawy agrarne, zwłaszcza zaś tendencje rządowe oraz dorobek prze- 
prow;adzanych działań, mamy dość dobrze wyświetlone dla wszystkich dziel­
nic. Dla zaboru pruskiego istnieje sporo prac z obu stron, a dość wszech 
stronnie (choć niemetodycznie) ujmuje to niemiecka praca „Zwanzig Jahre 
deutsche Kulturarbeit... im Westpreussen und Posen“ z 1907 roku, przetlu- 
inaczona і wydana po polsku w 1929 roku. Dla Kongresówki mamy dla 
okresu po uwłaszczeniu 3 tomy ,,Materjałów do sprawy włościańskiej“ 
(1907-10-19) W. Grabskiego, a czasj  ̂ wcześniejsze tenże autor poruszał 
w Historji Towarzystwa Rolniczego. Ziemie AVschodnie zgrubsza ujął 
Z. Ludkiewicz w rozprawce ,,Źródła i istota kwestji agrarnej na Ińtwie, 
Białej Rusi i Wołyniu“ (1921). Zabór austrjacki nie posiada umyśłnycłi 
opracowań, to też musimy się posługiwać ,,Galicją“ F. Bujaka. Całokształt 
spraw agrarnych znajduje- się, pozatem w kilkakrotnie rozszerzanej „Poli­
tyce agrarnej“ Z. Ludkiewicza (ostatnio 1932), oraz ,,Społecznem gospo­
darstwie agrarnem“ (1923) albo ,,Historji wsi w Polsce“ (1929) W. Grab­
skiego.

Z poszczególnych zagadnień agrarnych warto jeszcze zwrócić uwagę 
na prace przyczynkowe. Ważniejszemi są F. Bujaka ,,0 naprawie ustroju 
rolnego w Polsce“ (1919) i ,,Hislorja osadnictwa ziem polskich“ (1922),

9w. Bronikowski, Drogi postępu. ^
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W. Grabskiego ,,Cele i zadania polityki agrarnej w Polsce (1919), Z. Ludkie­
wicza „Komasacja“ (1917) oraz S. Grabskiego „Parcelacja w Galicji“ (1907) 
i J. Rozwadowskiego „Parcelacja w zaborze pruskim“ (1^10).

Rola samorządu w dziedzinie popiei^aniia rolnictwa właściwie nie 
posiada opracowania, co jest niewątpliwie następstwem tego, że zaborcy 
nie dopuszczali ludności polskiej do samorządu, albo ten nie rozwinął się 
w należytym kierunku, a w odnowionem państwie zagadnienie to jest jeszcze 
mało przerobione. Pewne szczegóły dla zaboru austrjackiego zawiera ,,Admi 
nistracja gospodarstwa społecznego“ J. Buzka (1907); nieco myśli dał też 
dla stosunków Kongresówki S. Chełchowski — „Rolnictwo w organizacji 
samorządu“ (1906).

Kierunek, poziom i powszechność oświaty już oddawna należą do 
środków polit}?ki państwowej, a tembardziej było to stosowane ze strony 
zaborców wobec kraju podbitego; całokształtu tego jeszcze nie posiadamy, 
choć z przyczynków możnaby już dużo złożyć. Dążenia pruskie znajdują 
omówienie we wspomnianej już ,,Historji polityki“ J. Buzka. Starsze szkol­
nictwo galicyjskie ujął pokrótce M. Baranowski w ,,Poglądzie na rozwój 
szkolnictwa ludowego w Galicji 1772-1885“ (1897), a do nowszych mamy 
obszerne „Sprawozdania Rady Szkolnej Krajowej o stanie wychowania 
publicznego“ (od 1901). Jeżeli chodzi o zabór rosyjski to dawniejsze szkol­
nictwo Kongresówki podała J. Enderówna — .,Sprawa oświaty ludowe.) 
w Królestwie Polskiem лѵ dobie reform Wielopolskiego“ (1928), zaś póź­
niejsze W. Korotyński w pracy „Losy szkolnictwa w Królestwie Polskiem * 
(1906), a pewne szczegóły są też w W. Grabskiego ,,0 nauczaniu po- 
wszechnem i zakładaniu szkół ludowych** (1913); niemal wjdącznie o sto­
sunkach na Ziemiach Wschodnich pisze W. Studnicki w pracy ,,Polityka 
Rosji względem szkolnictwa zaboru rosyjskiego“ (1906).

Szerokie rozważania na temat szkoły powszechnej dał J. Buzek jako 
,,Stud ja z zakresu administracji wychowania publicznego — szkolnictwo 
ludowe“ (1904). Tarcia ostatnich lat o postać szkoły powszechnej z pań­
stwowego punktu widzenia daje w szeregu przyczynków W. Grabski.

Jeśli chodzi o stanowisko prawne chłopa, to tu korzystamy z kilkulo- 
mowej „Historji ustroju Polski“ S. Kutrzeby. Pozatem wielostronny rozwój 
stosunków wśród włościan, jakkolwiek przez pryzmat uczucia, podał 
.A. Świętochowski w swej ,,Historji chłopów polskich“ (1925-1928). Ten­
dencje rozwojowe, zachodzące w wewnętrznym układzie społeczeństwa, 
mamy w ,,Przebudowie społecznej“ (1923) J. Makarewicza.

Rozwój tendencyj i ugrupowań politycznych dał W. Feldman w po­
staci dwu prac „Programy i stronnictwa polityczne w Galicji“ (1907) oraz 
.,Dzieje polskiej myśli politycznej po rozbiorach“ (1914-20); mimo dużego 
objektywizmu autora musimy pamiętać o tern, że sprawy ludowe i sto-
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simek do nich innych grup jest podany z socjalistycznego punktu widzenia. 
Wybitniejsi działacze polityczni obozu ludowego nic poważniejszego (z na­
ukowego punktu widzenia) nie napisali. Dla czasów powojennych duże 
usługi oddają zestawienia A. Bełcikowskiej „Stronnictwa i związki poli 
tyczne w Polsce“ (1925).

Działalność nad organizowaniem i oświeceniem zawodowym drob- 
;nych rolników prowadziły dobrowolne zrzeszenia rolnicze. Pomagały im 
w tern nieco miejscowe zrzeszenia oświatowe.

Cenne, choć dosyć ogólne, omówienie rozwoju społecznej działalności 
w rolnictwie mamy w pracy S. Surzyckiego ,,Rozwój wiedzy rolniczej 
w Polsce“ (1928). Natomiast oświecania ogólne dorosłych na ziemiach pol­
skich dała w zarysie H. Orsza-Radlińska w dwu opracowaniach: ,,Początki 
pracy oświatowej w Polsce“ (1913) oraz ,,Z przeszłości pracy oświatowej 
w Polsce“ (1928). Pozatem istnieją już tylko ujęcia poszczególnych dzia­
łów dzielnicami. Dużą pomoc okazują tu też prace: zbiorowemi siłami 
zebrany ,,Przewodnik oświaty dorosłych“ (1928), J. Skarżyńskiej ,,Bibljo- 
grafja oświaty pozaszkolnej“ (1929) oraz R. Rudzińskiej ,,Bibljografja pracy 
społecznej“ (1929).

Rolnicza działalność oświatowa i organizacyjna początkowych lat 
w zaborze pruskim znajduje ujęcie w sprawozdawczym opisie K. Langiego 
^,0 kółkach włościańskich w dzielnicach pod panowaniem pruskiem“ (1883;, 
a całokształt późniejszego rozwoju został treściwie ujęty w jubileuszowej 
.,Księdze Pamiątkowej Zлviązku Poznańskich Kółek Rolniczych 1866-1926“ 
^1926); szczegóły znajdują się w drobniejszych wj^^dawnictwach i wymie­
nionych tam organach towarzystwa, jak ,,Gospodarz“ (od 1875 r.), ,,Po­
radnik Gospodarski“ (od 1889 r.) oraz ,.Rocznikach Włościańskich Kółek 
Rolniczj^ch w W. Ks. Poznańskiem“ (od 1874 r.) i sprawozdaniach patronu­
jącego tymże Centralnego Towarzystwa Gospodarczego. Dla Pomorza mamy 
podobne (nmiej liczne) wydawnictwa oraz tygodnik ,,Kłosy“ (od 1907 r.).

Dziedzina polskiej działalności gospodarczej posiada liczne opracowa­
nia przyczynkowe, a wynik jej został zebrany w pracy B. Załuskiego ,,Spółki 
zarobkowe i gospodarcze w Poznańskiem i Prusach Zachodnich ze szczeg. 
uwzględnieniem Rolników“ (1921), do czego tło znajdujemy w pracy R. Ku- 
sztelana ,,Ks. patron Szamarzewski“ (1918). Obok szczególnych prac spra­
wozdawczych lub dyskusyjnych, poważnem źródłem jest ,,Poradnik dla 
spółek“ (od 1892 r.). Całość prac nad organizacjami rolniczo-gospodar- 
czeini omówił też Niemiec L. Bernhardt ,,Das polnische Gemeinwesen im 
preussischen Staat (1907).

Działalność ogólno-oświatową obejmuje niedawno wydana książka 
J. Kisielewskiego „Światła w mroku“ — Pięćdziesiąt łat pracy T. C. L. 1880-
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1930“ (1930) oraz inne wydawnictwa z tem związane, jak „Czytelnia Ludo­
wa“ (od 1906 r.) i „Przegląd Oświatowy“ (od 1910 r.).

Praca organizacyjna i oświatowa międy лvłościanami Galicji nie 
posiada jeszcze opracowania. Zabiegi Towarzystwa Kółek Rolniczych we 
Lwowie mają odbicie w obradach ciał kierowniczych, utrwalonych pod 
postacią sprawozdań we własnym ,.Przewodniku Kółek Rolniczych“ (od 
1887 r.), sprawozdaniach i przygodnych wydawnictwach. Jedynie A. Krzy­
żanowski próbował opracować rozwój tego ruchu, czego owocem jest jego 
rozprawka „Kółka rolnicze w Galicji“ (1889), jeśli pominiemy tutaj szereg 
późniejszych specjalnych opracowań tegoż. Nieco światła rzucają też rocz­
niki, czasopisma i różne wydawnictwa pozostałych dwu towarzystw rolni­
czych galicyjskich. Pracę sąsiedniego Śląska Cieszyńskiego można sobie 
odtworzyć na podstawie odpowiednich sprawozdań Towarzystwa Rolni- 
c.zego w Ciesz5mie i „Rolnika Śląskiego“ (od 1884 r.).

Daleko lepiej jest postawione ujęcie działalności gospodarczej, zwłasz­
cza znajdującej się pod opieką Wydziału Krajowego galicyjskiego; mamy 
tu książkę T. Kłapkowskiego ,,Patronackie spółdzielnie rolnicze w Mało- 
polsce“ (1927), nie mówiąc o szeregu innych mniejszych.

Najsilniejszy nurt oświaty ogólnej w Małopolsce szedł przez Towa­
rzystwo Szkoły Ludowej, którego działalność scharakteryzował szerzej 
M. Stępowski w pracy ,,T. S. L., jak powstało, co zrobiło i do czego dąży“" 
(1911) i Z. Próchnicki ,,Dwudziestopięciolecie Towarzystwa Szkoły Ludowej“ 
(1916), obok czego istnieją dalsze sprawozdania (i prowincjonalne) oraz 

organ ,,Przewodnik Oświaty“ (od 1906 r.) i poprzedzający go ,,Miesięcznik 
T. S. L.“ (1900 r.). Działalność ,,Towarzystwa Oświaty Ludowej“ była 
słabszą, a odbicie ma w swych sprawozdaniach i organie ,,Oświata Lu­
dowa“.

Na Śląsku Cieszyńskim sprawy szły własnym nurtem, a więc istniała 
praca w łonie ,,Macierzy Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego“, której odbicie 
znajdujemy w sprawozdaniach tego towarzystwa.

W zaborze rosyjskim działalność organizacyjna i oświatowa rolnicza 
posiada tylko przyczynki dla Kongresówki: Z. Pietkiewicza ,,Zrzeszenia 
wiejskie“ oraz rozdział ,,Towarzystwa i Związki Rolnicze“ w Stosunkach 
Rolniczych K. K. (1918). Reszty trzeba szukać w sprawozdaniach i po 
czasopismach, jak „Przewodnik Kółek Rolniczych“ (od 1907 r.), ,,Gospo­
darz“ (od 1900 r.) i ,,Gazeta Rolnicza“. Już o wiele więcej zajmowano się 
działalnością gospodarczą, którą ostatnio zestawił T. Kłapkowski w pracy 
,,Spółdzielnie rolnicze w województwach centralnych i wschodnich“ (1928).

Praca oświatowa na wsi szła słabo, jako zabroniona, a opis tego mamy 
częściowo w jubileuszowem wydawnictwie J. Stemlera „Polska Macierz.
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Szkolna 1905-25“ (1926), w organie tejże ,,Oświata Polska“ (od 1924 r) 
oraz w broszurce A. Chętnika ,.Życiorys M. Brzezińskiego“ (1930).

Dziedzina e t n o 1 o g j i stoi dopiero przed pracą skupienia przy­
czynków etnograficznych w opracowania monograficzne i syntezy, chociażby 
dzielnicowe lub regjonalne. Stan obecny jest taki, że mamy niemal wyłącz­
nie opisy szczegółów kultury materjalnej i duchowej, a częściowo i spo­
łecznej, pojedyńczych miejscowości lub okolic. Szczególnie cenną jest tu 
działalność J. S. Bystronia z przeglądowym ,,Wstępem do ludoznawstwa 
polskiego“ (1926) na czele. Dużą pomoc oddaje F. Gawełka ,,Bibljografja 
ludoznawstwa polskiego“ (1914). Pewien obraz etnograficzny dla lat 
współczesnych daje A. Fiszer w książce ,,Lud polski“ (1926), a wyczerpu­
jące przedstawienie tegoż rozpoczął K. Moszyński dziełem ,,Kultura ludo­
wa Słowian“, tom I ,,Kultura materjalna“ (1929).

Przechodząc do poszczególnych zagadnień, zaczniemy od kultury życia 
codziennego, to jest zabiegów o utrzymanie tego życia, odzieży, mieszkania 
i pracy.

Poważnym przyczynkiem dio poznania zapatrywań na utrzymanie 
zdrowia jest M. Udzieli ,,Medycyna i przesąd}  ̂ lecznicze ludu polskiego“ 
(1891). Żywienie się ludności wiejskiej wywołało na schyłku ubiegłego 
лѵіеки szereg przedsięwzięć badawczych w wyniku których mamy roz­
prawkę N. Cybulskiego ,,Próba badań nad żywieniem się ludu w Galicji“ 
(1894) i K. Prószyńskiego (z ankiety ,,Gazety Świątecznej“) „Jak się żywi­
my“ (1901), jeśli pominiemy inne drobniejsze. Poważną pomocą jest tu 
także cenna praca A. Maurizio ,,Pożywienie roślinne i rolnictwo w rozwoju 
dziejowym“ (1926).

Odzież ludu posiada poważne omówienie B. Malewskiego ,,Próba cha­
rakterystyki ubiorów ludowych“ (,,Wisła“ z 1895 r.), a poizatem są prace 
częściowe lub trzeba szukać w monografjach wsi lub okolic.

Budownicbvo dawniejsze znalazło szerokie opisanie Z. Glogera — 
„Budownictwo drzewne“ (1907) oraz głębokie ale zbyt fantastyczne miej­
scami rozważania K. Mokłowskiego ,,Sztuka ludowa w Polsce“ (1903); 
pozatem istnieją bądź drobniejsze przyczynki, bądź z niewielkich obszarów. 
Duże nadzieje robią materjały zbierane przez Zakład Architektury Histo­
rycznej Politechniki Warszawskiej.

Nad samą pracą włościan jeszcze bezpośrednio nie pisano, istnieją 
tylko opisy czynności i uwagi z obserwacyj nieetnograficznych, jak np. 
F. Bujaka w ,,Galicji“, a nawet powieściopisarzy, np. B. Prusa w ,,Pla­
cówce“.

Twórczość duchowa tylko w niektórych działach posiada syntetyczne 
opracowania, a ze względu na subjektywność kryterjów brak chętnych do 
głębszego poruszania tych tematów. Nie mamy więc szerszych rozważań
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nad muzyką, rzeźbą i malarstwem ludu, podobnie nie mamy współczesnej: 
charakterystyki zabaw ludowych.

T4vórczość słowną, którą opisali 0. Kolberg, J. Karłowicz i inni,, 
usystematyzował w szeregu opracowań J. S. Bystroń zwłaszcza jako ,,Pieśni 
ludu polskiego“ (1924). Twórczość dramatyczną ujmował znowu Z. Car­
gas ,,Teatry chłopskie w Galicji“ (1903). Trochę przyczynków mamy też 
w opracowaniu umyślnej ankiety przez J, Cierniaka i A. Bienia ,,Teatry 
ludowe w Polsce“ (1928).

Zdobnictwo znalazło częściowo ujęcie we wspomnianej już pracy 
K. Mokłowskiego ,,Sztuka ludowa w Polsce“, a z pewnej okolicy w W. Mat­
lakowskiego ,,Zdobienie i sprzęt ludu polskiego na Podhalu“ (1915).

O wiedzy ludu, jego sądach i przekonaniach nie mamy jeszcze obszer­
niejszych opracowań. Bardzo cenne uwagi w tej mierze podał F. Bujak 
w pracy ,,Wieś zachodnio-galicyjska etc.“ (1905). Pozatem trzeba szukać 
rozproszonych obserwacyj zwłaszcza po etnograficznych i społeczno-gos­
podarczych monografjach wsi. Na formowanie się poglądów i zwyczajów 
dotyczących własności i gospodarowania nią, jakkolwiek nie o polskie 
środowisko opartą, dużo światła rzuca praca L. Krzywickiego ,,Ustroje 
społeczno-gospodarcze w okresie dzikości i barbarzjmstwa“ (1914).

O życiu towarzyskiem ludu podhalańskiego barwnie pisał w swych 
,,Listach ze wsi“ W. Orkan (1925 i 1927).

S o c j o l o g j ą ,  jako stosunkowo młoda naukai, niewiele jeszcze 
mogła dać, zwłaszcza dla poznania grup społecznych wsi. Poważne prace 
w tej dziedzinie prowadzi F. Znaniecki. W ostatnich łatach ku socjologji 
przeszedł J. S. By.stroń, poczem zaraz dał wszechstronny ,,wstęp informa­
cyjny i bibljograficzny“ w postaci książki „Socjologją“ (1931).

Polska rodzina włościańska znałazła szerokie opracowanie w związku 
z wychodźtwem w wielkiej pracy W. Thomasa i F. Znanieckiego ,,The 
polish peasant in Europe and America“ (1918). Nieco przyczynków о wy­
chowaniu w Poznańskiem zawiera też praca J. Chałasińskiego „Drogi awansu 
społecznego robotnika (1931).

O wychowawczem znaczeniu szkoły mamy szerokie rozważania F. Zna­
nieckiego „Socjologją лvychowania“ (1930) i J. S. Bystronia „Szkoła a spo­
łeczeństwo (1930). Stronę wychowawczą oraz ciekawe uwagi o grupie 
sąsiedzkiej zawierają niedawno wydane prace nauczycieli pod redakcją 
Z, Mysłakowskiego „Rodzina wiejska“ (1931).

Bardzo cenne opisy o społeczeństwie wiejskiem daje J. Słomka 
w swym ,Pamiętniku włościanina“ (1912 i 1930) Rola kobiety w rodzi­
nie została pokrótce ujęta przez Z. Wygodzinę w szkicu „Kobieta wiejska 
jako czynnik kulturalny i gospodarczy“ (1916). Nastrój duchowy chłopa 
pańszczyźnianego dobrze oddał J. Bojko w utworze „Dwie dusze“ (1904).
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F. Bujak w swych monografjach dał przykład ujmowaniu stosunków ludzi 
wiejskich między sobą oraz tychże względem obcych co zestawił też w „Ga­
licji“. Ciekaw}^ jest również drobny przyczynek L. Czarkowskiego „Wza­
jemny stosunek stanów na Podlasiu“ (1896).

Zagadnienie narodowości u ludu polskiego nie posiada jeszcze opra­
cowania, choć mamy drobne przyczynki z różnych okolic kraju. Bardzo 
cenne przeżycia osobiste na drodze do narodowości podał ks. F. Machay 
w pamiętniku ,,Moja droga do Polski“ (1923),

Przestępczość ludności polskiej, (gdzie częściowo tylko wyosobniono 
wiejską), mamy podaną w pracy R. Buczyńskiego ,,Zarys stanu moralnego 
naszego społeczeństwa“ (1885) oraz cenniejszeji J. Konczyńskiego ,,Stan 
moralny społeczeństwa polskiego“ (1911); dla nowszych czasów' jesteśmy 
zdani jedynie na zawiłe wykazy statystyczne.

Polska a g r o n o m  ja s p o ł e c z n a  nie posiada jeszcze ani zarysu 
histoi ji, ani nawet większej ilości poważniejszych przyczynków. Jest to 
zapewne następstwem jej młodości i silnego powiązania prac ściśle społeczno- 
agronomicznych z ideowemi.

Praca oświatowa była prowadzona na wsi niemal wyłącznie w ra­
mach zrzeszeń rolniczych i oświatowych, to też w opracowaniach o tychże 
musimy szukać wskazówek o jej postaci i rozmiarach. Jeśli chodzi o pro 
jekty polskiej agronomji społecznej, to należy ich szukać, rżecz prosta bez 
tej nazwy a nawet bez jasno wyszczególnionych i poklasyfikowanych pla­
nów, w zamiarach działalności towarzystw rolniczych. Takiem najstar- 
szem ogniskiem prób było „Towarzystwo Rolnicze“ w Warszawie z przed 
powstania styczniowego, uwiecznione w znanej „Historji“ W. Grabskiego. 
Po zamknięciu tegoż ciągłość została tam na długo zerwana.

Praca społeczno-agronomiczna w zaborze pruskim ogniskowała się 
od początku faktycznej działalności około osoby patrona M. Jackowskiego, 
to też w jego pismach należałoby szukać śladów programu. Będziemy tam 
mieli równocześnie program dla pierwszych działaczy obywatelskich. Tło 
działalności, to jest stosunki współczesne oraz częściowy pogląd na kieru­
nek działania zawierają dwie ogólniejsze prace: ,,Ułomności nasze narodowe 
i społeczne“ oraz ,,Rzut oka na nasze zasady, sprawy i potrzeby“ (obie 
1870 r.), a pozatem odezwania w czasopismach. Zamiarów ks. S. Stoją 
łowskiego w odniesieniu do włościan galicyjskich trzeba szukać wyłącznie 
w czasopismach (,,Wieniec i Pszczółka“, od 1875 r.). Dla Kongresówki mamy 
znowu poglądy L. Górskiego ,,Znaczenie większej własności ziemskiej i obo­
wiązki większych właścicieli ziemskich w K. P.“ (1886). Same obowiązki 
ujął treściwie W. Grabski w rozprawce: „Rola społeczna obywatelstwa
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wiejskiego“ (1899). W odniesieniu do duchowieństwa taki program dał ks. 
K. Zimmermann w broszurze ,.Udział duchowieństwa w pracy społecznej“ 
(1917).

Życie i czyny głośniejszych działaczy społecznych mają kilka opra­
cowań. Krótkie ałe treściwe obrazy działalności społecznej dał F. Bujak: 
„Franciszek Stefczyk“ (1909) oraz ,,Ks. A. T5̂ czyński z Albigowej“ (1910;. 
Z działaczy dawnej Galicji mamy jeszcze „Wspomnienia o ks. S. Stojało- 
wskim“ H. Hemplówny (1921). Organizatorzy zrzeszeń gospodarczych 
w Wielkopolsce mają swe opracowania, a to: ks. K. Zimmermanna ,,Ks. 
Patron P. Wawrzyniak“ (1911) oraz R. Kusztetana „Ks. Patron Augustyn 
Szamarzewski“ (1918). Dla Kongresówki istnieją tylko wspomniany już 
życiorys M. Brzezińskiego i do pewnego stopnia rys działalności 
ks. W. Blizińskiego w monografjach Liskowa; pozatem są prace 
drobne lub urywkowe. Pewnego rodzaju autobiografję działacza społecz­
nego mamy w świeżo w}’̂ danej książeczce: F. Magrĵ ś ,,Żywot chłopa- 
działacza“ (1932).

Obraz działania i dorobku polskich działaczy społecznych, przeważnie 
typu obywatelskiego, mamy w cyklu ,,Nasz dorobek kulturalny“ S. Bojar­
skiej, czyli w książkach: ,,Wielkopolska“, „Galicja“, ,,Królestwo“ (1916). 
Jest to dowód, że istniało zrozumienie potrzeby dania ogółowi przeglądu 
działalności społecznej i jej wyników, co urzeczywistniła wspomniana 
autorka na życzenie i koszt S. S.-Zaleskiego, obywatela ziemskiego 
i również działacza społecznego z Pustowarni (Ukraina).

O zawodowych działaczach społecznych w rolnictwie, czyli o tak 
zwanych instruktorach, mamy jedynie książeczkę A. Zacharskiego ,,Dzia­
łalność instruktorów gospodarstwa wiejskiego i pracy społecznej“ (1921). 
Pod redakcją tegoż autora ukazało się również kilka roczników ,,Głosu 
Instruktorskiego“ (od 1926 r.). Szersza dyskusja na temat działaczy społecz­
nych w rolnictwie odżywa raz po raz w czasopismach rolniczych. Sprawy 
instruktorskie porusza też od niedawna istniejące czasopismo „Współpraca“, 
miesięcznik poświęcony metodyce i organizacji oświaty rolniczej poza­
szkolnej, przekształcony z dawnego miesięcznika „Organizacja przysposo­
bienia rolniczego“ (od 1931 r.).

Niższe szkoły rolnicze dla włościan, mające dawać ,.elitę“ dla wsi. 
poza dawnem i ubocznem poruszeniem ich przez J. Lutosławskiego w opra­
cowaniu ,,Szkoły rolnicze i leśnicze“ (1901) oraz szerszą wzmianką S. Bie­
drzyckiego w ,,Stosunkach rolniczych K. K.“ nie mają dotąd ujęcia. Wiele 
poważnych opinij na ten temat znajduje się w rozproszeniu po czasopismach 
rolniczych oraz w specjalnem ,,Szkolnictwo i Oświata Rolnicza“ (od 1921 r.). 
Przygotowawcze prace o tych szkołach są dopiero zaczęte.
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О samem wykonywaniu pracy społeczno-agronomicznej nie posia­
damy prawie wcale literatury. Niema ani gruntownego omówienia metodyki 
tej działalności, ani spostrzeżeń z przebiegu i następstw wykonywanych 
zabiegów. Dotyczy to zarówno nauczania słownego, jako też i nauczania 
pokazowo-doświadczalnego. Jesteśmy zdani tylko na projekty, wrażenia 
i przyczynki, rozrzucone po czasopismach i okolicznościowych broszurach. 
Jedyną próbą jest wielostronny przegląd S. Surzyckiego ,,Organizacja pracy 
społecznej rolniczej (1931). Oryginalne zapatrywania na przyjmowanie 
wiadomości drogą oświaty pozaszkolnej rozwinął F. Znaniecki na konfe­
rencji w Kazimierzu, ujętej w książce: ,,Zagadnienia oświaty dorosłych‘' 
(1930). Ciekawe przyozynki są też w książce opartej o obserwacje 
лvycieczkov7e ,,Stosunki rolnicze w Danji“ (1906), napisane przez S. Cheł- 
chowskiego i innych pod kąteip widzenia stosowania podobnych metod pracy 
w kraju.

Sprawa doradzania w organizacji gospodarstw włościańskich ma 
kilka przyczynków w postaci prac: W. Bronikowski „Gospodarstwa wzo­
rowe w Polsce“ (1929), W. Chmielecki ,,Gospodarstwa przykładowe etc,“ 
(1930) oraz M. Baraniecki i K. Durjasz „Organizacja drobnych gospodarstw 
w po w. Kolskim“ (1931).

Bujnie rozwijaące się w osatnich latach ,,przysposobienie rolnicze 
młodzieży wiejskiej“ stworzone przez J. M.-Pomorskiego, znajduje zasadni­
cze ujęcie w jego opisie ,,Rolnictwo, farmer i Avieś“ (1925), a pozatem 
w sprawozdaniach i czasopismach, zwłaszcza ,,Młody Rolnik“' i ,,Przyspo­
sobienie Rolnicze“ (1931).

P o s t ę p  dokonywany przez włościan naszych nie posiada dotąd 
umyślnych opracowań. Jest to zapewne następstwo braku wszechstronnej 
analizy roli wsi i jej możliwości rozwojowych w Polsce. Mamy to jedynie 
ubocznie we wstępach luh przesłankach do właściwego roztrząsania tema- 
tÓAv pokrewnych, np. W. Grabskiego ,,Wieś polska“ — wstęp do „Historji 
wsi w Polsce“ (1929). Postęp w ustroju i wydajności drobnych gospodarstAV 
mamy z opisów celniejszych gospodarstw, czynionych dla zdania sprawy 
z ich stanu, lub dla postawienia innym za przykład, lub z powodu nadzwy­
czajnych okazyj. Mamy tu kolejno artykuły E. Stawiskiego ,,Gospodar­
stwa włościańskie“ w Encyklopedji Rolnictwa z lat 1872-1879 odnoszące 
się do całości ziem plskich, dalej dla Kongresówki: S. Chełchowskiego „Na­
sze wzorowe gospodarstwa włościańskie“ (1899) i A. Hempła pod tymże 
tytułem (1906), S. Jankowskiego „Jak gospodarują członkowie Kółek Rol­
niczych“ (1914).

Dla Galicji mamy drobny przyczynek w dziale ,,Galizien“' dzieła 
zbiorowego ,,Oesterreich im Wort und Bild““ (1874), później opracowanie 
J. Kleczyńskiego ,,Stosunki włościańskie w Galicji““ (1881) wykonane z mater-
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jałów umyślnej ankiety i drobny przyczynek w pracy A. Hohenbruck i S. 
Wieninger „Beiträge zur Darstellung der Wirtchaftsverhältnissen der Klein- 
grundbesitzes in Oesterreich“ (1900 r.) oraz „Opis kilku wsi і gospodarstw 
włościańskich w Galicji‘‘ dokonany pod kier. S. Pawlika (1912). Osobno 
należy wymienić rozprawę L. W. Biegeleisena „Rozwój gospodarczy nowo­
czesnej wsi polskiej“ (1916-17), posiadającą dużo najrozmaitszych wywo­
dów oraz obfite cytaty niemieckie i bibljografję, jednak opartą o słaby mater- 
jał wyjściowy.

W zaborze pruskim jeszcze mniej podobnych opracowań; bardzo stara 
już rozprawka M. Długoborskiego ,,Gospodarstwa włościańskie okolicy Po­
znania“ (1874) i T. Jackowskiego „Der Bauernbesitz in der Provinz Posen“ 
(1914) są dowodem, że więcej tam pracowano niż pisano.

W okresie powojennym, już w odnowionej Polsce, mamy z podobnej 
dziedziny opracowanie W. Chmieleckiego ,,Urządzenie gospodarstw małych“ 
(1927), oparte o ankietę z całej Polski (nierównomiernie), F. Dziedzica ,,Stan 
gospodarstw włościańskich w pow. wadowickim (1928) i „Wielkopolskie 
gospodarstwa włościańskie (1932) oraz W. Bronikowskiego „Stosunki rolni 
cze pow. będzińskiego i zawierckiego“ (1929). Duże usługi odda też cenna 
praca M. Sowińskiego ,,Rolnictwo włościańskie w zarysie statystyczno- 
terytorjalnym“ (1933).

Wiele materjału zawierają również niektóre monograf je wsi, pisane pod 
kątem społeczno-gospodarczym. Za wzorem prac F. Bujaka: ,,Maszkie- 
nice“ I (1901), „Limanowa“ (miasto, 1902), ,,Żmiąca ‘ (1903) i „Maszkienice" 
II (1911), poszły dalsze: W. Staniewicza „Matujzy-Bołondiziszki“ (1923)» 
B. Stolarskiego ,,Sługocice“ (1925) oraz cykl z konkursu Wydziału Ekono­
miki: M. Sowińskiego ,,Rybna i Kaszów“ (1928), W. Gortata ,,Góra Bałdrzy- 
chowska i Bycz3’na“ (1928), F. Guścioiy „Trzy Kurzymy“ (1929), A. Dzier­
żawskiego ,,Okalina i Czerników“ (1929), a wreszcie: J. Fiericha „Broni­
szów“ (1933), W. Prz}'bysławskiego ,,Uniż“ (1933) i S. Rosłońca ,,Przyby­
szów“ (1933) oraz przygotowane do druku : M. Soczewkówny ,,Czuryły“, 
K. Mroza ,,Jastrzębia“.

Pożądane materjały można znaleźć również w opisach wsi o przewa­
dze stron}  ̂ etnograficznej, organizacyjnej lub historj’̂ cznej, jak Z. Wasilew­
skiego ,,Jagodne“ (1889), W. Jaskłowskiego ,,Wieś Mnichów“ (1904) i „Za­
rys monografji Żarnowca i okolicy“ (1910 r.), M. Moczydłowskiej „Wieś 
Lisków (1913), A. Chmielińskiej ,,Wieś polska Lisków“ (1925), Ks. P. 
i L. Załuscy ,,Retkinia“ (1914), J. Bojko ,,Okrusz3my z Gręboszowa“ (1911)  ̂
Bardzo cenne szczegóły, zwłaszcza ze względu na ciągłość ujęcia, zawierają 
pamiętniki spisane przez chłopów; jeśli pominiemy zbyt stary i więcej poli­
tyczny K. Decz>mskiego ,,Żywot chłopa polskiego na pocz. XIX wieku“ (poda-
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ny przez M. Handelsmana, 1907), to mamy bardzo cenne J. Słomki „Pamięt­
nik włościanina“ (1912 i 1930), F. Kurasia ,,Przez ciernie żywota“ (1925) 
i F. Magrysia ,,Żywot chłopa-działacza“ (1932),

Uwagi o postępie dotyczącym osobistego życia codziennego oraz spo­
łecznego łiczą niewiele głosów. Szereg cennych obserwacyj znajdujemy 
w cyklach (artykułów do czasopism): J. Popiela ,,Wieś dawna i dzisiejsza“ 
(1910) i Rusticus‘a (M. Kiniorski) ,,Listy z dworu wiejskiego“ (1911), wspom­
nianej już pracy F. Bujaka ,,Rozwój wsi zachodinio-galicyjskiej“, dalej w pra­
cy S. Hupki ,,Ueber Entwicklung der westgałizischen Dorfzuständen“ (1910), 
a także w poruszon5'ch już książkach S. Bojarskiej.

Chcąc zestawić etapy w postępie u włościan, trzeba sobie pomagać 
podobnemi ujęciami dotyczącemi gospodarstw folwarcznych, a tu mogą nam 
pomóc takie opracowania, jak: J. Szołdrskiego „Die landwirtschaftliche 
Entwicklung der Provinz Posen“ (1903) і artykuł А. AVieniawskiego ,,Orga­
nizacja gospodarstw“ (1908).



III. „DROGI POSTĘPU CHŁOPA POLSKIEGO“.

Geneza prac}̂  niniejszej.

Potrzeba syntetycznego ujęcia postępu na wsi była już dawniej odczu­
wana, a spotęgowała się naskutek faktu odbudowy własnego państwa i powo­
łania w niem ogółu ludności wiejskiej do pewnego współudziału w rzą­
dzeniu. Ponieważ strona inaterjałna dorobku wsi może być mniej łub więcej 
dokładnie uchwycona w statystyki i opisy, przeto chodziło o uzupełnienie 
strony psychicznej dorobku wsi oraz przyczyn jego zmienności.

Gdy powołano do życia Wydział Ekonomiki Rolnej Drobnych Gospo­
darstw Wiejskich w Instjducie Puławskim, to jego pierwszy kierownik, prof. 
F. Bujak, uznał podjęcie takiego opracowania za jedno z ważniejszych zagad­
nień nowej instytucji. Istniejące materjały i prace przyczynkowe były uznane 
za niedostateczne, a więc trzeba było je uzupełnić, i to w sposób możliwie 
celowy. W ten sposób doszło do skutku w listopadzie 1925 roku ogłoszenie 
ankiety, zatytułowanej ,,0 drogi postępu chłopa polskiego“, przedrukowanej 
w kilkudziesięciu pismach, którą poniżej w całości przytaczamy:

„Do cech chłopa należy wierność tradycji i niechęć do zmian, jednak 
wśład za innemi warstwami społecznemi postępuje i on — i to w tempie 
coraz szybszem, choć niestety jeszcze niedostatecznem.

Wydaje się rzeczą pożyteczną poznać, jak się realizuje postęp u naszego 
chłopa, jakiemi drogami dochodzi on do zdobyczy technicznych i do wyż­
szego rozwoju duchowego. Zarówno z teoretycznego, naukowego punktu 
widzenia, jak i dla względów praktycznych, jest ważnem wiedzieć, jakie 
sposoby trafiania do duszy chłopa są najskuteczniejsze, w jakich wypadkach 
należy posługiwać się pewnemi metodami a unikać innych.

Doświadczenia poszczególnych jednostek z poszczególnych terytorjów 
i poszczególnych gałęzi działalności, nawet doświadczenia całych stowarzy­
szeń mają zawsze charakter ułamkowy, a przy tern są niejako osobistą 
zdobyczą i prywatną tajemnicą. W sprawozdaniach towarzystw oświatowych 
i rolniczych sprawy metod działania traktuje się lakonicznie; choć są one 
często dyskutowane ustnie, to w piśmie występują jako gołe tezy. Słowem, 
całą tę doniosłą dziedzinę metod działania pozostawiamy intuicji, czyli 
pomysłowości i uzdolnieniu indywidualnemu.
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Rozejrzenie się w możliwie obfitym materjale doświadczenia, rozklasy- 
fikowanie go krytyczne i ujęcie syntetycznie w jednolity system uprzystępni 
go wszystkim ludiziom dobrej woli, oszczędzi im wiele trudów i rozczarowań, 
słowem pomnoży bardzo wybitnie skuteczność wszelkiej pracy nad podno­
szeniem kultury włościan wogóle, a specjałnie kultury rolniczej.

Materjału tego dostarczyć mogą opisy doświadczeń dotychczasowych 
działaczy rolniczych i oświatowych wśród włościan, oraz opisy przejść wło­
ścian szukających nowych sposobów pracy i nowych sposobów zaspokojenia 
potrzeb kulturalnych i gospodarczych.

Wartość naukową będzie miał opis, jeżeli jest dokładny, t. j.: 1) zawie­
ra wszystkie istotne momenty zaszczepienia, względnie przyjęcia pewnej 
nowej zdobj’̂ czy w gospodarstwie, czy w innym zakresie w rzeczywistym 
porządku całego procesu od powzięcia pomysłu do utrwalenia się zdobyczy, 
2\ jest określony pod względem miejsca, czasu i kategorji społecznej i gospo­
darczej, zarówno dającego jak i odbierającego podnietę, 3) jest psychologicz­
nie objaśniony, t. j. uzupełniony wytłumaczeniem, jakie motywj  ̂ psychiczne 
kierowały przytem jedną i drugą stroną. Szczegółną wagę ma przedstawienie 
trudności i wahań oraz sposobów i momentów ich przezwyciężania powsta­
nia, dojrzenia postanowienia i wprowadzenia go w czyn. ЛVspomniana tu 
dokładność nie oznacza szerokiego i bardzo szczegółowego rozpisywania się, 
owszem wskazana jest treściwość przedstawienia.

Trudno tu dać jakiś ścisły kwestjonarjusz, bo opisy mogą bĵ ć tak róż­
ne, jak różne przypadki czy przygody. Opis może: 1) przestawić jeden luźny 
fakt, lub szereg faktów, 2) charakteryzować sposób działania pewnej jednost­
ki, lub pewnej organizacji w typowych przypadkach, albo nawet 3) na pod­
stawie doświadczenia jednostki teoretycznie niejako wskazywać, jakie cechy 
powienin mieć działacz w pewnych, określonych warunkach i jakie sposoby 
działania będą najbardziej racjonalne.

W każdym razie opis liczyć się powinien: z 1) cechami rasowemi (etni- 
cznerni), 2) z uzdolnieniami i 3) ze stopniem kultury.

Opis ma zawierać odpowiedź na następujące pytania: 1) kto, 2) gdzie, 
3) kiedy, 4) dlaczego, 5) w jakim kierunku (dziale), 6) z jakiem przygotowa­
niem przystępowano do pracy, 7) w jakich warunkach społecznych i gospo­
darczych znajdowała się wieś lub okolica, 8) w jaki sposób, 9) z jakim 
skutkiem, .10) w jakim okresie czasu działano.

Przy każdym opisie autor powinien podać adres, aby można do niego 
zwrócić się po dodatkowe wyjaśnienia.

Zwracam się niniejszem z bardzo gorącą prośbą do wszystkich mają­
cych doświadczenie w szerzeniu postępu ŵ śród włościan, aby raczyłi nade­
słać pod moim adresem dokładne opisy swoich doświadczeń, a nawet po­
szczególnych spostrzeżeń. Przedewszystkiem kieruję moją prośbę do P. T.



— зо

instruktorów і nauczycieli rolnictwa, do organizatorów і lustratorów spół­
dzielni, duchowieństwa parafjalnego, obywateli ziemskich, nauczycieli szkół 
powszechnych wiejskich, przedstawicieli inteligencji miejskiej na prowincji, 
do studentów szkół wj^ższych, pochodzących ze wsi, oraz do światłych wło­
ścian, którzy potrafią przedstawić jakie przykłady działały na nich najsilniej, 
komu i dlaczego dawali posłuch.

Szczególnie pożądane opisy i uwagi starszych, doświadczonych działa­
czy kulturalno-oświatowych, którzy mogą oświetlić zmianę nastroju lud­
ności, i zmianę metod w miarę postępu oświaty i kultury ludności, i wskazać 
jakie dawniejsze sposoby działania stały się dziś nieskuteczne, a jakie sposo­
by stały się możliwe dopiero obecnie.

Aby zamierzone opracowanie wypadło dobrze i dało wierny obraz, 
potrzeba kiłkuset opisów szczegółowych z wszystkich stron kraju. Każdy 
drobny nawet przyczynek będzie bardzo pożądany i z wszelką pewnością 
zużytkowany. Niechaj nikogo nie zniechęci okoliczność, że nie włada piórem 
jak literat, bo tu nie o styl piękny, nie o literaturę chodzi, ale o świadectwo 
prawdy, o pamiątkę czynów, o naukę dla przyszłych pokoleń. Nawet proste 
słowa i zwięzły styl powszedniej rozmowy czy pogawędki najlepiej odpo­
wiadać będą temu ciężkiemu nieraz zmaganiu się z biernością tradycji 
i odwiecznego zwyczaju, które będzie przedstawiał opis.

Świąteczny okres Bożego Narodzenia i Nowego Roku to najlepsza spo­
sobność do uporządkowania i utrwalenia na piśmie wspomnień z najszlachet- 
niejsz5ch  porywów i najbardziej bezinteresownych czynów-dobrodziejstw. 
Zaświadczenie o tych usiłowaniach i czynach będzie jakby spełnieniem ich 
po raz drugi ku pożytkowi i ku zbudowaniu rodaków.

Każdy P. T. korespondent zachowuje całkowicie swoje prawo autorskie 
i zupełną swobodę ogłoszenia drukiem swojej rozprawy. Podpisany zamierza 
zużytkować przesłane rękopisy do ułożenia pracy syntecznej, którą wydru­
kuje w wydawnictwach Wydziału Ekonomiki Gospodarstw Małych przy Pań­
stwowym Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach. Wszyscy ucze­
stnicy niniejszej ankiety będą wymienieni na wstępie, a w ciągu pracy tam, 
gdzie się prz5>-jdzie na nich powołać. Bardziej charakterystyczne opisy będą 
ogłoszone w dodatku do powj^ższej pracy za opłatą honorarjum autorskiego. 
Termin nadsyłania rękopisów do 1 lutego 1926 r.

Osobno proszę P. T. działaczy oświatowo-kulturalnych o wskazanie 
mi artykułów w czasopismach i oddzielnie drukowanych prac, które głównie, 
lub w znacznej części były poświęcone ocenie metod pracy kułturalno-oświa­
towej, oraz ich opisowi — zwłaszcza z czasów przedwojennych. (—) Fr. 
Bujak, prof. Uniwersytetu J. K.“

Wjmik powyższej ankiety nie zaspokoił życzeń jej inicjatora ani ilo­
ściowo ani jakościowo. Niebawem ogłoszono więc dodatkowe wezwanie ż kil-
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koma szczegółowemi wskazówkami, na co przybyło kilkanaście odpowiedzi, 
głównie od instruktorów rolnych. Trzeba bjdo więc silniej wykorzystać róż­
ne spostrzeżenia, ubocznie dokonywane, a rozproszone w rozmaitych wydaw­
nictwach.

Samo wezwanie do uczestniczenia w ankiecie nie zawierało prawie nic 
o postaci zamierzonego opracowania, poza ogólnikową wzmianką o potrzebie 
poznania sposobu przyjmowania postępu przez naszego chłopa. I później nie 
podawał tego ani sam inicjator, ani nie było żadnych projektów czy życzeń 
w publicystyce, tak iż dobór i zakres zagadnień nie bjd ustalony. Początko­
wo prof. F. Bujak projektował ujęcie postępu wśród chłopów na przestrzeni 
działania jednego pokolenia przedwojennego, czyli w czasie od mniejwięcej 
1880 roku, a na całym obszarze występowania chłopów polskich. Projek­
towane ujęcie postępu miało dotyczyć nietjdko technicznych ulepszeń w gos­
podarstwie, ale też i rozwoju duchowego ludności wiejskiej.

Poważniejszą uwagę miano zwrócić na odrębności regjonalne, czyli 
zdążać do uchwycenia swoistych cech wśród grup terytorjalnych, które z tego 
czy innego względu zachowują się odmiennie w pracy codziennej, dorobku 
kulturalnym i jego ulepszeniu. Zgóry przecież wiadomo, że inaczej muszą 
pracować włościanie z zachodnich części Polski, niż ze środkowych lub 
wschodnich, gdyż działa w tern cały szereg stosunków antropogeograficz- 
nych, historycznych i gospodarczych. Wśród zachodzących obecnie zmian 
różnice te raz się zacierają, to znowu potęgują, a nawet wyłaniają się nowe.

Sprawa odmiennego zachowywania się różnych typów psychicznych 
również wymagała osobnego dotknięcia. Mowa tu zarówno o dających pod­
niety, czyli działaczach, jako też przyjmujących je i dalej rozpowszechnia­
jących, to jest samych włościanach. Zycie pod trojakim uciskiem zabor- 
cz}4n лvyciskało swój paczący wpływ, a więc należało wszystko to uwzględ­
nić.

Wreszcie trzeba było dojść ze względu na konieczność energicznej 
działalności społeczno-oświatowej, w jakich warunkach ma ona zapew­
nioną największą wydajność i trwałość, a co ją utrudnia lub niweczy. 
Od tego bowiem zależy równomierność i trwałość postępu. Jak widzimy 
zespół zagadnień był bardzo szeroki.

Materjały użyte i ich wartość.

Za punkt wyjścia do niniejiszego opracowania posłużyła a n k i e t a  
„o d r o g a c h  p o s t ę p u “, którą omówimy szerzej. Całość objęła 124 
odpowiedzi, pochodzące od 115 osób i instytucyj. Rozmieszczenie uczest­
ników po kraju było doisyć różne, zarówno jak różnym był i dobór zawo­
dowy; świadczy o tern poniższe zestawienie;
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Uczestnicy ankiety ,,0 drogi postępu chłopa polskiego“.
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Najbardziej zainteresowanymi okazali się chłopi, którzy uczestniczyli 
w 25,2%, poczem inteligencja nierolnicza w ilości 20,0“/o, dalej instruktorzy 
rolni, nauczyciele szkół rolniczych, nauczyciele szkół powszechii3’̂ ch, ziemia­
nie i duchowieństwo, a reszta odpowiedzi pochodziła od inst3duc3>̂j lub 
ludzi nie dających się podciągnąć pod wjmiienione kategorje. Co do okolic, 
to najliczniej stawiła się Małopolska (w czem zachodnia do wschodniej 2:1) 
z ilością 41,7% uczestników, potem Kongresówką dała 36,5%, natomiast 
mniej dał}»̂  b. zabór pruski (13,9“/o) i Ziemie AVschodnie (7,9%). Liczb̂  ̂
powyższe nasuwają pewne uwagi i wnioski, z któr^xh podikreślimy tylko: 
charakterystjxzne rozbudzenie zainteresowań samego chłopa w b. Galicji 
oraz uczestnictwo w ruchu instruktorów Kongresówki; nieliczne odpowiedzi 
z b. zaboru pruskiego należy chyba tłómaczyć silnemi zmianami w tamtejszej 
działalności społecznej oraz ociężałością do pióra, gdy na Ziemiach Wschod­
nich będzie to zapewne objaw nowości podobnego opracowania.

Z pośród ogółu odpowiedzi, część (8,7°/o) była następstwem niezrozu­
mienia myśli przewodniej ankiety, natomiast reszta zawierała materjały 
pożądane. Rzecz prosta, że wartość ich była mocno rozmaita.

Największą różnorodność poruszanych zagadnień dały odpowiedzi 
chłopskie, przyczem ilościowo na pierwszy plan wysuwaK  ̂ się równorzędnie 
trz}' tematj^ osobiste doświadczenia, działalność oświatowa organizacyj 
i działalność gospodarcza organizacyj; przeważnie dotycz\do to miejscowych 
kółek i podobnych. Dość często przytaczano obraz dawniejszych sposobów
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gospodarowania і postępowania, porównując z nowemi, co miało dawać 
miarę postępu kulturalnego. Sprawy narodowe i polityczne oraz czynności 
działaczy społecznych były przytaczane o tyle, o ile miały miejsce w zasię­
gu świadomości piszącego. Bardzo mało pisali chłopi o urabianiu swojego 
postępowania: jest tu albo niedomówienie o stopniowych przystosowaniach, 
albo brak zdawania sobie sprawy ze zmian dokonywanych w swem postę­
powaniu. Podkreślano natomiast podobne rzeczy u działaczy zpoza grona 
chłopów. Warto podkreślić, że niema zasadniczych różnic w wywodach 
chłopów z różnych okolic Polski.

Instruktorzy rolni największy nacisk położyli na możliwości i sposo­
by przyjmowania ulepszeń przez chłopów, za czem szły liczne uwagi
0 postępowaniu płatnych działaczy społecznych oraz wogóle działaczy, 
a dalej podkreślali rolę współpracy w zrzeszeniach gospodarczych i dawali 
prawdziwe obrazki usiłowań gospodarzy nad wcielaniem postępu. Dali też 
kilka iprzykładów własnych spostrzeżeń nad wszczepianiem chłopom nowo 
ści, podkreślając przyczyny dodatnich i ujemnych wyników, a także zmia­
ny spowodowane poczynionemi doświadczeniami. Dosyć podobnie, choć 
mniej licznie, odezwali się nauczyciele szkół rolniczych.

Nieliczne lecz różnostronne i cenne uwagi diali ziemianie, omawiając 
zarówno uczesftnictwo chłopów w oświatowej diziałalności zrzeszeń po 
wisiach, jak i doświadozenia osobiste chłopów nad postępem i sposobem 
przyjmowania kultury, jakoteż pisząc o czynnościach działaczy typu obywa­
telskiego, Poruszano także cudzą i własną działalność, jej zmiany i ostatecz­
ne wnioski. Były też wzmianki o stosunku chłopów do ruchu narodowego
1 politycznego. Podobnie wyglądały nieliczne głosy duchowieństwa.

Inteligencja nierolnicza i nauczyciele szkół początkowych omawiali 
działalność w drobnych zrzeszeniach wiejskich, a więc oświatową i gospo­
darczą, pozatem część dotykała jeszcze przyjmowania się urządzeń kultural­
nych i działalności społecznej inteligencji. Doświadczenia poszczególnych 
jednostek (gospodarzy) pomijano niemal zupełnie.

Ogólnie biorąc, ankieta dała dosyć dużo różnostronnych przyczynków', 
nieraz bardzo cennych, jednak była niedostateczną do oparcia się wyłącz­
nie lub przeważnie na niej. Trzeba było uzupełnić materjały przez studjo- 
wanie innych źródeł, przyczem ankieta pozostała przedewszystkiem w przy­
słowiowej roli ,,kołka bronowego“, ale ważyła dużo.

Zkolei zostały wzięte pod uwagę ź , r ó d ł a  d r u k o w a n e ,  a wśród 
nich gazety rolnicze wydawane dla włościan. Przeglądanie objęło ogółem kil­
kadziesiąt roczników z lat przedwojennych od mniejwięcej 1907 r., w czem 
głównie „Przewodnik Kółek Rolniczych“ ze Lwowa (później w Krakowie), 
„Przewodnik Kółek i Stowarzyszeń Rolniczych“ (i jego następcy) oraz część 
„Gospodarza“ z Warszawy, poza tern niemal wszystkie podobne czasopisma

w. Bronikowski, Drogi postępu. 3
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z lat ostatniich. Dało to poważne uzupełnienie materjałów ankiety co do 
osobistych doświadczeń gospodarzy, trochę wiadomości o rozwoju zrzeszeń 
oraz współczesne poglądy zainteresowanych na siposoby szerzenia i przyj­
mowania się postępu. Ponieważ w Galicji ruch był w tym czasie żywy, 
a w Kongresówce właśnie się ożywiał, przeto dla tych okolic przejrzane ro­
czniki były wystarczające, jakkolwiek niewątpliwie byłoby cennem wejrze­
nie do roczników lwowskiego ,,Przewodnika“ z końca ubiegłego wieku. 
Poważną lukę stanowi pominięcie ,,Poradnika Gospodarskiego“ z Pozna­
nia, bo inne pisma albo zostały częściowo uwzględnione, albo ze względu 
na zasiąg terytorjalny nie były tak koniecznemi. Do ograniczenia się skła­
niał brak odpowiednich roczników w Warszawie, a później brak czasu na 
tak żmudną pracę. Pominięto też zupełnie i cenne pisana pokrewne, jak 
,,Gazeta Świąteczna“, ,,Zorza“ i t. p., ale wyczerpanie przechodzi siły je­
dnego pracownika przy stosunkowo krótkim czasie pracy.

Te urywkowe badania gazet pozwoliły stwierdzić dużą zmienność ich 
treści, a to w zależności od nastawienia redakcji, ożywienia myślowego 
u czytelników, nastrojów kunjunkturalnych itd., wskutek czego dobre zgłę­
bianie treści gazet wymaga ujmowania okresu całego ich istnienia. Dla danej 
pracy najcenniejszemi były głosy samych włościan, zarówno podnoszące 
własne potrzeby, jak i omawiające zalecenia i postępowania władz oraz 
działaczy. Trzeba jednak zaznaczyć, że w czasach późniejszych (i współ­
cześnie) redakcje obcinają i ,,wygładzają“ listy wiejskie, co osłabia ich moc 
dowodową.

Książki, rozprawy i sprawozdania stanowiły dalsze źródło, i to za­
równo dla przyczynków, jak charakterystyki oraz syntetycznego ujmowa­
nia wysuwających się zagadnień. W rozwiązywaniu postawionych sobie 
pytań zachodzTa konieczność przeglądania coraz nowych prac, co często 
znowu było potęgowane potrzebą uzgadniania rozbieżnych danj^ch. 
Wspomniano już, że tego rodzaju, jak niniejsza, praca syntetyczna wyma­
ga istnienia wyczerpujących i wszechstronnych opracowań z poszczegól­
nych dziedzin i zagadnień, inaczej postępowanie jest ogromnie utrudnione. 
Tu właśnie były te ogromne trudności, począwszy od braku systematycz­
nych ,,wstępów“ do poszczególnych działów wiedzy o wsi, braku bibljo- 
grafij i opracowań syntetycznych, aż do trudności uzyskania potrzebnych 
wydawnictw. Może przy stopniowem i kolejnem rozwiązywaniu tych za­
gadnień dobór źródeł byłby celowszy, a temsamem ilość niedomówień 
i braków mniejsza, ale tu czas naglił.

Mówiąc o materjałach, nie można się poprostu powstrzymać się od 
stwierdzenia poważnego nieraz niedbalstwa w ogłaszaniu sprawozdań 
z działalności instytucją, nie mówiąc już o zaniedbywaniu ich ogłaszania, 
tak iż bardzo często można korzystać tylko z urywków wiadomości o pra­
cach współcześnie prowadzonych.
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Już przy rozpoczynanm badań okazały się (koniecznemi wstępne 
I n f o r m a c j e  i w y w i a d y ,  a zwłaszcza później dla uzupełnienia 'bra­
kujących szczegółów łub rozwiązania nasuwających się wątpliwości. W grę 
wchodzili po części znawcy poszczególnych dziedzin wiedzy, a jeszcze więcej 
znawcy i uczestnicy odnośnych poczynań społecznych; odbywało się to 
bądź na umyślnych spotkaniach, bądź podczas wycieczek do charaktery- 
styczniejszych ośródków działania społecznego. Stąd pochodzi cały Szereg 
takich naświetleń osób, poczynań, stosunków i dorobku, jakich źródła 
drukowane nie zawierają jeszcze luh wogóle nie będą zawierać.

Wartość rozmowy zależała w znacznej mierze od charakteru i zasię­
gu działalności informatora. Działacze, którzy silnie przejęli się swcmi za­
daniami, albo też byli w silnym wirze walk o przeprowadzenie swych idea­
łów, zazwyczaj dają oświetlenie stronne; jest to bardzo cenne, ale musi b^x 
sprawdzane i w Innem oświetleniu. Wyjątkowo tylko, zwłaszcza u bardzo 
starych działaczy, wspomnienia i oświetlenia były zamącone i zniekształ­
cone. Wynika stąd praktyczna przesłanka, że tego rodzaju starych i by­
wałych działaczy, lub choćby tylko obserwatorów, powinno się zawcza­
su wykorzystać, zwłaszcza że w naszych latach szybko wymierają.

Muszę tu jeszcze zaznaczyć duży wpływ na autora poglądów prof. 
W. Grabskiego, pochodzący z pism i współpracy z ostatnim na terenie Szko­
ły' Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. Wpływ ten był niemal równie silny, 
jak kierownictwa i prac prof. F. Bujaka.

Sposób opracowania.

Układ pracy pochodzi z rozwinięcia i przystosowania schematu na­
kreślonego przez jej inicjatora, F. Bujaka, a tworzył się w miarę zbierania 
materjałów i pisania. Było to naturalne następstwo zestawiania zebranych 
faktów i opinij oraz wimyślania się w istniejące między niemi związki. 
JMiejednokrotnie zachodziło zwężanie omówienia postawionych sobie za­
gadnień, albo też rozszerzanie poprzednio niedocenionych, zwłaszcza gdy 
okazała się większa ważność lub właściwa rola jednego czynnika w związ­
ku z innemi. Czasem i materjały zmuszały do przeróbek. Brak podobnych 
opracowań u nas nie pozwalał na korzystanie z cudzych doświadczeń, tak 
iż struktura omawiana jest wynikiem żmudnej i stopniowej pracy.

Schemat prof. F. Bujaka przewidywał pięć części nastęipujących: 
I. Wstęp, II. Dusza chłopa, III. Znaczenie czynników warunkujących po­
stęp, IV. Postęp indywidualny i V. Postęp społeczny. Szczegółowsze rozwi­
nięcie nasuwało bądź gotowe tytuły rozdziałów, bądź prowadziło do ich 
wytworzenia, a wniknięcie w treść tychże pozwalało zgrubsza naszkicować 
projekt wykonania. Rozwijanie jednych rozdziałów zahaczało o inne 
i wskazywało na wzajemną zależność w czasie i oddziaływaniu, a to znowu
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prowadziło do zmian і przestawień. Ostatecznie stanowczą rolę odegrał 
wzgląd na czytelnika, mianowicie wiprowadzono takie podanie całości te­
matu, by ten rozwijał się stopniowo w oparciu w poprzednie wywody. I tu 
okazało się koniecznem rozbicie projektowanej części III, z czego dział 
dany zaraz po wstępie stanowi pewnego rodzaju tło, na którem ukazują się 
dalsze części, a reszta omawia niejako metody pracy agronomji społecznej. 
Również koniecznem słało się oddzielne omówienie roli działaczy spo­
łecznych. Te zmiany wyznaczyły zkolei miejsce dla reszty zagadnień, za 
czem poszły i zmiany w tytułach części.

Naogół sprawa rozłożenia zagadnień zależy od poglądów danego au­
tora na ważność tych zagadnień, związek i przyjęte już formy; w danym 
wypadku sprawa Układu była otwartą i doświadczenie wykaże jego celo­
wość.

Osobnej uwagi wymaga ujęcie faktów oraz towarzyszących im przy­
czyn i skutków. Opracowanie niniejsze wprowadza cały szereg prób usta­
lenia zajść historycznych z życia wiejskiego w czasie i przestrzeni (np. uka­
zanie się działaczy, kapitalizm); jest to ryzykowne ze względu na nied<;sfa- 
tek pomocniczych opracowań, ale autor odważył się na to w oparciu o sa 
me fakty stwierdzone, mając na myśli zasadę: „Szczegóły wątpliwe, fakty 
pewne“. W ten sposób przyśpiesza się zrozumienie zmian, zachodzących 
w myślach i czynach wsi. Zresztą ścisłe ujęcie już dziś jest niemożliwe, bo 
pewne zmiany właśnie dopiero zachodzą, jak się dalej przekonamy, a co 
stwierdzają różne ankiety.

Wbrew pierwotnym zamierzeniom, trzeba było brać przegląd stosun­
ków zewnętrznych, czyli tło, na którem zachodził postęp chłopski, aż od 
chwili uwłaszczenia, a dla przypomnienia niektórych szczegółów sięgać 
w miarę potrzeby dalej. Nąogół biorąc, uwzględniono czas od połowy ubieg 
lego wieku do wojny, ale dla świeżo zaznaczających się prądów również: 
poruszano i ostatnie lata po odzyskaniu niepodległości. Go do obszarów, to 
zdążano do objęcia możliwie równomiernie całej Polski, ale tu zachodziły 
różne trudności, głównie brak opracowań, a nawet źródeł do nich, to też. 
uwaga została skupiona na główne ośrodki działań w zaborach, z podkreśle­
niem jedynie charakterystycznych różnic. Nie należy jednak przypuszczać,, 
iż zrobiono tak dlatego, że w mniej poruszanych częściach dzielnic zabor­
czych niema naszych chłopów lub postępowej działalności wśród nich, ale 
tylko zmniejszono sobie w ten sposób nadmiar żmudnych poszukiwań, któ­
re i tak trudno byłoby uwzględnić, a poznanie postępu niewiele mogło zy­
skać na tern.

Przedmiotem dociekań byli niemal wyłącznie chłop’ polscy, ale 
niekiedy omawiano wogóle drobnych rolników, a w wyjątkowych wy­
padkach sprawy dotyczące całego rolnictwa. Ze względu na wielkość war­
sztatów rolnych i tryb pracy na nich, wchodzi w grę, obok włościan, jeszcze
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drobna szlachta i irolnicy małych miasteczek, przyozem ostatni występują 
w całej Polsce, natomiast drobną szlachtę spotykamy tylko w północno- 
wschodniej części Kongresówki i gdzieniegdzie na Ziemiach Wschodnich. 
Dla zrozumienia wagi, czyli częstości występowania tych kategoryj drob­
nych rolników, odwołamy się do iprzedwojennych danych z Kongresówki, 
gdzie gospodarstwa włościańskie ilościowo (1904) liczyły 87,57o, drobno- 
szlacheckie 4,8°/o, a imałom^ejskie 7,7“/o, zaś odnośne odsetki posiadanego 
obszaru (1909) liczyły 85,0%, 10,5% i 4,5°/o gruntów. Wynika stąd, że zasad- 
nicze ograniczenie się w badaniach do włościan jest zupełnie uzasadnione, 
a nawet możnaby używać wyłącznie słów włościanin i .włościański. Należy 
też pamiętać o tern, że różnice między wspomnianemi kategorjami drobnych 
rolników dotyczą tylko niektórych szczegółów i nie są zbyt wielkie, 
jak to widać z odnośnych opisów (B. 228 i 229.)

W omówieniach poszczególnych zagadnień, czy to będą stosunki 
wśród których toczyła się praca społeczna działaczy, czy sama działalność, 
czy też przyjmowanie jej przez włościan, — autor nie starał się o wyczer­
panie wszystkich wypadków i odmian działania, jak również nie zdążał 
do oddania współczesnego poziomu kultury ogólnej i rolniczej u włościan, 
lecz chciał wysunąć główne tendencje grające w tern rolę. Tamte sprawy 
muszą być tematem odrębnych opracowań. Dyspozycyjny sposób oma­
wiania prowadził do stawiania zagadnień i wzajemnego uszeregowania ich, 
co (jeśli zostało szczęśliwie dokonane) ułatwi pracę późniejszych badaczy 
tej dziedziny.

Jeśli chodzi o is p o s ó b w y k ł a d u ,  to najczęściej jest on history­
czny. Ogrom i szybkość zmian od uwłaszczenia, a do tego bardzo nierówno­
miernie zachodzących po zaborach i ich częściach, niemal zmusza do przed­
stawiania stosunków w ruchu (dynamicznie). W innym wypadku, gdyby np 
chcieć omawiać stosunki w pewnym okresie, to przedewszystkiem trzebaby 
już mieć ustalone granice i charakterystykę takiego okresu, ale wobec za­
chodzącej 'zmienności i tak byłoby potrzebne rozpatrywanie według kolejno 
rozwijających się okresów. Może przyszłe badania stwierdzą, że wykazywa­
ne zmiany są pozorne, to wówczas i sposób wykładu prawdopodobnie ule­
gnie zmianie.

Następstwem dynamicznego przedstawiania stosunków są przewidy­
wania na przyszłość, które tu i ówdzie można spotkać. Właściwie naukowe 
badanie sprowadza się do wyjaśnienia tylko tego co jest, a nie co być powin ­
no, lub co być może, bo to już wchodzi w za>kres zadań odnośnych polityków 
i  działaczy, — ale wnioski o przyszłości wysuwały się tak silnie, że zostały 
wyrażone.

Tylokrotnie poruszany już brak pomocniczych opracowań odbił się 
również na formie wykładu. Ponieważ przeważnie niema monograficznych 
przj^czynków do poszczególnych zagadnień, które czytelnik mógłby byl
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wcześniej poznać, lub do których moźnaby go odesłać, przeto autor uważał 
za niezbędne dawać pewnego rodzaju krótkie charakteirystyki ich rozwoju 
w czasie, przestrzeni i niekiedy dodać parę słów o natężeniu. Obciąża to po­
ważnie normalny itok rozważań, ą niekiedy nawet wypacza budowę całości, 
ale ostateczny pożytek dla czyteln-ka wzrasta niewątpliwie i w dużym: 
stopniu. Mówiąc o budowie, mamy na myśli tok wykładu, który często 
sprawia wrażenie nie planowej i jednolitej całości, lecz zfomru równoleg’ 
łych referatów.

Jakkolwiek opracowanie nie miało na celu dawania metodyki działa­
nia społecznego na wsi, ito jednak przez stosunkowo obszerne przedstawię' 
nie dotychczasowego dorobku (Część czwarta), — może oddać pewne usługi 
w tym kierunku. To samo można powiedzieć o środkach działania w poza- 
szkolnem szerzeniu oświaty (Część piąta). W jednym i drugim wypadku 
analiza przyczyn i skutków postępowania zastępuje właściwe wskazania 
metodyczne.
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IV. DZIAŁALNOŚĆ PAŃSTWOWA I POLITYCZNA.

Postępowanie rządów zaborczych.

Pozostawanie ziem polsikich w niewoli zaborczej powodowało to, że 
wytyczne polityki gospodarczej i społecznej, jak również nastawienie osób 
i inistytucyj zajętych jej wykonywaniem, zależały w przeważnej mierze od 
potrzeb 'zaborców. Muisimy więc przejrzeć c e c h y  o g ó l n e  p o s t ę p o ­
w a n i a  zaborców w o'dniesieniu do naszego kraju, a zwłaszcza do włościan.

Podzieliwszy polski organizm państwowy na części, zaborc}’’ musieli 
dążyć do wchłonięcia go przez własny, gdyż inaczej groziłby im oderwa­
niem się i odrodzeniem swej groźnej dla nich całości (B. 35). Każdj  ̂ z za­
borców miał własną linję państwową, do której nowe nabytki musiały być 
dostosowane, a więc pociągało to za sobą grunltowną niekiedy zmianę 
w możnościach wytwórczych ziem podbitych, zmianę charakteru i znacze­
nia ośrodków skupiających dotąd życie gospodarcze, 'polityczne, społeczne, 
a wreszcie zmianę dróg handlowych. Wiadomo zaś ile strat kosztuje każ­
da taka zmiana. Pogorszenie stosunków krótszą lub dłuższą drogą udeizało 
we włościan, bo ci wówczas dźwigali na sobie większość trudów wytwarza­
nia dóbr. Gdy później izaborcy spostrzegli, że zagrabione ziemie polskie nie 
dają się trwale związać z ich państwami, to iz obawy przed wzmaganiem się 
sił u Polaków raczej hamowali rozwój ziem zabranych.

Podobnie działo się przy zmianie instytucyj politycznych i kultural- 
пз̂ сЬ; mianowicie wysiłki i dorobek tych instytucyj oraz poszczególnych 
ludzi iz niemi związanych musiały być skazane na upadek lub zagładę, bo 
przodujące stanowiska oddawano obcym. Ci znowu wprowadzali odmienne 
od miejscowych prawa i zwyczaje, co powiększało zamęt, nie mówiąc o go- 
spodarczem osłabieniu warstw dotąd przodujących. Utrudnienie ruchu 
granicznego między 'zaborami, sprzeczne z postanowieniami kongresu wie­
deńskiego, w(prowadzito ucisk materjalny i duchowy. Ponieważ był to 
równocześnie (wiek XIX) okres reform państwowych i społecznych, przy 
których ludność była powoli dopuszczana do współudziału w rządach i mo­
gła organizować się w dobrowolne zrzeszenia, przeto i na tym punkcie 
rozwój nic mógł być normalny. Ż3’'cie domagało się coraz nowych urządzeń, 
to też z braku swobod}  ̂ w organizowaniu się tworzono pod rozmaitemi po-
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zorami instytucje zastępujące foTiny konieczne; wywoływało to represje 
i uprzedzającą ostrożność rządów przy dawaniu jakichkolwiek uprawnień. 
Stan taki nie był ani dobry, ani wychowujący.

Pozostają jeszcze straty o charakterze społecznym, mianowicie wpro 
wadzenie lub spotęgowanie starć między poszczególnemi grupami ludności. 
By zdobyć posłuch i poszanowanie dla swoich władz, zaborcy musieli dążyć 
do obalenia powagi dotychczasowych, przyczem zwłaszcza pomocnem było 
nastawianie włościan przeciw ziemiańskiej szlachcie. Ostatnie miało dość 
duże powodzenie. Ogólne zaniedbanie czynników rozwojowych odbiło się też 
i na opóźnieniu unarodowienia mas ludności włościańskiej, bardzo znacz- 
nem w porównaniu do krajów zachodniej Europy.

Jak już wspomnieliśmy, sprawy gospodarcze i społeczne ważne dla 
naszego kraju nie mogły być korzystnie załatwione przez zaborców, gdyż 
to spirzeciwiało się ich interesom. W postępowaniu poszczególnych rządów 
były jednak różnice, które wpływały na rozwój dobrobytu drobnych rol­
ników, to też poruszymy zosobna politykę zaborców względem polskiego 
stanu posiadania.

Przyłączenie ziemi polskiej do Prus, które już naówczas miały wyżej 
zorganizowany przemysł, musiało spowodować upadek rzemieślniczych 
zakładów wielkOpoilskich, a i w przyszłości nie sprzyjało rozwijaniu tam 
innego przemysłu poza związanym bezpośrednio z rolnictwem. Wszystkie 
zabiegi pruskie zmierzały do tego, by z Poznańskiego i Pomorza uczy­
nić sobie zasobny śipichrz zbożowy oraz źródło podatków i rekrutów. Ad­
ministracja, sądy i policja dbały o porządzek prawny i bezpieczeństwo, co 
zawodziło jednak w wypadkach planowej germanizacji ludności.

W dziedzinie sipołecznej panowało nad wszj^stkiem dążenie do zniem­
czenia podstępnie rozebranego kraju polskiego, które wzmagało się w mia­
rę tego, jak sltwierdzano brak dostatecznie szybkiego postępu niemczyzny 
(B. 42). Energję Niemców podniecało również załamywanie się sprawy pol­
skiej w pozostałych zaborach, np. upadek powstań w Kongresówce, rzeź 
galicyjska. Zaniedbywano stopniowo przestrzegania piraw politycznych, aż 
konstytucja pruska z 1850 r. zupełnie je pominęła. Administracja została 
zupełnie zniemczona (1833 r.), a nawet szerszy samorząd powiatowy, wpro­
wadzony w Prusach ЛѴ 1872 r., opóźniono i ograniczono w stosunku do 
Poznańsikiego i Prus Zachodnich (B. 162). Nawet samorząd gminny był 
skrępowany przez istnienie komisarzy okręgowych, czego gdzieindziej nie 
było. Udział Polaków w sejmie pruskun utrudniano przez niekorzystne 
wyznaczanie okręgów wyborczych. Wolność zrzeszania się obywateli była 
mocno skrępowana do konstytucji 1850 r., a później zależała od dowolnego 
tłumaczenia władz administracyjnych, które wobec Polaków często i do­
tkliwie go nadużywały. Język polski stopniowo ograniczano, a tam gdzie
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był jeszcze używany lub tolerowany w administracji i sądownictwie, zo­
stał usunięty ostatecznie w 1876 ir., zaś w szkolnictwie powszechnem 
w 1887 roku.

Wygranie wojny z Francją spowodowało planowy atak, który rozpo­
czął się w 1872 roku i odtąd coraz silniej naciskał na religję i narodowość 
ludności polskiej a od 1886 roku i na własność polską. Polacy, wypchnię­
ci siłą z urzędów, moigli odtąd zajmować się jedynie gosipodarką prywatną, 
którą wspo-magano przy pomocy zrzeszeń wyłącznie gospodarczych (czę­
ściowo i oświatowych); na kierunek kształtowania społecznych stosunków 
kraju drogą celowej ipolityki wpływu nie mieli. Sipołecznie tzapóźnione 
rzesze w^łościańskie, zamiast swobodnego rozwijania się oraz stopniowego 
wchodzenia w prace samorządowe, zostały i w tern skrępowane.

Stanowisko Austrji było w zasadzie podobne, bo i ona chciała zrobić 
z Galicji kraj wyłącznie rolniczy, podatniczy i dający rekruta (B. 5). Cele te 
osiągnęła, ale przez ruinę gospodarczą kraju. Niemczenie prowadzono tylko 
przez szikoty, administrację i trochę przez osadnictwo w pierwszem pół­
wieczu po zaborach, co jednak szło słabo i później ustało.

Rok 1848 obok uwłasizozenia przyniósł konstytucję oraz łagodniejszy 
kurs rządowy, zwłaszcza po nadaniu Galicji szerokiego samorządu krajo­
wego w 1886 roku. Na miejsce niemieckich urzędników wiprowadzono po- 
trosze polskich, zaprowadzono polski samorząd powiatowy (1886), przed­
tem polszczono instytucje szkolne (1867, pocz. 1850), sądowe (1859) oraz ad­
ministracyjne (1869). Ludność wiejska otrzymała własny samorząd gminny, 
obok obszarów dworskich (1856). W ten sposób społeczeństwo uzyskało 
możność oddziaływania na tok własnych interesóiw. Naczelną cechą postę­
powania rządów auStrjackich było jednak w stosunkach społecznych to, 
że starano się uzależnić wybitniejsze jednostki od siebie, a temsamem po­
siadać stały i rozstrzygający wpływ na bieg ścierających się spraw w kraju. 
Wzmacniano więc podział społeczeństwa na grupy stanowe, a nawet wy­
woływano poważne zatargi narodowościowe. Jakkolwiek zrównanie 
uprawnień wszystkich obywateli istnieje od 1848 r., to jednak warstwa 
szlachecka posiadała łiczne przywileje, zapewniające również korzyści 
mateirjalne. Prawo zrzeszania się obywateli istnieje naprawdę dopiero od 
1867 roku.

W porównaniu z Prusami poziom praworządności władz był o wiele 
niższy; poza tern warstwom ludowym dawał się silnie we znaki daleko 
idący liberalizm ustaw, który był przedwczesny d.la zapóźnionej i w za- 
późnieniu trzymanej ludności, a temsamem powodował liczne i dotkliwe 
straty materjalne, zkolei i moralnie przygnębiające. Odbicie tego mamy 
w uprawianiu lichwy, podniecaniu pieniactwa (,,plaga adwokacka“), czy 
nadużyciach wyborczych.
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Położenie ipolskości w zaborze rosyjskim posiadało tę najistotniejszą 
różnicę z poprzedniemi, że Rosja była państwem o niższej kułturze, niż zie­
mie polskie przez nią zabrane. Dążeniem rządów rosyjskich było więc 
przedewszystkiem wyssanie źródeł kultury polskiej na siwą korzj' ŝé, a do­
piero potem staranie o narzucenie własnej. Opóźniło to nacisk na polskość 
w Kongresówce, ale na wschód od Bugu tępienie polskości i gospodarcze 
niszczenie obywateli polskich było stałe, a okresami wymagało się (zwłasz­
cza po 1863 r.).

Upadek pK>wstania listopadowego spowodował stopniowe ogranicze­
nie instytucyj polskich, a upadek powstania styczniowego miał być \ved- 
ług zapatrywań i dążeń rosyjskich, grobem dla samodzielności polskiej 
i samej polskości. Ponowna utrata ludzi i kapitałów utrudniała przeciw­
działanie, to też działalność niwelacyjna odrębności Kongresówki i rusyfi- 
kacyjna szły szeroko i szybko; dotyczyło to urzędów administracyjnych, 
szkolnictwa, a nawet stosunków relig-jnych (B. 163). W tym też czasie doko 
nano nwłajszczenia włościan, które rząd rosyjski starał się wykonać z pew 
nego rodzaju pozorami doniosłej misjr gospodarczej i społecznej, wysy­
łając najtęższe swe siły do tej pracy, jakkolwiek ta reforma rolna była tyl­
ko częściową.

Polityka przemysłowa właściwej Rosji jeszcze nie była wykon3?iwana, 
to też przemj-sł Kongresówki korzystał z wj’̂ woizu do ziem Cesarstwa, ale 
nie był on bezpiecznj’in, bo stopniowo prz\-gotowywano nowe ogniska 
w Rosiji, częściowo nawet przez ściąganie polskich zakładów; bezwzględ­
ność współzawodnictwa przemysłu rosj^jskiego względem Kongresówki 
była osłabiona jed^mie przez to, że na czele większości zakładów w Rosji 
stali Polacy.

0  udziale społeczeństwa polskiego w rządach krajem nie było mowy, 
zrzeszenia gospodarcze i oświatowe były zakazane, a współpraca warstw^" 
ziemiańskiej z włościanami b}da utrudniona przez um^ ś̂lne zabiegi urzęd­
ników rosj^kich. Dopiero okres po przegranej wojnie japońskiej dał 
pewne ulgi, które pozwoliły na pracę społeczną i narodową.

P o z y s k i w a n i e  w ł o ś c i a n  p o l s k i c h  przez zaborców ist­
niało jako nieodzowna potrzeba posiadania ich po swej stronie w celu 
utrwalenia dokonam^ch gwałtów, a opierało się na wj^zyskiwaniu szeregu 
ciężarów i zatargów w stosunkach międzj’' włościanami a właścicielami 
ziemskimi.

Chodziło głównie o nadmierne obciążenie pańszcẑ ^̂ zną, zły w^ainar 
spiawiedliwości i zaprzeczanie t^dułu własności do gruntów przez włościan 
posiadanych. Obok ciężarów pańszczj^źnianych i poddańczj-ch, prawnie 
ustalonych, istniała w starej Polsce duża dowolność w stosowaniu t^Thże 
wobec włościan. „ Jedj-ną ochronę dla nich stanowi sumienie szlachcica, stąd 
rozmaitości położenia w Polsce'' — pisze o tern F. Bujak (B. 34). Dążenia
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do poprawy w starej Polsce były słabe, a po rozbiorach nic nie zrobiono. 
Wystąpienia ziemiaństwa polskiego w zaborze austrjackim i rosyjskim 
w sprawie uwłaszczenia spóźniały się i zostały życzeniami (B.104). Ułatwiało 
to działalność zaborców.

Rządy austrjackie przejawiły z początku dużo energji w refonnowa- 
niu położenia chłopów, nawet wbrew woli ziemian. Spisano powinności chło­
pów i zabroniono zamiany gruntów włościańskich na dworskie. Zapał re­
formatorski szybko się skończył, poczem pozostała tylko propaganda słowna 
o dobroci cesarza a przewrotności panów połskicłi, zwłaszcza w związku 
z ,,rabacją galicyiską“ 1846 r. i późniejszem uwłaszczeń’em. Mimo małej 
naprawdę poprawy idoli włościan, głównie przez agitację i wyzyskiwanie 
sporów z ziemianami, z.dołano czasowo pozyskać sympatje włoścan dla ce 
sarza austrjackiego.

Rządy pruskie były ogi^jdniejsze i rozważniejsze w reformach stosun­
ków włościańskich, ale dzieło swe prowadziły stale. Pod względem gospo­
darczym Prusy mogły dać lepsze warunki bytu podbitym ziemiom polskim 
niż Austrja, to też nawet słabsze zabiegi dawały tu lepsze wyniki. Zaczęto 
od ochrony włościan przed samowolą panów przez rozciągnięcie nad po­
przednimi opieki władz miejscowych oraz pewną poprawę wymiaru spra­
wiedliwości. W odniesieniu do prawa własności zastosowano powołanie się 
na „Landrecht“ pruski, który szanował prawo zwyczajowe (nawet niepisa­
ne), a to właśnie stało po stronie uznania praw włościan do uprawianego 
gruntu. Z tego też względu zabraniano rugów.

Wśród prowadzonych wojen z Napoleonem nadano włościanom wol­
ność; ale gdy później doszło do wygranej -  reformy osłabły, a wykonanie ich 
przeciągnęło się do łat pięćdziesiątych. Mimo utraty części ziemi przy pier- 
wotnem okupywaniu się włościan, mimo późniejszego rozdziału gminy na 
włościańską i dworską, wyraźnego rozdźwięku między wieś i dwór nie zdo­
łano wprowadzić. Rząd pruski nie stosował bowiem umyślnej agitacji i pla­
nowego podjudzania na siebie wsi i dworu, ufając przyciągającej sile swego 
państwa, a zwłaszcza szkół i wojska, w jednaniu podbitej ludności. Gdy 
jednak chłopi nie dali się użyć przeciw powstańcom, a zwłaszcza gdy później 
wsparli duchowieństwo w ,,walce kulturnej“ i zaczęli się organizować — 
rozpoczęto z nimi stanowczą walkę.

W zaborze rosyjskim stosunki układały się odmiennie w późniejszej 
Kongresówce i Ziemiach Wschodnich. W ostatnich, czyłi na Litwie i Rusi, 
włościanie zostali w praktyce zrównani w prawach z włościanami rosyjski­
mi, czyli musieli znosić najcięższe poddaństwo. Po Księstwie Warszawskiem 
zostało tylko ,,zniesienie niewoli“ ale bez ochrony przed rugami, a rządy 
Królestwa Polskiego nic dobrego dla ogółu nie wprowadziły. Przez pierwsze 
kilnaście lat rząd rosyjski nic się w sprawy włościańskie nie mieszał, zresztą
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byłoby mu to nie na rękę ze względu na dbałość o własną szłacłitę w Rosji. 
Dopiero ruchy rewolucyjne prrzeraziły go i poruszyły do działań, a wypadki 
galicyjskie uświadomiły władze rosyjskie o znaczeniu posiadania sympatyj 
chłopskich po swej stronie. Zarządzenia ówczesne (1846 r.) zaledwie 
odpowiadały auisłrjackim z przed pół wieku (B. 100). Najgłówniejsze zabiegi 
wykonano jednak dopiero w związku z uwłaszczeniem, gdzie najprzód licy­
towano się z zapowiedziami powstańczego Rządu Narodowego, a później 
w każdem posunięciu sławiono dobrodziejstwa rządów carskich. Poniżenie 
ziemian a wywyższenie chłopów w samorządzie gminnym i niższem 
sądownictwie wzmogło samopoczucie chłopów, zaś jątrzące działanie 
większości ,,komisarz3’̂ włościańskich“ miało ostatecznie przechylić chłopów 
(nłezdec5>'dowanych jeszcze podczas powstania styczniowego) na stronę cara.

W\mik był t\dko częściowj', bo sami Moskale widzieli i stwierdzali, że 
włościanie polsc}  ̂ ,,nie odznaczają się ani żadnem szczegółnem przywiąza­
niem, ani szczególną niechęcią do rządu“.

Polityczna działalność polska.

Jak wiemy, wpływ ogółu społeczeństwa na bieg czjmności urzędów 
publicznj’ich jest umożliwiony dppiero od zaprowadzenia urządzeń kon­
stytucyjnych oraz w’prowadzenia szerszego samorządu. Jeżeli chodzi o pań' 
stwa zaborcze, to konstytucję wprowadzono w Austrji i Prusach w połowie 
ubiegłego wieku, gdy w Rosji dopiero w początkach bieżącego, czyli zabór 
rosyjski miał spóźnienie zgórą półwiekowe. Autonomję krajową posiadał 
tylko zabór austrjacki. Podobnie tam t}dko istniał samorząd powiatoлv5̂  gdy 
dostęp Polaków do samorządu w zaborze pruskim był uniemożliwiony, 
a w zaborze rosyjskim go nie było.

Widzimy więc, że w a r u n k i  p r a c y  p o l i t y c z n e j  były róźnolite, 
a stanowisko grup politycznych i zrzeszeń zastępczych polskich było mocno 
utrudnione. Właściwie poza Galicją społeczeństwo polskie nie mogło działać 
politycznie drogą bezpośrednią, gdyż albo nie miało odpowiednich form ustro­
jowych (zabór rosyjski do 1905 r.), albo czynności przedstawicielstwa pol­
skiego były tylko obronne i protestac î-jne wobec gwałtów przeciw narodo- 
л̂ mści polskiej (zabór pruski). Jako społeczeństwo, to jest ludność przygo- 
wana pod względem obywatelskim i mogąca brać udział w rządzeniu kra­
jem oraz organizowaniu się, mogła występować zrazu jedynie warstwa zie­
miańska; stopniowo przybywała część ludności miejskiej, a wreszcie lud­
ność wiejska. Udział ten był różny co do czasu i znaczenia w poszczegól­
nych zaborach, co zależało od możliwości działania i stopnia przygotowa­
nia warstw ludowych. Mamy więc zbadać odnoszenie się odpowiednich zrze­
szeń polskich z jednej strony do odbudowy Polski, bieżących spraw gospo­
darczych i społecznych, a z drugiej strony do sprawy urabiania zaniedJ)u- 
nych dotąd warstw ludowj^h na pełnych obywateli.
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Jeźelibyśmy nawet pominęli fakt, że każde rozwijające się społeczeń­
stwo W3onaga przygotowywania zgóry form i środków do zaspakajania na­
rasta jącjî ch potrzeb, to w rozebranych ziemiach Polskich dochodziła jeszcze 
konieczność przeciwdziałania szkodliwej robocie zaborców lub choćb̂  ̂ łago­
dzenia tejże. Jak wieni}  ̂ wszj^stkie rządj" obce dążyłj’- do poróżnienia włoś­
cian z ziemianami, co zwłaszcza zaznaczjdo się w politycznem zabarwieniu 
zniesienia pańszczyzny i uwłaszczeniu, W późniejszych czasach ani Rosja, 
ani Austrja nie dbałj  ̂ szczerze o poprawę sftrukłury agrarnej włościan na 
ziemiach polskich, ani nie popierały tam rozwoju gospodarczego, z którego 
mógłl)3̂  korz5̂ stać włościanin. Uprawnienia polityczne dawała jedjmie 
Austrja, ale to tytko ze względu na skład swego państwa, co zresztą w\^ko- 
rzj ŝh^wała do jątrzeń narodowościow3̂ ch w Galicji. Ze względu na różno­
rodną ludność, Austrja pozwalała na pielęgnowanie narodowości i W3’̂ zna- 
nia, ale tylko tam, gdzie nie widziała warunków do spełnienia sw3xh Ż3’’czeń 
(bo równocześnie odb3̂ wało się np. niemczenie Śląska Oiesz3mskiego). Pozo­
stali zaborcy byli na tyle silni wewnętrznie, że wszelkiemi drogami starali 
się nie dawać Polakom uprawnień politycznych. Dążyli też wszelkiemi spo­
sobami do odebrania narodowości i wyznania, a Prusacy nawet ziemi, zaś 
wszelka działalność oświatowa i społeczna ze strony zaborców nosiła mniej 
lub więcej ukryte kruczki wynaradawiające. Pracy, któraby powinna prze­
ciwdziałać temu, było więc dosyć.

Czasy te, w których nasi włościanie zaczęli wchodzić w szeregi samo­
istnych obywateli kraju, cechuje duża bierność роШз с̂гпа ówczesnego spo­
łeczeństwa, poczem (po powstaniu 1863 r.) nastąpił pewien ruch, ale ani 
pożyteczny dla polskości, ani przyciągający do siebie warstwy ludowe. Ostat­
nie ćwierćwiecze zeszłego wieku przypada na okres trójlojalizimu, czyli 
wyrzeczenia się przez panującą opinję polską myśli o samodzielności poli­
tycznej, a przystosowania się do możliwości w ramach zaborów (B. 82 i 83). 
Właściwe deklaracje zostały złożone we wszystkich trzech zaborach (Austrji 
1879, Prusom 1892, Rosji 1897). A więc uświadomienie obywatelskie włoś­
cianina polskiego przypada na czasy jaknajgorsze do pozyskania go dla idei 
państwowej polskiej! Nic więc dziwnego, że gdy przejrzał, to jednostki żywsze, 
szczere i of'arne (|ak każdy dobry neofita) pomijały grupy umiarkowane 
i szły za głosem partyj radykalnych, niepodległościowych, a ogół filozo 
ficznie czekał trwalszego rozwiązania się istniejących sprzeczności.

W dziedzinie stosunków gospodarczych zapanował naówczas prąd 
zwany ,,pracą organiczną“, to jest dążenie do wzmagania zasobów materjal- 
nych; osiągnął on duże wyniki w Poznańskiem i Kongresówce, słabsze 
w Galicji.
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Zwrócenie szczegółowej uwagi na r o z w ó j  a u t o n o m  j i w Ga l i c j i  
jest ważnem z tego względu, że tylko ten jeden zabór posiadał autonomję, 
a więc tam tylko skupiała się większa możność przeprowadzania polskiej 
myśli państwowej. Odbywało się to wśród walki dawnej warstwy szlachec­
kiej z warstwami ludowemi o władzę kraju. Te ostatnie zrazu nie były przy­
gotowane do wzięcia udziału w życiu państwowem i stanowiły tylko bez­
władny hamulec, a gdy stopniowo zechciały wykonywać uprawnienia, - 
szlachta zdołała już opanować wszelką władzę w kraju i mogła przez dłuż­
szy czas tłumić ich dążenia, a przeprowadzać własne pomysły. Zatem od 
myślowego nastawienia szlachty zależało rozwiązywanie spraw ustrojowych,, 
do których musiała się ustosunkować jako twórczyni historji odpowiedzialna 
wobec narodu polskiego, a obok tego jako zainteresowana grupa obywateli.

Szlachta galicyjska stanowiła masę zacofaną, silnie egoistyczną, która 
czuła się tylko ziemianami i myślała wyłącznie o własnych interesach. 
Wobec zaborców zachowywano się wyniośle, opierano się reformom na rzecz 
włościan, a równocześnie zabiegano o łaski i względy rządu wiedeńskiego. 
W erze konstytucyjnej ziemianie galicyjscy wyłonili na zachodzie kraju 
t. zw. „stronnictwo krakowskie“, a na wschodzie ,,podolskie“, które w latach 
dziewięćdziesiątych zlały się z zachowawczą również grupką zwaną ,,Stań­
czykami“. Do nich dołączyła się większość duchowieństwa (zwłaszcza wyż­
sze) oraz działacze żądni karjery. Na przełomie wieku część ziemian wspa­
rła rozwijającą się wówczas partję narodowo-demokratyczną.

Miasta nie stanowiły niezależnej siły politycznej, a jako narodowo­
ściowo przeważnie niepolskie, dawały się używać partji panującej lub 
później socjalistom.

Masa włościańska przedstawiała tłum ciemny, leniuchujący po znie­
sieniu pańszczyzny, bezradny wobec klęsk głodowych przy zniesionej po­
mocy dworu, a głównie topiący wszystkie swe kłopoty w przerażającem 
pijaństwie. Do ziemian włościanie czuli nienawiść za dawną pańszczyznę 
i pozbawienie serwitutów, do władz austrjackich wdzięczność z powodu 
ogłoszenia łaski cesarskiej. Gdy w takich warunkach wybrali włościanie 
pierAvszych posłów do sejmu wiedeńskiego (1861), wskazanych im przez 
urzędników, to ci posłowie, ciemni i rozagitowani, występowali w Wiedniu 
przeciw „panom“, wywołując nienawiść ziemian polskich. Włościanie 
polscy narzekali na stosunki krajowe, zaś Rusini protestowali, a później 
jedni i drudzy zarzekali się przeciw autonomji, bo łączyli to z powrotem 
pańszczyzny.

Nadanie autonomji odbyło się przy udziale Agenora hr. Gołuchow- 
skiego, którego już wieś nienawidziła za stronnicze załatwienie spraw serwi­
tutowych po uwłaszczeniu, to też ludność wiejska wrogo odnosiła się do tej 
nowości. Raz tylko chłopi-posłowie mogli narzekać w sejmie krajowym, bo
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do późniejszych nie dopuściły ich sztuczki ,,kom’tetów mairszałkowskich“, 
które wszelkiemi środkami utrącały przeciwnikÓAv; ponownie weszli tam 
chłopi już z własnymi ruchem politycznym.

Ponieważ Ówczesne sejmy krajowe wysyłały delegacje do sejmu wie­
deńskiego, przeto stało się koniecznem ustalenie i przedstawienie stosunku 
Polaków galicyjskich do Austro-Węgier i tu zostało zaznaczone stanowisko 
wobec sprawy polskiej. Był to czas po upadku powstania styczniowego, 
które zostało uznane za niepożądaną manifestację, a później nawet wy­
drwione, to też szlachta łatwo uchwaliła (1866) ugodowy manifest uznający 
rozbiór Polski i wcielenie Galicji do Austrji.

W stosunku do Austrji szerzono politykę autonomji, a zwłaszcza pro­
jekty federalizmu. Go-prawda, zarówno ziemianie tego nie chcieli, gdyż 
liczyli na poparcie Wiednia, a podobnie wsie i miasta były przeciwne 
federacji, gdyż (przy istniejących stosunkach) obawiano się powiększenia 
nacisku ziemian, więc ostatecznie też liczono na Wiedeń, a między sobą 
nie potrafiono się pogodzić. Na terenie sejmu wiedeńskiego Polacy nie byli 
dobrze widziani przez inne narody państwa austrjackiego, do czego przy­
czyniły się zacofane poglądy ziemiańskich posłów z Galicji. Jeśli chodzi 
o sprawy związane z przedstawicielstwem obywateli w sejmach, to np. 
posłowie ziemiańscy sprzeciwiali się bezpośredniemu wysyłaniu posłów 
do parlamentu, a chcieli by to załatwiał sejm lwowski, później zaś sprze­
ciwiali się dodaniu t. zw. ,,piątej kurji“ dla wzmocnienia głosów ludności 
majątkowo słabej, gdyż w obu wypadkach chcieli uniknąć agitacji, czyli 
zajęcia się szerszych warstw sprawami ogólnemi.

Wśród uczonych obozu zachowawczego urobiła się opinja (zwłaszcza 
Bobrzyński), że Połska przez ostatnie dwa wieki nie miała siłnych ludzi, 
stąd trzeba silnego rządu, by utrzymać w porządku bierne masy. Ten pogląd 
wciskano stopniowo w umysły spolszczonej biurokracji galicyjskiej; natu­
ralnie ucierpiała na tern idea wyrabiania społeczeństwa, idea demokra­
tyczna. Opanowano istniejące instytucje społeczne a utrudniono powsta­
wanie nowych, niezależnych.

Jeśli chodzi o politykę w poszczególnych sprawach, to agrarna była 
szczególnie drażniąca. Uwłaszczenia dokonały urzędy austrjackie, a gu­
bernator A. Gołuchowski pozwalał na szerzenie opinji o darowiźnie 
cesarza i urabianie uwielbienia dla dynastji. Sprawy serwitutów podlegał}  ̂
dobrowolnej umowie, od której odwołanie szło do sądu, a wynik był taki, 
że na 32.000 procesów włościanie przegrali 30.000, a w ten sposób wszystkie 
niemal lasy zostały przy dworach, które wyzyskiwały taki stan przez lich­
wiarskie ceny za opał i budulec oraz przedłużenie pańszczyzny w postaci 
odrobków. Stąd okrzyk „lasy i pastwiska“ brzmiał przez długie lata w sej­
mach i na wiecach i stanowił kość niezgody, uniemożliwiającą współpracę 
wsi z dworem.

w. Bronikowski, Drogi postępu 4
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Daleko mniejsze znaczenie, ale duże, miało zaniedbanie spraw scale­
niowych, parcelacyjnych i wychodźczych. Wprawdzie już w 1868 r. wyszła 
ustawa o scaleniu, później została poprawiona w 1883 r., ale brak galic5’̂ j- 
skiej ustawy uzupełniającej uniemożliwił scałenie bardzo porozrzucanych 
gruntów. Brak uporządkowania sprawy parcelacji, jako też utrudnienia 
wychodźcze, odbijały się na włościanach, to też c ’ rozgoryczali się takiem 
zaniedbaniem, które nawet nie wychodziło na korzyść rządzących naówczas 
ziemian.

Oświata powszechna. zaczęła rohić postępy od mianowania Rady 
Szkolnej Krajowej (szkoły wyższe zależały nadal od Wiednia), a zwłaszcza 
od uchwały sejn>u galicyjskiego w 1873 r. w sprawie szkół łudowych. 
I w tern ziemianie oszczędzali siebie, gdyż dwory bjdy wtedy wolne od opłat 
na szkoły powszechne, a całość ciężaru spoczywała na gminach, aż dopiero 
w 1894 r. przyznano ,,ofiarę“ na ten cel. Późniejsze uposażenie szkół 
powszechnych po wisiach też nie było dostateczne. W dziedzinie zakresu 
i ducha nauczania widać dążenia do ograniczenia ilości podawanych nauk, 
jak również starano się by szkoły nie budzity nadmiernych ,,pragnień“, 
zwłaszcza na punkcie zmiany dotychczasowego zawodu.

Odrębność gminy wiejskiej i obszaru dworskiego była również źró­
dłem żalu, podobnie jak sprawa obciążeń drogowych. W dobrowołnych 
organizacjach oświatowych praca musiała iść w duchu zachowawczym 
i rełigijnym, gdyż inaczej organizacje były tępione, a gdy te poszły w ręce 
zachowawców i kleru (np. Towarzystwo Oświaty Ludowej) — zamierały.

Autonomja pozwoliła na wybitniejsze pielęgnowanie polskości w Ga­
licji, ale i tu zachowawcy występowali przeciw manifestacjom narodowym. 
Kłóciły się tu zagadnienia sprawy narodowej i uszczupłania władzy dotych­
czasowej warstwy ziemiańskiej na rzecz uświadamiających się warstw ludo- 
W3'ch. W takich okołicznościach włościan polskich na wschodzie wzięto 
w opiekę dopiero wśród strajków ruskich po 1900 roku, dla przeciwsta­
wienia się szowinizmowi Rusinów. Zresztą w odniesieniu do Rusinów po­
stępowano narówni z postępowaniem względem włościan polskich. Wogóle 
szlachta galicyjska bardzo mało przj^ciągała włościan do sołMarności na 
rodowej, a nadto usilnie 'powstrzymywała ich od życia publicznego.

Zkolei rozpatrz^mi}  ̂ stosunki, jakie łącz\dy ważniejsze p a r t  je p o l i ­
t y c z n e  i wi e ś .  Jak już wiemy, przedstawicielstwo dążeń politycznych 
społeczeństwa polskiego należało w Galicji z początku do zachowawców, 
obok których działali krótko demokraci, a od lat dziewięćdziesiątych przy- 
bjdy tam nowe ugrupowania, mianowicie socjaliści, narodowa demokracja 
i ludowcy. W zaborze pruskim działalność partyj politycznych była ogra­
niczona, gd>'ż całe społeczeństwo zwarło się w przeciwdziałaniu fali germa- 
nizacyjnej w sejmie pruskim i parlamencie niemieckim. Naogół była ona
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prowadzona przez ziemiaństwo i inteligencję zawodową, a co do ducha 
była narodową i zachowawczą; broniła jednak praw warstw ludowych, 
ponieważ skuteczność obrony zależała od współdziałania z masami. Ruch 
socjalistyczny i ludowy nie mogły tam mieć powodzenia, choć istniały pewne 
dążenia. W Kongresówce początkowo partyj nie było, przedstawicielstwa 
również, a opinję urabiały zrzeszenia, nieraz grupujące się około pism. 
Taką grupę stanowili np. pozjdywiści z ,,Prawdą“, którzy głosili program 
pracy organicznej, a podobnie zwolennicy uprawnień ludu i wydający 
,,Głos“. Początki XX wieku zaznaczyły się silnym rozdziałem na kilka 
Jderunków politycznych, mianowicie narodowo-demokratyczny, socjali- 
stj^czny i świeżo 'powiSitający ludowy, którym towarzyszyły inne grupki. Na 
Ziemiach Wschodnich panowała ziemiańska opinja zachowawcza i ugo­
dowa.

Zobaczymy dalej, jak kształtowała się działalność poszczególnych 
ugrupowań politycznych.

Zachowawcy galicyjscy byli najdawniejszą grupą polityczną, która 
oddziaływała na dolę włościan, a ponieważ pochodzili z ziemian i posiadali 
z tego tytułu prawdziwe oraz urojone pretensje do włościan, więc siłą rzeczy 
hamowali rozwój uprawnień i samodzielności włościańskiej, posługując się 
nawet oszukaństwami i przekupstwami wyborczemi. By nie obciążyć swych 
kieszeni, zaniedbywali długo sprawy gospodarcze i oświatowe. W Kongre­
sówce cząstka pracowała w gminach i sądownictwie gminnem.

Ruch pozytywistów zalecał rozszerzenie przemysłu i handlu przez co 
sprzyjał tworzeniu się nowych kapitałów i utrzymywał społeczeństwo 
ЛѴ ruchu i pracy. Jakkolwiek wyrzekano się działalności społecznej, to 
jednak bliżej było stąd do idei polskiej w przyszłości, niż od bezruchu zacho­
wawców. Ruch gospodarczy w Kongresówce umożliwił pozatem włościanom 
pole do zarobkowania w ciężkim okresie tuż po uwłaszczeniu.

Narodowa demokracja przeszła w swoim rodzaju zasadnicze przeobra­
żenia poglądów, zwłaszcza w stosunku do wsi, miała też różne możliwości 
działania po poszczególnych zaborach, to też jej rola nie da się prosto ująć. 
Sprawę niepodległości Polski (wobec trójlojalizmu) narodowa demokracja 
zrazu wysuwała na pierwszy plan, ale później w obliczu ruchów rewolu­
cyjnych 1905 r. cofnęła się z tego stanowiska, a nawet potępiła ruch 
strajkowy. Obawa przed zespoleniem polskich grup rewolucyjnych z rosyj- 
skiemi w walce z systemem carskim spowodowała wycofanie się z doraźnej 
walki przeciw Rosji. Jednak część narodowo usposobionych ziemian Kon­
gresówki było konsekwentna, gdyż mimo to później szerzyła powolne 
uświadomienie narodowe (przy pomocy ,,Polaka“ i kółek rolniczych G. T. R.) 
obok prowadzenia dalej działalności gospodarczej. Na tej drodze dużo 
zrobili dla sprawy unarodowienia wsi, zwłaszcza że opierali się również
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silnie о pierwiastki religijne. Te same czynniki narodowe, religijne i gospo­
darcze wiązały w Wielkopolsce włościan z ziemianami.

W sprawach agrarnych narodowa demokracja pierwotnie stała 
na gruncie przychylnym dla potrzeb włościańskich, następnie jednak zaszły 
w tern zmiany; ponieważ w Galicji .pozj^skała zczasem (po 1902 r.) dużo 
elementu ziemiańskiego, przeto później osłabła w działaniu. Ludowców 
zwalczano jako przeciwników, zwłaszcza za wydzieranie im wpływów 
na wsi. W Kongresówce narodowa demokracja stanęła silniej na gruncie 
popierania rozwoju samodzielności włościan i popierała umiarkowane dą­
żenia przebudowy struktury agrarnej (parcelację, znoszenie serwitutów, sca­
lenie) , pomagano w organizowaniu się drobnych rolników (kredyt, kółka rol­
nicze, mleczarnie). Wobec zdobywania uprawnień politycznych przez masy 
ludowe w Galicji narodowi demokraci byli przychylni, sprzyjali i popierali 
szerzenie oświaty początkowej. W Kongresówce dążyli do przywrócenia praw 
językowi polskiemu (ruch za spolszczeniem gmin i sądów gminnych w 1905 
roku), również wybitnie popierali tu szkolnictwo powszechne.

Napóźniej dotknęli stosunków wiejskich socjaliści. Nie był to właściwy 
dla nich teren działania, to też nie mieli z początku programu agrarnego, 
a gdy go stworzyli — nie odpowiadał bezpośrednim potrzebom i życzeniom 
włościan, jeżeli pominiemy te okoliczności, że idee socjalistyczne wogóle 
włościanom nie odpowiadają. Na gruncie zaboru pruskiego socjalizm nie 
mógł nic zrobić, bo był załeżny od Niemców, a naprzeciw stała zwarta 
opinja narodowa i katolicka. W sprawach gospodarczych w Galicji sami 
nie działali, a jedynie popierali żądania drobnych rolników, zwłaszcza 
w dziedzinie równomierniejszego rozkładu obciążeń podatkowych. Zato 
w zakresie zdobywania uprawnień politycznych walnie się zasłużyli. 
W Kongresówce szerzyli na wsi (obok narodowców) zrozumienie i potrzebę 
samorządu przynajmniej.

Z przeglądu głównych prądów politycznych swierdzamy, że ogromna 
masa drobnych rolników nie miała nigdzie dobrych przewodników i obroń­
ców jej spraw wśród tarć o rolę w społeczeństwie i państwie. Musiała przyjść 
chwila uświadomienia sobie tego przez masy włościańskie i dążenia do sa­
moobrony przez utworzenie stronnictwa ludowego.

R o z b u d z e n i e  r u c h u  l u d o w e g o  miało swą podstawę w hu- 
manitarnem działaniu szeregu osób z pośród duchowieństwa i inteligencji 
o patrjotycznym i społecznym sposobie myślenia. Był to niejako' odruch 
przeciw usunięciu najliczniejszej warstwj  ̂ ludności od współudziału w rzą- 
dzeniu, poniewieraniu jej, a także wyzyskiwamu na najmie robocizny, od­
stępowaniu drewna i pastwisk oraz rujnowaniu ludności przez karczmarzy 
żydowskich przy pomocy lichwy i propinacji. Później dopiero doszli dzia­
łacze polityczni z łona samej wsi pochodzący.
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Duchowieństwo miało na w.si pewne zaufanie, a powiękiszyło je przez 
zwalczanie pijaństwa i obronę przed wyzyskiem (B. 15). Później przeszło 
do dźwigania ludu z ciemnoty i bierności, ale z myślą zachowania go pod 
swem kierownictwem. Gdy ostatnie nie udało się, duchowni wyklinali 
,,odstępców“, co zwiększało zaciętość chłopską i dążenie do niezależności.

Właściwy ruch ludowy, jako klasowo zorganizowany, pochodzi głó­
wnie z działalności kilku ludzi, mianowicie ks. S. Sto jalo wiskiego, B. Wysło­
ucha, J. Stapińskiego i J. Bojki. Pierwszy i główny z nich pobudził włościan 
do czytania i myślenia, drugi dał wytyczne programowe, trzeci przepro­
wadził organizację, a ostatni bjd ,,mężem sztandarowym“, który przyciągał 
swemi słowami i czynnością masy ludowe i łagodził jaskrawość J. Stapiń­
skiego. Pojęcie ruchu ludowego obejmowało pierwotnie ludność wsi i miast, 
wogóle zaś sfer materjalnie słabych a społecznie dotąd upośledzonych, czyli 
była to pohtyka drobnomieszczańska i chłopska zarazem. Zczasem ruch 
ten rozszczepił się na dwa tory: ściśle ludowy objął wyłącznie wieś, a pro- 
letarjatem miejskim zaopiekowali się socjaliści, choć było pewne przenikanie 
wpływów nawzajem.

Jakto już powiedzieliśmy, najwięcej podniety wniósł w masy ludowe 
Stojałowski (B. 115). Z pochodzenia ziemianin, wykazał w życiu dużo różno­
rodnych cech swego charakteru, z których trzeba podkreślić głęboką reli­
gijność, demokratyzm pojęć i postępowania, ogromną pracowitość oraz 
wytrwałość w dążeniu do celu, a obok tego brak zrównoważenia, chęć wy­
różnienia się i krańcową lekkomyślność w niektórych wypadkach. Widział 
wyzysk, krzywdę i upośledzenie mas ludowych, to też starał się im pomóc 
w miarę możności. W postępowaniu zawodził się ciągle, bo nie był głębo­
kim znawcą spraw i łudzi, ale instynktownie ciągnęło go do działania. 
Z wolnomyślnego młodzieńca poszedł na zakonnika, a gdy sukienka zakonna 
(jezuicka) krępowała jego ruchy — przeszedł do świeckiego duchowieństwa. 
W uświadomieniu ludu zdążał do pojednania wszystkich warstw (pod hasłem 
,,z polską szlachtą polski lud“), ale okazało się, że panujący ziemianie 
nie chcieli uznać nowej rosnącej siły i wtedy musiał obrać drogę walki 
z nimi oraz powolnymi im urzędnikami. Sam religijny i z wierzącymi 
działając chciał się oprzeć o duchowieństwo, ale wobec narzuconej księżom 
niechęci do niego, musiał i tych omijać i zwalczać. I tak wypowiedział 
walkę nietylko stronniczym rządom, ale i lichwiarzom żydowskim oraz 
biernej lub wrogiej (a liberalnej) inteligencji, czyli naraził sobie wszystkich 
możniejszych, to też śledzono każdy ruch jego, a działalność bezwzględnie 
utrącano.

Szeroką działalność zaczął od wydawania dwuch pism dwutygodnio­
wych: ,,Wieniec Polski“ i ,,Pszczółka“ nabytych od Czesłaлva Pieniążka 
w 1875 roku: ,,Wieniec“ był więcej o nalocie politycznym, ,,Pszczółka“
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miała charakter religijny. Obok tego wygłaszał odczytj^ zwoływał wiece 
publiczne, gdzie szerzył własne poglądy przy pomocy swego wyszkolenia 
kaznodziejskiego. Programów nie układał, bo czytelnicy i słuchacze nie zro­
zumieliby ich (coprawda i nie miał z początku silnie ustalonych wytycz­
nych) , a więc głównie malował niedogodności współczesnego położenia ludu 
i nawoływał do oświaty, oszczędności oraz zakładania zrzeszeń. W miastach 
miały one mieć charakter przemysłowy, a po wsiach miały to być ,,kółka 
■oświaty i piracy“, wzorowane trochę na cechach kółek rolniczych w’elko 
polskich. Zdołał nawet utworzyć centralę dla kółek 20. 6. 1878 r. z Walerja- 
nem Padlewskim na czele, ale organizacje te rozbijano przez kilka lat i do­
piero po wyparciu z nich ks. Stojałowskiego przemieniono na późniejsze 
kółka rolnicze.

Ruch na wsi zaczął się od zorganizowania już w 1877 roku samo­
dzielnej wycieczki do Rzymu na 50-lecie Piusa lX-go, wbrew wszelkim 
wysiłkom organizatorów wycieczki inteligenckiej, tegoż roku zwołał do 
Lwowa wielki wiec włościański, w rok później w Krakowie, w 1879 roku 
zgrupował włościan na obchód Św’. Stanisława w Krakowie, a w 1881 roku 
na pielgrzymce słowiańskiej do Rzymu: wreszcie w 1883 roku na jego we­
zwanie stanęło w Krakowie 12.000 włościan na obchód dwuchsetnej r̂ ócz. 
nicy zwycięstwa wiedeńskiego. Rzucało się to w oczy zachowawcom, wywo­
ływało z ich strony przykre szykany wobec uczestników, gdyż bano się; 
samodzielnego wystąpienia włościan do wyborów. Obawy te spełniły się 
w 1887 roku. Ghłoip-polityk został więc ¡przygotowany, potrzeba było pro­
gramu i przywódców. Ale za to władze rządowe galicyjskie (namiestnik hr. 
Badeni) zaczęły osaczać ks. Stojałowskiego, a na czas wyborów osadzono 
go w więzieniu, pod nieprawdopodobnemi zarzutami, co jednak znowu 
jednało mu zwolenników, jako męczennikowi. Pierwsze więzienie wypadło 
dlań korzystnie i z tego względu, że zdołał wtedy zapoznać się z zasadami 
socjalistów, równocześnie tam więzionych, oraz dążeniami B. Wysłoucha; po 
uwolnieniu zużył to na pogłębienie głoszonych myśli.

Twórcą ideologji ,,ludowej“ był Bolesław Wysłouch, ziemianin z Po­
lesia, który musiał uchodzić przed władzami rosyjskiemi wśród represyj po 
powstaniu styczniowem. Osiadł we Lwowie i zajmował się dziennikarstwem. 
Pisał dużo, wydawał aż trzy pisma, zwłaszcza założony przez siebie w 1889 
roku tjfgodnik ,,Przyjaciel Ludu“. Punktem wyjścia w działalności B. W y­
słoucha, szerzonej przy pomocy ,,Przeglądu społecznego“ (od 1886 r.) a także 
,,Kur jera Lwowskiego“ był taki pogląd: ,,Program nasz musi być ludowym,, 
bo po pierwsze chce tego etyka społeczna ,która dobro ogółu, interesa mas 
ludowych za cel w działaniu społecznem uznaje; bo powtóre wówczas tylko  ̂
wyzwolą się siły uwięzione mas ludowych, które podejmą energicznie i świa­
domie prace nad rozwiązaniem problemów społecznego postępu; zachowanie
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і rozwój naszej narodowości oprą się tem samem na gruncie realnym; sprawa 
polska stanie się sprawą kilkunastu mil jonów ludzi, z którą prędzej czy póź­
niej państwa i ludy sąsiednie liczyć się będą musiały; bo w końcu po trzecie; 
w tem właśnie widzimy ideowe pogodzenie naszj'ch ideałów narodowych 
z ogółnjmi, demokratycznym ideałem wszechludzkim, w imię którego walczą 
d(z'iś wszystkie lepisze isiły w świecie całym“ (B. 82). Jak widzimy, był to 
szeroko patrzący myśliciel i idealista, ale mniej działacz; redaktorską dzia­
łalność B. Wysłoucha wspierała jego żona Marja z Bouffałów, wnosząc dużo 
patrjotyzmu do jaskrawej naogół treści pism ludowych. Oni też zachęcili 
włościan do pisania w swej gazetce.

,,Przyjaciel Ludu“, później organ ,,Polskiego Stronnictwa Ludowego“ 
w Galicji, utrzymywał ruch ludowy na najwyższym poziomie moralnym 
i społecznym. Ale ta właśnie jego działalno*ść ideowa, pozatem pozbawiona 
pierwiastku religijnego, nie mogła objąć wielkiego koła zwolenników i prze­
niknąć wgląb grubej masy chłopskiej. ,,Ciemny, zgłodzony i łaknący natych­
miastowych korzyści chłop potrzebował prostszej sprawy, zaprawionej reli- 
gijością. Przygotował mu ją agitator, który nie miał ani stałych przekonań, 
ani delikatnych skrupułów, ale za to miał nienasyconą ambicję osobistą 
i zdolności dogadzania niiskim instynktom“ (B. 270). Był to Jan Stapiński. 
Pochodził on z ubogiej rodziny włościańskiej z okolic Brzozowa, wśród 
zmagań z niedostatkiem i dotkliwą chorobą wzroku (B. 267) doszedł aż do 
studjów prawniczych we Lwowie, skąd odciągnęła go działalność polityczna. 
Zrazu współpracował z ks. S. Stojałowskim w ,,Wieńcu i Pszczółce“, po- 
czem przeszedł do stronnictwa ludowego. Działalność polityczną wprowa­
dził na tory praktyczne, dopominając się jasnego postawienia sprawy, dodał 
jej ogromnego rozmachu przez silną agiację. Szerokich horyzontów myślo­
wych nie posiadał, drażliwości sumienia również, zato potrafił ogniście prze­
mawiać do tłumów, barwnie przedstawiać krzywdy i należne prawa i tak 
potrafił ,.poruszyć wszystkie namiętności, że w ogień za nim by poszli“.

Niemal zupełne przeciwstawienie znajdujemy u Jakóba Bojki. Po 
przejściu nauczycielstwa wiejskiego (12 lat) osiadł na gospodarstwie i izajął 
się budzeniem samodzielności chłopskiej, której braki wykazał w cennej 
książeczce ,,Dwie dusze“. Wielce patrjotyczny (B. 16) i religijny, dobry 
mówca o nalocie kaznodziejskim, na czynnego polityka nie nadawał się, 
ale posiadał dar przyciągania włościan do siebie i do swoich poczynań. 
Mimo wszystkie zalety był zawzięcie prześladowany, zarówno ze strony 
duchowieństwa, jak i władz rządowych, a ponadto poniewierany przez 
oświeconych zachowawców.

Czas, oświata i agitacja robiły swoje: nowe popańszczyźniane poko­
lenie włościańskie weszło w 1889 roku do sejmu lwowskiego, gdzie na skutek 
nacisku ziemian i duchowieństwa zerwało ze swym protektorem ks. S. Sto-
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jałowskim і utworzyło „Klub KatoÜcko-Ludowy“, zarazem zawiązano 
mało znaczący „Związek Stronnictwa Chłoipskiego“ w Nowym Sączu. Tym 
czasem grupka ludzi skupiona koło Wysłouchów zawiązała w 1894 r. 
„Polskie Towarzystwo Demokratyczne“, które w rok później zmieniło nazwę 
na ,,Polskie Stronnictwo Ludowe“. W tymże roku weszło do sejmu 7 włoś­
cian wystawionych i popieranych przez pisma „Przyjaciel Ludu“ oraz 
„Wieniec i Pszczółka“, z czego zaraz 6 iposzło do nowoutworzonego P. S. L., 
a jeden został z ks. S. Stojałowskim. W roku 1891 zjawił się jeden poseł 
ludowy w parlamenoie wiedeńskim, a w 1897 roku było ich tam już trzech.

Pozyskiwanie sobie sympatji wśród społeczeństwa odbywało się też 
dzięki pismom literatów: o ludzie zaczęli wtedy pisać S. Wyspiański, 
W. Orkan i M. Konopnicka. Księża, jakkolwiek w części sprzyjali temu 
ruchowi, naogół występowali całemi siłami (i klątwami) przeciwko ludow­
com, co jednak przeważnie pomnażało szeregi prześladowanych. Wśród 
tarć i drobnych rozłamów przybywało ludowców po wsiach, a spotężniało 
to po uchwaleniu nowego programu P. S. L. w 1903 roku i objęciu wkrótce 
potem kierownictwa przez J. Stapińskiego. W praktyce ruch ten obejmo­
wał głównie zamożniejszych włościan.

Stronnictwo Ludowe wielkich idei programowych nie głosiło; bjdo 
jednak niewątpliwym dowodem wyzwalania się ludu z pod dot3’'chczasowej 
politycznej kurateli. Główniejsze tendencje widzimy w następujących sło­
wach programu: ,,Polskie Stronnictwo Ludowe dąży do narodowego, poli­
tycznego i ekonomicznego i cywilizacyjnego podniesienia ludu i nie spocz­
nie w walce, aż zniknie na ziemi naszej, jak długa i szeroka niedola i nie­
sprawiedliwość“. „Pojęciem lud obejmujemy w'szystkie warstwy zarówno 
miejs'kie jak i wiejskie, które zajmują się pracą fizyczną czy umysłową i pra­
cę uważają za jedyny tytuł do zasług i obowiązków“. Nawiązując zaś do bie­
żących potrzeb głosi: ,,Polityka która się nie troszczy o warunki bytu warstw 
ludowych — narodową nie jest“. Z politycznych żądań wysuwano zrazu żą­
danie usamodzielnienia Galicji i przyłączenia do niej polskich okolic Śląska 
Cieszyńskiego, a dalej z 4-prz5miiotnikowego głosowania do samorządu; 
w dziedzinie narodowej głoszono zasadę równouprawnienia Rusinów. Póź­
niej P. S. L. stanęło na gruncie niepodległości. Wśród punktów gospodar­
czych nie posiadano jednak pełnego programu agrarnego.

Stanowisko względem innych grup społecznych, zwłaszcza dotąd pol­
skość przedstawiających, było takie, że główne dążenia rzstrzelonych później 
grup ludowych rzadko kiedy potrącały o chęć odwetu za wiekowe upośle­
dzenie poddańcze, pozatem były szczerze narodowe, żądały tylko upraw­
nień dla swych bieżących potrzeb gospodarczych i możliwości nadrobienia 
dlawnego zaniedbania. Widać to z poniższego odezwania się: ,,Demokraci 
dzisiejsi utrzymują, że lud trzeba zdobywać dla politj^ki narodowej, stwo-
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rzonej przez inne warstw}\ A ludowcy twierdzą, że trzeba, by lud taki, 
jaki jest teraz, stworzył własną politykę narodową, wynikającą z jego potrzeb 
i służącą jego jako rdzenia narodu, interesom i pragnieniom, i tę swoją 
politykę, choćby ona była zupełnie inną, niż uznane dotąd pojęcia i tradycje, 
innym warstwom narodu ażebj  ̂ ze siebie dał, a nawet, gdy trza będzie, narzu­
cił“ (B. 97).

Jeżełi zechcemy ^zrobić jeszcze kroki przegłąd dorobku ruchu ludo­
wego, to znajdziemy zarówno strony dodatnie jak i ujemne. W dziedzinie 
społecznej zdobyto w Galicji stopniowo równouprawnienie polityczne i lep­
sze traktowanie światy powszechnej. W sprawach gospodarczych uzyskano 
sprawiedliwsze rozłożenie podatków, popieranie rozwoju przeipysłu, ale 
nie umiano doprowadzić do uregulowania tak ważnych spraw, jak parce­
lacja i wychodźtwo. Również bardzo poważną zdobyczą grup ludowych 
i sacjałistycznej było ograniczenie karczmarstwa, co pośrednio przyczyniało 
się do podnoszenia stanu materjalnego i moralnego warstw uboższych. 
Były w tern i owoce działałności dawnych demokratów oraz S. Szczepanów 
skiego. Ludowcy opanowali na parę lat przed wojną ponad 15“/o rad gmin­
nych i zdobyli większość w wielu radach powiatowych. Gospodarczą dzia­
łalność zaczęli rozwijać dopiero po 1900 roku; w niedługim czasie mieli 
bank parcelacyjny i własną ubezpieczalnię od ognia, ałe kółka rolnicze 
opanowali dopiero po wojnie.

Następstwem silnej działalności agitacyjnej było zrozumienie (ale 
i przecenienie) swych sił i praw, lecz uciążliwa walka z nieprzebierającymi 
w środkach konserwatystami powodowała ciągłe odciąganie ludzi, wiązanie 
krętackich sojuszów, czyli demagogję ostatniego stopnia. Wybory obniżyły 
ogromnie poziom moralności publicznej, co zkolei osłabiało ideał narodowy. 
Poderwanie zdrowia moralnego na wsi hyło wielką klęską, wynikającą 
z niezdrowego politykowania. Mimo to można jednak stwierdzić wyraźnie 
spolszczenie ,,cesarskich“ włościan, którzy też stale manifestowali swą pol­
skość podczas uroczystości narodowych (obchód Mickiewiczowski 1890 r.. 
Kościuszkowski 1894 r.. Grunwaldzki 1910 r.).

W Kongresówce stroną polityczną ludu wiejskiego zajęto się późno 
naskutek trudności i chooby z tego względu, że byłaby mało użyteczna 
wobec braku uprawnień politycznych. Przez szereg lat urabiał w tym 
kierunku opinję społeczeństwa ,,Głos“ (od 1886 r.), będący organem naro­
dowej demokracji, który wyrażał (z socjalistami) dość śmiałe myśli, zbli- 
żonę do współczesnego mu rosyjskiego ,,narodniczestwa“. Bezpośredni 
wpływ na masy miał tajny tygodnik „Polak“ i jawna ,,Zorza“, a zwłaszcza 
lewicowe i późniejsze „Zagon“ oraz ,,Zaranie“, które poruszały zagadnienia 
społeczne i polityczne. W latach rewolucyjnych narodowa demokracja 
wyłoniła tajne ugrupowania połityczne chłopskie, które podczas wojny połą­
czyły się z ruchem ludowym.
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Znaczna część powstających naówczas kółek rolniczych miała już ten­
dencje ludowe, co objawiło się w niechęci do podporządkowania się Cen­
tralnemu Towarzystwu Rolniczemu oraz utworzeniu własnego Towarzy­
stwa Kółek Rolniczych im. S. Staszyca (1907 r.).

Ludowcy Kongresówki przyjęli zczasem w ogólnych zarysach ideo- 
logję ludowców galicyjskich, według uchwały P. S.^L. z 1903 roku. Hasło 
,,sami sobie“ miało żądać współdziałania i współpracy na wsi, opierając 
się wyłącznie o własne siły i odrzucając proponowaną później pomoc pie­
niężną władz państwowych (rosyjskich). Z początku głównie należeli tu 
zamożni włościanie, potem większość stanowili małorolni. Ponieważ gru­
powali się koło redagowanego przez M. Malinowskiego ,,Zarania“, byli zwani 
..zaraniarzami“. Według własnego wyrażenia, ideałami ludowców Kongre­
sówki były: ,,1) zdobywanie ziemi dla ludu, 2) ochrona pracy ludowej. 
3) oświata i walka o jej wolność dla ludu i wreszcie 4) zrzeszenie sił ludo­
wych — to cztery węgły olbrzymiej budowy, a budową tą nasza Ojczyzna —  
Polska Ludowa“ (B. 97).

Zabór pruski nie brał czynnego udziału w tworzeniu ruchu ludowego. 
Wprawdzie ЛѴ latach dziewięćdziesiątych zeszłego wieku szerzyły eię tam 
podobne hasła, ale te szybko zanikły pod wpływem wzmożonych ataków 
niemieckich. Ideologję ludową szerzył jedynie na Pomorzu i w Poznańskiem 
W. Kułerski przy pomocy wydawanej przez siebie ,,Gazety Grudziądzkiej“. 
Utorowało to drogę do powojennego rozwinięcia się tam politycznego ruchu 
ludowego.



V. WARUNKI GOSPODARCZE.

Uistrój rolny.

Na pierwszy plan wysuwa się p o s t a ć  u w ł a s z c z e n i a ,  która naj­
więcej zaważyła na późniejszym rozwoju dobrobytu wsi. Czas zniesienia 
pańszczyzny i nadania włościanom gruntów na własność przyszedł w poszcze­
gólnych zaborach (a nawet ich częściach) w różnych okresach, a pozałem 
na.stroje rządów były różne, to też musimy to poruszać-zosobna.

Rząd pruski miał na celu stworzenie silnych gospodarstw włościań­
skich. W takim zamiarze był wydany w roku 1811 akt o zniesieniu pańsz­
czyzny i uwłaszczaniu włościan w państwie pruskiem, czyli w odniesieniu 
do ziem obecnej Polski na Śląsku i Pomorzu. Gdy po kongresie wiedeńskim 
Prusy uzyskały jeszcze Poznańskie, to i tam zarządziły w 1823 roku podobne 
postępowanie. Przeprowadzanie nadania ziemi zachodziło bardzo powoli 
(do 1850 r., nawet do 1860 r.), a silniejszy ruch toczył się pod koniec, kiedy 
trochę mniej już dbano o włościan, a zato starano się oszczędzać dwory. 
Reformy te stały ściśle na gruncie gospodarczym, mało nawet robiono różnic 
ze względu na wzajemną narodowość ziemian czy włościan. Do roku 1848 
tworzono gospodarstwa niemal wyłącznie parokonne i czterokonne, zaś posia­
daczy mniejszych kawałków ziemi spłacano, a ci tworzyli zastępy bezrolnych 
lub szli na stałą służbę folwarczną. Po tym doipiero terminieistworzono z oca 
lałych jeszcze małorolnych posiadaczy trochę właścicieli karłowatych gospo­
darstw. A więc, jakkolwiek włościanie nasi stracili na zniesieniu pańszczyzny 
około szóstej części posiadanej przedtem ziemi i wielu drobniejszych zostało 
bezrolnymi, to jednak obdzieleni ziemią w przeważnej mierze mieli żywotne 
warsztaty rolne. Jedynie na Górnym Śląsku ogromna większość (33°/o do 
5 mg. magd. i 50% 3—30 mg. magd.) dostała gospodarstwa niewystarczające 
na wyżywienie się wyłącznie z nich. Było to już wyraźne usitępstwo na rzecz, 
junkrów śląskich.

Na uwagę zasługuje również sposób nadania gruntów, шіаполѵісіе 
oddzielano całość gruntów wioskowych od dworskich (separacja), znoszono 
też służebność, przyczem włościanin dostawał ziemię scaloną. Odpowiadało 
to dobrjmi pojęciom o poprawnej gospodarce.
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Nadanie ziemi włościanom w Galicji odbyło się na podstawie aktu 
z 1848 roku, przyczem każdy odrazu otrzymał na własność ziemię dotych­
czas przez siebie posiadaną, do czego doszły później (po 1853 roku) skrawki 
parcel za zniesione służebności pastwiskowe i leśne. Pobudki rządu austrjac- 
kiego miały na celu pozyskanie na swô Ją stronę włościan, jak również nasta­
wianie umysłów ostatnich przeciw właścicielom ziemskim. Ważność aktu 
i rewolucyjny jego charakter powodował to, że nie było tam mowy ani 
o nadawaniu nowej ziemi (i nie usuwano), ani też o separacji i scalaniu, — 
wszystko zostało po staremu. W ten sposób utrwalono strukturę gospodarstw, 
w której ogromnie przeważał}’’ gospodarstwa niewystarczające do dostatniego 
utrzymania się na nich, a więc zgóry skazywano ich właścicieli na dorabia­
nie poiza gospodarstwem. Odszkodowanie za zniesienie pańszczyzny właści­
ciele ziemscy otrzymali od rządu, co włościan obciążało częściowo tylko 
w podatkach.

W Kongresówce uwłaszczenie odbyło się również w sposób rewolu­
cyjny, aktem z 1864 roku, jakkolwiek było niewiele przedtem poprzedzone 
zniesieniem pańszczyzny (Wielopolski, 1861) oraz powstaniowem nadaniem 
ziemi (Rząd Narodowy, 1863). Posunięcia rządu rosyjskiego były przede- 
wszystkiem polityczne, czyli chodziło o pozyskanie dla siebie włościan, to 
też nie dbano o prawdziwą poprawę struktury rolnej. Naogół przyznawano 
posiadaczom dotychczasową ziemię, a pozatem nadano ziemię części bezrol­
nej służby folwarcznej, stwarzając sporo nowych małorolnych. W ten spo­
sób utrwalono w (posiadaniu włościan (B. 101) dużą ilość gotspodarstw nie­
samodzielnych (34% do 6 mg. nowopoliskich; 47“/o po 6-15 mg., w czem 
23"/o po 6-9 mg.). Dotkliwym błędem było wznowień'e aż 22“/o małoroi- 
nych (średnio po 5,1 mg.), z czego część już zerwała przedtem łączność 
z bezpośredniem gospodarowaniem własnem. Pozatem ukaz z 1864 roku 
nie powodował separacji ani scalenia, a nadto rozszerzył i utrwalił służeb­
ności leśne i pastwiskowe. Stan ten był łagodzony przez fakt istnienia już 
przedtem 58% gospodarstw oczynszowanych, gdzie separacja i scalenie by­
ły dokonane.

Podatki płacone później do skarbu wynosiły najczęściej około trzeciej 
części świadczeń pańszczyźnianych, a nigdzie nie śmiały być wyższe od tam­
tych. Za samą ziemię włościanie bezpośrednio nic nikomu nie płacili, a tylko 
wespół z Avszystkimi mieszkańcami w podatkach.

Ziemie Wschodnie obecnej Polski były widownią usunięcia pańszczy­
zny i nadania ziemi włościanom w 1861 r. na warunkach ogółnorosyjskich, 
które zostały złagodzone w 1863 r. pod wpływem współzawodnictwa z mani­
festami powstańczego Rządu Narodowego.

Jeśli teraz spojrzeć z ogólniejszego punktu widzenia i ocenić wartość 
uwłaszczenia dla włościan, to najważniejszym faktem było przejście wło-
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ścianina do samodzielnej gospodarki na własną odpowiedzialność. Zniesie­
nie pracy pańszczyźinianej miało największe znaczenie w Galicji, gdzie 
oczynszowania przedtem prawie nie stosowano, natomiast Wielkopolska 
i Kongresówka miały wiele czynsżowników, to teź zmiany miejscami miały 
mniejsze znaczenie. Największy pożytek z tego tytułu przypadł gospodar­
stwom zamożniejiszym, gdyż jako żji^wotne łatwiej mogły pokonać nowe 
trudności, w ozem pomagała większa zdawna samodzielność (zwdaszcza 
u oczynszowanych), niż u drobniejszych. Pozatem uwłaszczenie w zaborze 
pruskim było nietylko zmianą prawno-społeczną, jak w innjxh zaborach, 
lecz także i gospodarczą (scalenie, większe gospodarstwa). Stąd też Galicja 
najciężej odczuwała przejście od robocizny pańszczyźnianej do najemnej. 
Najsłabsze zmiany zachodziły na Ziemiach Wischodinich, a to ze wzglę­
du na ogólne zapóźnienie w stosunkach gospodarczych, zwłaszcza późne 
dotarcie tam gospodarki pieniężnej do folwarków.

P ó ź n i e j s z e  z m i a n y  w s t r u k t u r z e  agrarnej gospodarstw 
włościańskich układały się bardzo rozmaicie, gdyż zależały częściowo od 
zapatrywań i dążeń rządów zaborczych, a częściowo od przebiegu stosun­
ków gospodarczych. Ogólnie można powiedzieć, że w zmianach struktury 
rolnej da się wyróżnić niejako dwa okresy od czasu uwłaszczenia do wojny, 
mianowicie pierwszy okres biernego bytowania włościan na uzj^skanej zie­
mi, albo nawet odstępowania jej folwarkom, oraz okres prężności drobnych 
gospodarstw, która przejawiała się w nabywaniu ziemi folwarcznej, usu­
waniu służebności i scalaniu. Obok -tego stale i wszędzie zachodziło silniej­
sze lub słabsze dzielenie gospodarstw na mniejsze.

Powolna ale gruntowna reforma uwłaszczeniowa w zaborze pruskim, 
jak wiemy, dała stosunkowo zdrową strukturę agrarną; jedynie niepomyślne 
zrazu stosunki gospodarcze dla gospodarstw włościańskich (a korzystniej­
sze dla folwarcznych) powodowały to, że aż do 1880 roiku folwarki skupy­
wały ziemię włościańską, a w ten sposób pozbawiły włościan poznańskich 
znowu około szóstej części ziemi. GospodarstAva folwarczne szybciej otrzą­
snęły się z następstw przebudowy ustrojowej, a po zastosowaniu kapitałów 
i wiedzy, — górowały nad włościańskiemi, tak iż mórg folwarczny ceniony 
był drożej niż włościański, to też wykupno kalkulowało się i postępowało. 
Dopiero poprawa stosunków gospodarczych -dla włościan spowodowała ruch 
odwrotny, mianowicie stale zwiększającą się parcelację folwarków; szedł on 
zwłaszcza w latach dziewięćdziesiątych, kiedy powetowano dawne straty.. 
Równocześnie osłabło i niemal znikło dzielenie drobnych warsztatów rol­
nych. W ten sposób zdołała się utrzymać dobra struktura agrarna. Na Po­
morzu zachodziło tylko wykupno, a na Śląsku wykupno i dzielenie, nato- 
mias*! nie było tam parcelacji. Pozatem nie prowadzono prawie wcale sca­
lania, bo pozostała szachownica była bardzo nieliczna, a podobnie nie było 
służebności.
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iPoważna walka toczyła się o narodowy stan ¡posiadania, ponieważ 
państwo pmskie i społeczeństwo niemieckie usilnie zdążały po wojnie 
z Francją do zniemczenia ziem .polskich, a to czyniono silnie przez wyku­
pywanie ziemi i osadzanie na niej Niemców. Umyślnie w tym celu utworzo­
na w 1886 roku ,,Komisja Kolonizacyjna“ rozwinęła silną działalność (obra­
cała zczasem kapitałem około miljarda marek), tak iż do 1895 r- ziemi 
w rękach polskich ubywało; po tym terminie zaczęło jej znowu przybywać 
i już przed wojną odkupiono od Niemców z nadwyżką poprzednie straty.

Kształtowanie się struktury agrarnej w Galicji było jaskrawem prze­
ciwstawieniem stosunków w zaborze pruskim. Nie było dostatecznych do 
wyżycia gospodarstw, nie regulowano szachownicy, opóźniano oświatę, 
a resztę robiła niekorzystna konjuktura dla rolnictwa. Upadek gospodarczy 
włościan był tam po uwłaszczeniu bardzo znaczny. Natomiast dzie­
lenie gospofdarstw szło bardzO' silnie, pogarszając coraz, więcej i bez tego 
niekorzystne wyposażenie gospodarstw w ziemię. O zniesieniu służe­
bności już wspominaliśmy; dokonało się to zaraz w pierwszych latach po 
uwłaszczeniu. Działalność scaleniowa była tak nikła, mimo ogromnej sza­
chownicy gruntów (a do tego z urzędu przez sądy powiększanej), że wogóle 
nie wchodzi w rachubę.

Wielkie znaczenie miała tu parcelacja majątków między włościan. 
W drobnej mierze trwała niemal od uwłaszczenia, ale ożywienie na.stąpiło 
dopiero między latami 1889 a 1902, czyli po zarobkach na wychodźtwie, zaś 
najsilniejszy, wprost żywiołowy, ruch rozwijał się w latach przedwojennych 
obecnego stulecia. Włościanie zdobyli przez parcelację do wojny prawie 
dziesiątą część swego posiadania pouwłaszczeniowego, a także około dwu­
dziestej części za zniesione służebności, razem 147o- W wielu powiatach za­
chodniej części kraju folwarki prawie zanikały. Wydatnej poprawy to nie 
przyniosło, tak iż struktura agrarna Galicji pozostawała nadal zła, a właści­
wie jeszcze gorsza (80% poniżej 5 ha).

W postępowaniu rządu rosj^skiego zasadnicze posunięcia uwłaszcze­
niowe były pomyślane dla bezpośrednich swych korzyści 'politycznych, ale 
jednak zawierały i przepisy korzystne dla włościan, któremi były np- za­
kaz nabywania ziemi włościańskiej przez folwarki oraz zakaz podziału na 
części poniżej 6 morgów. Pierwszy zakaz uchronił obszar włościański od 
przechodzenia tegoż do folwarków, bo połotżenie w tej dziedziiiie było po 
uwłaszczeniu bardzo podobne do wielkopolskiego. Drugi zakaz miał już 
o wiele mniejsze znaczenie, gdyż dzielenie gospodarstw zależy więcej od 
możności uzyskania gdzieindziej zajęcia, naturalnie przy łatwości dokona­
nia spłat, ale drobny wpływ wywierał. Samo dzielenie zachodziło silniej do 
czasu rozwinięcia ciężkiego przemysłu w Kongresówce, poczem osłabło, ale 
trwało, zwłaszcza w okolicach podmiejskich i podprzemysłowych.
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Przechodzenie ziemi foilwaixznej w ręce włościan szło stale, przez co 
ostatni pozyskałi w Kongresówce około trzeciej części w stosunku do stanu 
po uwłaszczeniu. Był to wynik o wiele większy niż w Galicji, nie mówiąc
0 zaborze pruskim. Zdobyta przez włościan ziemia składała się w jednej 
trzeciej z odszkodowania za znoszone służebności, ale dwie trzecie zostały 
nabyte z parcelacji naskułek przewagi gospodarczej nad folwarkami. Zie­
mianie tracili na niskich cenach zbóż, a włościanie dorabiali się na sprze­
daży wytworów hodowli podczas rozwoju przemysłu. Pozatem włościanie 
posyłali swych synów do fabryk i na zarobki wychodźcze, a stąd mieli pie­
niądze. Silniejsza parcelacja przejawiła się dopiero około 1880 roku i co­
raz się wzmagała. Pomagał też w tern częściowo włościanom pożyczkami 
rządowy Bank Włościański (w Kongresówce od r. 1890). Już bezpośrednio 
po uwłaszczeniu przymusowo znoszono służebności w dobrach rządowych
1 donacjach, a począwszy od kryzysu zbożowego dobrowolnie i w mająt­
kach prywatnych, choć ostatniego władze rządowe nie popierały. Parce­
lacja nieco powiększała szachownicę, ale ponieważ dość często tworzono 
nowe kolonje na miejscu folwarku, więc to nie było zbyt groźne. W osta­
tnich latach przed wojną (od 1911 r.) szybko rozwijał się ruch scaleniowy, 
ale nie zdążył jeszcze wiele zrobić- W ten sposób dzielenie zmniejszyła 
trochę wielkość gospodarstw, a parcelacja szachownicę, ale ubyło dużo słu­
żebności i włościanom ziemi przybyło; pozostało jednak dużo gospodarstw 
karłowatych i wielkie zastępy ludności bezrolnej.

Na obszarze Ziem Wschodnich zmiany strukturalne były niewielkie, 
gd)̂ ż zrazu odbywała się tylko niewielka parcelacja. Po 1905 roku silniej 
ruszyła parcelacja przy wybitnej pomocy Banku Włościańskiego; pozatem 
rozwinęło się scalenie, które jednak w nieznacznym stopniu dotyczyło ziem 
należących obecnie do Polski.

Zkolei zwrócimy uwagę na z n a c z e n i e  s t r u k t u r y  r o l n e j  dla 
gospodarowania. Dobry ustrój rolny ma bardzo duże znaczenie w nowożyt- 
nem pańswie demokratycznem. Siła i wystarczalność gospodarcza poszcze­
gólnych jednostek stanowi przecież o sile państwa. Zatem w kraju rolni­
czym podstawy doibrobytu przeważających warsztatów gospodarczych, czyli 
korzystny ustrój rolny drobnych gospodarstw rolnych, stanowią o stałości 
gospodarki narodowej.

Wśród szeregu zagadnień ustroju rolnego najbardziej wybijają się 
kolejne zagadnienia; wielkości gospodarstw i ich wzajemnej liczebności, 
a w szczegółach jeszcze stopnia scalenia 1 służebności.

,,Oddawna, bo już od czasów sławnych rzymskich teoretyków rol­
nictwa, rozpowszechniony jest w nauce pogląd, że stan chłopski stanowi naj­
większą siłę państwa, bo dostarcza mu najwięcej obrońców, a innych war­
stwom ludności obfitość żywności i odbiór wyrobów. To samo powtarza się
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і dzisiaj z tym dodatkiem, żeby ten stan był nietylko liczny, ale zamożniej­
szy i oświeceńszy. Atoli im jest więcej chłopów na tej samej przestrzeni 
ziemi, tern są biedniejsi i im mniej mają oni warunków, aby dojść do zamoż­
ności. Aby się mieć dobrze, chłop powinien mieć nie tylko tyle ziemi, aby 
się mógł utrzymać z rodziną przy życiu, ale daleko więcej, aby mu pozo­
stawało dosyć na zaspokojenie potrzeb wyższego rzędu, ta bowiem nad­
wyżka decyduje o jego postępie zawodowym i rozmiarach jego udziału 
w kulturze ogólnej. Nie tylko on wychodzi na tern lepiej, ale niewątpliwie 
i reszta ludności kraju“ — pisze F. Bujak (B. 36).

Co do ustosunkowania, to tenże autor przedewszystkiem opowiada sią 
za różnolitością gosipodarstw, gdyż istwierdza, że łatwiej wtedy o rzemieślni­
ków i robotników, wzmaga się odpływ do miast i przemy.slu, czyli zamiast 
samowystarczalnego zastoju trwa ruch postępowy. Pozatem warto pamiętać
0 roli większych gospodarstw włościańskich, które bywają pionierami przy 
wprowadzaniu nowości, szybko idących stąd na mniejszych sąsiadów; jest 
to z jednej strony umożliwione posiadaniem koniecznych środków materjal- 
nych u bogatszych, a z drugiej strony tryb gospodarowania nie stanowi wiel­
kiej różnicy między pierwszemi a drugiemi.

Z poprzednich omówień musimy pamiętać o stosunkowo zdrowej 
strukturze rolnej gospodarstw włościańskich Poznańskiego i Pomorza, jak 
również o brakach w pozostałych zaborach, które wyrażają się w małorolno- 
ści, szachownicy i slużebnościach. Małorolność gdzieniegdzie jest łagodzona 
dobrą ziemią, ale pozatem brak miejsc zarobkowych, brak bezpośrednich
1 pojemnych rynków zbytu utrudnia cenniejszą wytwórczość, gdy pospolita 
i samowystarczalna nie daje możności do ulepszeń. Łagodzi to nieco oświata 
(B. 110), tam gdzie była lepiej postawiona, ale i to w warunkach posiadania 
możności dorabiania gdzieindziej. Zła struktura przy braku zarobków potę­
guje się jeszcze przez dzielenie gospodarstw, a nawet w wypadkach dora­
biania się i dokupywania, — choć gospodarstwo poprawia się rozmiarem, — 
to jednak równocześnie wikła się w szachownicę.

Dogodn}!̂  stopień scalenia gruntów zdawna już został uznany za waru­
nek sprzyjający postępowi rolniczemu. Mamy na to szereg głosów obser­
watorów i badaczy stosunków wiejskish (B. 168). Główne wady szachownicy 
dadzą się streścić w utrudnieniu postępowego gospodarowania, rozrzutności 
robocizn^" oraz łatwości robienia szkody (stąd nieposzanowanie cudzej włas­
ności 1 pieniactwo). Wszystko to są wady natury technicznej, które utrud­
niają gospodarowanie, głównie zaś uniemożliwiają ewolucyjne przystoso- 
wanit się organizacji gospodarstw do zmnieniających się konjunktur. Poza­
tem stałe bytowanie w takich stosunkach wjdwariza stan przygnębienia psy­
chicznego, powodujący stępienie wrażliwości na braki codziennego życia o- 
raz bierność wobec możliwości zmian w swem otoczeniu, warsztacie pracy.
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zapatrywaniu na świat і t. p. To ostatnie jest może najcięższym hamulcem 
przy chęciach wprowadzenia wszelkich pożądanych nowości we wsi z sza­
chownicą. Dopiero, udatne scalenie może tam przełamać to nastawienie.

Duży związek ze stanem scalenia ma kształt wsi, czyli układ zagród 
względem siebie. Dotychcizasowe spostrzeżenia mówią o rozbijaniu życia 
społecznego po rozbiciu wsi na, odosobnione fermy. Bezpośrednie stykanie 
się codziennie we wsi zbitej wytwarza daleko idące współżycie, ale również 
wytwarza i szkodliwe objawy tego nazbyt silnego zbliżenia. Natomiast na 
odosobnionych fermach ludzie wyrabiają każdy dla siebie pewien światek^ 
który silnie opiera się tylko o indywidualność jego uczestników, gdyż 
mniej jest narażony na równającą wszystko działalność środowiska zbitej 
wsi, podlegającej więcej psychice tłumu.

Pozostaje jeszcze sprawa służebności, która dotĵ ĉzy poważnej ilości 
gospodarstw Kongresówki i Ziem Wschodnich. Zagadnienie to zostało już 
dostatecznie oświetlone ze strony społecznej, mianowicie jako jabłko niezgody 
między wsią i dworem, a także w zacznej mierze ze strony gospodarczej. 
Mianowicie przyjęto powszechnie, że większa własność jest ograniczona 
w użytkowaniu i możliwościach zmian w swych posiadłościach, a włościa­
nie demoralizują się przez korzystanie z dobra, o które wcale nie potrzebują 
się troszczyć. Należy jednak dodać do tych wywodów jeszcze jeden punkt, 
mianowicie ten, że gosp<odarz korzystający z serwitutu (leśnego, a zwłaszcza 
pastwiskowego) zatrzymuje w swym warsztacie pewne punkty nieustalone, 
pewne wipływy nieokreślone. Liczy on przecież na należną mu część korzyści 
pastwiska, zwykle małowartościowego i zawodnego, a przez to nie uwzględ­
nia w swoim doborze upraw dla licznego i głodującego bydła, a więc paczy 
organizację gospodarstwa. Służebność leśna daje pole do chęci zwiększenia 
należnego mu opału, co jednak przeważnie zawodzi. Tak więc poza ujem­
nym wpływem stosunków służebnościowych przez nadużywanie ich, należy 
podkreślić to, że nowoczesna organizacja warsztatów rolnych nie znosi 
takich mocno chwiejnych gałęzi przychodowych.

Warunki wytwarzania i zbytu.

Znaczenie dobrych warunków gospodarczych dla wszechstronnego 
podnoszenia kmltury jest znane oddawna. W naszych stosunkach wiejskich 
wiązały się one dosyć ściśle z rozwojem kultury materjalnej i duchowej, to 
też uwzględniamy tu rozwój konjunktur dla drobnych gospodarstw w okre­
sie pouwłaszczeniowym.

Z i e m i e  z a b o r u p r u s к i e g o od początku znalazły się w zasię­
gu planowej i wytrwałej działalności królów pruskich od wcielenia ich 
w niemiecki Organizm gospodarczy, a ponieważ ten był silny i rozwijał się 
sprężyście, przeto лѵ sprawach gospodarczych musiały się poddać prądom

w. Bronikowski, Drogi postępu
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ogólno-niemieckim. Poszczególne części tego zaboru posiadały'odrębne sto­
sunki, bo np. Poznańskie dostarczało swe wytwory rolnicze na rjuiki Berli­
na i jego okolic, tam też kierowało się Pomorze, któremu już było dalej; zaś 
Śląsk miał bezpośredni zbyt w przemyśle. Zatem rozwój tych rynków odbior- 
czĵ ĉh, z uwzględnieniem współzawodniczenia rolnictwa obcych krajów, sta­
nowił o powodzeniu rolnictwa miejscowego.

Okres uwłaszczenia w Wielkopolsce był bardzo ciężki- Następstwa wo­
jen napoleońskich zadały dotkliwe ciosy gospodarstwom rolnym, a równo­
cześnie nastąpiła utrata miejscowego zbytu w miastach i miasteczkach, któ­
rych drobny przemysł został zniszczony. Przebudowa folwarków na nowej 
podstawie, mianowicie przy użyciu płatnej robocizny, szła powolnie, gdyż 
była utrudniona przez brak własnych funduszów i nieprzychylną politykę 
kredytową rządów pruskich. Dopiero po zakończeniu uwłaszczenia (około 
1850 r.), zelżeniu nacisku politycznego i rozpoczęciu budowy kolei w Niem­
czech mogły gospodarstwa folwarczne rozpocząć wykorzystywanie nowej 
konjunktury. Spowodował ją głównie rozwój przemysłu niemieckiego, któ­
ry tak silnie wchłaniał wytwory rolnicze, że musiano znieść dlań opłaty cel­
ne na zboża (1865-1880), co jednak nie zachwiało cenami. Zaczęła się też 
rozbudowa przemysłu rolnego, zwłaszcza opartego o. rośliny okopow'e. Okre­
su tego włościanie nie mogli wykorzystać, gdyż wobec słabego przygotowa­
nia do nadchodzącj^ch stosunków (ciemnota, brak kapitałów, wyzysk pośre­
dników), jakoteż silnego wzrostu obciążeń państwowych raczej podupadali. 
Wynikiem tego było wykupoo ziemi włościańskiej przez folwarki, co trwa­
ło aż do 1880 roku. Zaczęło się wtedy wychodźtwo, zrazu do Ameryki, 
a później na zachód Niemiec.

Zwycięska wojna prusko-francuska przyniosła dalszy wybitny rozwój 
przemysłu niemieckiego, co stwarzało dla pokolenia gospodarującego na ro­
li do końca tego wieku możliwości materjalnego dorabiania się, przy rów- 
noczesnem prowadzeniu zaciętej obrony swej narodowości. Zbyt zbóż we­
wnątrz państwa niemieckiego bjd tak dobry, że znana konkurencja amery­
kańska dała się odczuć w bardzo małjnn stopniu, a wraz z późniejszemi ul­
gami traktatowemi dla Rosji obniżka cen zbóż wyniosła zaledwie około 
10% i skończyła się już w 1900 roku. Zaznaczony już przedtem rozwój prze­
mysłu rolnego trwał dalej. Równocześnie poprawiały się warunki zbytu na 
wjdwory pochodzenia zwierzęcego, czemu sprzyjały specjalne cła, zastoso­
wane od 1870 roku i późniejsze obostrzenia weterjmaryjne. Podczas gdy 
gospodarstwa większe były więcej związane z wytwarzaniem zbóż, to znowu 
gospюdarstwa włościańskie silniej zaznaczały się w wytwórczości zwierzęcej 
(bydło, drób, świnie), więc ta poprawa ostatnim dawała większe korzyści- 
Fabryczne środki wytwarzania nabywane przez rolników stopniowo taniały. 
Polepszały się też stosunki kredytowe, pośrednictwo i komunikacja, ziemia 
zaś drożała. Poprawienie stanu dróg bitych sprzyjało włościanom w zbycie
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drobnych wytworów w miastach, jak drobiu, jaj, masła, mleka i innych, co 
przedtem tylko sami spożywali.

Lepsza opłacalność rolnictwa i wychodźcze zarobki powodowały sto­
pniowe nasycanie się wsi kapitałami, a spółdzielcze uruchomienie tychże 
przez Banki Ludowe usunęło poprzedni zastój kredytowy (1870-86), wy- 
równywując zapotrzebowanie kredytu już około 1890 roku. Warto też za­
znaczyć, że wywłaszczająca działalność Komisji Kolonizacyjnej (od 1886 r.) 
wprowadziła około miljarda marek wyciągniętych głównie z Niemiec, które 
wprawdzie miały poniagać tylko Niemcom, ale pośrednio zmniejszały cia­
snotę pieniężną. Pośrednictwo w handlu poprawiło się przez przybywanie 
polskich placówek handlowych, obok wyłącznych niemal dotąd niemiec­
kich; lichwa i zdzierstwo żydowskie prawie nie miały znaczenia, gdyż Żydzi 
zdążyli już przenieść się do lepszj^ch dla nich okolic Niemiec. Drogi bite i że­
lazne silniej zagęszczono; już przed 1900 r. kolej przecinała 'każdy powiat 
w zaborze pruskim, to też później tylko szło dalsze ich zagęszczanie. 
W wyniku tych stosunków korzystnych dla rolnictwa, zwłaszcza drobnego, 
zwiększał się popyt na ziemię ze strony włościan, czemu pomagało współza­
wodnictwo Komisji Kolonizacyjnej, tak iż ceny ziemi niemal podwoiły się 
w ciągu 30 lat.

O ile omówion}^ okres (1870-1900) był niejako organizacyjnym, to 
późniejsze lata przedwojenne były niejako utwierdzaniem tamtych zdobyczy 
w dziedzinie gospodarczej i toczeniem zaciekłych walk o polską ziemię 
i język z Niemcami. Ceny zbóż rosły, wytworów hodowlanych też (choć 
w słabszym stopniu), bo tego broniły odpowiednie cła, to też drobni posia­
dacze ziemi dorabiali się i mogli ulepszać swe gospodarstwa. W handlu przy­
był nowy czynnik o charakterze społecznym, mianowicie od 1900 roku 
rozpowszechniały się ,,Rolniki“, czyli spółdzielnie zajmujące się handlem 
rolniczym. Komunikację poprawiano dalej przez budowę nowych odcin­
ków dróg żelaznych i bitych, głównie w okolicach gdzie tworzono niemieckie 
osady kolonizacyjne.

Jedynie włościańska ludność bezrolna lub posiadająca bardzo drobne 
kawałki ziemi miała się gorzej, bo musiała wychodzić na roboty do Niemiec 
właściwych, gdyż na miejscu wypierali ich robotnicy sezonowi z Kongre­
sówki i Galicji, a i folwarki starały się ich usuwać. Kupno ziemi dla stania 
się pełnym gospodarzem bjdo też utrudnione, to też bezrolni osiadali w prze­
mysłowych okolicach Niemiec. Brak przemysłu na miejscu, za wyjątkiem 
spożywczego, nie stwarzał większego bezpośredniego zbytu dla rolnictvva, 
ale przy dobrej organizacji wywóz wytworów rolniczych a przjwvóz prze­
mysłowych był dla Wielkopolski korzj^stny. Rolnicy Pomorza mieli się 
nieco gorzej ,bo przewóz dla nich był już trochę dalszy, a rozwój organi- 
zacyj oraz wymiany handlowej i kredytowej rozwinął się słabiej. Nieliczne
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warzyszyła niezdrowemu kredytowi. To też ludność żydowska rosła stale, 
dochodząc (od 1868 do 1890 r.) od 5,6°/o do ll,6°/o ogółu ludności, poczem 
dopiero nastąpiło załamanie tego przyrostu. Żydzi pośredniczyli również 
w dostarczaniu kapitałów, a g;dy ich stąd (i z handlu) zaczął wypierać ruch 
spółdzielczy, przechodzili do przemysłu oraz do pośrednictwa w parcelacji.

Wraz z dorastaniem popańszczyznianego pokolenia wiejskiego przy­
chodziło powoli organizowanie się wsi, które dokonywało się przy słabej 
pomocy inteligencji, księży i ziemiaństwa, a nawet często wfbrew życze­
niom ostatnich. W tych czasach zaczęło się organizowanie handlujących 
kółek rolniczych. Zaczął się też ruch wychodźczy i parcelacyjny, które ro­
zwijały się żywiołowo.

Po wszectistronnj^ch niemal niepowodzeniach i próbach poprawy 
z końca XIX wieku, przedwojenne czternastolecie obecnego wieku wkracza­
ło na tory pewnego rozwoju. Nie był on wielki ani jasny, bo stosunki nie 
zmieniły się radykalnie, lecz pobudzone poprzednio siły społeczeństwa 
przejawiały już swe działanie. Poprawiające się ceny wytworów rolnych 
(coprawda tuż przed wojną pogorszone traktatami ibałkańskiemi 1910 
i 1911) i nieco obniżone ceny towarów przez rolnika nabywan3'ch ułatwia­
ły gospodarowanie i ż̂ ĉie, ale warunki nadal były ciężkie. Braki stąd po­
chodzące uzupełniali włościanie zarobkami na w^xhodztwie sezonowem 
i amerykańskiem, które osiągnęło wtedy najwjxszy swój rozwój. Pieniądze 
stąd phmące szły głównie na nabywanie ziemi z masowo parcelowanych 
folwarków. Agitacja przeciw wyrobom obcym zmniejszjda bezkrytyczne 
ich nabywanie i poprawiła zbjd krajowych.

Zarówno ożywienie przemysłowe, a jeszcze więcej zarobki wychodź­
cze i zorganizowanie drobnego kredytu wiejskiego w kasach Raiffeisena 
spowodowało w^^datne potanienie stopy procentowej i upadek lichw3\  Gdy 
przed 1880 rokiem oprocentowanie poŻ3Xzki w^mosiło około 20°/o, to 
w późniejszym okresie stopniowo spadło na 87o, a po 1900 roku nawet 
do б7о (В. 118). Bŷ ł to głównie własny dorobek warstwy włościańskiej, 
dokonywany przy pomocy zakładanjrch przez F. Stefczj^ka kas spółdziel­
czych, bo powołane przez Wydział Krajowy' banki (B. Krajowj^ B. Prze- 
m}'Słowy) działały prawie t^dko pośrednio. Komunikacja była w dalszym 
ciągu uzupełniana i to linjami o gospodarczem znaczeniu. Dotkliwość po­
średnictwa żydowskiego złagodniała trochę pod wptywem współzawod­
nictwa kas, sklepików i składnic spółdzielczych, a więcej może wskutek 
zmniejszonego pijaństwa i większego uświadomienia ludności, która już 
nie pozwalała się tak oszukiwać-

Rolnicy Śląska Cieszjniskiego podlegali podobnym warunkom gospo­
darczym, ale mieli zapewnion^  ̂ niemal bezpośredni zb>d wśród rozwijają­
cego się tam ciężkiego przemysłu. Obok podobnych trudności jak w Ga­
licji (ciemnota, lichwa), choć mocno złagodzonych, silniej trapiły tamtej-
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sze rolnictwo o>bjawy przesileń przemysłowych, które zaraz dawały się od­
czuć. Wogóle byt drobnych rolników był tam lepszy i postęp szybszy.

Z a b ó r  r o s y j s k i  należy podzielić na dwie silnie różniące się 
części, mianowicie Kongresówkę i Ziemie Wschodnie. W Kongresówce 
uwłaszczenie zaszło bardzo późno, to też z powodu dużego zapóźnienia i do­
konania go po niszcząćem powstaniu i pod politycznym kątem, — musiało 
spowodować bardzo silne zmiany. Na całości życia gospodarczego ciążył 
ubytek tysięcy ruchliwszych ludzi (poległych, skazanych, emigrantów), jak 
również ogromne straty materjalne w postaci zniszczeń, kontrybucyj i kon­
fiskat oraz wydatków na emigrację polityczną, co razem było tern dotkliw­
sze, że od podobnego wysiłku poprzedniego upłynął niespełna okres działal­
ności jednego pokolenia. Następstwa represyj polityczn3-ch i późniejszego 
zalewu Kongresówki przez rolnicze wjdwory Rosji były łagodzone dobro­
dziejstwami rozwijającego się wielkiego przemysłu w Kongresówce. Pod­
stawa zmian gospodarczych leżała też już w zniesieniu granicy celnej od Ce­
sarstwa.

Bezpośredni okres po uwłaszczeniu był dosyć korzystnjan dla gospo­
darstw folwarcznych. Po kilkoletniem przystosowaniu się folwarków do 
nowych warunków znać było nawet pewne ożywienie, rozwijały się fabryki 
maszyn rolniczych, wzmagał się handel rolniczy. Włościanie mieli się go­
rzej, gdyż było im trudniej zorjentować się w położeniu. Rząd rosyjski, 
mający na oku więcej względy polityczne niż gospodarcze, był zajęty utrwa­
laniem swych wpływów drogą administracyjną; pozatem budował koleje 
żelazne.

Stopniowo gromadzące się zmiany r^mkowe spowodowały wreszcie 
około 1885 roku poważne wstrząs^", znane jako kryzys cen zbożowych. 
Dobre doniedawna ceny zbóż zaczęły się psuć pod wpływem ech współ­
zawodnictwa amerykańskiego (dowóz pszenicy) i wywozowych utrudnień 
niemieckich, wreszcie spadły z przybyciem dowozu rosyjskiego. Ceny wy­
tworów hodowlanych również się psuły od dowozu rosyjskiego, zwłaszcza 
dla folwarków; chów owiec zabiło współzawodnictwo australijskie, zaś 
bydło rzeźne i świnie, a nawet konie, kalkulowały się taniej przywiezione 
z Rosji. Równocześnie był też utrudniony wywóz zwierząt do Niemiec. 
Hodowla włościańska mniej ucierpiała, bo jej wytwory hodowlane lahviej 
znajdowały zbyt na spożycie bezpośrednie wśród zwiększającej się ilości 
robotników przemysłowych (i trochę transportowych). Ruchliwsze folwarki 
l atowały się naówczas gorzelnietwem, albo jeszcze skuteczniej uprawą bura 
ków cukrowych. Mimo to folwarki nie mogły współzawodniczyć w tych 
warunkach z mniej wymagającymi włościanami, to też ziemianie masowo 
parcelowali majątkk Włościanie kupowali początkowo wyłącznie z własnych 
oszczędności, gdyż kredytu publicznego nie mieli, ponieważ nawet słabe
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działanie Banku Włościańskiego zaczęło się dopiero po 1888 roku, a gminne 
kasy miały bardzo ograniczony zasiąg. Stosunki kredytowe były więc cięż­
kie, choć o wiele lepsze od galicyjskich.

Stosunki komunikacyjne były złe. Koleje żelazne, poza starą gospodar­
czą linją Warszawsko-Wiedeńską, były budowane z punktu widzenia po­
trzeb wojskowych (lub z tychże względów wzbraniane) oraz dla dowożenia 
do kraju i przewożenia zagranicę płodów rolnictwa rosj^kiego. Wobec 
dwoistości toru, a zwłaszcza zaniedbania równoległej rozbudowy sieci dróg 
bitych dojazdowych do otwieranych stacyj, wartość kolei dla rolnictwa była 
ogromnie zmniejszona. Można pozatem powiedzieć, że przeciągnięcie linij 
rosyjskich do Kongresówki zabijało jego rolnictwo przez dowóz wytworów 
rolm'ch z okolic o niższych kosztach, zwłaszcza przy stosowaniu słynnych 
taryf różniczkowych. Drogi bite były niesłychanie zaniedbane, np. od 1847 
roku do 1880 wcale nie budowano szos, a i później robiono to powoli, również 
z uwzględnieniem potrzeb strategicznych, dla których pozatem nie pozAva- 
lano budować lub naprawiać dróg w pasach granicznych. Wynik był taki, 
że tuż przed wojną szosy wynosiły ósmą część gęstości poznańskich w sto­
sunku do obszaru, a piątą w stosunku do ludności.

Dodatnią cechę stanowił rozwój przemysłu, który zwiększył ilość za­
trudnionych robotników w Uan okresie (1870-1900 r.) prawie czterokrotnie. 
Wchłaniał on poważne ilości nadmiaru ludności wiejskiej oraz stwarzał 
bezpośredni rynek zbytu dla wytworów rolnych, nie nadających się do da­
lekiego przewozu. Rozwój ten spotykał się później z podcinaniem mu byto­
wania przez Rosję. Korzystnym również był spadek wartości rubla rosyj­
skiego, ułatwiający przez czas swego trwania czasowy w}’̂ wóz wytworów 
rolnych, a równocześnie utrudniający przj^wóz zagranicznych wyrobów 
przemysłowych. Również cukrownie Kongresówki miały możność rozwijania 
się, w czem korzystały z urządzeń wywozowych ogólno-rosyjskich (1890- 
1900), a co dawało zatrudnienie wolnym rękom roboczym wiejskim. Mało­
rolna ludność włościańska zarabiała też na wychodźtwie sezonowem do Nie­
miec (silniej od 1890 r.), które stale rosło.

Zatracenie samowystarczalności żywnościowej (między 1880 i 1895 r.), 
pociągnęło w następstwie za sobą upadek krajowego pośrednictwa handlo­
wego w hurtowym handlu rolniczym, jak również przetwórstwa, zwłaszcza 
młynów. Dowóz zbóż chlebowych i mąki oraz bydła rzeźnego, prowadzony 
do wielkich ośrodków spożywczych Kongresówki przez rosyjskie firmy 
i banki, wj^arł miejscowych hurtowników, a równocześnie spowodował mno­
żenie się drobnych pośredników, przez co uniemożliwiał jakąkolwiek plano­
wą działalność czjmników miejscowych w obrocie rolniczym (giełda rolnicza 
bjda zbędna). Załamanie się krajowych hurtowników handlu rolniczego od­
biło się też i na dostarczaniu rolnikom potrzebnych mu do gospodarstwa
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wytworów fabrycznych. Zniszczona opłacalność gospodarki zmniejszyła po 
pyt na maszyny rolnicze, co zrujnowało doskonałe idące fabryki maszyn 
i narzędzi rolniczych. Następstwa tego odczuli drobni rolnicy dopiero później.

Wiek dwudziesty przyniósł poprawę warunków wytwórczych dla rol­
nictwa Kongresówki, co zaszło na skutek ogólnego polepszenia, a także bjdo 
następstwem organizowania się społeczeństwa rolniczego. Właściwie już 
wcześniej zaczęła się poprawa (po 1895 r.) ale dopiero tworzenie syndy­
katów rolniczych (od 1899 r.) poprawiło stosunki handlowe ziemian, a podo- 
bnj' skutek miały kółka rolnicze (po 1905 r.) dla włościan. Zboża stale 
zwiększały swą cenę aż do wojny światowej (średnio o 307o)  ̂ zwłaszcza 
po wojnie japońskiej. Poprawiły się też ceny na wytwory hodowli, choć tu 
poważniejsza poprawa była tylko przy dawaniu lepszej jakości; chwiejność 
cen pospolitego towaru powodowały okresowe zakazy niemieckie. Mleko 
i jego przetwory pozyskiwały lepszą cenę, zwłaszcza w łatach tuż przed 
wojną światową.

Stosunki kredytowe wśród drobnych rolników poprawiały się powoli. 
Jako instytucje kredytowe występowały gminne kasy oszczędnościowo- 
pożyczkowe. Do nich doszły później towarzystwa oszczędnościowo-pożyczko­
we (1904), których rozwój zaczął się dopiero tuż przed wojną (1909-12). 
Kredytów scaleniowych czy mełjoracyjnych dla włościan nie było. Rząd 
rosj^ki nie sprzyjał zakładaniu kas spółdzielczych, a po wsiach je nawet 
uniemożliwiał. Spółdzielnie kredytowe musiały ponosić nawet pewne obcią­
żenia, t. np. były obowiązane umieszczać swe fundusze wolne (ale conajmniej 
i koniecznie 5°/o) w rządowym Banku Państwa, przez co rząd uzyskiwał 
3.000.000 rb. taniej pożyczki, gdy równocześnie sam pożyczał do obrotu 
na wyższy procent tylko 368.000 rb. Zarobki w przemyśle, na wychodźtwie 
i zbyt miejscowy dostarczały drobnym rolnikom gotówki na bieżące potrzeby 
oraz dokupno ziemi dworskiej, ale na bogacenie się, kształcenie dzieci czy 
ulepszanie gospodarstw było tego mało.

Handel rolniczy, zwłaszcza w dziale zakupu towarów dla fol­
warków, ogarnęły w tym czasie (po 1900 r.) w znacznej mierze zie­
miańskie syndykaty rolnicze; natomiast zbyt miejscowy pozostawał 
w rękach drobnych pośredników, a bezpośrednie zaopatrywanie wielkich 
ośrodków spożywczych trwało nadał przez firmy rosyjskie. Ogół handlu znaj­
dował się w rękach żydowskich, wśród których drobne wyłomy czerniły tu 
i owdzie prywatne firmy polskie i instytucje społeczne. Ujemny bilans 
handlowy rolnictwa był pokrywany nadwyżką dodatniego bilansu handlo­
wego przemysłu.

O rozwój gospodarczy Kongresów*ki rząd przedtem niewiele dbał, 
a w tym okresie nawet wykonywał zabiegi mające później osłabić nasz 
przemysł. Pozatem dawały się odczuć specjalne metody obciążenia kraju
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świadczeniami, obok wywozu nadwyżki podatków, jak wycinanie wielo- 
miljonowych łapówek przez urzędników rosyjskich (B. (№6)-. V

Ziemie Wschodnie trwały w zastoju gospodarczjan, spowodowanjmi 
również przez represje gospodarcze i polityczne za udział w powstaniach, 
aż do czasów, kiedy to zaczął się tam rozwijać przemysł rolniczз^ Ruch ten 
wsparła tam budowa linij kolejowych. Gdy ucisk polityczny osłabł 
trochę, ziemianie polscy wykazali znaczną ruchliwość organizacyjną, prze­
mysłową i handlową, wykorzystując możność wywozu swych wytworów 
kolejami do Kongresówki lub zagranicę. Ceny były wprawdzie wyższe od 
wewnętrzno-rosyjskich, ale niższe od cen Kongresówki i zagranicy, to też 
wywóz opłacał się; zresztą wahania konjunktury były podobne. Ta poprawa 
warunków dla większych gospodarstw bardzo mało dała się odczuć drób- 
njmr rolnikom polskim, gdyż byli oni rozproszeni. Dopiero w początkach 
bieżącego stulecia, po zaprowadzeniu konstytucji, mogli łączyć się w zrze­
szenia dla oświecania się oraz ułatwiania sobie zakupna i zbjdu, co czyniono 
w łączności z istniejącemi o wiełe dawniej organizacjami ziemiańskiemi. 
Mogli w ten sposób obniżyć koszta drogiego pośrednictwa, które pano­
wało w handłu i kredycie.

W bezpośrednim związku ze zmianami agrarnemi i rynkowemi stoi 
szerokie w e j ś c i e  g o s p o d a r k i  p i e n i ę ż n e j  do gospodarstw 
włościańskich, wraz ze wszystkiemi jej następstwami. Jest to ogromny 
przełom w życiu większości drobnych rolników, którzy dotąd prowadzili 
gospodarkę naturalną, to też choć pobieżnie musimy go tu oświetlić. Naj­
większą rolę odegrał fakt uwłaszczenia włościan ziemią, poczem w drugiej 
połowie XIX wieku zachodziło wydatne zwiększenie obciążeń podatkowych 
oraz docieranie wytworów przemysłowych na wieś, co wszystko razem 
wymagało wydawania gotówki ,a więc i jej zdobywania. Na zachodzie 
Europy zachodziło to wcześniej, zwłaszcza na skutek częstości płacenia 
czjmszów, a rozwijało się powolniej niż na ziemiach polskich.

Gdy włościanin dostał gospodarstwo na własność, dotychczasowy jego 
stosunek do właściciela folwarku został zastąpiony przez stosunek do pań­
stwa, przyczem na miejsce świadczeń przeważnie naturalnych (praca, plony, 
przetwory) przyszły świadczenia gotówkowe. Nawet tam, gdzie wskutek 
szczególnych warunków zarhowała się łączność gospodarcza między wioską 
a folwarkiem (dzierżawy, kupno drzewa i t. p.), często rozrachunki szły 
w gotówce.

Wydatki państw w XIX w. rosły silniej niż w innych czasach, ale ko­
niec tego wieku był świadkiem szczególnie silnego wzrostu wydatków. Po­
wodzenia militaryzmu pruskiego, opartego o powszechną służbę wojskową, 
pobudzały sąsiadów do naśladowania, co też zastosowały i Austrja (po 
1866 r.) i Rosja (1874). W pewnej łączności ze wzmacnianiem sił wiojsko-
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wych stał też skuip już istniejących i budowa nowych linij kolejowych, 
zwłaszcza po 1875 roku. Wzrost wydatków na reformy społeczne, a szcze­
gólnie na ulepszenia w miastach, dotykał tylko zaboru pruskiego, gdy in­
nych mniej (Galicja) lub wcale. Wszystko to musieli pokrywać obywatele, 
a więc i świeżo’ obdarowani włościanie. Nic więc dziwnego, że podatki i ob­
ciążenia wydatnie rosły w tym czasie.

Równocześnie dokonywała się przebudowa- manufaktury na wielki 
przemysł, czemu sprzyjało coraz szersze stosowanie pary, zwłaszcza po du­
żym przypływie drogocennych kruszców (połowa XIX w.) na zachód Eu­
ropy, Gdy więc dokonano uwłaszczenia polskich włościan, już zachodnio- 
euopejskie wytwory mogły iść do nich przy poniocj^ świeżo budowanych 
linij kolejowych. Silniej dopływały wyroby fabryczne tam, gdzie istniał 
gotowy aparat handlowy do ich rozprowadzania, np. w Galicji i Poznaii- 
skiem. Następstwem niewspółmierności między zdolnością płatniczą a ko­
niecznością płacenia była wzmiankowana już lichwa. By przeciwdziałać te­
mu zaczęto tworzyć kredyt spółdzielczy i zrzeszenia oświatowo-gospodar- 
cze (kółka rolnicze) dla wzmożenia siły wytwórczej. Uwłaszczony włościa­
nin miał pośednio dużj  ̂ wpływ na rozwój miast i miasteczek, jako bezpo­
średni odbiorca i sprzedawca, gdy dawniej dwór załatwiał to w większych 
ośrodkach handlowych.

Ten sam kapitalizm gdzieindziej zastosowany spowodował groźne 
współzawodnictwo zbożowe (Stany Zjedn. A. Pn., później Rosja) a także 
hodowlane. Wahania stamtąd pochodzące utrudniały gospodarstwom drob­
nym ustalenie się i ulepszanie, choć pośrednio (podrywając byt folwarków) 
później ułatwiały zwiększanie ich ilości. Coprawda parcelacja odbywała się 
też na koszt zarobków wychodźczych, ale i wychodźtwo w znacznej mierze 
byłoi wynikiem idziiatenia tamtych wstrząśnień ma krajowie goispodairstwa. 
Ostatecznie i wychodźtwo wzmagało nową wymianę towarowo-pieniężną, 
zarówno przez zapoznanie się ze stosunkami obcemi, jak i przez wprowa­
dzenie gotówki do swych wsi.

Cały ten splot wypadków zmuszał włościan do gospodarki towarowo- 
pieniężnej, do coraz silniejszej wymiany swych wytworów ma pieniądze 
i na nabywanie za nie cudzych wytworów. Część, która potrafiła zgroma­
dzić pewien zasób gotówki, mogła się porywać na celowe wkłady dla 
wzmożenia wytwórczości, czyli zacząć nowoczesną działalność kapitalisty­
czną. Wiązało to ich coraz silniej z rynkiem, a w następstwie z wiszelkiemi 
wstrząśnieniami, jaikie ten ostatni przechodził. Drobne rolnictwo (i wogóle 
rolnictwo) zaczęło podlegać podobnym przesilenioan, jakie przedtem były 
już udziałem przemysłu (B. 147).

Gdybyśmy chcieli w przybliżeniu zsumować poszczególne fale gospo­
darki towarowo-pieniężnej i wyznaczyć czas poważniejszego ich działania 
na naszą wieś, to możnaby zaryzykować dla Poznańskiego lata sześćdzie-
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siąte, dla Galicji siedemdziesiąte, a dla Kongresówki dziewięćdziesiąte ubie­
głego wieku. Poważniejszy wpływ okazał się w poczynaniach samych gospo­
darstw dopiero w kilkanaście lat później, gdy już środków pieniężnych było 
więcej, a przejawił się w zwiększaniu i ulepszaniu gospodarstw, kształceniu 
dzieci oraz podnoszeniu stopy życiowej.

Ruchy wychodźcze.
Podstawą dla powstania licznego wychodźtwa zarobkowego było 

p r z e l u d n i e n i e  r o l n i c z e  ziem polśkich. Zagęszczanie się ludności 
rolniczej zachodziło stopniowo za dawnej Rzeczj^pospolitej w miarę moż­
ności dorobku na dobrej ziemi lub przy matych ciężarach, ale nie sięgało 
do stanu zbyt jaskrawego, gdyż wyrównanie zachodziło przy pomocy do­
browolnego przenoszenia isię lub zbiegania na wschód. Ten natiuralny bieg 
rzeczy został przerwany i wypaczony przez następstwa zaborów oraz 
przeciwdziałanie wzmagającego się na isiłach pańistwa rosyjskiego. Z jed­
nej strony nastąpiło zahamowanie i cofnięcie normalnego rozwoju uprze­
mysłowienia kraju oraz wyniszczenia go przez wojny i powstania, a z 
drugiej zaszło zaniknięcie przez Rosję słabiej zaludnionych ziem kreso­
wych dawnej Polski dla kolonizacji polskiej. Ostatecznie musiało dojść 
do poizostawania włościan polskich na dawnych miejscach, bo nie było 
odpływu ani do miast, ani na wschód, zaś technika wytwarzania nie 
podnosiła się, gdyż nie bjdo na to środków i zbytu. Stan taikiego niejako 
stłoczenia się ludności włościańskiej musiał jednak trwać do usunięcia 
paiiszczyznj^ oraz pewnego usamodzielnieni^^^^ę tej ludności.

Odpowiednie badania historyczne (B. '2ÍÉ) podają nam ustosunkowa­
nie gospodarstw w Polsce na schyłku XVIII wieku, a więc tuż przed roz­
biorami. Ówczesna Małopolska miała aż 44°/o małorolnych (poniżej włó­
ki), a niewiele mniej (41,5”/o) miały ich ziemie ruskie, ałe w Małopolsce 
było obok tego dużo bezrolnych; poizatem dużo małorolnych miały Pru­
sy Królewskie (Pomorze), gdzie jednak równocześnie połowę stanowili 
gospodarze więksi; najwięcej bezrolnych było naówczas w Wielkopolsce 
(25,4%) obok dość dużej ilości maloroln^xh. Jeśli teraz dodamy do tego 
przebieg uwłaszczania, to znajdziemy warunki, które spowodowały ist­
nienie tam później łicznych rzesz wychodźczych. ,Poprzednio już mó- 
v\iliśmy, że początkowy okres uwłaszczenia w zaborze pruskim zwięk­
szył w3Matnie ilość bezrolnj^ch w Prusach Królewskich, a zwłaszcza więk­
szą już przedtem w Poznańskiem (i na Śląsku) ilość bezrolnych. Uwłasz­
czenie utrwaliło obfitą małorolność лѵ Galicji, a nadto wzmogło inało- 
rołność w Kongresówce, która tu już ustępoлvała wskutek rugów; i tu 
i łam było sporo bezrolnych.

W okresie pańszczyźnianym po rozbiorach ludność włościańska była 
zatrudniona niemal w\dącznie na miejscu urodzenia, a nawet i po uwłasz-
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czeniii potrzebowała pewnego okresu czasu dla przezwyciężenia długotrwa­
łej bierności i znalezienia nowych źródeł zarobku. Po próbach lżejszego 
życia po zniesieniu pańszczyzny, trzeba było szukać pracy poza sweni go­
spodarstwem, jako niewystarczającem do utrz;^miania się. Na gospodar­
stwie folwarcznem nie można było znaleźć pracy, gdyż przechodziło ono 
wstrząs, po którym szło w obce ręce (Poznańskiej) lub na parcelację (Kon­
gresówka i Galicja), zatem możliwość zarobkowania stale malała. Doszły 
tu jeszcze objawy zwiększenia potrzeb osobistych, dla zaspokojenia których 
trzeba było szukać zarobku poza granicami państwa lub za morzami.

Rozbudowywane rómmocześnie koleje przywoziły do kraju nowe 
wytwory i wywoziły zeń ludzi. Potężniało to z biegiem czasu.

Jeśli zebrać razem poprzednie przesłanki, to łatwo dojść do wniosku, 
że wychodźtwo włościan polskich nasuwało się jako konieczność zarobie­
nia lub dorobienia na utrzymanie się przy życiu. To nam tłumaczy ma­
sowość wychodźtwa sezonowego, a także czasowego wychodźtwa do Sta­
nów Zjednoczonych. Ponieważ nie było u nas bezpośredniego wypierania 
włościan z ziemi (wyjąwszy wczesne uwłaszczenie w Poznańskiem) z da­
waniem za nią gotówki- (jak w Irlandji), przeto mało mieliśmy wychodź­
ców na stałe osadnictwo, natomiast przeważało dążenie za zarobkiem z za­
miarem powrotu do kraju. Ostatecznie podział większości wychodźtwa za­
szedł w ten sposób, że młodzież męska i żeńska oraz ci co chcieli tylko 
przeżyć — wychodzili co roku na zarobki sezonowe, zaś starsi i mocniejsi 
szli dla większego dorobku do Stanów Zjednoczonych A. P.

P o s t a ć  i r o l a  w y c h o d ź t w a  zarobkowego była różną w za­
leżności od czasu, okolic wychodzenia i krajów zarobkowania. Jak już 
mówiliśmy, wychodźtwo osadnicze włościan polskich było stosunkowo nie­
liczne, przeważało kilkuletnie zarobkowe i sezonowe. Na nieprzerwany 
kilkuletni zarobek do Niemiec można było iść po 1884 roku tylko z zaboru 
pruskiego, a dla pozostałych istniała tam tylko możliwość sezonowego za­
rabiania, a i to zczasem ograniczono ją dla Polaków z innych zaborów do 
rolnictwa.

Wychodźtwo gospodarcze zaczęło się w Poznańskiem jako następstwo 
regulacji uwłaszczeniowej, gdy folwarki dążyły do zaokrąglenia swych 
posiadłości ziemią włościańską. Ponieważ dotyczyło to gospodarzy, a od­
szkodowanie płacono również i gotówką, przeto tworzył się element dobry 
do kolonizacji, na którą szedł do Stanów Zjedn. A. Pn. wślad za wychodź­
cami z Niemiec. Ruch ten rozwijał się stopniowo, a od 1844 r. rolnicza 
ludność katolicka, przeważnie polska, zaczęła silniej wychodzić (B. 42). 
Ta pierwsza fala była bezpośrednio stracona dla kraju, gdyż jej członko­
wie trwale osiadali w Ameryce. Wychodźtwo z Poznańskiego i Prus Za­
chodnich w tym kierunku wzmagało się (zwłaszcza od 1862 r.), osiągając 
największe napięcie w dziesięcioleciu po wojnie francusko-pruskiej
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(1871-80), a przerwało się około 1893 roku. Należy jednak dodać, że 
późniejsze fale wychodźcze zawierały też i włościan idących po zarobek, 
czyli osadnictwo 'słabło. Wychodźfwo zamorskie objęło w latach 1861-1900 
prawie 225.000 ludzi z Poznańskiego i nieco więcej z Prus Zachodnich. 
Objęło ono głównie północno-zachodnie powiaty Poznańskiego graniczące 
z rzeką Notecią, a było tam tak potężne co do rozmiarów, że przestraszyło 
ziemian i inteligencję całego kraju.

Po 1871 roku zaczęło się wychodźtwo na zarobki w rolnictwie i prze­
myśle zachodnich Niemiec, które zwłaszcza po 1886 roku przybrało więk­
sze rozmiary, jak również objęło odtąd przeważnie zajęcia w przemyśle. 
W latach przedwojennych (1905) obliczano (B. 198) polskie wychodźtwo 
zarobkowe z ziem polskich zaboru pruskiego do zachodnich Niemiec na 
9,5“/o ludności polskiej. Poza wychodźtwem na stałe lub na kilka lat za­
częło się jeszcze około 1875 r. wychodźtwo sezonowe do buraczanych fol­
warków oraz do robót ziemnych i cegielń w niemieckich prowincjach po­
łożonych na zachód od ziem polskich. Obejmowało ono przeważnie mało­
rolnych i bezrolnych, a wjmosiłoo około 95.000 rocznie (B. 49) w latach 
przedwojennych (1907), co stanowiło 2,6°/o ludności polskiej zaboru pru­
skiego.

Zanikające wychodźtwo włościan polskich z zaboru pruskiego 
do Stanów Zjednoczonych przeszło do Kongresówki, skąd od 1876 roku 
zaczęły płynąć fale wychodźców zarobkowych. Początkowo przeważał 
element miejski i fabrcxzny, później cztery piąte stanowiła ludność wiej­
ska przeważnie z pogranicznych guberni] od Kaliskiej do Suwalskiej. Li­
czebność tego wychodźtwa oceniają w latach po 1900 roku na około 
35.000 ludzi rocznie, czyli że coroczny odpływ stanowił zaledwie 0,3“/o 
całej ludności Kongresówki; odsetek ten wzrósłby kilkakrotnie, gdyby 
obliczać jedynie w stosunku do okolic objętych wychodźtwem. Tjdko 
cząstka dążyła do gospodarowania na roli lub wogóle pozostania tam, gdy 
większość starała się jaknajszybciej dorobić się w przemj-śle i wracać dla 
powiększenia, ulepszenia lub nabycia gospodarstwa w rodzinnej okolicy. 
Obok tego wyclmdźtwa zaszły jeszcze dwa wybuchy wychodźcze do Bra- 
Z3dji, jeden z lat 1890-91, który dotknął pogranicza od Kalisza po Mła­
wę, i drugi z lat 1911-12 hdko z guhernji lubelskiej.

Pierwsza fala, zwana też ,,gorączką brazylijską“, bjda wywołana 
obietnicami bezpłatnego przejazdu i nadawania ziemi na własność. To 
czysto osadnicze wj îchodźtwo do Brazyłji (Parana) było jednak stosunko­
wo nieliczne, a ponieważ niewielu zeń wracało, przeto nie miało bezpo­
średniego znaczenia dla kraju.

O wiele większe znaczenie dla Kongresówki miało wychodźtwo se­
zonowe do Niemiec, a później w drobnych cząstkach i do sąsiadujących 
z niemi krajów. Było ono związane z ruchami ludności sąsiedniego żabo-
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m  pruskiego, mianowicie ,,obieżysasi“ z Kongresówki szli po 1871 roku 
do rozwijających się właśnie buraczanych folwarków w Saksonji, gdzie 
równocześnie wypełniali miejsca Oipróżnione przez tamtejszych wychodź­
ców do przemysłu, podobnie jak później zajmowali miejsce wychodźców 
sezonowych z Poznańskiego. Gdy zakaz wychodźtwa polskiego do Nie­
miec w latach 1886-90, wydany ze względów germanizacyjnych, nie mógł 
być utrzymanj", wówczas wzrastająca przedtem fala rosła teraz dalej. Od 
około 33.000 ludzi (1890) doszła przed wojną do liczby przeszło jedenasto- 
krotnie wyższej (wg Ehrenberga 380.000), co wynosiło około 3,3°/о ogółu 
ludności, ale jeśli wziąć pod uwagę tylko okolice dotknięte tein wychodź- 
twem, to odsetek uruchamianych tam corocznie „obieżysasów“ wzrastał 
tam prawie czterekrotnie. Chodzi tu o pograniczny z zaborem pruskim 
pas szerokości 2-3 powiatów od Szczuczyna do Częstochowy, a stąd po­
przez Kielce i Opatów do Biłgoraja.

Największą rolę odegrało wychodźtwo z Galicji, choć zaczęło się póź­
niej od poprzednich. Jako sezonowe zjawiło się w Niemczech obok takiegoż 
z Kongresówki tuż po zniesieniu zakazu, gdyż zapotrzebowanie na robot­
ników rosło, zaś władze rosyjskie utrudniały obieżysastwo, a mniej liczni 
przez to wychodźcy z Kongresówki drożyli się. Jeśli chodzi o Polaków, 
to fala wychodźcza zaczęła się od kilkunastu tysięcy (1895) i doszła do 
około dwustu tysięcj  ̂ przed wojną (225.000 w 1907 r.); pozatem wycho­
dziła jeszcze mniejwięcej połowa tego Rusinów, których Niemcy starali się 
uprzywilejować i popierać. W ten sposób wychodziło z Galicji na sezon 
około 5-6^0 ludności polskiej i około 3”/o ludności ruskiej. Dodać należy, 
że drobne ilości tej sumy szły i do innych krajów położonych w sąsiedz­
twie Niemiec, mianowicie do Danji (od 1892 r.), potem do Szwecji (1903). 
a wreszcie do Francji (1908), jak również Szwajcarji oraz sąsiednich Czech 
i Węgier.

Na Ziemiach Wschodnich wychodźtwo do Stanów Zjednoczonych 
zaznaczało się poważnie tylko z sąsiadującej z Kongresówką gubernji wi­
leńskiej, zaś z gubernij leżących na południe od niej o wiele słabiej; istniało 
tam też nieliczne wychodźtwo osadnicze wgłąb Rosji.

Wychodźtwo zarobkowe do Stanów Zjednoczonych, które tak silnie 
ogarnęło Galicję, zaczęło się niemal równocześnie z podobnem z Kongre­
sówki. Od paru tysięcy rocznego odpływu po 1880 r. doszło do około 50.000 
ludzi rocznie w 1910 r.; razem od 1880 do 1910 r. wyjechało 842.711 osób, 
w czem od przełomu XX w. coraz więcej zaczęli przeważać Rusini. Z tej 
liczby powracało po kilku latach pracy mniejwięcej dwie trzecie (Polacy 
silniej), przywożąc zaoszczędzone dolary na zakup ziemi dworskiej z par­
celacji. Coroczna strata wynosiła blisko 2% ludności, a dwukrotnie więcej 
było wyjeżdżających na kilkuletni dorobek, głównie w miastach przemy-
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słowych Ameryki. Rusini zczasem (1900) dążyli więcej do Kanady, gdzie 
w znacznej mierze osiadali na roli. Wspomniana już ,,gorączka brazylijska“ 
dotknęła Galicję w latach 1895-96, ale miała jeszcze mniej powodzenia niż 
w Kongresówce.

Jeśli teraz spojrzymy na rolę wychodżtwa zarobkowego, to zoba­
czymy tam przedewszystkiem duży odpływ tęgich i przedsiębiorczych sił 
roboczych, przez kraj wychowanych, od tkórych i z któremi napływały 
do kraju pewne ilości tak potrzebnej mu gotówki. W szczególności chroniła 
tysiące ludności włościańskiej od głodu i nędzy, a nawet pozwalała części 
trwale poprawić i zabezpieczyć swój byt, zwłaszcza przez kilkuletni pobyt 
w Ameryce.

W dziedzinie społecznej znaczenie wychodżtwa zamorskiego było 
ogromne. Przedewszystkrem wychodźca zyskiwał nń wzroście godności 
osobistej, przez co wzmagał zaufanie do własnych sił, uczył się organizacji 
pracy i cenienia jej, a pozatem nabywał szeregu przyzwyczajeń kultural­
nych, przenosząc to wszystko z sobą za powrotem do kraju. Pobyt wśród 
obcych przyczyniał się do uświadomienia sobie przez wychodźcę swej naro­
dowości, miał też poważne znaczenie dla odzyskania niepodległości (dzia 
łal/nóiść w Amieryce). Były tam i strony ciemine,, ale mniej liczne (B. 297).

Wychodźtwo lądowe, ,,obieżysaskie“, miało o wiele mniej stron dodat­
nich obok szeregu ujemnych. Niższe zarobki i przerywanie pobytu (przymu­
sowy powrót na grudzień, styczeń i luty) utrudniały poważniejsze odkładanie 
oszczędności, a pozatem wj^chodziła na sezon młodzież, mniej przezorna 
oraz żądna swobody i użycia. Okropność stosunków wśród sezonowców 
polskich w Niemczech (B. 282) jest już znana i zewsząd była piętnowana. 
Początkujące i nieliczne wj^chodźtwo do krajów poza Niemcami miało się 
o wiele lepiej. Mimo wszystko i wychodźtwo sezonowe oraz do przemysłu 
w Niemczech dawało ostatecznie pewne korzyści materjalne i moralne 
(B. 50).



VI. OŚWIECANIE I ORCiANIZOWANIE WŁOŚCIAN.

Powszechne nauczanie i jego rola.

Oświecanie szerokich mas ludności zależało od zapatrywań rządów 
na rolę tejże w państwie. Przedewszystkiem chodziło o wzmożenie wydajności 
przez światłą ludność; później potrzebę szerszego kształcenia ludności 
uzasadniono również tern, że ta, uczestnicząc (pośrednio) w rządzeniu przy 
demokratycznym ustroju, powinna umieć to robić. Wśród przełomu stosun­
ków z XVIII na XIX wiek uznano szkołę za środek kształtowania obywateli 
przez państwo, a z drugiej strony wysunięto „prawo do nauki“ jako hasło, 
które miało być urzeczywistniane przez bezpłatne i obowiązkowe nauczanie 
początkowe dla wszystkich obywateli. Oznaczało to równocześnie stopniowe 
ześwieczczenie nauczania, zarówno co do cełów nauczania jak i osób uczą­
cych czy nadzorujących.

Najszybciej i najrównomierniej odbywał się r o z w ó j  s z k ó ł -  
n i c t w a  p o c z ą t k o w e g o  w zaborze pruskim, gdyż krółowie pruscj' 
dawno zrozumieli pożytek płynący dla kraju z nowoczesnej oświaty. Władze' 
pruskie nie psuły (B. 18) w Poznańskiem dobrze pomyślanych urządzeń 
Komisji Edukacyjnej w pierwszych dziesięcioleciach po irozbiorach, zakła­
dając obok nich nowe niemieckie, a potem przy ujednostajnianiu szkolnict 
wa ilość i poziom szkół nie doznawały strat. Przejściowe prądy liberalne 
pozwalały w niekrórych okresach na krzewienie nauki w duchu narodowym 
polskim; jakkolwiek w reszcie zaboru wzięto się odrazu do celowego niem­
czenia. Był to (pozatem zabór, w którym najwcześniej wprowadzono przy 
mus iszkolny, mianowicie w państwie pruskiem już w 1819 roku (co doty­
czyło i Śląska), w 1825 roku wprowadziło go rozporządzenie królewskie do 
Poznańskiego, a w 1845 roku ordynacja szkolna do Prus Zachodnich. Urze­
czywistnienie przymusu powszechnego nauczania odbyło się w Poznań­
skiem w latach pięćdziesiątych. Zrazu szybciej zaprowadzono szkoły i lepiej 
je urządzono w okolicach zniemczonych, ale od czasu postanowienia zupeł­
nego zniemczenia kraju — objęto i okolice polskie (B. 42).

Sieć szkolna była tak rozwijana, że już około 1860 roku docierała 
do wszystkich dzieci, przyczem iłość nauczanych wynosiła w Poznańskiem

W. Bronikowski, Drogi postępu.
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zgórą 6“/o ludności. Zwycięstwo po wojnie Prus z Francją, w znacznej 
mierze przypisywane działalności szkoły początkowej, zaznaczyło się 
w szkolnictwie dalszemi ulepszeniami i jaskrawą germanizacją.

W dwadzieścia lat później obowiązkowem kształceniem początkowem 
i uzupełniającem była objęta ilość młodzieży równa 16,6”/o ludności, w 1891 
roku 17,4%, w 1901 r. 18,4%, a w 1911 r. aż 19,4% ludności. W Prusach 
Zachodnich (Pomorze) spadało to niewiele niżej (B. 154). Obok własnych 
dążeń do zniemczenia ludności polskiej, przychodziła również Niemcom 
w pomoc podnieta w postaci represyj rosyjskich, stosowan3̂ h względem 
polskości po upadku powstania styczniowego. W latach 1872—73 zaprowa­
dzono nauczanie w jęẑ k̂u niemieckim w szkołach początkowych, później 
W3"kreślono język i histoirję polską (1887), a w 1906 roku nawet zakazano 
nauki religji po polsku. Ostatnie wywołało opór ludności i zajścia we Wrze­
śni, poczem zakaz ten złagodzono. Tak więc pod względem ducha polskiego, 
szkoła tamtejsza działała w końcu wynaradawiająco, czemu przeciwdziałał 
dom, kościół i społeczne organizacje polskie.

W zaborze austrjackim oświatą początkowa bjda gorzej rozwijana. 
Wprawdzie byfy tam zaraz po rozbiorach zamiary wprowadzenia prẑ TOUSu 
powszechnego nauczania, ale tego nie wykonano. Wszy^stkie szkoły zniem­
czono tak, iż tylko w pierwszym roku wolno bĵ ło używać polskiego, gdy 
w drugim roku nauki wykładowym stawał się język niemiecki; dodać też 
należ^  ̂że szkoły w Austrji stah' nisko, o wiele gorzej od podobnych w Niem­
czech (B. 142). Szkoły były przedewszj^stkiem w miastach, a więc włościanie 
mało mogli z nich korz}’'stać, nie mówiąc już o odstręczającym wpływie 

■ niemczj^zny. Wprawdzie w 1848 r. przyjęto zasadę nauczania w ,,narzeczu“ 
miejscowem, co miałoby wówczas dać mniejwięcej porównu szkół polskich, 
ruskich, polsko-ruskich i niemieckich (ostatnie лѵ miastach i kolonjach 
niemieckich), ale wprowadzenie tego w życie odbyło się dopiero w 1861 r., 
przyczem później większość niemieckich spolszczono.

Dla oświecenia uwłaszczonej ludności wiejskiej w Galicji możnaby 
przyjąć dwa okresy, mianowicie od uwłaszczenia (1848) dO' puszczenia 
w ruch zreorganizowanego szkolnictwa początkowego („łudowego‘% czyli 
mniejwięcej około 1875 r., oraz drugi aż niemal do wybuchu wojny świato­
wej, kiedj  ̂ (1913) wykonywano prawie zupełnie przymus szkolny. Zwłaszcza 
powołanie do życia Rady Szkolnej Krajowej (1868) oraz teoreU^czne narazie 
postanowienia o powszechnem obowiązkowem nauczaniu (1868-70) dałŷ  
podstawę do rozwoju szkolnictwa początkowego, które po kilkuletnich 
prz^^gotowaniach otworzjdo wspomniany drugi okres (B- 3). Coprawda 
istniało wiele utrudnień na tej drodze, jak strajk duchowieństwa, będący 
odpowiedzią na ześwieczczenie kształcenia, dalej brak nauczycieli, pod­
ręczników, wady ustawowe, niedostateczne środki i t. p., ale to stopniowo
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zwyciężano. Około 1885 roku zwiększanie szkół pow^szechnych po wsiach 
poszło siłniej (narazie przez parę lat przy złych nauczycielach), to też 
odtąd ubywało wsi bez szkół. Odbiciem następstw kształcenia ludności 
wiejskiej, obok działania innych czynników^ był naptyw uczniów ze wsi 
do gimnazjów w dziesięć lat później.

Jeśli zajrzeć do statystj’̂k i uwzględnić ich dane, to w 1848 roku znaj­
dujemy szkoły początkowe niespełna w trzeciej części gmin wiejskich, 
cząstka korzystała z tamtych, gdy połowa gmin wogóle nie bjda brana 
w rachubę. Wszystkie szkoły początkowe kształciły naówczas około 2,0°/o 
ludności, ale szkoły wiejskie mogły kształcić ludności wiejskiej niewiele 
więcej niż połowę ogólnego odsetka, bo l,27o- Do roku 1875 przyrost szkół 
Jest bardzo powolny i kształcenie obejmuje wtedy 3,2°/o ludności, lecz odsetki 
kształcenia ludności wiejskiej niewiele się poprawiły od poprzednich. Rok 
1880 wykazał już 4,7% ludności w szkołach, 1895 rok 8,6°/o‘ a w 1910 roku 
było 12,б7о, należy też pamiętać o równoczesnem zmniejszaniu się różnic 
w ilościowem nauczaniu ludności miejskiej i wiejskiej. Jeszcze w 1895 roku 
blisko piąta część gmin nie b}da objęta siecią szkolną, w 1910 roku już t}dko 
piętnasta część, a wybuch wojny zastał prawie wszystkie gminy zaopatrzone 
w  szkoły początkowe (B. 246). Wykonywanie przymusu szkolnego zaczęło 
się na parę łat przed wojną (1908). Zachodnia część kraju b d̂a stale lepiej 
uposażona w szkoły od wschodniej.

Jakość szkół wiejskich była o wiele niższa od miejskich, bo to prze­
widywał już przeprowadzony w 1893 roku podział, ale i ze względu na roz­
proszenie ludności wiejskiej, czyli w następstwie słabsze wyposażenie 
w nauczycieli. Po wsiach przeważały szkoły o dwu nauczycielach.

Sąsiedni Śląsk Cieszyński zbliżał się stanem szkolnictwa do stosun­
ków pruskich, bo już w 1875 roku odsetek młodzieży obowiązanej do nauki 
wynosił 8,5%, t. j. blisko trzy razy więcej niż w Galicji. Do ujem­
nych stron należała działalność niemcząca i czechizacyjna.

Stan nauczania początkowego po wsiach Kongresówki ulegał stałemu 
niemal pogorszeniu przez cały wiek XIX. W początkach Królestwa Polskie­
go szkoły zostały nieco poprawione (Potocki) , ale niebawem osłabiono je pod 
pozorem oszczędności i usuwania bezbożności. Dalsze szkody czynił już za­
borczy rząd rosyjski po rozbiciu powstania listopadowego. Ponieważ w póź­
niejszej swej polityce szkolnej nie chciał rozwoju szkolnictwa i nie zmuszał 
-do uczenia, nawet w okresie rusyfikowania szkół, więc szkół nie przybywa­
ło. Już w 1833 roku utrudniano byt szkołom wiejskim, obniżono ich po­
ziom oraz tępiono „pokątne“. Następna reorganizacja szkół początkowych 
(1840) była dokonana przez Rosjanina, przyczem zalecono poraź pierw- 

5izy nauczanie rosyjskiego; później (1851) zwolniono od obowiązku posyła-
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nia dzieci do szkoły tam, gdzie gminy nie chcą mieć szkoły, osłabiono ry­
gory w ściąganiu opłat na istniejące już i utrudniono hudowę nowych —  
w praktyce oznaczało to niszczenie warsztatów oświatowych (B. 140).

Pożyteczne reformy Wielopolskiego (1862) zostały po upadku powsta­
nia styczniowego zniweczone przez Rosjan nową ustawą szkolną (1864),, 
poczem co kilka lat wprowadzano to polskie podręczniki z rosyjskiemi 
czcionkami, to wręcz rosyjskie podręczniki, a zczasem (1872) zaczęto pla­
nową rusyfikację w szkołach. Tuż po uwłaszczeniu ilość dzieci w szkołach 
wzrosła, ale później zmalała. Rusyfikacja oraz odsunięcie księży od duże­
go dotąd wpływu na szkoły poniżyło ich wartość w oczach ludności wiej­
skiej, to też nie dhano o budowę nowych iszkół, mimo iż ludność silnie wzra­
stała. Odbijało się to na ilości dzieci w stosunku do całej ludności, mia­
nowicie gdy w 1874'roku szkoły obejmowały 3,l7o (na wsi 2,7°/o), to w 1894 
roku 2,7°/o (na wsi l,9“/o), a dopiero tuż przed wojną (1911) zachodził nawrót 
do stanu popowstaniowego, gdyż było w szkołach 2,9”/o ludności, ale udział 
ludności wiejskiej dalej spadał (B. 102). W tymże czasie (1911) można było 
spotkać całe gminy zbiorowe liczące po kilkanaście wsi zupełnie bez szkół. 
Ponieważ 96,5“/о wszystkich szkół stanowiły jednoklasowe, czyli o jednej 
sile nauczycielskiej, przeto na wsiach był}’ tylko takie. Obliczano, że nawet 
tak niskie szkoły początkowe kończyło naogół tylko 14°/o ludności.

Jeszcze gorzej poszła sprawa szkolna na Ziemiach Wischodnich,. 
gdzie wprawdzie szkolnictwo średnie i wyższe jeszcze przez pewien czas 
mogły istnieć, ale później (po 1831 r.) wszystko zostało wyniszczone i zru­
syfikowane, a za niemi zniszczone i pocztkowe (B. 260). O nauczaniu Po 
laków po polsku do wojny nie mogło być mowy, a i po rosyjsku uczono 
mało i licho. To też stan oświaty powszechnej stał daleko w tyle nawet za 
Kongresówką.

Spójrzmy teraz na w a r t o ś ć s z k ó ł  i a n a l f a b e t y z m ,  którv 
jest do pewn'ego stopnia sprawdzianem siły nauczania. Najwyżej stało 
niewątpliwie szkolnictwo początkowe w zaborze pruskim, zarówno przez 
wysokość organizacyjną, jak i sumienność nauczycieli oraz celowość nau­
czania, ale z tern wszystkiem wiązało się ściśle planowa działalność germa- 
nizacyjna. Do szczególnie cennych stron nauczania pruskiego należy zali­
czyć jego nastawienie, zmierzające do wpojenia poszanowania dla pracy 
i państwa, to też w dziedzinie materjalnej wynik był tam duży i dodatni. 
Odbijało się to wyraźnie na kulturze ogólnej i rolniczej ludności Poznań­
skiego, gdziekolwiek ona pracowała. Mimo przeciwdziałania, szkoła ta czy­
niła jednak duże szczerby w stanie narodowym polskim. Następstwem in­
tensywnego nauczania był zanik analfabetyzmu już pod koniec ubiegłego 
wieku, bo gdy około 1860 roku liczono jeszcze analfabetów na 4l7o, to póź­
niej odsetek ten szybko zanikał, a około 1907 roku obliczano go na 0,01“/о-
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Pozostałe części polskie w zaborze pruskim miały gorsze warunki 
szkolne, gdyż albo ze względu na dobro ziemian pruskich, albo z powo­
du mniejszych obaw o żywotność polskości słabiej wypełniano przymus 
szkolny. Zwłaszcza odbijało się to na Górnym Śląsku. Analfabetyzm był 
tam wyższy niż w Poznańskiem, choć wogóle nikły.

Nauczanie w Galicji, jak wiemy, ruszyło silniej ilościowo w latach 
siedemdziesiątych, a jakościowo dopiero w dziewięćdziesiątych. Szkole 
tej stawiano liczne zarzuty i stwierdzono, że początkowa szkoła galicyj­
ska miała dosyć dobry poziom, lecz złe nastawienie. Tak np. miały ura­
biać lojalność dla Austrji i ipolitycznych przekonań panującego stronnic­
twa zachowawczego. Dążenia śmielszych jednostek wyłamywały się z pod 
tego, mimo szykan, i szkoła powszechna sprzyjała szerzeniu się demokra­
tycznej oświaty. Do ujemnych stron szkoły galicyjskiej należał również do­
tkliwy brak urabiania wytwórcy, skłaniający raczej do obierania później 
zawodów nietechnicznych, co wzmagało ucieczkę ruchłiwiszych jednostek 
z warstwy upośledzonej. (B. 28). Pomagała w tern duża ilość nauczycielek 
pochodzenia miejskiego (wogóle stosunek 1:1).  Pozatem jednak dodat­
nia działalność tej szkoły okazała się dobitnie po 1900 roku w ożywieniu 
i usprawnieniu działalności społecznej.

Następstwem nauczania było spadanie analfabetyzmu. Gdy w 1880 r 
obliczano odsetek analfabetów powyżej 6 lat na 77°/o, w późniejszych latach 
dziesiętnych spadał na 67°/o, 46% i 40,6°/o; po kraju rozkładało się to do­
syć rozmaicie, bo powiaty zachodnie miały przed wojną 5-257o, ^̂ aś 
wschodnie 50-75%. W tym samym 1910 roku na Śląsku Cieszyńskim li­
czono t}dko 5,1% analfabetów.

Poziom szkół w Kongresówce był niezmiernie niski, o czem już mó­
wiliśmy, a lichy materjał nauczycielski i pod niedostatecznem kierownic­
twem nie mógł dawać dobrych wyników. Było to tern przykrzejsze, że roz­
wijające się ożywienie w przemyśle sprzyjało rzeczowemu kształceniu 
młodego pokolenia. Wartość poszczególnej szkoły zależała wyłącznie od 
nauczyciela; nacisk władz dotykał jedynie wzmagania rusyfikacji. Gdybyś- 
mj' teraz chcieli znaleźć odbicie wyników nauczania, to dla zaboru rosyj­
skiego brak ścisłych cyfr statystycznych; dla 1861 roku obliczano analfa­
betów na wsi na 93% (napewno za dużo), a powszechny spis z 1897 roku 
przyniósł 69,5% analfabetów wśród ogółu ludności Kongresówki. Dopiero 
ruch szkolny po 1905 roku oraz tuż przed wojną rozwijający się mógł ten 
stan polepsizać, ale mimo to około połowy ludności ¡należała d'o analfabe­
tów. Na ziemiach Wschodnich' stan był jeszcze gorszy, ale tego niepodob­
na wyrazić cyfrowo z braku danych.

Przybliżone obliczenia dokonywane już w niepodległej Polsce, ale 
jeszcze w niepełnych granicach 1919/20 roku, stwierdzały prawie zupełny 
brak analfabetów w byłym zaborze pruskim i na Śląsku Cieszyńskim, Ga-
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licję obliczano na 407o analfabetów ogółem, Kongresówkę na 57°/o, a Zie­
mie Wschodnie na 61°/o, przyczem wieś stała gorzej od miast. Spis po­
wszechny 1921 roku niewiele zmienił te cyfry.

W ten sposób dorobek przedwojennej szkoły początkowej w dziedzi­
nie narodowej i państwowej polskiej wszędzie był zły (bo nawet w Galicji 
niezadawalający), w dziedzinie społecznej znośny w zaborze pruskim 
i austrjackim, a w dziedzinie stosunku do pracy i wjdwarzania dobry jedynie 
w zaborze pruskim. Ogólną wadą tych szkół było to, że nie W5̂ chowywały Po­
laków, a przez wtłaczanie młodzieży w różne systemy zaborców — ura­
biały młodzież polską na obcą sobie duchem. Okazało się to dobitnie wśród 
wybuchu wojny światowej, kiedy ludność poszczególnych zaborów niu 
rozumiała się nawzajem i wykazała brak łączności, nie przejawiała polskiej 
myśli państwowej; tych braków nie zdołała usunąć wojna, to też sprawność 
w tworzeniu państwowości polskiej mocno na tern cierpiała.

Przejrzawszy oświatowy spadek z czasów zaborczych, spróbujemy 
zdać «obie sprawę z tego, jak przedstawia się w s p ó ł c z e s n a  r o l a  
p o w s z e c h n e g o  n a u c z a n i a ,  ho wtedy lepiej zrozumiemy dotych­
czasowe strony dodatnie i ujemne, jak również uzyskamy wskazania na 
przyszłość.

,,Rozwój życia nowożjdnego rozstrzygnął sprawę tę (szkoły) raz na 
zawsze na korzyść oświat}  ̂ ludowej (w znaczeniu powszechnej), a kwestją 
dla narodów, pragnących się ostać w walce o byt, może być tylko to, jak 
należy użyć rozporządzalnych na cele oświaty ludowej środków finanso­
wych, by oświata ta była możliwie tak doskonała, jak oświata społeczeństw 
przodujących“ — pisze o tern J. Buzek (B. 41).

Tenże autor, rozpatrując społeczne i gospodarcze znaczenie szkolnic­
twa powszechnego, wysuwa szereg skutków jego działania, które w skróce­
niu powtórzymy.

Oświatowa działalność podnosi człowieka w jego poczuciu, jako je­
dnostki wobec innych jednostek i wobec siebie, co przejawia się w łago­
dzeniu nędzy i zbrodni (przez uodpornienie), osłabia podatność do demo­
ralizowania się, gdyż jaskrawe podniety nie łatwo działają na ludzi oświe­
conych. Równocześnie szkoła wzmaga skalę potrzeb, wywołuje żądanie 
usprawnień w załatwieniu spraw państwowych i samorządowcach, prowa- 
wadzi do krytykowania działalności władz i ogranicza dotychczasową 
wszechwładzę klas uprzywilejowanych, za co wszystko jest zwalczana.

Jednakże powstrzymanie oświaty słabo tylko powstrzymuje te dzia­
łania, a równocześnie je wyradza w nieopanowane wyskoki, gdyż np. 
strejki są gwałtowniejsze i szkodliwisze przy niskim stopniu oświaty, a emi­
gracja analfabetów powoduje większe straty dla kraju. Odwrotnie, kraje 
oświecone szybciej korzystają z dorobku cywilizacji i łagodniej znoszą 
dotknięcia nieprzyjaznych objawów życia gospodarczego.
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Dobre oświetlenie wpływu oświaty na wysokość wytwórczości daje 
porównanie kartogramów analfabetyzmu i sprzętu roślin uprawnych 
z hektara. W wielu miejscach nie da się wyjaśnić przyczyn tego ani do­
brą zitemią, ani warunkami zbytu, a tłumaczy to doipiero stopień oświatj\ 
Widać to u nas w Poznańskiem, na Śląsiku Cieszyńskim i w niektórych 
okolicach zachodniej Małopolski oraz Kongresówki. Główna tendencja 
tej współzależności występuje najsilniej u ziemniaków, które są najwra­
żliwsze na odpowiednie obchodzenie się z niemi. Podobne wyniki możemy 
spotkać zwracając uwagę na jakość wytwórczości, która wyraża się pod 
postacią dobroci masła, świeżości jaj, stopnia zanieczyszczenia zbóż i t. p. 
Brak nam ściśle wyprowadzonych wyników, ale niektóre statystyki (np. 
mleczarskie) i obserwacje dają podobne uwagi jak z ilością ziemniaków. 
Obraz łagodzenia skutków złej struktury rolnej przez oświatę dał nam 
ostatnio W. Grabski (B. 110), analizując monografję gospodarczą jednego 
powiatu, gdzie widzimy, że niższy stopień analfabetyzmu pociąga za sobą 
większy dobrobyt materjalny i wyższą stopę życiową. Jest to możliwe 
dzięki lepszemu gospodarowaniu i łatwiejszemu wynajdywaniu zarobków, 
właśnie z powodu lepszej orjentacji w istniejących warunkach.

Musimy jednak pamiętać i o szkodliwych objawach szkoły nieodpo­
wiednio dobranej do poziomu i potrzeb danego społeczeństwa, co dosad­
nie podkreślił J. S. Bystroń (B. 46 i 217 z 1930 r.). Mianowicie szkoły 
(zwłaszcza wyższe od początkowych) często wyrywają jednostki z jednego 
środowiska, lecz nie potrafią dostosować ich do innego, a temsamem stwa­
rzają niezadowolonych wykolejeńców. Pozatem nauczanie przeprowadza 
selekcję w społeczeństwie, przyczem ludność bardziej wykształcona ma 
mniejszą płodność, a więc wymiera. Ujemne skutki kształcenia w naszych 
szkołach w kierunku raczej spożywczym i uczuciowym, niż realnym i wy­
twórczym podkreśla też W. Grabski (B. 109).

Wysuwane obecnie obowiązki szkoły powszechnej dotyczą przede- 
wszystkiem rozwoju oisobistego każdej jednostki, spraw społeczno-państwo- 
wych, stosunku do pracy i organizowania się. Każdy obywatel powinien 
mieć możność rozwinięcia swych sił i korzystania z istniejących już dóbr 
kulturalnych dla dalszego udoskonalania się. Zaniedbana dziedzina 
społeczno-państwowa czeka u nas na przygotowawczą pracę szkoły 
powszechnej, by w oparciu o tę podstawę można było spoić spo­
łeczeństwo polskie. Chodzi tu o stosunek do państwa, samorządu, 
innych grup społeczn3>-ch, a także dotychczasowego dorobku kultu­
ralnego. Z poprzednich wywodów wiemy, że normalne pojęcie państwa 
było u nas obcem, bo stosunek do obcego państwa był często wrogim, zaś 
do swojego tylko uczuciowym. Dalej ogromna większość ludności, mianowi­
cie ludność wsi dopiero w trzeciem pokoleniu jest obywatelami kraju. 
Przy wchodzeniu obywateli kraju w nowe obowiązki, wchodzą zazwyczaj
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równocześnie w grę dąiżenia burzące, co i obecnie jaskrawo występuje 
Wszczepienie przez szkołę poszanowania do istniejącego dorobku kultu­
ralnego potrafi osłabić walki o nowy porządek od zbyt jaskrawych strat, 
jak również wszczepić zrozumienie prawdziwej wartości własnego pań­
stwa i chęć do jego umacniania (B. 224). Zmniejszy się też wówczas prze­
dział w zapatrywaniach na sprawy wspólne między tak odosobnionemi 
obecnie grupami społecznemi.

W dziedzinie gospodarczej koniecznem jest nastawienie myślowe na 
wytwarzanie nowych dóbr i samodzielne przebijanie się przez życie, wbrew 
przeciwnemu prądowi, mianowicie urabiania biernych spożywców idących 
po linji najmniejszego oporu. Pozatem chodzi o uwzględnianie na wsi po­
trzeb tej ostatniej (obecnie znajduje już zrozumienie), bez nadmiernego 
wtłaczania rzeczy zbędnych dla mieszkańca wsi.

Niezdrowy pogląd na niższość pracy fizycznej występuje u nas лѵ oko­
licach o niższym stopniu oświaty. Jest to następstwo miejscowej opinji, 
bo ci ludzie, którzy wyrwią się z pod jej działania, w obcych stosunkach 
chętnie pracują. Poszanowanie pracy będzie miało jeszcze większe znacze­
nie w przyszłości. Jako punkt wyjścia należy przyjąć stwierdzenie, że kraj 
nasz posiada duże zasoby pracy ludzkiej, zwłaszcza fizycznej, mało wy­
szkolonej, dalej odczuwa brak kapitałów, a wreszcie cierpi na słabą zdolność 
organizacyjną. Biorąc pod uwagę wielkie zaniedbanie kulturalne naszego 
kraju, musimy mieć środki dla jego powetowania, a chcąc obronić nieza­
leżność polityczną i gospodarczą, musimy mieć również środki materjalne 
do stworzenia siły i obrony. Środki te można i trzeba zdobyć wyłącznie 
własnemi zabiegami. Szkoła może w tern wiele pomóc słowem i przykła­
dem nauczyciela.

Z różnych specjalnych rozważań wiadomo, że drobne rolnictwo musi 
się łączyć, dla sprostania swym zadaniom i obowiązkom, w umyślne związ­
ki, stowarzyszenia i spółdzielń'e. Zakładanie organiżacji ma za punkt wyjś­
cia osiągnięcie pewnych celów materjalnych, a w części i moralnych, ale 
poziom nastawienia duchowego jej uczestników i kierowników stanowi 
zwykle o rozwoju. I tu jeśli zbadać podstawy rzetelnego i trwałego powo­
dzenia zrzeszeń oraz przeprowadzić sprawdzenie przyczyn upadku orga- 
nizacyj społecznych, to w przeważającej ilości W3̂ adków poAvodzenie za­
leżało od właściwego stopnia oświaty, gdĵ  źródło niedbatych, oszukańczych 
i rozbijając^^ch poczynań spoczywało w zazdrości i ciemnocie członków. 
Jeżeli zczasem i u ciemnj^ch członków duch jedności bierze górę nad chci­
wością, to jest to następstwem przejrzenia. Jak się dalej przekonani}', do­
bre i długoletnie instytucje społeczne mamy tylko w okolicach o wyższym 
poziomie oświaty ogólnej.

Zatamowanie wychodźtwa naszego do x\meryki odbiło się silnie na 
zarobkach z tej dziedziny i na sprawie odludnienia wsi. Szukając przyczyn 
ograniczeń amerykańskich, znajdziemy klucz do zrozumienia tych ograni-
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czeń między innemi w niskim poziomie kulturalnym naszych wychodź­
ców. Badania amerykańskich socjologów ustaliły pewnego rodzaju skalę 
wartości gospodarczej dla ich kraju grup narodowościowych emigrujących, 
w której (ipomijamy istotną wartość tych badań) Polacy znajdują się na 
szarym końcu. Dodajmj^ do tego jeszcze osławione już ,,egzaminy“, doko­
nywane przez konsulaty amerykańskie na wychodźcach, zdążające do zba 
dania poziomu wykształcenia i poglądu na świat tychże wychodźców, 
a zobaczjmiy jaką wagę przywiązują Stany Zjednoczone do odpowiedniego 
doboru swych obywateli. Dotąd robotnik nasz był cenionym zagranicą 
z powodu dużej wytrzymałości fizycznej, teraz jednak zaczynają wj^ma- 
gać od niego i wyższego poziomu wykształcenia ogólnego. Ponieważ, zda­
niem szeregu ekonomistów, wywóz sił roboczych przez pewien czas jest dla 
naszego kraju koniecznością, przeto i z tego względu musimy dbać o da­
nie wyższego stopnia oświaty ogółowi, by i wychodźca mógł łatwiej wyżj^ć 
zagranicą, nie mówiąc o tein, że światlejsi trudniej podlegają wynarodo­
wieniu.

Możnabj" jednak zwątpić i zapytać, czy nasza szkoła początkowa 
potrafi poprawić swe usterki, a wreszcie wyrównać zaległości i naprawdę 
zostanie w pożądany sposób przyjęta przez ludność wiejską. Trzeba w tein 
odwołać się do dotychczasowych wyników, opierając się o głębsze wartoś­
ci naszych włościan. W. Grabski, który tą sprawę zajmuje się od dłuższe­
go czasu, wierzy w możliwość dobrego wyniku i tak pisze; „Gdy lud nasz 
wj^jdzie ze stanu upośledzenia materjalnego i dzięki wartości wytwórczej 
swej pracy osiągnie stopień dobrobytu, pozwalający anu na prowadzenie 
kulturalnego trybu życia i gdy ślady naszej niewoli u obcych, którzy podsy­
cali przedział między inteligencją a ludem, się zatrą, wtedy staniemy się 
narodem niemniej spójnym i demokratycznym, niż inne społeczeństwa, 
które często są nam za wzór pod tym względem stawiane, jak Duńczycy lub 
Czesi. Najlepiej zaś do osiągnięcia takiego stanu rzeczy przyczyni się taka 
szkoła powszechna na wsi, która wyrabiać będzie dzieci wsi polskiej na 
dzielnych wytwórców, zdolnych pracą na zagonie własnym wykuć sobie 
źródła dobrobytu i zdolnych do tego, by w umiłowaniu zagona ojczystego 
czerpać źródło nie dla wyodrębnienia i przeciwstawienia się reszcie spo­
łeczeństwa, a dla odczuwania z nim razem jednej wielkiej spójni interesów 
i ideałów wzajemnie cały naród łączących“ (B. 109).

Ogólna oświata pozaszkolna.

O ile nauczanie powszechne lub zawodowe mają dość ściśle zakre­
ślone pole działania, o t y l e  p o g l ą d y  na k s z t a ł c e n i e  p o z a ­
s z k o l n e  są jeszcze nieustalone, a nawet mocno rozbieżne, zwłaszcza 
na wsi nastręczają się dalsze zagadnienia we wspomnianej działalności, 
spowodowane różnością i sezonowością zajęć oraz rozproszonem zamiesz­
kiwaniem ludności wiejskiej.
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Nauczanie pozaszkolne jest nabytkiem drugiej połowv XÍX wieku 
przyczem podłoże dlań utworzyły nowe prądy umysłowe i społeczne, a czy­
ny wynikły z działalności filantropijnej osób i grup lepiej uposażonych; 
odczuwały one braki kultury osobistej i dotkliwości nieprzygotowani a za­
wodowego u ludności dotąd prawnie i społecznie upośledzonej, a także 
chciały zaradzić temu na przyszłość. Na ziemiach polskich dołączyła się 
do tego walka o polskość, wywołana specjalnem położeniem kraju pod rzą­
dami zaborczemi, iwnskutek czego ta działalność oświatowo-społeczna na­
brała cech silnie patrjotycznych i narodowych, w czem dopiero później 
czyniono wyłomy. Nastawienie tego rodzaju będzie zupełnie zrozumiałem 
gdy dodamy, że oświatą pozaszkolną zajęły się osoby żywsze, uczuciow'c.

Cele główne bywają zazwyczaj utożsamiane z celami oświaty szkol­
nej, stosowanej w nauczaniu powszechnem, a obok tego wysuw^ają cele 
specjalne, doraźne, lub o miejscowem znaczeniu. Pozatem, podobnie jak 
w nauczaniu powszechnem, występują projekty takiego działania, by do­
konać gruntownej przebudowy społecznej; te jednak są rzadsze. Omawia­
jąc rolę oświaty pozaszkolnej W. Staniewicz tak stawia sprawę: ,,Co win­
no być celem wychowania jednostki ludzkiej? czy najdoskonalsze jej przy­
stosowanie do bytowania materjalnego, — czy cele wyższe, bardziej ideal 
ne? I tutaj z całym naciskiem stwierdzić pragniemy, iż celem ostatecznym, 
do którego wszelka oświata zdążać winna, jest jaknajpeln'ejszy rozwój 
duchowy i moralny jednostki, pogłębienie jej życia wewnętrznego i roz­
budzenie pierwiastków twórczych w duszy ludzkiej. Cel ten jednak osiąg- 
їііет у  tylko wówczas, skoro zapewnimy najszerszym warstwom dobrobyt, 
bez którego życie duchowe, ten cel ostateczny rozwoju ludzkości, w spo­
sób najpełniejszy i najbujniejszy rozwijać się nie może“ (B. 208 z 1926).

Dla ustalenia celów ściślejszych najpierw próbuje się stwier­
dzić cechy osób korzyistających z oświaty pozaszkolnej. Dotychczasowe 
stosunki pozwalały dokształcać się tylko części społeczeństwa i to takiej, 
która miała źródła oświatowe w pobliżu oraz wykazywała chęć wykorzy­
stania ich. Wśród chętnych są tacy, co chcą dorywczo uzupełnić swe wy­
kształcenie, albo traktują dokształcanie jako rozrywkę, a więc tylko na 
własny użytek, oraz jednostki stanowiące t. zw. typy przodownicze. Rzecz 
prosta, że wiadomości każdej z tych grup podawane powinny być różne, 
bo inaczej trzeba wyrównywać braki powstałe z nieukończenia szkoły, 
inaczej zaspakajać zainteresowanie bieżące, a wreszcie inaczej dać pomoc 
chcącym ulepszyć swe sposoby pracy, lub pogłębić sposób patrzenia na 
świat i działania w nim. Dawniej przeważały poglądy zmierzające do 
popularyzowania wiedzy oraz douczania zawodowego, podczas gdy w ostat­
nich czasach zdobywa uznanie konieczność pomagania typom przedsię­
biorczym (elita), przyczem zaleca się przetwarzanie światopoglądu i pobu 
dzania aktywności. Niektórzy zowią stary prąd nauczania ekstensywnym.
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nowíszy intensywnym (В. 289). А więc nowsze poiglądy na kierunek 
kształcenia pozaszkolnego żądają nietyle tępienia analfabet5'̂ zmu, nie po­
pularyzacji, lecz przedewszystkiem systematycznego urabiania przodowni­
ków, do czego głównemi ośrodkami powinny być zrzeszenia młodzieży, 
ogniska oświatowe i uniwersytety ludowe.

Nauczanie pozaszkolne odbywa się wśród ludzi dorosłych (stąd nawet 
czasem mówią równoznacznie o ,,oświacie dorosłych'*), co pociąga za sobą 
pewne swoiste następstwa i wskazuje na istnienie pewnych cech specjal­
nych. Przedewszystkiem jest ono prawie zawsze dobrowolne, czyli opiera się 
o silną chęć zdobycia wiedzy. Dalej obejmuje ludzi starszych, a więc mus: 
liczyć się z istnieniem u nich już pewnych pojęć i przyzwyczajeń, które 
muszą być uwzględniane (albo wręcz brane jako punkt wyjścia) dla osiąga­
nia skutecznego wyniku. Stąd wynika konieczność poznania środowiska, 
z którego rekrutują się słuchacze. Czas sformowania się stałych „komplek­
sów“ przypada w naszych stosunkach około dwudziestego roku życia (mię­
dzy piętnastym a dwudziestym piątym), jakkolwiek wrażliwość i zdolność 
na chłonięcie pożytecznych nowości może Avystąpić w różnych okresach 
życia (F. Znaniecki, B. 289).

Stwierdzono też, że różne grupy ludności mają odrębne źródła pod­
niety w samokształceniu; u robotników ma to być ruch klasowy, u rze­
mieślników podniesienie stanowjiska osobistego, gdy rolników najwięcej 
podnieca możność poprawy bytu, co znowu idzie poprzez ulepszenie war­
sztatu. To też w oświecaniu pozaszkolnem rolników tak duże znaczenie 
posiada (i wychodzi na plan pierwszy) oświecanie zawodowe. Zamożni 
mają być mniej wrażliwi na uzupełnianie wiedzj% zato biedniejsi chętniej 
się garną, naturalnie w miarę chęci i możności poprawienia swej roli.

Ważne zagadnienie: ,,czy oświata pozaszkolna ma być tylko ogólnem 
rozwijaniem człowieka, czy powinna również oświecać zawodowo?“ — 
zostało rozstrzygnięte przez praktykę życiową, a obecnie przyjęte również 
przez teorję w kierunku równego uwzględniania obu tych dziedzin, choć 
raczej zosobna każdej. ,,Nie można się spodziewać żadnego powodzenia 
materjalnegó bez fundamentu w postaci pewnego minimum wykształcenia 
ogólnego“. Z jednej strony wysuwa się potrzeba kształcenia umysłu dla roz­
winięcia postępu zawodowego, z drugiej potrzeba urabiania strony duchowej 
(B. 212) dla wytwarzania dobrego podłoża obywatelskiego, które zapewnia 
trwałość i celowość postępu. Należy tu jeszcze dodać, że gdy wogóle uznają 
oświatę pozaszkolną za uzupełnienie szkoły (nie zaś jej zastępstwo), to w rol­
nictwie jest ona w znacznej mierze zastępowaniem kształcenia szkolnego.

Dokształcanie drobnych rolników odbywało się przed wojną niemal 
wyłącznie przy pomocy pracy organizacyj społecznych. S. Surzycki (B.-SeOf 
dzieli ją na trzy wielkie działy: 1) praca rolniczo-kulturalna, 2) praca
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ogólno-kulturalna і 3) praca organizacyjno-gospodarcza. Z tego pierwszy 
i trzeci dział przeważnie wcielały w życie organizacje rolnicze, zaś drugi 
organizacje oświatowe. Ten pogląd o obejmowaniu mianem oświaty poza­
szkolnej również podnoszenia kultury rolniczej (techniki) ma u nas dużo 
zwolenników, a niektórzy włączają tu nawet całość pracy naszych instruk­
torów rolnych.

R o z w ó j  d o k s z t a ł c a n i a  d r o b n y c h  r o l n i k ó w  w Pol­
sce kształtował się, jak to już wiemy, w największej mierze pod wpływem 
niekorzystnych dla polskości zarządzeń zaborców w dziedzinie kulturalnej 
i gospodarczej. W walce z tym stanem oświecanie pozaszkolne było cennym 
środkiem. Ta obronność wystąpiła nawet w Małopolsce, bo gdy urzędowa 
polityka szkolna nie dawała dostatecznej ilości szkół, lub wyjaławiała ich 
program z pierwiastków narodowych, tam organizacja społeczna wzięła 
sobie za cel naprawianie tego. Wybitnie spóźnione poczynania w dokształ­
caniu włościan mogły iść tylko w miarę przybywania młod^ ĉh pokoleń 
popańszczyźnian^^h, i to wyraźnie znać na poszczególnych zaborach.

Poznańskie, a za niem inne ziemie polskie w zaborze pruskim, naj­
wcześniej miały możność korzystania z dokształcania rolników. Już ruchy 
społeczne między 1831 a 1848 rokiem spowodowały pewnego rodzaju dzia­
łalność popularyzaicyjną (B 131) wśród ludności miejskiej i wiejskiej, ale 
to później zostało stłumione.

Świadomość konieczności oświecenia ludności poza szkołą rosłą, 
aż wybuch wzmożonego ataku niemczyzny na narodowość i ziemię polską 
po zwycięstwie nad Francją zmusił społeczeństwo polskie do planowj^ch 
poczynań. Już przedtem można było spotkać odosobnione poczynania 
w tym kierunku: tak np. w 1863 roku J. Chociszewskli) zacżął wydawać 
masowo książeczki dla ludu, to samo robił na Śląsku K. Miarka, zaś w dzie­
dzinie zawodowej widzimy w 1866 roku powstanie pierwszego kółka rolni­
czego w Dolsku. Począwszy od ukończenia wojny francusko-pruskiej dzia­
łalność Niemców stała się wyraźną i wtedy siły polskie zespoliły się, w wy­
niku czego widziimy w 1872 roku założenie ,,Towarzystwa Oświaty Ludo­
wej“ w Poznaniu, a gdy to zostało zamknięte w 1878 roku, powołano 
do życia w dwa lata później ,,Towarzystwo Czjdelni Ludowych“; w tym 
też czasie zachodzi usilne organizowanie włościan w kółkach rolniczych. 
Statut T. O. L. przewidywał ,,zakładanie b^ljotek, popieranie wydawnictw 
i pism ludowych, rozpowszechnianie książek, pism i obrazków oraz zakła­
danie ochronek“, a od 1876 roku także odczyty i zebrania, za co wkrótce 
je zamknięto; późniejsze T. C. L. miało na celu ,,szerzenie pożytecznych, 
religijne uczucia podnoszących i pouczających książek polskich i zakładanie 
(bezpłatnych) bibljotek ludowych“ — wykładów więc już nie można było 
urządzać.
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Działalność Towarzystwa Czytelni Ludowych była niemal wyłącznym 
strumieniem oświaty ogólnej. Ze względu na utrudnienia policyjne, mu­
siała się ona kryć po zamkniętych lokalach związków i stowarzyszeń 
pokrewnych, zaś brak polskich szkół średnich i wyższych powodował, że 
obfita praca oświatowa stała na bardzo niskim poziomie. Posługiwano się 
głównie czytelnictwem książeczek i gazet, a tylko nieznaczną rolę grały 
odczyty i uroczystości. Wydawnictwa były drobne i nieliczne, bo z jednej 
strony brakowało środków, a z drugiej pilna cenzura niemiecka przepro­
wadzała dotkliwą trzebież. Na wszystkiem był silny nalot religijny, spowo­
dowany obfitem współdziałaniem duchowieństwa, które przedtem powstrz}'- 
inywane od działań ispołecznych wyraźnie niepoleconych przez swe władze 
teraz wobec ataku na wyznanie i narodowość zostało, silnie wciągnięte 
do działalności oświatowej. Ułatwiano ją przez budoAvę ,.Domów Katolickich“ 
mieszczących w sobie czytelnie i bibljoteki, tani też odbywały się zebrania 
związków śipiewaczy^ch, relilgijnych, kółek rolniczych i t. p. W ten sposób 
książeczka i gazeta dotarły wszędzie do ludu wielkopolskiego.

Najsilniejszy rozwój osiągnęło przedwojenne oświecenie pozaszkolne 
w Galicji, co należy zawdzięczać dużej swobodzie politycznej. Pierwsze 
próby (bardzo nieliczne) rozpowszechniania gazetek dla ludu wiejskiego 
około połowy XIX-go wieku nie miały wielkiego wpływu, ale w miarę 
oddalania się od uwłaszczenia zaczął on wzrastać, tak iż ,,Dzwonek“ (1860) 
był więcej czytany na wsi i wywierał pewien wpływ; dopieroi jednak ukaza­
nie się ,,Wieńca“ i „Pszczółki“ pod nową redakcją ks. S. Stojalowskiego 
(1875) rozwinęło silną chęć czytania, poczem następuje zalew wsi przez 
polityczne pisma ludowe i nieco dewocyjnych. Równocześnie ukazywały się 
książki i broszury popularne, w czem jako źródło raz wybijał się Kraków, 
to znów Lwów. Słaby jakościowo i ilościowo dobór wydawnictw książko­
wych wzmógł się po paru latach działalności wydawniczej Macierzy Pol­
skiej (od 1880 r.).

Obok tego zachodzi działalność popularyzacyjna i szerzenie czytel­
nictwa książek iprzy pomocy organizacyj społecznych. Już w 1868 r. utwo­
rzono ,,Towarzystwo Oświaty Ludowej“ w Krakowie, które szerzyło swą 
działalność i ipo wsiach, ta jednak szła dość słabo, gdyż zrazu nie było 
jeszcze warunków dla szerszego działania, a w latach późniejszych odwró­
cono się od tej organizacji ze względu na usilne szerzenie przez ducho­
wieństwo polityki zachowawczej. Jako przeciwwagę powołano w 1891 r. 
bardziej demokratyczne ,,Towarzystwo Szkoły Ludowej“ pod przewod­
nictwem A. Asnyka. Hasło jego brzmiało ,,Oświata jest siłą narodów, 
pierwszą i ostateczną podstawą ich powagi moralnej, dobrobytu i znacze­
nia“ (B. 256 i 214). Stopniowe rozbudowanie ¡szkolnictwa początkowego, 
ożywiony ruch polityczny, a zwłaszcza posiadanie środków pieniężnych



94 —

ze sklepików kółek rolnicz^^ch, które początkowo bardzo usilnie szerzyły 
bibljoteki (B. 151) po wsiach ■— wiszj ŝtko to razem stworzyło podstawy 
do żywiołowego zakładania kół Towarzystwa Szkoły Ludowej po ws'ach 
całego kraju. W umyślnie zakładanych domach ludowych otwierano czy­
telnie i bibljoteki, tam też urządzano doraźne odczyty, przedstawienia 
teatralne, a zczasem i dłuższe systematyczne kursy, ogólne i rolnicze.

Najsłabiej i najpóźniej rozwinęła się działalność oświatowa w Kon­
gresówce, gdyż tu zaborcy wszelkiemi siłami hamowałi powstawanie urzą­
dzeń mogących podnosić poziom kulturalny i gospodarczy, co znowu wią­
zało się z wewnętrzną polityką Rosji oraz dążeniem do zrusyfikowania 
Polaków. Z braku szkół początkowych nie mógł się budzić pociąg do samo­
kształcenia, działalność społeczna była uniemożliwiona, wreszcie późne 
uwłaszczenie włościan spowodowały razem to, że dopiero wiejskie pokolenie 
wchodzące w żĵ cie na przełomie obecnego stulecia mogło przyjmować sze­
rzej oświatę pozaszkolną.

Wprawdzie już w latach siedemdziesiątych ruszyli na wieś pierwsi 
działacze, ale dopiero w dwadzieścia lat później uznano hasło pójścia w lud 
(trochę pod wpływem warszawskiego „Głosu“) za konieczne, ale urze­
czywistnienie pojawiło się dopiero później. W tym czasie epokowe znaczenie 
miało wydawanie przez K. Prószyńskiego „Gazety Świątecznej“ (1881); 
nauczyła ona bowiem włościan czytać przy pomocy umyśłnych elementarzjr 
swoich i wpoiła przekonanie do wartości czytelnictwa, przez co utorowała 
drogę do czytania ożywionej wtedy i bardziej społecznej ,,Zorzy“ oraz popu­
larnych wydawnictw książkowych. Cenną działalność W5’̂ dawniczą i pro­
pagandową przejawiła w tym zakresie grupa działaczy z M. Brzezińskim na 
czele. Rusyfikacyjny ruch rządowy około 1897 roku spowodował odruch 
w postaci tworzenia bibljoteczek parafjalnych, ale bez większego znaczenia. 
Dopiero wiek dwudziesty zaznaczył się żywszym ruchem, do czego przyczy­
niła się wojna rosyjsko-japońska, powołując na krótko działalność „Polskiej 
Macierzy Szkolnej“ (1905-7). Równoczesna agitacja polity^czna i nawpół- 
polityczne kółka rolnicze też wzmagały chęć do oświecenia się, co jednak 
poza książką i gazetą było po wsiach niemożliwe aż do wojny światowej.

Kółka rolnicze i zrzeszenia gospodarcze.
M o ż l i w o ś c i  i p o t r z e b y  o r g a n i z a c j i  wśród drobnych 

rolników powstały na ziemiach polskich dopiero w drugiej połowie XIX w.
Organizowanie się włościan nie mogło się dokonać przy ustroju pod- 

dańczo-pańszczyźnianym, a więc dopiero niezależność osobista i własność 
rolnicza były pierwszemi warunkami powstania zrzeszeń włościańskich. 
Dalej trzeba było uznania przez państwo prawa do posiadania pewnych 
potrzeb społecznych u o'b5̂ wateli i do zaspokajania tychże przez zaintereso
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wanych przy pomocy organiizacyj społecznych. Szło to w odstępie kiłku- 
nastu lat za konistytucją (wyjąwczy spóźniony zabór rosyjski), która zapew­
niała ludności swobodę działania.

Z drugiej strony trzeba było pewnego czasu, w którym nastąpił rozwój 
samopoczucia obywateli co do możliwości i zdolności zaspakajania swych 
potrzeb bezpośrednio własnemi siłami. Rzecz prosta, że temu rozwojowi 
musiały towarzyszyć pewne umyślnie wprowadzane ustawy (np. o zrzesze­
niach-gospoidarczych), a zwłaszcza tłumaczenite ich przez roztporządzenie 
wykonawcze. Musieli też zjawić się działacze, którzyby poprowadzili zrze­
szenia. Dopiero cały ten zespół faktów powoli wpływał na tworzenie się 
opinji włościan o potrzebie i pożytku własnych związków.

Rozwój powyżej omówionych spraw wymagał u włościan polskich 
miniejw'ęcej okresu działalności jedneigo pokolenia, licząc uwłaszczenie 
za punkt wyjścia. W zaborze pruskim mamy pierwsze kółka rolnicze w la­
tach sześćdziesiątych (Piaseczno 1862 i Dolsk 1866), w zaborze austrjackim 
w latach osiemdziesiątych (1882) zeszłego wieku, a wreszcie w zaborze 
rosyjskim około początku bieżącego wieku („Jutrzenka“ pod Miechowem, 
1899). Im później ogłaszano i szybciej przeprowadzano uwłaszczenie, tern 
krótszym był okres wspomniany.

lAle nasze polskie stosunki) kształtowały się pod bezwzględnym wpły 
wem woli państw zaborczych, któiych ustawodawstwo (i wykonanie tegoż) 
kroczyło odmiennemi drogami, stąd i powstawanie zw'ązków między rolni­
kami musiało być inne. Pozatem życie gospodarcze inaczej układało się 
w każdym z trzech zaborów, a więc potrzeby rolników były inaczej obsłu- 
ione^ czyli że ci ostatni musieli mieć odmienne cele w zrzeszaniu się 
w każdym zaborze, bo inaczej i inne zadania rozwiązywali. Wiedząc już, 
że w bliskich temu okresowi czasach zachodziły silne zmiany w rozwoju 
światowej wytwórczości rolniczej, musimy dojść do wniosku, że warunki 
wytwarzania rolnictwa znajdowały się w stanie nieustalonym, co utrudniało 
orjentację. Zatem obok istnienia w poszczególnych zaborach różnej polityki 
gospodarczej, społecznej i narodowościowej, znajdujemy jeszcze odmienne 
warunki działalności zrzeszeń rolniczych ze względu na moment ich powsta­
wania i wchodzenia w zetknięcie z życiem. Wszystko to oddziaływało, jak 
się dalej przekonamy, na poglądy w zakresie działania zrzeszeń włościań­
skich przy ich zaprowadzaniu oraz na stopniowy rozwój ich działalności.

Zestawmy sobie całość ówczesnych potrzeb wsi. Przedewszystkiem 
potrzeba było podniesienia oświaty ogólnej, ale to' tylko w drobnym stopniu 
można było podejmować. Dalej szła oświata .ściśle rolnicza i to głównie 
jako oświata pozaszkolna, potirzebna wszędzie na ziemiach polskich. Struk­
tura rolnicza gospodarstw cierpiała w, dwu zaborach na jaskrawe czasem 
zaniedbania, w usuwaniu których zorganizowana woła ogółu wiejskiego 
mogła sobie pomagać. Pozatem istniało wiecznie ważne zagadnieriie zbytu
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swych wytworów i zakupu potrzebnych towarów, co żydowscy pośrednicy 
silnie wykorzystywali, Żydzi trzymali również w swych rękach i obciążali 
niezmiernie kredyt roln'czy, rujnując nieopatrznych gospodarzy, którzy 
zmuszeni byli u nich się zadłużać; przy jednem i drugiem pomagali sobie 
wydatnie karczmami. Wl^ońcu, wraz z krzepnięciem organizacyj drobnego 
rolnictwa, wyłaniała się konieczność obrony interesów zawodowych wobec 
innych grup społecznych lub zagranicy. Praca w łączności miała więc dużo 
i wdzięcznego poła do działałności.

Każdy zabór, a nawet poszczególne ich części, miał różne formy 
i stopnie rozwiązywania wymienionych poprzednio potrzeb, a także różne 
możłiwości współdziałania i wpływania na to rozwiązywanie, to też musimy 
rozpatrzeć zosobna rozwój działalności organizacyjnej zaborami, a później 
osobno rozważyć usiłowania ludzkie, środki działania oraz dorobek moralny 
i materjalny. Jest to również konieczne i z tego względu, że dzisiejsza 
jednocząca i równająca różnice działalność centralnych władz rolnicz^’̂ ch 
musi jednak wychodzić z założenia istniejąc^^ch różnic i właściwości. Część 
ich stopniowo ulegnie zatarciu, ale pozostaną odchylenia stałe, spowodo­
wane przyczynami położenia miejscowego, ludnościowemi, i handlowemi, 
a więc tembardziej trzeba je poznać.

Z r z e s z e n i a  w P o z n a ń s k i e m  kształtowały się pod wpływem 
trzech głównych cz3mników, czyli polit^'cznego, gospodarczego i społecznego, 
mianowicie silnego nacisku rządu pruskiego w kierunku odebrania Pola­
kom ziemi i narodowości, dalej dobrych konjunktur dla zbytku wytworów 
rolniczych w Niemczech i wreszcie poważnego upadku znaczenia ziemiań- 
stwa polskiego. Dwa pierwsze cz^mniki stale wzrastały w siłę, podczas gd>' 
trzeci, to jest ziemianie-Polacy, po przejściowem przesileniu odzyskiwał 
powoli część dawnego stanowiska. Nacisk niemcz\'zny zwrócił się najpierw 
przeciw ziemiaństwu, a potem przeciw duchowieństwu (1872), a to przyczy­
niło się do zespolenia duchowieństwa i ziemian z ludem. Wj^raźne wj^dzie- 
ranie ziemi i polskości, a częściowo i katolicyzmu, spowodowało ścisłą 
współpracę obronną. Jeśli chodzi o włościan, to ci okazali się dość podatnymi 
mater jąłem do organizowania i oświecania; kierownictwo w tych sprawach 
ż^ ĉiowo podzieliło się w ten sposób, że ziemianie dawali podstawy orga­
nizacyjne i oświatę rolniczą, zaś duchowieństwo przeważało w zakładaniu 
i prowadzeniu instytucyj kredytowych i handlowcach. Rząd pruski począt­
kowo nie doceniał ruchu wśród chłopów,* a gdy ci oparli się wynarodoi- 
wieniu i sprzedaży ziemi,'— atak zwrócił się później i przeciw nim.

Po ruchach wolnościowc^ch 1830 i 1848 roku, wśród zawiedzionych 
nadziei i rosnącej reakcji pruskiej, ogół popadł w zwątpienie i biernie 
poddawał się działaniu pogorszonych stosunków oraz naporowi niemczyznc'. 
Dobra struktura agrarna nie mogła b^x wykorzystana z braku bezpośred-
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niego zbytu i nieumiej'ętności dostosowania się włościan do zmieniających 
się warunków gospodarczych. Doprowadzenie kolei powodowało zalew nie- 
mieckiemi wjTobami fabrycznemi oraz wahania w cenach towarów i usług, 
co irazem wzmogło lichwę. Ziemiaństwo częściowo tylko odbudowało 
się po skutkach wojen napoleońskich i rozrzutności, a udział w powsta­
niach Kongresówki również nadwerężył byt niektór3̂ ch, to też warunki 
były ciężkie. Żywotność społeczeństwa polskiego i to przemogła. Osobliwą 
cechą powstających zrzeszeń b>da ścisła ich specjalizacja, która wjmikała 
z bardzo skrupulatnego przestrzegania przepisów statutowych przez władze 
pruskie. Na skutek tego istniały odrębne związki oświatowe, rolnicze, kredy­
towe, handlowe i parcelacyjne, a dla zachowania łączności w działaniach 
zarząd jednej instytucji posiadał nawzajem członków w zarządach innj^ch. 
Zczasem okazały się dobre wyniki odrębnego działania dzięki węższjTO 
zakresom działania.

Pierwsze kółko rolnicze włościańskie zawiązanoi w 1862 roku przy 
współudziale dzierżawcy ziemskiego J. Kraziewicza w Piasecznie (pow. 
Gniew) na Pomorzu. Wkrótce naśladowali to na podstawie wiadomości 
z gazet włościanie z Księginek, głównie zaś Dyonizy Stasiak, zakładając 
w 1866 roku kółko rolnicze w Dolsku, w czem pomagali im proboszcz 
i sąsiedni ziemianin. Wobec powstawania dalszych kółek, zajęły się niemi 
ziemiańskie towarzystwa rolnicze, ale sprawa utykała na urzędowych 
odezwach i komisjach. Dopiero osobiste zajęcie się niemi Maksymiljana 
Jackowskiego, który zgodził się być patronem (1873) kółek rolniczych, 
stanowiących autonomiczny wydział Centralnego Towarzystwa Gospodar­
czego w Poznaniu, zapewniło równomiernie przybywanie nowych i umac­
nianie się stary ĉh kółek. Ideałem było posiadanie kółka w każdej parafji. 
Patron zachęcał i zobowiązywał licznych swych znajomych do zakładania 
i prowadzenia kółek, docierał wszędzie i osobiście przewodniczył zebraniom 
założycielskim oraz uroczystiszym zebraniom.

W członków starał się wpoić przedewszystkiem poczucie siły płynącej 
z działania gromadą i przygotowywać ich do bardziej złożonej pracy zbio­
rowej (B. 156). Tuż przed wojną do kółek należało około 15 proc, ogółu 
polskich gospodarzy, przy czem na powiat wypadało średnio po 12 kółek 
rolniczych, liczącj^ch po 40-50 członków. Jeden lub dwa powiaty były 
pod okiem miejscowego wicepatrona, a pozatem jeszcze opiekowali się 
kółkami sąsiedzi ziemianie. Pomoc tę zrazu przj ĵęto z niedowierzaniem 
(B. 155), ale zczasem włościanie pozbyli się uprzedzeń, gdyż widzieli napór 
niemczyzn}^ na nich, a obawy przed wciągnięciem włościan do wojaczki 
już osłabły. Kółkom przewodniczyłi przeważnie ziemianie, księża (33 proc.), 
wreszcie wyrobieni włościanie. Raz na miesiąc, w niedzielę, zebrani człon­
kowie kółka słuchali referatu członka, poczem następowała dj^skusja. Poza-

W. Bronikowski, Drogi postępu.
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tem bardzo owocnemi były lustracje gospodarstw członkowskich, obficie 
omawiane, zjazdy, a wycieczki i wystawy dopełniały całości. Gospodynie 
wiejskie zaczęto organizować już około 1900 roku. Biuro patronatu 
utrzymywało tylko sekretarza, oraz hodowcę i ogrodnika, to też całe naucza­
nie odbywało się przez ziemian. Co roku rozpowszechniano około 20,000 
fachowych broszur, a pozatem dostarczano umyślną gazetę, mianowicie 
od 1875 roku „Gospodarza“, a od 1889 roku ,,Poradnik Gospodarski’' .Anto­
niego Brownsforda. Jedyne kursy 5-tygodniowe odbyły się w 1911 i 1912 r.

Nauczanie obejmowało uprawę roli, płodozmian, używanie nawozów' 
sztucznych, lepszych nasion, ulepszonych maszyn, poprawę w budownict­
wie, do czego dochodziły pokrewne tematy ogólniejsze. Chodziło o podanie 
zdobj'czy wiedzy rolniczej, bujnie rozwijającej się w XIX лѵіеки, zwłaszcza 
dla wykorzystania bieżących konjunktur. Postępowa nowmść zaraz się opła­
cała, to też Ijogacono się stale. Przełom ku ulepszonym sposobom gospo­
darowania zaszedł już ŵ latach 1880-90, a wyrażał się zanikiem starej 
trójpolówki, głęboką uprawą i sztucznem nawożeniem (zmeljorowanej) 
roli. W hodowli były mniejsze postępy, zwłaszcza w drobnym inwentarzu. 
Zmalał też wyzysk pośredników, gdyż jak mówiono, „każdy jest 
ostrzeżony“.

W bezpośrednim związku z kółkami staty spółki gospodarcze: ,,Banki 
Ludow^e“, to jest spółdzielnie kredytowe, dalej handlowe ,,Rolniki“, ,,Spółki 
parcelacyjne“ oraz nieliczne (4) mleczarnie. Organizatorem był ks. Augustyn 
Szamarzewski (B. 161), a do rozkwitu doprowadził je ks. Piotr Wawrzy­
niak (B. 295). Wychodzili oni z założenia, że należy w3>-odrębniać interesy 
wspólne wielu jednostkom i na tej podstawie zakładać instytucję spółkową, 
by drogą samopomocy bronić się przed lichwą pożj^czkową cz}̂  Avyzyskiem 
handlowym. Zbiednienie ogółu da się usunąć tylko przez ciułanie miedzia­
ków (B. 292).

Banki ludowe wcześnie (1861) zaczęły działalność, i to głównie wśród 
ludności miejskiej, a dopiero po uświadomieniu w kółkach doszli tam 
włościanie, zajmując zczasem ponad połowę uczestników. Przed wojną 
na powiat przjTpadało średnio 6 banków po 500 członków przyczem prawie 
co trzeci gospodarz polski był objęty ich działalnością. Organizacyjnie baniki 
ludowe stanowiły tзф pośredni między typami Schultzego i Raiffeisena. ale 
bliższy pierwszemu, dostosowany do rozmiarów potrzeb ^vłościan tamtej­
szych. Centrala rewizyjna była własna w Poznaniu, założona w 1871 roku 
jako Związek Spółek Gospodarczj'ch, a potwierdzona podczas ugodowej 
ery Capriwiego. Dzięki temu można było doradzać spółkom, co patron robił 
osobiście, i chronić je od częstych dawniej załamań. Dokształcano pracow 
ników przy pomocy  ̂ rad listowych, kursów i ,,Poradnika dla Spółek“, wyda­
wanego przez Patronat związku od 1892 roku. Jako pracownicy (honorov;i) 
występowała inteligencja miejska, a wśród zarządów dużo było duchownych
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Pobudzony w ten sposób zmysł oszczędzania zapełnił kasy, tak iż 
zaspokojono miejscowe potrzeby kredytowe. Ruch pieniężny w bankach 
ludowych ogniskował ,,Bank Związku Spółek Zarobkowych“, założony 
umyślnie w 1886 roku, gdzie patron czuwał nad interesami spółek.

O banki ludowe opierały się w znacznej mierze spółki parcelacyjne, 
które odegrały dosyć poważną rolę, ale tylko wśród pewnej liczby udzia­
łowców i warte isą podkreślenia jako objaw żywotności włościan i pomysło­
wości ich organizatorów (T. Kalkstein, S. Sikorski) w zdobywaniu wydzie­
ranej im ziemi. Pozatem było zgórą sto spółek wodnych, meljorujących 
grunta. Polskie spółki przetwórcze wyłoniły się dopiero podczas wojny.

Wytworem pomysłowości i pilności ks. Wawrzyniaka były handlowe 
,,Rolniki“, zakładane od 1900 roku. Miały one na celu obniżenie kosztów 
pośrednictwa, przez dobre zbywanie wytworów rolnika i polepszenia jakości 
masowo nabywanych surowców rolniczych, czego włościanin sam niezawsze 
mógł dopilnować. Objęły one też wspólne zakupy dokonywane już przed­
tem przez kółka rolnicze. Drobniejsze artykuły pozostawiano kupcom pry­
watnym, by nie podrywać tworzącego się równocześnie polskiego kupiectwa; 
to samo miano na uwadze, gdy unikano zakładania „Rolnika“ w miejscu 
działania solidnego hurtownika polskiego. Były to małe przedsiębiorstwa, 
obejmujące średnio po 150 członków, a na powiat wypadało średnio po 2 
spółki. Uregulowany tryb zbytu, kredyt i praworządność zapewniały nor­
malny rozwój. Nad płatnymi pracownikami miejscowymi czuwali obok 
włościan duchowni i ziemianie. Tylko szósta część ,,Rolników“ odbywała się 
bez księży wśród władz (w większych miastach z inteligencją polską), oraz 
czwarta część rad nadzorczych i połowa zarządów; grało tu rolę zaufanie 
do bezinteresowności i zabiegliwości duchownych. Instytucje te wprowa­
dziły duże ulepszenia do wymiany rolniczej i uregulowały ceny.

Jednak duża bierność ogółu włościan poznańskich, przyzwyczajonych 
do troskliwego postępowania władz, ustalonych stosunków i wysokiego 
poziomu moralności publicznej, — okazała się po wojnie wysoce nieko­
rzystną, gdyż znaczna część „Rolników“ podupadła. Koniecznem okazuje 
się jeszcze głębsze i bezpośrednie wyrabianie drobnych rolników w prowa­
dzeniu własnych interesów społecznych.

Jeśli chodzi o inne dzielnice tegoż zaboru pruskiego, to działalność 
organizacyjna w Prusach Zachodnich była podobna i łączyła się z takąż 
w Poznańskiem, ale na Śląsku Opolskim szła odrębnie i przy współudziale 
Niemców; naogół była ona jednak słabsza i mniej wydajna niż w Poziiań- 
skiem.

Przedwojenna G a l i c j a  miała trzy organizacje rolnicze, mianowi­
cie na zachodzie Krakowskie Towarzystwo Rolnicze i na wschodzie Gali­
cyjskie Towarzystwo Gospodarskie we Lwowie oraz wyłącznie drobno-
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rolnicze Towarzystwo Kółek Rolniczych we Lwowie na cały kraj. Oba towa­
rzystwa ziemiańskie przyciągały włościan na swj'ch członków, ale ponieważ 
tylko centrale były silne, przeto po powiatach do włościan dochodziły tylko 
gdzieniegdzie subwencje.

Podnietą do zakładania kółek był przykład Poznańskiego. Właściwy 
początek dał ks. S. Stojałowski, który zaczął tworzyć od 1876 roku włościań­
skie ,,kółka oświaty i pracy“, ale ponieważ uważano go za niebezpiecznego, 
więc władze stłumiły ten ruch. Wkrótce (1882) doszło do organizowania 
kółew rolniczych лѵ obrębie umyślnie założonego Towarzystwa Kółek 
Rolniczych we Lwowie, które wtedy prowadził wiceprezes Bro­
nisław Dulęba. Pomagali w tern inteligenci oraz nieco ziemian i du­
chowieństwa. Do zarządu głównego wchodzli przedstawiciele ważniejszj^ch 
urzędów współdziałających z rolnictwem, a także Wydział Krajowy i kurje 
biskupie. Niebawem zaczął się gwałtowny pęd do zakładania kółek rolni­
czych po całym kraju. Mimo przyjęcia podstawowego wzoru z Poznańskiego, 
tok pracy kółek poszedł odmiennym torem. Zapóźnienie oświatowe i orga­
nizacyjne, lichwa, konieczność unarodowienia włościan, — wszystko 
w oczach zarządu głównego wyglądało na pilne, a gdy swoboda statutowa 
pozwalała, zajęto się niemal wszystkiemi bolączkami wsi. Z braku rolników 
w kierownictwie, silna centrala nie mogła wiele poradzić wobec słabych 
związków powiatowy^ch, to też działalność była słaba, a co do kierunku 
ogólno-oświatowa (B. 151).

Na pierwszy plan wybiła się strona handlowa kółek rolniczy '̂ch i dla 
niej przedewszystkiem zakładano kółka. AVszędzie było pełno spożywców 
(drobne gospodarstwa, rodziny wychodźców) istniała łatwość zakładania 
sklepików, co razem z chęcią usunięcia lichwy żydowskiej sprzyjało zawią­
zywaniu się sklepików kółkowych. Lwowska centrala zamieniła się niemal 
na doradcę i pośrednika handlowego. Działalność oświatowa ograniczyła się 
niemal do wydawania „Przewodnika Kółek Rolniczych“ (od 1887 r.) i utrzy­
mywania kilku nauczy^cieli wędrownych.

Wielka początkowo popularność sklepików kółkowych spowodowała 
dążenie każdej wsi do posiadania takiej instytucji. Handlowano towarami 
codziennego użytku, a w drobnej mierze i towarami specjalnie rolniczenii. 
Sklepik, jako własność ogółu, stawał się punktem zbornymi wioski, pewnego 
rodzaju klubem chłopskim. Powodzenie jednak nie trwało długo, gdyż 
sklepikom brakowało kapitałów (składki członków, nie udziały) brak było 
umiejętności prowadzenia interesów, a pozatem szkodziło współzawod­
nictwo wypieranych sklepikarzy żydowskich i szkodnictwo sprzedawców. 
Na 3000 zgórą sklepików kółkowjj^ch założonych w latach 1887-1913 utrzy­
mało się zaledwie 476 ivlasnych i nieco więcej z wydzierżawioną firmą 
kółka, reszta upadła. Podrywało to wiarę członków we własne siły organi-
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zacyj. Dobrze idące przeznaczały zyski na cele społeczne i narodowe, jak 
czytelnie, straże ogniowe, kościoły, pomniki i It. p. Doraźnie spowodowana 
obniżenie cen i polepszenie jakości towarów, a wogóle usunięto ze wsi około 
707o drobnych sklepików żydowskich. Kółka objęły zgórą 9°/о gospodarzy 
polskich, mając na czele 61“/о prezesów włościan.

Potrzeba własnego handlu hurtowego była zaspakajana przez po­
wstawanie sikładnic po miastach powiatowych oraz hurtowni w Krakowie 
(A. Praźmowski) i Lwowie, ale nie było wielkiej łączności ani formalnej, 
ani faktycznej, bo sklepiki kółkowe kupowały wszędzie. Umyślnie spół­
dzielnie handłowo-rolnicze powiatowe (B. 253), zakładane od 1905 r. przez 
Krakowskie Towarzystwo Rolnicze, doszły po siedmiu latach do liczby 32, 
ale wielkiej roli nie odegrały.

Działalność oświatowo-rolnicza, jak już wiemy, szła słabo z braku 
wykształconych rołników wśród władz. Jedynie ,,Przewodnik“, dobrze 
zarabiający na ogłoszeniach handlowych, obficie rozpowszechniał wiado­
mości rolnicze i sprawozdania z dorobku poszczególnych kółek i związków. 
Dopiero około 1900 roku ujawniło się zrozumienie braków zawodowych, 
wyrobiło się też sporo nowych ludzi, a w następstwie tego doiszło do rów­
nouprawnienia pracy oświatowej rolniczej z handlową. Centrala T. K. R. 
zdobyła się na większą ilość fachowych inspektorów rolnych, przy pomo­
cy których urządzano kursy kilkudniowe, uruchomione doświadczalnictwo 
po włościanach, a pozatem doradzano przygodnie. Zwłaszcza ożywczemi 
były odczyty na zjazdach Powiatowych Zwiąków kółek rolniczych, które 
były licznie obsyłane, to też dawano tam referaty inspektorów z centrali
0 treści możliwie dostosowanej do czasu i okolicy, przyciągano miejscowycii 
odczytowców, a wreszcie przemawiał ktoś z Zarządu Głównego. W doświad­
czeniach szerzono nowe i doborowe odmiany roślin, omawiano stosowal­
ność nawozów pomocniczych, w czem dużą pomoc T. K. R. okazywała 
Stacja doświadczalna Uniwersytetu Jagiellońskiego. Dużą popularnością 
cieszyły się też kilkadniowe kursy hodowlano-weterynaryjne.

W samych kółkach również zachodził brak rozumnych przewodni­
ków, to też działalność ich obejmowała, obok sklepiku, prowadzenie czy­
telni, chóru, teatru amatorskiego i straży pożarnej, a niekiedy i kółka 
kobiecego, a wszystko łączyło się w jednej organizacji i rozpraszało jej k ie­
rownictwo. Mimo braku fachowych podniet, znajomość positępowej tech­
niki gospodarowania wzrastała, a widać to było w zanikaniu zagonów
1 wogóle lepszej uprawie roli, w lepszem żywieniu inwentarza, dążeniu do 
zakładania mleczarń i wspólnego zbytu płodów. - Świadomość wspólnoty 
spraw rolniczych rosła, co objawiało się w lepszem płaceniu składek, ofiar 
na dom T. K. R. i t. p.

Spółdzielnie drobnego kredytu rozwinęły się w Galicji stosunkowo 
wcześnie, bo już w 1871 roku ukazały się pierwsze „Towarzystwa Zalicz-
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kowe“, oparte о wzór Schultzego z Delitsch, а część ich wytworzyła nie­
bawem (1873) związek, zaś nieco później i bank. Pierwsze polskie insty­
tucje czerpały wzory z Wielkopolski. Ilościowy rozwój „Zalicźkówek“ był 
dosyć silny, zwłaszcza licznie wzrosły instytucje ruskie, a jeszcze więcej 
żydowskie (157o polskich, 27“/o ruskich i 58°/o żydowskich ogólnej ilości), 
obejmując przed wojną ogółem około 18“/o rolników. Dzięki niedostatecznej 
ustawie i brakowi dobrej kontroli część spółek żydowskich zamieniła się w 
familijne przedsiębiorstwa, uprawiając lichwę w nowej formie. Jakkolwiek 
wszystkie miasta powiatowe i większe miasteczka miały Towarzystwo 
zaliczkowe (miasteczka na wschodzie i po kilka-kilkanaście żydowskich), 
to jednak ten rodzaj kredytu zaspakajł tylko rzemieślników, kupców i lepiej 
uposażonych włościan, ale dla większości biednych rolników galicyjskich 
sprawy nie rozwiązywały. Sami włościanie podkreślali, że oni (bogatsi) 
pieniądze składają, a Żydzi je pożyczają i dalej prowadzą wyzysk.

Na to wkroczyła działalność Franciszka Stefczyka, z kasami spół- 
dzielczemi typu Raiffeisena. Po założeniu przezeń w Czernichowie (1889) 
pierwszej takiej kasy i żmudnem szerzeniu ich przez lat dziesięć, wbrew 
zdaniu większości władz krajowych i zorganizowanych rolników, doczeka­
no się w 1899 roku opieki nad temi kasami ze strony władz samorządu 
galicyjskiego w formie ,,Patronatu dla spółek oszczędności i pożycz0k‘* 
z F. Stefczykiem na czele (B. 133). Potrzeba drobnego kredytu wiejskiego 
istniała, ludność była już nieco przygotowana, bo zwłaszcza czytelnie przy­
gotowały grunt dla istnienia kas. Przy wielkiej prostocie organizacyjnej 
„rajfajzenek“ oraz рггу sprężystej działalności F. Stefczyka, osłanianej 
powagą władz krajowych, ten typ spółdzielczości zaczął się silnie rozwijać, 
dochodząc w latach przedwojennych do 17 na powiat i obejmując zgórą 
czwartą część gospodarzy polskich. Tak silny rozwój w ciągu kilkunastu 
lat świadczył o tern, że typ organizacyjny spółek Raiffeisena odpowiadał 
potrzebom tamtejszego rolnictwa. Ponieważ kasy obejmowały jedną 
parafję, a Avięc kilka sąsiednich wsi, albo nawet jedną wieś, przeto ludzie 
znali się nawzajem i stąd płynęła pewność wkładów, zapewnionych poza- 
tem nieograniczoną poręką uczestników. Warto zwrócić uwagę na udział 
włościan we władzach kierowniczych, i tak przewodniczyli w 27% zarzą­
dowi (pozatem 507o księży) i w 36% radom nadzorczym (w 207o księża), 
a kasjerami byli włościanie aż w 49”/o (26°/o nauczyciele). Ten demokra- 
tyzm ,,rajfajzenek“ zdziałał rzeczy niezwykłe, bo drobne wkładki jednych 
zaspakajały drobne potrzeby innych, a ogół zyskiwał na tern. Zysk zaś 
był nietylko materjalny, ale i moralny, gdyż kasy wychowywały równo­
cześnie w rzetelności, a jasność ich postępowania odcinała się silnie na tle 
niezawsze ^porządnie prowadzonych sklepików kółkowych. Objaśnienia 
pozalustracyjne dochodziły do kas przez ,,okólniki“, które w 1904 roku 
zastąpiono przez regularne ,,Czasopismo dla spółek rolniczych“.
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Kasy Stefczyka nie ograniczały się zresztą do przyjmowania wkładów 
i dawania pożyczek, ale działalność ich rozciągała się i na inne działy 
spółdzielczości rolniczej przez finansowanie wspólnego zakuipu nawozów, 
zasilanie gotówką obrotową sklepiku kółka rolniczego, lub umożliwienie 
wybudowania domu dla tegoż. Niekiedy były też używane do rozdzielania 
kredytów państwowych i krajowych w wypadkach klęsk elementarnych. 
Gdy później założono ,,Centralną Kasę Spółek Rolniczych“ we Lwowie 
(1909), poszczególne kasy miały już oparcie o Avłasną instytucję, wyrówny- 
wującą braki i nadmiary kapitałów. Było to niezmiernie cenne przy regu­
lowaniu bardziej złożonych form kredytu, gdyż opiekuńcza instytucja 
strzegła swych członków przed możliwościami strat.

Mleczarnie spółdzielcze rozwijały się słabo i późno, bo zorganizowany 
ruch mleczarski powstał dopiero po 1900 roku (pomijając dawniejsze próby) 
pod opieką patronatu F. Stefczyka, a w przededniu wybuchu wojny ilość 
ich doszła ledwie do 109, z czego część była nieczynna. Porównywując 
to z rozwojem kółek rolniczych i sklepików oraz kas, widzimy duże za- 
późnienie. Brak oświaty zawodowej i możności bezinteresownego a wy­
datniejszego zajęcia się członków zarządu zarówno przy przerabianiu jak 
i przy zbycie wytworu, utrudniało działalność mleczarń spółdzielczych. 
Trzeba też dodać, że organizacje pomocnicze, jak biuro mleczarskie 
Wydziału Krajowego i Związek Mleczarski nie działały zbyt sprawnie, co 
również zaznaczało się na rozwoju. To też tylko kilka mleczarń (Wieprz, 
Rybna) osiągało poważniejsze rozmiary, a ogół walczył z dużemi trudnoś­
ciami.

Na sąsiednim Śląsku Cieszyńskim włościanie byli zorganizowani we 
własnem ,,Towarzystwie Rolniczemdla Księstwa Cieszyńskiego“ (od 1869 r.) 
posiadającem bardzo liczne, wyłącznie chłopskie kółka rolnicze. Działalność 
oświatowa opiera się głównie o wybitniejszych włościan, a tylko częściowo
0 pracowników płatnych. Kółka rolnicze sprowadzały wspólnie towary 
rolnicze, a cząstka miała swe składnice towarowe. Dużą ruchliwość wykazy­
wano tam też w dziedzinie spółdzielczości kredytowej.

K o n  g r e s ó w к a najpóźniej otrzymała możność organizowania 
włościan w kółkach rolniczych. Wznowienie działalności ziemian w zrze­
szeniu rolniczem było możliwe dopiero w latach osiemdziesiątych, poczerń 
przyszedł okres pracy handlowej i organizacyjnej syndykatów, uwieńczony 
wreszcie powstaniem Centralnego Towarzystwa Rolniczego w 1907 roku. 
Ostatnie objęło również drobnych rolników przy pomocy autonomicznego 
Wydziału Kółek Rolniczych. Ujemnym czynnikiem przy organizowaniu 
kółek rolniczych była ciemnota włościan, ale ponieważ rozdział między 
wsią a dworem zaborcom się nie udał, przeto można było liczyć na czę­
ściową wpsółpracę ziemian. Część ziemian stanowiła materjał chętny
1 fachowy, co umożliwiało właściwą pracę.



104

Kółka rolnicze w Kongresówce zaczęty swą działalność prawnie 
w 1906 roku, ale można je liczyć za istniejące od 1899 roku, to jesł od chwili 
powstania ,,Jutrzenki“ w Bukowskiej, Woli (B. 91 z 1928 r.). Wiadomo 
bowiem, że po wystawie swej w Miechowie 1903 r. była ona naśladowana 
około 150 spółek) w różnych okolicach Kongresówki. Mimo to, że znaczna 
część naśladownictw w,krótce została rozwiązana, wywołując dobre i złe 
następstwa, to jednak sama sprawa organizowania się drobnych rolników 
w różnych okolicach według podobnego wzoru została urzeczywistniona.

,,Jutrzenka“, założona przez Gabrjela Godlewskiego, za podstawę 
działalności miała umowę rejentalną, a łączyła kilkunastu spólników na 
3 lata z udziałami po 20 rb. Złożone pieniądze stały się kapitałem zakłado­
wym za który zakupiono nasiona, nawozy sztuczne, pasze, narzędzia i t. p., 
sipłacane przez nabywców. Zarząd składał się z pięciu osób, zebrania odby­
wały się co miesiąc (z udziałem i nieczłoników). Rozważania dotyczyły prze- 
dewszystkiem wymiany doświadczeń nad wziętemi pod uwagę pracami. 
W jednych była to poprawa zbiorów przez lepsze nasiona i uprawę, w in­
nych dbano o hodowlę, zakupywano cenniejsze maszyny do wspólnego 
użytku, a tylko wyjątkowo prowadzono drobny handel spożywczy.

>Pod .wptyiWem tej idziałalności rozbudowano opińję włościan do 
łączenia się dla poprawy swego bytu. Wprawdzie większość ,,Jutrzenek“ 
tvkrótce zaniechała swej działalności, niekiedy pociągając straty członków 
dzięki nieopatrzności lub prywacie kierowników, ale teren pod normalne 
organizacje oświatowo-rolnicze dla włościan był przygotowany (B. 205).

Zły wynik wojny japońskiej i ruchy rewolucyjne skłoniły rząd rosyj­
ski do ustępstw, których owocem między innemi była ustawa o stowarzy­
szeniach w 1906 roku. Spowodowało to zaraz powszechne organizowanie 
się rolników Kongresówki, tak iż w rok po zawiązaniu Centralnego Towa­
rzystwa Rolniczego w Warszawie przyłączyło się do niego 7 towarzy.stw 
gubernjalnych i 24 okręgowe, obok których istniało i połączyło się ponad 
200 kółek rolniczych.

Działalność centrali zmierzała do podniecania samoistnego organi­
zowania się na terenie, a później do ulepszania samej gospodarki. W tym 
celu powołano do życia „Przewodnik Kółek i Stowarzyszeń Rolniczych“ 
w 1907 roku pod redakcją Włodzimierza Bzowskiego, wzorowany na 
podobnych poprzednikach ze Lwowa i Poznania. Pozatem przy pomocy 
instruktorów organizowano wycieczki na wystawy rolnicze (Częstochowa, 
1909) i do gospodarstw lepiej prowadzonych, zakładano swoiste spółki 
maszynowe, pokazy bydła, doradzano w urządzaniu gospodarstw, a wresz­
cie popierano szkolnictwo rolnicze, głównie niższe.

Same kółka rolnicze były zbudowane podobnie jak w innj^ch zabo­
rach, dawniej tę pracę prowadzących, ale wzory tamtejsze dostosowano 
do odmiennych warunków. Gdzie organizatorem był mądry ziemianin,
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a ludność miała do niego zaufanie, tam szła pożyteczna praca oświatowo - 
rolnicza. Często księża pomagali w tern, niejako gwarantując włościanom 
bezpieczeństwo i celowość tego ruchu. Ilość kółek rolniczych C. T. R. 
liczyła przed wojną 1051 (w tern 33°/o w uśpieniu), a więc na powiat 
wypadło średnio po 13 kółek, wogóle zaś objęto około 4°/o gospodarzy. 
Przewodniczyli ziemianie i inteligencja wiejska, księża i w 257o chłopi. 
Obok zbierania się na pogadanki i odczyty rolnicze, na czytanie gazet, 
chętnie brano udział w lustracjach, dość chętnie obsyłano też wycieczki. 
Pozałem sprowadzano wspólnie nawozy, nasiona, maszyny, przyczem 
niekiedy korzystano z pośrednictwa syndykatów. Manja zakładania skle­
pików ominęła kółka rolnicze Kongresówki, a to należy zawdzięczać znośnej 
slruktuirze agrarnej oraz mniej dotkliwemu pośrednictwu, które zresztą 
może tylko słabiej rzucało się w oczy wskutek nieobecności Żydów 
po wsiach. Niekiedy duże kółka parafjalne sprawiały kłopot, gdyż trudno 
było załatwić rozbieżne sprawy różnych wsi, spowodowane odręfonemi 
warunkami i potrzebami.

Szczególnie dobrze przedstawiały się wyniki tej działalności tam, 
gdzie pracował dobry instruktor. Trzeba bowiem podkreślić, że organi­
zacje rolnicze Kongresówki, mimo pomocy ziemian, odrazu oparły się 
o instruktorów, zresztą z dużym pożytkiem. Kojarzyło się to dobrzví 
z ruchem organizacyjnym z dołu, dzięki czemu centrala nie zużywała już 
energji na podniecanie, a wprost organizowała poczynania chętnych.

Ohok tego głównego ruchu kółkowego zaznaczał się w Kongresówce 
odrębny nurt, obejmujący tak zwane ,,Kółka Staszycowskie“, organizowali з 
przez J. Adamowicza i M. Malinowskiego. Formy organizacyjne były podob­
ne, ale tutaj opierano się o konieczność istnienia własnej centrali, uniezależ­
nionej od wpływów ziemian, przy pomijaniu ich zmiennej i niepewnej 
współpracy. Odrzucając subwencje rządowe, zmierzano do oparcia się na 
Samopomocy włościan przez odwoływanie się do obywatelskiego poczucia 
swych Członków. Ruchowi temu patronował tygodnik „Zaranie“ z hasłem 
„sami sobie“. Ponieważ ogół włościański był jeszcze przed wojną dosyć 
bierny, przeto większość gospodarzy wolała iść do kółek rolniczych C. T. R., 
uznając tern samem współpracę ziemian i pomoc rządową za konieczne, 
stąd zaś kółek staszycowskich powstało około półtorej setki, grupując 
się głównie w gubernji lubelskiej i warszawskiej. Mimo słabszego szerzenia 
oświaty fachowej, zdołano jednak osiągać gdzieniegdzie ładne wyniki, 
a to skutkiem dużej, solidarności między członkami. Prowadzono też 
37 mleczarń spółdzielczych. Ruch ten stworzył podstawę dla późniejszego 
stronnictwa ludowego (Wyzwolenie) w Kongresówce.

Wyniki działalności kółek rolniczych były bardzo wielkie, zwłaszcza 
gdy się uwzględni krótki i niezbyt dogodny okres ich pracy. Najpoważniej­
szym dorobkiem kółek rolniczych było pewnego rodzaju uobywatelnienie
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włościanina oraz przełamanie długo wpajanej niechęci do ziemian, 
a pośrednio i polskość. Pożyteczna działalność instruktorska była z pozo­
rów ,,pańską“, podczas gdy każda działalność ,panów“ była dotąd szkodliwą 
dla chłopa, w jego rozumowaniu. Duży dorobek można było widzieć 
w dostosowaniu wytwórczości do istniejących warunków gospodarczych, 
zwłaszcza przez podnoszenie jej jakości wobec zalewu rosyjskiego. A więc 
podnoszono zbiory przez ulepszenie uprawy mechanicznej, lepsze nawoże­
nie i doborowe nasiona. Na ogólną ilość 1051 kółek przed wojną, 809 
z nich miało wspólne maszyny. Z kółek wychodziła podnieta do zakłada­
nia kas spółdzielczych i mleczarń, co usuwało lichwę, podnosiło docho­
dowość krów i dostarczało gotówki na dalsze ulepszenia. Kółka spowodo 
wały założenie 67°/o kas i połowy mleczarń (B. 123). Działalność oświa- 
towo-irolnicza wpływała również na tępienie szachownicy.

Spółdzielnie drobnego kredytu, znane w Kongresówce jako ,,Towa­
rzystwa Pożyczkowo-Oszczędnościowe“, powstały pod sam koniec zeszłego 
stulecia, ale z powodu utrudnień przy zakładaniu (umotywowane podanie 
do Petersburga) przez pierwsze dziesięciolecie mało ich przybywało. 
Dopiero nowa ustawa z 1904 roku spowodowała to, ż.e po roku 1906 zaczęły 
się silnie rozpowszechniać, aż osiągnęły w 1912 roku liczbę 618. Początkowo 
obejmowały tylko drobnych przemysłowców, rzemieślników i kupców 
w ]uiastach, dokąd od czasu do czasu docierali ruchliwi i zamożniejsi 
włościanie, ale później rozpowszechniły się i po miasteczkach, a wówczas 
objęły wszystkie kategorje drobnych rolników.

Założycielami byli przedewszystkiem księża i inteligencja z wolnych 
zawodów, którzy zczasem zachowywali w tych stowarzyszeniach charakter 
doradczy, bo właściwa działalność przechodziła do ludności rolniczej lub 
rzemieślniczej. Miejskie i część małomiejskich zbliżały się trybem postę­
powania do banków ludowych wielkopolskich, podczas gdy reszta mało­
miejskich (na wsi nie wolno było zakładać) miałj  ̂ zupełnie charakter mało­
polskich ,rajfajzenek“, przyczem tych właśnie dużo przybywało tuż przed 
wojną. Rozłożenie po powiatach nie było równomierne, ale przeciętnie 
wypadało po 7-8 kas na powiat. Co do członków, to kasy były dosyć 
ludne, gdyż przeciętnie wypadało na jedną 750 członków. Włościanie 
przystępowali silniej do kas dopiero od 1910 roku pod wpływem namów 
w kółkach rolniczych. Wogóle rolnicy mieli stanowić tylko trzecią część 
członków, co według znawców jest policzone zbyt nisko; gdyby uwzględnić 
tylko taki odsetek rolników wśród członków z 1912 roku, to i tak wypada, 
że spółdzielczość kredytowa objęła zgórą 107o gospodarzy. Wynik powyższA/ 
jest tern cenniejszy, że zachodził w dość trudnych warunkach. Z jednej 
stronj  ̂ rząd rosyjski utrudniał powstawanie nowych kas, gdyż obawiał się 
o los popieranych przez siebie gminnych kas oszczędnościowo-pożycz­
kowych, a z drugiej strony brakowało poważnej instytucji doradczej, rewi-
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zyjnej і kasy centralnej. Od 1903 roku pracowała „Komisja Spółdzielcza“ 
a od 1906 roku działał instruktor z ramienia Towarzystwa Kooperaty- 
stów, później przyłączyło się do tego w 1910 roku Centralne Towarzystwo 
Rolnicze, przez swą Komisję Kredytową, aż w końcu wytworzono porozu­
mienie; cała ta działalność była jednak rozstrzelona i niejednolit<u 
a zwłaszcza nie miała powagi wykonawczej przy zaleceniach, bo urzędów- 
nie rewizji dokonj^wali inspektorowie rządowi. Wprawdzie w 1910 roku 
powołano do życia ,,Bank Towarzystw Spółdzielczych“, ale ten szybko 
zerwał ze spółdzielczością, to też centrali finansowej nawet przejściowo nie 
posiadano.

Zarówno w rozwoju ilościowymi spółdzielni kredytowych (a zwłaszcz.i 
mleczarskich), jak i w kierunku ich prowadzenia, odegrał poważną rolę 
Z. Chmielewski, przyniósłszy z praktyki małopolskiej zapał i znawstwo 
spółdzielcze F. Stefczyka, które przejawił jeszcze silniej w powojennej 
odbudowie spółdzielczości (B. 134).

Spółdzielnie mleczarskie w Kongresówce zaczęło organizować naj­
później ze wszystkich zaborów, ale najszerzej je rozpowszechniono już 
przed wojną. Wiemy już, że bardziej złożona spółdzielczość mleczarska 
musi iść kolejnio, po przygotowaniu terenu, za kółkami rohiiczemi i spół­
dzielniami kredytowemi, mając oparcie o związek patronacki. To też 
jakkolwiek pierwsza mleczarnia włościańska została założona w 1903 roku 
w Desznie, to jednak musiała upaść, jak i kilka dalszych, aż dopiero 
w 1909 roku zaczął się rozwój, który doprowadził do istnienia w 1914 roku 
177 mleczarń włościańskich. Urobienie opinji przez kółka rolnicze i kasy 
spółdzielcze jest tu najzupełniej widoczne.

Poprawa stosunków organizacyjnych, wyrabianie się włościan w kół­
kach i kasach i dobry zbyt na masło zadecydowały o silnym i stałym przy­
roście spółdzielczych mleczarń włościańskich. W łonie powstałego nie­
dawno G. T. R. utworzono w 1908 roku Komisję Mleczarską, wkrótce zamie­
nioną na Wydział Mleczarski. Istnienie Komisji opierało się głównie o fun­
dusze z mleczarń zrzesżonych, a praca była wykonywana przy pomocy 
umyślnych instruktorów, których ilość doszła w 1914 roku do 10. Wydział 
Mleczarski prowadził działalność podobną do patronackiej Wydziału Krajo­
wego galicyjskiego, bo bjda przeniesiona stamtąd i przystosowana.

Formą organizacyjną były początkowo spółki rejentalne lub pry­
watne, albo spółdzielnie na wzór spożywczych. Najgorzej było z utrzyma­
niem spółek prywatnych, bo wstępne trudności w mleczarni powodowały 
rozpadnięcie się słabej jeszcze organizacji. Dopiero od czasu uruchomienia 
mleczarni w Topoli Królewskiej, dla której W. Grabski (naówczas poseł 
do Dumy) wystarał się o zatwierdzenie umyślnie przygotowanego w C. T. R. 
statutu, dalsze mleczarnie od 1912 roku organizowały się na jej wzór. 
W tym też czasie ujednostajniono postępowanie w mleczarniach ziemiańs-
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kich. Dotąd bowiem istniało kilkadziesiąt mleczarń (tworzonych od 1901 
roku) opartych o rejentalne spółki ziemian, które przerabiały z początku 
tylko dworskie mleko, a później przyjmowały również sporo włościań­
skiego, ale były też wypadki dostarczania mleka przez ziemian do mle­
czarni włościańskich. Razem Kongresówka iposiadała w przededniu wojny 
210 mleczarń spółdzielczych. Po usunięciu głównych różnic organizacyj­
nych praca zyskała jeszcze na usprawnieniu, przyczem wszystkie mleczar­
nie mogły korzystać z dawnej ziemiańskiej centrali dla zbytu, jaką było 
I Ziemiańskie Towarzystwo Mleczarskie. Mimo to istniało 28 mleczarń 
włościańskich ,ydzikich“, a 25 stworzyło odrębną Sekcję Mleczarską 
w związku staszycowskich kółek rolniczych.

Obok właściwych czynności niektóre mleczarnie rozwinęły zbieranie 
jaj, zczasem spowodowano powstanie osobnych zbiornic jaj, będących jed­
nak w ścisłym związku ze swemi mleczarniami. Pierwsza zbiornica jaj 
powstała w 1913 roku, a w ciąĝ u roku ilość ich wzrosła do 11.

Na obszarze Ziem Wschodnich rozwinęły się zrzeszenia drobnych 
rolników polskich niemal tylko na Wileńszczyźnie, gdyż tam tylko były 
przychylne dążenia ziemian oraz większe skupienie włościan polskich, 
a władze zaborcze tolerowały ten ruch. Kółka rolnicze zostały powołane 
do życia w 1906 r. przez Wileńskie Towarzystwo Rolnicze (istniejące od 
1898 r.), które im później patronowało, przyczem w 1909 roku wyłoniono 
w tym celu ,,Zairząd Kółek Rołniczych“ (B. 247). Kółka rolnicze istniały 
w ilości niespełna pięćdziesięciu (42 w 1914 r.) z blisko 2.000 członków; 
obok nich istniało 12 kas oszczędnościowo-pożyczkowych rołniczych 
i 3 chrześcijańskie w miastach oraz kilkanaście towarzystw spożywczych.

Praca oświatowa szła przy pomocy chętniejszych ziemian oraz jed­
nego instruktora rolnego, a obejmowała pogadanki i odczyty, pokazy 
inwentarza i wycieczki, doświadczenia zbiorowe i gospodarstwa wzorowe 
(B. 294). Przy kółkach rolniczych istniały 22 .stacje maszynowe (1914) 
a nawet zdołano stworzyć „Wileńsko-Gejkiński Związek Włość. Kon­
troli Obór“, jakkolwiek mleczarnie były tam prowadzone tylko przez
ziemian.
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VIL GRUPY REGJONALNE.

Oddziaływanie położenia geograficznego.

Duże znaczenie w kształtowaniu się myśli i działań ludzi wiejskich 
odgrywa położenie geograficzne, co łatwo zrozumieć chociażby z porównania 
górzystych Karpat, wodnisto-lesistego Polesia i płaskiego Mazowsza. Rzecz 
prosta, że wpływy otoczenia geograficznego o wiele słabiej działają 
na kształtowanie się umysłowości człowieka aniżeli zawarte w nim samym 
czynniki biologiczne lub czynniki społeczne, tern niemniej wyciskają swe 
piętno i przyśpieszają lub opóźniają zmiany późniejsze. Czynników tych jest 
kilka i są nawzajem uzależnione od siebie, a stąd trudno wpływ ich roz­
dzielić, ale ponieważ niezawsze wszystkie razem występują, przeto rozdział 
w pewnym stopniu jest możliwy.

U k s z t a ł t o w a n i e  p o w i e r z c h n i  z i e m i  w Polsce nie gra 
tak znacznej roli, jak w krajach o większym obszarze, ale i u nas występuje 
szereg nierówności terenowych. Z ważniejszych należy wymienić górzysty 
pas karpacki o kilkudziesięciu kilometrach szerokości wzdłuż południowej, 
granicy państwa oraz pas Jury krakowisko-wieluńskiej i pasmo Łysogór, 
a pozatem cały szereg poważniejszych sfalowań lub okolic z jarami rzecz- 
nemi (np. Podole). Najsilniej oddziaływują na człowieka góry, gdyż grzbiety 
w naturalny sposób ograniczają możność poruszania się tylko do kierunku 
spadku doliny, to jest z biegiem rzeki, przyczem drogi niezawsze nawet 
mogą być dobre. Dalszem następstwem wzniesienia są wzmożone opady, 
które również utrudniają porozumiewanie się i działalność gospodarczą, 
zwłaszcza w porze zimowej. W podobny sposób, choć na o wiele mniejszą 
skalę, działają jary podolskie. W rezultacie mamy zmniejszenie możliwości 
zdobywania wytworów rolniczych z jednej strony, a z- drugiej strony przy­
musowe odcięcie od stykania się z innymi ludźmi. Coprawda w górach 
niedostatki rolnictwa są w drobnej mierze pokrywane przez możność zdoby­
wania zarobków i żywności w lasach, ale o ich wpływie będziemy mówić 
dalej.

Następstwem ograniczenia wymiany myśli jest większe zbliżenie ludzi 
do przyrody, a co za tern idzie większa religijność, ale i większa zabobon-
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ność, konserwatj’zm; obcowanie z surową przyrodą musi wywierać wpływ 
na obyczaje ludności (B. 281). Stałe narażenie się na niebezpieczeństwa 
powoduje większe wj^robienie fizyczne jednostki, pozatem w odosobnieniu 
ludzie uniezależniają się od siebie, a to razem utrudnia porozumienie się czy 
skupienie większej ilości ludzi do wspólnego: działania. Zato małe grupki 
zżywają się tam w bardzo silnym stopniu. Życie w niewielkich skupieniach 
powoduje zwężenie widnokręgu myślowego, a rzadkie stykanie się z obcymi 
(a niezbyt częste i ze swoimi) prowadzi do zubożenia języka, czyli zmniej­
sza zasób słów i zasób лvyrażeń ogólnie zrozumiałych, zaś zwiększa dobór 
miejscowych, czyli w wj’padkach konieczności porozumienie słowne jest 
trudniejsze. Ubóstwo języka w pewnej mierze zastępuje obrazowość okreś­
leń, ale to odnosi się tylko do świata pojęć znanjxh góralowi. Odosobnienie 
pociąga za sobą równocześnie świeżość umysłu, która, gdy go rozbudzić, 
przekonać i pociągnąć, daje możność sz5?̂ bkiego i znacznego postępu. Roz­
przężenie duchoiwe natrafia tam zawsze na duży cxpór naturalny, ale skoro 
kogo dotknie, wtedy już niszczy niemal bez ratunku.

Duża swoboda w życiu codziennem, mocowanie się z przyrodą, 
wjdwarza poczucie niezależności, a stąd wszelka władza nie jest chętnie 
widziana i słuchana, zwłaszcza, że niezawsze może ona dotrzeć i swoje 
wykonać. Zmienia to dopiero zastosowanie bezwzględnej siły, a wówczas 
góral pada złamany i bezradny, wykonywując dane nakazy; podobny 
skutek, lecz nrniej dotkliwy dla stron obu, można wywołać również przez 
odniesie się do honoru tych ludzi, lub przez wspaniałomyślne trakto­
wanie. Nieufność do obcego jest tam bardzo wielka.

Of o e c mo ś ć  l a s u  oidbija się również bardzo silnie na umj^slo- 
wości jego sąsiadów. Wielowiekowa możność wstępu do lasu i zaspaka­
janie tam wielu potrzeb gospodarczych została silnie zerwana jedynie na 
ziemiach b. zaboru pruskiego' i (nieco słabiej) austrjackiego, gdy pod za­
borem rosyjskim przetrwała niemal do wojny. Coprawda używianie dóbr 
leśnych było stale ograniczane, a najpoważniejszy cios zadało mu uwła­
szczenie włościanina przez odosobnienie jego gospodarki od dworskiej, 
ale pamięć o tern i częśiciowe korzystanie z lasu itrwało ciągle. W woje­
wództwach środkowych i wschodnich, w miarę postępowania na wschód, 
zwłaszcza w odniesieniu do lasów państwowych, to ,,współżycie“ leśne 
jest jeszcze silne i dopiero w latach niepodległości znać usilne starania 
władz do zmiany tego stanu. Wi każdym razie większe skupienia leśne 
w większości naszych ziem jeszcze poważnie oddziaływują na psychikę 
drobnych rolników. Drobne, własne zagajniki nie grają w tern żadnej roli.

Las dawał rolnikowi żywność w postaci zwierzyny, miodu, nasion, 
soków i jagód, dawał mu materjały odzieżowe, opał i budulec, paszę dla 
inwentarza, czyli izaspakajał bardzo wielką ilość potrzeb materjalnych,
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а oprócz tego służył mu za miejsce ochromy w razie najazdu z zewnątrz. 
Wiszyistkiemi temi właściwościami las przyciągał do siebie i powodował 
przebywanie 'W jego ostępach. Następstwa te przejawiły się w kilku 
kierunlkach. Możmość wielostronnego zaspakajania swych potrzeb w lesie 
spowodowała lekceważenie Innych źródeł zarobkowania, co zresztą zo­
stało jeszcze u ludzi pod resztkami puszcz 'zamieszkałych. Zarówno Kui p 
z puszczy Zielonej. (B. 55), jak i sąsiad puszczy Radomsikiej (B. 195), a po­
dobnie inni, mało dbają o poprawę swego rolnictwa, mimo iż las daje im 
już tylko znikomą część utrzymania. Gi sami Kurpie stale dawali z po­
śród siebie takich wywiadowców i partyzantów, jak ludność Karpat zbój­
ników, a inne lasy mniej lub więcej podobne typy społeczne. Pojęcie pra­
wa własności ma tam zupełnie inną postać, ale o tern jeszcze pOlmówim5̂  
Tajemnicza głąb lasu wywołuje silną zabobonność, wiarę w duchy, czary 
i t. p., co działalnoiść Kościoła osłabia tylko' w bardzo małym stopniu, 
a przecież przesądy nie sprzyjają postępowi. Surowość życia leśnego, 
ostra walka o byt wśród zwierząt — pociągają za sobą pewne zaostrzenie 
wzajemnego postępowania. Podobnie jak w górach, zmniejszenie styka­
nia się ludzi leśnych i podleśnych utrzymuje ich pojęcia i wyrażenia słow­
ne w bardzo ciasnym zakresie.

Woda, to jest niemal wyłącznie rzeki i jeziora (bo z morzem nasz 
chłop niewiele bezpośrednio może mieć do czynienia), grają rolę środka 
komunikacyjnego, śpiebrza i źródła zabobonów, ale o wiele słabszego' u nas 
niż drogi i las, to też pomijamy specjalne omówienie jej znaczenia.

Na terenie równinnym najwięcej działa droga, czyli t. zw. p o ł o ż e ­
n i ę  p r z y  t r a k c i e .  Wiprawdzie jest ono spowodowane w pewnoj 
mierze również układem powierzchni, ale zczasem większy wplpw mają 
kierunki interesów gospodarczych, spowodowane różnolitością wytwarza­
nia poszczególnych okolic. Trzeba odrazu dodać, że rolą połączeń drogo­
wych jest bardzo różna, w zależności od ich rodzaju i sposobu używania, 
w czem zresztą w naszych czasach ¡zachodzą silne i jaskrawe zmiany. 
Inne znaczenie ma przecież droga bita, a inne boczna droga gruntowa, 
a inne znowu kolej; zje'dnoczenie ziem polskich zmieniło znaczenie wielu 
traktów, co wpłynęło i na ich odgałęzienia, wprowadzenie autobusów po­
ruszyło wiele okolic, a więc zmienia ,się rola dróg, ale zróżnicowane od­
działywanie trwa, bo przecież warunki komunikacyjne nigdy się nie wy­
równają.

Jest rzeczą jasną, że wieś położona przy drodze bitej ma stałą stycz­
ność z przejezdnymi, jej mieszkańcy są nęceni i powoływani do jeżdże­
nia, a więc odrywani od wyłącznego oddawania się swym myśłom i zaję­
ciom. Ludzie tam są otrzaskani z wiełoma rzeczami i zagadnieniami, któ­
re o kilkanaście kilometrów w bok stanowiłyby nowość. Drogi zbiegają 
się w miejscowej stolicy, która jest więzią dla pewnego okręgu, wytwarza

W. Bronikowski, Drogi postępu.
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się tam wspólna atmosfera, udzielająca się przedewszystkiem miejsco'wos- 
ciom przy drogach. W S'tO’Sunku do obcych poitrafią się lepiej znaleźć 
i prędzej można się z nimi do ĝadać, co jednak nie jest równoznaczne 
z większą podatnością na wipływy, gdyż, będąc częściej narażonymi na ró­
żne wpływy, są mniej wrażliwi na ich oddziaływanie. Podczas gdy we wsi 
na uboczu leżącej trudniej jest wogóle coś zacząć, ale po zdobyciu zaufa­
nia można już działać, to we wsi traktowej działalność musi iść oporniej, 
bo ludzie podlegają i innym wpływom rozpraszającymi.

Stan ten wzmaga się w jednym i drugim kierunku, przyczem naj­
większe „stępienie“ i ,,rozproszenie“ umysłów zachodzi wśród drobnycn 
rolników małych miasteczek, zajmujących się też rzemiosłem i handlem 
(B. 25). Podobne stosunki wytwarzają się w otoczeniu większości miast 
i osiedli przemysłowych, zwłaszcza szybko rosnących.

W i e l k o ś ć  i k s z t a ł t  w s i  wipływa w dużym stopniu na kształ■ 
towanie się życia społecznego. Mianowicie większe osiedla ludzkie ła ­
twiej pozwalają na zjawienie się projektów nowoczesnego działania w ce- 
lowem zrzeszeniu, gdyż jest tam dostateczna ilość uczestników dla prze­
prowadzenia wspólnych zamiarów, zaś osiedla rozrzucone wyrabiają silny 
indywidualizm.

W granicach Polski współczesnej wybitnie przeważają małe osiedla 
zwarcie zabudowane, podczas gdy wsi dużych jest mało, a podobnie mało 
jest też wsi zabudowanych w lużnem rozproszeniu (B. 73). Okolice w pół­
nocnej połowie Polski mają szczególnie duży odsetek wsi małych, przy­
czem w części zachodniej i środkowej^osiedla są zwarte, zaś we wschod­
niej rozrzucone. Osiedli mających ponad 100 domów jest zaledwie kilka 
procent. Południowa połowa Polski, mniejwięcej w granicach etnogra­
ficznej Małopolski oraz zasięgu swego oddziaływania na wschodzie, za­
wiera już więcej osiedli średnich (50-100 domów), a zwłaszcza osiedli 
dużych (ponad 100 domów) potęguje się przez ścisłe zespolenie małych 
wioseczek i przysiółków z wsiami większemi dzięki małym gminom i pa- 
rafjom w tych okolicach.

Kształt wsi, a więc układ zwarty (B. 287) w postaci łańcuchówki 
lub zupełnie rozrzuconych wsi złożonych z gospodarstw samotniczych, 
stwarza dla jej mieszkańców różne warunki bytowania, w których musi 
się wyrabiać w pewnej mierze odrębna psychika. Niewątpliwie inaczej 
układają się myśli i pojęcia gospodarza siedzącego na odosobnionej kolonji, 
inaczej na jednolitym pasie (wyciętym np. wcześnie oczynszowanej wsi 
królewskiej), a jeszcze inaczej mieszkającego w ściśle zabudowanej wsi 
i mającego kilkadziesiąt parcelek szeroko porozrzucanych. Mamy tu nie­
jako pogłębienie oddziaływania traktu na wieś. Zamiast jednolitej opinii 
wsi skupionej, występuje na kolonjach odrębność zapatrywań i znaczne 
zapóżnienie, a wogóle opinja ma mniejsze znaczenie. Samowystrczalność
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zmusza do polegania na isobie, wyrabia przedsiębiorczość, ale też wzma­
cnia sobkostwo. Natomiast poglądy na cudzą własność, na skutek od­
osobnienia, na kolonji są inne, mianowicie jest ona więcej szanowana; po­
dobnie słowność i rzetelność je.sit większa.

Należy jednak pamiętać, że stosunki te zmieniają się częściowo pod 
wpływem przebudowywania ustroju rolnegO'. Parcelacja, zwłaszca dzika 
i częściowa, zwiększa ilość drobnych wiosek i przysiółków, a ro;zwijająca 
się ostatnio działalność scaleniowa przeważnie rozbija zwarte dotąd wsie 
:na odosobnione kolonje. Zatem i poglądy u ludności będą ulegać zmianie.

Wpływ ruchów historycznych.

Jak wiadomo ludność osiadła właściwie nie wszystka znajduje się 
“W tym stanie, lecz pewien jej odsetek (coraz to innych ludzi) stale prze­
nosi się na nowe miejsca, poszukując lepszego bytu. Rolnicy przede wszy sl- 
kiem i przeważnie szukają ziemi słabiej zaludnionej i łatwej do zagospo­
darowania. Wprawdzie przechodzą oni i do innych grup społecznych, np. 
do zawodów rzemieślniczych, handlowych, wojskowych i t. p., ale te zaję­
cia chłopi polscy mieli niemal zupełnie uniedostępnione aż prawie do 
uwłaszczenia, to też to pomijamy, jakkolwiek należałoby zwrócić uwagę, 
że takie ograniczenia osłabiały ich pewność siebie. Pozostaje nam zatem 
wewnętrzna kolonizacja obcych elementów w Polsce i naszych chłopów 
po ziemiach polskich. Nie dotykamy tu sprawy wychodźtwa zamorskiego, 
bo to stanowi obszerne i zupełnie odrębne zagadnienie.

R u c h  o s a d n i c t w a  o b c e g o  szedł u nas przedewszystkiem z za­
chodu w postaci kilku fał niemieckich oraz z południowego wschodu 
w postaci fal ruskich i wołoskich. Ruch niemiecki przychodził częściowo 
pod osłoną zaborczego najazdu (np. krzyżackiego), a w większych ilościach 
jako umyślnie sprowadzane do kraju rzesze osadników. Natomiast fale 
osadników ruskich (wołoskie mniej) napierały na podobne fale mazur­
skie lub mazursko-małopolskie, a to długotrwałe starcie musiało oddziałać 
na usposobienie jego uczestników.

Pierwsi koloniści niemieccy szli, gościnnie zapraszani przez książąt 
i duchowieństwo, przeważnie na ziemie wyludnione przez najazd tatarski, 
a później i na miejsca jeszcze nieobjęte uprawą, to też nie mogli wywołać 
nastroju odporu u miejscowych włościan, conajwyżej zazdrość z powodu 
lepszego traktowania. Pozatem byli wprawdzie innego języka (niemcy =  nie­
mowy), ale wiara była jedna. Druga poważna fala sekciarzy niemieckich 
w XVII XVIII wieku wniosła już dwie cechy obce: narodowość i wiarę, 
a  pozatem poziom ich rozwoju kulturalnego był o wiele więcej różny od miej­
scowego, niż poprzednio. Przyszli też między ludność więcej skrępowaną 
i  bardziej ziemi pragnąca. Przybysze dostawali lepsze warunki, jako sekcia-
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rze byli spojeni silniej wiarą (i szkołą), to też szybciej utwierdzali swój 
dobrobyt. „W znanej z tolerancji Polsce najbardziej toleranccy byli magnacie 
Jak w całej Polsce popierali oni Żydów i opierali się na nich, jak w ziemiach, 
ruskich popierali unję, a tolerowali prawosławie, tak w Wielkopolsce odno­
wili niemczyznę, protegując protestanckie sekciarstwo. Leszczyńscy, Ostro- 
rogowie, Górkowie, Grudzińscy i inni przygarniają tych uchodźców, biorąc 
ich w opiekę przeciw kościołowi i opinji ludności, budują im zbory, zakła­
dają i utrzymują drukarnie oraz szkoły niższe i wyższe. Kultura niemiecka 
utrzymuje się i szerzy, zwłaszcza dzięki zasadzie protestanckiej, że niema 
gminy bez szkoły“ — pisze o tern F. Bujak (B. 37). To wszystko już mocno 
raziło dawnych mieszkańców, powodowało zawiść i naturalną odporność 
na wpływy, a współzawodniczyć nie było warto (dla pana!) — konserwa­
tyzm musiał róść, a język i wiara były bezpieczne.

Wreszcie ostatnie zastępy osadników, wprowadzane coraz bardziej 
planowo przez rządy pruskie w końcu XVIII i w drugiej połowie XIX wieku,, 
wniosły najwięcej czynników jaskrawej walki we wszystkich dziedzinach.. 
W tej jednak walce chłop nasz już nie widział popierania obcych osadników 
przez polskich panów, lecz znalazł ostatnich ohok siebie przeciw przyby­
szom, przez co wyszedł z roli jedynie broniącego się i zaniedbj^wanego. 
Wzmogło to nietylko umiłowanie ziemi, wiary, języka, zwyczajów i tradycji,, 
czyli pośrednio wzmacniało konserwatj^ ẑm, ale wywołało też czynne prze­
ciwdziałanie. Ta różność kułtury i obyczajów, mowy, a później wiary i formy 
napływu u przybj^szów, działała, coprawda niejednolicie, na całej linji 
zetknięcia ze światem germańskim, od Pomorza poprzez Wielkopołskę aż na 
Śląsk, z drobnemi późniejszemi zagonami na Kujawy. U Pomorzan, Wielko­
polan i Ślązaków znajdziemy więc silnie rozwiniętą zachowawczość, wywo­
łaną przez psychikę obrony osaczanego.

Działalność osadnicza Józefa II w Galicji miała pewne cechy podobne 
do pruskiej, ale była przeprowadzona w mniejszych rozmiarach i w znacznej 
mierze pośród włościan ruskich; wywołała ona podobne skutki (ałe słabsze), 
to też jej nie będziemy umyślnie omawiać.

O s a d n i c t w o  p o l s k i e ,  to głównie mazurskie, a w nmiejszej 
mierze i później dopiero małopolskie. Chude i mało wdzięczne ziemie 
mazowieckie wydawały dużo ruchliwej ludności, która musiała iść szukać 
sobie chłeba i znajdowała go (od XII wieku) zrazu na Podlasiu, a stąd póź­
niej na ogromnych obszarach państwa litewsko-ruskiego. Ruch ten trwał 
stale, hamowany tylko od czasu do czasu zatargami wewnętrznemi, lub 
najazdami tatarskiemi, a później (na południu) i zaburzeniami kozackicmi. 
Ale o ile na północnym wschodzie i wschodzie nie spotykał poważniejszego^ 
oporu, to na południowym wschodzie starł się z przeciwległym ruchem 
ruskim, partym z tyłu przez hordy tatarskie luh tureckie. W dodatku rucht
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mazowiecki to samodzielny ruch ludzi wolnych lub zbiegów, korzystający 
tylko ze słabego poparcia księcia panującego lub magnata-właściciela.

Na północnym wschodzie osadnicy mazurscy byli lepiej widziani, jako 
pomocnic}'  ̂ w zagospodarowywaniu wsi i miast przez ziemian i drobną 
szlachtę, to też tam chłop mazowiecki zachował swe cechy spokojnego kolo­
nizatora.

Natomiast na południowym wschodzie napotkał idącą naprzeciw siebie 
falę włościan ruskich, poddanych książąt ruskich, czyli w pewien sposób 
^zorganizowanych. W tej roli osadnik mazurski, obcy wyznaniem lecz zbli­
żony mową, wykazał dużą przebojowość i w XVI wieku dotarł lasami aż pod 
Owrucz na Ukrainie. Miał on silne oparcie dla swego wyznania i języka 
w licznych urzędnikach i dzierżawcach ze szlachty polskiej oraz w polskim 
żywiole mieszczańskim. Wkrótce jednak te cenne cechy pionierskie musiały 
ulec zmianie, a to pod wpływem doniosłych faktów kulturalno-religijnych 
i gospodarczych, mianowicie polszczenia się panów ruskich i zaprowadzenia 
uńji kościoła rzymsko-katolickiego z greckim oraz zacieśnianiu poddaństwa 
pańszczyźnianego.

Już w następnym wieku widać szybkie ruszczenie się Mazurów, gdyż 
brakowało im kościoła, szkoły i gminy polskiej, a łatwo dostawali cerkiew' 
unicką, zaś zwiększanie ciężarów i równanie w prawach z ludnością mską 
wzbudzało w nich solidarność przeciw panom. Zresztą Rusin był uznawany 
-za brata, unja (pod wpływem spolszczonych Bazyljanów) nie stanowiła wiel­
kiej różnicy. ,,Chłop polski na Podolu i ziemiach Czerwieńskich, pozbawiony 
związku z wyższemi warstwami polskiemi i traktowany tylko jako poddany 
narówni z innymi poddanymi, powoli przechodzi do kościoła unickiego 
w ciągu XVIII wieku. Drobna szlachta czynszowa, odpychana i poniewie­
rana przez panów, a raczej przez oficjalistów, chłopieje także i ruszczy się 
zarazem. Panowie wznoszą wprawdzie na Ukrainie kościoły i klasztory dzie­
siątkami (prawie każde miasteczko otrzymuje kościół rz^^ansko-katolicki), 
ule cerkwie budują isetkami na całej Rusi (B.37). W ten sposób zamiast 
być przedstawicielem polskości i czynnym wytwórcą, osadnik mazurski 
wzmocnił szeregi ruskie, zamieniając się równocześnie na biernego, przy­
musowego pańszczyźniaka. Późniejsza działalność Rosjan na Wołyniu zamie­
niła ich w prawosławnych, zaś intrygi wiedeńskie i berlińskie na ziemiach 
czerwieńskich w bojujących ,,Ukraińców‘‘. Osadnicy polscy z końca XIX w. 
mieli dostęp uniemożliwiony (Wołyń, Chełmszczyzna), bądź natrafiali 
na wyraźnie wrogie stosunki.

Osadnicy polscy, idący do Galicji wschodniej, dopiero około 1900 roku 
zaczęli znajdować warunki do zachowania psychiki prawdziwego pioniera, 
cennego dla swego narodu. Jeszcze gorsze stosunki znaleźli na wschód 
od Niemna i Ruga, gdy po pierwszem i drugiem powstaniu Moskale zabrali się
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do gruntownego zacierania polskości w ziemiach zabranych. Mimo tego spo­
tyka się do dziś okolice z osadnikami mazurskimi, którzy zachowali przy­
niesione cechy gospodarności, a nawet rozwinęli (dbając o swą odrębność) 
cechy nieistniejące wśród miejscowej ludności i nieprzyniesione z okolic 
ojczystych. Widzimy w tern rozwój ambicji, by nie zatracić się w nowych 
warunkach.

O d d z i a ł y w a n i e  w y p a d k ó w  h i s t o r y c z n y c h  na umy- 
słowość włościan również musi być wzięta pod uwagę. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że inaczej układał ;swe myśli o państwie mieszkaniec z okolic 
podkrakowskich, obok którego raz po raz rozgrywały się zajścia dzie­
jowej doniosłoś ci, który mógł widzieć lub słyszeć od widzącego o przemar­
szach i walkach wojisk swoich z obcemi, niż mieszkaniec okolic pomija­
nych przez ważniejsze wypadki. Wprawdzie można temu zrobić zanzut,. 
że odległe wypadki praktycznie mało znaczą dla współczesności i że wogóle 
warto poruszać tylko zajścia dostępne ostatnim pokoleniom, ale i wybitne 
zajścia z przed wieków zostawiają zawsze jakieś ślady, naprowadzające 
ciekawość ludzką na dalsze dociekania i porównania, zwłaszcza wobec 
powtarzania się okresowo podobnych zajść.

Na osobną uwagę zasługują wpływy wywierane w kluczach majątków 
magnackich, dóbr narodowych, biskupów z jednej strony, a z drugiej strony 
w majątkach szlachty jednowioskowej. Różne bowiem były ciężary i różne 
traktowanie poddanych, a więc inaczej układały się myśli i działania ludności 
wolnych niegdyś opoli po przejściu w uciążliwą zależność od szlachty, 
lżejszą w królewszczyznach i dobrach kościelnych, a nieznaczną u wolnych 
prawie osadników w lasach (np. Kurpie). Pozatem jedne okolice miały nad 
sobą przez całe wieki tych samych właścicieli, inne zmieniały, jedne miały 
władców duchownych, inne świeckich, niekiedy byli oni obcej wiary i naro­
dowości, co przeceż musiało odbijać się na poglądach ludności wiejskiej..

Bez starania o wyczerpanie wybitniejszj^ch zajść, rzucimy tylko nie­
które. Wielkopolska za Piastów z początku była tłem dla zwierzchniej wła­
dzy Polski, co później przeszło do Małopolski, a wreszcie na Mazowsze. Wiel­
kopolscy włościanie mieli zawsze żywo na oczach napór niemiecki, ale 
zwycięsko odpierany, gdy Ślązacy patrzyli na niemczenie się swych panów 
i stały podbój niemczyzny, to też świadomość przynależności do kultury 
polskiej była u pierwszych podnietą do czynu, a u drugich stawała się 
wstępem do wynarodowienia (B. 197, Siwoń). Weźmy okolice Krakowa: 
każdy ruch, polityczny czy oświatowy, wyładowywał się z dobremi i złemi 
następstwami na nich, to też zatrzjmiywali echa z tych zajść. We wspomnie­
niach ludności w sąsiedztwie puszcz kielecko-radomskich do dziś trwają 
podania i pieśni o pow^staniu słyczniowem. Trzeba też pamiętać, że wśród 
odżywającego ruchu regjonalnego echa te miają możność wzmagania się; 
i pośredniego dalej oddziaływania.
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Sięgnijmy jeszcze do wojny światowej. Jedne okolice bezpośrednio 
na własnej skórze doświadczały jej skutków, inne odczuwały to pośrednio. 
Włościanie północno-zachodniej Kongresówki doznawali brutalnej, ale sysle 
matycznej przemocy niemieckiej, gdy w południowo-wschodniej mieli więcej 
swobody, mimo chciwości i nieudolności administracyjnej wojsk austrjacko- 
węgierskich. Mamy miejscowości z tradycją uczestnictwa w walkach synów 
chłopskich w Legjonach, to znowu z tradycją frontu francuskiego a potem 
zbrojnego wypierania Niemców, albo zupełnie bierne pod tym względem 
i t. d. Jedne okolice i grupy społeczne zyskały materjalnie i w pozycji spo­
łecznej na wyniku wojny światowej i polskiej, inne mocno straciły, stąd 
różne podstawy poglądów na odradzającą się państwowość naszą. W takich 
warunkach trudno mówić o jednolitości myśli i pojęć, wpajanie nowych 
natrafia na stare i kojarzy się z niemi, to też pomijać tego nie można.

Typy antropologiczne.

Antropolog ja, ten ponętny sposób oceniania wartości ludzi na podsta­
wie określania ich przynależności antropologicznej, była stale odrzucana, 
jako nie posiadająca podstaw i politycznie nadużywana. Dopiero w ostatnich 
dziesiątkach lat, po zastosowaniu nowych metod badania, zdołano uzyskać 
wyniki, które zachęcają do względnie bezpiecznego ich użytkowania. Miano­
wicie mamy tu dorobek Jana Czekanowskiego (B. 66) i jego szkoły^). Nas 
obchodzi szczególnie „antropologja społeczna, która wysuwa zagadnienie 
oceny różnicy w składzie antropologicznym (rasowym) warstw społecznych 
oraz zagadnienia analizy, zarówno co do wpływu czynników społecznych 
środowiska na cechy człowieka, jak też i wpływu czynników rasowych 
na cechy grup etnicznych i społecznych“ (B. 65).

Na ziemiach obecnej Polski wyosobniono siedem typów antropolo­
gicznych ludności, które występują liczebniej, oraz kilka dalszych bardzo 
nielicznych. Zwrócimy tu uwagę na t y p y  i r o z m i e s z c z e n i e  tychże 
po kraju. Zpośród liczniejszych na pierwszy plan wysuwają się; 1) typ 
nordyczny — wysoki, blondyn, długogłowy, niebieskooki (około 35 proc. 
ludności), dalej 2) typ subnordyczny — krótkoglo îvу blondyn o oczach nie­
bieskich lub zielonkawych (około 15 proc.), 3) typ presłowiański — nisko- 
rosły pośredniogłowy szatyn o piwnych oczach, szerokiej twarzy i zadartym 
nosie (około 25 proc.), 4) typ alpejski — średniorosły krótkogłowiec o ciem­
nych włosach i siwych oczach (około 8 proc.), 5) typ dynarski — wysoki 
ciemny krótkogłowiec o wąskiej twarzy, wydatnym wąskim nosie i piwrtych 
oczach (około 8 proc.), wreszcie 6) typ śródziemnomorski — długogłowy

Uwzględniono tu tylko tą.'Szkołę antropologiczną, mimO iż w Polsce rozwija síq 
też szkoła K. Stołyhwy (B. 258), jako posiadającą rożileglejSzy dorobek.
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niski brunet, 7) typ laponoidalny — niskorosły krótkogłowy brunet; inne 
pomniejsze stanowią resztę. Typy te występują jako silnie spokrewniona 
mieszanina, z której wyosabnia się typy ,,czyste“ w oparciu o takie zało­
żenia: ,,osobniki należące do tego samego typu antropologicznego wykazują 
między sobą mniejsze różnice, względnie większe podobieństwo w całjTO 
zespole cech, w porównaniu z osobnikami należącemi do różnych typów“ 
oraz ,,typy antropologiczne, mimo ich wzajenmego wykrzyżowania nie zni- 
^kają lecz zachowują &ię jako częściej występujące zespoły cech“ (B.196)- 

Rozmieszczenie tych liczniejszych typów układa się w ten sposób, że 
poszczególny typ posiada swój teren o wysokiej przewadze, skąd wysuwa 
(przeważnie w górę rzek) swych przedstawicieli na tereny mieszane. Typ 
nordyczny zalega Pomorze i północne części województw poznańskiego, łódz­
kiego i warszawskiego, zamknięte od południa mniejwięcej łamaną linją 
powiatów: Czarnków, Grodzisk, Września, Kalisz, Mińsk Mazowiecki i rzeką 
Wkrą; pozatem posiada kilkopowiatowe wyspy w okolicy Augustowa, Lidy, 
na środkowo-wschodnim Wołyniu i pomniejsze, jak również przenikanie 
w sąsiedztwie tych okolic. Typ suhnordyczny swego wyłącznego ośrodka nic 
posiada, a występuje w Wielkopolsce na południe od nordycznego, dalej 
w województwie wileńskiem, nowogródzkiem i we wschodniej części bia­
łostockiego oraz pasmem od Ciechanowa poprzez południowe Podlasie 
do Pińszczyzny; słaba domieszka znajduje się też we wschodniej Małopol- 
sce. Dawna Małopolska miała Ізф presłowiański, który dziś obejmuje pół­
nocno-wschodnią część województwa krakowskiego, województwo kieleckie 
i północno-zachodnią część lubelskiego, pozatem są wyspy koło Częstochowy, 
na zachodzie i północy województwa poleskiego oraz dwa wydatne zasięgi 
mieszane w kierunku Wileńszczyzny i wschodniej Małopolski. Typ alpejski 
i laponoidalny zalega Śląsk i okolice górzyste województwa krakowskiego 
z przenikaniem na północny zachód. Karpaty Wschodnie są ośrodkiem dla 
typu dynarskiego, a wpływy jego obejmują całą wschodnią Małopolską; 
wreszcie powiaty horodeński i zaleszczycki posiadają również typ śród­
ziemnomorski. W ten sposóh otrzymujemy silną mozajkę rozłożenia typów, 
obok terenów przeważających, powstałą pod wpływem ruchów osadniczych, 
które zresztą na małą skalę zachodzą i obecnie.

Jako uzupełnienie tej mapy, musimy wspomnieć o uczestnictwie ele­
mentu włościańskiego, zwłaszcza polskiego. Na terenie etnograficznymi pol­
skim mamy tylko wtrącenia w postaci kolonistów niemieckich na zachodzie 
i ruskich na południowym wschodzie oraz niewielkie ilości szlachty zagro­
dowej na Mazowszu i Podlasiu, Niemcy w większości swej przedstawiają 
typ nordyczny, choć są wśród nich i typy pochodne od typu laponoidalnego 
(i armenoidalnego), zaś Rusini przynieśli głównie typ dynarski. Co do drob­
nej szlachty, to przeważa wśród niej typ subnordyczny, a więc nie odcina się
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zbytnio od ogólnego tła, conajwyźej zbliża się tam więcej od typu nordycz- 
nego, gdy włościanie raczej do śródziemnomorskiego. Wogóle szlachta zie­
miańska ma należeć w swej przeważnej części do typu nordycznego, gdy 
znowu większość proletarjatu miejskiego ma być presłowiańską.

Jak to ogólnie wiadomo, kierunek przesuwania się ludności toczy się 
od wsi do miast, ponieważ na wsi naturalny przyrost ludności jest o wiele 
silniejszy, gdy natomiast miasta działają hamująco na rozrodczość oraz 
szybciej niszczą zdrowie. Według L. Krzywickiego, ogółowi Polaków najle­
piej odpowiada życie na wsi, dzięki czemu do miasta idą z konieczności, 
gdzie wytrzymują najwyżej przez 5-6 pokoleń, poczem wymierają. Wobec 
braku spostrzeżeń przeprow^adzonj^ch na szerszą skalę na ten (temat, trudno 
jeszcze znaleźć potwierdzenie powyższej opinji, choć są już niewielkie próby. 
J tak oibserwacje ks. B. Rosińskiego (B. 227) nad składem i ruchem ludności 
pow. połtuskiego wykazują, że stamtąd wychodzi do miast głównie element 
presłowiański, przez co na wsi tamtejszej zachodzi zagęszczenie się elementu 
nordycznego. Typ alpejski ma najsilniej wychodzić do miast, gdzie zajmuje 
się handlem. Do rzeczy charakterystycznych należy też to, że współczesna 
inteligencja, to jest ludzie kształcący się w szkołach wyższj^ch i kończący je, 
(w/g J. Czekanowskiego) pochodzi w największym stopniu zpośród typu 
nordycznego, podobnie jak dawna warstwa szlachecka. W gimnazjach naj­
więcej po całej Polsce typu subnordycznego, naturalnie obok typu przewa­
żającego na danym terenie; t5rp presłowiański rzadko kończy gimnazja, zato 
jest częsty w szkołach słabszych, w seminarjach nauczycielskich i t. p.

Zdatność do pracy fizycznej nie była jeszcze badana wprost w nawią­
zaniu do typów antropologicznych, natomiast mamy ocenę pośrednią, pocho­
dzącą z oceny poborowych przy powoływaniu ich do wojska. Komisje oce­
niają zdolność do noszenia broni i znoszenia ciężkich warunków służby 
wojskowej, a więc pośrednio ustalają wartość fizyczną młodzieży w wieku 
ponad 20 lat. Wynik spostrzeżeń brzmi w ten sposób, że najlepszego rekruta 
dają typy subnordyczny, presłowiański i laponoidalny, podczas gdy alpejski 
i dynarski bywają w znacznej mierze odrzucane, zaś typ nordyczny daje 
dobrego żołnierza, ale ten z powodu powolniejszego dorastania bywa zrazu 
odraczany. Najszybciej rozwija się pod względem fizycznym typ subnor­
dyczny. Obserwacje ks. B. Rosińskiego stwierdzają też, że ludność typów 
presłowiańskiego i nordycznego żyje najdłużej, a najkrócej alpejskiego.

Zkolei zajmiemy się interesującą nas s t r o n ą  p s y c h i c z n ą ,  przy­
taczając o niej równocześnie opinję J. Czekanowskiego: ,,0 istoisunku 
zachodzącym między zróżnicowaniem psychicznem a zróżnicowaniem moifo- 
logicznem posiadamy nader niepewne wiadomości. Istnieje coprawda bardzo 
obfita literatura, opisująca właściwości psychiczne poszczególii5'ch składni­
ków rasowych rodzaju ludzkiego. Są to jednak impresje feljetonistów, nie
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kontrolujących swych twierdzeń przy pomocy współczesnych objektywnych 
riietod badania. Ponadto ujęcia te bywają niepozbawione tendencyjnego 
zabarwienia politycznego, co powoduje, że spotykamy tam poglądy skrajnie 
sprzeczne“. Tenże badacz ma jednak nadzieję, że to zagadnienie da się roz­
wiązać metodą testów, stosowanych np. w poradniach psychotechnicznych.

Planowe badania psychotechniczne w Polsce są prowadzone już zgórą 
dziesięć lat, a ostatnio najszerzej są wykonywane przy przyjmowaniu 
pracowników kolejowych, tramwajowych i samochodowych, pozatem 
na wielką skalę (ale powierzchowniej) czynią to władze wojskowe dla celo­
wego przydziału żołnierzy do odpowiednich czynności, wreszcie przy przyj­
mowaniu kandydatów do szkół technicznych- Dokonane temi drogami 
spostrzeżenia są w różnej mierze podawane do wiadomości pubłicznej lub 
nawet drukowane, ale z nich możemy wykorzystć tylko część i to z zastrze­
żeniami. Jedynie materjał ścisły, a do tego mający antropologiczne oparcie, 
może nam służj ć̂ za podstawę. Osoby badane pochodzą głównie zpośród 
młodzieży (wyjątek pracownicy komunikacyjni), która może mieć pewne 
odchyłenia w swych właściwościach w wieku starszym (zresztą zmiany 
właściwości psychicznych z biegiem starzenia się jeszcze nie są badane 
z tego punktu widzenia); również dobór jednostek badanych jest najzupeł­
niej przygodny i nie odpowiada pożądanym przez nas warunkom. Należy 
też dodać, że typy psychiczne ludzi nie są jeszcze dostatecznie opracowane. 
Mimo wszystkie zastrzeżenia, cały szereg obserwacyj może już posłużyć 
jako wstęp do praktycznych poczynań, nie zapominając o sprawdzaniu, 
pogłębianiu i rozszerzaniu dotychczasowych. Same testy są przygotowywane 
pod kątem potrzeb danego zawodu i nie potrafią dać całej skali uzdolnień 
kandydata, a więc niezawsze nas zdołają zadowołnić, zaś na szereg właści­
wości trudno przygotować odpowiedni test.

Umyślne badania S. Studenckiego (B. 259) zostały oparte o ścisłe zana­
lizowanie cech 150 osobników, których zdołano równocześnie ustalić pod 
względem antropologicznym, wybranych zpośród setek zbadanych kandy­
datów do średnich szkół technicznych.

Uogółnienia wyciągnięte z poczynionych spostrzeżeń zostały podzie­
lone na 3 następujące grupy: 1) właściwości intełektu, zmysłów i psycho- 
motoryki, 2) właściwości charakteru i usposobienia oraz 3) szybkość 
i dokładność pracy; w tym też porządku powtórzymy je dla poszczególnych 
typów antropologicznych.

Typ nordyczny: a) góruje nad innemi typami inteligencją techniczną, 
inteligencją praktyczną, wyobraźnią przestrzenną, wykazuje zdolność sku­
piania uwagi, dokładność, systematyczność, posiada opanowanie i nasta­
wienie praktyczne; b) najbardziej opanowany ruchowo, depresyjny, 
zamknięty w sobie, wykazuje zwężoną świadomość, stały \V uczuciach.
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opanowany uczuciowo i zimny, nietowarzyski, konserwatywny, melancho­
lijny, wykazuje mało fantazji, posiada małą opozycyjność; c) w pracy naj­
lepszy, bo wprawdzie najbardziej powolny, ale bardzo dokładny (dużo sta­
rannych) .

Typ subnordyczny (albo sarmacki): a) góruje nad nordycznjnn inte­
ligencją ogólną, przerzutnością uwagi, tempem psychomotorycznem 
i ogólną sprawnością; b) najbardziej lekkomyślny, impulsywny, wrażliwy,, 
towarzyski, najmniej depresyjny, koortatywny (pogodny i duchowo rozwi­
nięty), pozatem lubi hazard i ryzyko oraz posiada silną opozycyjność; 
c) w pracy jest szybki, ale trochę niedbały, a przez to niedokładny.

Dalsze typy w badaniach S. Studenckiego bądź występowały nie­
licznie, bądź z innych względów nie dały dostatecznego materjału, to też 
określenia mamy o wiele skąpsze. Typ presłowiański ma być intelektualnie 
mierny, dalej b) wykazuje zmienność uczuć, posiada zwężoną świadomość 
i dużą opozycyjność; c) w pracy gorszy od subnordycznego, bo robi powol- 
niej i równie niedokładnie. Typ alpejski wyróżnia się chęcią przodowania 
(co mu się często udaje), b) posiada fantazję, żywość usposobienia, c) pra­
cuje szybko i źle. Typ dynarski: b) najmniej opanowany ruchowo, najbar­
dziej otwarty, o żywem usposobieniu, ogromnie opozycyjny, c) pracuje 
powoli ale dosyć dobrze (za nordycznym, przed subnordycznym i presło- 
wiańskim). Z pozostałych typów — laponoidalny pracuje szybko i niedo­
kładnie, a śródziemnomorski najgorzej.

Jeśli chodzi o związek między typami antropologicznemi a typami 
psychicznemi, to te są następujące; ,,1) Zespoły jednolite rasowo są w swej 
przev7aźnej części jednolite pod względem psychicznym, ale 2) typy rasowe 
i typy psychiczne nie pokrywają się ze sobą w zupełności. W każdym 
zespole rasowym istnieje dość liczna grupa osobników o odmiennej struk­
turze psychicznej- Samo podobieństwo istnieje przytem tylko w odniesieniu 
do pewnej ilości cech, w odniesieniu do innych cech mogą istnieć daleko 
idące różnice. Należy z całym naciskiem podkreślić powyższe zastrzeżenia 
i ograniczenia, by uchronić się od zgubnej w swych następstwach jedno­
stronno,ści. Klasjdikacja na typy rasowe, względnie typy psychiczne pomaga 
nam zorjentować się w różnorodności zjawisk, nie powinna jednak przesła­
niać nam samej rzeczywistości. Podstawą typu jest indywidualność, która 
siłą rzeczy jest czemś niepowtarzającem się i samoistnem“.

Spróbujmy zdać sobie sprawę z przydatności otrzymanych powyżej 
charakterystyk do wyciągania wniosków dla normalnej działalności gospo­
darczej rolnika, jak również wobec chęci jej podniesienia. Określenie wszyst­
kich typów poza nordycznym i dynarskim jako niedbałe w pracy — jest 
rzeczą bardzo dotkliwą, tembardziej, że to niedbalstwo jest stałe bez 
względu na rodzaj wykonywanej pracy. Jeśli dalsze spostrzeżenia pohvier-
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dzą ten sąd, to częściowa pociecha leży tylko w tem, źe znając swe słabe 
strony, możemy je odpowiednio wzmacniać. Są jednak i rzeczy niezmienne, 
np. powolności typu nordycznego nie można prawie wcale przyspieszyć, 
podobnie jak jego depresyjność miewa przykre następstwa w okresach nie­
powodzeń. Równie szkodliwą cechą jest duża opozycyjność większości 
typów, która silnie utrudnia współpracę w organizacjach, sprawia kłopoty 
władzom, czyli ostatecznie zużywa wiele energji na tarcia.

Pewne oświetlenie na sprawę wzmagania wydajności pracy rzucił 
też L. Jaxa-Bykowski (B. 48). Autor oparł się o klasyfikację typów antro­
pologicznych J. Czekanowskiego i wykonał szereg doświadczeń nad mło­
dzieżą gimnazjalną, które (pomijając zastrzeżenia) dały mu możność zro­
bienia kilku uogólnień. Tak więc typ nordyczny, pobudzony do współza­
wodnictwa, dał przyrosty bardzo małe, a nawet niewielkie zniżki; L. By­
kowski tłomaczy to w ten sposób, że typ ten stale pracuje z pełnem natęże­
niem, a więc niema tam miejsca na zwiększenie Typ subnordyczny dawał 
dobre wyniki (wyższe od nordycznego), ale wykazywał i duże zniżki, wogóie 
okazał się nierównomiernym. Najbardziej wrażliwym na współzawodnictwo 
okazał się typ alpejski, ambitny, dawał duże przyrosty, choć jakość 
zaniedbana.

Doświadczenia te dały jeszcze szereg szczególnych wniosków. Podczas 
gdy Niemcy nordyczni w grupie wyrównują się, to jest silni obniżają swe 
wyniki a słabi wzmagają, przez co spoistość rośnie, to wśród laponoidalnej 
młodzieży polskiej każdy w grupie zachowuje swą indywidualność, przy- 
czem współzawodnictwo wzmaga wyniki, ale i najlepsi leż mogą zyskać. Wy 
nikałoby stąd, że nawet najlepsi nie pracują ,,pełną parą“, to też bodziec mo­
że to podnieść. Bodziec ten jednak musi być przyjemny, bo bodziec przykry 
obniża wyniki. Podział młodzieżj^ na grupy ze względu na pochodzenie 
z różnych środowisk społeczeństwa dał autorowi możność stwierdzenia, że 
-.młodzież włościańska, a jeszcze bardziej ze sfer robotniczych miejskich, 
okazuje wartości zasadnicze znacznie niższe niż młodzież z domów inteli­
gencji. Jedyny wyjątek w gimnazjum I w Krakowie, gdzie synowie włościan 
wybijali się na czoło. Bodziec współzawodnictwa działa natomiast silniej 
zwłaszcza na młodziież ze wsi, tak że przyrosty w tej grupie są znaczniej­
sze, nieraz tak znaczne, że dystansują innych. Objawy te są zatem wręcz 
przeciwne, niż w odniesieniu do energji fizycznej, świadczą one o znacznych 
za.sobach w tej dziedzinie u ludu, które jednak nie odrazu się ujawniają“. 
Końcowe wnioski tego autora brzmią: 1) współzawodnictwo działa u nas 
dodatnio, 2) działać grupami i to jednolitemi (rzadziej jednostkami), 3) sto­
sować współzawodnictwo rzadko, bo powszednieje lub się wyradza, 4) dbać 
o jakość wyników.
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Podziały regjonalne.
Charakteryzowanie ludności wiejskiej na podstawie dorobku kultu­

ralnego pozwala wykreślić z a s i ę g i  g r u p  e t n i c z n y c h .  Odpowiedni 
podział A. Fischeira (B. 84) obejmuje osiem grup etmicznych ludności pol­
skiej, w których trzy wybijają się na naczelne miejsce, mianowicie; 
1) Wielkopolanie, Pomorzanie z Kujawianami oraz drobniejsze, jak Łęczy- 
canie i Sieradzanie, 2) Małopolanie ze Ślązakami i 3) Mazurzy. Te trz}‘ 
wielkie grupy odpowiadają trzem ogniskom stopniowego budowania pań­
stwa polskiego, Poznaniowi, Krakowowi i Warszawie, a w obrębie oddzia­
ływania ostatnich znalazły się później rejony Lwowa i Wilna. Zasiąg Pomo­
rzan kończy się w Polsce od południa na powiecie kościerskim; Wielkopo­
lanie zalegają od zachodniej etnograficznej granicy polskiej aż (włącznie) 
po linję powiatów na wschodzie: chojnicki, szubiński, kolski i kępiński; 
Kujawiane rozciągają się na północny wschód od Wielkopolan, obejmując 
na wschodzie powiaty: włocławski i rypiński, skąd w pomieszaniu z Mazu­
rami sięgają aź za Olsztyn w Prusach Wschodnich; Łęczycanie i Siera­
dzanie wykraczają nieco poza granice swych dzisiejszych powiatów; Ślązacy 
zamieszkują Śląsk Opolski i obecne województwo śląskie oraz powiat wie­
luński; na wschód od tego rozmieścili się Mazurzy i Małopolanie, przyczem 
granica między nimi ma biec mniejwięcej od Łodzi do Tomaszowa, potem 
rzeką Pilicą, dalej od Falęcic przez Puławy, Lubomi 1 Kowel, poczem połu- 
dmowemi granicami powiatów komienno-koszyrskiego i sarneńskiego. Rzecz 
prosta, że na wschód od zwartej masy etnograficznej polskiej określenia 
te dotyczą tylko przeważającej ilości Polaków.

Badania ludoznawcze dały możność wyróżnienia całego szeregu drob­
niejszych grup i grupek ludności, które wzięły swe cechy albo od położenia 
przyrodniczego, albo od sposobu osadzenia, albo wreszcie od różnic w wy­
mowie czy działaniu. Wszystkie wspomniane szczegóły mogą stanowńć 
pomoc dla zrozumienia drobnych różnic nastawienia psychicznego, lub 
więzów wspólnego działania.

Kaszubi wykazują dość duże zróżnicowanie, ale będziemy ich trakto­
wać dla naszych celów jako całość. Już w obrębie Kujawian zaznacza się 
niejednolitość, pochodząca z podziału w ciągu wieku granicą zaborczą, 
a dalej w części z zaboru pruskiego wyodrębnia się jeszcze na wschodzie 
ludność powiatów lubaw^skiego, brodnickiego i działdowskiego, częściowo 
przemieszana z Mazurami. Wśród Wielkopolan możnaby pominąć różnice 
takich grupek, jak Pałuki, Krajniacy czy inni, ale musimy podkreślić 
wybitne różnice spowodowane przez oddzielenie granicą zaborczą Kalis­
kiego od Wielkopolski. Podobnie oderwmnie przez Prusy przeważnej części 
Śląska od Austrji, wytworzyło w następstwie odrębności między Śląskiem 
Opolskim a Śląskiem Cieszyńskim.
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Na obszarze mazurskim mamy kilka grup silnie się wyodrębniają­
cych, jak: Księżacy, Kurpie, Podlasiacy, a niektórzy odróżniają t. z w. 
Mazurów Płockich. Księżacy zajmują prawie cały powiat łowicki i większość 
skierniewickiego, zapuszczając na dalsze okolice swe kolonje. Kurpie 
zamieszkują wschodnią część powiatu przasnyskiego, makowski, ostrołęcki, 
oraz zachodną część kolneńskiego i łomżyńskiego. Podlasiacy wyróżniają się 
w powiatach: sokołowskim, siedleckim, radzyńskim, bialskim i konstanty­
nowskim dość wybitnie, a już słabiej w ostrowskim, zachodniej części biel­
skiego, mazowieckim, białostockim i sokólskim. Różnice wśród ludności 
polskiej, rozrzuconej dalej na północ i wschód pominiemy, gdyż te i tak tu 
nie mogą mieć znaczenia.

Zasiąg małopolski na pierwszem miejscu posiada Krakowiaków, dalej 
grupki góralskie, Lasowiaków, Sandomierzan i szereg dalszych mniej odci­
nających się. Krakowiacy zajmują teren na wschód od Ślązaków, linją przez 
Częstochowę do Kielc, potem obejmują powiaty dąbrowski, brzeski linją 
ku Białej, przyczem wewnątrz tego posiadają jeszcze szereg drobniejszych 
grupek. Na południe od nich leży kilka odrębnych grup góralskich. Nazwę 
,,Lasowiaków“ nadają ludności mieszkającej w widłach Wisły i Sanu, sięga­
jącej na południe po powiaty mielecki, kolbuszowski i część łańcuckiego 
włącznie. Silnie podkreśla sama ludność swych sąsiadów, mieszkających 
na Pogórzu Karpackiem ,,od dołów Sanockich po Gorlice i Pilzno“, którzy 
pochodzą ze spolszczonych osadników saskich. Sandomierzanie obejmują 
powiaty sandomierski i opatowski. Rzecz prosta, że niewymienione tu części 
kraju na zachodzie i północy mają swe odcienie, a podobnie cała część 
wschodnia, ale to pomijamy.

Zarówno pobieżnie zastanowienie się, jak i przytoczone powyżej rozwa­
żania o różnorodnych odrębnościach muszą doprowadzać do wniosku 
o n i e m o ż l i w o ś c i  i s t n i e n i a  j e d n o l i t e g o  t y p u  l u d n o ś c i  
w Polsce, zwłaszcza o jednolitej psj^chice. Mogą zatem istnieć tylko mniejsze 
okręgi o ludności mniej więcej jednostajnej pod kilku Aczgiędami, które do­
piero można dalej uogólniać. Konieczność posiadania przybliżonego chociaż 
podziału ludności na jednostki terytorjalne nie ulega wątpliwości, ale takiego 
podziału niema i niema również jeszcze podstaw do zrobienia go. Jeśli chodzi 
o czasy starej Polski, to ówczesne podziały na jednostki terytorjalne zapewne 
mogłyby służyć za podstawę, natomiast dla czasów porozbiorowych muszą 
służyć do ogólniejszej orjentacji granice zaborów, a w szczegółach skupienia 
powiatów, podczas gdy dla bieżącego okresu dopiero zachodzą fakty, które 
położą wytyczne dla nowego podziału; zatem tylko gruntowna znajomość 
Unij rozwojowych życia politycznego, gospodarczego i społecznego może 
pozwolić na przybliżone wykreślenie tymczasowych rejonów.



— 127

Rozpatrywane przez nas zagadnienia społeczne kształtują się na pod­
stawach antropologiczno-etnicznych pod wpływem warunków gospodarczych. 
Trzebaby zatem bardzo szczegółowych rozważań dla łączenia małych okrę­
gów wioskowych w większe grupy o wspólnych cechach etnicznych. Zda­
niem znawców, największym składnikiem powodującym różnice regjonahie, 
czyli wyrażającym związek człowieka z ziemią, jest praca, przy pomocy któ­
rej człowiek wykorzystuje dobrodziejstwa przyrody oraz zwalcza prze­
szkody, zaznaczając swą indywidualność. Dużo przesłanek gospodarczych 
do tego przyniesie przj^gotowywana obecnie praca F. Dziedzica (B. 79).

Zkolei zobaczymy, czy masy należące do jednej czy drugiej grupy 
ludności zdają sobie sprawę ze swej przynależności, jak również czy świa­
domość tę wykorzystują, wreszcie czy są jakie usiłowania w tym celu. Nie 
ulega wątpliwości, że ludność ogólnie zdaje sobie sprawę z różnic swego 
położenia i pochodzenia, ale o planowem zużytkowaniu objawów odrębności 
nie może być mowy. Ujęcie tych zagadnień stawia sobie za cel r eg j o n a- 
1 i z m. Dąży on do poznania tych czynników (przyrodniczych, historycznych 
i gospodarczych) działających na ludzi w poszczególnych środowiskach, 
zbadania sposobu ich działania oraz stosunku do całości (np. kraju), a przez 
rozpowszechnienie świadomości o tern wśród ogółu — spodziewa się znacz­
nych korzyści społecznych, wypływających z zastosowania powyższej zna- 
jomo.ści w życiu codziennem.

Pozatem jest to też pewnego rodzaju dążenie do przeciwstawienia 
wartości miejscowych wartościom obcych krajów. Chodzi bowiem o to, 
by nie zatracać wieloletniego pożytecznego wytworu miejscowego na rzecz 
obcego, pod chwilowem wrażeriiem o wyższości tego wytworu innych 
warunków. Często, wśród starań o postęp, pod wpływem obawy posądzenia 
o zacofanie zaniedbuje się i niszczy odrębności w strojach, budowlach, dzia­
łalności gospodarczej, formach współżycia i t. p., podczas gdy wprowadzone 
na to miejsce nowości powodują najpierw zamieszanie a potem okazują się 
niepraktycznemi. Możnaby przypuścić, że w dążeniaich do zachowania 
dotychczasowej odrębności regjonalizm będzie też przeciwstawiał się rÓAvna- 
jącej działalności także i wewnątrz państwa lub narodu, zwłaszcza w dzie­
dzinie politycznej, ponieważ „znaczenie jego wprost odwrotnie polega 
na zasileniu i wzmacnianiu opinji i twórczości ogólnonarodowej emanacją 
życia i pracy lokalnej“.

Poznanie właściwości miejscowych jest więc pierwszą czynnością dążeń 
regjonalnych. Krystalizowanie i zastosowanie tych poglądów zaszło na Pod­
halu, właśnie w okolicy o silnie rozwiniętej swoistej kulturze ludowej w dzie­
dzinie materjalnej i duchowej, której jednak pod wpływem przybyszów 
(Zakopane) zaczęła grozić zagłada (B. 202). Powstał więc „Związek Podha­
lan“, głównie z synów góralskich złożony, którego działalność zczasem stała
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się wzorem dla innych. W podobnych warunkach znalazł się dorobek Kur­
piów, to też tam wkrótce naśladowano Podhale przez utworzenie ,,Związku 
Puszczańskiego“. W ostatnich latach krzewienie idei regjonalnej wzięły 
w swe ręce władze rządowe i Związek Nauczyciełstwa Szkół Powszechnych. 
Pożyteczna ta działalność jest jednak dopiero w stadjum układania swych 
ściślejszych celów i dróg działania, a trudności organizacyjne potęguje 
jeszcze to, że obraca się niemal wyłącznie w dziedzinie zainteresowań huma­
nistycznych.

To były działania przedewszystkiem obronne, bo wyraźnie skupiały 
siły do przeciwstawienia się, a dopiero potem myślały o rozwoju swych 
właściwości. Były też i poczynania o większej przewadze pozytywnego dzia­
łania (obok obrony) w kierunku rozwoju umiłowania kraju przez poznanie 
jego zabytków, historji i obecnego dorobku. Należy tu działalność Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego i organizacyj pokrewnych, jak Towarzystwo 
Tatrzańskie i t. p. Cała działalność regjonalna i krajoznawcza skupiała się 
i skupia w miastach wśród inteligencji, bo zresztą ona tylko miała podstawy 
do tego. Na wieś mało co z tego jeszcze przenika i to przygodnie, przez szkołę 
powszechną, wystawę lub wzmiankę w gazecie. ,,Szkoda tylko, że ruch ten 
idzie przeważnie z góry, od władz i inteligencji, na wsi natomiast niewielkie 
pod tym względem jest zrozumienie i wj^czucie“ — pisze o tern znany regjo- 
nalista, A. Chętnik, a dalej dodaje: ,,Regjonalizm nasz powinien najpierw 
umocnić się na wsi, wtedy spełni swe zadanie w społeczeństwie; w prze­
ciwnym razie wszelkie poczynania, narzucone wsi przez działaczów z miast 
i urzędów, spotkają się na wsi i wśród ludu ze słabym oddźwiękiem“ 
ДВ. 91 z 1931 r ).



VIII. JEDNOSTKA W RODZINIE.

Rola rodziny wiejskiej.

W żadnej warstwie społecznej rodzina nie posiada tak wielkiego zna­
czenia, jak wśród drobnych rolników. Potęguje się to zwłaszcza w gospo­
darstwach mniej więcej samowystarczalnych pod względem pracy, a do tego 
we wsiach rozrzuconych i małych. W każdej innej warstwie wciskają się silnie 
między rodziców a dzieci to zakłady naukowe i wychowawcze (ochronka, 
szkoła), to umyślnie do tegoż przeznaczone osoby w warstwach zamożnjch 
(niańki, bony), lub wreszcie otoczenie pozadomowe (,,ulica“). Na wsi. zamyka 
się to przeważnie w obrębie rodziny, a donied.awna zamykało się prawie 
całkowicie, bo szkoła niezbyt dawno i nie wszędzie była rozpowszechniona, 
a i wpływy jej nie były zbjd głębokie. A więc r o d z i n a  w y c h o w y w a ­
ł a i k s z t a ł c i ł a  młode pokolenie na wsi niemal całkowicie, posługując 
się autorytetem rodzicielskim (B. 297) i przy pracy na swej ziemi.

Wprawdzie można zrobić powyższemu zarzut, że w skrajn5̂ ch wiel 
kościach drobnych gospodarstw zachodzą odchylenia w tern urabianiu dzieci 
podczas pracowania rodziną; mianowicie w obficiej wyposażonem ziemią 
gospodarstwie trzeba donajmować obcych, a więc dochodzą wpływy postron­
ne, a i rodzice mniej tam zajmują się dziećmi, zaś u biednych występuje 
konieczność zarabiania na obcem, stąd mniejsza możność zajmowania się 
dziećmi. Należy jednak mieć w pamięci dużą na wsi jednolitość pojęć o świę­
cie otaczając3'̂ m oraz przejęcie się koniecznością ,,oddania każdemu, co mu się 
należy“, dzięki czemu np. dziewczyna-służąca dostraja się do atmosfery 
domu, a stąd oddziaływanie na dzieci ulega znikomym odchyleniom. Dzieci 
biedniejszych, nawet wyrobników, mają mniej oka nad sobą w porze najmo­
wania się rodziców do robót, ale zato podczas martwego sezonu wyrównuje się 
to z nawiązką w porównaniu z położeniem zawsze zafrasowanego bogacza. 
A zresztą i poza domem, na placu lub ulicy wiejskiej, na pastwisku i w opłot­
kach, atmosfera jest niemal ta sama. Nawiasem przypominamy tu, jak wiel­
kim był wpływ strychulca pańszczyźnianego na całokształt życia chłopskiego.

Głównym środkiem oddziaływania na młode pokolenie wiejskie jest 
t r a d y c j a ,  wpajana podczas stałego niemal przebywania ze starszymi 
członkami rodziny. A obcowanie to jest powszechne, bo w domu i poza nim.

W» Bronikowski, Drogi postępu.
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przy pracy i w kościele, a gdy młodzi odrywają się nawet na osobną zabawę, 
to przecież działają stosownie do widzianych lub zasłyszanych kied5dndziej 
wzorów. Trzeba więc sięgnąć do składników, które w sumie dają tradycję.

Na pierwszy plan.wysuwa się przenikająca i przytłaczająca wszystko 
stałość stosunków na wsi, a więc i w obrębie rodziny. Dziecko od małego 
widzi koło siebie dom, t. j. kilkoro najbliższych sobie ludzi zawsze w tej samej 
roli, a dalej gospodarstwo z pewną ilością zwierząt domowych na tle zabu­
dowanego podwórka. Gdy wydostanie się poza dom, widzi większą już liczbę 
ludzi, sąsiadów, ale uderza je głównie bogata w barwy przyroda z polami, 
lasami i łąkami, słońcem i nocą, zmianami pór roku. Stopniowo dowiaduje się
0 przeznaczeniu codziennych zabiegów oraz ich regulatorach w postaci opinji 
starszych, nauk kościelnych i odgłosów postępowania dalekiej, lecz mocnej
1 dotkliwej władzy.

Przyjrzyjmy się temu zbliska. Rodzice i dziadkowie, krewni lub starsze 
rodzeństwo, jako zespół rodzinny, ulegają bardzo powolnym zmianom, to sa­
mo zachodzi z ich myślami i opinjami; podobne stałe warunki otoczenia, nie­
liczne podniety i regularność utrwalają ten stan i taki, wyrównany, przeka­
zują umysłowi młodego włościanina. Niewiele też ulega zmianom i reszta do­
mowego otoczenia. Trwają te same stare budynki z wiecznemi brakami i za­
letami, utrzymuje się podobny inwentarz żywy, bo przecież przestawianie ja­
kiegoś budjmku, lub trwałe powiększenie ilości inwentarza, — to wypadek 
doniosłego znaczenia, długo przedtem i potem omawian5̂  Widać to dosadnie 
na opisach, wrażeń ludzi wiejskich, które ci ostatni odczuwają podczas żegna­
nia się ze starem miejscem pobytu przed dłuższym wyjazdem lub prz}̂  przeno- 
ysinach (B. 159). Przecież robotnik fabrj^zny czy miejski inteligent bez 
własnego domu — to koczownicy niemal w porównaniu z zasiedziałym 
włościaninem. Jeszcze słabiej zmienia się otaczająca przyroda, a więc jej 
wpływ działa jeszcze trwalej.

Tak ustalone, powielekroć sezonowo powtarzane pojęcia, czynności 
i dążenia przelewają się powoli, lecz stale wszelkiemi sposobami (dawanie 
przykładu, zlecenie i nakaz) w nowe pokolenie. Pierwszy i najpoważniejszy 
cios zadaje temu stanowi rzeczy szkoła, a im lepiej zorganizowana — tern 
cięższy, gdyż wj '̂suwa nową powagę obok rodzicielskiej oraz nowe źródło 
wiadomości i poglądów, często odmiennych a ciekawych. Dalej dochodzi 
pracownie w obcj^ch stronach i poza rolnictwem, a wreszcie nowości czy 
tane oraz słyszane od osób zpoza rodziny.

Tworzenie i rozpad rodziny.
R o d z i n a  w o k r e s i e  g o s p o d a r k i  n a t u r a l n e j  daje nam 

pełny obraz silnie zmieniającej się obecnie rodziny wiejskiej, to też zacznie­
my od omówienia tamtej. Potrzeby swoje zaspokajała prawie całkowicie
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і  zatrudniała wszystkich przy wytwarzaniu potrzebnj^ch sobie rzeczy, posia­
dała zatem daleko posuniętą samowystarczalność. Dalszą charakterystyczną 
cechą był brak osobowości: stosownie do obyczaju — każdy miał wyzna­
czoną sobie (i prawie niezmienną) rolę, najstarszy nie rozkazywał, a tylko 
niejako łączył wspólne wysiłki, majątek zaś był wspólny, bez nicżyjego 
-szczególnego pożytku lub krzywdy. Dzielenie się zbyt rozrodzonej rodziny 
na mniejsze zachodziło w drodze naturalnej na kilka mniejszych znowu 
rozrastających się, a pojedynczy członkowie oddzielali się rzadko (B. 149).

W okresie towarowo-pieniężnym stan ten uległ załamaniu wskutek 
tego, że rzeczy wytworzone w obrębie rodziny dostały cenę, poszczególni 
członkowie rodziny mogli otrzymać zajęcie i poza jej obrębem, kierownik 
mógł się bogacić z uszczerbkiem pozostałych, słowem powstające nierówności 
wywołały odrębne znaczenie poszczególnych jednostek i te odosobniały się. 
Okres poddaństwa pańszczyźnianego utrwalił małą rodzinę, gdyż taka była 
wydajniejsza w pracy dla folwarku.

Należy jednak pamiętać, że jakkolwiek system towarowo-pieniężn^^ 
działał w Polsce oddawna, to jednak ogół włościan był odgrodzony odeń 
pancerzem poddaństwa pańszczyźnianego, to też dopiero po zrobieniu wyło­
mu w postaci czynszowania, a ostatecznie po uwłaszczeniu włościan, system 
ten mógł dotrzeć bezpośrednio^ do nich. Stare daniny i świadczenia w naturze 
.zaczęto zastępować gotówką, dla zdobycia której trzeba było dostarczać swe 
wytwory na targ; z drugiej strony rozbudowa sieci kolejowej umożliwiała 
dowóz wytworów szybko rozwijającego się przemysłu, co stwarzało nowe 
potrzeby; w ten sposób gospodarstwo naturalne byłO' coraz silniej podko­
pywane.

Do charakterystycznych cech działania rodziny drobnego rolnika, 
będących pozostałością gospodarki naturalnej, jest to, że wszyscy pracują 
narówni, wszyscy też narówni radzą nad gospodarstwem, a ojciec (lub w ra­
zie jego śmierci najstarszy syn) jest tylko przedstawicielem i wykonawcą 
uchwał rodziny. Wprawdzie ma on często cechy despotycznego rozkazo- 
^dawcy, czego zresztą członkowie rodziny poświadomie pragną, ale dojście 
do postanowienia jest wspólne. Przeciwstawieniem tego było działanie 
rodziny do pracy zarobkowej, upodabniając się z powrotem do rodziny 
postanawiał i wykonywał, dopóki nie był zmuszony również użyć członków 
rodziny ziemiańskiej, inteligenckiej czy robotniczej, gdzie ojciec sam zarabiał, 
wiejskiej. Możnaby to uogólnić w ten sposób, że wspólny wkład pracy 
wsz5̂ stkich członków rodziny w gospodarstwo pociąga za sobą powszechne 
zainteresowanie w jego wynikach.

Zatrudnienie całej rodziny pociąga też za sobą swoiste następstwo 
w dziedzinie równouprawnienia płci. Silne stanowisko żony w zarządzaniu 
majątkiem polega właśnie na tej obfitości drobiazgowej pracy wkładanej
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w gospodarstwo i utrzymuje się mimo lepszego panowania gospodarza nad. 
całością. Ale wkład pracy gospodyni nie jest stale jednaki i ulega wahaniom; 
przecież przed upowszechnieniem ziemniaka hyło daleko więcej pracy nad 
warzywami, dużo też tkania, co potem zmalało; później gospodarka połowa 
należała do gospodarza i tu ilość pracy rosła dzięki stosowaniu coraz więk­
szych nakładów, gdy gospodyni opiekowała się kuchnią i mało wymagają­
cym inwentarzem żywym, wreszcie obecnie jesteśmy w okresie wzrostu zna­
czenia działu hodowlanego, którym się coprawda i gospodarz coraz więcej 
zajmuje, a więc jest możliwe ponowne zwiększenie roli gospodyni. W każ­
dym razie rola żony, pozornie upośledzona, naprawdę jest równorzędną, 
zwłaszcza wśród pierwotniejszych stosunków. Wszelki postęp zmniejsza bo­
wiem u nas ilość pracy kobiecej i zwiększa jej towarzyskie znaczenie, ale 
tern samem osłabia wpływy na kierunek gospodarowania.

Dzieci, które dawniej od małego niemal były stale zatrudnione, miały 
przez to głos w codziennych rozważaniach; rzecz prosta dotyczyło to jedynie 
działów w których były zajęte, przymus chodzenia do szkoły rozbił tę ciąg­
łość pracy, a szkolne wiadomości wprowadziły rozdźwięk do tradycyjnych 
poglądów rodzinnych. Im dłużej trwa oderwanie dziecka od pracy rodzinnej 
na «rzecz szkoły, tern silniej rośnie przedział między starszem a młodszem 
pokoleniem.

Zkolei rozpatrzymy jaką rolę grają m a t e r j a l n e  i d u c h o w e  
c z y n n i k i  w o ż e n k u ,  czjdi w tworzeniu nowej rodziny.

Powszechna opinja wytyka włościanom zawieranie małżeństw jedynie 
na podstawie interesiu materjalnego, ale zarzut ten jest o tyle przesadzony 
i nie wymagający obrony,, że jedynie u ludzi żyjących przeważnie ze sprze­
daży swej pracy (fizycznej czy umysłowej) może częściej występować wyłą­
cznie czynnik duchowy, bo u wszystkich innych, opierających swój byt rów­
nież i na posiadaniu majątku (burżuazja miejska, warstwa ziemiańska) prze­
ważnie gra rolę czynnik materjalny. Właściwie Avięc możnaby mówić tylko 
o większej lub mniejszej częstości odstępstw interesu na rzecz uczucia oraz 
o postaci i przyczynach istnienia czynnika duchowego w dobieraniu się 
małżeństw wiejskich. Zresztą jest to konieczność wiejska.

Przedewszystkiem w grę wchodzi utrzymanie przy życiu i rozwój przy­
szłej rodziny, co przecież zachodzi przy pomocy posiadania gospodarstwa, 
a jeszcze bardziej pracy na niem. Założeniu nowej rodziny towarzyszy 
założenie nowego warsztatu rolnego, rzecz to bowiem podstawowa, - -  
trzeba go więc zdobyć oraz zabezpieczyć mu powodzenie; stąd umowy 
o majątdk i wywiady co do stanu zdrowia, pracowitości i gospodarności, 
muszą mieć i mają przy tern duże znaczenie. W codziennej pracy gospo­
darczej i w^^chowaniu potomstwa w żadnej grupie społecznej nie jest tak 
trudno zastąpić żony przez siły obce, wystarczy spojrzeć na gospodarstwo
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wdowca. Dodajemy jeszcze, że głębsze i pełniejisze życie duchowe na wsi 
jest dojpiero w rozwoju (lub odbudowie), a zrozumiemy konieczność prze 
wagi czynników małerjalnych.

Doniedawha przeważało jeszcze dobieranie przyszłej żony synowi 
przez jego rodziców, w czem niewątpliwie znać i echa wspólnych narad 
całej rodziny. Brano tam pod uiŵ agę niełylko stronę majątkową, zdatność 
do pracy, ale i wzajeminą iskłonność obojga, czyli zwracano uwagę na to. 
czy młodzi ,,nadają się“ do siebie. Wraz z wyzwoleniem się młodego po\ 
kolenia z pod władzy rodziców i to ulega zmianie, to też poglądy i sym 
patje młodych są w większej mierze uwzględniane, albo niiłodzi załatwiają 
sprawę małżeństwa na swoje rękę. Polem do wykazania zalet gospodar­
czych młodej jest codzienne życie; z niego bierze materjał opinja i sitop- 
niowo z ust starszych przelewa się do umysłu młodzieńca. Zbliżenie się 
wzajemne zachodzi podczas uroczystości kościelnych, zwłaszcza okolicz­
nych odpustów oraz wszelkich uroczystości wiejskich. Nie należy tu za­
pominać, że temperamenit, spowodowany przynależnością do rasy antro 
pologicznej, gra też potważną rolę w tych sprawach. Naogół jednak i mło­
dzi, jakkolwiek robią zrazu ustępstwa na rzecz uczucia, to jednak szybko 
ulegają rozsądkowi i przez zawarcie wyrozumowanego związku małżeń­
skiego idą niejaką posłusznie w służbę samego gospodarowania. Mimo tak 
materjałnej podstawy, to pojęcie o konieczno.ści ,,służenia ziemi“ z wszyst- 
kiemi radosnemi i smutneimi wypadkami, a później i posiadanie dzieci, — 
spaja rodznę wiejską bardzo silnie i trwale. Miejsce nieobecnej zrazu mi­
łości zajmuje zwykle zżycie i przywiązanie.

R o z p a d  r o d z i n y  g o s p o d a r s k i e j ,  brany w dosłownem 
znaczeniu, jest rzeczą stosunkowo rzadką. Najczęściej zachodzi odu- 
marcie jednego lub obojga małżonków, a wtedy dzieci idą w rozsypkę, zaś 
gospodarstwo podupada. Zdrada małżeńska wyjątkowo rozprzęgała ro­
dzinę i to zwykle w wypadkach oddalania się męża, będącego n,p. na wy- 
chodźtwie, na pracy w przemyśle lub służbie wojskowej. Gzasem zachodzi 
■wcześniejsze usamodzielnienie się dzieci, gdy te pracują poza domem.

Śmierć ojca, to pozbawienie rodziny głóiwnego jej przedstawiciela, 
zniknięcie czjmnika respektu dla dzieci, pozbawienie ochrony dla wdowy, 
a równocześnie najważniejiszego robotnika i kierownika w gospodarstwie. 
Obok materjalnej straty dotkliwie występuje i moralna: głos rodziny w gro­
madzie wiejskiej słabnie, dzieci rozpuszczają się ,,jak dziadowskie bicze“, 
a dobro bywa wystawione na straty. Wprawdzie wdowa potrafi niekiedy 
zebrać swe siły i podnieść gospodastwo powyżej dawnego stanu, ale to są 
wyjątki, — zwykle ogląida się za nowym mężem, czyli kierownikiem, wy 
chowawcą i opiekunem. Gzasem syn podrostek wysforuje się na to stano­
wisko, o ile mu niewiele lat brakuje, bo w takich wypadkach dzieci szj^- 
ciej się rozwijają, śmierć gospodyni odbija sie na gospodarstwie podwó
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rzowem і wychowaniu dzieci, które bywają zaniedbane; stan przejściowy 
trwa o wiele krócej, gdyż wdowiec corychlej ogląda się za nową żoną, ch>- 
ba, że dzieci są zbyt duże lub sprawy majątkowe się wikłają, to wtedy rolę- 
gospodyni wypełnia samotna krewna lub starsza córka.

Gdy po kilkuletniem pożyciu są już zwykle dzieci, rozprzężenie rodziny 
wiejskiej jest bardzo rządkiem. Potoczne zdrady małżeńskie podczas obec­
ności męża na miejscu są odosobnione, to też tylko długotrwała nieobec 
ność, zwłaszcza połączona u młodych żon z pogłoskami o swobodnem ży­
ciu oddalonego męża, doprowadza do załamania, a i wtedy’- nierzadko splot 
okoliczności zmusza ją do powrotu do swej rodziny. Takie wypadki mie* 
\vają zwykle podłoże w trybie życia rodziny żony, co zresztą bywa znane 
na okolicę i podobny ożenek zawsze uważają za ryzykowny. Rozprzężenie 
rodzin u wychodźców zamorskich zdarza się częściej, ale też łatwiej o n;e 
z powodu długiego odosobnienia (B. 297).

Wyłamywanie się dzieci z rodziny w normalnym trybie jest również 
rzadkością, a przyczyną tego bywają najczęściej wczesne małżeństwa, spo­
wodowane np. okazyjnym ożenkiem z uciekającą z pod opieki a majętną, 
sierotą. Najpospoliciej odbywa się odrywanie od rodziny po uprzedniem 
usamodzielnieniu się podczas przebywania na robotach w obcj^ch stronach.. 
Naturalnie może towarzyszyć temu równoczesna demoralizacja. Trzeba 
jednak zaraz zaznaczyć, że dotyka to przedewszystkiem rodziny mało­
rolne lub bezrolne, albo czasowo dotknięte klęską, bo gdy w domu jest 
praca i jedzenie, to ponętny wyjazd w nowe okolice jest utrudniony.

Stosunki między rodzicami i dziećmi.
P o g l ą d  w ł o ś c i a n  na  p o t o m s t w o  kształtował się w oparciu 

o pobudki moralne i materjalne, przyczem z ostatnich wchodziła w grę 
głownie wielkość gospodarstwa. Trzeba też dodać, że poglądy te zmie­
niały się w czasie w miarę chwiania się uczuć religijnych i pogarszania 
się warunków życiowych (B. 197). Z tego też względu poruszamy szerzej 
rozwój czynników, które oddziaływały na pobudki kształtujące ostateczne- 
poglądy.

Obok instynktownego dążenia do przedłużania trwania swego ,,ja‘- 
w postaci nowego pokolenia, istniały też i inne wpływy, oddziaływujące na 
poglądy o własnych dzieciach. Rodzina obecna ma jeszcze wiele cech odzie­
dziczonych po rodzinie naturalnej, chociaż zmniejszonej do jednego małżeń­
stwa. Dzieci w stosunkach wiejskich, zwłaszcza w pierwotniejszych, są za­
wsze uważane za szczęście, za dar od Boga, za symboł odradzającej się natu­
ry; dość łatwe wyżywienie i odchowanie dziecka nie mąciło naogół takiego 
pogodnego sądu. Religijnie nastawieni rolnicy, słuchający z przejęciem ko­
ścielnych nauk księdza (zwłaszcza kobiety), wzmagali w sobie to prze­
konanie.
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Podobnie jak w rodzinie okresu naturalnego, dzieci na wsi stanowiły 
nową siłę roboczą, iprzez co wzmagały znaczenie rodu, a więc przybytek ich 
był pożądany. Całe wychowanie odbywało się wyłącznie przy pomocy sił 
i środków rodziny. Za czasów pańszczyzny obfitość dzieci nie przeszka­
dzała, to też chyba tylko komornicy, lub dotknięci nieszczęściami, miewali 
trudności z ich wyżywieniem. Dopiero uwłaszczenie włościan i wejście 
w okres gospodarki towarowo-pieniężnej wzmocniło wagę czynników ma- 
terjalnych w poglądach na znaczenie dzieci. Ściślej biorąc kłócą się tu je­
szcze dwie sprawy: posiadanie dobrego i taniego robotnika w postaci wła­
snych dzieci oraz konieczność obdzielenia później, wszystkich dzieci spad­
kami; na poglądy rodziców, dość często niepatrzącji^ch w odleglejszą przy­
szłość, albo .ufających w przyszłe dorobienie się, większy wpływ miała 
sprawa pierwsza.

Gospodarstwo samowystarczalne pod względem wyżywienia się i za­
trudniające w pełni swą rodzinę miało poglądy najmniej zakłócone przez 
względy zewnętrzne. Ilość ich była ograniczana tylko przez choroby i gło­
dy przednówkowe lub wypadki. Praca na swojem była koniecznością, 
a wykonywana w rodzinie nie posiadała cech przykrych. Doipiero obowią­
zek kształcenia dzieci, potrzeba zdobywania pieniędzy na opłacenie świad­
czeń publicznych oraz ustalanie się pojęć o konieczności dobrego uposaża 
nia dzieci, wprowadziły tu pewne trudności, odbijające się zkolei w poglą­
dach na dzieci.

Inaczej w większem gospodarstwie włościańskiem: tam rodzina nie 
mogła podołać zapotrzebowaniom pracy i najem był koniecznością, poza- 
tem dzieci musiały wyrabiać się więcej w kierowaniu robotą, można było 
się kształcić; jednem słowem obfitość dzieci nie jest tu tak potrzebną, 
a nawet spotyka się z pragnieniem ograniczenia ich ilości. Powoduje to 
niechęć kobiet do spełniania obowiązków macierzyńskich, a obawy mężów 
przed obniżeniem znaczenia rodziny na wypadek rozdrobnienia majątku 
między liczne potomstwo. Gdy przez danie wykształcenia już można było 
zastąpić obdzielenie majątkiem, to i wtedy koszty nauki zwężały, możność 
jej stosowania, a więc większa ilość dzieci nie mogła być pożądaną.

W rodzinach małorolnych i bezrolnych pobudki kształtują się za­
leżnie od łatwości lub trudności znalezienia zajęcia. Gdy łatwo o zajęcie 
i płace są stosunkowo dobre, ilość dzieci ustala się na wyższym poziomie, 
w przeciwnym razie obniża się, pozostając jednak zawsze dość wysoką. 
Na tę kategorję ludności wiejskiej oddziaływały więc silnie lepsze łub 
gorsze konjunktury folwarczne, które ostatnio wybitnie się pogorszyły, 
a usprawnianie organizacji pracy ostatecznie je psuje.

Gdy stopniowo do warstwy drobno-rołniczej dotarły i zaczęły się 
przyjmować pojęcia o wygodzie osobistej, musiało się to odbić na omawia­
nych zapatrywaniach. Bliższe zetknięcie się z miejskim trybem życia.
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gdzie człowiek ma mniej lub więcej określoną porę pracy, poczem może 
korzystać z wolnego czasu dla bawienia się, kształcenia, wogóle pielęgno­
wania swej osobowości, spowodowało zakłócenie pierwotnych stosunków 
rodzinnych. Chęć wygodniejszego życia wymaga jednak zmniejszenia po­
święceń dla dzieci, a gdy w' grę wchodzi jeszcze przyszłe ich wykształcę 
nie i uposażenie, całość prowadzi do ściśle rozumowego traktowania spra­
wy, a tern samem dó ograniczenia ilości dzieci. Osłabienie się uczuć reli­
gijnych wielce temu sprzyjało. Ruchy wojenne i większa ruchliwość po 
wojnie pomagają rozpowszechnianiu się tych poglądów, tak iż tylko od-' 
ludniejsze okolice i starsze pokolenie hołduje starym poglądom o równo- 
znaczności licznego potomstwa z większem błogosławieństwem bożem.

W 5̂ c h o w y  w a n i e  i k s z t a ł c e n i e  d z i e c i  wiejskich od­
bywa się w atmosferze codziennej рігасз\ Ponieważ wszyscy członkowie 
rodziny wykonywają swe zajęcia, przeto i dziecko, skoro tylko podrośnie, 
dostaje odpowiednią jego siłom pracę. Zarówno osobiste jej wykonywanie, 
jak i przyglądanie się wysiłkom rodziny, kształci jego umysł. Dziecko 
wiejskie nawet zabawki ma zaczerpnięte z otaczającego je życia prakty­
cznego, a nie umyślnie przygotowywane. Jedynie dzieci rodzin bezrolnych 
nie mają tych zawodowych zajęć bezpośrednio koło siebie, gdy np. ojciec 
służy we dworze; również zamożni gospodarze czasem nie pozwalają dzie­
ciom zajmować się pracą, ale zawsze żyją one wśród żywej atmosfery 
stale omawianych zajęć rolniczych.

Stałą cechą wychowania wiejskiego jest znaczna surowość w odno­
szeniu się rodziców' do dzieci oraz zostawianie im dużej isamodzielności. 
Surowość wynika z przejęcia się włościan podobnemi objawami życia 
w otaczającej ich przyrodzie, to też nawet gdy zdają sobie sprawę z takie­
go postępowania —r uważają je za celow ê dla dziecka, jako przygotowują­
cego się do późniejszych trudności życiowych. Trzeba też przyznać, wy- 
jąw'szy rzadko spotykaną bezmyślną nieludzkość postępowania, że wy­
chowanie wiejskie bardzo silnie hartuje młodzież. I w tern zachodzą zmia­
ny, bo podobno stare pokolenie pańszczyźniane, cierpiące nieraz silne plagi 
cielesne od dworu, więcej ich też udzielało swoim dzieciom (i żonom), niż 
to zachodzi obecnie, a stan ten jeszcze łagodnieje pod wpływ'em szkoły 
i pracy społecznej w’śród kobiet. Podobnie w naśladow^aniu przyrody na­
leży szukać przyczyny przyuczania dzieci do samodzielności. Ta rozmai­
tość zajęć rolniczych, odbywających się nieraz zosobna i w' dużej odległo­
ści od siebie, możliwość spotykania najrozmaitszych położeń, zmusza po- 
prostu do kształcenia w samodzielności. Ale nie wszystkie gospodarstwa 
dają jednaką możliwmść wyrobienia się, jeśli naw'et pominiemy szczególne 
wypadki, np. sąsiedztwo lasów, wód i t. p. Otóż dzieci rodzin małorolnych 
mają mniej zajęć w domu, to też mogą więcej oddawać się zabawom, przy­
glądaniu się pracy u innych, a stąd mają więcej obycia sąsiedzkiego, choć
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może są mniej wdrożone do pracy. U dzieci rodzin pełnorolnych zachodzi 
większe wykorzystanie ich sił do pracy, przez co mniej przestają z iiinemi 
i znają się tylko na własnym warsztacie pracy,

Wśród przewagi dodatnich wyników praktycznego zawodowego wy­
chowywania dzieci na wsi, są i ujemne, pochodzące z przedwczesnego lub 
nieodipowiedniego używania dzieci. Tak jest np. z pasaniem bydła przez 
młodzież. ,,Ucząc“ batem rozumu niesforne bydlę dziecko rozwija złe in- 
stykty, korzystając z braku nadzoru rodziców demoralizują się młodsi od 
starszych, a gdy przestaną się przejmować czynionemi przez nieuwagę szko­
dami i nie uważają za bydłem — jeszcze gnuśnieją. Niepodobna przypu­
ścić, by w wypadkach gdy obcy nie zwracają uwagi rodzicom na szkodli­
wość takiego postępowania, sami szkodliwości nie widzieli, należy y\dęc 
stwierdzić krótkowzroczność wobec doraźnej korzyści. Stan taki występu­
je jeszcze silnie w okolicach bez szkół a z wspólnemi pastwiskami i sza­
chownicą. To też z urabianiem pojęć u starszego pokolenia i scalaniem 
znać stosowanie innych sposobów pasania i ustępowanie tych objawów.

Praktycznemu wyrabianiu się towarzyszy objaśnienie słowne, nie­
jako przekazywanie tradycji, zachodzące wszędzie, a zwłaszcza w porach 
wypoczynku, mianowicie w niedziele, podczas dni słotnj^ch i długich wie­
czorów zimowych. W okresach i wypadkach niechodzenia do szkoły, lub 
krótkotrwałego chodzenia, było to niemal wyłączne źródło wiadomości 
z poza gospodarstwa i wsi.

Na tle takich niedzielnych wypoczjuików zachodzi zaznajomianie 
młodego pokolenia ze sprawami religji, czemu sprzyja nastrój pozostały po 
tylko co odprawionem nabożeństwie. Naukę religji, rozpoczętą przez ma­
tkę przy uczeniu pacierza, skoro go tylko dziecko zdoła powtórzyć, prze­
ważnie kończył ksiądz, podczas przygotowywania do Sakramentów św., bo 
szkoła niewiele to uzupełniała. Planowe pouczanie m ł o d z i e ż j ^  urywa się 
najczęściej około ,16-go roku życia, poczem zachodzi tylko ogólna opieka.

Kształcenie dzieci w szkole u rodzin przodujących było zawsze uzna­
wane za pożądane, jako nabycie środków łączności z warstwami rządzące- 
mi, środka do pozyskania lub utrzymania większej powagi, a rzadko kiedy 
grało rolę zamiłowanie do wiedzy. Niekiedy i ubogie rodziny małorolnych 
wysilają się na kształcenie dzieci, uważając to również za sposobność 
dźwignięcia się w pozycji społecznej. Zato pospolity ogół niezbyt garnął się 
do szkoły, wyczuwając w niej potężnego współzawodnika dla wychowania 
rodzinnego.

S t o ’s u n e k  d z i e c i  do  r o d z i c ó w  opiera się głównie na 
pierwotnem poczuciu podziwu dła mądrości i zdatności rodziców oraz wy- 
nikającem stąd zaufaniu, wspartem łicznemi zajściami przez nich pomyślnie 
rozwiązywanemi, a wszystko to u jednostek bardziej uczuciowych rodzi 
wdzięczność. Podobne uczucia istnieją u każdego dziecka, ale w rodzinie
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wiejskiej potęgują isię szczególnie silnie ze względu na liczne trudności 
walki z surową naturą, niekiedy przy pomocy bardzo słabych środków. 
Dziecko miejskie nie posiada tylu sposobności widzenia zmagań swych ro­
dziców z naturą, widzi teź dużo innych potężnych zjawisk wobec których 
jego rodzice są bezsilni. Przywiązuje też i wyrabia wspólna praca pod kie- 
rowniczem i nauczającem przodownictwem rodziców; w rodzinach miej­
skich brak tego.

Powyżej przedstawiony stan łamie się w miarę wzrastania dzieci, co 
pospolicie określa się słowami ,,dzieci wyrośnięte obojętnieją względem ro­
dziców, a ożenione zrywają z domem“. Dzieje się tak dlatego, że podziw 
dla rodziców słabnie wraz z coraz szerszem porównywaniem czynów wła­
snych rodziców z czynami innych rodziców lub wogóle ludzi, nabywaniem 
wiadomości drogą oglądania, słuchania i czytania. Szkoła i wyjazdy do za­
jęć czynią tu poważny wyłom, zwłaszcza gdy takiemu nabywaniu nowych 
wiadomości nie towarzyszy wzmacnianie, dodatnich uczuć względem ro­
dziców, związanych w jakiś sposób z nabytkiem nowych pojęć. Naturalnie 
wiele znaczy ustosunkowanie się rodziców do dzieci, boć przecie bezmyślne 
utrudnianie dzieciom nieszkodliwych nowości nie może ich utwierdzać 
w przywiązaniu. To też w miarę coraz większego nacisku wpływów zewnę­
trznych na wychowanie rodzinne rodzice wiejscy muszą coraz umiejętniej 
kształtować swe postępowanie, jeśli chcą zachować poszanowanie, wdzię­
czność i pamięć u dzieci.

Przeprowadzanie wyposażenia dzieci oraz działy majątku rodzinne­
go, wreszcie stosunki względem będących ,,na wymowie“, dostarczają ma- 
terjału do zrozumienia uczuć wzajemnych między miodem i starem poko­
leniem. Budującym bywa częsty obraz współpracy (i poza domem) dora­
stającego pokolenia w celu zwiększenia gospodarstwa dla poprawienia do­
li rodziców lub umożliwienia późniejszych podziałów. Opinja wiejska za 
najlepsze uznaje stopniowe wianowanie dzieci podczas życia rodziców, 
lub ostatecznie testamentowy podział przed śmiercią. Wówczas nawet 
i pokrzywdzeni na rzecz pozostającego na gospodarstwie lżej to znoszą —* 
jest to niewątpliwie uznanie dla mądrości ojców. A tej mądrości i prze­
zorności przejawiają oni bardzo dużo (B. 146). Prawda, że dość częste, 
a zwłaszcza jaskrawe, spory o ,,wymowę“ skłaniają obserwatorów do 
wnioskowania o niewdzięczności dzieci względem staruszków-rodziców, ale 
te objawy nie są częstsze niż w innych grupach społecznych, tylko są wido­
czniejsze ze względu na tryb współżycia wiejskiego. W podobnych wypad­
kach przyczyna większości ich leży w niewspółmiernych pretensjach od­
suniętych od majątku i pracy zgryźliwych starych, choć powodów do tego 
częściej dostarczają młode, dorabiające się i powiększające rodzinę małżeń­
stwa. Mamy tu żywe branie wzorów z otaczającego życia przyrody, obok 
czego działają nakazy religijne i obyczajowe, a w nowszych czasach i wyro- 
zumowana etyka ze szkoły.



IX. KULTURA MATERJALNA.

Zabiegi około bytu codziennego.

Przedewszystkiem zobaczmy jak wygląda t r o s k a  o ż y c i e  na 
wsi. Wiedząc już o podstawowem zapatrywaniu ludzi wiejskich na życie  ̂
jako na dar dawany i odbierany przez Stwórcę, zwrócimy uwagę na stara­
nia o zachowanie go.

Higjena i lecznictwo są na wsi przepojone z jednej strony zaniedba­
niem, a z drugiej fatalizmem i uosabianiem choroby jako czegoś pozazmy- 
słowego. Zwłaszcza poglądy na pochodzenie, rolę i usuwanie choroby sil­
nie łączą się z bardzo pierwołnemi zabobonami. Przytoczymy tu zapatry­
wania wiejskie na wystrzeganie się możności zachorowania i sam pogląd 
na chorobę, w ujęciu jednego z synów wsi: ,,Jeżeli spojrzeć z punktu widze­
nia ludu wiejskiego na wychowanie człowieka i jego dbałość o zdrowie, to 
ma się wrażenie że wszystko, co nauka każe przestrzegać i zachowywać 
jako niezbędne dla zdrowia, jest albo przeczuleniem, albo przesadą ludzi 
zamożnych“.

,,Życie ludu z punktu widzenia zdrowotności opiera się na skrajnym 
radykalizmie. Rodzi się cherlak skłonny do chorób, to na wsi niedługo po­
pasa, natychmiast chwyta okazję zaziębienia, lub dostanie takiej czy in­
nej choroby, żegna ten świat i życie nad nim przechodzi do porządku 
dziennego. Ostatnie lata zmieniły już o całe niebo ten system i dlatego też 
wieś posiada więcej suchotników, czy cierpiących na inne choroby. Rady­
kalizm, jaki pod tym względem praktykuje życie ludu wiejskiego, jest stra­
szny. Jeżeli się pominie prawa i warunki przyrody, spojrzy zaś na tę spra­
wę uczuciowo, z punktu zachowania materjału ludzkiego, to chce się wo­
łać razem z uczuciowymi lekarzami: — ,,ludzie, ratujcie swoje zdrowie 
i życie, bo wyginiecie co do jednego“. Tymczasem patrząc z punktu widze­
nia pojęć ludu i prawa natury, należy powiedzieć — nie jest tak źle“. .

„Umiera młoda mężatka przy pierwszym połogu, uczucie ludzkości 
każe nam żałować, że zeszła młoda kobieta ze świata nie spełniając swego 
przeznaczenia li tylko dlatego, że nie miała należytej opieki lekarskiej. 
Poglądy ludu na iprawo natury przechodzą nad tym faktem do porządku
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dziennego, ibo і cóż: przestała istnieć w tem życiu istota wadliwa, słaba, 
która wady swoje byłaby może przelewała na potomstwo“. Do tego dodaje 
autor (B. 257) dalej podobne okoliczności towarzyszące przeziębieniom, 
skaleczeniom, zaniedbaniom wychowawczym, gdzie wielka odporność sta­
nowiła o ostatecznem ocaleniu czy śmierci.

Podobne okoliczności mogą istnieć tylko w atmosferze fatalizmu 
i podmiotowego traktowania przyczyn choroby, a pochodzeniem tkwią w ob­
cowaniu z niewytłumaczalnemi przejawami przyrody. Dodajmy też, że 
przedstawiciele nauki na wsi, albo nie starali się poważnie przeciwstawić 
tamtym poglądom, albo nawet z nich sami korzystali. W pojęciach zna­
cznej ilości ludzi wiejskich choroba nie jest następstwem wrodzonej po­
datności organizmu na nią pod wpływem niekorzystnych oddziaływań 
zewnętrznych, albo skutkiem nieostrożnego zakażenia się: sprawia to los, 
za wolą Boga, który w ten sposób doświadcza ludzi, albo dzieje się tak za 
przyczyną „złego“. Choroba sama przychodzi i sama odchodzi, a z czło­
wiekiem staje się to co mu było sądzone. Stąd też fantastyczne opisj  ̂ wy­
glądu choroby (B. 273).

W leczeniu się musiał wyjrzeć na świat pogląd na przyczynę choroby, 
a więc losowcy nie dbali o samo leczenie, lecz tylko chcieli niejako ulżyć 
trochę choremu, zaś wierzący w ,,zadanie“ choroby — stosowali zabobony 
znachorskie. Porada u lekarza była dla nich ostatecznością, dowodzącą 
niejako chwiania się tamtej wiary. Wierzący w los posługiwali się więc 
domowemi lekami i przygodnymi znawcami, co często bywało najzupełniej 
wystarczającem. Gorzej było gdy stosowano zabiegi z zamawianiami zna­
chorów. Na usprawiedliwienie i obronę ludzi wiejskich trzeba zaznaczyć, 
że brak prawdziwej oświaty, niedostępność lekarzy, a zwłaszcza koszty le­
czenia, muszą zamykać drogę do rzetelnego leczenia się. Przecież lekarz 
jest daleko, kosztuje drogo, a znana jest trudność spotkania dobrego leka­
rza na głuchej prowincji, zaś leczenie w szpitalach dla niezasobnego w go­
tówkę gospodarza — to często napraw4ę ruina warsztatu i poderwanie 
bytu całej rodziny. Nic więc dziwnego, że nietylko zapatrywania na choro­
bę, ale i materjalna możność jej usuwania ogranicza kosztowniejsze le­
czenie, a tymczasem ich zdaniem ,,tani lekarz nie może pomóc“. Następstwa 
są zaś takie, że ci, którzy korzystają wreszcie z pomocy lekarskiej i szpitalnej 
— robią to zwykle zapóźno i bezskutecznie, co zkolei wzmaga opinję prze- СІЛѴ właściwemu leczeniu. Ostatnie lata poprawiły ten stan, to też popraw­
ne leczenie jest już powszechnem. Osobno bywa poruszana sprawa zastą­
pienia różnych „bahek“ przez fachowe akuszerki, co obecnie zostało już 
niemal powszechnie wykonane. Są jednak głosy, że w obecnym czasie, 
obok pomocy przy narodzinach, pomagają one również w ich zmniejszaniu.

Czystość, podstawa obrony przeciw chorobom, nie posiada u ludzi 
wiejskich zbyt wielkiego uznania. Coprawda tryb życia rolniczego nie
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sprzyja dbałości o czystość, ale też i tej dbałości niewiele widać. Brudząca 
robota na roli, brudząca obsługa inwentarza, napełnianie izb wyziewami 
z przygotowywanych dla tegoż inwentarza karm, zwłaszcza przy posia­
daniu jednej jedynej izby mieszkalnej, rzadkie wietrzenie dla oszczędzania 
ciepła — wszystko to przytępia wrażliwość na brak czystości, zatem jedy­
nie wrodzone dążenia mogą przełamywać taki stan. Poczucie ochędóstwa 
niewątpliwie istnieje u naszych włościan, ho przy zmianie warunków byto­
wania w mieście, czy nawet na wsi, widać samorzutne otrząsanie się 
z brudu, tylko że jest słabe i łatwo bywa przytłumiane.

Starania o robienie porządków są tradycyjnie powiązane z pewnemi 
terminami, zwłaszcza świętami, a pozatem zbywa się tylko koniecznościa- 
mi. Należy, tu np. wiosenne oczyszczanie mieszkań na Wielkanoc, bielenie 
z majeniem na Zielone Świątki, wybieranie wody w studniach do dna na 
św. Jana Chrzciciela i t. d. W miarę działania jakiegoś bodźca terminy po­
rządkowania zagęszczają się i zachodzi dodatkowe upiększanie mieszkania 
wewnątrz i zewnątrz; najczęściej dzieje się to w czasie posiadania panien 
na wydaniu, a więc wobec częstych odwiedzin przez ohcycłi, gdy syn lub 
córka kształcą się wyżej, czasem w razie lepszego powodzenia materjalne- 
go, czyli zawsze bywa robione pod wpływem szczególnej okoliczności. Rzecz 
prosta, że sprzyja temu łatwość porządkowania, a więc większe mieszka­
nie, dobra podłoga, otwierane okna, bruk na podwórku.

Warto też dodać, że jesteśmy świadkami zmiany poglądu na rolę 
mycia się. Gdy odwiecznie był to zabieg przeważnie zwyczajowo-religij- 
ny grzech jeść nie umywszy się“), to obecnie staje się wyłącznie higje- 
nicznym (B. 194).

Dbałość o dobrą wodę dawniej była niewielka, co łączyło się trochę 
z ogólnem zaniedbaniem, trochę było następstwem poczucia wspólnoty 
i tradycji korzystania z dawnych miejsc wodnj^ch, a trochę wynikało z tru­
dności budowania studzien. Zczasem postęp starań o czystość, usamodziel­
nianie się, a wreszcie dotarcie na wieś betonu, spowodowały to, że obecnie 
niemal każdy może stopniowo zaopatrywać się w kręgi studzienne i zapew­
nić sobie własne, trwałe i czyste źródło wody.

O d ż y w i a n i e  s i ę  ludności wiejskiej ma w znacznej części kraju 
znamię pierwotności oraz zaniedbania. Coprawda stan ten dla czasów 
nowszych nie posiada ujęcia, musimy więc posiłkować się starszemi dane- 
mi (B. 215, 63). Najwięcej rzuca się w oczy nierównomierność spożycia 
w różnych okolicznościach w ciągu roku; a więc obfite najadanie się w okre­
sie posiadania sezonowych pokarmów, poczem znów długotrwałe morzenie 
się wskutek hraku własnej żywności, lub używanie nieodpowiednio dobra­
nej i jałowej. Jest to poważnym dowodem braku przezorności i niedbal­
stwa, co w okresie gospodarki wymiennej daje się więcej we znaki niż przy 
gospodarce naturalnej. Posiada to związek z małem stosowaniem w więk
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szóści kraju (wyjąwszy wschód) zapasów takiej żywności, jak: tłuszcze,, 
mięso i wędliny, sery, suszone i kiszone warzj^wa; w nowych zabudowaniach 
nie przewiduje się nawet pomieszczeń na to.

Jeśli wziąć stan odżywiania się z punktu widzenia siły potrzebnej do 
pracy, to wszędzie spotykamy ogromne sprzeczności, które prawdopodob­
nie są w związku z nierównomiernością odżywianie się. Według większo­
ści spostrzeżeń nasi drobni rolnicy spożywają pokarm o dostatecznej sile 
kalorycznej, albo nawet nadmiernej, ale niemal zawsze źle dobrany co do 
składników (B. 127). Pospolity skład pokarmów zawiera nadmiar węglo­
wodanów oraz brak ciał białkowych i mniej dotkliwy brak tłuszczów; należy 
też zaraz dodać, że wskutek spożywania niemal wyłącznie pokarmów ro­
ślinnych strawność ich bardzo słabnie, z czego wynika nadmierne obcią­
żenie przewodu pokarmowego i złe zaspokojenie potrzeb organipuu. Jed­
nostronne używanie pokarmów pochodzenia roślinnego ma też wpływać na 
obniżenie żywości działania ludzi wiejskich, a w każdym razie przedłuża 
czas trawienia tych pokarmów, przez co niezawsze tak szybko dodają one 
sił w pracy, jak tego wymaga bieżąca chwila; pozatem masy tych pokar­
mów, wynoszące u nas niemal dwa razy więcej na objętość od przeciętnych 
potrzeb żołądka, wywołują ociężałość i pozory przesytu, co razem nie przy­
nosi pożytku.

Obliczenie ilości i jakości spożycia lepiej postawionych rodzin wiej­
skich stwierdziło również uchybienia, które polegają na tern, że spożywa 
się tam ilościowo dosyć (a może i trochę zadużo), choć jakościowo uderza 
nadmiar ziemniaków i tłuszczów, a brak warzyw i owoców (B. 183).

Skład produktów spożywczych znajduje się naogół pod wybitną prze­
wagą ziemniaków i kapusty, barszczu i (rzadziej) chleba; dalej mniejszą 
rolę grają mąki, kasze i grochy, a jeszcze mniejszą mięso. Nabiał ma po­
ważniejsze zastosowanie tylko przy ciężkich robotach w lecie, gdy i czas 
na jedzenie jest oszczędzany, pozatem, wraz z omastą i owocami, stano­
wi więcej przyprawę niż istotny składnik potraw. Szereg obserwatorów 
zwraca uwagę na spożywanie takich wytworów, które nie nadają się na 
sprzedaż, a więc są do pewnego stopnia odpadkami; symbolem byłoby tu 
może sprzedawania główek, a zjadanie korzeni grzybowych Okolice o cięż­
szej ziemi lub w czasach dawnych mniej pańszczyzną dotknięte zachowały 
większe spożycie pokarmów zbożowych, gdy ziemie lekkie pchają bezape­
lacyjnie ku ziemniakom. Warzywa, które w zesztym wieku, ustąpiły miejsca 
ziemniakom, wracają powoli jako urozmaicenie dań (robi to propaganda), 
trzymają się też zdawna wraz z owocami dzikiemi w odludniejszych okoli­
cach podleśnych i wschodnich. Pamiętać też należy, że odstawa mleka do 
mleczarń (zwłaszcza wielkich) powoduje pogarszanie się jakości spożycia, 
odbijając się na zdrowiu dzieci, bo niezawsze bywa лvynagradzane innemi 
środkami zastępczemi. Mięso w wielu wypadkach ma jeszcze charakter
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dodatku, nie zaś potrawy, co widać choćby ze spożycia go w’ domu przez 
przez kilkanaście-kilkadziesiąt razy w ciągu roku, podczas ważniejszych 
uroczystości i niejako w formie deseru obiadowego. Podobnie ma się spra­
wa z tłuszczami, które naogół są tylko okrasą, czyli upiększeniem, uprzy­
jemnieniem pokarmu. Niewielka jest więc różnica w jadíe postnem, a sa­
me posty przez to są tak gorliwie wykonywane.

W tym bardzo ogólnym zarysie zachodzą poważne różnice, spowodo­
wane czasem, okolicą i pozycją społeczną ludzi wiejskich. Przechodzenie 
od tradycyjnej gospodarki naturalnej do pewnego rodzaju kapitalistycz­
nej spowodowało zaniechanie robienia zapasów, a więc ruinę starego do­
boru środków żywności bez wyprowadzenia zaraz nowego; ten okres 
łamania się należy uznać za najgorszy dla zdrowia i siły wsi. Zczasem do­
piero uświadamiają sobie ludzie w^yrozumowane poglądy na skład oraz 
rolę pokarmów i powoli zaczynają je wprowadzać w życie, ale to ŵ ymaga; 
podniesienia oświaty ogólnej. Okres wojenny był tu dla wsi niejako cof 
nięciem się w czasie do stosunków gospodarki naturalnej i zaopatrzenia 
przedewszystkiem siebie i naogół poprawdł odżywianie się gospodarzy, a osta­
tnie spadki cen wytworów rolniczych przejściowo spowodowały to samo. 
Drobni rolnicy zachodnich części Polski przeszli już do wy roz urno wdanego 
odżywiania się, we wschodnich widać jeszcze wiele trzymania się starych, 
naturalnych form, a w środku kraju mamy różne stopnie przejściowe, przy- 
czem stan najgorszy wykazują okolice podmiejskie i podfabryczne. Wresz­
cie bogatsi mają jadać lepiej, to jest pokarmy są lepiej przyrządzane i kra- 
iSzone, a obiady bardzie] urozmaicone, ale skład produktów stosunkowo 
jnało ulega poprawne.

Proste przyrządzanie i podawunie potraw’̂ na wsi jest spowodowane 
zarów<no ograniczonym doborem własnych w^ytworów, jak i małą znajo­
mością i zaniedbaniem ich przyrządzania, a pobieżne spostrzeżenia pozwa­
lają przypuszczać równoległość poprawy tego z postępem kultury ogólnej. 
Ilość posiłków powszecłmie wynosi trzy (wyjątkowo dŵ a) zimą, a cztery 
i pięć w okresie robót polnych. Skład dań w ciągu dnia o zwykłej pracy 
Ьулли bardzo podobny, jeno śniadania i kolacje zawierają stosunkowo wńę- 
cej płynów; gdy obiady są stalsze; przy pilnych i ciężkich pracach część 
codziennych ziemniaków^ ustępuje miejsca mąkom i kaszom, do czego do 
chodzą treściwe ,,podobiadki i podwieczorki“. W święta trafiają się herba­
ta, kawa, ryż i rosół. Do osobliwości wiejskich należy dawanie lepszego 
pożywienia najemnikom, by ich można było na inny raz pozyskać (np. 
z końmi), albo z obawy przed obmową.

Zalecenia poprawy składu i formy pożywienia wdejskiego szły da­
wniej w kierunku zwiększenia białka i tłuszczów, zwłaszcza przez dodanie 
produktów zwierzęcych, a ostatnio podkreśla się potrzebę witaminowych 
warzyw.
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Zkolei zajmiemy się s p r a w ą  o d z i e ż y .  Jest rzeczą powszech­
nie wiadomą, że po wojnie tak zwane ,,stroje ludowe“, które zaczęły ustę­
pować w latach siedemdziesiątych, zanikły w życiu codziennem niemal 
całkowicie, utrzymując się gdzieniegdzie (jak w Łowickiem, w górachl 
tylko przy pewnej zamożności i dumie, lub dzięki taniości lichszych samo­
działów (wschód Polski). Pozatem zostało miejscami używanie starych 
strojów miejscowych na większe uroczystości, dla podkreślenia nawiązań 
do tradycji.

Mimo zaniechania przez ludność wiejiską używania dawnych strojów 
ludowych, warto jednak przytoczyć chociaż najogólniejszą ich charaktery­
stykę, gdyż daje ona pewien obraz usposobień i zamiłowań poszczególnych 
grup ludności włościańskiej (B. 178). Przedewszystkiem należy odróżnić 
strój świąteczny od codziennego: gdy codzienny wszędzie był zasadniczo 
płócienny i podobny, to świąteczny był bogaty, barwny i bardzo zróżni­
czkowany. Męiskie stroje zaznaczały się długotrwałą stałością, przyczem 
w okolicach wielkopolsko-mazowieckich wj^stępowały dłuższe sukmany 
ciemnego koloru i w lepszym kroju, ozdób mało, chusta na szyi, pas weł­
niany, zaś na obszarze małopolskim sukmany były krótkie, różnobarwne, 
o kroju pierwotnym i licznych ozdobach, pas skórzany i zdobiony. Więcej 
zapracowani i poważni mieszkańcy północnej połaci kraju mniej dbali 
o zdobienie stroju, ale też i łatwiej go porzucali. Stroje kobiece były o wie­
le różnorodniejsze, a i w czasie częściej się zmieniały i łatwiej były zarzu­
cane; znać też silne naśladowanie ubiorów miejskich i szlacheckich, co 
trudniej stwierdzić u męzczyzn.

Długie naogół (wyjąwszy góry) ubiory ustąpiły krótkiej tandecie 
miejskiej, wygodniejszej przy wykonywaniu pracy. Tkaniny wyrobu fa­
brycznego wyparły samodziałowe z całej Polski, a te ilości płócien, i je­
szcze szczuplejsze sukien, domowej roboty, które spotyka się w odludniej- 
szych okolicach, walczą o miejsce obok równocześnie nabywanych fabry­
cznych. Jeśli chodzi o jakość materjałów używanych obecnie na odzież 
na wsi, to tu nie ulega wcale wątpliwości, że dawne sukmany wełniane by­
ły cieplejsze i odporniejsze na wilgoć od obecnych paM, przeważnie baweł­
nianych, a podobnie odpowiedniejszą była dawna bielizna lniana od obec­
nej bawełnianej. Dodać też należy, że kożuchy bardzo szybko ustępują ze 
wsi, bo są zbyt drogie; można się cieszyć z powodu zaniku rzekomego sym­
bolu zacofania, ale napraлvdę jest to silne pogorszenie jakości odzieży 
w nasżych stosunkach. Znać też zanik szali i chustek oraz ogólnej zasob­
ności w odzież, gdyż tańsza współczesna nie nadaje się do dłuższego prze­
chowywania. Zubożenie wsi oraz zanik owczarstwa i Iniarstwa dały 
ostatecznie odzież gorszą pod względem cieplnym i zdrowotnym, co można- 
by i należałoby łagodzić przez higjeniczniejsze postępowanie i lepsze od­
żywianie się. Kupne ubranie spowodowało dużą oszczędność pracy kobiet,
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które dawniej ciągle musiały prać łatwo brudzące się lniane ubrania mę­
skie, no i robić płótno na nie. W obuwiu znać było szybkie zanikanie 
butów, co czasowo zostało powstrzymane przez odgłosy mody przynoszo­
nej ze służby wojskowej.

W ubieraniu się znać też pewne starania o celowość, ograniczane 
brakiem środków pieniężnych i modą. Należy tu np. noszenie majtek przez 
kobiety, co dawniej wywoływało zawzięte sprzeciwy, a jest oszczędzaniem 
zdrowia; odwrotnie znowu miejskie mody kazały skracać stroje i czynić 
jej powiewnemi, co znowu rujnowało zdrowie silniej niż w mieście, dzię­
ki ostrości warunków życia wiejskiego. Dbałość o dobre ubranie, która 
ustąpiła z dawnemi wełniakami chronionemi w skrzyniach, wchodzi dopie­
ro z wzmocnieniem zasobów pieniężnych, a zwłaszcza rozszerzeniem mie­
szkania. Należy bowiem pamiętać, że dobrą odzież można przechowywać 
tylko w szafach, te zaś szybko się niisizczą (o ile jest miejsce na nie) w miesz­
kaniach jednoizbowych, a to pod wpływem wyziewów i pary kuchennej.

Szycie ubrań z samodziałów odbywa się zazwyczaj w obrębie wsi, 
bo tylko bardziej złożone części stroju są dokupywane w miasteczkach. 
Natomiast wytwarzanie odzieży z materjałów fabrycznych jest bardziej 
złożone, przyczem łączy się z ogólnym poziomem kultury. Bez większej 
omyłki można przyjąć, że całe zwierzchnie ubranie męskie nabywa się go­
towe, a odchylenia są tego rodzaju, że bardziej wybredni każą sobie robić 
ubrania na zamówienie, podczas gdy ogół kupuje je niemal powszechnie 
na straganach targowych. Zato większość szytych części ubrania kobiece­
go i bielizny bywa szyta po wsiach i miasteczkach. W domu robi się więc 
tylko niewiele bielizny, przerabia ubranie dla dzieci i rzadko wiąże coś 
z weliny (np. skarpetki, rękawice). W następstwie tego zinika dawna barw­
ność i krój strojów wiejskich a przeważa spóźniona moda miejska.

Omawianie sprawy mieszkania naszych włościan zaczniemy od 
u r z ą d z e n i a  d o mu .  W umieszczaniu izb mieszkalnych przeważa 
u włościan położenie ich od strony podwórza, by mieć cały ruch w gospo­
darstwie na oczach. Przegląda tu jasno motyw wytwórczy, tern widoczniej­
szy, gdy porównamy to z.uciekaniem dworów od podwórza folwarcznego. 
Sam budynek mieszkalny układa się najczęściej frontem do południa, co 
określają np. słowami: dom położony na godzinę dwunastą, czasem jede- 
nastą(B. 193). Da się to wykonać najłatwiej przy takich drogach, które 
przebiegają z zachodu na wschód, a te u nas przeważają. Rzecz prosta, że 
nie wszędzie dawało się przeprowadzić taki układ, zarówno ze względu na 
teren, kierunek dróg, układ gruntów, jak i zapatrywania ludzi oddziaływu­
jących na wykonanie zabudowy, ale poprzednio naszkicowany układ za­
wiera najistotniejsze cechy dążeń włościan do budowania domów; w wy­
padkach innego układu stosuje się możliwe z tego szczegóły. W następ­
stwie takiego układania się do słońca, miewamy często jednostronną ulicę

W. Bronikowski, Drogi postępu. 10
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Wisi zabudowanej przy drodze z zachodu na wischód, i to od strony połu­
dniowej, przyczem od drogi będziemy mieli stronę brzydszą, niezamiesz­
kałą, do tego z nędznym (bo w cieniu) ogródkiem.

Łączenie mieszkania ludzkiego z pomieszczeniem dla inwentarza 
w jednym budynku lub w przytykających do siebie jest prawdopodobnie 
przeważające. Tylko miejscowości o łatwym dostępie do lasu mogły sobie 
pozwalać na budowę odosobnionych pomieszczeń inwentarskich, wskutek 
czego mamy ten rodzaj częściej na wischodzie kraju. Pozatem do łączenia 
budynków zawsze pociągała wygoda w obsłudze inwentarza i troska o je­
go całość, czemu również sprzyjał dawniej brak wstrętu przy bliższem sty­
kaniu się ze zwierzętami, a obecnie zmusza ciasnota placów i kosztowność 
budowania. Tego rodzaju tendencje spotykamy na obszarze całej Polski 
i w najpostępowszych gospodarstwach.

Rzućmy jeszcze mimochodem okiem na stopień zwarcia budynków 
w jedną całość. Wyróżniają się tu dwa t5фy: 1) zagrody zwarte o podwórzu 
dokoła obstawionem budynkami i szczelnemi płotami, zwane też typem 
fermowym, oraz 2) zagrody o budynkach luzem rozrzuconych, niejako 
otwarte. Pierwsze przypominają kształtem twierdze, a życie ich wewnę­
trzne toczy się samodzielnie, bez możności zaglądania tam obcych; w dru­
gich całe niemal życie.toczy się na oczach sąsiadów, a więc jest więcej 
poddane ich opinji. Z braku bliższych opracowań rozmieszczenia takich 
typów, które powinnyby wyjaśnić upodobania ludności, zaznaczymy tylko, 
że tyip zagrody zamkniętej jesit starszy, gdyż wynikał z pewnej konieczno­
ści posiadania obronnego schronienia podczas świeżego osadzania; poza­
tem utrzymał się w okolicach o wfiększych gospodarstwach włościańskich, 
a obecnie ma możność odżywać podczas scaleniowego rozkolonizowywa- 
ńia wsi. Jest on w Polsce bardzo nieliczny. Typ zagrody otwartej wy­
kształcił się w okolicach spokojniejszych, a stosunki poddańczo-pańszczy- 
źniane upowszechniły i utrwaliły go. Budownictwo wiejskie opiera się 
w wielkiej przewadze o materjał drzewny.

Wracając do samego mieszkania, przejrzyjmy najpierw rozległość 
mieszkań na wsi, stwierdzoną przez spis 1921 roku. Otóż mieszkań jedno­
izbowych było na wsi 59%, dwuizbowych 29%, trzyizbowych 7“/о oraz 
5% większych i niewiadomych; normą jest więc mieszkanie jednoizbowe. 
Można zrobić tym liczbom zarzut złego ich zebrania, ale staranniejsze za­
pewne wniosłoby tylko drobne poprawki. Idąc dalej w szczegóły, można- 
by wziąć pod uwagę mieszkania dwuizbowe, jako oznakę postępu, ale zro­
bimy przegląd raczej od strony gorszej, przeważającej, przyczem częstość 
występowania mieszkań jednoizbowych ujmujemy w grupy odsetkowe. Nie­
mal całe Poznańskie i Pomorze (zapewne G. Śląsk) oraz okolice Podhala 
miały poniżej 25°/o mieszkań jednoizbowych (niejako grupa zachodnio-poi- 
ska). Zkolei idzie coś w rodzaju grupy mazowieckiej, mającej 25-507,)
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mieszkań jednoizbowych, przyczem południowa granica biegnie od Kalisza 
jpo Białą Podlaską, a wischodnia istąd po Augustów włącznie; obszar ten jest 
przepołowiony pasem 50-75“/o, biegnącym od Przasnysza aż do Rawy. 
Na południe od 'grupy mazowieckiej zalega rozszerzona grupa mało­
polska o 50-75°/o mieszkań jednoizbowych, z granicą obejmującą od 
wschodu linję Włodawa-Rohatyn-Dolina włącznie. Reszta na wschód daje 
niejako grupę wschodnią o 75-1007o mieszkań jednoizbowych. Rzecz pro­
sta, źe są tam wtrącenia sąsiednich grup, z których wymienimy ważniejsze: 
na terenie ,,małopolskim“ istnieje duża wyspa „wschodnia“ naokoło Kielc 
oraz trójkątna gwiazda z Biłgoraja do Ropczyc, Rawy Ruskiej i Krasnego- 
wstawu, a na obszarze wschodnim wtrącenie 50-757o na środkowo-wschod­
nim Wołyniu i na pohidniowera Podolu.

Już bardzo powierzchowne wniknięcie w przyczyny tego staniu pozwala 
nam stwierdzić, że wpływy ogólnego poziomu kultury ogólne} przeważają 
nad zamożnością; obok tego znać następstwa lżejszej pańszczyzny, tradycje 
(izba biała i czarna), oddziaływanie miast i przemysłu, obecność drobnej 
szilachty oraz ruch letnliskowy.

Wraz z rozszerzaniem mieszkania na kilka izb idą zazwyczaj (nie- 
zawsze)) dalsze ulepszenia w postaci większych, podwójnych okien, powsze­
chności, drewnianych podłóg i t. d., a wkraczanie kapitalizmu przyśpiesza 
to, oczywiście tylko pośrednio. Pominiemy omawianie urządzeń i sposobu 
życia w większych, poprawnych mieszkaniach, a dotkniemy tylko jednoiz- 
bow>4;h i pewnego rodzaju dwuizbowych, t. j. używających letniej kuchni, 
jakiegoś alkierzyka, czy sieni. Posiadanie mieszkania o jednej izbie świad­
czy o małych wymaganiach co do wygody osobistej, jak również o większej 
bliskości współmieszkania z inwentarzem. Obserwatorzy wsi podkreślają, 
że mieszkania gospodarzy małorolnych są higjeniczniejsze, gdyż służą tylko 
rodzinie, podczas gdy u zamożniejszych muszą służyć i gospodarstwu; wy­
raża się to w gotowaniu obfitej karmy dla inwentarza, a często ,,przytula­
niu“ młodych cieląt, prosiąt, drobiu i królików w izbie mieszkalnej. Częścio­
wo może spełniać tę rolę sień czy kuchnia. Dodajmy jeszcze, że posiadanie 
tylko jednej izby mieszikalne] zapewnia ściślejsze zżycie, a pozatem utrud­
nia utrzymanie porządku, ponieważ odbywa się tam całość ruchu do­
mowego.

Umeblowanie mieszkań, doniedawna powszechnie a obecnie jeszcze 
przeważnie, cecbiuje daleko idąca prostota i niedbałość o wygodę. Brak 
więc najpospolitszych mebli, albo są one zastępowane bardzo pierwotnemi: 
zamiast szaf spotyka się wieszaki dla gorszego, codziennego ubrania 
a skrzynie i kufry dla cenniejszego (wyjątkowo komódki), krzesła są za­
stąpione przez ławy, a stół przez nieco wyższe i krótsze ławki czy stołki. 
Często bywa i stolik, ale jest zajęty przez drobiazgi, ołtarzyk z figurami, 
lichtarzami i fotografjami, a posiłki spożywa się przy stołku, zwłaszcza
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wobec jadania z wspólnej misy. Dopiero przyjęcie sposobu jadania przez; 
bażdego z osobna ipociąiga za isobą wprowadzenie stołu i krzeseł, podobnie- 
/jak pod wpływem pobytu w mieście ustala się potrzeba szafy. W dawniej- 
)szym systemie meblowania się stolarz niewiele miał do roboty (chyba 
skrzynie i łóżka), bo reszię, ciesielskim sposobem, każdy sam potrafił wy- 
ikonać. Z pośród szczegółów wyposażenia mieszkań, badacze zawsze zwra­
cali uwagę na zegar, który nawet niekiedy używano za symbol wkraczania 
wyrozumowanego ;posłępowania zamiast odwiecznej (koguciej) tradycji. 
Ilość obrazów religijnych, dawniej wielka, teraz stale maleje.

Staranie o czystość potwietrza i ciepło rośnie stale i dosyć szybko.. 
Ю ile dawne mieszkania były zgóry budoiwane na możliwie najmniejsze: 
straty ciepła, o dostarczanie którego później mniej dbano, to teraz przewi­
dują budowę na ciepło i higjenę, ale i dbają więcej o zachowanie ciepła.. 
Dzieje się to mimo rosnącego kosztu opału.

Stosunek do pracy.

Zasadnicze p o g l ą d y  w ł o ś c i a n  na  p r ac ę i jej rolę w go­
spodarstwie wiejskiem jest dość trudno ustalić, gdyż sami gospodarze 
wplatają zwykle w odpowiedź motywy uboczne, a obserwatorowie patrzą 
na to każdy pod kątem swego do włościan stosunku. W takiem położeniu 
trzeba zwrócić oczy ną życie włościan wsi będącej na uboczu, gdzie 
ani wytwarzanie na zbyt rynkowy nie gra dużej roli, ani też folwark 
nie ciągnie ludzi ze wsi do swych robót. Otóż tam stała praca co­
dzienna układa się według koiniecznych potrzeb, to jest utrzymania rodziny;, 
na takiej podstawie znowu nie może być innych sądów niż te, że praca 
jest najjważnięjszą podstawą do zabezpieczenia życia i jego rozwoju. 
Pracuje się, by żyć, zwiększa wysiłki, by dzieciom było lepiej. Nie, można 
też zapominać, że ziemia nasza jest wdzięczna za pracę, ale też wymaga 
jej prawie nieustannie. Praca jest więc koniecznością przeciw której niema 
rady, a więc trzeba się brać do niej, czy ktoś chce, czy nie chce. Przypomnij­
my tu także poprzednie zdanie, że głos w rodzinie należy niejako od wkładu 
pracy danej osoby.

Podstawą kształtowania się warunków pracy na wsi polskiej była 
gospodarka naturalna rodziny wiejskiej. Zajęcia były tam rozłożone 
na \»/szystkich członków rodziny w stosunku do ich zdolności, a obowiązek 
pracy był tak jasny, że nie mogło być nawet myśli o jej zaniedbywaniu. 
Świadczą o tern głosy pisarzy z przed okresu pańszczyźnianego, wykazujące 
duże starania o ogrody i sady wiejskie, co później osłabło. Okres pańsz­
czyzny zmienił te warunki, a w następstwie wypaczył pojęcia o pracy, 
zbliżając je do uznania pracy za obowiązek człowieka zależnego, podda­
nego, w przeciwieństwie któremu człowiek wolny, pan, powinien żyć
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z ргас}  ̂ innych. Gdy do tego dodać jeszcze dość częste wyciąganie nad­
miernej ilości pracy, zwłaszcza przy pomocy dotkliwej siły fizycznej, 
to jasnem będzie podłoże niechęci do pracy ,,na pańskiem“, a w pewnej 
mierze i na swojem, co zostało nawet po zniesieniu pańszczyzny. Są rów­
nież uzasadnione zdania, że lenistwo włościan jest w znacznej mierze 
następstwem nadmiaru rąk roboczych na wsi. Dopiero dostęp oświaty, 
ale rzetelnej i ceniącej pracę, jak również możność dorabiania się własnym 
wj>'siłkiem, doprowadzają do odnowienia starych pojęć o pracy i ugrunto­
wania się nowych, zachodnio-europejskich.

To wszystko odnosiło się do pracy fizycznej, i to zarówno w rolnic­
twie jak i poza niem. Inaczej natomiast patrzą ludzie pracujący fizycznie 
na pracę umysłową, pracę inteligenta. Wypoczywający na wsi letnik jest 
przecież uważany za próżniaka. Dla mało oświeconych 1 nieobyt5xh  
w świecie włościan czynności inteligencji to niezrozumiałe pasożytnictwo, 
będące niejako dalszym ciągiem zmienionych wymagań pańszczyźnianych; 
takie pojęcie przyjmowało się tern łatwiej, że łączyło się z faktem początko- 
^vego powstania nowoczesnej inteligencji miejskiej w znacznej mierze z zie- 
iniaństwa. O ile dla prostego człowieka jest zrozumiałem zajęcie rządcy fol­
warku (dobrze prowadzonego), architekta budującego stylowy kościół, lub 
geometry mierzącego pola i lasy, o tyle zajęcie adwokata nastręcza mu już 
wątpliwości, a tembardziej rzesze urzędników administracyjnych czy skar­
bowych, lub instytucyj prywatnych. Dopiero oświata oraz pobyt w po­
tężnych zakładach przemysłowcach uświadamiają rolę pracy umysłowej, 
porządkującej różnokierunkowe wysiłki pracy fizycznej, i pozwalają 
wieśniakowi na uznanie jej za potrzebną, choć może nierównorzędną. Na­
turalnie mogą tu być zakłócenia ze względu na osobiste zatargi, które za­
ciemniają pojęcie, a wyrastanie inteligencji zwłaszcza zawodowej ze wsi 
z:mienia te poglądy na poprawniejsze.

Zobaczymy zkolei jak wygląda p r a c a  na  s w o j e m  i n a o b -  
•c e m, bo to nam pogłębi jej charakterystykę. Najogólniej możnaby powie­
dzieć, że nasz włościanin traktuje pracę podmiotowo, to jest uzależniając 
swój wysiłek od stosunku do pracodawcy lub spodziewanej korzyści. Brak 
mu tego poczucia ścisłego i dokładnego wykonania pracy bez względu na 
cel, korzyść i przeznaczenie, spotykanego np. u narodów skandynawskich. 
Zresztą istnieją okolice posiadające dokładnych i starannych rolników. 
Ostatecznie większy lub mniejszy wysiłek pracy, bardziej lub mniej do­
kładny zależy w głównej mierze od stanu uczucia, a mniej od stałych 
i wrodzonych zasad, W tern leży przyczyna różnorodnych sądów o praco­
witości polskiego włościanina i robotnika. Należy też dodać tutaj wymie­
niane już poprzednio spostrzeżenia S. Studenckiego o niedbałości w pracy 
większości polskich typów antropologicznych (wyjąwszy nordyczny i dynar- 
ski).
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Jakie są więc w szczegółach cechy pracy na własnem? Sprawa zależy 
głównie od rozmiarów tej własności, czyli od stopnia zaspokojenia przez 
nią potrzeb włościanina, obok czego dużą rołę grają tradycje pochodzenia. 
Gdy więc gospodarstwo znajduje się w granicach mogących utrzymać ro­
dzinę, choćby z dorabianiem poza niem (jeśli można dorobić), to wówczas, 
włościanin wkłada w nie całą rozporządzalną siłę. Pracy na swojem nie ce­
ni się, to też potrafią wkładać i więcej, jeśli jest nadzieja wydatnego podnie­
sienia wyniku, mniej jednak spotyka się zwiększenie wysiłku w celu prze­
wyższenia sąsiada, chyba pod wpływem współzawodniczenia i napiętych sto­
sunków. Dążenie do własności lub jej ugruntowania pociąga za sobą nie­
kiedy niesłychany wprost upór i wytrwałość w postawieniu na swojem. 
np. przy braniu pod uprawę nowego kawałka ziemi. Możnaby przyrównać 
pracę samodzielnego gospodarza do działalności przedstawiciela wolnego 
zawodu: jeden i drugi ma możność poprawienia swej doli i to wykorzj^stuje, 
natomiast bezrolny lub małorolny robotnik dworski zbliża się do bezrad­
nego biuralisty.

Praca ,,na pańskiem“, czyli w pobliskim folwarku, jest zawsze sta­
wiana jako wzór nieróbstwa włościańskiego, dodajmy jednak zaraz — i nę­
dznie wynagradzanego. I jedna i druga strona wyjątkowo tylko starała 
się ulepszyć taki stan, nic więc dziwnego, że przykład ten jest odrażający. 
Niewątpliwie grają tu rolę i echa dawnej pańszczyzny. Ale fen sam robot­
nik, gdy idzie do pracy u drobnego gospodarza, to dostaje wyższą dniówkę 
z wiktem i pracuje o wiele dłużej i wydatniej. W jeszcze wyższym stopniu. 
widać to u wychodźców polskich na robotach sezonowych czy w Stanach 
Zjednoczonych. Obawa przed utratą projektowanego zarobku podnieca do 
pracy. Trudno mówić o wrodzonem lenistwie lub wstręcie włościan do pra­
cy, bo nawet w pracy na folwarku widać niekiedy weselsze błyski, np. przy 
zastosowaniu systemu akordowego lub przy zachęcie zarządu do pośpie­
szenia wobec burzy.

Podmiotowy stosunek do pracy stanie się nam jeszcze wyraźniejszy 
gdy weźmiemy pracę na cudzem w wypadkach silnej chęci zdobycia poważ­
niejszej sumy pieniędzy. Znane są przejawy zapracowywania się naszych 
wychodźców, przyjmujących najcięższą pracę bez względu na jej rodzaj, 
trudność i przykrość, byle zarobić dużo i prędko. Wysiłek mięśni jest tu 
więc używany jako środek do zdobycia własnego warsztatu (przeważnie rol­
nego i w kraju). Ponieważ niema tam równocześnie planowego oddawania 
się zajęciom w pewnych działach, przeto brak polskich robotników fermo­
wych i samych fermerów w Stanach Zjednoczonych. Ale i przy tej zarobko­
wej pracy wrażliwsi przejmują się rytmem otaczającej ich atsmosfery i upo­
dobniają się w pracy.
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Przytoczymy jeszcze słowa F. Bujaka odnoszące się do ludności b. 
Galicji: „Czy nasz lud jest zdolniejszy od innych? Najprawdopodobniej nie. 
Nie jest lepiej z natury uposażony, ale też i z pewnością nie mniej pojętny 
i nie gorzej umysłowo rozwinięt5̂  Nie jest także prawdopodobnie pracowi­
tszy, lecz tylko robi wrażenie pracowitszego, bo jako słabszy konkurent 
na światowym rynku pracy musi przyjąć gorsze warunki pracy i za gor­
szą zapłatę wykonuje taką samą, albo i większą robotę niż robotnik za­
chodnio-europejski. Wydajność jego pracy szybko staje się równą wydaj­
ności tamtego, zwłaszcza gdy przyjmuje jego sposób życia, lub się do tego 
poziomu życia zbliży. Pracowitość zależy od chęci i potrzeby zarobku“ 
(B. 28).

Sprawy majątkowe.

Na pierwszy plan wysuwa się w tej dziedzinie z a g a d n i e n i e  
w 1 a s n oś c i, grające w stosunkach włościańskich ogromnie doniosłą rolę. 
Z tego też powodu rozważania niniejsze biorą chwilę uwłaszczenia, czyli 
nadania włościanom prawa własności do użytkowanego dotąd gruntu, za 
punkt zwrotny w rozwoju postępu u włościan. Tern więc ciekawszem bę­
dzie poznanie istotnego stoisunku włościanina do własnego majątku.

Jeśli spojrzeć choć trochę szerzej, to naprawdę nie było na świecie 
ludzi, którzyby nie uznawali prawa własności, bo jeśli gdzieś nawet oso­
bista własność jednostki była niezbyt silnie ustalona, to jednak już ziemia 
i dobytek rodu były zawsze i wszędzie uznawane za własne. Czasowe od­
stępstwa od tego prawidła były wywołane jedynie dążeniami reformato­
rów, które kończyły się nawrotem do dawnych stosunków. Wywody L. 
Krzywickiego (B. 149) stwierdzają zresztą zupełnie wyraźnie, że jest to po­
jęcie wynikające z dążeń instynktownych, mających na celu utrzymanie sie­
bie i swoich przy życiu. Rozwój stosunków rozwinął tylko te podświadome 
pojęcia, przystosowując je do warunków miejscowych, jak również stopnia 
rozwoju umysłowego i gospodarczego.

U naszych włościan miało to szczególnie doniosłe znaczenie. W okre­
sie 'gospodarki uaturalnej i przy rządkiem zaludnieniu naszego kraju 
własność ziemi nie była jeszcze ważną, to też nakładanie ciężarów i stop­
niowe ograniczenie praw do ziemi przechodziło bez większego oporu. Do­
piero rozszerzenie się u szlachty rzymskich pojęć o własności i zastosowa­
nie ich w praktyce w stosunku do swych włościan spowodował u ostatnich 
skrystalizowanie tego pojęcia i uznania jego ważności. Rugi, połączone 
z trudnością nowego zagospodarowania się, oraz zwiększanie ciężarów 
w razie otrzymania pańskich inwentarzy na miejsce przepadłych swoich —■ 
prawdopodobnie ostatecznie przechyliły szalę. Odtąd własność obrabia­
nego gospodarstwa stała się, obok troski o rodzinę i religijności, jednem 
z fundamentalnych pojęć polskiego włościanina. Pojęcie to było niedocenione
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przez polskie warstwy przodujące, a celowo wyzyskane przez rządy zabor­
cze, zaś w nowszych czasach nadużywane przy agitacji do wychodźtwa 
zamorskiego i podbijania cen w kraju. Tu mają swe źródło jaskrawe zatargi
0 spadek czy zaorane skiby.

U Avłościanina, rolnika z zawodu, ziemia jest najważniejszym składni­
kiem, którego posiadanie zapewnia mu stałość bytowania i prawdopodobień­
stwo dorabiania się przy pomocy swej pracy. Stąd ta usilna dążność do 
posiadania ziemi, którą obserwatorzy wsi czasem porównują aż z religij­
ną; nic więc dziwnego, że nabywszy ją i otrzymawszy w spadku trzyma się 
ziemi wszystkiemi siłami, często wbrew kalkulacji.

Powyżej poruszone przywiązanie do ziemi przycicha tylko w wypad­
kach dobrego i trwałego zarobkowania w innej formie, ale odżywa w chwi­
lach niepowodzeń i na starość. W odniesieniu do innych składników ma­
jątku moiżnaby postawić twierdzenie, że pożądanie ich własności jest sil­
niejsze lub słabsze, zależnie od możności obywania się bez nich przy gospo­
darowaniu. Przeciwstawienie się włościan przy odbieraniu im własności
1 w razie obawy o utratę jej stoi w silnym związku z powyższemi przekona­
niami, co ma duże znaczenie polityczne. ,,Chłop jest człowiekiem głęboko 
przywiązanjTO do własnego kawałka ziemi, na którym pracuje. Przywiąza­
nie to posiada nietylko podkład materjalny, ale opiera się przedewszystkiem 
na czynniku niematerjalnym. Jeżeli więc jakiś odłam ruchu ludowego 
zechce poddać socjalizacji ziemię, to ten odłam niewątpliwie znajdzie się 
znowu poza nawiasem psychologji wsi“.

Tak silne przywiązanie do własności wogóle, a do własnej ziemi 
w szczególności, przejawia się też w poglądach i posunięciach włościan. 
Powszechnem doniedawna było lekceważenie ludzi nieposiadającj^ch ziemi. 
Znane są też wypadki odkupywania ziemi od szwagra po śmierci siostr%̂  
i przy braku dzieci, — by ziemia została w rękach rodu.

Osobną sprawą jest p o j ę c i e  b o g a c t w a  na wsi. Stopień zamoż­
ności inaczej jest oceniany w miejscowościach ruchliwszych i dostających 
nowsze wpływy z miasta, a inaczej we wsiach będących na uboczu, na które 
tu zwrócimy uwagę. Nie mierzy się tego wprost ani ilością morgów, ani 
ich wartością w pieniądzach, a raczej na pierwsze miejsce wysuwa się moż 
ność samodzielnego życia bez przymusu pracowania w zależności i żadnych 
dokuczliwośći, a obok tego możność działania społecznego i jeszcze, pozwala­
nia sobie na nadzwyczajne czyny czy przyjemności. Naturalnie posiada­
nie majątku zabezpiecza to najpewniej, a w szczególności posiadanie dobrego 
gospodarstwa rolnego, zatem miano bogaczy przypada tym ostatnim. Stąd 
za biedaka bywa uważany ten, który musi wyjść z ojcowskiego gospodar­
stwa a nie trafi do innego. Niedostatecznie uposażony w ziemię, bez moż­
ności stałego dorabiania, również bywa doliczany do biednych. Innemi sło­
wy biedny, to wydziedziczony ze stałego a dostatniego losu.
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Z takich założeń wypływają dalsze następstwa, a więc np, co do idą­
cego stąd zaszczytu czy ujmy. Bogaty, według pojęć wsi, jest przedmiotem 
poszanowania i zazdrości, wyjątek zachodzi tylko wtedy, gdy ktoś doszedł 
jaskrawię nieprawą drogą do tego posiadania, gdy nie spełnia obowiązków 
społecznych, albo gdy ma za dużo kłopotów ze swoim majątkiem. Biedny 
tego zaszczytu nie doznaje, chyba że jest obytym i samodzielnym. Nie wy­
nika jednak stąd, by zupełnie pozbawiony majątku był źle widziany, uni­
kany. Całkowite ubóstwo uważa się raczej za dopust boży, któremu każdy 
może ulec, to też żebraka można conajwyżej lekceważyć, ale poniewierać 
nie wolno. O traktowaniu nędzy jako stanu przynoszącego komuś ujmę, — 
nie może być mowJ^

Rzecz prosta, że nowoczesne prądy miejskie przynoszą zmiany w tych 
zapatrywaniach, choć zasadniczy rdzeń zostaje podobny.

Prądy w gospodarowaniu.

G o s p o d a r n o ś ć  i oszczędność są podstawowemi warunkami 
zdobycia własnoś-ci, naturalnie przy zasadniczem uznaniu zdobywania jej 
tylko godziwemi środkami. Pierwsza cecha znajduje silny grunt w znajo­
mości przjTodj  ̂ i współżyciu z nią, gdzie małoznaczne drobiazgi dadzą się 
użyć do stworzenia rzeczy wielkiej. Drugiej właściwości rozrzutna przyroda 
nie mogła już ludziom podsunąć, to też naprawdę jest to w}dwór ciężkich 
warunków p'ańszczyźnian3̂ cb, dyktowany koniecznością zdobjxia środ­
ków dla usamodzielnienia się. Pomaga w tern włościaninowi silnie rozwinię­
ty realizm żз ĉiowз^

Gospodarność naszego włościanina przejawiała się zdavvma, głównie 
w łatwości przj^stosowywania się do napot5-kanych prz>' osadzaniu się wa­
runków i celowego ich wykorzystania. Zresztą nietyiko gospodarstwa są- 
mjxb włościan, ale i folwarczki były tworzone i prowadzone przez karbo­
wych i rządców włościańskiego pochodzenia, jeno pod ostateczną zgodą wła­
ściciela. Podobnie mamy potwierdzenie zdolności organizacyjn^'ch włościan 
w starych zaleceniach, by podpatrywać i naśladować włościan przy prowa­
dzeniu folwarków. I do dziś istnieje opinja, że wpraAvdzie prosty rządca 
nie potrafi zorganizować najwyższej wydajności, ale zato wyjątkowo tylko 
„przeorganizuje“ gospodarstwo na duże straty. Łatwość przystosowania się 
W3'stąpiła po uwłaszczeniu, kiedy to włościanie szj^bciej nauczyli się gospo­
darować na własny rachunek, niż właściciele ziemscy obywać się bez dar­
mowej robocizny i wogóle gospodarować, czego następstwem było wykupy­
wanie folwarków. Wrodzona zaradność w obrębie swej gospodarki, połą­
czona z odpowiadającą chłopskim możliwościom niską stopą życiową, prze­
jawiła się także na wychodźtwie, jak również w kraju, w postaci przetrzymy-
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wania wojny i odbudowy po jej zniszczeniach. To samo zachodzi odnośnie do 
zdolności do wszelkiego zagospodarowywania się wśród zmian o mniejszem 
natężeniu, np. przez młode małżeństwo, lub po pogorzeli. Historycy dzie­
dziny gospodarczej ponadto stwierdzają u naszych włościan dużą pomy­
słowość w długotrwałem obchodzeniu ustaw przytwierdzających ich do 
ziemi,

Zobaczymy jeszcze poszczególne przejawy gospodarności włościan. 
Ogólnie rzuca się w oczy zaradność w drobniejszych, ściśle dotyczących za­
kresu pojedyńczego gospodarza, sprawach. Włościanin ogląda się na rząd 
w zasadniczych sprawach, niejako uznając potrzebę jego wysokiej aprobaty, 
co zresztą jest uzasadnione kilkakrotnemi dodatniemi zarządzeniami władz 
państwow5̂ ch (uwłaszczenie), ale zato kiedyindziej radzi sobie sam. Niema 
tu tej wiary we wszechpotęgę rządu, co u ludności miejskiej, a nawet ziemian, 
włościanin sam potrafi działać i zawsze tak robi. Przypisać to należy głów­
nie silnemu związkowi z ziemią oraz poczuciu odpowiedzialności za siebie 
wobec rodziny i ogółu, a częściowo i brakowi udziału w rządach krajem. 
W dziedzinie prywatnej ,,chłop polski nie ryzykuje, ale idzie śmiało naprzód, 
wierząc w Opatrzność i swą energję, która mu pozwoli przetrzymać wsz5̂ st- 
ko“ — pisze F. Bujak.

Gospodhrność drobnego rolnika polega też i na zdolności dostosowania 
doboru roślin i rozmiarów hodowli oraz ich wzajemnego stosunku do zmien­
nej konjunktury, czego nie jest w stanie zrobić w tym stopniu kierownik fol­
warku. Pozatem lepiej rozpoznaje objawy zimna i gorąca, głodu, pragnienia 
i zmęczenia u inwentarza, dalej objawy dojrzewania roślin, właściwości 
i czas ich sprzętu, procesy psucia się pasz i t. d., dzięki czemy drobnemi 
środkami osiąga poważne wyniki. Wspomnieliśmy już, że włościanie mają 
ogromnie silne wyczucie przyrody; tu są mistrzami w dostosowywaniu się 
do jej potrzeb (B. 108). W ostatnich czasach stwierdził to również F. Dzie­
dzic przy iroziważaniu stanu rolnictwa okolic zachodniej Małopolski (B. 77).

Wspomniana wyżej zdolność organizacj^jna włościan cierpi wiele 
wskutek małej dotąd przedsiębiorczości, mianowicie potrzebują oni pewnego 
czasu na praktyczne zapoznanie się z prowadzeniem spraw na większą ska­
lę. Stąd włościanin, przyzwyczajony do małego, nie porywa się na większe 
przedsięwzięcia, stąd na wsi rzadko kiedy widać gospodarza, któryby się nad­
miernie zbogacłł i zmienił tryb życia, podobnie przechodząc do miast nie 
garnie się do większych interesów. Coprawda istnieją wyjątki i w mieście 
4 na wsi (zwłaszcza w Wielkopolsce), ale są stosunkowo nieliczne i raczej 
potwierdzają zasadę. W gospodarstwie robią włościanie liczne drobne 
ulepszenia, ale nie odważają się na większe. Ludność wiejska, osiadająca 
w miastach i osadach przemysłowych pozostaje tam na podrzędnych sta-
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nowiskach prostych robotników, dozorców, woźniców, drobnych sklepika­
rzy, rzadziej majstrów czy średnich przedsiębiorców; dopiero następne po­
kolenie daje kandydatów na lepsze stanowiska.

Jest rzeczą ciekawą, że gospodarność silniej naogół występuje u samo­
dzielnych włościan, niż u karłowatych lub bezrolnych, co widocznie jest 
spowodowane stanem posiadania i większemi widokami dorobienia się. Da­
leko większą rozrzutność wykazują słabiej uposażeni niż dostatni gospodarze, 
którzy raczej hołdują cnocie oszczędności. Sama oszczędność posiada 
u włościan niekiedy cechy przesadnego sknerstwa, co prowadzi do oskarża­
nia ich o gruby, pospolity materjalizm. Tymczasem ów „materjalizm to czę­
sto tylko ta przezorność, którą tak bardzo cenimy i ludowi gorąco zalecamy. 
Indywidualnie biorąc, jest on bardzo często rysem ujemnym, społecznie —  
daleko mniej. Małżeństwo chłopskie — to złączenie dwóch działów spadko­
wych, ale to także zabezpieczenie siebie i rodziny od obniżenia stopy życio­
wej, a społeczeństwa od zwiększenia wydatków na ubogich i od prze­
stępstw“ (B. 28).

Gospodarność i oszczędność są tak bardzo uznawane na wsi, że w oce-̂  
nie ludzi ceni się nie ich zdolności i pomysły, lecz urzeczywistnienie tychże 
w życiu w postaci materjalnej, pośrednio ceni się też i towarzyszącą tamtym 
wytrwałość. Coprawda pociąga to za sobą i pewne następstwa ujemne, 
mianowicie ograniczeni ludzie tak dalece ufają w swe siły, że mniej podda  ̂
ją się postępowym wpływom z zewnątrz, trwając w zacofaniu.

P o d s t a w y  k o n s e r w  at yz  mu  włościańskiego tkwią w pozo­
stałościach gospodarki naturalnej i w tradycji. Jedno i drugie każe dbać 
włościaninowi o zabezpieczenie bytu rodzinie przy pomocy starych, wypró- 
bowanj^ch oddawna sposobów. Błiskie współżycie z przyrodą, dalej echa 
poddaństwa, struktura rolna, wreszcie brak trwałych i ponętnych pobudek 
do wprowadzenia zmian, — wszystko to powstrzymuje od nich włościanina. 
Co do pierwszego zagadnienia, to było ono już dostatecznie omówione, po­
dobnie i drugie zagadnienie było poruszone, a możnaby dodać jeszcze, żę po 
trzech zgórą wiekach pańszczyzny mamy dopiero tyleż pokoleń swobodnego 
działania. A jeśli dalej dodać, że tylko ziemie zaboru pruskiego przez pe­
wien czas miały warunki do unowocześnienia rolnictwa, gdy wszędzie in­
dziej sprawa ta stała gorzej, przyczem jeszcze zachodziły zmiany w czasie, 
przestrzeni i samj^ch warunkach gospodarowania, to stwierdzamy, że chłop 
polski miał mało gospodarczych podstaw do porzucania starych metod.

Nie można jednak powiedzieć, by był zakamieniałym na celowe zmia­
ny i ulepszenia; naogół stwierdzają, że poważne i trwałe zmiany, powodują, 
ce wyraźne korzyści materjalne, skłaniają go do przystosowania w celu ich 
wykorzystania. Natomiast gdy korzyści są niepewne, albo. mają wystąpić 
dopiero później, ale włościanin nie obył się jeszcze z przebiegiem takiego po-
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wolnego działania, — jest ostrożnym, co też ogólnie, a niesłusznie, określają 
nazwą zacofania lub konserwatyzmu. To samo możnaby powiedziać o dzie­
dzinie duchowej. Pozatem ,,chłopa naszego cechuje dziwny realizm żj^ciowy. 
Miarą ocen jego gospodarczych i politycznych nie jest samo pożądanie, ale 
możliwość jego zaspokojenia. Nie marzy o czemś dalekiem, zupełnie innem, 
niż to, co ma obecnie, pragnie narazie sobie trochę ulżyć, chce stopniowo po­
suwać się naprzód, stopniowo zdobyć sobie i zapracować. Jest to indywidu­
alnie i społecznie bardzo korzystne; indywidualnie bo nie obce mu uczucie 
zadowolenia i szczęścia, społecznie bo rozwój społeczny względnie spokojny, 
a walki klasowe nie zaostrzone namiętnie“ — pisze F. Bujak w swej „Ga­
licji“, a dalej dodaje: ,,Konserwatyzm, który się tak często u chłopa stwierdza, 
to przedewszystkiem jego krytycj^zni i rozwaga z jednej stron}  ̂ a bieda 
i ciężkie warunki z drugiej strony. Niewątpliwie chłop potrzebuje silniejsze­
go sposobu przekonywania; wie on jak mu jest obecnie, a nie zawsze mo­
że sobie zdać sprawę, jak będzie po wprowadzeniu pewnej zmiany; rozumie, 
że mu brak inteligencji i wiedzy, aby się obliczyć z wszelkiemi konsekwen­
cjami. Namowom słownjTO niechętnie i często pozornie tylko ulega, woli 
naoczne przykłady, bo świadom, że inteligent góruje nad nim djalektyką“.

Zachowawczość postępowania włościan dotyczy również dziedziny spo ■ 
łecznej. Rozluźnianie związków rodowych na rzecz umyślnych zrzeszeń 
idzie powoli, bo rzeczowo myślący włościanin więcej bierze pod uwagę zna­
ne mu współzależności z życia przyrody, aniżeli oderwane pojęcia o współ­
pracy, wytworzone w obcych mu warunkach.

Równocześnie duże zmiany zachodzą pod wpływem wkraczania kapita­
lizmu w obręb działalności gospodarczej włościan. Dla uniknięcia nieporo­
zumień przypominamy tutaj, że ,,k a p i t a 1 i z m jest sj^stemem gospo­
darczym, w którym do procesów wytwórczych doprowadzany zostaje mo 
żliwie największy kapitał stały i obrotowy w celu osiągnięcia możliwie 
największego zysku pieniężnego“. Stąd wynika, że częściowa sprzedaż wy­
tworów dla nabycia koniecznych dla życia towarów nie jest kapitalizmem, 
a dopiero ,,jeżeli wieś pracuje na zysk ze sprzedaży swych wytworów i czy­
ni nakłady pieniężne w celu osiągnięcia tych zysków, wtedy widzimy w jej 
działalności gospodarczej znamiona ustroju kapitalistycznego“. Jest to więc 
przeciwstawienie dawnej gospodarki naturalnej, mającej na celu tylko zaopa­
trzenie rodziny (B. 112).

Fala kapitalizmu szła i idzie z zachodu na wschód i tak też układają 
się stopnie jego nasilenia. W naszych stosunkach najwięcej związku wyka­
zuje postęp kapitalizmu z rozbudową sieci kolejowej, zachodzi to w ten 
sposób, że początki kapitalizmu wypadają mniej więcej w półtora pokolenia 
po początkach budowy dróg żelaznych. Rzecz prosta, że nie może to być 
ścisłe, a jest tylko wytyczną orjentacyjną, gdyż gra tu rolę jeszcze cały sze-
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reg współdziałających і sprzecznych czynników. Jeśli, upraszczając sobie 
sprawę, weźmiemy poważniejsze rozpoczęcie stosowania nawozów pomocni­
czych przez włościan w poszczególnych zaborach za wskaźnik wkroczenia 
nakładowej gospodarki do gospodarstw włościańskich, to stwierdzimy, że 
w zaborze pruskim nastąpiło to około 1890 roku, w Małopolsoe około 
1900 roku, w Kongresówce około 1910 roku, zaś na Ziemiach Wschod­
nich (z powodu wojny) spóźniło się na mniejwięcej 1925 rok. Według
W. Grabskiego: „najbliżej kapitalizmu stoi wieś zaboru pruskiego i Śląska 
Cieszyńskiego, dalej dawnego Księstwa Krakowskiego, następnie idzie reszta 
województw w centralnych i Galicji, dalej Wileńszczyzna i Wołyń, wreszcie 
Nowogródzkie i Polesie“, Te przybliżone осепз  ̂ które można daiej różnico­
wać, wskazują na różnorodność pojęć włościan w odniesieniu do nakładów 
i dostawy na rynek.

Powolne postępy gospodarki kapitalist}^cznej na wsi naszej mają uza­
sadnienie w zapatrywaniach jej mieszkańców, na co znów oddziaływają 
różne czj^nniki. Do najpoważniejszj^ch należą gospodarcze, a więc stałość ko- 
rz3>-stnej konjunktury, do której możnaby się przystosowywać, a dalej po­
siadanie możności jej wykorzystania, w czem obok warunków zewnętrznych 
ważną zwłaszcza rolę grają warunki wewnętrzne gospodarstwa, takie jak 
scalenie i niepodzielność. Gdy dostatni gospodarz wielkopolski widział ko­
rzyści z nakładowej uprawy zbóż, nabywcy na nie byli, a nie miał konieczno­
ści dzielenia gospodarki, to powoli, ostrożnie, ale stosował zasady kapitali- 
■styczne w swem gospodarstwie, które stawało się przedsiębiorstwem rol- 
nem. Nie mógł tego zrobić drobny rolnik małopolski, bo szczupłe rozmiary 
jego pól były porozrzucane paseczkami, a do tego co pokolenie podlegały 
dzieleniu; również stosunki nie dawały zachęty do gospodarki nakładowej 
na zbyt, zwłaszcza przy usilnem współzawodnictwie innych krajów mo- 
narchji, i tylko przykłady z wychodźtwa oraz twarda konieczność życiowa 
zmuszały do tego.

Jak to już poprzednio wzmiankowano, do czynników sprzyjających 
powstawaniu nastrojów przychylnych dla kapitalizmu w drobnych gospo­
darstwach, poza najważniejszym — konjunkturą, należą te, które ułatwiają 
zbyt. Są to dobre drogi, dogodny kredyt, postęp kultury ogólnej, a także 
organizacje umyślnie dostosowane do łączenia wj^siłków poszczególnych 
gospodarzy dla zbytu, jak spółdzielnie mleczarskie i jajczarskie, śpichrzowe, 
rzeźniane i t. d., a podobnie i zakupowe. ,,Kapitalizm w gospodarce wło­
ściańskiej jest z jednej strony potężnym czynnikiem postępu gospodarczego, 
a z drugiej strony wszystko, co ten postęp krzewi, toruje drogę kapitalizmo­
wi. Ruch spółdzielczy na wsi, jakkolwiek rozwija się pod wptywem prądów, 
ideowych, często dalekich od podkładu kapitalisty^cznego, daje podstawę do 
utrwalenia się na wsi kapitalizmu. Mleczarnia spółdzielcza jest zwykle pro-
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wadzona na wsi w duchu równości, bez żadnej przewagi czynnika kapitału. 
Ale na to, żeby miała ona powodzenie, włościanie muszą przejść do racjo- 
nałnego żj^wienia krów, a zatem i do racjonalnego gospodarowania, a takie 
przekształcenia gospodarstwa włościańskiego w duchu racjonalności ina­
czej, jak w drodze dostosowania go do typu przedsiębiorstwa kapitalisty­
cznego, odbywać się nie może. Spółdzielcy we wsi, mimo własnych chęci, 
stają się silnymi krzewiciełami kapitalizmu, tak samo jak wszyscy oświato­
wcy, którzy inaczej, jak w duchu wzmocnienia poczucia własnych sił jedno­
stki ludzkiej i,kierowania się jej racjonalizmem w sprawach gospodarczych, 
oddziaływać nie są w stanie“ — pisze W. Grabski (B.. 112).

Zetknięcie się z wymianą rynkową i nauką szkolną zmienia tradycyjny 
sposób gospodarowania i postępowaia na racjonalistyczny, mamy więc przed 
sobą łamanie się nastawień myślowych, gdzie wchodzi z a m i a s t  t r a d 3̂ - 
c j i  — r o z u m o w a n i e  i przejawia się w różnych stadjach. Następstwa 
zmian z gospodarstwa tradj^cyjuego na rozumowane, czyli w znacznej mierze 
kapitalistyczne, idą zarówno w kierunku dodatnim, jak i ujemnym, choć 
pierwszy przeważa. Wprawdzie kapitalizm w rolnictwie nie może dać tak 
ponętnych wjmików, jakie daje w przeim^śle (prawo zmniejszającego się do­
chodu), ale mimo to jest dla wsi korzystny, naturalnie pod warunkiem do­
brego użycia go. Takie korzystne działanie kapitalizmu znać wyraźnie 
w Poznańskiem.

Doniedawna jeszcze stwierdzano, że nasz chłop jest tylko właścicielem 
ziemi, z której stara się tyliko wyżyć i wyposażyć dzieci (B. 28 i 103). Jakkol­
wiek stan ten obowiązuje i dziś przeważny ogół, to jednak coraz częściej wi­
dać przełam5Tvvanie go w kierunku przekształcania się chłopa w przedsiębior­
cę rolnego, który dlatego gospodaruje na roli, że uważa to za korzystniejsze, 
ale gotów jest zająć się czemś inneni, skoro zobaczy tam nadzieję lepszego 
bytu. Nie jest to jeszcze powszechne i równomierne, ale zaczyna przenikać 
wszędzie i wpływa (zależnie od konjunktur w przemyśle) na przebieg nowych 
działów rodzinnych.

Ruch ludności do miasta zmienia się pod wpływem kapitalizmu w ten 
sposób, że słabnie masowy odplj’̂ w ze wsi. ustępujący miejsca planowemu 
wschodzeniu do miast. Wolny proletarjat bezrolny zmniejsza się liczebnie. 
Przez podniesienie poziomu życia, wskutek lepszych zarobków, wieś zaczy­
na upodabniać się do miasta, a tern samem przyciąga do siebie jednostki bar­
dziej wymagające wygód. Znać to częściowo na wsi wielkopolskiej. Ale rów­
nocześnie słabnie przyrost ludności i obniża się poziom moralności, gdyż na 
miejsce tradycyjnych nakazów religijnych wchodzą wyrozumowane pojęcia 
o wygodzie i użS'Ciu. Objaw ten jest już niekorzjrstns' dla społeczeństwa. 
Łagodzi to rzetelna oświata oraz nietjdko gospodarcza ale i ideowa spół­
dzielczość.
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W dziedzinie wytwarzania zachodzi wzrost i podniesienie jakości wy­
ników, a więc jedno i drugie społecznie korzystne, nie mówiąc o osobistymi 
pożytku. W dalszym ciągu prowadzi to do zwiększenia poszanowania pracy, 
a równocześnie powoduje zmianę poglądów klasowo-stanowych na za wodo- 
wo-wytwórcze. Przez podniesienie dochodów podnosi się w następstwie spo­
życie, czyli pośrednio zachodzi popieranie rozwoju miast, dzięki większemu 
zużywaniu jego wytworów.

Skrupulatne obliczenie dochodowości ziemi prowadzi do traktowania 
jej na podobieństwo towaru, a więc zrywa dodatnią wartość bezwzględnego 
przywiązania do ziemi. Dawniej wieś zawdzięczała swój byt sile bierności, 
bezwładności i ograniczeniu swych potrzeb, przy kapitalizmie następują: 
kalkulacja, lepsze odżywianie się, wygodniejsze mieszkanie; następstwem 
tego jest osłabienie odporności na wypadek niepowodzeń i klęsk. Jednein 
słowem dotychczasowa siła żywiołowa, wiążąca naszych włościan z ziemią 
ulega zagładzie, a Polsce jest jeszcze tak potrzebną. ,,Społeczeństwo, które 
stoi przed ciągłemi niebezpieczeństwami i które radzi sobie o własnych si­
łach z kroczeniem po drodze postępu ogólnego, nie może robić dużych kro­
ków na drodze kapitalizacji wsi, bo wtedy proces niweczenia sił żywotnych 
nie będzie wynagradzany przyrostem siły tworzenia nowych podstaw rów­
nowagi układu stosunków ogólnych“ — pisze W. Grabski.



X. KULTURA DUCHOWA.

Religja i wierzenia.

P o t r z e b a  r e l i g i j n o ś c i  u rolnika jest w dużej mierze następ­
stwem otaczających; go warunków bytu i pracy. „Chłop, którego całe życie 
upływa na stosunku z przyrodą, na pracy na łonie natury, na tym stosun­
ku przedmiotów żywych, ziemi, roślin, zwierząt, chłop musi być człowie­
kiem religijnym. Kiedy w cichą, letnią noc wyjdzie przed chatę i spojrzy 
na wyiskrzone niebo, myśl jego mimowoli sięgnie do wielkich zagadnień by 
tu. Zagadnienia te muszą być jakoś wyjaśnione i chłop jest religijny“. 
Potwierdzają nam to również dowody historyczne, wskazujące na powsta­
wanie i rozwój religij między ludźmi prostsmii, na łonie natury, wogóle 
w warunkach życia rozproszonego, choć ostateczne wykształcenie i sformu­
łowanie pojęć religijnych zachodziło w ośrodkach typu miejskiego. Ale lu­
dzie miejscy w swej masie słabną w skłonnościach do religijności, gdyż dzia­
łają na nich odmienne warunki.

W nowożytnem mieście ujarzmiono niektóre siły przyrody i zaprzęg­
nięto je niekiedy do pracy, albo przynajmniej zabezpieczono się od ich 
niespodziewanego a szkodliwego działania. Wśród tak ureguldwanych wa­
runków i rozumowanego sposobu myślenia — łatwo tam o sceptycyzm, 
a refleksje w stosunku do świata nadprzyrodzonego przychodzą dopiero 
w chwili ciężkich nieszczęść i śmierci, na które siła i rozum ludzki nie po­
siada środków. Tymczasem mieszkaniec wśi stoi zawsze oko w oko z potę 
gami przyrody, które obok regularnych objawów przejawiają również nad­
zwyczajne i niedające się zrozumieć zjawiska. Regularność wzbudza podziw, 
a potęga zmusza do uznania konieczności istnienia jakiejś siły wyższej, kló- 
)ra tern kieruje; pozatem szkodliwe zjawiska tejże przyrody, przed któremi 
nic można się obronić (burza,* powódź, posucha, zaraza), a można tylko ła­
godzić ostrość tego działania lub usuwać na innej drodze złe następstwa 
czynności tych niezwykłych żywiołów^ wpajają przekonanie o potrzebie 
pozyskania sobie przychylności istoty kierującej owemi grofnemi siłami.

Tak rozwinięte uczucie może głęboko wbić się w umysł ludzki, ale 
(równocześnie może być i mocno wypaczone; zobaczmy więc dalej stopień
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przejęcia się religją i postać religijności na wsi. Zrozumienie i przyjęcie za 
własne wzniosłych pojęć chrześcijaństwa było możliwe dopiero na dość wy­
sokim poziomie życia umysłowego, a w innym wypadku stawało się i było 
tylko zbiorem nakazów, zakazów i obietnic, dowolnie naginanych do swych 
pragnień i potrzeb. Zależało to też̂  rzecz prosta, od działalności kaznodziej­
skiej i prywatnego postępowania duchownych, a w dalszym rzędzie i świe­
ckich zwierzchników włościanina, o których mieli wpajane, że ,,wszelka 
władza pochodzi od Boga“. Wiele starych pogańskich wierzeń skojarzyło 
się w prostym umyśle z odpowiadającemi mu pojęciami katolickiemi, wy- 
branemi z pośród obfitych nauk kościelnych.

Zkolei rzućmy okiem na s t o p i e ń  p r z e j ę c i a  s i ę  r e l i g j ą .  
Powolnie chłonący umysł naszych włościan tak samo powolnie przyjmował 
artykuły wiary i niejako chował głęboko. Arystokratyczny charakter reli- 
gji rzymsko-katolickiej przypadł mu do gustu, mimo, że sam włościanin był 
w biedzie i poniewierce, ale zato miał osiągnąć niebo po śmierci. Jednak ta 
religją nie dawała naprawdę warunków do opanowania jej i uznania za 
swoją, gdyż przez dogmatyzm („wierz, nie rozumuj “) uniemożliwiała za­
głębienie się w rozważania, a tylko zmuszała do przyjmowania i stosowania 
nakazanego. Brak tu możliwości dociekań protestantyzmu anglo-saskicgo, 
lub możliwość dyskusji demokiratycznego (wśród ludu) prawosławia. Co- 
prawda na wsi lud jeszcze bierze udział w gromadnem śpiewaniu, we wspa­
niałych iprocesijach, nastrojowych uroczystościach, ale w miastach już tego 
brak, to też tam mamy raczej widzów niż uczestników nabożeństwa.

Mimo wszystko wyznawanie wiary katolickiej było na wsi czynne. 
Wszystkim obserwatorom życia wiejskiego znane jest stosowanie przepisów 
religji w życiu codziennem, powyżej podkreślone. Wiadomo też o wiązaniu 
wszystkich poważniejszych poczynań ze zwróceniem się do Boga przy po­
mocy modłów i nabożeństwa, poświęcanie pól i t. p. Jeszcze silniej przejawia 
się to w wypadkach napaści na Kościół. Mieliśmy w historji wystąpienie 
włościan przeciw protestanckim Szwedom (gdy szlachta już zwątpiła), 
a zwłaszcza bliższe nam opieranie się prawosławiu na Ziemiach Wschodnich 
i na Podlasiu, przeciwstawienie się „walce kulturnej“ w zaborze pruskim, 
a także słabą podatność na wpływy sekciarstwa. Pamiętajmy, że odstępstwa 
nęciły nieraz zyskami materjalnemi. Musimy też zaznaczyć, że inne warstwy 
społeczne były mniej odporne w  walce o swe wyznanie, a pośrednio i na­
rodowość. Nasuwa się również dodatkowa uwaga o zdolności włościan do 
współpracy: gdv ich wezwano do walki i okazano zaufanie do ich sił — 
stanęli i spełnili swój obowiązek.

Jedynem poważnem polem, gdzie włościanin ma możność przejawiać 
w całej pełni przywiązanie do religji, to zadziwiająca ofiarność na budowę 
i zdobienie kościoła.

w. Bronikowski, Drogi postępu. 11
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Przecież poza ziemiami zaboru pruskiego i niektóremi okolicami Ma­
łopolski, gdzie folwarki jeszcze ocalały, ludność wiejska jest jedynem źró­
dłem zaspakajania materjałnych potrzeb parafji, a wywiązuje się nie go­
rzej od dawnych możnych kolatorów (B. 291). To też częstemi byłj' u nas 
wypadki, że ksiądz, chcący rozwinąć działalność społeczną wśród swych 
parafjan, najpierw wzmacniał więzie religijne przez... budowę nowego ko­
ścioła, by tak skupionych poprowadzić dalej. Tradycyjne, coroczne piel­
grzymki do uświęconych zwyczajem miejsc odpustowych, połączone z wy­
datkami i ogromnemi niekiedy wysiłkami fizycznemi, są stale wykonywane, 
choć coprawda słabną.

Z powyższemi sprawami łączy się też dobroczynność. W praktyce ma 
ona szereg cech swoistych, a więc wypływa z zasady miłości bliźniego i od­
znacza się doraźnością. Potrzebujący, którego należy wesprzeć w nieszczę­
ściu, czy to będzie ,,dziad po prośbie“, czy spalony sąsiad, czy też inny 
gospodarz, nawiedzony upadkiem inwentarza, — bj^wa zaraz zaspokojony; 
ale wyjątkowo można spotkać stałe ramy dla udzielania pomocy.

Osobliwym przejawem głębokiego przejęcia się religją jest pewnego 
rodzaju fatalizm przy pomocy którego tłumaczą sobie wszelkie zajścia. ,,Mi­
mo niezwykłej trzeźwości i realizmu praktyczno-życiowego wieśniak patrzy 
i czuje niejednokrotnie analogicznie jak człowiek pierwotny, choć bezwzglę­
dnie nie w takim stopniu. Nad wszystkiem co on robi, czuwa ręka boska. 
Ona spuszcza deszcz, albo też go odmawia, ona przynosi szczęście lub nie­
szczęście, ona robi ludzi bogatymi, zdrowymi lub chorymi. Nawet ,,włos 
z głowy“ nikomu nie spadnie hez zezwolenia i dopuszczenia wszechmocnego 
Boga. Z drugiej zaś strony, wobec gniewu bożego na nic wszelka siła i po­
tęga ludzka. W nastawieniu tern tkwi duża doza fatalizmu, tak właściwa 
i charakterystyczma dla pewnych pozioimów kultury umysłowej. Bez wąt­
pienia z, fatalizmem tjuu jest wieśniakowi dobrzeT wygodnie. Ufny w nie­
ustanną ingerencję sił wyższych, wie i jest wewnętrznie przekonany, że mo­
dlitwa jego może przynieść zbawienny deszcz, lub słońce, odwrócić śmierć, 
lub uchronić od choroby i zarazy, pozwolić znaleźć rzecz zgubioną i złapać 
złoczyńcę. Fatalizm ten zresztą jest w życiu wieśniaka potęgą raczej twór­
czą i radosną, aniżeli smutną i pozbawioną sił. Niezliczone zastępy świętych 
stoją mu do dyspozycji, jako pośrednicy nędzy ludzkiej przed tronem raz 
dobrotliwego, drugi raz zagniewanego Boga; im też lubi się wieśniak zwie­
rzać i o pośrednictwo ich prosić, składając im hojne darj»̂  i dziękczynienia. 
Jednem słowem religja jest w powyższem znaczeniu niezmiernie wpływową 
i stale żywą siłą duchową w życiu codziennem wieśniaka i całej grupy wiej 
skiej“ (B. 197, J. Płatek).

Ciemną stroną religijności wiejskiej są liczne p r z e s ą d y .  Przecho­
wały się one jeszcze od bałwochwalstwa starych Słowian, a źródło miały



163

лѵ bezsilności wobec potężnych zjawisk przjnrody. Stąd też nawet po wielu 
лѵіекасЬ od przyjęcia chrześcijaństw^a wiara w gusła i zabobony nie usta­
ła, a tylko słabła w miarę naukowego poznawania tajemnic przyrody 
i w miarę docierania ich na wieś. Goprawda, to i warstwy bardziej ,,oświe­
cone“ (nietylko u nas) niewiełe mniej są dotknięte przesądnością od za- 
późnionych wieśniaków, tylko że one nie potrafią uzasadnić potrzeby tego. 
Wierzył więc włościanin w Boga ałe równocześnie obawiał się ,,złego“ i od ­
żegnywał się odeń czarami. Nie gasił ognia spowodowanego piorunem i nie 
pozwalał innym gasić, bo to ,,ogień z nieba“, a więc widocznie takie boskie 
przeznaczenie. Wszędzie szuka się związku i celowości.

Osią przesądów są starania o dobry urodzaj, dla zapewnienia sobie 
którego silą się na uniknięcie wszystkiego, co mogłoby być szkodliwem. 
Dużo naiwności tkwi w nawiązywaniu wykonywania szczegółów swych prac 

•do przejawów towarzyszących słońcu, księżycowi, burzy, uirodzinom i zgono­
wi. A więc siew zboża łączy się z pewnemi fazami księżyca, bo w pewnych 
warunkach jest prawdopodobieństwo urodzaju, gdy w innych szkody; po­
dobnie nie wolno bić wieprza na nowiu, bo zaprawione mięso łatwo się psu­
je. Matce po rozwiązaniu, a przed wywodem, nie wolno dokonywać nie­
których robót, bo jest nieczysta. Nie wolno wieźć zmarłego kłączami, bo 
przyszłe źrebię nie uchowa się, podobnie nie wolno osobie myjącej zmar­
łych szczepić drzew, bo te się nie przyjmą. Rolę na wiosnę powinno się jak 
najmniej niepokoić (uprawiać), bo jest brzemienna przyszłym płonem. Ma­
m y więc powiązanie ważniejszych czynności gospodarczych z religijnemi.

Strachy bywają zazwyczaj uosabiane w postaci ludzi dokuczliwych, 
•choć czasem byli to obrońcy porządku. A więc w puszczy Radomskiej „dja- 
beł“ bardzo silnie przypomina leśnego strażnika rosyjskiego, w Ghrzanow- 
skiem pokazuje się w postaci kusego Niemca we fraczku, a w Rzeszowskiem 
— jako ułan węgierski. Błędne ogniki — to pokutujące dusze geometrów, 
co źle za życia mierzyli, a teraz muszą poprawiać.

Osobną grupę stanowią sny i ich rozwiązywanie. Same widziadła sen­
ne w pojęciu ludzi wiejskich nie są zdrożne, ani bezwartościowe, bo przecież 
Stary Testament mówi nam o drabinie wiodącej do nieba, która śniła się 

dakóbowi'biblijnemu. Podobnie usiłowania zmierzające de wyjaśnienia snów 
nie mogą być grzechem, bO' Kościół poucza wiernych o tern, jak to Józef 
tłumaczył faraonowi sen o siedmiu wołach tłustych i siedmiu chudych. Nic 
więc dziwnego, że umocnieni w słuszności postępowania przejmują się sna­
mi. Pozatem mamy całą masę różnych zabiegów obrzędowych, przy pomo­
cy których ludność wiejska chce odgadnąć przyszły urodzaj w połu i zagro­
dzie, czy powodzenie w życiu, miłości i t. d. Jest to napewno mniej szkodłi- 
we, niż wróżbiarstwo i hypnotyzm w mieście. Wszystkie te zabobony i gusła 
przeszkadzają w przyjmowaniu wskazań nauki i opóźniają postęp, możemy
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się więc cieszyć z ich ustępowania, powolnego wprawdzie, ale stałego. 
Z miejsc, gdzie prawdziwa wiedza zdoła doitrzeć, zachowują się jeszcze 
w ciemnych i odludnych wschodnich połaciach kraju. Wojna, ze swemi nie- 
przewidzianemi i potężnemi okropnościami, wywołała dość powszechną falę 
guseł, na szczęście przejściową.

D ą ż n o ś c i  do  s e k c i a r s t w a  nasz chłop nie posiada, co znać 
w słabym rozwoju odszczepieństwa od kościoła rzymsko-katolickiego. Nie 
mamy, ani nieprzeliczonych sekt rosyjskich, ani najróżnorodniejszych ,,ko­
ściołów“ protestanckich, a prawie nie było naśladownictwa chętnej do róż- 
nowierstwa szlachty polskiej. Nawet w czasach współczesnych marjawityzm 
był raczej protestem przeciw niewłaściwościom postępowania i wyzyskowi 
jednostek z pośród duchowieńisłwa katolickiego, a wspartym ze względów 
politycznych, wogóle zaś wystąpił słabo i zatracił samodzielność. Tak zwa­
ny „kościół narodowy“ i inne sekty przyniesione z bujnej niwy amerykań­
skiej schną na naszym gruncie, przyjmowały się też jako nowość i odrucho­
wy protest, a trochę i z nadziei zysku materjalnege, jednak na stałe nie mogą 
przywiązać naszego chłopa. Przecież zwalczanie przez duchowieństwo przed­
wojennego ruchu ludowego w Galicji dawało tyle możności do odstępstwa,, 
lecz ogół siłą chciał zostać katolickim (B. 15). Na terenie Ameryki sekciar­
stwo nie nęci polskich wychodźców, bo ci co należą do sekt, to właściwie po­
zbyli się już uczuć religijnych ze względu na szczególne stosunki otoczenia 
amerykańskiego, będącego pod wpływem materjalizmu miejskiego.

Podobnie ma się sprawa z bezreligijnymi (często tylko do czasu) 
członkami wojujących z Kościołem partyj politycznych. Nic więc dziwnego,, 
że w Oiparciu o znajomość wsi padają takie słowa; „Jeżeli więc jakiś odłam 
ruchu ludowego powiada, że religja z życia wogóle musi być usunięta, to 
jest to odłam ludzi, którzy niewątpliwie poruszają się daleko poza obrę­
bem psychologji wsi“ (B. 10).

Przyroda, sztuka i rozrywki.

Już kilkakrotnie dotykaliśmy wpływu przyrody na człowieka wiej 
skiego, to też tu zaokrąglimy tylko tamte wywody oraz poruszymy wzajem­
ny s t o s u n e k  c h ł o p a  do  p r z y r o d y .  Wiemy już, że regularne 
zmiany dnia i nocy, faz księżyca oraz pór roku, wpływają na ustalenie 
u wieśniaka poczucia pewnego porządku w świecie, a nawet doprowadzają 
go do uznawania związku tych zmian z przebiegiem jego osobistych i gos- 
ipodarskich poczynań. Nagłe i potężne objawy burzy, powódź i grad, budzą 
w nim strach wobec nieznanej i niedającej się oipanować przyrody. Obok 
tego musi człowiek wiejski dzień w dzień i na każdym kroku stykać się 
z przyrodą, która przez to wpływa nań swemi przejawami w roli na­
uczyciela.
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W ten sposób układ życia w przyrodzie daje wieśniakowi stale lekcje, 
których skutki później przejawiają się w jego zachowaniu. Stąd płyną: lek­
ceważenie wygód, prostota i surowość obejścia, powszechnie występujące na 
Wisi. Wsipomniane już zaniedbywanie zasad higjeny bierze niewątpliwie 
wzór ze stosunków w przyrodzie. Zacięta walka o byt w (przyrodzie pod­
suwa się również wieśniakowi do naśladюлvania. Obok tego wieczność ży­
cia roślinnego czy zwierzęcego podaje mu równocześnie myśli o trwałości 
życia wogóle, a tem samem łagodzi jego nastroje w chwilach klęsk ¡ nie­
powodzeń, ratuje od załamań duchowych. A'le płodna ziemia nietylko od­
nawia życie [przyrody i daje żywność jej mieszkańcom, lecz również ubiera 
się w roślinność o różnych kształtach i barwach, dopełniane przez dźwięki 
ptactwa — wszysitko to musi wipływać na zdolność odczuwania piękna. 
Powyższe odczucie jest znowu konieczne ido twóczości artystycznej. Po­
rzucanie wisi i zajęć wiejskich odsuwa bardzo silnie cziłowieka od działa­
nia nań tych zjawisk przyrody.

A jak odwzajemnia się człowiek wiejski przyrodzie? Przedewszystkiem 
korzysta z jej dóbr dla utrzymania siebie i bogacenia, niewiele dbając o czy­
nione przy tem szkody. Obserwatorowie zarzucają włościanom brak zwra­
cania uwagi na możliwość oszczędzania przyrody nawet w wypadkach, gdy 
to można zrobić bez szczególnego trudu. Wskazują zwłaszcza na niszczenie 
lasów, dzikich drzew, roślin, zwierząt i obrazów piękna w naturze. W pobud­
kach do tego na pierwszy plan występuje owa pierwotność poglądów, ale po­
ważną rolę grają również rzekome lub uzasadnione pretensje do współwła­
sności tych przedmiotów, a niekiedy prosta zawiść. Dopiero świadome i ce­
lowe wychowywanie młodego pokolenia łagodzi objawy braku zrozumienia 
dla przyrody u ludu.

Zkolei omówimy c e c h y  s z t u k i  l u d o w e j .  Istnienie odrębnej 
sztuki ludowej, jako części składowej sztuki narodowej, wogóle zachodzi tyl­
ko w krajach o nierównomiernym i zapóźnionym rozwoju kulturalnym, to 
też wraz z wyrównaniem tych różnic musi zanikać jej samodzielność. Trak­
towanie sztuki ludowej w zupełnem oderwaniu od kultury narodowej pro­
wadzi do takiego wyniku, jaki osiągnął A. Świętochowski, który pisze: „sąd 
mój o wartości tych utworów (to jest o twórczości duchowej ludu) w obrę­
bie poezji, tak dalece różni się od opinji powszechnie przyjętej w literaturze, 
czy nie jest mylnym; do ocenienia muzyki naszego ludu, chociaż ona wydaje 
mi się oryginalną i piękną, nie czuję się dość uzdolnionym. Po przestudjo- 
waniu dwudziestu kilku tomów zbioru O. Kolberga oraz Gołembiowskiego, 
Z. Glogiera, L. Malinowskiego, materjałów wydawanych przez Akademję 
Umiejętności i in., znalazłem tak mało poezji i opowieści artystycznych na­
wet według miary niskiego poziomu kultury, że one nie wystarczyły mi do 
podniesienia wysoko całej tej dziedziny objawów ducha ludowego“ (B.270).
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Tenże autor, przytoczywszy dalej opinje wielbicieli i krytyków sztu­
ki ludowej co do jej cenności i nicości, stwierdza sam o istnieniu prawdy 
gdzieś pośrodku. Ludność wiejska ma poczucie piękna i samorzutną dąż­
ność do Lvorzenia, jeno nie miała warunków do jej rozwoju. Mianowicie 
dawny pęd warstw ludowych do sztuki, rosnący nakształl żywiołu, przy­
gnębiła silnie pańszczyzna (B. 191). Są nawet pewne dowody silniejszego 
rozkwitu przejawów sztuki w czasach i okolicach słabszego występowania 
ciężarów pańszczyźnianych, podobnie przeważne używanie wzorów z ota­
czającej naszego wieśniaka przyrody, a więc ciał niebieskich, roślin i zwie­
rząt, jako motywów zdobniczych, potwierdza poglądy o samodzielnem dą­
żeniu do własnej twórczości. Kułt bóstwa, jak wszędzie, pobudzał te dą­
żenia.

Sztuka ludowa podlegała w pewnej mierze wypływom kulturalnym in­
nych grup społecznych, a więc mieszczańskiej i szlacheckiej. Nie było to 
jednak proste przejęcie ani naśladownictwo, lecz przyjęcie i przyswojenie po- 
przetworzeniu i dostosowaniu do swoich potrzeb i upodobań.

Ilościowo występowała sztuka ludpwa bardzo obficie, natomiast sła­
biej było z jej udoskonaleniem. Brak środków i możności rozwijania wro­
dzonych zdolności i dążności u włościan skazyw^ał sztukę ludową na pozo­
stanie w stanie pierwotnym i w odrębnej postaci na poszczególnych obsza­
rach, gdyż sztuka ludowa z natury rzeczy nie mogła wybiec pozą granicę' 
zagrody i granicę kościoła we wsi. Stąd mamy wielką różnorodność odcieni 
w zdobnictwie, a wogóle zwężenie dziedzin zastosowania sztuki ludowej do> 
przedmiotów napotykanych tylko we wsi.

Najsilniej była uwzględniona twórczość słowna i dźwiękowa oraz zdob­
nictwo, a dalej rzeźba i malarstwo. Z tego jedynie zdobnictwo zostawiło 
trwalsze ślady. Pieśń ludowa, jako ustna, stale się zmienia i tylko częściowo 
dochodzi do nas. Brak tam tematów myśliwskich, ale dużo jest pieśni żoł­
nierskich. Pieśń historyczna na wsi słabo wysitępujie, gdyż lud nie ma jakoby 
zmysłu historycznego. Z dawnych przejść połskich zachow^ało się zaledwie 
kilkanaście pieśni, w których niema mowy ani o Piastach, ani o Jagiello­
nach. a natomiast wspomina się Szwedów, Tatarów i Turków (zwłaszcza 
Wiedeń), poczem wszystkie boje już od rozbiorów począwszy. Możnaby 
przypuszczać, że wieś opiewa te walki z któremi bezpośrednio się stykała.. 
Utwory te cechuje bezkrytycyzm, idealizowanie swych bohaterów, przedsta 
wianie pomocy boskiej, a bezpośrednio zaznaczona jest łączność narodu 
z religją (B. 44). Twórczość słowna i dźwiękowa, jakkolwiek obfita i wszech­
stronna, nie dała jednak z siebie wyższych wytworów sztuki, mianowicie 
obchody i inscenizacje wiejskie nie dały samorzutnego teatru ludowego; na 
Wsi naśladuje się więc teatr zawodowy (B. 56). Rzeźha i malarstwo dotyczy 
tylko drobnych rzeczy, bo wielkie wymagałyby już dokształcenia twórcy
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z jednej strony, a z drugiej możności zastosowania swych pomysłów, do tego 
brakowało jednak warunków, Wieś współczesna daje już swych synów do 
wszystkich niemal gałęzi sztuki.

Zobaczymy zkolei co wynika z posiadania własnych motywów w sztu­
ce, przyjmowania obcych, a zwłaszcza ich zachowywania. ,,Wartość sztuki 
ludowej i jej znaczenie dła kultury polega przedewszystkiem na tein, że lud 
oddalony od wielkich centrów życia nie poddaje się szybkim jego zmianom 
i skokom, nie wchłaniając w ■ siebie coraz to nowych haseł, zachował 
w twórczości swojej pewien styl, jako wytwór zbiorowej intuicji artystycznej, 
opartej na tradycji wieków“. Mamy tam więc pewnego rodzaju lamus czy 
skarbiec, z którego możemy czerpać i odnawiać sztukę narodową.

Czerpanie z zasobów sztuki ludowej zachodzi w Polsce zdawna i stale. 
Pieśń i opowieść ludowa wplątała się już w utwory Kochanowskiego, zaś 
Mickiewiczowi dała materjał dla dzieł romantycznych, skąd potem wĵ - 
kwitła poezja narodowa, a nieustannie zasila zarówno w słowa jak i w te­
maty wiele nowych utworów. Melodje wiejskie są zużytkowane przez na­
szych sławnych kompozytorów do najlepszych ich utworów. Podobnie 
w budownictwie, zdobnictwie, słabiej w rzeźbie i malarstwie. A więc proste 
narzędzie i proste materjały dają jednak w prostych rękach sharmonizo- 
wane pierwiastki sztuki, dające się później dobrze wykorzystać. Nic dziw­
nego, że przy porównawczej ocenie polskiej twórczości artystycznej, bez­
stronny badacz rzuca takie słowa: ,,Lud nasz (w masie) jest wprost niemu­
zykalny, ale inne warstwy polskie stoją jeszcze gorzej; wszak nasi muzycy 
tyle stamtąd motywów w^^ciągnęli“.

Praktj^czne zużytkowanie przejawów sztuki ludowej daje się dokonać 
pod postacią t. z w. przemysłu ludowego. Otóż w tej dziedzinie widać wy­
raźnie cechy świadczące o artyzmie naszej ludności wiejskiej, ale równo­
cześnie o braku zdolności do organizacji w celu spieniężenia tego. Znane 
jest powiedzenie, że ,,prawdziwy artysta pracuje bezinteresownie“, co w uję 
ciu J. Orynżyny brzmi w ten sposób: „Zmysł zdobniczy u naszego ludu no­
si cechy pewnego wykwintu i zamożności gdyż stosowany jest wyłącznie dla 
siebie lub sąsiada, bardzo rzadko na zamówienie“, a dalej zawiera uzupełnie­
nie o wyradzaniu się pod wpływem stałego zbytu. Według innych obserwa­
torów przemysł ludowy, ta ,,niekapitalistyczna fornia wytwórczości na zbyt 
nieokreślony'“, pod wpływem zetknięcia się z kapitalizmem doznaje takich 
zmian, że albo zanika, albo zmienia się w chałupnictwo, natomiast rzadko 
w rzemiosło (B. 203).

Warto jeszcze zwrócić uwagę, co najsilniej ulega zanikowi z pośród 
sztuki ludowej. Powyżej powiedzieliśmy o wpływie kapitalizmu na materjal- 
ną twórczość artystyczną, tu dotkniemy wpływu szkoły i kultury miejskiej 
na twórczość słowną. Właściwie zagłada dotyka wszystkiego, ale przede-
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wiszystkiem utworów z dziedziny isłowa i dźwięku. Pieśń wiejska, która 
przechowała się od starych Słowian i towarzyszyła w różnej roli przez pod­
daństwo, cichnie po uwłaszczeniu, a obecnie ustępuje na rzecz śpiewu i melo- 
dyj miejskich. Bogactwo wyrażeń wiejskich, odnoszących się do określania 
otaczającej przyrody i jej ruchów, podkreślane tak silnie przez niektórych 
badaczy i wielbicieli wsi, ustępuje obecnie pod wpływem polskiego języka 
literackiego, idącego ze szkół i pism.

Obserwacje dotyczące naszej ludności w dawnych czasach wskazują 
na duże zamiłowanie do zabaw, a nawet chłop pańszczyźniany bawił się nie­
frasobliwie. Chłop wówczas potrafił się bawić nietylko z własnej chęci, ale 
i na rozkaz, na co pozwalała bierność jego położenia i brak własnej woli. 
Obok tego śpiewał wesoło przy wszelkiej okazji.

Wspólną cechą, jaką posiadały r o z r y w k i  w i e j s k i e  w czasach 
dawnych, była ich powszechność i brak ograniczeń w zabawie, miano­
wicie bawiła się cała wieś, wyjątek stanowiły niektóre uroczystości rodzin­
ne, np. chrzciny. Pozatem istniała wybitna przewaga zabaw związanych 
ściśle z pewnemi napoły religijnemi obrzędami, których terminy i przebieg 
łączyły się z ważniejszemi dla rolnika zdarzeniami w przyrodzie w ciągu 
roku. Obok tego istniały coniedzielne zabawy, będące zwykłem wyładowa­
niem energji i odświeżeniem po trudach prac powszednich. Zczasem sku­
piały się około karczmy, głównie z obowiązku popierania dochodów dworu.

Zabawy o charakterze powszechnym, które opierały się przedewszyst- 
kiem o dawne obrzędy pogańskie, a zczasem zostały częściowo połączone 
z motywami chrześcijańskiemi, dotyczjdy takich zdarzeń, jak początek wio­
sny, porówanie dnia z nocą, święcenie pól, dożynki, obchody związane z Bo- 
żem Narodzeniem, Wielkanocą i t. d. Cechą tych publicznych obchodów by­
ło odprawianie ich zwykle na wolnem powietrzu, jako związanych z życiem 
przyrody i odbywanych w porze rozwoju świata roślinnego, a zabawy 
w znacznej mierze odbywały się w ruchu i przy zmianie miejsca. Zabawy 
rodzinne i więcej prywatne, jak chrzciny, wesela, zakończenie pewnych 
robót (darcia pierza, przędzenia, a nawet budynku) obejmowały tylko pewną 
część sąsiadów, zazwyczaj bliżej spokrewnionych lub zżytych, choć i tam 
dołączenie się przygodnych gości było chętnie widziane.

Postać bawienia się obejmowała korowody, rodzaj obrzędowych in- 
scenizacyj, a zwłaszcza obfite tańce, w każdym razie ruch wybitnie górował 
nad śpiewem. W prywatno-rodzinnych uroczystościach silniej występowa­
ły ceremonje obrzędowe. Tańce były bardzo różne, przeważały jednak
0 tempie szybkiem; zresztą są tu duże różnice regjonalne, oparte o tempe­
ramenty ludności. Dobór tańców ludowych był bardzo obfity, a oryginalność
1 samodzielność dostarczała wzorów do przerabiania ich przez szlachtę 
i przekształcenia na polskie tańce narodowe.
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Okres zaborów przytępił chęć zabaw w całem społeczeństwie polskiein; 
dotyczyło to również i chłopów, bo stosunki pod koniec pańszczyzny były 
szczególnie ciężkie. Czasy po uwłaszczeniu były widownią niezwykle wzmo­
żonych zabaw, poczem zaczęło się stałe słabnięcie żywiołowych a beztroskich 
zabaw, co trwa do dziś. Zmieniają się też wygląd, przyczyny i postać zabaw. 
Zamiast rzadszych, a hucznych i długich (zwłaszcza rodzinnych), przycho- 
chodzą częste, krótsze i o słabszem natężeniu. Zamiast dawnych obrzędowo- 
zwyczajowych przyczyn bawienia się, wchodzą więcej wyrozumowane, 
choć ostatnio odżywa nawiązywanie do tradycyj.- Pozatem ulegają zmianie 
miejsca zabaw, mianowicie z zanikających karczem pańskich przeniosły się 
do lokali związków i instytucyj powstających na wsi. Więcej też odbywa 
się po domach prywatnych, choć obejmujących różnych ludzi i przygodnie 
zwołanych, a nietylko krewnych.

Zmienia się i postać zabaw, bo tempo tańców wolnieje, gwałtowne zni­
kają, zmniejszają się inscenizacje i obrzędy. Dopiero ożywienie powojenne 
próbuje przywołać z powrotem tradycyjne formy dawnj^ch zabaw. Po woj­
nie wchodzi na wieś w skład rozrywek sport, szerzony przez organizacje 
młodzieży, szkoły i wojsko.

Oświata.

R o z w ó j  z a p a t r y w a ń  na  o ś w i a t ę  wśród włościan ma kilka 
faz, z których dotkniemy tylko pouwłaszczeniowej i poruszymy nieco pod­
stawowe objawy' przyjmowania nauki.

W drodze do uitoriowainia znaczenia grunitownej oś'wia*ty na pierw­
sze miejsce występuje ciekawość, a zwłaszcza jej uboczne pobud- 
,ki. Większość naszych włościań posiada duiżą ciekaiwość wrodzoną, 
która doskonale przegląda z poniższych słów: .,Już zwracałem uwagę na 
pasące się krowy, dlaczego ona nie pasie się za porządkiem, tylko niektóre 
trawy pozostawia, czy jest trawa bądź jaka, albo też krowa kiepska. Tak 
te swoje spostrzeżenia zauważyłem i napisałem o tern...“. Tego rodzaju cie­
kawość mogłaby stanowić potężną dźwignię postępu, gdyby ją zaspakajać 
przy pomocy nauki, jak to miało miejsce w tamtym wypadku. Rzadko jed­
nak dochodzi do ustalenia sobie celu ciekawości, bo obawa przed możliwo­
ścią wyśmiania (jeszcze tego nie wiesz? albo: na co ci to?) hamuje dalsze 
działanie. Często trudno osiągnąć wyjaśnienie, więc się i na przyszłość nie 
dba o to. Jednem słowem ciekawość jest, ale mało wytrwała, gdyż brak wo­
li i źródeł jej zaspokojenia uniemożliwiał stateczność ciekawości.

Wspomnieliśmy o braku możliwości zaspokojenia uświadomionych 
sobie zainteresowań. Trzeba mieć na pamięci żywot rolnika, dokoła którego 
zachodzi tyle i tak ciekawych zjawisk, ale brak równocześnie ludzi mogą 
cych to wyjaśnić. Przecież ani wykształconemu ziemianinowi, ani księdzu
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nie chciało się tego robić (nawet o ile znali się na podobnj-ch zagadnie 
niach), mniejsi od nich niewiele umieli i również nie chcieli się trudzić, bo 
objaśnienie wymagało przystosowania wywodów do poziomu poglądów py­
tającego. Zaspokajanie ciekawości ludzi wiejskich spadało więc na „bywa­
łych“, a więc wędrowców, wysłużonych żołnierzy i t. p., a ci przecież tego nie 
mogli uczynić, Ciekawość powyższa powoduje znany fakt, że człowiek na­
prawdę wiele i dobrze wiedzący, choćby był bez majątku i nie dbał o niego, 
a nawet prowadził się niezgodnie z miejscowemi poglądami, zawsze na wsi 
znajdował posłuch i poważanie; naturalnie jest to bezwiedne uznanie dla 
wartości oświaty.

Bliższe zainteresowanie się oświatą przez włościan nastąpiło po uwła­
szczeniu, a zwłaszcza pod wpływem wkraczania na wieś gospodarki towa- 
rowo-pienięźnej. Jeden i drugi widział powstające w kraju zakłady przemy­
słowe na wielką skalę, jeszcze więcej opowiadali jeżdżący do obcych krajów 
i za morze, a podstawy działania tych instytucyj (poza pieniędzmi) budziły 
silne zaciekawienie; pozatem ,,uczeni“ ludzie w mieście mieli odpowiedź na 
szereg wiejskich zagadek i potrafili objaśnić miejskie dziwy, to też źródła 
tych wiadomości zyskiwały na dalszym podziwie i poszanowaniu. „A nade- 
wszystko tłumy dochodzą do wiadomości, iż dokoła nich istnieje jakaś now'a 
potęga; nauka. Każda zaś potęga nieci względem siebie poważanie. Prostak 
zaczyna więc poważać naukę, co więcej, pragnie do niej dotrzeć. Pojmuje 
bezwiednie, niemal żywiołowo, że potęga jest wiedzą, wiedza zaś potęgą“ 
(B. 148). Niebawem, wobec rozbudowy szkolnictwa i dostępności tego dla 
ogółu, okazało się korzystnem dokonywanie wkładu pieniężnego w naukę 
dla dzieci narówni z wkładem w majątek.

Dotąd przedstawicielami władzy i urzędnikami byli tylko ludzie z ma­
jątkiem lub urodzeniem, teraz ukazywali się, podobnie szanowani, posiadają­
cy tylko wiedzę. Praca czysta, wygodna, dobrze płatna, nęciła do naślado­
wania. Równocześnie jednak było widać i ujemne strony działania na uczą­
cych się, wyrażające się w zatracaniu wiejskich obyczajów i religijności, 
zrywaniu z rodziną, marnotrawstwie i t. p. Gdy już wreszcie postanowiono 
oddanie dziecka do szkoły (dobrowolnie, bez musu), — to podstawę stano­
wiło zaufanie do nauczyciela, a gdy chodziło o dalszą i nieco wyższą szkołę 
— zaufanie do tych, co ją polecali. Należy zaraz dodać, że opinja o szkole 
i nauczycielu urabia się niezawsze trybem normalnym, ale przeważnie traf­
nie ocenia nauczyciela. W postanowieniu wykształcenia dziecka grają też rolę 
i względy szczególne, np. powodzenie materjalne gospodarza, czasem wyjąt­
kowe zdolności dziecka, namowa osoby wpływowej. Stosunek do wyniku 
kształcenia się układa się przeważnie jako wyczekiwanie czegoś lepszego od 
dziecka, ale ryzj^kownego: zapewne będzie mu lepiej, a może i nam (rodzi­
com) coś z tego się dostanie, — spokojnego i pewnego obliczenia zwykle 
niema.
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Ciemnota hamuje zapędy do uczenia się, cc od czasu do czasu pokazu­
je swą siłę. Jeśli przejrzeć opowiastki wiejskie, to często spotykamy tam 
obronę ciemnoty „głupich Maciusiów“, rzadziej szydzenie z nich, ale za koń г 
czenie w pierwszjnn wypadku musi być korzystne, to jest głupi okazał się 
sprytnym lub chytrym; moźnaby nawet przypisać opowiadającym takie 
mniemanie, że nauka osłabia wrodzoną zaradność i przebiegłość. Zdarza się 
też, że i uczony imponuje w opowieści, ale dzieje się to zwykłe wtedy, gdy 
okaże ów spryt. A więc ludność wiejska ceni naukę, ale o ile ta jest praw­
dziwą i daje korzyść, uprzedzenia zaś i narzekania odnoszą się do po- 
powierzchbwnej, wykolejającej.

Na uwagę zasługują również k i e r u n k i  k s z t a ł c e n i a  dzieci 
przez ludność wiejską. Dotkniemy tu tylko kształcenie dzieci opuszczających 
dom i wieś, gdyż gospodarze, uznawszy \vartość nauki, określają jej granice 
dla dzieci pozostających na gospodarce tylko do czytania, pisania i racho­
wania oraz niewielkich dalszych uzupełnień. Naogól są za powolnem pod­
noszeniem stopnia nauczania ogólnego, a słabo jeszcze dbają o zawodowe,, 
rolnicze, to też prawie całą energję do kształcenia wylewają w kierunku za­
pewnienia Chleba poza gospodarstwem.

W wyborze zajęcia dla kształconego dziecka na pierwszem miejscu 
stał dawniej stan duchowny, w czem grały rolę pobudki materjałne, a jeszcze 
więcej idealne. Mówi się bowiem: ,,kto ma księdza w rodzie — temu bieda 
nie dobodzie“, ale obok tego silnie pociągała religijnj’ch włościan służba 
kapłańska, a także możliwość tak znacznego podniesienia dziecka w hie- 
rarchji społecznej. Mamy wiele dowodów na to, że znaczna większość księ­
ży włościańskiego pochodzenia odpowiadała czynnie tym idealistycznym po 
budkom. Niewątpliwie grała tu rolę i znajomość bliskiego sobie stanowiska 
duchowieństwa, bo do księdza, choć to i wysoka osoba, można było iść, 
użalić się, dostać poradę. Jednem słowem był to ,,godny urząd“ i osiągalny.

Gdy zczasem zaczęto brać pod uwagę i świeckie zajęcia, łub musiano ja­
koś zaokrąglić załamane kształcenie na księdza, wysunęła się i urabiała 
opinja o wartości urzędnika. Ideał był brany również z pobliża, ale już nie 
ze wsi, lecz z miasta powiatowego. Jeśli ktoś zdecydował się na skończenie 
gimnazjum przez syna, wówczas chciał, by ten był ,,wielkim urzędnikiem"^ 
pod czem rozumiało się profesora gimnazjalnego, urzędnika skarbowego,  ̂
rządcę folwarcznego, a wybór zależał dawniej również od możliwości obję­
cia odnośnych stanowisk w poszczególnym zaborze. Układanie projektów na 
,,małego urzędnika“ miejscowego, a więc w rodzaju nauczyciela, pisarza; 
gminnego, czy folwarcznego, kontrolera skarbowego, — było rządkiem, gdyż 
można było to osiągnąć i bez usilniejszego uczenia albo trafić лѵ wypadku 
przerwania planowej nauki. Stanowisko lekarza pociągało jako dochodo­
we, ale więcej powstrzymywało jako trudne do osiągnięcia, jeszcze gorzej
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było z namysłem na inżyniera, oficera, czy naprawdę wysokiego urzędnika 
państwowego, to też takie dążenia zdarzały się tylko w rodzinach pielęgnu­
jących jakieś szczególne tradycje.

Dopiero w następnej fazie przychodziła rzeczowa kalkulacja w wy­
borze zawodu poza własną rolą. Rzecz prosta, że idzie ona nierównomiernie, 
a zależy od szeregu czynników, jak odległość od uwłaszczenia, możność za­
rabiania i kształcenia oraz zmieniających się nastrojów w tych sprawach, 
co różni się bardzo silnie w różnych okolicach Polski. W nowoczesnych za­
patrywaniach na kierunek kształcenia syna znać wyraźnie dbałość o sta­
nowisko osiągalne i dające rzeczywiście pożytek dla niego w przyszłości, 
a więc poglądy o czystej i spokojnej pracy urzędnika ważą się obok kłopotli- 
wj^ch zabiegów przedsiębiorcy. Pozatem wzory zajęć dla dzieci sięgają dal­
szych okolic. Ten rozwój pojęć należy uważać za zdrowy i korzystny zaró­
wno dla jednostek jak i społeczeństwa.



XI. SZERSZE WIĘZIE SPOŁECZNE.

Skupienia sąsiedzkie i celowe.

Najmniejszem zgrupowaniem ludności, poza rodziną i rodem, jest ob­
szar wyznaczony przez z a s i ą g  o p i n j i  s ą s i e d z k i e j .  Ściślej biorąc, 
mamy tu dwa ogniwa: poszczególną wioskę, gdzie powstaje własna opinja, 
oraz skupienie szeregu wsi, będących w żywej wymianie z sobą, gdzie opin- 
je te udzielają się nawzajem, dopełniają, czy poprawiają.

Poszczegółna wieś jest źródłem miejscowego zwyczaju, który tworzy 
się w oparciu o związki rodzinne, wspólne interesy gospodarcze, możności 
rozwojowe i historję poprzedniego bytowania. Chcąc to zrozmnieć, trzeba 
sięgnąć myślą w owe czasy, gdy dawna wieś była prawie samowystarczalną 
w obrębie swych potrzeb, w drobnych tydko rozmiarach uzupełnianych z ze­
wnątrz. Zaludnienie wioski pochodziło z rozmnożenia się rodu założyciela 
lub z kilku osadzonych tam rodzin; obcy mógł się tam dostać tydko przez 
ożenek, rzadziej przez kupno, wskutek czego z biegiem czasu musiała po­
wstać jednolitość myślenia i działania. Stąd też mamy podstawę do układania 
się norm w działaniu ogółu, grupy rodzinnej i jednostki, stąd pochodzą wy­
tyczne zarówno do pianowego postępowania, jak i samorzutnego odruchu, 
co stałe stykanie się sąsiadów oraz gromadne narady oblekają w obowiązu­
jący zwyczaj. Nic więc dziwnego, gdy postronni obserwatorowie mówią, że 
wszystko nazewnątrz się zmienia, a wewnętrzne życie wioski toczy się posta- 
remu. Jeden z uczestników ankiety ujmuje to w słowach: „Wieś, pomimo 
swego zróżniczkowania jest jeszcze pod wpływem nawyknień, sposobów bŷ - 
towania i t. p., uświęconych tradycją i zwyczajem, czyli podlega prawom 
gromady i różnym prawom zwyczajowym. Nawet najwybitniejsze jedno­
stki na wsi są ostrożne w postępowaniu w stosunku do całej wsi i rzadko 
mniejszość próbuje reałizować jakiś plan, nawet ustawą przewidziany (np. 
komasację), nie chcąc narażać się większości. Jednomyślność w sprawach 
ogólnych, lub wreszcie przeważająca większość jest dopiero tym czynnikiem, 
który imponuje najbardziej warcholsko usposobionym (w znaczeniu ujem- 
nem) i przed nim ustępują“. Prawo gromady jest udziałem słabych, dlatego
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wieś czuje w niem swą moc i czci go, tjdko jednostki silne wolą wyłamują 
iię z pod jego wpływu i to w rzadkich wypadkach.

W oparciu o zwyczaj kształtuje się opinja, a ta w szczegółach ma od­
mienną postać niemal dla każdej wsi, ale są też nakazy powszechnie po­
dobne. Jeśli poszczególne wsie mają inne terminy rozpoczynania robót pol­
nych, wygonu bydła na paszę, albo szybciej poruszają się w działaniu, ina­
czej się bawią, czy ubierają, to jednak np. -w razie potrzeby jednego, w każ­
dej wsi podobnie niosą pomoc poszkodowanemu sąsiadowi, choćby forma 
tego się zmieniła. Całość zwyczajów powoduje dużą wytrwałość wsi, ałe i du­
żą niezaradność wobec napom zewnętrznego. W swoim czasie wielkie zmia­
ny wprowadził ustrój pańszczyźniany, obecnie silnie zmienia to wpływ rac­
jonalizmu i kapitalizmu. Zamiast dawnych ograniczeń opinji w stosunku 
do prywatnej przedsiębiorczości wschodzi do wsi popieranie jednostkowych 
odrębności.

Wspomnieliśmy już o różnolitości wsi, otóż w tern na pierwszy plan 
występuje obecnie jej wielkość, bo ta zwykle wskazuje na zdolność do samo­
dzielności, to jest zaspakajania najpilniejszych potrzeb życia codziennego, 
oraz wytworzenia własnego małego społeczeństwa. Obok tego idzie posia­
danie takich instytucyj, jak kościół, urząd gminny, szkoła, karczma, a w now­
szych czasach mleczarnia, sklep i inne organizacje społeczne, gdyż musi ist­
nieć jakiś ośrodek skupiania potrzeb i myśli ludzkich. Ŵ ieś nieposiadająca 
swego punktu osiowego siłą rzeczy musi być bierna i ciążyć do innej, samo­
dzielnej miejscowości. Coprawda zdarzają się niekiedj'  ̂ wypadki, gdzie nie­
wielkie wsie są niejako wyspecjalizowane i dopełniają się, ałe to ogólnego po­
rządku nie zmienia. Pozatem można wyróżnić kilka dziedzin zainteresowań 
ludności wiejskiej, według których układają się odrębne okręgi, niepokry- 
wające się nawzajem.

Zobaczymy więc co ze spraw wspólnych skupia się wyłącznie w obrębie 
poszczególnych wiosek, a co wykracza poza nie, a zwłaszcza w jakich wa­
runkach to zachodzi. W bardzo dawnej wsi skupiały się wszystkie czynności 
społeczne, to też każda wieś była samodzielną; po zaprowadzeniu folwarków 
i zniesieniu urzędów sołtysich część uprawnień przeszła na dwory, co po 
rozbiorach znowu zostało ograniczone, tak, iż dopiero po uwłaszczeniach 
gromada wiejska odzyskała samorząd, ale znacznie zmieniony. Zwłaszcza 
zestawienie odrazu dużych gmin zbiorowj-ch w zaborze rosyjskim ograniczy­
ło lub osłabiło stanowczość opinij poszczególn3̂ cłi wsi, osobliwie mniejszych. 
Podczas gdy w zaborze pruskim i austrjackim utrz^TOano gminę miejscową, 
a przez to podtrzymano samodzielność pocz^mań i opinji w sam\’ch wsiach, 
to w zaborze rosyjskim taka opinja została tylko we wsiach większych, po­
siadających albo kościół, albo gminę, albo szkołę, lub conajmniej jakiś po-
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ważniejszy majątek gromadzki. Posiadanie szkoły określa równocześnie 
wielkość, wyjątkowo spadającą poniżej trzydziestu gospodarstw.

Wiemy już, że takie instytucje, jak kościół, gmina, szkoła powodują 
ściślejsze zgrupowanie wsi, to też zobaczymy co one w szczególności powo­
dują. Posiadanie kościoła we wsi zmusza do zajmowania się sprawami 
utrzymania go w dobrym stanie, co jednak czyni się wspólnie z paraf jan ami 
i innych wsi, przeważnie zachowując pierwszy głos. W razie, gdy wieś ma 
w swym obrębie kaplicę, w której od czasu do czasu urządza nabożeństwa, 
to już jest podnietą dla koniecznej wymiany zdań i współdziałania. Należy 
pamiętać, że w Małopołsce są małe parafje, pozatem duże i rzadko. Podob­
nie ze sprawami gminnemi, a więc wieś bez urzędu gminnego na miejscu na- 
ogół ma mniej możności wyrabianie się w czynnościach samorządowych. 
Częściej występuje posiadanie szkoły, a z nią idą zagadnienia zaopatrzenia, 
rozważania nad jakością nauki i nauczyciela, jak również możność współ­
pracy dla istnienia szkoły. ‘Dużo rozmów pociąga za sobą posiadanie wspól­
nego majątku gromady, czyli pastwiska, lasu, torfowiska, zatargu z folwar­
kiem, czy podobnych; pomijając poziom i kierunek tych rozpraw wiejskich, 
trzeba przyznać im możność wyrabiania uczestników. 'Musimy więc pa­
miętać o tern, że włościanin może mieć większe obycie w tych tylko spra­
wach gromadzkich, które występują na obszarze jego wsi.

Stałe zgrupowania wsi są dość często odrębne dla poszczególnych dzie­
dzin. Mamy więc gminę miejscową dla jednej wsi lub z przy^siółkami 
w Małopołsce, gminę zbiorową w b. zaborze’ rosyjskim oraz częściowo miej­
scową i częściowo zbiorową gminę w b. zaborze pruskim. Zarówno forma pra­
wna gminy, jak i faktyczne pozwalanie władz na jej wykonywanie oraz dłu­
gość istnienia tegoż, musiały oddziaływać na wyTobienie zrozumienia dla prac 
samorządowych. Wszyscy obserwatorzy zgodnie stwierdzają dużą zdolność 
u naszych włościan do prowadzenia swych spraw w zakresie kilku wsi, 
czyli w zakresie gminy zbiorowej. Brak sprężystości w rozwijaniu prac 
gminnych na większą skalę przypisują małemu wyrobieniu praktycznemu 
w tej dziedzinie. Ani z dawnej Polski chłopi nie mają tradycji działania 
na większych obszarach, a tembardziej nie mogli tego nabyć za pańszczyzny 
i podczas zaborów.

W sprawach gospodarczych u naszych włościan gra znów rolę obszar 
zasięgu jarmarku. Wprawdzie dla zakupu inwentarza żywego jeżdżą zwy’kle 
na dalsze jarmarki specjalne, podobnie jak pewne towary zakupują w mie­
ście powiatowem, ale naprawdę nad całością tamtyrch rzadziej odwiedza­
nych rynków nie panują, ograniczając swą wiedzę i poczynania do poszcze­
gólnych potrzeb. Nabywanie gospodarstw, dokony^wanie ożenków wykracza 
poza wieś i to dosyć silnie, ale trzynna się przeważnie w granicach zasięgu 
załatwiania częstszych spraw, przyuczeni rzadko rozciąga się na pół lub
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ćwierć powiatu. W tych sprawach ruchliwość jest znaczna, a wzrasta w oko­
licach o średnich gospodarstwach i bliżej miast czy ruchliwszych ośrodków.

W poznawaniu skupiania się chłopów w związkach celowych, a więc 
zrzeszeniach zawodowych, gospodarczych, oświatowych, czy politycznych^ 
należy odróżnić wogóle s k ł o n n o ś c i  z r z e s z e n i o w e ,  a pozatein 
objawy skupiania się w zrzeszenia o miejscowym zasięgu i w zrzeszenia 
rozległejsze, np. ogólnokrajowe.

W działaniu miejscowem występują jako gromadowcy, czemu sprzyja 
ich bliskość pierwotniejszych form bytowania, gdzie w naszych warunkach 
tylko gromada mogła sobie radzić z przeciwieństwami. Stąd wynikają wielo­
krotnie podkreślane zdania: ,,jestem za ogółem“, równocześnie zaś niechęć 
Isamoistnego wysitępowania, a także ostre potępianie rozłamów (B. 60)*

Przejrzyjmy szczegółowiej cechy konieczne do skutecznego współdzia­
łania.

Projektowanie działania wspólnego zachodzi szybko tylko w sprawach 
dobrze znanych ogółowi lub przynajmniej większości, w przeciwnym wy­
padku postępuje bardzo ciężko i powoli. Mamy tu wybitne przeciwieństwo 
realistów wiejskich do bardziej oderwanie rozumującej grupy szlachecko- 
ziemiańskiej, a nawet żywszych robotników. Istnieje też oglądanie się na 
innych, godniejszych rozpoczynania, i dopiero gdy to zawodzi odzywa się 
z projektem taki niejako mniej uprawniony do przodowania. W następstwie 
tego mamy również powolne przyłączanie się do rzuconych już i urzeczy­
wistnianych projektów, pożytecznych, dobrych, ale chłopu nieznanych. 
Pójście ławą i korzystanie z współdziałania zachodzi więc dopiero po doko­
naniu uświadomienia w umysłach włościan, poczem jednak trzymają się 
wytrwale. Mimo pozornego wysuwania drobiazgowych pretensyj, stosowa­
nia nieraz dokuczliwych przycinków względem kierowników wspólnego ru­
chu —■ naprawdę jednak dbają o dokonywaną przez siebie sprawę. Ale za 
chodzi to, rzecz prosta, w odniesieniu do rzeczy znanych i za dobre 
uznanych.

Działalność wspólna wymaga jeszcze rzetelności i niekiedy poświęce­
nia. Zaleta rzetelności w zobowiązaniach prywatnych i mniejszych, zna­
nych sobie, społecznych jest prawdopodobnie największa u włościan ze 
wszystkich grup społecznych polskich; podkreślają to wszyscy nieuprzedzeni 
obserwatorzy życia wiejskiego (B. 68). Sprawa ta pґzedstawia isię inaczej 
tylko w wypadkach przyłączenia do ruchu wspólnego pod wpływem usilnej 
agitacji, obiecującej wspaniałe wjmiki, których później brak. Warto tu do­
dać,, że o ile dawniej zachęta do wszczęcia współpracy lub przyłączenia się 
do istniejącej pochodziła wyłącznie od przedstawicieli grupy społecznej 
możniejszej i przodującej, to obecnie miewamy przykłady wystąpień sa­
mych włościan, zwłaszcza w chwilach przełomowych.
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Z charakterystj’cznycli cech współdziałania na wsi podkreślają jeszcze 
ogromną wprost wyrozumiałość dla ludzi naruszających materjalne intere- 
s}?̂ ogółu, do prowadzenia których zostali przez tenże ogół wybrani. Jest to 
pośrednio nawet szkodliwe, bo niejako zachęca jednostki nieuczciwe do nad­
użyć. Podobna tolerancja przejawia się i w dziedzinie opinji, gdzie nie po­
zwalają na jaskrawe potępienie nawet zasługujących na to jednostek; równo­
cześnie jednak widać odruchowe przeciwdziałanie nieuzasadnionemu szka­
lowaniu.

Bardzo charakterystyczne są c e c h y  u d z i a ł u  w o r g a n i z a ­
c j a c h  społecznych. Odrazu trzeba zaznaczyć różnicę między przyłącze­
niem się do znanego zdawna w tej okolicy postępowania wspólnego, a two 
rżeniem i rozszerzaniem celowych grup współdziałania. Wspólne użytko­
wanie pastwiska czy lasu, porządek postępowania przy wykorzj^stywaniu 
kamieniołomu czy torfowiska, należących do ogółu, są niejako spożywaniem 
darów natury; w przeciwieństwie do tego mamy umyślnie zakładaną spół­
dzielnię, która ma okazać pomoc w nabyciu, przetworzeniu, czy zbyciu ja­
kichś rzeczy związanych z gospodarstwem. W grę wchodzi zmiana trady­
cyjnego sposobu postępowania i ryzykowanie cząstki swej bezwzględnej 
własności ЛѴ przedsiębiorstwie wspólnem. Pozatem należy wyróżnić jeszcze 
organizowanie się dla interesu oraz współdziałanie z poświęceniem czasu 
i mienia na rzecz sprawy społecznej. W ostatnim wypadku ludzie wiejscy 
lubią niekiedy zaznaczać osobiste przystępowanie do sprawy i rozmiary tegoż, 
a więc zachować indywidualność. Przeprowadzenie mniejszych i doraźnych 
spraw na spółkę odpowiadało pojęciom włościan, gdyż niezbyt odbiegało od 
podobnego załatwiania między dalszymi i bliższymi krewnymi, a pozatem zo­
stawało prywatną umową bez przewidywania publicznego wtrącania się 
obcych; znali też włościanie wspólne wystąpienia na wezwanie i według 
norm państwa, czyli władzy zwierzchniej, natomiast o dobrowolnem przy­
stępowaniu do zrzeszenia większej ilości osób i na czas dłuższy, przyczem 
korzystającego z pewnych uprawnień publicznych, było rzeczą nową.

Naogół chłopi są indywidualistami i separatystami, a stąd do szerszego 
zrzeszania się, jako masa, mniej się nadają; stan ten poprawia się przez wy­
suwanie przywódców ze swego grona lub przyjmowanie przywódców z ob­
cych środowisk. Owi przedstawiciele niejako spajają opinję kierowników 
zrzeszeń dla większych obszaróлv z opinją miejscowych zrzeszeń. Ale taka 
droga porozumiewania się nie jest wolną od dodawania przez tych przedsta­
wicieli własnych poprawek i uzupełnień do sprawozdań i życzeń od człon­
ków miejscowego zrzeszenia, lub czynienia tegoż samego z wskazaniem zja­
zdu czy też centrali dla członków swego zrzeszenia. Linja współdziałania 
gmatwa się i zacieśnia. Należy dodać, że przedstawiciele gromady lub ści­
słej a nielicznej spółki są dokładniejszymi przenosicielami nici wzajemnych 
stosunków.
W. Bronikowski, Drogi postępu. 12
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Przejrzyjmy jeszcze niektóre sprawdziany uczestniczenia włcściaii 
w organizacjach, w dosadny sposób ujmujące przejęcie się organizacjami. 
Gdyby wziąć pod uwagę płacenie składek i uczestniczenie w zebraniach — 
sprawa wyglądałaby smętnie; przecież na wprowadzenie obov/iązku regu­
larnego płacenia składek kółkowych odważono się w Poznańskiem dopiero 
w 1912 roku, a i dziś sprawa ta przedstawia się powszechnie bardzo źle; 
tylko niewiele lepiej jest z czynną współpracą. Weźmy dalej gospodarkę 
różnych spółdzielni gospodarczych: kasy spółdzielcze idą dobrze, małe mle­
czarnie znośnie, ale już większe mleczarnie, spółdzielnie rolniczo-handlowe, 
młyny i podobne instytucje dobrze idące są rzadkością. Pośrednio wynika to 
stąd, że niewielkie i proste organizacje nasz włościanin opanował swym 
umysłem i potrafi utrz5miać, ale szerzej i wyżej jeszcze nie sięga, dając się 
powodować sprytniejszym i obrotniejszym, ale mniej ostrożnym, a także nie­
odpowiedzialnym obcym. Ponieważ niema najmniejszych podstaw do sta­
wiania wniosku o zupełnej niezdolności włościan do prowadzenia większ5'ch 
organizacyj i przedsiębiorstw, bo temu fakty przeczą, przeto musimy 
stwierdzić, że szeroki ogół włościan dopiero dorasta do objęcia kierownictwa 
w instytucjach spółdzielczych obejmujących więcej niż gminę lub część 
powiatu

Możnaby potwierdzić to zachowywaniem się włościan wobec upadku 
podobnej instytucji. Niewątpliwie żal im włożonych tam pieniędzy, choć 
wkłady zwykle bywają tak zrobione, by doraźne korzyści potrafiły je rów'- 
nocześnie umorzyć, ale obok tego samo żałowanie instyducji wy^kazuje, że 
więcej chodzi członkom o możliwe przyszłe korzyści niż o zachodzącą stra­
tę wspólnego dorobku. Tymczasem inne objawy występują, gdŷ  włościanin 
stoi wobec utraty rzeczy czy praw uważanych przezeń za bezapelacyjnie 
własne, a więc bije się aż do krwi z napotkanym złodziejem, albo w obronie 
pastwiska wspólnego, czy nawet zabiega o zachowanie jakichś wspólnych 
urządzeń. Silnie rozwinięte w ostatnich latach spółki maszymowe mają na- 
zewnątrz cechy instytucyj spółdzielczych, a jednak wewnątrz praktyka 
przedstawia kilka równoległych spółek dla poszczególnych maszyn. Tylko 
bardziej wyrobieni, obyci i dokształceni zdają sobie w pełni sprawę z istoty 
działania większych jednostek organizacyjnych, potrafią skutecznie w nich 
pracować, jak również bronić od upadku.

Grupy stanowo-klasowe.

Ludność wiejska, pomimo zewnętrznych pozorów równości oraz sta­
łego domagania się tej równości, posiada jednak silny a r y s t o k r a t y z m  
c h ł o p s k i ,  wewnątrz wsi istniejący i obowiązujący. Jeżeli wziąć obszar 
objęty miejscową opinją, a więc gminę zbiorową, parafję, czy część powia-
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tu, to można tam znaleźć cały łańcuch hierarchiczny wsi, w jaki je hpinja 
układa. Jeszcze bardziej zaznacza się to w obrębie poszczególnej wsi, gdzie 
pewne rody, albo pewne rodziny wybijają się na czołowe miejsca, a inne 
zajmują dalsze miejsca. Ściśle biorąc, każda grupa społeczna ma taką w e­
wnętrzną hierarchję.

Położenie wsi na uboczu, np. лѵ lasach lub górach, albo zdała od trak­
tów, powoduje brak znajomości i rozgarnięcia w stosunkach miejscowych 
i dalszych, zwłaszcza w porównaniu do znajomości wsi ruchliwszej, np. ko­
ścielnej, gminnej, targowej, z czego zdają sobie sprawę zarówno mieszkańcy 
wsi upośledzonej jak i ci lepiej położeni, a stąd płynie pojęcie nierówności. 
Gdy jedna wieś miała dawniej strzelców i składała świadczenia w zwierzynie, 
wysyłała też swych przedstawicieli do drużjmy przybocznej, zaś inną za­
mieszkiwali rolnicy, to napewno nie uznawano się nawzajem za równych. 
Jedna wieś (lub nawet połowa wsi) należała do króla lub biskupstwa, gdy 
druga była w rękach szlacheckich — i znowu sposób bytowania i traktowa 
nia przez panów tworzyły nierówność. A wiadomo przecież, że tradycje na 
wsi są jeszcze silne. Uznanie wyższości pewnych wsi idzie tak dalece, że np. 
wychodźca do robót w przemyśle podaje się (gdzie nie potrzeba dowodów i 
za pochodzącego z takiej wsi, np. sąsiedniej, o lepszej opinji. W każdej okoli­
cy można spotkać takie wsie o przodujących tradycjach. Gdzieniegdzie na­
wet włościanie praktycznie roznoszą pojęcie wyższości, np. Księżacy, tworząc 
nowe wsie z parcelacji poza dawnem Księstwem Łowickiem.

Przyczyny poglądów na nierówność w obrębie gospodarzy poszczegól­
nych wsi leżą głównie w tradycji pierwotnego osadzenia na gruncie, czasem 
stosownie do obecnej zamożności, często wskutek pełnienia pewnych czyn­
ności społecznych, np. urzędowych, kościelnych. Zrozumiałą jest duma sta­
rego rodu sołtysów, przejawiająca się w takiem odezwaniu: ,,My są (jesteśmy) 
rodzina sołecka tutejsza od trzystu lat, co mogę dokumentami udowodnić“, 
Ale to już rzadko występuje. Częstszą natomiast jest tradycja kmiecego po­
chodzenia, lub gospodarowania na włóce, utrzymująca się w wielu okoli­
cach kraju (B. 201). Czasem łączy się to jeszcze z przynależnością do wsi 
królewskiej lub biskupiej (np. prymasowscy ,,Księżacy“), wcześniejszem 
oczynszowaniem i uwłaszczeniem i t. p. Trwałe wyróżnianie się we wsi łą­
czy się zazwyczaj z większą zamożnością, bo utrata majątku zmniejsza mo­
żność utrzymania dotychczasowego poziomu społecznego.

Dostatniemu uposażeniu w ziemię towarzyszy zwykle jakiś miejscowy 
tytuł, np. ,,dziedzica“ w Opatowskiem, gdy upośledzonego zowią tam 
„morgowniklem“ (B. 80). Przecież w Wielkopolsce nazwa ,,gospodarza“ jest 
przyznawana dopiero powyżej 5 ha, a drobniejszy to zupełnie co innego. 
Tembardziej bezdomny mieszkaniec wsi, czyli komornik, nie może być przy­
równywany do pełnego gospodarza, czy nawet do chałupnika. Odwieczny
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podział na ,,kmi€ciów“, „zagrodników““ і „biednych“ лѵ głównych zarysach, 
przechował się do czasów dzisiejszych.

O wiele mniejsze W3nróżnienie pochodzi z innych tytułów, np. sprawo­
wania pewnych czynności urzędowych, długoletniego przebywania na \\y- 
chodźtwie, w fabryce, wojsku, zwłaszcza materjałnie dobrze zakończonego,, 
ukończenia przydatnej w życiu szkoły, zdobycia sztuki leczenia i t. p. Wła­
dza (miejscowa) dostaje się niekiedy z różnych względów nienależącyjn do 
rzędu dotychczas uprzywilejowanych, a gdy to trwa czas dłuższy, to taki 
może przejść do wyższej grupy. Doświadczenie zagraniczne, wśród ludzi 
miejskich, praca w towarzystwie ludzi wykształconych, —- dają często tyle 
praktycznej znajomości spraw i ludzi, że taki „co nie z jednego pieca clileh 
jadł“ — cieszy się szczególnem uznaniem. Są też rodziny pracowite, rządne, 
gospodarne i wewnętrznie solidarne, a ich członkowie są lepiej traktowani. 
Jednem słowem ludzie wiejscy jakgdyby dążą do przeciwstawienia się dzia­
łalności równającej.

Są pewne drobne różnice materjalne  ̂ które również mają zapewniać 
rzekomą wyższość. Tak np. powszechnem jest pojęcie, że mający więcej 
bydła (przy wszystkich innych warunkach równych) jest lepszym gospo­
darzem. Podobną rolę gra nabywanie specjalnych maszyn rolniczych, choć­
by to nawet nie było opłacalne lub konieczne dla danego gospodarstwa. Na­
turalnie jest to pewnego irodzajiu nakaz mody (B. 58).

Następstwa tego zróżnicowania odbijają się w życiu codziennem zu­
pełnie wyraźnie, np. w zawieraniu małżeństw, wyborze różnych przedstawi­
cieli, wzajemnem odnoszeniu się. Nie wypada więc synowi gospodarskiemu 
żenić się z córką zagrodnika, lub odwrotnie, a tembardziej komornika. To 
samo odnosi się do innych sposobów spokrewniania się, powinowacenia (np.. 
kumoterstwo). Ale też członkowie takich rodzin muszą odpowiednio spełniać 
swe funkcje, by móc utrzymać ,,honor familijny“. Cały szereg teatralnych 
sztuk „ludowych“ ma za treść zatargi na tern tle, które zresztą różnie się tam 
kończą. Kandydat na wójta, sołtysa, radnego, ławnika, członka dozoru ko­
ścielnego i t. d. musi mieć jakieś cechy wyróżniające go z pośród ogółu, 
przyczem pierwszeństwo mają ci z rodzin kmiecych. Prawda, że coraz częś­
ciej zachodzą odstępstwa od tego na rzecz majątku, zdolności, czy szcze­
gólnego przysposobienia, ale również pewnem jest, że pozyskiwanie opinji 
przez bogacza bez tradycji jest dlań kosztownem, o ile wogóle da się doko­
nać. Zwłaszcza przy „służbie bożej“, czyli spełnianiu czynności w obrzę­
dach i uroczystościach religijnych, bacznie zwracają uwagę na pochodzenie, 
dodatkowy zawód i prowadzenie się, wykluczając bezapelacyjnie ,,niegod- 
nych‘‘. Umyślny konwenans przewiduje też różne odnoszenie się nawzajem 
jednych do drugich, w przypadku stykania się, np. zapraszania na wesele,, 
do pracy, honorowania podczas wszelkich uroczystości. Bolesław Prus dosko-
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líale uchwycił chwilę jak Ślimakowa w Placówce“, w obliczu śmierci, pyta 
męża, czĵ  ten chce ją pochować jako gospodynię czy jako "komornicę. Słu­
sznie też zwraca uwagę W. Orkan na daleko większe pokrewieństwo pojęć 
włościan z arystokracją, niż z inteligencją miejską.

Widzimy jasno, że wieś bardzo poważnie liczy się z nierównością, 
jakkolwiek często żąda donośnym głosem równości. Rodziny uprzywilejowa­
ne przez opinję starają się skupiać w swych rękach wszelkie źródła władzy 
i przewodzenia, spełniając nałożone przez zwyczaj obowiązki, a ogół pomaga 
im w tern. Czy jednak poczet starych rodów przodujących jest zamknięty 
i nie uzupełnia się lub nie podlega zastępstwu? Z poprzednich słów o drugo­
rzędnych źródach wybijania się (poza sposobem osadzenia), wynika jasno, 
że zamiana i uzupełnianie jest możliwe, choć trudne. Nowsze prądy spo­
łeczne coraz bardziej umożliwiają to, Zdarza się też, że na stanowiska 
umożliwiające wybicie się na miejscowy ,,świecznik“ umyślnie popierają ja­
kiegoś przedstawiciela grup upośledzonych, dla przeciwstawienia się szcze­
gólnie znienawidzonemu bogaczowi, czyli umożliwiają tein samem przejście 
z jednej grupki do drugiej. W ostatnich czasach nauka (coprawda zawsze 
wymagająca pieniędzy i zdolności) toruje drogę do W3̂ icia się. Czas, umo­
żliwiając nowe różnicowanie się, łagodzi równocześnie ostrość dawnych 
przedziałów i ułatwia powolne wyró.wnywanie.

Z dziedziny współżycia z innemi grupami społecznemi na szcze­
gólną uwagę zasługuje stosunek ludzi wiejskich do i n t e l i g e n c j i  
i  m i e s z k a ń c ó w  mi a s t ,  branych jako całość. Pojęcia włoś­
cian o inteligencji kształtowały się w oparciu o pojęcia dotyczą­
ce warstwy ziemiańsko-szlacheckiej, a więc rządzącej nimi i uciskającej ich. 
Po przeprowadzeniu uwłaszczenia stało się możliwem poznanie w nieco szer­
szej mierze inteligencji zawodowej, przeważnie polskiej, a obok niej po­
dobnej, ale przeważnie obcej inteligencji z administracji. Wspólną ich cechą 
było zajmowanie się pracą ,,czystą“, na koszt ciężko pracującego i płacące­
go podatki włościanina i robotnika; pozatem jedni i drudzy’̂ wiedzieli wiele 
rzeczy nieznanych tamtym (a przeto imponujących) i uży^wali tego znawstwa 
rzekomo wyłącznie na niekorzyść ciężko pracujących. Ale dopiero rozwój 
działalności oświatowej, narodowej i politycznej, prowadzonej przez inteli­
gencję, dał możność włościanom poznania tejże i wyrobienia sobie o niej 
opinjj.

Współczesne zapatrywania przypisują inteligencji obowiązek spełnia­
nia następujących funkcyj: odczuwanie rodzimej rzeczywistości życia naro­
du, konserwowanie tradycyj, przetrawianie obcych doświadczeń i snucie kon- 
<repcyj (z tamtych podstaw) do dalszego rozwoju życia narodowego. Nieco 
dalej rozpatrzymy, o ile inteligencja mogła spełnić i spełniała te zadania, ró­
wnocześnie musimj’- sobie zdawać sprawę z faktu, że inteligencja nie stanowi
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zwartej całości: „Inteligencja nie może być klasowo solidarna, a zatem nie 
jest ona klasą społeczną“ (B. 290), czyli jej działalność musiała być pod 
względem idej społecznych róźnokierunkowa. Pochodzi to z posiadania róż­
nych ideałów, oraz różnych zapatrywań na sposoby wcielania tych ideałów 
w życie. Rozbieżność stale wzrastała, wzrasta też jeszcze wpływ nowych lu­
dzi z grup społecznych dotąd zapóźnionych, jak również zachodzi zmiana 
zapatrywań i dążeń społecznych.

Skład polskiej inteligencji był odmienny i odmiennie nastawiony w każ­
dym zaborze. Coprawda wszędzie przewagę mieli i nadawali ton przed­
stawiciele warstwy szlachecko-ziemiańskiej, ale zajęcia ich były różne. Po­
znańskie posiadało inteligencję miejską zajętą w t. zw zawodach wolnych 
oraz w handlu i przemyśle. W Galicji największa część inteligencji znajdo­
wała się na stanowiskach urzędniczych (prawnicy w administracji i huma­
niści w szkołach), zawody wolne stanowiły niewiele, a jeszcze mniej prze­
mysł i handel. Natomiast czynna inteligencja Kongresówki składała się 
mniej więcej w równej mierze z przedstawicieli wolnych zawodów i praco­
wników przemysłowych, z którymi współdziałali ziemianie i duchowni. 
W Kongresówce, tak jak i w Poznańskiem, administracja i nauczanie znaj­
dowało się niemal wyłącznie w rękach zaborców. Inne więc były myśli i dą­
żenia każdej z wspomnianych grup inteligencji, zwłaszcza, że ramy i warunki 
działalności społecznej były w każdym zaborze inne. Różnica przeżyć, za­
leżna od nacisku zaborców, kształtowała różne poglądy na sposób odbudowy 
państwa polskiego, przy pomocy tej czy innej warstwy narodu, nie mówiąc 
o całej skali ugodowców. Nieinaczej było na wychodźtwie.

Masy włościańskie widziały to, przyjmowały i po swojemu oceniały. 
Imponowała włościanom wiedza książkowa, ale i raziła nieznajomość sto­
sunków wiejskich, pociągała bezinteresowna dbałość o wieś i Polskę, a ró­
wnocześnie uderzała niejednolitość (a nawet sprzeczność) poczynań, podo­
bały się wzniosłe ideały, a odpychała niereligijność; słowem uderzał chaos 
sprzeczności. Jakto, rozumowano, to oni się nie potrafią sami pogodzić,, 
a nami chcą rządzić? Gdy zwolna zaczęła się wyrabiać inteligencja z pośród 
warstw w ogólnym rozwoju zapóźnionych, to i z niej wieś niewiele miała 
pociechy, bo ta często zrywała całkowicie ze wsią, przyłączając się czynnie 
do istniejąych już rozmaitych grupek. Pamiętajmy jednak, że obok dziedzi­
ny duchowej istnieje i materjalna. W tej inteligencja niezawsze wykazywała 
dużą przezorność, a nawet narażała na straty włościan. Wojenne pognębie­
nie inteligencji spowodowało wprost lekceważenie jej przez włościan, a rów­
nocześnie nadmierny wzrost poczucia swej wartości. Spójrzmy jeszcze na za­
chowanie się inteligencji wyrosłej z ludü wiejskiego. Musiała ona doganiać 
zapóżnienie pojęć i ogłady, musiała zdobywać podstawy bytu materjalnego», 
w czem chodziło jej o dorównanie warstwie wykształconej z jednej strony .̂
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a wykazanie znajomym na wsi korzystności swego położenia z drugiej stro­
ny. W takich warunkach łatwo o zboczenie z dróg dobrych a rozwój złych 
instynktów dla prędkiego zbogacenia się, Politykowanie wzmagało to.

Działanie inteligencji nie ograniczyło się do granic jej zamieszkiwania; 
szła przecież na wieś z podnietą, zachętą, agitacją, pomocą, więc i według 
tego ją oceniano. Mówiących ,,wyższym stylem“ niezawsze rozumiano. — 
już powód do niechęci. Włościanin wogóle jeszcze wierzy słowu, dopóki go 
mówiący nie nadużył, oszukał, lub wykpił, bo po takich wypadkach przesta­
je ufać. Upadek sklepu, czytelni, czy innej instytucji zrażał światlejszych 
włościan do pewnych osób tylko, ale ciemniejsi składali to wogóle na inteli­
gencję. Na przyszłość mniej ufano, bo ,,ciemny, jako ślepiec boi się po­
tknąć“ — więc się nie rusza. Najwięcej szkód narobiło politykowanie, które 
zmusz'alo do radykalnej zmiany poglądów na ideały, ludzi i środki działa­
nia, a wogóle paczyło poglądy. Z odrodzeniem Polski wszystkie stanowiska 
w administracji objęli swoi, ale to raczej pogorszyło wzajemne stosunki. 
Wymagania od władz były duże i niezawsze poprawnie wyrażane, a nowi 
urzędnicy chcieli znowu pokazać swą władzę, to też odnoszenie się do inte­
ligencji urzędującej jest niechętne.

Z takiego podłoża pochodzą słowa i opinje ludzi wiejskich o inteligen­
cji. Odznaczają się one przeważnie bolesnym wyrzutem z powodu niedbało- 
ści o wieś, często zawierają lekceważenie i potępienie, ale można spotkać 
wdzięczność i uznanie. Niepowodzenie gospodarcze kraju składa się na złe 
rządy inteligencji. Pozatem zwracają uwagę, że inteligencja nie posiada te­
raz zaufania, bo przeholowała w podniecaniu uprawnień chłopa, które były 
niemożliwe do urzeczywistnienia, a więc sprawiły zawód. Ale można spot­
kać i takie rzetelne słowa: „Chłop, widząc szczerość, miłość i patrjotyzm 
wśród inteligencji, która się do niego zbliżała, darzył sympatją i chętnie jej 
rad słuchał“. A dalej także uczestnik ankiety pisze: ,,Kocham wszystkich, 
czy to jest ksiądz, pisarz ludowy, ziemianin czy .profesor czy każdy inny in­
teligent, byle on chłopa nie lekceważył, dobrze mu życzył, bez własnej dla 
siebie korzyści him się zajmował i dla jego dobra pracował“ (A. 37). Świa- 
tlejsi gospodarze wiejscy uznają współpracę inteligencji za konieczną. 
W braku tej współpracy wyłania się zawziętość i zachodzi działanie o wła­
snych siłach, ale z goryczą wobec niechętnych.

Jak widzimy wieś nie posiada jednolitej opinji o inteligencji, zresztą 
nie może nawet jej posiadać, jak również nie może się wznieść na stanowisko 
traktowania poszczególnych grup inteligencji zosobna i rzeczowo. Uogólnia 
się więc niechęć, nieufność i lekceważenie, ale obok tego podświadomie uzna­
je się jej cenność i również podświadomie poddaje pod jej przewodnictwo, 
gdy tylko ma ono cechy dodatnie i przynoszące korzyść.
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Ludność miejska naogół jest traktowana przez wieś jako uprzywilejo­
wana i wykorzystująca trud rolnika. Dla niej z podatków wiejskich buduje 
się szkoły, zakłada elektryczność, porządkuje ulice i przeprowadza wygody, 
jej musi włościanin oddawać zabezcen swe wytwory, a za to wszystko je­
szcze miasta strajkują. Materjalnie wieś czuje się wyzyskiwaną, a moralnie 
upośledzoną względem miasta. Odczuwa to w lekceważeniu i poniewieraniu 
na terenie miejskim. Zazdrości z tego powodu i choć stara się nawzajem lek­
ceważyć miasto, równocześnie dąży do wykorzystania jego wartości przez po • 
sylanie tam najpierw dzieci do szkół (nawet powszechnych), a potem i na za­
robek, jako robotników czy inteligentów. W ten sposób stara się częściowo 
nadrobić utraconą równowagę, mianowicie dać swym bliskim możność ko­
rzystania z przywilejów miejskich. Ale i wtedy, z braku ścisłej łączności, 
nadal narzeka na wyzysk miejski.

Już poprzednio omówiliśmy sprawę wewnętrznej nierówności ludności 
wiejskiej, tutaj uzupełnimy to jeszcze i zwrócimy uwagę na możności t. zw. 
,,awansu społecznego“, czyli p r z e c h o d z e n i a  do i n n y c h  w a r s t w  
lub grup społeczeństwa. Do zajęć uprzywilejowanych na wsi należą  ̂ obok 
wójta, sołtysa, ławnika, czyli czysto włościańskich, społeczne takie jak: 
ksiądz, naucz3̂ ciel, organista, kierownik spółdzielni, a przybywa jeszcze osiad­
ły na miejscu instruktor oraz prywatne, jak dziedzic, ml5marz, sklepikarz. 
O „urzędnikach“ wiejskich już mówiliśmy, że ten ,.honor“ należy się niemal 
wyłącznie starym, zamożnym i poważnym rodom; pozatem są to urzędy 
przechodnie. Zajmiemy się więc zajęciami stałemi.

Właściciel ziemski, ,,pan“, ,,dziedzic“, musiał b}'̂ ó pochodzenia szlache­
ckiego, a dopiero od wieku zdarzał się i z innej warstwy. Jednak rozpadanie 
się większej własności rolnej spowodowało poważne okrojenie wielkich mają­
tków, a na takich resztówkach trudno było utrzymać się dawnemu ziemiani­
nowi o szerokim geście, — to też często miejsce to obejmował włościanin, 
któremu pomogło zbogacenie się, ożenek, lub zawodowe wykształcenie. Po- 
dobnj^ch wypadków mamy już sporo w kraju. Jest to o tjde godne uwagi, że 
do posiadania większego kawałka ziemi na wsi są przywiązane pewne trad\ - 
c}"jne obowiązki, które nowonabywca też przeważnie obejmuje. Pomimo 
zmniejszonej roli właściciela ziemskiego wogóle, a takiego właściciela „re- 
sztówki“ w szczególności, nie możemy go jednak zupełnie pomijać, gdyż pe 
wną rolę społeczną spełnia i zawsze będzie spełniać, a .stanowisko to jest do­
stępne włościaninowi.

Stanowisko księdza, szanowne i dostatnie, zawsze było pożądaniem 
ambitniejszych rodzin wiejskich dla syna, a dla spełnienia tego pragnienia 
gotowi byli nawet na zrujnowanie gospodarstwa, czy' upośledzenie reszty 
dzieci. Zawód, doznany" w tern przez jakiekolwiek odchylenie się z drogi 
duchowej, był zawisze ciężką tragedją dla rodziców (B. 201). Zdobywanie
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stanu kapłańskiego przez włościan zachodziło dość często już w dawnej Pol­
sce Piastowskiej, co było wtedy znacznem wyniesieniem na drabinie społe­
cznej (ksiądz =  książę), ale wraz z ograniczeniem praw włościan przez szła • 
chtę uniemożliwiono to też prawie całkowicie. Dopiero z postępem demo­
kratyzacji społeczeństwa polskiego oraz po gospodarczem wzmocnieniu się 
włościan wzmógł się ponownTe dopływ do seminarjów duchownych, a wiej­
skie parafje wszystkich dzielnic znów dostawały księży z włościan. Były 
ezasy, kiedj  ̂ kształcenie ponad szkołę początkową było uważane za celowe 
tylko na księdza, zczasem dopiero pogląd ten osłabł, co trwa i obecnie. Trze­
ba też dodać, że postanowienie posyłania syna do gimnazjum i seminarjum 
duchownego, czyli przeznaczenie go na „służbę bożą“, było zawsze uznawane 
za poważną ale i ryzykowną stawkę, gdyż w razie załamania się, zamiast ho­
noru i pomocy rodzinie, następowało upokorzenie i drwiny ze strony bli­
źnich. Wznoszenie się tą drogą nie jest więc zbyt częste i, wobec celibatu 
w kościele rzymsko-katolickim, następstwa tegoż nie mogą być bezpośrednio 
dalej przekazywane, więc tylko w pewnej mierze i pośrednio udzielają się 
rodzinie.

Gdy mowa o księdzu, zaraz przychodzi na myśl organista, jakkolwiek 
w hierarchicznych pojęciach wiejskich ustępuje on nauczycielowi. Stano­
wisko organisty wiejskiego jest przeważnie obsadzane przez synów włościan 
i zawód ten często bywa dziedziczony. Znaczenie społeczne organisty, za wy­
jątkiem szczególnych uzdolnień osobistych, nie jest zbyt poważne, gdyż ży­
je on i działa w cieniu swego proboszcza, będąc od niego całkowicie zale­
żnym. Silna spoistość wewnętrzna naszego Kościoła i bezwzględne postępo­
wanie wobec nieposłusznych uniemożliwia organistom samodzielną dzia­
łalność, a tern samem ogranicza możność zdobycia znaczenia, zostawiając 
jednak cały szereg przykrych tarć z parafjanami; wszystko to razem nie po­
ciąga zbytnio włościan do kształcenia synów na organistów. Organistowie 
żyją zwykle ,,po pańsku“ i mało łączą się ze wsią. Nie wołno jednak zapomi­
nać, że rodziny organistowskie wydają niekiedy przedstawicieli do warstwy 
inteligencji, sięgającej do bardzo wysokich stanowisk.

Nauczyciel wiejski, jako zawodowiec, jest zjawiskiem stosunkowo 
nowem, bo istnieje szerzej niewiele ponad pół wieku. Dawniejsi nauczy­
ciele po wsiach rekrutowali się z organistów, wysłużonych żołnierzy, a tak­
że różnych wykolejeńców z różnych zawodów. Stanowisko nauczj’ciela 
było w poważniejszej liczbie dostępne tylko w Galicji, podczas gdy w in­
nych zaborach albo utrudlniano dostęp Polaków ze względu na prowadzone 
wynarodowienie, albo stanowisk tych było niewiele; zmienione obecnie 
stosunki pociągają poważne ilości Synów włościańskich (córek o wiele 
mniej) do seminarjów nauczycielskich. Mimo skromnego uposażenia, do­
brze wykonywany zawód nauczycielski dawał dużo osobistego zadowo
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lenia, a przy pewnej działalności społecznej również dużo uznania ze stro 
ny gminiaków. Nastęipne pokolenie musi już iść do inteligencji, gdzie cza­
sem dalej się wybija.

Młynarz i sklepikarz (oraz karczmarz) stoją nieco ponad poziomem 
wiejskim przez większą zamożność, swobodniejszy czas, częstsze stykanie 
się ludźmi, a stąd osiągnięcie takiego stanowiska jest uznawane za rów­
noznaczne z ,,awansem społecznym“. Ale zostały one dawniej zajęte czę­
ściowo (młynarze) lub całkowicie (sklepy i karczmy) przez obcych, to jest 
Żydów. Z odpływem Żydów z Poznańskiego do Niemiec oraz rozwojem 
sklepików kółek rolniczych w Galicji i później unarodowienia handlu w 
Kongresówce, — ukazały się sklepiki polskie po wsiach, do których wcią 
gali się stopniowo włościanie. W Galicji ,,miejsce doniedawna tradycyjnego 
Żyda zajął wszędzie chłop, i podobnie jak tamten, jest dziś powiernikiem 
opinji publicznej“. Z młynarstwem idzie ciężej (zwłaszcza nowoczesnem). 
gdyż obok sprytu sklepowego i umiejętności jed,nania sobie ludzi wymaga 
ono i znacznego kapitału, czego brak włościanom.

Dalej idą rozmaite zajęcia inteligenckie, ale tych nie będziemy oma­
wiać szczegółowiej. Zobaczymy żkolei, co osiąga włościanin opuszczając 
wieś. Rzecz prosta, zależy to od dążeń, wykształcenia i zaopatrzenia w ka­
pitały. Po>nieważ wiemy już o silneni przywiązaniu włościan do ziemi, 
przeto trwałe porzucenie jej jest często uważane za pewnego rodzaju de­
gradację. Większość wynoszących się ze wsi zdołała dawniej osiągnąć tyl­
ko zajęcia robotników fabrycznych, dozorców w większych miastach, wo- 
góle pracowników najniższych kategoryj, licho opłacanych, co przecież nie 
mogło zachęcać dalszych wychodźców do planowania sobie w mieście pew­
nego i dostatniego bytu. Łączyło się to z brakiem wykształcenia szkolnego, 
odrazu przygnębiającym młodego włościanina w mieście, jak również sła­
bością finansową. Niskie stosunkowo spłaty rodzinne (wobec prawdziwe­
go ubóstwa wsi), a zwłaszcza otrzymywane jeszcze ratami, nie pozwalają 
zwykle na stanowcze odrazu urządzenie się. Wówczas taki wychodźca marzy
0 dorobieniu się w mieście lub miejscowości fabrycznej, by na starość 
wrócić na nabyty kawałek ziemi, a tylko przygodni wykolejeńcy łub 
szczęśliwi zostają odrazu w mieście. Wśród słabości podstaw i braku 
widoków powodzenia, syn włościański nie zdąża i nie dochodzi liczniej 
do poważniejszych stanowisk w mieście, przynajmniej w pierwszem po­
koleniu. A ponieważ tych pokoleń niewiele mogło przebyć w mieście, więc
1 spostrzeżeń niema wiele. Cząstka jednak początkującego pokolenia, a już 
więcej urodzonych w mieście osiąga stanowiska majstrów, a w następnem 
pokoleniu dużo idzie na inteligentów.

Poruszając k l a s o w o ś ć  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j ,  należy prze- 
dewszystkiem powiedzieć parę słów o samej klasowości. Jest to tern ko­
nieczniejsze, że treść tego pojęcia zmieniła się w XIX wieku  ̂ a i obecnie
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nie jest ustalona. Dawna przynależność do stanu pochodziła z urodzenia, 
wszelkie zaś zmiany były bardzo utrudnione. Z rozwojem kapitałizmu 
i powstaniem nowej klasy robotników fabrycznych widzimy tu zmicftiy 
i ustalanie się kwalifikowania ugrupowań ludzkich na zasadzie rodzaju 
pracy. Na dalszą metę miała też obowiązywać międzynarodowa solidar­
ność partyjna, coby znaczyło zaniedbanie łączności narodowej. Niepo- 
siadający poważniejszego majątku robotnicj^ szybko przejęli nowe poję­
cia, a występując masowo w obronie swych praw materjalnych — udowod­
nili wszędzie istnienie klasy robotniczej, ale międzynarodowa łączność nie 
zdołała się nigdzie zakorzenić zbyt głęboko. Na wieś polską te nowe prądy 
klasowe trafiły p r z y  pomocy socjalistów, stąd też natężenie rozpowszech­
niania się nowej klasowości zależało od rozwoju ipartji socjalistycznej, 
a zwłaszcza jej możliwości agitowania. Należy też dodać, że szerzenie się 
nowoczesnej klasowości na wsi było silnie ntrudnione dzięki równoczes­
nemu pozyskiwaniu ludności wiejskiej dla spraw narodu, gdzie zamiast 
zasady walki klas rozwijano zasadę współpracy.

Jak to już omawialiśmy, przyjmowanie nowych pojęć klasowj^ch 
przez wieś polską zaczęło się w Galicji w końcowych latach zeszłego wieku, 
gdzie się też poważnie przyjęły już przed wojną, w Kongresówce początek 
zaszedł dopiero w początkach obecnego wieku, a w zaborze pruskim do­
piero od niepodległości, i to w postaci bardzo umiarkowanej. Wynika stąd, 
że jednolitych poglądów klasowych na wsi naszej niema i nie może być, 
przedewszystkiem ze względu na ich młodość.

Na wsi mamy obecnie łamanie się (w różnym stopniu) starych i no­
wych pojęć stanowo-klasowych. Stare pojęcia stanowe opierają się o tra- 
d*ycję, to jest pochodzenie i wychowanie w pewnem otoczeniu społecznem, 
a więc przejęcie właściwych otoczeniu wiejskiemu uczuć, idej, wierzeń 
i sposobów rozumowania. Starą łączność stanową znać na zachowaniu 
się włościanina wobec człowieka świeżo poznawanego; jeśli to będzie rów­
nież włościanin, co chyba instynktownie bywa wyczuwane, zbliżenie za­
chodzi szybko, podczas gdy podobne zbliżenie z człowiekiem miejskim, 
inteligentem, urzędnikiem idzie o wiele powolniej.

Nowy ruch klasowy, powstały wśród robotników fabrycznych, oparł 
się wyłącznie o pracę fizyczną, przyznając kapitałowi tylko pomocniczą 
rolę, a mało wogóle zwracał uwagi na siły przyrody. Miał na myśli tylko 
przemysł, to też zapoznawał warunki życia i wytwarzania u rolnika. Nowa 
klasowość żądała wszechwładztwa ludzi pracy fizycznej, rozciągając zcza- 
sem to pojęcie i na drobnych rolników, a dalej szły dogmaty międzyna- 
rodowości, zniesienia własności prywatnej, pozostawienia religji jako spra­
wy osobistej. Natykamy się na szereg podstawowych sprzeczności z po­
glądami naszej ludności wiejskiej. Przedewszystkiem drobny rolnik po­
sługuje się w wytwarzaniu zarówno pracą swoją, jak i kapitałem oraz si-
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łami przyrody w pewnym harmonijnym stosunku; stąd też walka z kapi­
tałem musi być dlań obcą, a zapoznawanie przyrody nie pogłębia zaufania 
■do nowych proroków’. Włościanin polski chce mieć państwo polskie, tak 
jak uznaje własność prywatną, jest religijnym i trzyma się Kościoła rzym­
sko-katolickiego, żąda równouprawnienia dla siebie, ale nie odmawia go 
i innym warstw’om. Coprawda można znaleźć w praktyce od’stępstwa od 
tych zasad, ale nawet i one nie obalają zasady.

Będąc realistą, włościanin nie może również zrozumieć tego, by pań­
stwo mogło wiele zrobić, jeśli się usunie świadczenia obywateli, co stale 
występuje w klasowych programach socjalistów. Uważa się więc za peł­
nego gospodarza i współodpowiedzialnego za dolę swego kraju. Przyjmuje 
podszepty klasowego działania według recept socjalistycznych, ale raczej 
z powodu niezadowolenia ze stosunków obecnych i nie widząc (z powodu 
ciemnoty) lepszego wyjścia. Widać też u przywódców pomysły i próby 
narzucenia krajowi swych rządów, ale te nie bjdy dotąd ani przemyślane, 
ani z przekonaniem wcielane, to też szybko ustępowały. Zresztą były to 
raczej odruchowe odpowiedzi na dawną wyłączność warstwy szlachecko- 
ziemiańskiej, nie znoszącej żadnej woli obok swojej, albo na współczesny 
nacisk spożywców miejskich. Działanie włościan na podstawńe klasowej 
nie jest radykalne, ale tąm gdzie się przyjęło jest jednak stanowcze. Wa­
runki pracy, posiadanie synów wśród robotników i inteligencji, a zwłaszcz;a 
przejęcie się sprawami narodu i państwa — wszystko to łagodzi i będzie 
łagodzić ostrość wystąpień. Polityczny ruch łudbwy zamienia się współ­
cześnie w ruch społeczno-gospodarczy, zwany agraryzmem. ,,Rolniczy ruch 
ludowy nie chce zmiany ustroju obecnego, dąży tylko do zajęcia w nim 
stanowiska, głównie przez poprawę sweĝ o bytu“.

Naród i państwo.

N a r o d o w o ś ć  p o l s k a  odegrała niesłychanie ważną rolę w od­
budowie państwowości polskiej, a także gra dużą rolę w pobudzaniu włoś­
cian do postępu, z tego też powodu musimy jej poświęcić trochę miejsca. 
Sama stuletnia działalność zmierzająca do unarodowienia mas pozaszla- 
checkich świadczy o żywotności tej sprawj^ a przyznawanie się do naro­
dowości polskiej przez te masy uznają poważni o'bserwatorowie naszego 
żĵ cia społecznego za fakt godnj  ̂ podziwu, zwłaszcza ze względu na 
warunki w jakich zachodziło. Uznanie Państwa Polskiego zaszło i zacho­
dzi nie wprost, ale przez pryzmat odczucia narodowości polskiej.

Jeśli chodzi o pojęcie narodu, to pPd tern określeniem... ,,mamy na 
myśli całą treść naszego życia zbiorowego, które wyodrębnia się od wszyst­
kich sąsiednich skupień historyczno-kulturalnych jako coś samoistnego, 
tak w przeszłości, jak i w czasach dzisiejszych. Dzięki wspólnemu języ­
kowi, wspólnym warunkom bytu w teraźniejszości, wjdwarza się bowiem
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wśród mieszkańców kraju jedność duchowa, na którą «składa się pewien 
pirzeważają-cy sposób patrzenia na świat (światopogląd), pewne wspólne 
wyższe dążenia (ideały) i pewne przeważające sposoby reagowania i dzia­
łania, czyli pewne podobieństwo myśli, uczuć i działań. Tę jedność du­
chową wyrażają i stwarzają ciągle przedewiszystkiem duchowi wodzowie 
narodu, reprezentują czynniejsze jednostki stojące na wszystkich stop­
niach hierarchji społecznej“ (B. 40). Widzimy stąd, że środek ciężkości 
czynników kształtujących i spajających naród leży w dziedzinie zjawisk 
duchowych, a w dalszym dopiero stopniu materjalnych; w działaniu prze­
nikają się one nawzajem, czasem przeciwdziałają sobie, częściej jednak 
sprzyjają.

Raz wytworzona ,,dusza narodu“ posiada cechy bardzo stałe, które 
jednak mogą ulegać odchyleniom, np. w razie wydatniejszego wchłania­
nia nowych składników. Naród wytwarza sobie zespół instytucyj wycho­
wawczych (szkoły, państwo, organizacje społeczne), zgodnych z jego ideała­
mi, które oddziaływają na kierunek myśli młodego pokolenia. Równocześnie 
jednak, pod wpływem nowych prądów umysłowych, zachodzi wza­
jemne oddziaływanie ludzi na instytucje, a te w dalszym ciągu wzmagają 
naturalne dążenia obywateli.

Ideałami narodowemi, które w ostatnich czasach przyświecają kul­
turalnym naroddm, są: Avolność i równość, postęp i solidaryzm. Rzecz 
prosta, że zapatrywania na nie są różne u różnych narodów, zwieniają 
się też z biegiem czasu, ale muszą istnieć i przyświecać narodowi.

Wpływ działań wieków wysunął kilka trwałych cech charakteru na­
rodowego Polaków, mianowicie: zamiłowanie do wolności i zdolność do 
samorzutnego organizowania się, obok braku karności społecznej i braku 
wytrwałości, a należy też dodać do pierwiszych dwu dodatnich cech i da­
leko idącą tolerancyjność. Zamiłowanie do wolności pochodziło w znacz­
nym stopniu od wipływów Kościoła i narodów zachodniej Europ5% a już 
tolerancja była swoistym wytworem, który tak pociągał ludy ościenne. 
Dopiero rozbiory przerwały łączność Polaków, a nawet przymusowo wtło­
czyły ich w swe systemy, gd'zie nietylko wspólna działalność państwowa, 
kulturalna i sipołeczna, ale ,,nawet i relacje umysłowe były utrudnione, 
a w każdym razie nie tworzyły tego codziennego współżycia, które jest 
najlepszym tłem dla wytworzenia się wspólności myśli i cech charakte­
ru“ (B. 272). Odczuły to jednostki żywsze, to też myślą przewodnią ich 
było odbudowanie państwowości polskiej, a gdy się okazało, że to prze­
kracza siły szlachty, zaczęto wciągać do współpracy grupy społeczne za- 
późnione, zwłaszcza włościan.

Zachowanie trwałości narodu uskutecznia się przez dobrą organi­
zację narodową, to jest silną wewnętrzną spoistość patrjotycznjuh obywa­
teli, bo ta przewyższa wartością nawet dobrą organizację państwową. Po-
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zatem wielką rolę zwykle odgrywa wojna narodowa, to jest (taka, od któ­
rej wyniku zależy istnienie lub dalszy rozwój narodu. ,,Ze wszystkich form 
obcowania społecznego konflikł i walka najsilniej oddziaływują na rozwój 
narodowej świadomości i charakteru, ponieważ przed* umysłami wszyst­
kich je)dnostek stawiają wspólny cel, a to jest warunkiem osiągnięcia naj­
wyższego stopnia i napięcia zbiorowej psychicznej aktywności i woli. 
W tych warunkach idea narodu i wola, dążąca do obrony narodu i dbania 
o jego dobro, zapanowują ponad wszystkiem w umysłach jedhostek. A wy­
stępuje to tern wyraźniej, im większe jest niebezpieczeństwo publiczne, im 
większa i bardziej oczywista potrzeba podporządkowania celów prywat­
nych celowi publicznemu (B. 75).

U n a r o d o w i e n i e  m a s  w i e j s k i c h  w Polsce spóźniło się 
dość silnie. Uświadomienie narodowe objęło w Europie warstwy pozaszla- 
checkie naprawdę dopiero na przełomie XVIII i XIX wieków, a czem naj­
większą rolę odegrała rewolucja francuska i wojny Napoleona I. Wjpraw- 
dzie już walki religijne XVI wieku dały pierwszą pobudkę w tym kierun­
ku, ale ciężar poddaństwa włościan uniemożliwiał ich chęci i czyny; naro­
dowość uświadomiła sobie naówczas tylko warstwa szlachecka, pozatem 
jedynie część zachodniego mieszczaństwa brała udział w życiu narodowem 
swoich krajów. Ludność miejska wszędzie było pomostem dla narodowości 
od szlachty do włościan, co jednak w Polsce nie mogło mieć wiejsca, gdyż 
słabe i nieliczne mieszczaństwo nie wytworzyło swej kultury, zaś żywsi 
przyłączali się całkowicie do kultury szlacheckiej i przedział nie zmniejszał 
się. Konieczność wciągnięcia włościan do życia narodowego widzieli już 
niektórzy twórcy Konstytucji 3-go Maja.

Zapowiedź unarodowienia wsi przejawiła się na polu walki. Stało się 
to przez wezwanie włościan do walki z Rosją w 1794 roku przez T. Koś­
ciuszkę, a było echem walk mas francuskich z najeźdźcami. Należy dodać, 
że nie był to pierwiszy samorzutny występ włościan w obronie kraju, bo 
ochotniczo stawali już w wojnach szwedzkich, ale tu pierwszy raz byli we­
zwani przez przedstawiciela narodu i państwa. Że działało wtedy uczucie 
względem kraju, to nie ulega wątpliwości, bo ulgi pańszczyźniane obiec} -̂ 
wał rząd rewolucyjny, co na włościan — zwolenników praworządności — 
nie mogło zbytnio działać, a zresztą te ulgi nie były dostatecznie wykony- 
w’ane. Późniejsze walki zbrojne w sprawie narodu i państwa polskiego 
zaszły we wszystkich zaborach, ale tylko w zaborze pruskim i rosyjskim 
chłop polski stawał za Polską, gdy w austrjackim (1846 r.) dał się użyć 
przeciw szlachcie.

Nastrój ogółu włościan Kongresówki w powstaniu listopadowem осе 
niają jako ,,nieżyczliwie neutralny“ względem Rosjan, chociaż włościanie 
z nimi prawie nie mieli styczności w latach 1815-30. Wyznaczeni do woj­
ska szli chętnie, wojowali lepiej od swych wodzów, a wyparci poza gra-
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nice woleli raczej iść na emigrację niż korzystać z amnestji. Podczas po­
wstania styczniowego ludność włościańska wogóle pomagała powstańcom, 
a nawet garnęła się do powstania, zaś wystąpienia wspomagające Rosjan 
nie ibyły (mimo agitacji) zbyt liczne.

Dużo ważniejszem jest ustosunkowanie się włościan uwłaszczonych, 
to jest samodzielnie gospodarujących i z własnej woli działających. Naj­
wcześniej ̂ zaczęło się to w Poznańskiem, gdzie przez emigrację (1831 r.) 
i szkoły trad3'Cje narodowe polskie zaczęty przesiąkać do ludu; wynik tego, 
czjdi okazanie pomocy w walkach 1848 roku, musimy uznać za widomy 
riowód zainteresowania się polskością żywszych jednostek z pośród włoś­
cian tamtejszych. Późniejsze czasy nie sprzyjały zbytnio współpracy włoś­
cian i ziemian czy duchowieńs-twa, to też wid'zim3% że uczestnicy wojny 
z Francją nie zdawali sobie isprawy ze swej narodowości. Dopiero później, 
gdy idealne pobudki u jednych, widmo komuny paryskiej u innych, wresz­
cie napór niemiecki spowodowały ziemian do zajęcia się s.prawą uświa­
domienia narodbwego włościan, a atak na Kościół katolicki pociągnął do 
pracy duchowieństwo, unarodowienie szło szybko; włościanie okazali się 
dobrymi uczniami, już wkrótce czynnie bronili ziemi, wiary i języka wobec 
Niemców, a robili to coraz silniej. Czas między 1886 a 1895 rokiem trzeba 
nznać za ten, w którym dokonało się unarodowienie wsi wielkopolskiej; 
wprawdzie nie mamy łam wyraźnego czynu, ale zorganizowanie przez 
Niemców planowego ataku na ziemię w postaci ^Komisji Kolonizacyjnej 
(i wywłaszczenia) oraz ataku kulturalnego hakatystów potwierdza to nie­
dwuznacznie.

Wśród granicznych starć z napierającemi falami obcych narodowości, 
a głównie niemczyzny, zachodziło unarodowienie włościan na Śląsku Cie­
szyńskim (B. 125), Górnym (B. 144).

Sprawa narodowa w zaborze austrjackim stała o wiele gorzej. Za­
równo skostniałe tradycje szlacheckie najgorszych czasów starej Rzeczy­
pospolitej, jak i jątrząca polityka rządu austrjackiego — rozdzieliły wy­
bitnie dwór ode wsi, a mieszczaństwo było niemieckie i żydowskie, to też 
włościanin znikąd nie mógł ddznać zachęty. ,,Rabacja galicyjska“ 1846 r. 
stanowi bardzo przykry dowód obustronnej niedojrzałości, zdradliwie 
przez zaborcę wykorzystanej, szkodliwej niezmiernie dla normalnego roz­
woju współpracy. Pociągnięcie włościan galicyjskich do narodowości pol­
skiej odbyło się Wbrew woli większości szlachty przy pomocy niezawsze 
prostych dróg polityki. Wystąpienie ks. S. Stojałowskiego (od 1875 r.), 
a zwłaszcza szybkie i szerokie pozyskanie zwolenników dowodzi nagłego 
przebudzenia się narodowego włościan w Galicji. Stało się w równym od­
stępie czasu od uwłaszczenia jak w Poznańskiem.

Dalszy rozwój'-^stosunków szedł wśród dotkliwych tarć politycznj^ch, 
kiedy to drobna cząsteczka ziemian i duchowieństwa, a głównie inteli-
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gencja urzędnicza rozpalała poczucie narodowości w masach, a ogół szla- 
checko-ziemiański (ugodowy) niezbyt sprzyjał temu, obawiając się utraty 
swych wyłącznych praw dotychczasowych. Tak więc agitacja poli­
tyczna, rozwój zrzeszeń rolniczych i oświatowych, działalność szkoły pol- 
iskiej oraz pobyt na emigracji sprawiły to, że już przed wojną lud w Ga­
licji stał się polskim w przeważających masach (B. 248). Za taki spraw­
dzian przyznania się do .polskości włościan w Galicji możemy uznać po­
wszechne święcenie 500-nej rocznicy bitwy pod Grunwaldem w 1910 roku. 
Gdy w cztery lata później wybuchła wojna światowa, potwierdzono to pój­
ściem młodzieży do Legjonów oraz potężną na nie ofiarą pieniężną kas 
Baiffeisena.

Największe zapóźnienie wykazał zabór rosyjski, gdzie politycznie 
przeprowadzone uwłaszczenie 1864 roku tylko na krótko i niezbyt silnie 
skłaniało chłoipa Kongresówki do cara. Pod wpływem działań cząstki pa­
triotycznych ziemian oraz po przygotowaniu czytelnictwa wiejskiego przez 
,,Gazetę Świąteczną“, a urobieniu społecznem i politycznem przez „Po­
laka“ i „Zorzę“, chłop zaczął garnąć się do zagadnień społecznych i na­
rodowych. Późniejszy rozwój ,,Jutrzenek“, strajki rolne i uchwały gmin­
ne o języku polskim w 1905 roku, wreszcie kółka rolnicze i obsyłanie szkół 
rolniczych typu pszczelińskiego wykazywały coraz silniejsze zrozumienie 
potrzeby narado,wości wśród mas (B. 54). Wybuch wojny śWiatowej zastał 
większość włościan Kongresówki jeszcze obojętną wobec sprawy narodu 
polskiego, ale sam przebieg wojny i towarzyszące temu zdarzenia szybko 
zbliżały uświadomienie. Rozbrojenie okupantów nie było jeszcze dziełem 
większości, dopiero utworzenie się Państwa Polskiego otworzyło oczy 
i serca mas, a zachowanie się w 1920 roku trzeba uznać za dowód unaro­
dowienia ogółu polskiej ludności wiejskiej zaboru rosyjskiego.

Zobaczymy jeszcze na czem polega istotna siła przyciągająca war­
stwy ludowe do spraw narodowych, czyli jakie i d e a ł y  n a r o d o w e  
i p a ń s t w o w e  jej odpowiadają. Niewątpliwie szare codzienne byto­
wanie w miejscowem zaciszu nie zaspakaja ich ipotrzeb społecznych i stąd 
rośnie dążenie do wejścia do szerszej łączności; częściowo dawał ją Kościół 
rzymsko-katolicki, ale dopiero wejście do narodu dało im zaspokojenie.

Narodowość polska przyciągała przez czynniki moralne, w częm po­
moc religji rzymsko-katolickiej była ogromna. Gdy przedstawiano prze­
szłość Polski żądnym tego, wywoływano wizję zwycięstwa pod Grunwaldem^ 
obronę chrześcijaństwa pod Wiedniem, walki Kościuszki przeciw prawo­
sławnym Moskalom i t. d., dalej starania o dolę upośledzonych (Kazimierz 
W., Jadwiga, T. Kościuszko), to Polska ukazywała się jako obronicielka 
od zewnętrznego (i częściowo wewnętrznego) ucisku, to też odczucie ko­
nieczności jej istnienia było przyjmowane. I tu znajdujemy klucz do zro-
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zumienia poczytności u ludu czysto szlacheckich epmpej H. Sienkiewicza. 
A jak te rzeczy zapadały w dusze ludzkie, Avidaé z drugorzędnych objawów 
zachowywania się przodowników narodowości wśród włościan. Gdy na 
kółka rolnicze (czysto fachowe) trudno było wyciągnąć grosz chłopski, to 
na cele narodowe zdobywano stosunkowo dużo, wywoływano samorzutną 
ofiarność (B. 248), zyskiwano poważną pomoc w działaniach kolporter- 
skicłi (B. 54). Częstem też było wyrzekanie się przez pozyskanych do sprawy 
narodowej używania alkoholu, tępienie pieniactwa i t. p. uczynki, o które 
trudno w życiu potocznem. Duży wpływ miał altruizm działaczy. Dzia­
łanie gromadne odżyło i podnosiło ducha „uświadomionych“. Że zagad­
nienia materjalne nie przeważają w sprawach narodowości, jakkolwiek 
mogą grać dużą irolę, ito już dobrze wiadonlo (B. 111). Prziecież widać to 
najlepiej na przykładzie dziejów zaboru piruskiego, gdzie związek gospo­
darczy z Rzeszą był korzystny, a zniemczenie się chroniło, od szykan 
i otwierało drogę do dobrobytu (B. 282). Z tego ludność zdawała sobie 
sprawę, a mimo to przeciwdziałała riiemczyźnie.

Rzecz prosta, że poczucie narodowości polskiej u mas włościańskich 
nie jest jeszcze zupełne ani jednolite, bo na to trzeba dopiero czasu, 
a należy też liczyć się z wnoszonemi przez nie zmianami.

Zobaczmy dalej objawy przystąpienia włościan do narodu. Obszar 
zamieszkały przez chłopską ludność polską jest mniejszy od obszaru obej­
mowanego przez szlachtę, gdyż obszar etnograficzny Polski obejmuje na 
wschód od Kongresówki tylko poważniejszy strumień z Mazowsza na Wi- 
leńszczyznę na północy, dalej z Podlasia na Wołyń, a na południu kraju 
na wschód od Sanu ledwo w połowie powiatów poważniej zaznacza swą 
przewagę. Pod względem rasowym włościaństwo jest bardziej zróżnico­
wane od szlachty. Język mamy jeden, jeno u ludu słabiej wykształcony, 
ale z rozwojem oświaty to ustępuje. Pod względem przynależności reli­
gijnej włościanie są tak samo rzymsko-katolikami, a pozatem stosunkowo 
bardziej jednolici i czynni. Poważne różnice spotykamy w stosunku do 
wspólnej władzy państwowej, bo przecież włościanie byli rządzeni przez 
poszczególnych członków warstwy szlacheckiej, która tylko dla swego do­
bra stanowiła prawa. Rzecz ta zmieniła się częściowo podczas zaborów, 
a ostateczne ujednostajnienie władz względem jednych i drugich zacho­
dzi dopiero obecnie. Jeszcze dalej poszedł rozdźwięk w interesach gospo­
darczych w starej Rzeczypospolitej, a nawet trwa częściowo i dziś.

Szerzej zatrzymamy się nad czynnikami psychiki narodowej. Jeżeli sa­
mo unarodowienie mas wiejskich odbywa się jeszcze na naszych oczach, 
a masy te czynnie dopiero zaczynają występować w tworzeniu duszy narodo­
wej, to musimy stwierdzić, że ta ostatnia może i musi ulec zmianom pod 
wpływem ideałów nowych uczestników życia narodowego.

w . Bronikowski, Drogi postępu. 13
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Z pośród właściwości charakteru narodowego Polaków, zamiłowanie 
do wolności, jak widzieliśmy, włościanie przejmowali odrazu; zdolność sa­
morzutnego organizowania mają copra wda tylko na mniejszą skalę; karność 
społeczna na wsi jest większa, choć widać też zapatrywanie się na niesforną 
szlachtę; wytrwałość u ludu jest, i to większa niż u szlachty; Tolerancja ce­
chuje również naszych włościan w jeszcze większym stopniu. Ale ogromna 
i przesadna fantazja pańska i rozrzutność — nie ma już pełnego odbicia 
u włościan. Pierwsza nie miała warunków do wytworzenia (może będzie 
naśladowana), druga została zastąpiona przez oszczędność, konieczną dla 
wydobycia się z zaniedbanego stanu.

Duże różnice występują w doborze bohaterów narodowych, czynów 
sławnych i przeżyć wspólnych, czyli w t. zw. „tradji ĉji narodowej“. Do­
tkniemy tylko charakterystyczniejszych; że Bolesław Chrobry, królowa Jad­
wiga, Jan III, książę Józef będą nadal bohaterami ogółu, to pewne, ale, że 
Kazimierz Wielki, Stefan Batory, T. Kościuszko i S. Staszyc będą więcej sza­
nowani i brani za wzór przez warstwy ludowe, niż było to u dotychczasowej 
warstwy narodowej- to też pewne, jak również możliwem jest, że z wybit 
niejszych osób lud zapewne nie uzna Z. Krasińskiego, a będzie więcej cenił 
M. Konopnicką, W. Orkana, F. Stefczyka i t. p.

Równolegle z unarodowieniem włościan szło wynarodowienie na rzecz 
zaborców lub narodowości kraju przj^jmującego wychodźtwo. Najsilniej za­
chodziło to pod berłem pruskiem, gdzie stosowano wszelkie możliwe i naj­
bardziej nieludzkie środki: sztucznie stwarzano z wdościan polskich mniej­
szość przez osadnictwo niemieckie, by ulegali otoczeniu, upośledzano ich 
ekonomicznie, pozbawiano urządzeń kulturalnych i wpływano politycznie, 
a nawet przez Kościół; do czaisu przebudzenia ruchu narodowego to skutko­
wało  ̂ potem osłabło. Do niemczyzny pociągała pozorna wyższość kultury 
i wspomnienie biedy w domu. Bliższe wniknięcie w przejawy zmiany naro­
dowości mówi, że polskość trzymała się tam żywiołowo i wśród pewnego za­
cofania ludu. Kto isię więc wyrwał z tłumu, a nie żdofoył szerszych podstaw 
swej narodowości — przepadał. Gorzej było poza Wielkopolską. „Niemcze­
nie się ludności śląskiej i ruch narodowy są dwiema diogami równoległemi 
do wznoszenia się jej na wyższy szczebel kultury. Ślązacy, wobec wspólno­
ści jęz^^kowej z Polakami, a wspólnych przeżyć (niezbyt decydujących i głę­
bokich w warstwach ludowych) z Niemcami — Stoją dziś (1918) na rozdro­
żu“. ,,Mazurzy /pruscy nie mieli warstwy ziemiańskiej polskiej. Przeżywali 
dzieje z Niemcami, to też np. szczycą się udziałem w wojnach Fryderyka 
W.“, więc i najsiilniej ulegali niemczeniu (B. 276). Pomaga w tern wyznanie 
protestanckie (B. 4), choć niezawsze (B. 57).

Na mniejszą skalę ulegał lud wpływom ruskim, a jeszcze mniej rosyj­
skim. O wynarodowieniu się wśród Rusinów już mówiliśmy. Wpływowi Ro-
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sji podlegali ci nieliczni, co dam służyli w wojsku, a potem chwytali się za 
służbę rządową; pomijamy tu masy gwałtem wynarodowione. Dotkliwe wy­
narodowienie zachodzi na wychodźtwie, i to zarówno w Europie, jakoteż 
(silniej) w Ameryce. Obok uroku kultury amerykańskiej, brak łączności ze 
skupieniami polskiemi i wspomnienia o nędzy kraju powodowały wynaro­
dowienie mas.

Stosunek włościan do państwa wogółe opiera się na podświadomem 
uznawaniu potrzeby silnej władzy zwierzchniej dla zachowania ładu w spo­
łeczeństwie. Stosunek do państwa własnego jest niejako szczególnem za­
gadnieniem w całości tej sprawy. Wychowanie w rodzinie i przy pomocy 
nauk kościelnych, gdzie zawsze wysuwa się konieczność posłuszeństwa wła­
dzy zwierzchniej, a wreszcie widok naocznych korzyści ze stosowania tego 
systemu w gospodarstwie, —- muszą prowadzić do zajęcia takiego stanowi­
ska. Władza może być nawet ciężka, byle była sprawiedliwa i bezintereso­
wna oraz zdołała zapewnić porządek i możność dorabiania się. ,,Chłopi lu­
bią władzę silną, ale uczciwą, bo chcą się oprzeć o coś mocnego‘‘ — głos 
często spotykany w ankiecie. Zresztą jest to stanowisko nietylko naszego 
chłopa, lecz powszechne u chłopów.

O skrystalizowanym poglądzie wsi na formę rządów trudno jeszcze 
mówić. Pogląd o konieczności silnych rządów pośrednio podsuwa myśli
0 jakoby zawsze najsilniejszej monarchji, ale demokratyczne rządzenie się 
w obrębie gminy oraz przejmowanie (z pojęciem narodowości) ideałów 
szlacheckich — prowadzą do rzeczypospolitej. Jeśli chodzi o stronę wyko- 
naAYczą, to w tym zakresie gdzie sięgają bezpośrednie interesy chłopskie, po- 
prostu trudno sobie wyobrazić inną postać jak samorząd. Stąd wypływa 
wskazanie, że, w miarę rozszerzenia się zainteresowań chłopskich, będzie 
musiało iść iroziszerzanie samorządu na coraz szersze jednostki terytorjalne.

Chcąc zkolei poruszyć s t o s u n e k  do  p a ń s t w o w o ś c i  p o l ­
s k i e j ,  musimy sięgnąć do ech rządów starej Rzeczypospolitej; z tamtych 
czasów tradycja wiejska przechowuje opowiadania o pańszczyźnie oraz wią­
żących się z nią ciężarach, uciskiem i swawolą, które szlachta stosowała do 
włościan. Nie mogły temu przeciwdziałać wspomnienia lepszych momentów, 
bo ich nie było od czasu usunięcia włościan od udziału w obronie kraju
1 rządzeniu nim. Jedno i drugie nie mogło szerzyć zrozumienia i uznania 
dla państwowości polskiej. Dodajmy do tego znane fakty stałego obrzydza­
nia Polski naszym włościanom przez rządy zaborców, którzy chcieli w ten 
sposób usprawiedliwić swe postępowanie, a równocześnie odsunąć włoś­
cian od myśli o własnem państwie. W umysłach włościan tkwiła więc głę­
boko niechęć do Polski, spotęgowana przez uczucie, czemu nie mogły się 
przeciwstawić ani droga interesu ani zimne rozumowanie, bo ich też 
nie było.
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W tak posępne nastroje wniósł dopiero poprawę rozwój sprawy naro­
dowej, mianowicie szerzenie wśród włościan zrozumienia dla ideałów naro­
du polskiego, zwłaszcza na tle rządzenia zaborców, co spowodowało znaczne 
złagodzenie zapatrywań na Państwo Polskie. Do tego dołączyły się też kry­
tyczne sądy o nieudolności albo przeciw-działaniu zaborców w gospodarczym 
rozwoju ziem polskich, a więc zachwiała się wiara włościan w potęgę i szcze­
rość względem nich rządów obcych. Odtąd otwarło się miejsce dla uznania 
za konieczne odbudowy państwowości polskiej, czemu również sprzyjały 
szerzone tendencje demokratyczne, mające w przyszłości złagodzić przewagą 
dotychczasowych warstw panujących nad włościanami. Powyższe pojęcia 
i dążenia szły mniej więcej równolegle za unarodowieniem szerszych mas. 
wiejskich, choć potęga rządów zaborczych przesłaniała wyśli o możliwości 
usunięcia ich i zastąpienia własnemi.

Odbicie stopnia unarodowienia włościan można znaleźć w postaci 
udziału w walkach o odzyskanie Polski niepodległej. Zanim wyjaśnią to w 
szczegółach odpowiednie badania, musimy się posługiwać tylko luźnemi uwa­
gami. Ofiarne stanowisko włościan galicyjskich jest znane, zarówno w po­
staci osobistego udziału w Legjonach, jak i materjainego ich popierania. 
Rola Kongresówki była o wiele spóźniona, choć jej nie wolno lekceważyć. 
Jedynie najbardziej uświadomiona ludność Poznańskiego czyni pozorny wy­
łom w tej zasadzie. Musimy tu jednak pamiętać o ogromnem zdyscyplino­
waniu ludności przez państwo pruskie, jak i o jego potędze i sprawności, 
co razem nasuwało myśli o nieprawdopodobieństwie wyswobodzenia się. 
Ale jeśli spojrzeć na ciężkie walki, toczone przeważnie przez miejscową 
ludność włościańską przy wypędzaniu stamtąd Niemców, to i tu pc^pirzednie 
stanowisko będzie słusznem.

Pozostaje jeszcze poruszyć stosunek do odnowionego Państwa Polskie­
go. O ile wojna światowa dużo zrobiła dla upowszechnienia myśli o Pol­
sce oraz poderwała wiarę w potęgę pobitych państw zaborczych, o tyle wojny 
polskie przyczyniły się do szybszego uznania Państwa Polskiego za własne. 
Stało się to przez powszechne uczestniczenie młodego pokolenia w walkach 
o granice i istnienie Polski, a zachodzi stale przy pomocy służby wojskowej. 
O wiele mniejszą rolę grały tu szkoły i urzędy. Zwłaszcza dość częste zanie­
dbywanie spraw ludności wiejskiej, marnotrawstwo środków materjalnych 
lekceważenie interesantów ze wsi przez urzędników i całe litanje dokuczii- 
wości wprowadzają rozgoryczenie i hamują przejęcie się własną państwo­
wością. Trzeba też pamiętać, że nieumiejętność rządzenia, a także nierówno­
mierne i niewspółmierne do sił gospodarowanie groszem publicznymi, za­
wsze jest porównywane z rządami zaborców, dość często (w opinji ludności 
bardzo często) wypadającemi o wiele lepiej. Wraz z poprawieniem się tych 
spraw i zanikaniem słabych stron niewątpliwie będzie się poprawiać opinja, 
a pozatem wzmoże się i ugruntuje idea własnego państwa.
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Odstępstwa od moralności,

Przedewszystkiem zwrócimy uwagę na c e c h y  p r z e s t ę p c z o ś c i  
p o l s k i e j ,  jak również przyczyny wywołujące ją oraz sprowadzane na­
stępstwa, takie bowiem wysunięcie najistotniejszych składników wykroczeń 
przeciw moralności umożliwi nam uzupełnienie sobie nawet pobieżnego prze 
glądu.

Ludność ziem polskich zaznacza się, w porównaniu z ludnością zacho­
dniej Europy, mniejszą ilością przestępstw ciężkich, ale zato daleko większą 
lekkich (B. 23). Najdotkliwszemi są niewątpliwie drobne kradzieże, jako 
bardzo liczne, dużo też jest drobnych uszkodzeń ciała i ońmów, natomiast 
rzadziej spotyka się ciężkie przestępstwa, a więc zabójstwa, podpalenia, po­
dobnie niemoralność płciowa; stawianie oporu władzom ulega wahaniom 
(B. 136). Przyczjmy (przestępstw wywodzą badacze z zapóźnienia kultu­
ralnego oraz zepsucia obyczajów, przyczem ogromną rolę przypisują cha­
rakterowi badanej ludności. Liczebne zwiększanie się przestępstw zachodzi 
w naiszych czasach pod wpljwv'em nędzy i uprzemysłowienia kraju, które 
działają łącznie, mianowicie przez wzmaganie się nierówności majątkowej 
oraz przewagę kapitału w wielkich przedsiębiorstwach fabrycznych wyzy­
skujących pracę, dalej wskutek skupienia ludności, przy szerzonych rów­
nocześnie hasłach równości, chęci użycia i zaniku tradycji. Spostrzeżenia 
z drugiej połowy zeszłego wieku wykazywały> iż miasta mają kilkakrotnie 
silniejszą przestępczość niż wieś, zaś rolnicy stoją na przedostatniem miejscu 
(na 15) listjr przestępców. Proste kradzieże usuwa postęp oświaty, dobrobyt 
i doskonałość policji, natomiast występki z namiętności pochodzące zmniej­
szają się pod działaniem wychowania nowych pokoleń i tern samem popra­
wiania obyczajów, naturalnie przy równoczesnej poprawie wadliwych in- 
stytucyj. Na podkreślenie zasługuje uwaga, że przed wojną przestępczość 
zagranicą rosła, u nas malała.

Dobre wychowanie w zasadach etyki i postępowanie według wskazań 
religji chrześcijańskiej jest powszechnie uznane za hamulec dla przestępstw. 
Obok tego działają jednak u ludzi wrodzone instynkty, które raz po raz po­
trafią wyrwać się ponad pęta wychowania, czyli mamy w tern naturalne 
skłonności rasowe. Badania antropologiczne zdołały już ustalić szereg ta­
kich związków, to też dotkniemy ich. Typ nordyczny ma skłonności do sa­
mobójstwa, ałpejskiemu przypisują podatność do czynów lubieżnych, zaś 
dynarskiemu mściwość usposobienia, prowadzącą do zabójstw i podpalań.

Już poprzednio zaznaczyliśmy o tern, że drobne k r a d z i e ż e  są 
u nas najdokuczliwszą plagą. Według. F. Bujaka — „wadą ludu naszego, 
która była bardzo zakorzeniona, to był rozwiełmożniony brak poszanowania 
cudzej własności. Być może, że chłop uważał się za poniekąd współwłaścicie-
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la dziedzica, cały bowiem dochód dziedzicu był w przeważnej części jego 
pracą. Wyrobić ten pogląd mógł łatwo obowiązek wspierania chłopa przez 
dziedzica w razie nieurodzaju, tudzież liczne służebności. Dziś ta wada (w 
Małopolsce Zachodniej, 1903) należy do przeszłości. Wszędzie niemal ludzie 
nie zamykają tak szczelnie swego dobytku, jak przedtem. Kradzieże polne 
zmniejszyły się, złodziej chłopskiego stanu częściej nawet prowadzi swe rze­
miosło w mieście, niż na wsi. Niestety kradzieże na obszarach dworskich, 
a zwłaszcza kradzieże leśne są jeszcze w wielu okolicach bardzo częste; 
niekiedy przyczynia się do tego utrudnienie w nabywaniu opału za pieniądze^' 
(B. 27). Ostatnie sltatystyki polskie (B. 226) wykazują najlwięcej ,,kradzieży 
z pola i lasu“ w województwach południowo-wschodnich.

Łączenie częstości kradzieży ze stosunkiem popddańczo-pańszczyźnia- 
nym („współwłasność“) ma głębokie uzasadnienie, do tego trzeba jeszcze 
dodać pewnego rodzaju wywód o tytule własności. Jeśli będziemy zmierzać 
do zbadania poglądu włościan sąsiadujących z lasem na sprawę kradzieży, 
to dowiemy się, że: ,,las jest niczyj, rośnie za wolą boską, to też powinni zeń 
korzystać wszyscy (w znaczeniu: bliscy), tern bardziej, gdyż niezużytkowane 
odpadki, trawa, jagody i grzyby inaczej zmarnieją — zatem powinny iść na 
biednych (w znaczeniu: na wsi wszyscy biedni)“. Przynależność lasu do dwo­
ru czy państwa nie sprawia wielkiej różnicy; chyba lasek podobnego mu 
włościanina wywołuje respekt, a i to zależnie od miejscowych zwyczajów. 
Dosyć podobne są przesłanki dotyczące korzystania z pastwisk. Patrząc na 
sprawę „wspólnego gospodarowania“ w lasach, należy mieć w pamięci ter­
miny rozdziału łączności między gospodarstwami folwarcznemi i włościań- 
skiemi, ą następnie zabronienie włościanom wolnego wstępu do lasów oraz 
załatwienia służebności. Na obszarach dawnego zaboru pruskiego zaszło to 
praktycznie około połowy zeszłego wieku, w Galicji około 1870 roku, gdy 
w Kongresówce jeszcze w kilkanaście lat później. Zresztą szczelność zamknię­
cia lasów zależy od wartości rynkowej jego użytków, a stąd karanie za kra­
dzieże leśne na terenie byłego zaboru rosyjskiego rozpoczęły systematyczniej 
dopiero władze polskie.

Zapatrywanie na kradzieże polne mają inne uzasadnienie: z pola bio­
rący to tylko szkodnik, ,,porwisz“, ,,spędzisz“, natomiast zabranie podob­
nej rzeczy z domu jest uważane za złodziejstwo, choć wogóle porwanie 
z pola to poważne pirzestępstwo. Możnaby przypuszczać, że prawo włas­
ności do czegoś jest w sitanie płynnym, a krzepnie w miarę wkładania pracy 
w przedmiot począwszy od wydania go przez przyrodę aż do chwili bez­
pośredniego użytkowania. Objaśnimy to pirzykładem: spaść wschodzącą 
ruń zboża — to szkodnictwo, zabrać z pola zerżnięte garści — też szkodnic­
two ale cięższe, gdy chodzi o snopy — graniczy z kradzieżą, dopiero zabrane 
ze stodoły, zwłaszcza wymłócone — kradzież. Naturalnie dołącza się jesz-
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cze stopniowanie ze względu na położenie poszkodowanego, czy to jest 
dziedzic, gospodarz dostatni, czy uboga wdowa. Kradzieże polne i leśne 
na folwarkach łączą się pozatem z różnicą narodowościową stron .

Częste uszkodzenia cudzej własności, niemające zresztą na celu wdaś- 
nej korzyści, mają źródło w podobnych zapatrywaniach.

Zobaczmy jeszcze jak wygląda czynne ustoisunkowanie się wobec kra­
dzieży. Opowieści wiejskie przew-ażnie nagradzają sprytnego złodzieja, zaś 
pognębiają złapanego. W rozbiorze stosunku: kraść i być okradzionym— 
tkwd dużo bardzo pierwotnej etyki (zwanej w książkach „murzyńską“), 
co przy innej okazji w ankiecie tak określono: „chłop jak może — to dru­
giego oszuka, ale nie lubi ażeby i jego oszukiwano“. Zdaw'̂ anie sobie sprawy 
o dokonywaniu złego czynu (karalnego) istnieje w całej pełni, bo np. łańcu­
chy i siekiery, najbardziej narażone na odebranie przy kradzieżach leśnych, 
niemal zawsze są brane jak najgorsze. Poczucie praworządności tkwi jed­
nak silnie w naszym włościaninie i wzmaga się w miarę oświecania i za­
gospodarowywania, to też można spotykać planowe przeciwdziałanie zbyt 
częstym i zadaleko idącym kradzieżom.

Zdaniem W. Grabskiego, forma kradzieży wiejskich (wielka częstość 
przy nikłych rozmiarach) powinna nas napawać obawą, gdyż graniczy 
to z nałogiem, który trudno usunąć.

N a r u , s z a n i e  c z c i  c u d z e j ,  zwłaszcza w postaci zaocznych ob­
mów a mniej bezpośrednich obelg i bójek, należy również do złych cech 
naszej ludności wiejskiej. Dodać należy, że częstsze występowanie podob­
nych czynów najwięcej psuje zgodę sąsiedzką i ogromnie utrudnia wspól­
ne poczynania, tak obecnie ważne. Ani same bójki, ani zatargi materjalne 
(woranie, wypasanie, kradzież) nie tak bardzo wzmagają pieniactwo, jak 
towarzyszące załatwieniu tamtych przekroczeń obelżywe dodatki słowne. 
Stąd masy ,,-pyskówek“ w naszych sądach, jak również przeciąganie innych 
spraw, ,,byle się nie dać, byle postawić na swojem“.

Przyczyny tego tkwią w tern, że mamy dużą ilość ludzi o niespokoj­
nych i popędliwych usposobieniach, skłonnych do kłótni i zwad. Wygó­
rowana miłość własna, łącząca się z chęcią sławy, poiwoduje dużą wrażli­
wość na obmowy, nawet ze strony ludzi uznanych za zupełnie pozbawio­
nych wartości. Południowa część Kongresówki i Małopolska Zachodnia 
zwłaszcza mają celowość w tern.

N ie  m o r a l n o ś ć  p ł c i o w a  na wsi była rzeczą rzadką, gdy w 
nowszych czasach bardziej się upowszechnia. Przepojenie życia wiejskiego 
pracą celową, ostrzeżenia kościelne oraz silna i surowa opinja były ha­
mulcem rozwiązłości płciowej. Wprawdzie mamy tam dość pospolitą demo- 
ralizacyjną działalność zwierzchności folwarcznej], ale ta odbija się głównie 
na służbie folwarcznej i uboższych członkach samej wsi, sprzedających 
swą pracę folwarkowi; rodziny gospodarskie, zwłaszcza zamożniejsze
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і о pewnej tradycji, zwracały szczególną uwagę na unikanie tego rodzaju 
wykroczeń. Widzimy więc, źe opinja z różnych przesłanek powstała od­
grywa tak wielką rolę na wsi w tej dziedzinie. Niema tego w miastach, 
to też tam rozwiązłość ¡płciowa wzrasta bardzo silnie (u nas mniejwięcej 
czterokrotnie), a Wpływ ten działa również na pozbawnionych opinji oto­
czenia przychodźców ze wsi.

Nie należy jednak zapominać o głębszych gospodarczych (i kultural­
nych) przyczynach, dzięki którym dawniej łatwiej było założyć rodzinę 
niż obecnie, a pozatem łatwiej na wsi niż w mieście. Wraz z malejącą iloś­
cią zawierania małżeństw wzmaga się możliwość przekroczeń płciowych, 
coraz słabiej potępianych przez opinję publiczną.

Rozluźnianie istniejących małżeństw, czyli rozejście się małżonków, 
było do wojny światowej rzadkością na wsi; już częściej, choć wogóle rzad­
ko, zdarzało się „życie na wiarę“, to jest bez ślubów małżeńskich; jedno 
i drugie opinja potępiała. Podobnie rządkiem było utrzymanie stosunkó^v 
płciowych przez małżonków poza domem (częstsze tjdko u Hucułów), co 
najniesłuszniej zostało wyolbrzymione w rzekomej „epopei chłopskiej“ 
W. RejTOonta. Należj  ̂ też podkreślić różnicę pojęć między ludnością wiej­
ską a inteligencją pochodzenia ziemiańskiego, mianowicie sam fakt zdrady 
małżeńskiej już jest potępiony, gdy opinja ,,sfery wyższej“ potęipia głów­
nie ujawnienie tego, a mniej sam fakt. Już większe zarzuty można było 
robić niemoralności dziewcząt i kobiet bez mężów; uderzało to więcej 
obserwatorów życia wiejskiego, którzy przy opracowaniach dotj’kali tego 
zagadnienia, ale też bardzo wielkich odstępstw nie spotykali poza odosob- 
nionemi wypadkami nadużycia uczuć dziewczęcych.

Doipiero silniejsze wędrówki ludności do zajęć w przemyśle, wychodź- 
two zamorskie i zagraniczne, a zwłaszcza t. zw. „obieżysastwo“ (B. 282), 
czyli odrywanie się młodych ludzi od rodziny i wsi, spowodowało silny 
rozistrój w zapatrywaniach na moralność płciową, a w następstwie i odpo­
wiednie czyny. Częstsze wykroczenia tego rodzaju idą równolegle z roz­
wojem wszelkiego wychodżtwa, co potwierdzają odpowiednie opracowania. 
Do złego przygotowania przez ,,pasionkę“ oraz częstej demoralizacji fol­
warku przyłączył się wpływ wychodżtwa — zło osiadło we wsi — a wzmogło 
się podczas wojny. W następstwie tego mamy obecnie silny stosunkowo 
wzrost wykroczeń płcinwych, czemu towarzyszą środki zapobiegające ma- 
cierzyństwm lub je niw^eczące, zwiększa się też ilość dzieciobójstw  ̂ i samo- 
bójstw’̂ nieszczęśliwych matek.
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XII. POTRZEBY I MOŻLIWOŚCI PRZEWODZENIA.

Zmiany społeczne w XIX stuleciu.

Dla izrozumienia roli działaczy wszelkiego rodizaju musimy przede- 
wszystlkiem zwrócić uwagę na o b j a w y  p r z e b u d o w y  s p o ł e c z- 
n e j., które /poważnie zinieiniły wżajemue ustosunkowanie znaczenia róż­
nych ĝ rup społecznych (B. 177). Począwszy od rewolucji francuskiej widzi­
my stałe słabnięcie wyłącznego dawniej kierowania sprawami publicznemi 
przez stan szlachecki, gdyż obok niego stopniowo użyskujią głos upośledzo­
ne dotąd stany: mieszczański, dallej włościański oraz formująca się głównie 
z nich nowa klaisa robotnicza. Wraz ze zdobywaniem uprawnień obywatel- 
Sikich przez mieszczan, włościan i robotników musi tracić ‘znaczenie stan 
szlachecki, z którego znaczna część nowych pokoleń zasila nową war­
stwę inteligencji, przyczem przedstawiciele tejże przyłączają się do zastępów 
działaczy pracujących wśród świeżo uprawnionych grup społecznych. Na 
ziemiach polskich rozwój ten był zakłócony przez brak własnego iniesz 
czaństwa.

Następstwem wchodzenia do isipołeczeństwa był wzrost potrzeb tych 
bardzo licznych mas ludzkich, które musiały być zaspokojone, a ponieważ 
organizacja państwowa nie mogła tego dokonać, przeto rola powyższa 
przypadła dobrowolnym zrzesizeniom. W ten spsób dochodzimy do stwier­
dzenia ogromnego zapotrzebowania na działaczy społecznych dla zrzesza­
nia, nauczania i prowadzenia owych mas. I tu wiek XIX jest przełomowym. 
Nie należy jednak przjnpuszczać, by działacz społeczny powstał (czy wyrobił 
się) dopiero w tych czasach, gdyż istniał zawsze, ale przy ustalonym 
ustroju stanowym możliwości działania były ograniczone i to zarówno 
co do zakresu, jak i obszaru oraz rzesz ludzkich. Możnaby też dodać o za­
nikaniu postaci działacza patrjarchalno-filantropijnego, a wysuwaniu się 
społecznego, który uważa sobie za obowiążek organizowanie swego oto­
czenia. Znajomość oraz zrozumienie tych rzeczy jest konieczne, bo jedni 
ludzie zaczynają działać pod wpływem doraźnej i bezpośredniej potrzeby, 
gdy inni otrzymują podnietę do występowania z przejęcia się ideałami ogól- 
no-ludzkiemi.
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Gdy ukaże się już możliwość działania społecznego, zaraz ¡zjawiają 
się ludzie, których możnahy nazwać ,,łącznikami“, a którzj' uruchomiają 
swe otoczenie w 'kierunku współdziałania w imię pewnych celów^ ,,Osobi­
stości takie są jako spójnie, które prowadzą rozstrzeloną rzeszę ku wspól­
nym celom, a podejmując się zadań, które wymagają czynu, ruchliwmści, 
rzutkości, żądhją od ibierinej gromady ażeby dała przyziwolenie swoje na 
taką działalność. Występują jako organizatorzy, agitatorzy, apostołowie; 
jako owi animatori, bez których życie gromadne obejlść się nie zdoła. 
Wszyscy ci ludzie spełniają zźadanie spoideł społecznych“ (B. 150).

Wspomniana już łączność działaczy z różnemi zrzeszeniami każe 
nam zwrócić uwagę na s t o s u n e k  riz ą d ów do  z r z e s z e ń ;  mu 
simy bowiem pamiętać o tern, że poprzedni okres ustrojów absolutyst}^- 
cznych w rządach nie chciał odt'azu ustępować. Przyznawanie praw społe­
czeństwu szło zrazu skokami, w zależności od zwycięstw wolnościowych 
ozy absołutystycznych iprądów, które doraźnie wykorzystywano. Dopiero 
ustalenie się rządów konstytucyjnych umożliwiło prawidłowe czynności 
działaczy w zrzeszeniach. Rżecz prosta, że rozwój stosunków szedł ŵ ści­
słym ziwiązku z dorastaniem nowych pokoleń, wychowywanych w coraz 
Zmieniających się stosunkach, a więc mających coraz tO' nowe poglądy 
i potrzeby.

W następstwie tych różnorodinych zmian zwiększały się ilości dzia­
łaczy, a potrzeby życia różniczkowały ich. Daleko większa płynność form 
demokratyzującego się społeczeństwa powoduje też dość często zmianę 
dziedziny zainteresowań u ludzi przodujących, co zachodzi w miarę ujaw­
niania nowych potrzeb i możliiwości ,u danego odłamu społeczeństwa, 
z którym ci ludzie współpracują.

Nie wolno też zapominać o łączności, która zachodzi między panują­
cym w kraju prądem gospodarozym, a wolnością zakładania zrzeszeń: 
a więc w okresie liberalizmu gospodarczego zachodzi utrudnianie zakła­
dania związków o celach gospodarczych, bo te stanowią przeciwwagę ka­
pitałowi, gdy związki polityczne cieszą się dużą swobodą; odwrotnie — 
protekcjonizm poipiera związki gospodarcze. Z powyższego wynika, że za­
leżnie od panowania takiego, czy innego prądu gospodarczego musi się 
ukazywać większa ilość kierowników i organizatorów odpowiedniego ru­
chu, a mniej innego. Pozatem stopień powodzenia gospodarezego wpływa 
na spotęgowanie lub osłabienie znaczenia działaczy, to jest w okresach 
niepowodzeń są oni potrzebniejsi i w razie korzyści z ich czynów są wyso­
ko oceniani, podczas gdy w okresach zwykłego powodzenia działacze sta 
ją się niejako zbędniejsi, chyba, że przyczyniają się do niezwykłego 
(choćby pozornie) wykorzystywania dobrej konjunktury.
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Stosumki w  S ip o łe c 2 e ń s tw ie  ipolskiem.

Najistoimiejsze różnica, jaka istniała między stosunkami zachodnio- 
europejskiemi i polskiemi, było (obok znacznego opóźnienia) to, że naj­
większy w p ł y w  n a  d z i a ł a n i a  b y ł  w r ę k u  z a b o ir c ó w. 
Wpływ tego rodzaju w innji-ch okresach historjii byłby o wiele mniejszy, 
gdyż wypadki i stosunki rozwijały się powolniej, tutaj jednak zaważył}’’ 
bardzo silnie. Brak własnego państwa spowodował brak źródła wytwarza­
nia własnego dorobku kulturalnego, wskutek czego kształcenie przywód­
ców nowych pokoleń musiało odbywać się w ośrodkach obcych, a zwłaszcza 
na wzorach obcych, co pociągało za sobą patrzenie na stosunki rodzime 
przez różnorodne zagraniczne okulary. Kilkakrotne walki powstańcze od­
ciągały i marnowały mnóstwo sił ludzkich i środków materjalnych, opó­
źniając równooześnie normialny rozwój stosunków społecznych.

Podział jednolitego organizmu państwowego między trizech zabor­
ców spowodował silne zmiany w dotychczasowych drogach handlowych 
i szłakach kulturalnych. Nowe nabytki, które żyły dotąd swem życiem, 
włączone do innych całości gospodarcz5̂ ch psuły ich harmońję, przez co 
mujsiano je przeznaczyć na dostosowanie do potrzeb organizmu zaborcze­
go, co ŵ praktyce równało się skazaniu na zagładę wielu instytucyj gospo­
darczych, va zatem i kulturalnych. Idąc dalej;, zaborcy musieli tłumić każde 
samodzielne poczynanie, a nawet zgóry przewidywać hamulce na przy­
szłe możliwości organizowania się. Następstwem tego był fakt, że nasta­
wienie działaczy polskich było odporne, niejako obronne, podczas gdy 
jedną z głównych cech działacza musi być samodzielność poczynań, pewne­
go rodzaju zaborczość. Nasi działacze pracowali nietjdko z myślą szerze­
nia rzeczy dobrych i pięknych, ale robili to również i iz myślą aby się nie 
dać, by się przeciwstawić posunięciom zaborców. Niekiedy nawet ten 
wzgląd przeważał, a bardzo często utrudniał równomierność rozwoju 
głównej pracy.

Idąc dalej w tych rozważaniach, musimy dodać, że z braku własnej 
samodzielności państwowej, a temsamem nie mając możności wipływania 
na tworzenie programów postępowania i ich wykonania, musieliśmy mieć 
przewagę ludzi działających odpornie lub czynnych z myślą przeciwsta­
wienia się, natomiast ludzi działających na skutek powzięcia samodzielnego 
planu znajdujemy o wiele mniej. Jeśli chodzi o typ i porę występowania 
działaczy, to jest jasnem, że w okresach spokojnego gospodarowania będą 
wybijać się typy przedsiębiorcze, które organizują otoczenie do wykorzy­
stania przychylnych konjunktur, ale w razie niepomyślnego zwrotu za­
zwyczaj tylko część z nich nadaje się na wodzów obronnych, wobec cze­
go wtedy wysuwają się typy obronne. Rzecz prosta, że możemy odnosić
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to do całokształtu życia społecznego, ale jeszcze więcej do poszczególnych 
jego dziedzin, temibardziej, że rozkwit powodzenia w jednej dziedzinie nie 
zawsze pociąga za isobą to samo лѵ innej, W ten -sposób dochodzimy do 
wniosku, że większość naszych działaczy występowała w okresach zwięk- 
szoneg^o ucisku, a ich powodzenie zapewniała między innemi wrodzona 
o-pozycyjiność ludności ziem polskich.

Na mniejszą skalę zachodziły podobne stosunki nietylko między 
władzami zaborczemi i ludnością polską, ale rówmież między przedstawi­
cielami autonomicznych władz (będących pod dłuższym wpływem grupy 
rządzącej, np. w Galicji) a opozj-cjgną częścią ludności. To samo może ist­
nieć w obrębie ludności będącej we własnem państwie, gdy jedna grupa ide­
owa (posiada rządy państwem przez czas dłuższy, przyczem inna grupa stoi 
w czynnej opozycji i mimo wszystko stara się prowadzić własną linję 
działania.

Fakt podziału ziem polskich między zaborców, z których każd}’ miał 
odmienną strukturę ¡gospodarczą, społeczną, polityczną i kulturalną, spo­
wodował dużą r ó ż n o I i t o ś ć d r ó g  r o z w o j o w y c h ,  zresztą też 
różnolitego społeczeństwa polskiego, a tern samem i działania drobnych 
rolników. Sprawy te rozwijaliśmy, jńż w poprzednich częściach, to też tu 
będziemy pobieżnie szkicować w celu uwj-datnienia tła dla działaczy.

Pomijając ¡starsze poglądy i dążenia politwzno-społeczne, zaczniemy 
od t. zw. ,,wiosny ludów“. Dodatni wpływ tego ruchu (łącznie z echami 
„manifestu demokratycznego“) zaznaczył się jedynie w Wielkopolsce 
w postaci krótkotrwałej ,,Ligi Polskiej“ oraz pociągnięcia części wdościan 
do udziału w walkach Mierosławskiego 'z wojskami pruskiemi, gdy już 
w Galicji skończyło się to ,,rabacją“, a w Kongresówce przeszło niemal bez 
echa. Komuna paryska, towarzysząca jpowstaniu tam trzeciej rzeczy- 
pospolitej w 1871 roku, odbiła się silnem echem tylko w Wielkopolsce, po­
budzając (obok innych czynników) ziemian i duchowieństwo do zajęcia 
się wurstwami ludowemi, by nie dopuścić do podobnych wystąpień, gdyż 
obawiano się opanowania włościan (z braku robotników) przez prądy ko­
munistyczne. Później, 'w miarę wzrastania napom niemczyzny, ukazywali 
się coraz nowi działacze ispołeczni. Liczniejsze ich zastępy, pobudzone 
przez M. Jackowskiego oraz ks. A. Szamarzewskiego, ukazały się około 
1880 roku.

Działacz« ci przynosili ogółowi polskiemu głównie organizację i oświa­
tę zawodową. Oświata ogólna mogła -się tam szerzyć tylko w postaci czy 
telnictwa, to też większość wybitnych działaczy była równocześnie redak- 
t rami lub publicj^stami. Działalność polityczna nie mogła się rozwinąć 
z powodu konieczności posiadania zwartego frontu, to też brakowało
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w Wielkoipolsce działaczy ipolitycziiych. Przeważającym typem działacza 
bjd tam ziemianin, uzupełniany iprzez duchowieństwo oraz mniej licznych 
przedstawicieli mieszczan i włościan.

Na wisi małopolsikiej polbudził do życia działaczy społecznych ks. 
S. Stojałowski, co zaszło około 1880 roku, ibo możno pominąć odosobnione 
i małoznacizne poczynania wcześniejsze. Pozornie przychylna polityka 
rządów wiedeńskich, naprawdę była bardzo zgubną dla sipołeczeństwa, 
gdyż powodowała jego ro'zbicie przez nastawienie jednych grup przeciw 
innym. Ruch wszczęty w dziedzinie politycznej i nieco gospodarczej przez 
duchownego, był dalej również wspomagany przez księży i inteligencję, 
ale na czoło wybijali się głównie sami włościanie i to we wszystkich po­
ziomach działania. Ziemianie byli tylko uzupełnieniem. Zagadnienia poli­
tyczne, t. j. zdobywanie wpływów, zajmowały ludzi więcej niż gospodarcze 
i oświatowe. Duchowieństwo galicyjskie doznało pewnej po'dniety ze stro­
ny encykliki ,,Rerum novarum“ (zresztą tylko dla robotników przeznaczo­
nej), która w innych zaborach prawie nie wywarła wpływu na wiejską 
działalność społeczną.

W Kongresówce działacze społeczni ukazali się na wsi już w latach 
siedemdziesiątych, ale byli oni nieliczni i nie znajdowali warunków do 
działania. Hasła „pójścia w lud“ skrystalizowały się około 1890 roku i od­
tąd można je uważać za wcielane w życie. Silne wytrzebienie ofiarniej­
szych jednostek przez powstanie i represje popowstaniowe spowodowało 
opóźnienie i osłabienie działalności ze strony ziemian w zaborze rosyj­
skim. Skutki tego objawiły się później w okresie możności organizowania 
się w Kongresówce, gdzie ziemianie szybko byli zastępowani przez zawo­
dowych pracowników społecznych, to też tam instruktor wybił się na pier­
wszy plan,.obok współpracy ziemian, duchowieństwa i inteligencji. Kolej­
ność zagadnień szła od spraw gospodarczych do oświatowych, a później 
i politycznych.



XIII. DZIAŁACZE OBYWATELSCY.

Typy ipsychiczne.

Samorzutne i bezpłatne działanie wśród otaczającego społeczeństwa 
wymaga znaczneigo wysiłku osobistego i świadczeń materjalnych ze stro­
ny działacza, to też koniecznie musi istnieć w nim pewna skłonność do po­
święcania się dla innych, a zwłaszcza bez zrażania się napotykanemi trud­
nościami.

Dosadnie ujął to ks. W. Bliziński w słowach omawiających p o w o ­
ł a n i e  do  d z i a ł a n i a ,  mianowicie: „Do pracy społecznej zabierają 
się zazwyczaj ludzie nietyle uzdolnieni, ile raczej, jakby powołani z ,,łaski 
Bożej“. A więc ani specjalne studja, kursy, ani zawodowe kształcenie się, 
choćby z ukończeniem specjalnych fakultetów, ani nakazy lub delegowa­
nie władz — nic tu nie ipomogą, jeśli nie m-a się tej ,,żyłki społecznej“, któ­
ra mimowoli ciąignie człowieka do tych prac społecznych, do tego środowi­
ska mas, potrzebujących kultury. Takiego osobnika nic nie zniechęci, nie 
sprowadzi z tej drogi, często pełnej różnych udręk, przykrości i niewdzię­
czności :ze strony otoczenia, nieraz szyderstw ze strony kolegów, a surowej 
krytyki ze strony władzy. Taki ,,społecznik“ jakby zawzina się w tej ro­
bocie, — nieraz znużony, zlekceważony, złorzeczy niemal sobie, wyrzeka 
się, a jednak są to tylko chwile zniechęcenia, po których wraca i często 
z większą zapamiętałością brnie w tych ,,społecznościach“ (A. 7).

Hartowność na trudy codziennego działania, wypływająca z powoła­
nia, musi być bardzo wielka. Działacz bywa równocześnie marzycielem 
i realistą, bo samo tkwienie w idealnych pojęciach i zamiarach załamuje 
się zwykle w'chwilach zetknięcia się z przykrą rzeczywistością, wymaga­
jącą doraźnj^ch i silnych czynów bez względu na ich powszedniość lub roz­
bieżność z panującemi poglądami, a wtedy przychodzi kolej na realistę. 
Czasem trzeba się przeciwstawić swej grupie społecznej. Samo powoła­
nie jest zresztą rozproszone wśród wszelkich grup i typów ludzi, a więc 
występuje i u pracowników zawodowych. Gdy taka jednostka nie posiada 
majątku i musi pracować dla utrzymania się, albo majątek miała i straci­
ła, to i wtedy pracuje z zapałem i wysiłkiem, którego nie da isię uzasadnić 
w związku z pobieraną płacą, a trzeba sięgnąć do argumentu ,,powołania“.
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Powołanie bywa często utajone, a dopiero zbieg okoliczności, lub na­
wet przypadek, wydobywa je na wierzch i zmusza do działania. Można też 
stwierdzić pewnego rodzaju słabnięcie i wzmaganie się pobudki do czy­
nów. Wtedy ,,dla zahartowania ducha trzeba isię od czasu do czasu udawać 
do ludzi silniejszych w kulturę, albo na wycieczki lub zjazdy. Jak chory 
jedzie do kąpieli, tak postępowiec musi to czynić dla zdobycia sił“ (A. 49). 
Niekiedy wydobywa się i uruchomia luh wzmaga współzawodnictwo, sko­
ro np. ktoś zaczyna obok działać i czyni to źle, wtedj  ̂ powołana jednostka 
występuje, poprawia i prowadzi we właściwy sposób.

Zaprzeczeniem działalności społecznej i powołania jest działanie 
w imię ochrony i urabiania interesów własnych lub bliskiej sobie grupy 
społecznej, przy zachowywaniu potrzebnych pozorów. Czasem taka jedno­
stka nie zdaje sobie nawet sprawy z tego, że swem działaniem nie przyspa­
rza korzyści tym, dla których się rzekomo poświęca, a po doznaniu zawodu 
wyrzeka na brak wdzięczności.„Wielu ludziom zdawało się, że dość po 
długim okresie bezczynności zejść łaskawie w niziny ludowego życia i wy­
powiedzieć iparę gorętszych frazesów o zgodzie i jedności, by porwać za 
sobą i zdobyć sobie w tej sferze daleko sięgające wpływy moralne. A gdy 
to nie nastąpiło, gdy lud czekał, pragnąc zupełnie słusznie poddać gorli­
wość nowych zelantów sprawy ludowej dłuższej próbie czasu, to wnet zni­
kał demokratyczny nastrój przywódców i odzywały się głośne skargi na 
czarną niewdzięczność chłopa“ — pisze M. Kiniorski (B.130).

Wykonywanie pewnych czynności społecznych wymaga skupienia 
odpowiednich nastawień uczuć i woli, potrzebnych do danego działania. 
Stąd działaczy możemy podzielić według ich roli przynajmniej na trzy 
grupy, mianowicie będą to; i n i c j a t o r z y ,  p r z y w ó d c y  i p r z o ­
d o w n i c y .  W życiu czynności tych ludzi niekiedy dają się widzieć każ­
da zosobna lub występują łącznie, ale każda z nich da się dość łatwo wy­
osobnić w postępowaniu działaczy.

Inicjator jest to głównie badacz, o którym F. Bujak pisze, że ten 
„pracuje nad poznaniem istoty zjawisk, dąży do pogłębienia znajomości 
przyrody i umiejętności technicznych, zgłębienia mechanizmu ducha ludz­
kiego i życia społecznego, zatem badacz to przedewszystkiem uczony i wy­
nalazca“. Uderzają go pewne związki i prawidłowości, myśli nad niemi, 
a gdy dojdzie do ściślejszych wniosków, — stara się je ogłosić światu, na­
turalnie z myślą i życzeniem zastosowania. Często zdarza się, że usilnie 
zabiega o wcielenie w życie swych pomysłów, a niekiedy nawet rzuca ba­
dania i wysila się nad ich urzeczywistnieniem, czyli z inicjatora staje się 
wykonawcą (B. 39).

w . Bronikowski. Drogi postępu. 14
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Niespokojne umy&ły inicjaloirów ciągle muszą poszukiwać czegoś no­
wego i dążyć do zaspokojenia wykrywanych przez siehie potrzeb i bra­
ków. Inicjatorowie wnoszą jakby zaczyn, ferment, do panujących stosun­
ków i tern wzniecają dyskusje, dopóki nie zacznie się wykonywanie ich 
pomysłów. Trzeźwo patrzący i konsekwentni inicjatorowie zmieniają się 
w takim wypadku w przewodników, natomiast gorętsi (a tych jest wię­
cej) uważają wtedy dopiero co uruchomioną rzecz za już gotową i szukają 
w niej, lub obok niej, nowych braków. Takim bujnym i gorącym, lecz nie­
zrównoważonym, inicjatorem był ks. St. Stojałowski. Natomiast doskonałym 
<typ)€in inicjatora, przewodnika i rozkazodawcy był patron M. Jackowski.

Inny typ stanowią przywódcy. Są oni zawsze tymi, którzy czasem 
pozwalają się wj^bierać na przodujące stanowiska, ale częściej umieją (wi­
docznie lub nieлvidocznie) ,,narzucić innym swoją wolę i zaprząc ich do po­
słuszeństwa“. „Nawet w najruchliwszej i najenergiczniejszej gromadzie 
istnieje taki urodzon}’̂ władca. A jak uczy doświadczenie, nie zawsze bywa 
to osobistość, obdarzona największą wśród uczestników inteligencją. Zda­
rza się, że taki rozkazodawca pod względem umysłowym, a nawet gdy 
chodzi o środki praktyczne, o zrozumienie dróg, po których prowadzi rze­
szę swoją, ustępuje towarzyszom, którzy idą za nim i uskuteczniają jego 
rozkazj’. Ta okoliczność świadcz^ ,̂ iż rola przodująca wśród gromady, 
a zwłaszcza rola rozkazodawcy, wypływa nie z przewagi w duchowości 
jego pierwiastków intelektualnych. W pewnych swoich wcieleniach ten 
typ rozkazodawców zlewa się z niektóremi postaciami łączników, ale 
swoją drogą istnieje zasadnicza różnica pomiędzy rozkazodawcą a organi­
zatorem, pomiędzy nim, a agitatorem, a nawet pomiędzy organizatorem, 
który umiał skupić rozstrzelone siły do działania wspólnego, a tym, który 
te sił}̂  utrzymuje w jedności i posługuje się rozkazodawcą, gdy chodzi
0 czyn ‘ ‘ (B. 150).

Przewagę swoją zawdzięczają przywódcy prawdopodobnie temu, że 
zdają sobie jasno sprawę z posiadanych w swem rozporządzeniu sił, możli­
wości postępowania, a zwłaszcza doraźnych celów, które trzeba osiągnąć. 
Takie panowanie nad całokształtem czyni ich wodzami, a zasadnicze cechy 
występują u przywódców bez względu na skalę prowadzenia działań, to 
jest czy to będzie państwo, jego część, wieś lub powiat.

Gdybyśmy próbowali wydobyć od przywódców program pracy na sze­
reg lat naprzód, to doznalibyśmy zawodu, bo albo spotkałaby nas odimowa, 
albo plan ЬуИэу wątpliwej wartości, gdyż autor jego przeważnie potrafi tyl­
ko wjborzystywać otaczające go stosunki, ale nie umie przewidzieć ich 
rozwoju na daleką metę. Wynika to stąd, że od nieustannej, wytężonej
1 bezpośredniej pracy traci z oczu perspektywę w spojrzeniu na przyszłość; 
balast wczorajszych doświadczeń ciąży nadmiernie wykonawcom.
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Obok inicjatora i rozkazodawcy musi istnieć jeszcze przodownik, 
■czyli typ wcielający pirojekły pierwszego i rozkazy drugiego, a często po­
magający obydwum w działaniu. Przodownik jest niejako wrażliwym i ro­
zumnym wykonawcą, który jednak musi równocześnie być przywódcą 
i inicjatorem na mniejszą skalę. Wykonywując zwykłe swe obowiązki, 
przyjmuje zzewnątrz podniety, ale jakby ,z pewnem niedowierzaniem i ob­
serwuje zastosowanie tychże w życiu, jest więc badaczem, który po pew- 
njnn czasie może inicjować poprawki i uzupełnienia do zasadniczych za­
leceń przywódców. Możnaby mu też dać nazwę organizatora. Jako czło­
wiek praktyczny, który prześledził urzeczywistnienia nowych pomysłów, 
może skutecznie działać przy wcielaniu w życie innych nowości, a stąd 
może przejść na stanowisko przywódcy. Odwrotny bieg rzadko zachodzi. 
Potrzebę i konieczność takich ludzi widać w każdej rozwijającej się grupie 
ludzi.

Wśród działaczy wogóle, a zwłaszcza wśród przywódców o uprzy­
wilejowanych stanowiskach społecznych, należy jeszcze rozróżnić dwa ty­
py, któremi są: s a m o w ł a d c a i w y c h o w a w c a .  Odrazu trzeba 
sobie uświadomić to, że działanie samowładne ma ograniczone możliwości, 
:gd5'ż trwa tylko tak długo, jak długo działacz ma autorytet zmuszając}^ oto­
czenie do czynnej wspólpiracy z nim, a więc posiada majątek, stanowisko, 
czy urok osobisty. Widzimy więc, że warunki do pozyskania autorytetu 
łatwiej można spotkać u działacza honorowo pracującego, bo już pracowni­
cy zawodowi o wiele mniej mogą liczyć na to; w praktyce bezpośredniego 
oddziaływania na wieś odnosi się to więc niemal wyłącznie do duchowień­
stwa i ziemian, nadto do urzędników, ale o ile urzędy cieszą się powagą 
i  uznaniem.

Działacz samowładny musi mieć bardzo poważne i stałe źródło wpły­
wania na swe otoczenie, bo tylko przez dłuższe oddziaływanie może nagiąć 
opornych do swych planów. Jeśli ma plany rozumne i szeroko pomyślane, 
to okres jego działania trwa dłużej, inaczej kończy się szybko, ale prawie 
w każdym wypadku następuje załamanie, które grzebie część jego dorob­
ku, a czasem nawet sprowadza cofanie się w postępie. Załamanie zacho­
dzi zazwyczaj pod wpływem niezgodności między zapowiedziami a rzeczj- 
wistością przez się wytworzoną, bo ludzie pozwalali się pociągać siłą tylko 
do początku spełnienia się szumnych zapowiedzi, w imię których ponosili 
pewne świadczenia. Istnieją wprawdzie duże korzyści z rozpoczętej działal­
ności,.a nawet zachowują się później, ale doraźnie wywołują rozczarowanie 
i rozgoryczenie ze względu na niewspółmierność nadziei z wynikami. Sam 
twórca, przeważnie nie dostrzegając uchybień w obliczeniu sił i środków, 
dąży z fanatyzmem do przeprowadzenia zgóry powziętego planu, to też 
.załamanie jest dlań niespodzianką, i to bardzo bolesną.
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Со innego zachodzi u wychowawcy. I on musi mieć wpływy, pro­
gram i chęć działania, ale bywa ostrożniejszy w obliczeniach, a zwłaszcza 
powolniejszy w wykonywaniu swych zamierzeń. Może plan nie być dosko­
nałym lub pociągającym i często życie go ulepsza, ale bywa urzeczywi­
stniony dzięki dobrej znajomości ludzi i czasów. Wychowawca nie narzu­
ca swej woli, pomału wys.uwa swe pomysły i tak przygotowuje stosunki,, 
że wreszcie ludzie odczują konieczność spełnienia omawianych już projek­
tów i proszą o zaspokojenie danej potrzeby. Prawda, ź.e wtedy przywódca 
nie chodzi w tak wielkiej doraźnie aureoli sławy, bo ogół czuje się współ­
twórcą, ale ostateczny postęp utrwala później jego sławę.

Sięgając do przykładów z życia, trzeba zawczasu pamiętać o tern, że 
idealne typy rzadko kiedy występują w zupełnej czystości, a zwykle oce­
niamy je według cech przeważających. Otóż w stosunkach polskich można 
znaleźć przykłady działaczy samowładnych i wychowawców, a tutaj damy 
tylko przykład z bardziej znanych ogółowi stoisunków’ w Albigowej i Han­
dzlówce, gdzie działali obok siebie (współzawodnicząc) ks. A. Tyczyński 
i ks. W. Krakowski. Charakteryzuje to dobrze obrazek poniższy, pocho­
dzący z pod pióra bliskiego wsipółpracownika jednego z tych działaczy. 
,,Ks. W. Krakowski ukochał lud i dawał mu myśl wolną; jak ks. S. Stoja- 
łowskiego wyklinały ambony — on nic nie mówił, tylko nam tak powie­
dział: ,,daj mu Boże jak najlepiej, nie chwalę czytania Wieńca i Pszczółki,, 
ani nie zakazuję zabawy w politykę“, ale mówił o gospodarce, aby światło- 
elektryczne mogło być u nas we wsi i t. d.“... ,,Ks. A. Tyczyński był czło­
wiekiem energicznym, tylko absolutnym, przez co miał tylko paru gospo­
darzy do siebie śmiałych i odważniejszych, ale więcej się go bali i szli mu 
na rękę, a jeśli mruczeli — to pod nosem. Z Albigowej dojeżdżał do Handz­
lówki raz przez rok (zastępując chorego) i my postępowi słuchaliśmy go 
w kościele, ale na zgromadzeniach nie bywaliśmy mu radzi, bo to (co 
usłyszał) później skrytykował z ambony, to też wolna myśl chłopska tli­
ła się (t. j. chowała) przed nim“ (A. 49). Później, gdy ks. ЛѴ. Krakowski 
zmarł, a ks. A. Tyczyński został przeniesiony, następstwa tego przejawiły się, 
w dłuższym zastoju Albigowej, podczas gdy Handzlówka stale i równo­
miernie się rozwija (B. 264)

Typy społeczne.

Na pierwsze miejsce wśród działaczy społecznych między ludem 
wiejskim wysuwało się d u c h o w i e ń s t w o ,  jako najdawniejsze i bardzo 
zasłużone w początkowych okresach rozwoju społecznego wsi. Na pytanie 
czemu się tak dzieje? — znajdujemy szereg określeń, które zbiegają się 
w następstwach obowiązków przodownika duchowego. Nakaz moralny, 
powszechna obecność duchownych po całym kraju oraz wpływowa, częsta
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і  dość regularna styczność z ludźmi — wisz5'Stko to sprawia, że działanie 
ich musi być wielkie. „My kapłani, mamy o tyle ułatwioną pracę, że po­
siadamy większy od świeckich ludzi posłuch, możemy przygotować grunt 
do pracy społecznej przy wielu okazjach kościelnych“ — pisze ks. W. Bli- 
ziński (A. 7). Zaiś ks. I. Koiwialski dbdlaje, że w iswî -ch poczyPaniach 
,,żadnej okazji nie przepuszczał“. Cały szereg działaczy świeckich stwier­
dza, że na wsi jedynie księża mieli zaufanie zgóry, to też mogli je wyko­
rzystać przy pracy społecznej, gdy inni musieli dopiero zdobywać zaufa­
nie włościan. Natężenie udziału duchowieńistwa w pracy społecznej wśród 
mas ludowych zależało w znacznej mierze od stosunku zaborcy do wiary 
katolickiej oraz społecznych ruchów przeciw Kościołowi.

Korzystając ze szkicu opracowanego na ten temat przez ks. K. Zim­
mermanna, postaramy się przytoczyć tu najważniejsze jego myśli (B.296)» 
Są one niejako streszczonym wyciągiem z faktycznej działalności du­
chowieństwa wielkopolskiego w stosunku do społeczeństwa polskiego. 
Otóż pisze on,^że prawa i obowiązki duchownych zostały niemal zupełnie 
zrównane z resztą obywateli w stosunku do państwa, ale poza sferą prawną 
istnieje w danym wypadku sfera moralna, szczególnie ważna. W tej osta­
tniej „uwzględniona być winna sprawiedliwość społeczna, postulaty danej 
religji lub wyznania wobec duchowieństwa, tradycje, zwyczaje, potrzeby, 
stosunek liczebny, zasoby i siły umysłowe, moralne, materjalne ducho­
wieństwa jak i społeczeństwa. Zawsze jednak pozoistanie w każdem spo­
łeczeństwie żądanie od duchowieństwa idealizmu i większego niż w in­
nych stanach uwydatnienia zasad moralnych w czynie. Wynika to ze 
szczególnego stanowiska duchowieństwa jako stanu, który wyszczególniać 
się winien większą od innych stanów doskonałością moralnych dążeń 
i wymagań od siebie natury etycznej odróżniającą go od innych stanów. 
Doskonałość ta u przeważnej części członków ma jednak być jednoznaczą- 
cą z użytecznością tego stanu dla innych. A stąd wynikają zobowiązania 
tego stanu wobec innych większe, aniżeli te, które reszta poszczególnych 
«tanów ma wobec siebie“.

Dla wywiązania się z tego duchowny powinien uczyć siebie i innych 
oraz działać w pewnym zakresie. Przedewszystkiem autor przypomina
0 konieczności rozwijania nauk religijnych, przyczem bierze to na szero­
kiej podstawie, z uwzględnieniem sztuki i architektury (kościelnej, by nie 
szerzyć po kraju złych ram dla kultu], dorobku wiedzy ogólnej oraz ba­
dania nowych stosunków społecznych. Obowiązki wobec społeczeństwa
1 państwa trzeba ujmować nie wyłącznie przez patrzenie w sprawy nieba, 
pozaziemskie, zaś doczesne zupełnie zaniedbać lub nawet potępiać, bo 
religja w ten sposób pojęta może naród zupełnie obezwładnić; duchowień­
stwo powinno być czynnikiem postępu, zachęcając do przejawiania ener-
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gji, .poświęcenia, bezinteresowności і dla innych, społeczeństwa i kraju. 
Gdzieindziej (B. 295) stwierdził, że w Wielkopolsce brak zarzutów, doty­
czących tego, ,,że Kościół ma cele odrębne od celów społeczeństwa“, bo 
jego ¡przedistawiciele pracowali wszędzie w tych dziedzinach, gdzie była po­
trzeba natychmiastowej pomocy, choćby to było nawet z pewnem uchybie­
niem dla prac kościelnych. Nędza i niestałość stosunków’ podryw’ają bowdem. 
religijność u łudzi.

Urabianie stosunku jednostki do społeczeństwa i państwa powinno 
iść w kierunku wcielania ludzi w organizm państwowy, bo ojczyzna jest 
szerszą rodziną, Tem same upada wpajanie posłuszeństwa względem ab­
solutnych rządów, jak również nie wystarcza zajięcie się samą rodziną. 
Ma to być z odcieniem demokrat5̂ cznym i postępowym, by podnosić masy 
w górę. Dalej wymienia zajmowanie się oświatą powszechną, działalno­
ścią dobroczynną, gospodarką osobistą i mówi o ofiarowaniu swej pracy. 
A wdęc tryb życia i poziom gospodarowania nie powdnien razić na tle 
miejscowych stosunków, a raczej pociągać. Gdy istnieją specjalne zrzesze­
nia zawodowe, a świecka inteligencja niemi się nie może zająć — trzeba 
należeć tam i popierać je. Pracować przedewszystkiem w organach nadzor­
czych, ale gdy ciemni członkowie mogą być poszkodowani, to i w zarzą­
dzie, łam gdzie się same sprawy toczą; należy jednak zaraz kształcić 
świeckich zastępców. Omówiwszy jeszcze dziedziny pracy wśród ludu,, 
zwraca uwagę na konieczność dobrej ekonomji sił przy pracach, to jest 
podejmować takie dzieła, które się potrafi rozwinąć i utrzymać, by nicze­
go nie marnować. Autor kończy uzupełnieniem wstępu: „Motywem dzia­
łalności społeczej duchowieństwa winien być motyw religijny. Bóg jest 
pierwiastkiem rozwoju dodatniego ludzkości. On wymaga go od wszyst­
kich ludzi po wszystkie wieki — i to nietylko rozwoju religijnego, ale także 
ogólnego we wszystkich dziedzinach kultury. Zaniedbanie się i zastój pod 
względem kulturalnym jest winą moralną“.

Szereg podobnych zdań co do możliwości i obowiązków duchowień­
stwa zawarł F. Bujak w „Galicji“ i rozprawie o ks. A. Tyczyńskim (B. 30)..

Przy -rozważaniu strony społecznej stosunków wiejskich warto przy­
pomnieć bardzo częste w ostatnich czasach pochodzenie duchowieństwa 
z ludu, co zapewnia mu znajomość środowiska, do którego wraca z wy­
kształceniem i autorytetem władzy.

Jeśli spojrzeć na powyższe wyw’ody ze stronj'̂  faktów życiowych, to 
musimy dodać, że idealny ten obraz nakreślony przez księdza-profesora 
często nie mógł być wykonany. Już samo ,,przejęcie się niebem“ utrudnia­
ło działalność świecką, a i stosunki ,społeczne zmieniały się szybciej, niż. 
część duchowieństwa mogła za niemi nadążyć i dostosować się. Autorytet 
duchowieństwa opiera się też w dużej mierze na silnej hierarchji Kościoła
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rzymsko-katolickiego, ale ta isiła (wprawdzie wyjątkowo) może się sprze­
ciwiać rozwojowi prądów społecznych, lub je utrudniać. Przecież rozwój 
działalności ks. W. Blizińskiego w Liskowie, czy ks. J. Sędzimira w Ka­
mienicy Polskiej, mógł zachodzić tylko przy zgodzie i poparciu ks. Sta-' 
nisława Zdzitowieckiego, biskupa kujawsko-kaliskiego, który popierał ściśle 
katolicką działalność społeczną (inną zwalczał); były jednak równocześnie 
djecezje w Kongresówce, gdzie wszelka działalność społeczna była nie do 
pomyślenia. Nieco podobne stosunki dodatnie były i w Małopolsce, np. 
w djecezji przemyskiej, a później i lwowskiej. W wypadkach prowadzenia 
przez duchowieństwo własnej działalności zachodzić może bezwzględne po­
tępianie i wyklinanie skądinąd zupełnie dobrych i lojalnych, ale samo- 
dzieln3'ch działaczy z innych zrzeszeń. Sami księża dość często spóźniają 
się ze zrozumieniem nastrojów czasu, dowodem czego jest chociażby nie- 
przych^dne odnoszenie się ich do ks. A. Szamarzewskiego (lata 1870-80), 
gdyż: ,,duchowieństwo naogół niedobrze usiposobione było do spółek, w któ­
rych razem z Tygodnikiem Katolickim widziało tylko agitację rewolucyjną 
i komunistj^czną“ —■ pisze jego biograf (B. 161).

Należy też pamiętać o, bardzo często nieuzasadnionem ze strony świe­
ckich, usuwaniu od pracy i atakowaniu duchownych, jedynie pod wpty- 
wem modnych nastrojów. Rzecz to nie nowa, bo już ks. P. Wawrzyniak pi­
sał: „Praca nasza jest uciążliwa, niekiedy wprost niesym,pałyczna ■— 
i z uipragnieniem oczekujerny czasów, gdy nasze współpracownictwo stanie 
się zbytecze. gdy nam świeccy odbiorą pracę, do której dzisiaj nie wystar­
czają,... wtedy chętnie pójdziemy do Kościoła i stamtąd będziemy błogo­
sławić uczciwej świeckiej pracy“. A jego biograf dodaje: ,,Ze stanowiska 
społeczno-gospodarczego pojąć nie mógł, iżby można wykluczyć z ubogie­
go społeczeństwa kilkaset zdolnych do każdej pracy publicznej sił, jedy­
nie dla urojenia, iż stan ten może zyskać na powadze“ (B. 295). Wiemy, że 
współcześnie zachodziło to w każdym zaborze, gdy zaś nastroje nieprzy­
chylne osłabły, duchowieństwo wszędzie mogło oddawać duże usługi i tak 
czyniło.

Jak to już wzmiankowano, z i e m i a n i e  zabrali się do szerszej 
pracy społecznej wśród ludu wiejskiego pod wpływem doraźnych potrzeb 
polityczno-narodowych, co zaszło w Wielkopolsce około 1880 roku, w Ma­
łopolsce (słabiej) przed rokiem 1900, a w Kongresówce po 1900 roku. Po­
mijając omawianie pobudek altruistycznych u ziemian, jako zawsze w pe­
wnej mierze skłaniających ludzi zamożnych do pomagania słabszym bli­
źnim, zwrócimy uwagę na niektóre szczególne przyczjmy udziału ziemian 
w pracy społecznej, między włościanami.

Ziemiaństwo wielkopolskie zostało zagrożone w swem istnieniu przez 
rządy pruskie, jako żywioł wrogi niemczyźnie, wobec czego potrzebowało
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sojusznika do obrony, a ten (włościanie) znowu był zagrożony wynaro­
dowieniem, trzeba więc było urobić sobie tego sojusznika przez danie mu 
pomocy w oświeceniu się i bogaceniu. Wiemy również, że M. Jackowski 
uczył włościan jako następców na parcelowanej ziemi polskiej,. Interesów 
sprzecznych Już prawie nie było, bo różnice stanowe czy klasowe bledłj’' 
w łączności wysiłku pod hasłami narodowemi. Mogli je mieć robotnicy 
folwarczni i nieliczni fabryczni, ale ci nie posiadali głosu, a zresztą łączyli 
się z tamtemi grupami. W Małopolsce siprzeczności były największe, gdyż 
brakowało podniety do łączenia się wobec względnego bezpieczeństwa na­
rodowości i narodowego stanu posiadania od rządów obcych, a natomiast 
istniały zatargi z powodu wadliwego uwłaszczenia, lecz głównie chodziło 
o przewagę szlachty ziemiańskiej w zarządzie krajem, wyzyskiwaną dla 
przerzucania świadczeń materjalnych z dworu na barki wsi. Najwięcej 
chodziło więc o wpływy społeczno-polityczne. Jako czynnik twórczego 
współdziałania pozostał niemal wyłącznie altruizm.W Kongresówce zatar­
gi pozostawiły sposób uwłaszczenia (służebności), o podział władzy i wpły­
wów nie chodziło, bo tych rządy rosyjskie nie wypuszczały z rąk, nato­
miast istniała wspólność interesów w obronie wytwórczości rolnictwa wo­
bec Rosji, a jeszcze więcej w obronie narodowości. Szerzenie ,się prądów 
ludowych, nieprzychylnych dla własności folwarcznej, zniechęcało ziemian 
do pracy na rzecz włościan, ale część ich została tern podniecona do pracy 
społecznej, by złagodzić polityczne prądy ludowe, a zwłaszcza nie dopuścić 
do łączenia ich z podobnemi rosyjskiemi wbrew sprawie narodowej polskiej.

Społeczne obowiązki ziemian i możliwości ich wykonania ujął w od­
niesieniu do stosunków Kongresówki W. Grabski, jeszcze jako początkują­
cy społecznie ziemianin (B. 99). Ujęcie powyższe jest tak dobre, że stre­
ścimy je tutaj, ponieważ można je odnieść do ziemian wszystkich zabo­
rów, dodając pozatem miejscowe odrębności. W Kongresówce było to 
podstawą do działania całego szeregu członków demokratyzującej się wła­
śnie w tymże czasie ,,Sekcji Rolnej“, a później Centralnego Towarzystwa 
Rolniczego. Autor charakteryzuje tam starcie o przewodnictwo, które za 
szło w XIX wieku między przedstawicielami niemal wyłącznie dotąd rzą­
dzącego ziemiaństwa z wybijającem się właśnie anieszczaństwem. Ziemia­
nie nie chcą ustąpić z dawnego stanowiska, sami nie potrafią skutecznie 
przeciwstawić się idącym prądom, a trudno im o nawiązanie kompromisu, 
bo zraziły ich przewroty, to też ogół wyższych klas instynktownie raczej 
odwraca się od socjalizmu ( w kilka lat później autor mógłby prawdopodo­
bnie dodać: ,,i ruchu ludowego“), nie badając zasad. Tymczasem ciemny ogół 
jest pchany do władzy, a potrafi tylko burzyć, w dodatku zaś człowiek nic 
nieposiadający nie widzi s.ensu w naszej cywilizacji i stawia ją też na kar­
tę. Trzeba więc ten stan poprawić przez pracę społeczną, tembardziej, iż
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„tradycja uczyła, ie  należy spełniać bezinteresownie obowiązek publiczny 
w imię dobra publicznego, a nie oglądać się za korzyścią osobistą“, W na­
stępstwie formułuje żądania w czterech poniższych grupach: 1) trzymać 
wysoko pod względem techniki i opłacalności swój warsztat, podnosić 
w teraże sąsiadów; 2) nieść pomoc doradczą i małerjalną gminom (czyli 
samorządowi miejscowemu), a więc np. przez składki od morga na szkol­
nictwo powszechne; 3) przodować ludności zależnej od siebie (fornale) oraz 
współdziałać z włościanami w pracy agronomicznej, a wtedy ustanie zarzut 
pasożytnictwa; wreszcie 4) pracować dla postępu ogólno-cywilizacyjnego. 
Jak widzimy brak tu dotknięcia zagadnień narodowych i politycznj^ch, 
gdyż tego nie wolno było naówczas poruszać, albo też ze względu na chęć 
dawania włościanom najpierw pomocy w materjalnem dorabianiu się, choć 
w praktyce autor pracował już wtedy i w tym kierunku.

Zobaczymj^ zkolei zalety i braki ziemian dla pracy społecznej wśród 
drobnych rolników. Wśród zalet na pierwszy plan wybija się rozpowszech­
nienie ich posiadłości po całym kraju, a przez to zainteresowanie w takich 
warunkach gospodarowania, jakie (w przeważnej większości wypadków) 
są potrzebne drobnemu rolnikowi. Osiadłość, posiadanie majątku wido­
cznego, wreszcie pewna dbałość o dobre imię u otoczenia — wszystko to 
może wzbudzać zaufanie do przedsięwzięć społecznych ziemianina wobec 
włościańskiego otoczenia. Jako rolnicy, muszą znać się na zagadnieniach 
swego zawodu, mogą więc dać swein gospodarowaniem dobry przykład, 
a przy pewnym stopniu inteligencji i wykształcenia potrafią uzasadnić róż­
nice potrzeb drobnego gospodarstwa rolnego od swego folwarku. Będąc 
doniedawna jedynymi pełnoprawnymi u nas obywatelami państwa i społe­
czeństwa, stale wyłaniali z siebie organizatorów i przywódców we wszyst­
kich dziedzinch i wszelkiej skali, to też przy posiadaniu pewnego zasobu 
altruizmu, lub choćby zrozumienia solidarności, odrazu nadawali się na 
przewodników. Wreszcie mogli poprzeć materjalnie podejmowane przez 
siebie przedsięwzięcia, ponieważ naogół pozwalał na to stan majątkowy 
ziemian. Jako niezależni, mogli się opierać naciskowi władz zaborczych 
czy silniejszych przeciwników. Zakres działania ziemianek jest o wiele węż­
szy, lecz wcześniej bywał wykonywany, a ograniczał się do filantropji, t. j. le­
czenia, nauczania i nieco organizowania.

Obok zalet mamy u ziemian cały szereg cech ujemnych, utrudniają­
cych im współpracę. Dawniej należały tu echa stosunków pańszczyźnia- 
nj^ch, głęboko zaległych w uczuciach i pojęciach stron obu, w odniesieniu 
do klasowo usposobionego ziemianina zostało to ujęte przez socjologa 
w słowach: „Ale pod dotknięciem głębszej analizy, wszystkie jego ideały 
są niczem innem, tylko sformułowaniem stanu rzeczy, w którym on, pan 
pańszyżniany, pozostawałby nazawsze panem, włościanin zaś poddanym.
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w którym jeśli nawet, jako dobry a miłościwy pan, weźmie za ręce słu­
żebnice swoje, przecież sam w innym będzie piał chórze. Wi ostatecznym 
wyniku, jakiemikolwiek będą pobudki jego, to przecież w ŷnik działalności 
jego nosić będzie charakter mocno klasowy“ (B. 150). Gdy do tego dołą­
cza się jeszcze lekceważenie, wówczas o współpracy nie może być mowy. 
Trzeba też pamiętać o tern, że chociaż ziemianie posiadali majątki, to 
jednak w Kongresó'wce i Małopolsce częściowo nie siedzieli w nich, a je­
szcze mniej zajmowali się techniką gospodarowania, administrując tylko 
(wprost lub na odległość) niemi. iPozatem znaczna część ziemian miała i ma 
zbyt szeroki gest, brak przeanyślenia co do celowości podejmowanych prac 
społecznych, wskutek czego powoduje raz po raz w instytucjach społeczno- 
gospodarczych poważne straty materjałne, a w następstwie moralne, bo 
pretensje za zawiedzione nadzieje.

I n t e l i g e n c j a  miejska, czyli przedstawiciele t. zw. zawodów wy­
zwolonych oraz urzędnicy, stykająca się z ludem wiejskim i pracująca 
wśród niego, to głównie lekarz, rzadziej rejent, a jeszcze rzadziej sędzia, 
nauczyciel gimnazjalny, redaktor i t. p.

Na pierwszy plan wysuwa się tu niewątpliwie lekarz. Skoro jest to 
człowiek myślący i czujący społecżnie, to pod wpływem stykania się i roz­
mów z klientami dochodzi do' wniosku, który wyraża się tak: „Lecząc cia­
ło, stwierdzam konieczność leczenia duszy, to jest poprawy nastrojów cho­
rego, co da się dokonać tylko przez zmianę warunków życia codziennego“. 
Nastawienie społeczne u lekarzy jest dość częste, co należy zawdzięczać szer­
szemu światopoglądowi i pewnego rodzaju rzeczowej wolnomyślności, któ­
re już bujnie zaznaczają się na ławach uniwersyteckich. Wychodząc z za­
łożeń ogólno-ludzkich, zajmują się przeważnie sprawami ogólniejszemi, 
a do współdziałania z rolnikami zabierają się dopiero wtedy, gdy roz­
wiązanie miejscowych potrzeb jest ściśle związane z poprawą form pracy 
i bytu rolników. Jako przyrodnicy z wykształcenia (co samo przez się też 
czasem bywało przyczyną współpracy), są cenni, bo realnie patrzą na ści­
ślejsze poczynania w rolnictwie.

Sędziowie, rejenci i adwokaci, jako mający styczność z ludźmi wiej­
skimi, i to od strony często bardzo przykrej, działali też niekiedy na wsi. Po­
nieważ jednak niektórzy zaborcy nie dopuszczali Polaków na stanowiska 
sędziów, a pozostali pracownicy mniej występowali, to też naogół ci za­
wodowi prawnicy mniej zaznaczyli się w ruchu wiejskim. Dość dużą na­
tomiast rolę odegrali w Kongresówce t. zw. sędzioлvie gminni, to jest prze­
ważnie obywatele ziemscy, którzy pochodzili z wyboru (od 1878 r.). Szli 
tam bardziej uspołecznieni ludzie, gdyż mogli działać wśród włościan cho­
ciażby dobrą radą, bo inaczej bez osłony powagi sądowej trudno było do­
trzeć do włościan. Był to więc jeden z pierwszj-ch węzłów między wsią
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a dworem po uwłaszczeniu, przyczem włościanie okazali dobrym obywate­
lom dużo zaufania, wybierając ich Wbrew intencjom władz rosyjskich.

Literaci zawodowi niewiele dali z siebie ruchowi wiejskiemu, co 
zresztą jest zgodne z zasadniczem ich nastawieniem. Znajomość iprądów* 
społecznych ułatwiała oirjentację i czasowe współdziałanie z po'wstającym 
ruchem, ale słaba zwykle znajomość stosunków wiejskich oraz chęć ruchu 
i nowości szybko ich oddalały od powolnego rozwoju wsi. Odróżnić tu 
należy redaktorów i pisarzy, którzy całe życie poświęcili działalności dla 
wsi, jak również tych działaczy, któirzy celowo zajęli się zczasem pracą re- 
daktorsjią. Najsilniej wystąpiło to pod zaborem pruskim, gdzie znaczna 
część czołowych działaczy tylko przez pisma mogła odrabiać to, czego nie 
wolno było robić bezipośrednio, no i miał kto czytać.

Osobną kategorję stanowią nauczyciele szkół powszechnych. Są to 
właściwie urzędnicy oświatowi, o średnim poziomie wykształcenia, którzy 
w szkole i poza szkołą mogą wiele zdziałać, wskutek wielkiej liczebności 
oraz obecności prawie w każdej wsi. Nauczycielom wiejskim niemal po­
wszechnie brakowało zrozumienia i znajomości rolnictwa, a tylko część 
takich starała się to odrobić. Dość często występuje przeciążenie nauczy­
cieli pracą szkolną, tak iż na pracę pozaszkolną czasu nie wystarcza. Naj­
więcej jednak przeszkadza w działalności społecznej zależność od władz 
zwierzchnich, wreszcie od różnych działaczy okolicznych, co zwłaszcza 
w rozpolitykowanej okolicy odbija się dotkliwie na nauczycielu i obezwład­
nia go. W dalsz5xh wywodach oddajemy głos F. Bujakowi, gdĵ ż jego uwagi 
o przedwojennych stosunkach galicyjskich dadzą się niemal w całości 
uogólnić.

„Działalność nauczycieli na wsi utrudnia najpierw to, że do tego za­
wodu nie garną się w dostatecznej liczbie młodzi ludzie ze wsi, bo prze­
ważna część nauczycieli pochodzi z warstw nierolniczych, a następnie tak­
że i to, że większość nauczycieli (i nauczycielek) uważa szkołę wiejską 
za rodzaj wygnania, z którego się śpieszy wyrwać czemprędzej (choć na­
dal zostaje przy szkole ludowej). Jest to podobna dążność do tej, którą 
inteligencja objawia w tak wybitnej mierze w chęci dostania się do miast 
większych, stołecznych. W gruncie rzeczy ¡znaczna większość nauczycieli 
żywi niechęć do wsi, uważa się za niewłaściwie umieszczonych przez los 
reprezentantów kultury miejskiej, a to nie usposabia ich do pracy nad lu­
dem poza szkołą, o-słabia nawet tą naturalną zdolność, którą do niej po­
siadali.“

„Niestety, większą część tych sił stanowiły nauczycielki, które de 
działalności organizacyjnej i do kierownictwa mężczyznami wyjątkowo 
mogą być usposobione. Przytem na wsi przy szkołach dwuklasowych, jako 
siły młodsze z reguły, a często także prz}" szkołach jednoklasowych dzia-
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łają młodsze ірапіечі'кі z miast, nie mając jeszcze dostatecznej kwalifikacji 
do nauczania, nie umiejące nawet niekiedy roz'mówic «ię z chłopami, nie 
»rozumiejące życia wiejskiego; cóż dopiero mówić o wywieraniu jakiegoś 
poważniejszego wpływu.“

,,Przytem stosunek nauczyciela do ludu jest naogół hardzo trudny 
i wymaga od nauczyciela wiele taktu i zręczności w postępowaniu. Zdarza 
się nawet, że zamożniejsi włościanie uważają się za wyższych społecznie 
od nauczyciela i że nauczyciel musi stoczyć walkę o iswą powagę we wsi. 
Zjednanie sobie zupełnego zaufania w sprawach finansowych i organi­
zacyjnych wymaga ze strony nauczyciela dłuższej pracy i dłuższego współ­
życia z ludem w danej miejscowości, wymaga nadto zewnętrżnych dowo­
dów solidności charakteru i hezinteresowości. Oczywiście praca nauczy­
ciela nad ludem, przodowanie mu w asocjacjach i w ogrodnictwie jest tak 
pożądane i pożyteczne, że wszelkiemi sposobami dąŻ5̂ ć należy do jej roz­
szerzenia i ugruntowania“ (B.28.).

Trwałą działalność społeczną na wsi zapewnił dopiero d ‘z i a ł a c z- 
w ł o ś c i a n i n ,  który ukazywał się i utrwalał wraz z rozwojem prac. 
Działalność przychodząca zzewnątrz posiadała i będzie ¡zawsze posiadała 
cechę obcości, to też dopiero gdy jeden i drugi „swój“ ją wesprze, — za­
czyna się przyjmować. Włościanie między sobą byli tak zwarci, że trudno 
było poznać nastroje wśród nich panujące i przewidzieć ustosunko'wanie 
się do spraw, które im przedstawiono; można było przezwyciężyć to przez 
posiadanie współpracowników z grona samych włościan. Z nimi przycho­
dziła znajomość ludzi i stosunków miejsoowych oraz wpływ na swych 
współbraci, skutkiem czego działałnoiść użyskiwała oparcie o grunt, a z 
chwilą przejęcia się daną pracą, przybywało zobowiązanie do wykonania 
i odpowiedzialność za dalszy bieg.

Najistotniejszą wartością w działaczach pochodzenia i przekonania 
włościańskiego jest to, że są to bezpośredni przedstawiciele najliczniejszej 
części obywateli kraju. Znają oni doskonale stan i potrzeby swoich sąsia­
dów i całej wioski, to też potrzeba im tylko chęci do społecznego działania 
i możności poznania wszystkich jego sposobów. Działalność ich, jeśli tylko 
wyrobią sobie posłuch udatnemi czynami, jest popierana, bo to przecież 
swój. I jego czekają trudności i sprzeciwy, ale te dają się przetrzymać.

Pobudki, w imię których występują, to pr'zedewszystkiem miłość 
bliźniego i płynąca stąd chęć podnoszenia moralnego i materjalnego po­
ziomu swego i otoczenia. Jeśli żywsza jednostka wiejska przejmie się jesz­
cze sprawami narodowemi, to wówczas dostajemy pełnego, wszechstron­
nego działacza. Niekiedj^ przewija się w pobudkach i motyw dumy chłop­
skiej—,,jeśli panowie mogą to robić, to i nas na to stać“—a czasem i chęć 
przeciwstawienia się. Obraz doskonałego działacza chłopskiego mamy w oso­
bie F. Magrysia z Handzlówki (B. 175), a podcnbnych mu ludzi jest więcej.



221

Ukazanie się działaczy-chłopów jest związane przed€wsz5='stkiem z 
istnieniem już wcześniej działaczy z innych grup społecznych. Pierwsi dzia­
łacze chłopscy w5T'abiaIi się przeważnie pod ręką księży i ziemian z 
tj^u wychowawców, jakkolwiek można znaleźć przykłady hądź samo­
rzutnego wybijania się pod wpływem potrzeby i czytania, bądź nawet bez 
oddziaływania obcego a w narzuconej walce. Biorąc czas w grubs‘zem 
przybliżeniu, możnaby powiedzieć, że działacze chłopscy ukazali się w 
Poznańskiem i b.Galicji między 1890 a 1900 rokiem, zaś w b.Kongresów- 
ce w dziesięcioleciu iprzedwojennem. Wojna i czasy powojenne dały silne­
go bodźca do zwiększania się ich zastępów.

Współzależność działaczy.

Ukazywanie się nowych prądów jest spowodowane zawsze przez 
p r z y j m o w a n i e  id e 'j, .głoszonych przez wybitne i przewidujące 
jednostki, a mogących dać społeczeństwu pewne korzyści. W życiu odby­
wa się to w ten sposób, że zjawia się człowiek, który głosi nowe sposoby 
myślenia i postępowania, wkrótce znajduje słuchaczy próbujących zaraz 
wcielić w czyn głoszone zasady. Odległość od poibudki (programu, aktu, 
czynu) wynosi niekiedy kilka lat, aż trafi na odpowiednie warunki, to jest 
ludzi i możliwości działania. Słuchaczem jeist zwykle człowiek dobrej woli, 
który chce popiagać iswym bliźnim, a taki miał już pewne zamiary, jeno 
brakowało mu ostatecznej podniety, a niekiedy i formy do działania. Jego 
doświadczenia i pcczynione obserwacje dostają się do wiadomości ogółu, 
podniecając dalsze zastępy chętnych do czynu. Jeśli próby były głębokie, 
a przyczyny dodatnich wyników dobrze zrozumiane, to nowość rozwija się 
i utrwala. Takich diziałaczy możnaby nazwać typem pionierskim, a ich 
naśladowców typem pochodnym.

Zastosowanie tego miało miejsce przy zakładaniu instytucyj rolni­
czych, jak kółek, kasi, mleczarń i t. d., a także całego ich zespołu w jednej 
miejscowości w celu przekształcenia jej w ,,wieś wzorową“, o czem jeszcze 
dalej pomówimy. Ogromna ilość niendałych instytucyj pochodzi z płytko­
ści naśladowania, ale to może obniżać tylko znaczenie naśladowców, nie 
pionera. Przykładów udałych są całe masy w poszczególnych dziedzinach. 
Dla kółek rolniczych na ziemiach polskich J. Klrazieлvicz i zespół z Dolska 
są typami pionierskiemi, dla polskich kas spółdzielczych typu bogatszego, 
ks. A. Szamarzewski i biedniejszego F. Stefczyk, ,,Rolników“ — ks. 
P. Wawrzyniak, dla wisi wzorowych ks. A. Tyczyński i t. d. Rolę tych sze 
regów pionerskich zamy już z ogłoszonych dokumentów, a jeszcze wię­
cej z doświadczeń działaczy ich naśladujących. Możnaby więc powiedzieć, 
że wśród działaczy istnieją całe szeregi, rozgałęziające się coraz obficiej 
w dalszych okresach, przyczem jedni względem drugich zajmują stano 
wiska pionierów, a ta współzależność jest bardzo złożona.
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Obok tego występują jeszcze takie zagadnienia, jak r o z w o j e -  
w o ś ć  i h i e r  a r c h  j a  wśrńd działaczy społecznych. Mamy tu nie- 
jäko rozwinięcie poruszanej już sprawy zmiany formj'̂  postępowania dzia­
łacza, np. z inicjatora na rozkazodawcę, albo z oświatowca w polityka, 
czy rozszerzania przez działacza dziedziny podejmowanych prac. Pozatem 
dotkniemy jeszcze zasięgu działania.

Czy weźmieany za obszar obserwacji wieś, czy wielką połać kraju, 
znajdziemy wszędzie jeidnostki działające tylkO' w jednej dziedzinie za 
gadnień i przez cały ciąg swego żywota poza nią nie wykraczające (albo bar­
dzo mało). Dotyczy to zwłaszcza działaczy oświatowych, jak np. K. Pró­
szyński, samotny pionier oświecający pół wieku temu wdościan Kongre­
sówki; którego syn Tadeusz już dał się pociągnąć na tory polityczne. Na 
wyższych stopniach działania podobna jednostronność działania trudniej 
daje się taik skrupulatnie przeprowadzić, jakkolwdek może istnieć i istnie­
je. Przy analizowaniu rozwoju działalności społecznej poszczególnych wsi 
spotykamy takich niejako ,,specjalistów“ od poszczególnych spraw przez 
dłuższy okres czasu. Są jednak osoby, któire z biegiem czasu nie zadawa­
lają się jedną dziedziną, lecz zmieniają ją, albo ogarniają dalsze, ponie­
waż uznają konieczność ich podniesienia. Weźmy rozumnego inicjatora 
i częściowo rozkazodawcę F. Magrysia, jak ten stopniowo dotykał wsz5"st- 
kich spraw, znajdujących się w jego gminie. Wiele mamy wypadków 
wykształcenia się zczasem działających spółdzielców z pośród gospodarzy 
(np. S. Ciekot, B. 236). Podobnie działo się z niektórymi nauczycielami 
sz'kól powszechnych.

Rola hierarchji między działaczami wynika ze złożoności życia współ­
czesnego, gdyż zagadnienia i instytucje rozrastajią się tak silnie, że muszą 
istnieć ludzie, którzyby zajmowali się organizowaniem i prowadzeniem na 
różnych niejako piętrach tych spraw, by całość harmonijnie działała. W na­
szych dotychczasowych doświadczeniach widzimy ziemian na wszystkich 
stopniach działania, ale środek ciężkości leżał na poziomie mniej więcej po 
wiatu, czy obejmujących zasięgiem swego działania powiat, większą część 
jego, lub szereg powiatów, gdy jedna wieś, lub skupienie kilku, jest dla nich 
(mimo tytularnego piastowania miejscowych godności) zazwyczaj zbjd mała. 
Duchowieństwo i włościanie, wyjmując bardzo wybitne jednostki, działały do 
ostatnich czasów przeważnie na obszarze parafjalnym, wioskowym, lub 
gminnymi, zależnie od wielkości pewnego skupienia interesów miejscowych 
i tworzenia się miejscowej opinji. Obecnie jesteśmy w stadjum powszechnego 
wytwarzania się działaczy chłopskich o zasięgu powiatow}^. Jest to na­
stępstwo dojrzewania społecznego włościan, a cofania się znaczenia ziemian. 
Powstaje więc nowa elita społeczna, a wiadomo, że elicie przyznaje się obec­
nie duże znaczenie (B. 116).



XIV. PRZEBIEG DZIAŁANIA SPOŁECZNEGO.

Warunki wejiścia w życie.

Kaimieniem węgielnym powodzenia działacza społecznego jest s p r a ­
wa  z a u f a n i a  do niego ze stronj'  ̂ otoczenia; stwierdzają to jed.nogło- 
śnie wSizyscy, którzy stykali się z tern zagadnieniem. Pierwszym warun­
kiem zdobycia zaufania jest znajomość działacza przez ludzi, z którymi 
ma współpracować, co zwłaszcza jest ważne dla świeżo osiadłych lub wo- 
góle rozpoczynających działalność. Jeśli ktoś mieszka zdawna w danej 
okolicy, a dopiero po pewnym czasie zaczyna działać, albo też przychodzi 
do głoisu jako dorastający, to wtedy oczy ogółu zwracają się na dawniej­
sze poczynania tej rodziny i od tego zależy ustosunkowanie się do tegoż. 
W takim razie wszelkiego rodzaju plamy na jeji honorze stanowią po­
ważne przeszkody, niekiedy nie dające się pokonać; drobne plamki, choć 
w zasadzie niepożądaine, jednak w praktyce przez ludzi nie są zbyt źle 
widziane, bo wtedy ich przywódca nie razi tak swą idealnością. Zaufanie 
jest to sprawa więcej uczucia, niż rozumu, to też wielkim czynem przy­
chylnym lub powolną a wytrwałą działalnością możfna przełamać uprze­
dzenia i nawet ze stanowiska przeciwnika przejść na przyjaciela.

Jak już wiemy, brak zaufania ze strony włościan do ludzi nie ze swe­
go stanu opiera się o wiekowe krzywdy i poniżenia niemal od wszystkich 
z poza wsi pochodzących, lub z pośród niej wywj^ższonych. Dlatego też 
ziemianin, inteligent, czy instrukitpr, jeśli chce działać, to najpierw musi 
zdobyć zaufanie, czyli udowodnić chłopu, że nim nie gardzi i że nie ma 
najmniejszego zamiaru przynieść mu szkody, potem dopiero idzie możność 
niesienia pomocy. Pozyskanie sobie ludzi zachodzi zazwyczaj powoli^ 
Si dzieje się przy pomocy sizeregu drobnych czynów, na które składa się 
dobre słowO', pomoc doraźna, dobry przykład, brak nieprzyjaznej dzia­
łalności. Samo występowanie z życzliwą pogawędką byłoby uznane za 
dziwne, ale gdy to zachodzi i ponawia się przy sposobności załatwienia 
spraw ogólnych lub sąsiedzkich, wtedy stanowi dobry początek porozu- 
mienia. Ale dopiero namacalna pomoc w usuwaniu bieżących kłopotów 
daje podstawę do trwałego współdziałania. Może to być porada gospodar-
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Sika, organizacyjna, czy prawna, pnmoc w nagłej chorobie człowieka lub 
inwentarza, wygodzenie komuś dzierżawą łąki, wynajmem narzędzi, czy 
udzieleniem pożyczki i t. d. Wygląd oisofoisty, sposób życia i pracy, a więcej 
i prowadzenie swego (jeżeli poisiada) gospodarstwa, — wszystko tO’ jest 
drobiazgowo oglądane i oceniane, boć trudno ludziom szanować człowie­
ka, który sam siebie nie szanuje, albo oddawać wspólfne sprawy pieniężne 
człowiekowi lekkomyślnie marnującemu swój majątek, albo chociażby 
słuchać mów O' postępie od zaniedbującego swą gospodarkę. Nie można też 
żądać, by parafjanie garnęli się do proboszcza wymagającego wysokich 
opłat, albo dziedzica ściągającego nadmierne czynsze dzierżawne, czy in­
nego lichwiarza, lub wreszcie kogoś jawnie ogół lekceważącego.

Pochodzenie działacza daje mu zgóry pewne dodatnie i ujemne środ­
ki. Wiemy już, że duchowni cieszyli się dawniej zaufaniem bez zastrze­
żeń, które opierało się na wierze w bezwzględne wykonywanie przez nich 
obowiązków swego stanu; na ziemianinie ciążyły echa pańszczyzny, a po­
ciągała doń wspólność zawodu; inteligencja nie była rozumiana, zaś wło­
ścianina spotykały zastrzeżenia w rodzaju: „co on tam potrafi“, lub „pe­
wnie się panom zaprzedał“. Zasadnicze pojęcia stałe towarzyszą podob­
nym typom społecznym i ich cechy są niejako wymagane od nich; drobne 
odchylenia są dopuszczane, ale radykalne odstępstwo od tradycyjnych 
form kończy się przeważnie zlekceważeniem i odmową współpracy ze 
strony ogółu. Doraźnie używa się do pewnych mniejszych poczynań i „od- 
stępców“, ale zasadniczo są oni poza nawiasem bieżącego życia spo­
łecznego.

Powyższe jpozostałości szczególnie szkofdzą działaczom wybijającym 
się z ludu. Wspominaliśmy już, że ze strony rzesz włościańskich spotykają 
ich zastrzeżenia, ale jeszcze więcej zastrzeżeń w sizczególności znajdują 
w sferach urzędowych i wśród przedstawicieli zrzeszeń społecznych. Nie 
mając odpowiedniego ,,glejtu“, np. w postaci wykształcenia lub poważniej­
szych znajomości, działacz społeczny musi zwalczać potężne uprzedzenia, 
aż zdobędzie uznanie i zaufanie do prowadzonych przez siebie spraŵ  
i ludzi.

Jako bardzo dosadny obrazek przełamywania nieufności chłopskiej 
przez życzliwego działacza-ziemianina i nowoczesnego diziałacza-księdza 
przytoczymy ich własne słowa. ,,Pracowałem między ludem, bez Względu 
na okresowe zmiany polityczne i inne przewroty (od 1893 r., sam narodo­
wiec). Po uzyskaniu zaufania i dobrej opinji chłopi przyszli do przekona 
nia, że jestem im potrzebny, co też nimi kierowało przy powierzaniu mi 
Tóżnj^ch stanowisk...“. ,,Dawniej chłopa idealizowałem, nie znając jego 
psychologji, co było powodem wielu błędów taktycznych. Przekonałem się 
o chorobliwej, wrodzonej podejrzliwości chłopa. To też, po licznych do-
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świadczeniach, (robiłem to tylko, co przynosiło czysto pozytywne i bezpo­
średnio widoczne rezultaty “ (A. 98). Zaś ofiarny i beizpretensjonalny ksiądz 
pisze w krótkości; „Posłuch ■— i to stały — mam, bom zdobył zaufanie — 
właśnie przez pracę w pocie czoła, przez pracę bez oglądanie się na zapła­
tę i przez sumienność w rachunkach ludzkim groszem. Te race zniewalają 
ogół, źe mnie słucha‘ ‘ (A. 54).

Dalej działacz musi c h c i e ć ,  u m i e ć  i m ó c  działać. Chęć 
działania jest bezpośrednio związana z umówionem już powołailiem, 
a bez niej niepodobna isobie wyobrazić dobrjxh wyników. Możliwości wy­
sunięcia na czołowe stanowisko człowieka niechętnego do pracy społecz­
nej są zwykle objawem pewnej strategji, np. by go sobie nie narazić, lub 
by go wykorzystać, ale wtedy nie będziemy mieli do czynienia z prawdzi­
wym działaczem. Chęć obj^watelskiego działania musi się opierać na 
uczuciu, które nakazuje ukochać ludzi objętych współpracą, a przez to 
dążyć do poprawienia ich bytu. Obowiązuje zatem szczera życzliwość, лѵу- 
rozumiałość, postępowanie sumienne i wytrwałe bez ubocznych tendencyj.

Umiejętność działania jest rzeczą przedewszystkiem wrodzoną, ale 
człowiek rozumny i naprawdę chętny może ją także nabyć. Podstawami dla 
niej są: znajomość dotykanych stosunków, opanowanie zamierzanej pra­
cy, wreszcie sztuka postępowania z ludźmi. Wszechstronna znajomość da­
nej wioski czy powiatu jest konieczna dla ominięcia możliwych niespo­
dzianek, wjmikających z przeoczenia jakiegoś czynnika. (A. 69). Należą tu 
zarówno poziom i nastawienie umysłów ludzkich, stan i możliwości rozwo­
jowe ich gospodarstw, jak i ogólne możliwości rozwijania się w danym 
czasie i miejscu, występujące na tle możliwości państwowych i świato­
wych. Projektowana praca musi być znaną jej przyszłemu wykonawcy, 
jeśli nie z przebytej już praktyki, to przynajmniej z dobrze zaobsercvo- 
wanego i przemyślanego doświadczenia cudzego. Pomaga w tein. stałe 
czytanie, stwierdzanie i zgłębianie podobnych wyników w świecie. (Celo­
wał w tern patron Wawrzyniak). Trzeba bowiem pamiętać o dziwnej wła­
ściwości ludzi prostych, którzy niemal zawsze potrafią wyczuć istotną 
znajomość zalecanej nowości. Działacze doświadczeni zwracają uwagę na 
konieczność badania sprawy u źródła, co jeden spółdzielca wyraził w sło­
wach: ,,radzić się trzeba u samego Stefczyka“, bo tylko tam dostanie się 
wszechstronne oświetlenie. Po wojnie zalecają większą ostrożność w dzia­
łaniu, gdyż myśli i dążenia ludzkie są w dużej rozterce (A. 34).

Pozostaje jeszcze umiejętność obchodzenia się z ludźmi. Chodzi nie- 
tylko o poprawne zachowanie się w codziennem zetknięciu, ale i przewi­
dywanie możliwych wyobrażeń o danej rzeczy w licznj^ch umysłach ludz­
kich, bo często pirzez usuwanie pozorów oszczędza się wielu rozdrażnień, 
a przez odpowiednie ‘wyjaśnienie niweczy istniejące zarzuty; pozatem

W. Bronikowski» Drogi postępu. 15
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uiniejęttne zażycie ludzi pozwala wieloikrotnie powiększyć ich zapał, ofiar­
ność i chęć wytrwania.

Nawiązując 'do poprzednio powiedzianego, trzeha np. bronić lojalnie 
interesów danej grupy ludzi, choćby się miało nieco odmienne zaopatrywa­
nie na jakiś szczegół, gdyż pominięcie współdziałania bez przekonania ich 
o swej słuszności byłoby uważane za zerwanie. Należy jednak zawsze mówić 
prawdę, choćby wbrew ludzkim poglądom (A. 89). Konieczność działania, 
rozwojowego, t. j. rozwijania następnej rzeczy z poprzedniej, jest poważ­
nie podkreślana, gdyż ludzie wiejscy nie znoszą niespodzianek, nawet ko­
rzystnych; znajduje się wtedy tłumaczów, że to powinno było być dawniej 
załatwione. To samo ze słownością i ścisłością: „Tofoić trzeba tyle, ile się 
zapowiedziało“ — pisze jeden z ucze.słników ankiety, — „bo jeśli zrobi się 
mniej, to mówią, że nie potrafi, gdy zaś więcej, to widocznie oszukuje i za­
pewne mógł zrobić jeszcze więcej“. Wrodzona nieufność wyłazi tu raz-po- 
iraz na wierzch. Traktowanie ludzi jak równych, choć bez dopuszczenia do 
poufałości, albo pewnego podkreślenia ich niższości (nie dzieci i nie głu­
pi), ogromnie działa na drażliwą ,,dumę kmiecą“. Za wielką ujmę uważa­
ją lekceważenie istniejących obyczajów oraz obrażanie ich religijnych po­
jęć. Przyjęcie gościny i potocznego poczęstunku toruje drogę do uznania 
za „s'wego“. Natomiast odrażająco działają zmiany w usposobieniu wzglę­
dem ludzi, co jeden z działaczy tak powtarza: ,,Juści, może to i godna oso­
ba, ale to jakieś pomylune: to się bzdycy kiej indor, to znów za pan brał 
Świnia z pastyrzem“ (A. 48).

By móc działać — trzeba mieć na to jeszcze czas i środki. Każdy za­
wód czy przynależność do pewnej grupy społecznej mają tu, u ludzi nie­
zależnych, swe ramy możliwości. Co innego z ludźmi na stanowiskach za­
leżnych, gdzie drobnych ilości wolnego czasu nie można poświęcić na cele 
uznawane przez siebie za pożądane, bo to sprzeciwia się zapatrywaniu 
zwierzchników. Zachodzą wtedy odchylenia, lub nawet dochodzi do wy­
rzeczenia się działalności społecznej. Co do środków, to przy pracy już 
będącej w toku zwykle można posługiwać się tylko niewielkiemi ofiarami, 
ale okresy początkowe i chwile krytyczne niejednokrotnie wymagają wy­
datniejszego poparcia, a wtedy środki materjalne bywają bardzo pomocne. 
Czasem trzeba nawet rzucić na szalę poważniejszą sumę, by ruszyć jakąś 
sprawę. Znana też jest owocność ofiar na zakupno czasopism, lub funda- 
cj'̂ ĵ dla zapoczątkowania jakiejś instytucji. Natomiast stała pomoc raczej 
przynosi szkodę na dalszą metę. Bardzo użytecznemi w możności dzia­
łania społecznego są często takie zaletj’̂, jak umiejętność skupiania ludzi 
oraz dawania im nietylko zysku, ale i rozrywek, w czem muzykalność 
(zakładanie chórów, obkiestr) nieraz miewała wybitne znaczenie.
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Porziąde'k postępowania.

K o l e j n o ś ć  z a d a ń  ipodejmowaiiiych 'do rozwiązania dość czę­
sto stanowi o ich powodzeniu, bo zły wybór zniechęca ludzi tak dalece, że 
później może przywódcy nie wystarczyć energji do przezwyciężenia trud­
ności. Wiemy już o ważności kolejnego powoływania nowych instytucyj 
do życia, by dotj^cbczasowe dawały im oparcie i ułatwiały irozwój. Zazwy­
czaj krz3"żują się tutaj zapatrywania działacza z życzeniami zainteresowa­
nych, przyczem częściej zw3̂ cięża energja działacza.

Działanie społeczne wiąże się zawsze z istnieniem mniej lub więcej 
Ścisłej organizacji, to też dla uproszczenia sobie omawiań będziemy dzia­
łalność utożsamiać z faktem powołania do życia odpowiedniej inistytucji, 
co jednak w rzeczywistości zachodzi rozmaicie. Otóż przeglądając szeregi 
przykładów postępowania różnych działaczy widzimy" w nich pewne 
zbieżności. A więc od chwili rozpoczęcia celowej agitacji do początku dzia­
łań w pierwszej instytucji upływa conajmniej dwa lata, czyli jest tO' czas 
konieczny do urobenia opinji tej instjducji. Dalsze mogą iść szybciej, ale 
to znowu zależy od ich charakteru i powodzenia pierwszej. Jeśli niema 
załamań, to ludzie tak isię wciągają do wspólńej działalności, że łatwo idą 
na dalsze organizacje, choćby im niezupełnie były potrzebne; nie mogą one 
jednak przeciwstawiać się ich interesom, ani nawet stwarzać pozorów 
szkodliwości. Działanie musi podejmować zagadnienia, które odpowiada­
ją potrzebom i stanowi umysłów danej grupj  ̂ ludności przyczem musi też 
uwzględniać porę działania. W razie zaniedbywania tematów ważnych 

dla całej okolicy działacz przestaje być popularnym, a więc traci współ­
pracowników i samych wykonawców, czyli nurt życm pomija go. Wypad­
ki dodatnie mamy np. z zakupem i parcelacją folwarku, albo próbą przywró­
cenia funduszów kasie lub uregulowania zbytu ogrodniczego w Przybysze- 
wie przez ks. S. Wilkoszewskiego (B. 229). Stan umysłów może nie sprzyjać 
wypełnieniu postanowień, np. przy wprowadzeniu nakładowych nowości 
w okresie nieurodzaju, Ińb drobnych ulepszeń przy dobrej konjunkturze, 
albo współpracy ziemian z włościanami podczas zaciekłej agitacji o przy- 
musowem dzieleniu ziemi' dworskiej, co też niejedlnokrotnie odwłóczyło 
projektowane j)race, a czasem nawet (po zmianie innych warunków) uma­
rzało je. Co do pory, to na niektóre przedsięwzięcia w pewnej okolicy by­
wa przedwcześnie, gldĵ ż trzeba przejść przedtem konieczne stadja przygo­
towawcze, to znowu zdarza się, że inne sposoby postępowania są już spó­
źnione, jednem słowem trzeba ocenić chwilę kiedy sprawa jest dojrzała 
do rozwiązania. ^

Początek skupiania ludzi przez księży zachodził w bractwach kościel- 
njch, skąd wyławiano ludzi do poszczególnych czynności w projektowa­
nych instytucjach, tymczasem w miarę słabnięcia powagi duchowieństwa
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(choćby doraźnego i tylko w danem miejscu) — ten sposób wszczęcia dzia­
łalności jest utrudniony. Ziemianie mieli łatwość nawiązania stosunków 
z włościanami chociażby przy pomocy wyjawienia tajników urodzaju na 
dworskim gruncie, czyli przez objaśnienie płodozmianu, roli nawozu sztu­
cznego, albo użyczenie poprawnych nasion, próbek owych nawozów; obe­
cnie można to usłyszeć przez rad jo, lub zdobyć przez instruktora, związek, 
a więc tamta wartość 'przjciągania maleje. W doibie powstawania i roz­
woju związków młodzieży zdarza się, że organizacją zajmuje się ktoś 
z młodzieży, a wtedy widać znowu inny porządek powoływania instytucyj. 
Zwykle idzie to od związku młodzieży prżez czytelnię i teatr amatorski do 
straży pożarnej, poczem dopiero do mleczarni lulb kasy spółdzielczej. 
W praktyce zdarzało się, choć niezawsze w tej kolejce, że najpierw 
zakładano kółko rolnicze, potem kasę spółdzielczą, wreszcie mleczarnię,' 
obecnie często trzeba się zgadzać na zakładanie mleczarni, a Chudkiem do 
niej dodawać kółko rolnicze, lub przemycać na zebraniach członków mle­
czarni wykłady, konieczne dla dobra ich instytucji, bo ci chcą tylko zy­
sków materjalnych.

P o s t ę p o w a n i e  z l u d ź m i  już trochę poruszaliśmy, tu 
jeszcze je rozwiniemy. Wiemy już, że działacze ze stanowisk uprzywilejo­
wanych mogą postępować samowładnie lub wychowawczo, a ta druga me­
toda jest korzystniejsza. W pierwszymi wypadku musi działacz dobrać so­
bie kilku ivykonawców, a ogół zmusić do współdziałania, co np. robił ks 
Tyczyński w Albigowej. Gdy już poznał swą wieś i rozpoczął działalność 
społeczną, to ta szła mu słabo, gdyż parafjanie stronili od niego z powodu 
jego samowładztwa, za co tak długo ich gromił i ponfeał, aż się nagięli do- 
jego planów. Część młodszych przejęła się głoszonemi hasłami, część przy­
lgnęła ze strachu. Wówczas zaczął tych chwalić, co, wraz z początkowem 
powodzeniem, przyciągnęło ogół. Gdy jednak prowmdzone interesy prze­
rosły (z braku swmbodnej dorady uczestników) zakres pojęć i środków 
wsi, a zamiast korzyści przyszły straty — bieg pracy załamał się i osa­
motniony ksiądz A. Tyczyński musiał odejść od swych poczynań. Wielce 
korzystnem jest posiadanie mądrego i szczerego krytyka, któryby mógł 
w porę ośwdetlić słabe strony.

Działacz-w^ychowawca zmierzał znowm do wytworzenia zastępu 
wspólpracowmików% których umj^ślnie kształcił, obok wciągania ogółu do 
współpracy. Zasadnicze znaczenie takiej grupki polega na tern, że człon­
kowie jej stanowią żywioł miejscow^y, który pozostaje w razie zmiany 
przywmdcy (księdza, nauczyciela, urzędnika) i może podtrzymać rozpoczę­
tą działalność. ,,Przygodna inteligencja nie zapewni trwałości instytucji“ 
— pisze ks. W. Bliziński. Dałej są to ludzie miejscowi, a więc znający 
wszystkie tutejsze trudności i zastrzeżenia, które wj ŝuwmją, a skoro dosta-
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ną na nie radę, to potrafią ją odpowiednin podać ogółowi. Czemu sam nie 
poradziłby, to może zrobić przez podniecanie i uzgadnianie wysiłków 
swych współpracowników, wyspecjalizowaaij'ch w poszczególnych dzia­
łach (A. 14). Widać to bardzo wyraźnie w postępowaniu ks. W. Krakow­
skiego w Handzlówce, mającego tak dobrj^ch pomocników, jakim np. był 
F. Magryś, który w innych warunkach (już o miedzę) nie mógłby przeja­
wić sw5̂ ch chęci i zdolności. Umiejętność kształcenia sobie współpraco­
wników i następców jest uznawana za szczyt uzdolnienia i wyrobienia 
społecznego.

Należy pamiętać, że we wszelkiem współdziałaniu ludzi o nierównych 
poziomach społecznych bliższa wymiana myśli zachodzi tylko z pewną ogra­
niczoną ilością ludzi, którzy są albo więcej obyci, albo więcej zaintereso­
wani. Przy dłuższej współpracy i po ściślejszem zżyciu się stosunek działa­
cza do grupki współpracowników jest niemal jednolitj^ natomiast w wy­
padkach luźniejszej współpracy łączność opiera się o szereg różnych pod­
staw* porozumienia działacza z poszczególnymi ludźmi ze wsi, zosobna z każ­
dym. Rzecz prosta, że może to czasem prz5rnosić niespodzianki, które ustę­
pują dopiero po dłuższem współdziałaniu i znalezieniu wspólnej podstawy 
porozumienia.

Gdyby chodziło o zdanie co do wartości pochwały we wspólnych po- 
<;zynaniaich, to ta w miarę użyta jest zawsze pomocą w jednaniu ludzi. 
Co więcej, podnosi ich samopoczucie, czują się lepszymi i silniejszymi, przez 
co zdolność do wysiłku i ofiarność wzrastają. Podobnie pociąga łudzi pewna 
swoboda i dowolność, gdy prz^mius i surowa karność odstręczają, ale 
zarówno drobna nagana dobrze użyta i pewien nacisk bywają pożyteczne, 
co stwierdzają i działacze i zainteresowani.

W działaniu osób wyżej postawionji-ch mogą zachodzić wypadki krzy­
żowania ich pomysłów i zleceń, jeśli sami bezpośrednio ich nie wykonj’̂- 
wują, lub nie kontrolują wykonania. Znane są przykłady, gdzie właściciel 
ziemski chciał zachęcić okolicznych włościan do jakiejś nowości i w tym 
celu polecił rządcom udzielić np. siewnika i pomocy przy nim dla prób 
na gruntach chłopskich, ale wtedy połowi (chcąc sobie zaoszczędzić kło­
potu) świadomie źle go nastawiali i odstręczali gospodarzy od tych prób 
Osobista kontrola w5̂ konania jest wówczas konieczna.

Przezwyciężanie chwil krytycznych.

Wartość planu działań i zdolności samego działacza bywają nieraz 
narażone na poważną próbę, gdy nadchodzi jakiś kryẑ ^̂ s. M o ż l i w o ś c i  
z a ł a m a ń  są dosyć liczne, a więc; niedostatecznie obmyślony plan, brak 
uświadomienia u ludności, trudności pieniężne, nieodpowiedni czas, 
a  zwłaszcza przeciwdziałanie. Najlepszymi czynnikiem w zwalczaniu oko-
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liczności krytycznych jest czas, bo jeśli postawiona sprawa jest w zasadzie- 
dobra i potrzebna, to wkońcu musi zwyciężyć. Jedynie zupełnie złe lub 
fałszywie zaprojektowane pomysły muszą upaść i to bezapelacyjnie, po 
czem zachodzi dłuższy okres bezwładu, aż się wytworzą nowe podstawy 
i inne warunki działania.

Jeśli plan wymaga pewnych uzupełnień, a działacze podnoszący go 
mają silną wolę do wytrwania, to napewno w toku zmagań potrafią go 
ulepszyć lub zmienić, zwęzić lub rozszerzyć, aż wreszcie osiągną formę; 
żywotną, która skupi ludzi przy sobie. Takim jest przykład rozwoju mle­
czarni (ostatnio serowni) w Handzlówce, czy budow5>- domu ludowego  ̂
w Gąsewie.

Brak uświadomienia, trudności pieniężne i zła pora — dadzą się zcza- 
sem pokonać, trzeba jednak do tego wysiłków w kierunku przekonania 
wątpiących, przedstawiając im istotne korzyści z wprowadzenia danej 
nowości. Pożyteczna sprawa sama sobie urabia sławę,, a mądra agitacja 
tylko to przyśpiesza. Pozyskanie środków pieniężnych jest zawsze trudne,. 
ale i tu zawsze znajdą się odważni, którzy pociągną (przez zazdrość) innych,, 
jeśli powodzenie jest prawdopodobne. Nieodpowiedni czas przemija, a dzia­
łacz musi tylko uważać na chwilę, w której już można zaczynać czy wzna­
wiać działanie. Wypadki wznowień są częste, tembardziej, że w okresach 
ciężkich ludzie mają więcej czasu oraz skłonności do szerszych zmian,, 
przez co zachodzi urabianie opinji.

Najgorsze stosunki powstają w wypadku przeciwdziałania. Zachodzi 
to aibo ze strony dotychczasowych panów położenia, np. przy zakładaniu 
spółdzielczego sklepiku wobec istnienia handlu prywatnego (zwłaszcza ży­
dowskiego) , a jeszcze więcej przy takiejże mleczarni, bo wtedy i pachciarze 
i drobni maślarze występują do walki przy pomocy słowa i grosza (B. 117). 
I tu rozumni przywódcy zwykle zdołają wykazać źródła pozornej wyższości 
przeciwników, obok poprawnego postępowania własnego. Dążenie do zała­
mania współzawodnika przez przelicytowanie go, jako obce dążeniom spół­
dzielczym, nie bywało stosowane. Podobne zwalczanie instytucyj oświatowo- 
kulturalnych łagodzi się przy pomocy wykazania ich rzeczywistej wartości 
przez szerzenie pożytecznych wiadomości. Do tej dziedziny wkracza jednak 
często zła wola, zwłaszcza gdy w grę wprowadza się jeszcze zagadnienia 
polityczne i religijne, лѵоЬес czego zwalczenie wymaga o wiele większego 
i roztropniejszego wysiłku oraz dłuższego czasu.

Odrębną sprawę stanowi wypadek zawierający z n i e c h ę c e n i e  
s i ę  d z i a ł a c z a .  Ściśle biorąc, prawdziwy działacz nie może porzucić 
działalności społecznej, bo wówczas powstałaby wątpliwość co do wartości
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jego powołania. Natomiast może być mowa o czasowem przerwaniu dzia­
łania, ałbo conajmniej o zmianie terenu i dziedziny prowadzonej działal­
ności. Gdy inicjator lub przywódca zniechęci się trudnościami i zwalcza­
niem ich, a sprawa jest istotnie ważna i inne warunki są dobre albo dadzą 
się poprawić, to zazwyczaj znajduje się jakiś następca (czasem nawet ktoś 
z przeciwników) i ten prowadzi pracę dalej. W takich wypadkach w całej 
pełni występuje wartość zgranej grupki współpracowników.

Niekiedy doraźne ustąpienie działacza jest konieczne dla wypoczynku 
i pewnego sprawdzenia swych obliczeń oraz dokształcenia się w brakują­
cych mu wiadomościach. Przez ten czas przeciwnicy albo ustąpią po nie­
powodzeniach, albo też (gdy są lojalni) wezwą go do współpracy. Wypadki 
tego rodzaju są bardzo częste w życiu, a najczęściej można je obserwować 
w dziedzinie politycznej. Zresztą prawdziwy działacz nie może długo sie­
dzieć w bezczynności; świadczy o tern chociażby takie zdanie: „Jeśli przyj­
dzie przewrotność i siła, trzeba na jakiś czas ustąpić, a później znowu 
brać się do pracy“ (A. 49j. Gdzieindziej zachęca do ponawiania usiłowań, 
jeno z większą ostrożnością w doborze środków i ludzi współdziałających.

Końcowe opinje działaczy.

Niemal we wszystkich rozmowach czy piśmiennych w^murzeniach 
działaczy w ostatnich słowach mieści się n i e z a c h лѵ i a n a w i a r a  
w słuszność podejmowanych zadań oraz r a d o ś ć  z dokonanych czynów. 
Maleją im wtedy trudy i przykrości, a nawet nienawiść i niewdzięczność 
ludzka, bo nad wszystkiem góruje zadowolenie z osiągniętych celów.

Uczucie takie można ocenić dopiero po szczegółowem poznaniu owych 
trudności. Wszyscy jednogłośnie stwierdzają, że działanie społeczne zabiera 
dużo czasu i powoduje straty materjałne, zarówno przez wkłady w podej­
mowane przedsięwzięcia, jak i pewne zaniedbywanie prywatnych intere­
sów. Żal stąd pochodzący powinien być o wiele większy, zwłaszcza gdyby 
wnikać w związek między nakładem sił i środków jednostki a korzyściami 
swojemi i ogółu po udatnem poprowadzeniu pożytecznej instytucji, ale to 
już zapewne pochodzi z właściwej oceny swych wysiłków,

Dosadnem jest też takie powiedzenie ,,Piszący, jako pracownik spo­
łeczny, ma doświadczenie, że oświatą i uczciwością też dojdzie do majątku“, 
— poczem przytacza szereg nazwisk kolegów, którzy się w tym czasie zdo­
byli na pokaźne gospodarstwa, i to bez krzywdy ludzkiej.

Również wszyscy radzą nie zniechęcać się podczas niepowodzeń, 
zwłaszcza w początkowej działalności, bo zczasem poglądy się zmieniają
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і następuje współpraca. Musimy przytem pamiętać na ogromne niekiedy 
przykrości poszczególnych działaczy, a z bardziej znanych wystarczy przy­
toczyć chociażby przejścia (sądy) w Liskowie (B. 14). W takich wypad­
kach... ,,człek się zdziera i ciało słabnie, ałe duch trwa i potężnieje“.

O wdzięczności ze strony łudzi objętych działalnością społeczną można 
spotkać u działaczy różne zdania, ale najczęściej spotyka się takie, że ludzie 
czują wdzięczność, choć słabo ją okazują. Nieraz trzeba poważnego wysiłku, 
by wyciągnąć od zainteresowanego przyznanie korzyści z wprowadzonej 
nowości, lub złapać przypadkowe wynurzenie o wdzięczności dla działacza. 
Przeszkadza w tern jakaś szczególna wstydliwość. bo o fałszywości tylko 
wyjątkowo możnaby mówić.



XV. PRACOWNICY ZAWOIXIWL

Początki pracy instruktorskiej.

W miarę rozszerzania i pogłębiania pracy społecznej wśród rolników 
coraz silniej występowała konieczność oparcia jej na ludziach wyłącznie 
temu się oddających, gdyż dobrowolni działacze nie mogli już zapewnić 
dostatecznie fachowego a równocześnie ciągłego współdziałania, zwłaszcza 
gdy potrzeby chwili wymagały^ natychmiastowej pracy. Z drugiej strony 
materjalna możność rozporządzania swym czasem oraz moralny nakaz 
poświęcania się działaczy obywatelskich dla wyraźnej korzyści innych 
słabły, co również przemawiało za wprowadzeniem pracowników zawo­
dowych. Różnorodne napięcie wjmiienionych powyżej czynników powodo­
wało odmienne po zaborach (a nuwet ich częściach) terminy i formy zasto­
sowania pracy zawodowców. Wszędzie jednak widać u początków wza­
jemne dopełnianie się w pracy działaczy obywatelskich i zawodowych, 
a nawet niekiedy przechodzenie z jednych szeregów do drugich.

Rzecz prosta, że formę organizacyjną i zakres działania W5'^znaczyły 
potrzeby i możności działania w poszczególnych wypadkach. Część dotych­
czasowej pracy obywatelskiej przejmował w zachodniej Europie, począwszy 
od lat sześćdziesiątych zeszłego wieku, nauczyciel wędrowny i częściowo 
latem nauczyciel zimowej szkoły rolniczej, pozatem poważniejsze towarzy­
stwa rolnicze, zwłaszcza specjalne, posiadały znawców od pewnych gałęzi 
rolnictwa, jak inspektorów hodowli koni, bydła, pszczół, uprawy lnu i t. p.

Ziemie polskie z a b o r u  p r u s k i e g o  znajdowały się w sferze od­
działywania niemieckich zdobyczy kulturalnych, czyli powinien bjd tam 
dotrzeć nauczyciel wędrowny, ale tego wśród polskich włościan nie było. 
Otóż okazuje się, że około 1870 roku, a więć w czasie powstania wielkopol­
skich kółek rolniczych, modnym był (B. 156) w opinji tamtejszej ,,nauczy- ' 
czyciel wędrując}’'“ według wzoru z Westfalji i Nadrenji (prof. J. Au b}! 
takim), ale kierownicy życia rolniczego polskiego zajęli się wtedy sprawą 
Akademji Rolniczej w Źabikowie i sprawa się odwlekła. Gdy zaś później 
powrócono do tejże myśli, wysunął się M. Jackowski, by nie dopuścić na to 
odpowiedzialne stanowisko kandydata o zaszarganej akurat opińji oso­
bistej. Dalsza praca poszła drogą obywatelskiej współpracy ziemian.
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duchownych і inteligencji, bo tak chciał i robił Patron, a okoliczności skła­
niały do stosowania tego. Istnieje prawdopodobieństwo, że nauczyciele 
wędrowni nie mogliby byli odegrać właściwej roli w Poznańskiem, bo 
napewno w razie żywszej i owocniejszej działalności byliby ograniczeni 
przez rządy pruskie, zaś ziemian nie można było tak łatwo skrępować 
w ruchach. W ten sposób wzór niemiecki ominął Wielkopolską.

Dopiero od 1883 roku był czynny z centrali jeden płatny prelegent, 
wygłaszający po 100-150 wykładów rocznie i zwiedzający około 80 gos­
podarstw w roku, do którego przybył w 1911 roku inspektor hodowlany, 
a w 1918 roku instruktorka dla kobiet. Pozatem istnieli w Gentralnem To­
warzystwie Gospodarczem specjaliści hodowlani, a w Związku Spółek Zarob­
kowych rewizorzy, których częściowo możnaby uważać za poprzedników 
instruktorów, bo naprawdę nimi nie byli.

Instytucje rolnicze niemieckie miały inne metody i środki działania, 
ale nie działały wśród włościan polskich.

W M a ł o p o 1 s c e wykorzystywano echa postępu zachodnio-euro­
pejskiego, a w sprawach kółek rolniczych starano się czerpać z doświad­
czeń wysuwającego się naprzód zaboru pruskiego (B. 167). Rozwój pracy 
w kółkach rolniczych szedł w Poznańskiem przy pomocy sił obywatelskich, 
do czego tu nie było podniety, a znowu uZnany w Niemczech nauczyciel 
wędrowny nie był przyjęty w Poznańskiem, to też opinja nie miała jasnych 
wskazań. Przy braku własnych chęci i pomysłów nie przejawiono tu wyraź­
nej linji działania. W ostatnich dziesiątkach zeszłego wieku próbowano 
wprowadzić nauczyciela wędrownego, ale trwało to krótko i na małą skalę, 
bez zapału i nie dało poważniejszych wyników. Już w początkach bieżącego 
wieku zwiększono we wszystkich trzech organizacjach rolniczych liczbę 
inspektorów specjalistów, a później wprowadzono i instruktorów ogólno - 
rolniczych, przyczem przeznaczenie ich i rzeczywiste współdziałanie z dro­
bnymi rolnikami było bardzo rozmaite.

Galicyjskie Towarzystwo Gospodarskie posiadało we Lwowie kilku 
takich specjalistów, jak: inspektor rolniczy (i łąkowy), hodowli koni, hodowli 
bydła, żywienia i mleczarstwa, weterynarji, sadownictwa, pszczelnictwa, 
Iniarstwa, z czego niektórzy mieli jeszcze pomocników; obok tego po oddzia­
łach okręgowych przybywali inspektorowie hodowli, których ilość dosięgła 
kilkunastu tuż przed wojną. Pozatem na powiatach było zaledwie dwu 
inspektorów ogólno-rolnkzych, i to we Lwowie oraz w pobliskim Gródku 
Jagielońskim. Ogólna liczba ledwo przekraczała dwadzieścia osób perso­
nelu fachowego (i 9 kontrolerów mleczności). Niektórzy inspektorowie 
centrali byli przewidziani niemal wyłącznie dla potrzeb włościan, ale nie­
wiele mogli zdziałać, zaś hodowcy okręgowi czasem tylko zajmowali się 
inwentarzem włościan.



235

Krakowskie' Towarzystwo Rolnicze posiadało naogół rozwój podobny  ̂
jeno było w niera więcej starania o hodowłę włościańską i więcej może 
o sadownictwo. Centrala miała około dziesięciu fachowców, лѵ czem ogólny 
inspektor hodowli, dalej do bydła włościańskiego, kierownik kontroli 
mleczności z pomocnikiem, instruktor mleczarski i tenże do handlu niat.er- 
jałem rzeźnym, instruktor ogrodnictwa, wreszcie czterech instruktorów rol­
nictwa. Poza Krakowem było jeszcze pięciu powiatowych instruktox’ów 
ogrodniczych i kilku kontrolerów mleczności.

Towarzystwo Kółek Rolniczych miało około 1900 roku podobnie kilku 
specjalistów w centrali (w czem kilku nauczycieli wędrownych), ale ilość 
ich nie doszła nigdy do dziesiątka, przyczem często ulegali zmianie. W tym­
że czasie Wydział Krajowy galicyjski utrzymywał 4 nauczycieli wędrownych 
dla drobnych gospodarstw. Na sąsiednim Śląsku Cieszyńskim czynności in­
struktorskie spełniali nauczyciele szkoły rołniczej łub nawet członkowie 
zarządu towarzystwa.

Właściwy typ działacza zawodowego, zwanego obecnie instruktorem, 
wytworzył się w Kongresówce wśród specjalnych warunków zaboru rcsj'j- 
skiego i gwałtownych potrzeb społeczno-rolniczych przedwojennego dzie­
sięciolecia.

W K o n g r e s ó w c e , ,  gdzie całość postępu rolniczego była ogromnie 
zapóźniona, nie mogła wystarczyć w doradztwie i organizowaniu włościan 
część chętnych ziemian, zaś wielkość kraju i złe połączenia drogowe unie- 
możłiwiały działanie przy pomocy inspektorów z centrali, to też z chwilą 
pozwolenia zaborcy na organizowanie się, powstała konieczność wytworze­
nia zastępów instruktorskich, działających po powiatach łub grupach powia­
tów. Już przed powstaniem Centralnego Towarzystwa Rolniczego istniało 
kilku inspektorów hodowli w gubernjalnych związkach hodowlan5ch, 
przedtem działali też trochę pracownicy kilku stacj ĵ doświadczalnych, do 
których doszedł instruktor mleczarski Ziemiańskiego Towarzystwa Mle­
czarskiego, ale było ich mało i działalność była niedawna. Gdy więc w 1906 
roku uzyskano prawo zrzeszania się w jednostki mniejsze od gubernjałnych, 
niezwłocznie zaczęto tworzyć powiatowe i kilkupowiatowe towarzystwa rol­
nicze. a te już od 1908 roku wprowadzały u siebie instruktorów (B. 242 i 288> 
Wprawdzie zaraz wystąpiły różne trudności, jak brak odpowiednich ludzi, 
nieumiejętne ich używanie, częste zmiany, ale pożytek z działalności dobrego 
instruktora był tak widoczny, że ilość ich zwiększano bardzo szybko. Mówią 
o tern wyraźnie sprawozdania Centralnego Towarzystwa Rolniczego: ,,To 
też Wydział Kółek C. T. R. dokładał wszelkich usiłowań, by każde Towa­
rzystwo rolnicze, każdy większy okrąg miał swego instruktora kółek rolni­
czych“. A gdzieindziej z tego samego roku znajdujemy podkreślone słowa:
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„Так więc od roku 1909 datujemy rozpoczęcie szerszej działalności instru­
ktorów rolniczych w kółkach i od tej pracy w przyszłości wiele sobie obiecu­
jemy“. Równocześnie zAviększano ilość wyspecjalizov/anych instruktorów 
w centrali, to jest w Wydziale Kółek Rolniczych.

Wzrost zastępów instruktorskich szedł tak szybko, że liczba ich od 
jednego w 1907 roku doszła do czterdziestu w 1914 roku, лѵ czem było 
4 ogólnych w centrali i 36 po kraju, to jest w 26 towarzystwach okręgo­
wych. Do tego dochodziło jeszcze około 16 specjalistów z centrali, takich 
jak: pożarnik i budowniczy, 3 hodowców, 2 od drobnych stowarzyszeń i 9 od 
mleczarń (oraz różni pomocnicy). Instruktorowie okręgowi przybywali 
w ten sposób, że w 1908 roku było ich 3, w 1909 r. 9, w 1910 r. 21, 
1911 r. 25, w 1912 r. 28, w 1913 r. 32 oraz 36 w 1914 roku, dalszy wzrost 
rozgromiła wojna. Pozatem w porozumieniu z Warszawskiem Towarzyst­
wem Ogrodniczem utrzymywano kilku ogrodników w okręgach, a także 
częściowo działali pracownicy cukrowniczych zakładów doświadczalnych 
na obszarze najbliższej okolicy.

Zaufanie do działalności instruktorskiej było wśród działaczy Kongre­
sówki tak silne, że przejawiło się później w sposobie organizowania uchodź­
ców polskich na terenie Rosji w latach wojny. Mianowicie Centralny Komiet 
Obywatelski, pod przewodnictwem W. Grabskiego, byłego wiceprezesa 
C. T. R., opiekował się prawie 350-tysięczną rzeszą uchodźców przy 
pomocy 350 instruktorów (B. 243). Najcharakterystyczniejszem było to, że 
ten własny pomysł zastosowali tylko uchodźcy polscy, a dzięki zaufaniu 
i posłuszeństwu ludności wynik tego był dobry, podczas gdy u innych nie 
było odpowiedniego przygotowania.

Praca instruktorów rolniczych w Kongresówce była wybitnie wspie­
rana przez pracowników stacyj i pól doświadczalnych, które w tymże czasie 
bardzo silnie przyb3̂ wały. Gdy do 1908 roku istniało zaledwie 5 zakładów, 
to później sz\"bko przjrbywały dalsze, tak iż w 1909 r. b\do ich już 8, 
w 1910 roku 15, w 1911 r. 21, w 1912 r. 24 i w 1913 r. 25, a ponieważ 
w każdym znajdowało się przynajmniej po dwie i więcej osób o fachowem 
przygotowaniu, przeto istniało i współpracowało częściowo kilkadziesiąt 
dalszych sił. Trzeba też dodać, że ówczesne zainteresowania zakładów 
doświadczalniach były bliższe bieżących zagadnień otaczających je gospo­
darstw, to też współpraca i wymiana spostrzeżeń była silniejsza. Osobno 
współdziałał, choć już w mniejszym stopniu, personel istniejąci^ch i po- 
wstając3’̂ ch niższych szkół rolniczych. W kilkunastu szkołach i kursach 
rolniczych znajdowało się kilkadziesiąt dalszych jednostek współpracują- 
ci^ch z instruktorami. Nietylko praca instruktorów zazębiała się z takąż 
doświadczalników i nauczycieli, ale i niektóre osoby przechodziły z jed­
nej dziedzin^  ̂ do drugiej.
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Ziemie Wschodnie były wtedy terenem pracy rosyjskich agronomów 
ziemskich, ale na obszarach należącj^ch obecnie do Polski działało zaledwie 
kilkunastu zawodowców i to prawie wyłącznie wśród włościan niepolskich. 
Wyjątek stanowiła wzmiankowana już działalność kółek rolniczych w obrę­
bie Wileńskiego Towarzystwa Rolniczego, gdzie działało zaledwie paru 
instruktorów i to krótko.

Działalność instruktorska.

Jak już wiemy, i n s t r u k t o r  o k r ę g o w y  został zczasem 
uznany za główną podporę pracy oświatowo-rolniczej, to też musimy za­
poznać się z tą jego działalnością. Dzielono ją na kilka części, jak: agita ■ 
cyjną, oświatową, organizacyjną, doradczą, przyczem szły one zazwyczaj 
w podobnych etapach.

Mimo, że działalność oświatowa przyszła prawie po pół wieku od 
zniesienia pańszczyzny i uwłaszczenia oraz po pewnem przygotowaniu te­
renu przez czasopisma, a nawet po przejściu fali ,,Jutrzenek“, to jednak 
nastroje drobnych rolników nie były ostatecznie przychylne dla niej. Moż- 
nab}' przypuszczać, że zastępy chętnych i uświadomionych były jeszcze 
szczupłe, a ogół włościan był zniechęcony właśnie przykremi zawodami 
szybko upadających spółek typu ,,Jutrzenki“, jak również echami nie­
dawnych i również nieudałych ruchów rewolucyjnych 1905 roku. Czyn­
nikami sprzyjającemi były: współdziałanie uspołecznionych ziemian i księ­
ży oraz dziesiątków wychowanków Pszczelina, jak również uczestników 
różnych kursów i zjazdów społeczno-rolniczych. Równocześnie jednak 
działały czynniki odstręczające, a mianowicie obawa przed władzami, agi­
tacja handlarzy żydowskich, a nawet sprzeciwy części ziemian i ducho­
wieństwa. Dla włościan instruktor był przedewszystkiem ,,polakiem“, bo 
wyglądał z języka, ubioru, umiejętności i zachowania się jak ludzie ze dwo­
ru, a stara opinja przecież przekazywała, że ,,polak“ dotąd zawsze działał 
na szkodę wsi. Obawiano się więc wciągania do spisku przeciw władzom, 
które często prywatnie i urzędowo przeciwdziałały zbiorowej pracy pol­
skiej. Podobne stanowisko zajmowali Żydzi, głównie z obawy przed ode­
braniem im handlu i lichwy, to też rozgłaszali nieprawdziwe pogłoski 
i przekupywali chwiejnych. Musiał więc ten ,,polak“-instruktor przeciw­
stawić rzetelną pracę, by złamać nieufność i pociągnąć włościan do udziału 
w organizacji społecznej. Zdobycie zaufania przedewszystkiem do siebie, 
jako człowieka, a dalej dopiero do wykonywanych przez siebie obowiąz­
ków, były zatem koniecznością dla rozpoczęcia owocnej działalności instru­
ktora.

Wstępna czynność instruktora musiała być agitacyjną, by przycią­
gnąć ludzi do nowej organizacji, bo inaczej nie byłoby stałych możliwości
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oddziaływania na nich. Jako zachętę wysuwano możliwości osiągania wy­
sokich zbioTÓw, ładnego bydła, cennego masła, tańszych towarów, a wszyst­
ko z powodu współdziałania w kółku rolniczem, powołując się na znane 
bliższej i dalszej okolicy przykłady postępowego gospodarowania dzięki 
oświacie i współpracy. Wprowadziło to pewien ferment do myśli włościan, 
który klarowawł się tern szj'bciej, im większa była zgoda z miejscowymi 
ziemianami. Zaraz potem brał się instruktor do czynności oświatowych, 
co robił przez pogadanki, wykłady i całe kursy. To znowu działało na 
ciekawość .słuchaczy i już ich nieco wiązało z instytucją. W pojęciach 
ówczesnych ustaliła się konieczność odwiedzenia każdego kółka rolniczego 
przynajmniej dwa razy do roku, obok czego niektóre ośrodki miewały częst­
sze odwiedzin}^ instruktorskie.

Zkolei trzeba było docierać do samego życia gospodarczego, gdzie na­
leżało ściślej organizować ludzi w takie zrzeszenie, które byłoby zdolne do 
wykonywania pewnych czynności wspólnych, a obok tego doradzać po- 
szczególn5on gospodarzom w urządzaniu i prowadzeniu ich warsztatów 
rolnych. Musiał więc instruktor pomagać przy sprowadzaniu nawozów 
Sztucznĵ ĉh, maszyn i nasion, objaśniać ich użycie, a podobnie przy zdo­
bywaniu lepszych rozpłodników, ich karmieniu, używaniu i pielęgnacji. 
Tu i ówdzie dążono do zakładania mleczarń, więc instruktor dawał podnie­
tę, doradę, lub radę i pomoc w prowadzeniu. Każda okolica miała znów 
Swe miejscowe potrzeby i bolączki, jak szachownica, czy służebność, bu­
dowa szkołj^ jakiś wyzysk i t.p ., to też i to należało rozwiązywać.

Najgłębiej jednak sięgało doradzanie poszczególnym gospodarzom, 
choć coprawda nie wszyscy instruktorowie nadawali się do tego, a i go­
spodarzy chętnych też było stosunkowo niewielu. Zato ci, co zdobyli się 
na odwagę dokonania zmian w swem gospodarstwie, a trafili na dobrych 
doradców, stanowili w przyszłości wzór dla sąsiadów, a sami byli trwałymi 
zwolennikami pracy społecznej. Tę działalność instruktorów widzimy czę­
sto w wynikach gospodarstw opisywanj^ch przez S. Jankowskiego (B. 124) 
i W. Chmieleckiego (B. 58).

W początkach wprowadzenia instruktorów obliczano, że jeden in­
struktor może obsłużyć 1-2 powiaty o 20 kółkach rolniczych, później je­
dnak dążono do posiadania w każdym powiecie lub kilkupowiatowych 
okręgach po paru instruktorów, a wtedy obok rolnika zwykle wprowa­
dzano hodowcę i ogrodnika. Wiadomości o stosunkach i ludziach w oko­
licy udzielali wybitniejsi ziemianie z zarządu towarzystwa okręgowego, 
oni też dawali wskazówki co do rodzaju, rozmiaru i kolejności podejmo­
wanych prac, jak również udzielali poparcia i zalecali instruktorów wo­
bec nieznających ich włościan. Ciężarem, nieraz bardzo dotkliwym, był 
dla instruktorów obowiązek prowadzenia sekretarjatu towarzystwa rol­
niczego.
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Go innego dawali i n s p e k t o r z y  i s p e c j a l i ś c i ,  którzy zjeżdża­
li w miarę potrzeby do okręgów, lub byli czynni w centrali. Rzecz jasna, 
że załatwiali oni tylko sprawy objęte swoją specjalnością, ale często we 
wszystkich stadjach, to jest od agitacji za wprowadzeniem czegoś, do nor­
malnego prowadzenia tegoż, po urzeczywistnieniu projektu.

Poczucie osobiste u specjalisty bywa zawsze ugruntowane na dlugo- 
letniem doświadczeniu lub intensywnej praktyce, a dzięki wąskiemu zakre­
sowi łatwiej nad nim panować. Działalność bywa o wiele łatwiejsza niż 
instruktora, bo zwykle trafia na teren uprzednio przygotowany, albo do­
raźnie ważny, istąd mocno ludzi interesujący. Specjalista ma w swej dzie­
dzinie wszechstronne obycie, dzięki czemu jego zachęta może być silniej­
sza i rozproszenie zasadniczych wątpliwości łatwiejsze, ale też wskutek 
słabej zazwyczaj znajomości okoliczności ubocznych, może (gdy się zaga­
lopuje) narazić zainteresowanych na straty i zawody.

Jeśli w okręgu lub większej jednostce są wybitni członkowie i mają 
wpływ na prowadzone prace, to czynności instruktorów są przez nich 
uzgadniane i specjaliści właściwie używani. Natomiast w wypadkach sła­
bego zainteresowania się lub braku kierowników społecznej pracy rolni­
czej pośród obywateli wyłania się konieczność istnienia pewnego rodzaju 
inspektorów okręgowych, jednoczących i prowadzących wysiłki instrukto­
rów. Z doświadczeń towarzystw rolniczych w Małopolsce wynikało wy­
raźnie, że wydatna działalność specjalistów musi mieć wśród zaintereso­
wanych dobre zrozumienie swych potrzeb miejscowych oraz musi posia­
dać siły do wykonania potrzebnych prac w danym okręgu, bo inaczej do­
raźna agitacja i przygodne organizowanie przez przyjezdnych jest zupełnie 
zawodne.

Obok instruktorów okręgowych oraz inspektorów specjalistów wy­
stępowali jeszcze inni p r a c o w n i c y  u z u p e ł n i a j ą c y ,  którzy poma­
gali tamtym w działalności na okręgu. Należeli tu przedewszystkiem 
wspomniani już pracownicy zakładów doświadczalnych, nauczycielstwo 
szkół rołniczych, dalej personel mleczarń, kontrolerzy obór, wreszcie nauczy­
ciele szkół powszechnych, urzędnicy i t. d.

Współdziałanie nimi było korzystne w pierwsz^un rzędzie dla sa­
mych instruktorów, bo pozwalało ostatnim korzystać z wiadomości i do­
świadczeń tych pomocniczych pracowników, a dalej dla okolicznych go­
spodarzy. W początkowych okresach działalności żywszych jednostek te­
go rodzaju zachodziły wypadki prowadzenia niemal całokształtu czynności 
instruktorskich, ale to ustawało' z chwilą zagłębienia się w swe główne obo­
wiązki, bo tylko bardzo wybitni mogli podołać jednemu i drugiemu. To
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też na dalszą metę można mówić o ich pracy instrukcyjnej jako rzeczj"- 
wiście tylko uzupełniającej działalność właściwych instruktorów lub in­
spektorów.

Pracownicy instytucyj spółdzielczych również grali rolę pomocniczą 
w działalności instrukto.rskiej, co znowu zależało od spełnianych przez 
nich obowiązków. W każdym razie, jeśli wziąć mleczarnie i instytucje han­
dlowe, to tam zawsze zachodziło doradzanie w związku z załatwianemi 
czynnościami, jak rÓAvnież stosownie do poziomu i zakresu posiadanych 
przez pracownika spółdzielczego wiadomości. Pozatem wszyscy zawsze 
szerzyli pojęcia i formy współpracy w zrzeszeniach.

Zarówno specjalne przygotowanie jak i bieżące zajęcie wyciskają 
pewne piętno na działalności wspomnianych pracowników z pokrewnych 
dziedzin, mogących /działać uzupełniająco. W swoich dziedzinach bywają 
doskonałymi współpracownikami instruktora ogólnego, ale zastąpić go 
(obok prowadzenia dot5chczasowej działalności) nie mogą, bo do zastą­
pienia trzebaby opanować całokształt spraw danego okręgu i podjąć no­
we czynności, a na to już braknie czasu. ,,Jednak ta pomoc (personelu 
pola doświadczalnego), na dobrej woli jednostek oparta, nie jest dostatecz­
na i tylko w części i dorj^wczo można się było nią posiłkować“ — piszą 
w jednem ze sprawozdań z okręgu.

Dobieranie pracowników.

Już poprzednio zaznaczyliśmy, że dobry pracownik zawodowy mu­
si posiadać w pewnym stopniu powołanie lub przynajmniej zamiłowanie 
do pracy społecznej, inaczej szybko obrzydziłby^ sobie ten zawód, lub stał 
się tylko sztywnym wykonawcą zaleceń i nakazów. Jeden z nich wyraża to 
w następując}’ch słowach; „Zawód instruktorski wybrałem dlatego, że mi 
najbardziej w rolnictwie przypada do gustu, bo daje swobodę działania 
i jest zawodem nieszablonowym“. Dalej określa porządek i sposób pracy 
(zaufanie, współpraca, poznanie środowiska, ód pojedyńćzych gospodarzy 
do ogółu) i dodaje: „Rola instruktora i praca społeczna лѵ obecnych warun­
kach jest żmudna i ciężka. Instruktor musi przejść wszystkie stadja życio­
we, a doszedłszy do tego, że się ani nie zniechęca, ani się zbyt nie zapała 
— może ten trud wytrwałej ponosić“ (A. 17).

Stopień w y k s z t a ł c e n i a  był najczęściej wyższy, ale często 
zdarzali się instruktorzy z przy^gotowaniem średniem, a wyjątkowo i niż 
szem. Kierunek dawniejszych akademickich szkół rolniczych zarówno 
u nas i zagranicą był nastawionym wyłącznie na wytwórczość i tO' jedynie 
w skali folwarcznej, to też ich wychowankowie musieli dopiero naginać 
i uzupełniać dotychczasowe swe wiadomości do potrzeb pracy społecznej 
i wśród drobnych rolników. Zwracano też uwagę na fałszywe nastawienie
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instruktorów względem włościan, którego nabjwvali podczas praktyki na 
folwarkach, patrząc przez tamtejsze szkła na służbę dworską i gospodarzy. 
Jedynie warszawskie ,,Kursy Przemysłowo-Rolne“ posiadały pewne skłon­
ności w pożądanym kierunku, głównie dzięki w'spółpracy profesorów z or­
ganizacjami rolniczemi, ale były to naówczas dopiero improwizacje i po­
czątki zorganizowanej w tym celu nauki rolniczej. Trzeba było dokształ­
cać materjał instruktorski, stosownie do stwierdzanych doraźnie potrzeb.

Niespełna trzyletnia działalność instruktorów rolniczych wywołała 
dążenie do uregulowania zarówno sposobu ich pracy, jak i dopływu no­
wych. To też narady przewodniczących wydziałów kółek z towarzystw 
okręgowych uchwałiły w 1911 roku projekt z poprzedniego roku (S. Bie­
drzyckiego) o kwartalnych sprawozdaniach instruktorów z ich działalno­
ści, a dla uzupełnienia ich wiadomości oraz -wĵ ^miany doświadczeń urzą­
dzać kursy i stałe zjazdy instruktorów. Pozatem mianowanie instruktora 
mogło się odbywać jedynie po porozumieniu z centralnym Wydziałem Kó­
łek w Warszawie, a później i po uprzedniem przejściu miesięcznej prakty­
ki pod kierunkiem bardziej wyrobionych instruktorów. Wszystko to urze 
czywistniono już w 1912 roku. Nowych kandydatów przygotowywali in- 
struktorowie ,,Zagrody wzorowej“ w Częstochowie, Towarzystwa Rolniczego 
w Kaliszu i Włocławku oraz Pola Doświadczalnego w Szkaradzie, a w na­
stępnym roku i w innych miejscowościach, gdzie pracowali przodujący 
naówczas instruktorowie. Wysyłano też instruktorów na wycieczki i prak­
tykę do Czech, skąd również ściągano pracowników, np. na kontrolerów obór.

Do słabych stron pracy instruktorskiej należała stała z m i a n a  
l u d z i  na tych stanowiskach. Copra wda zachodzilo- to też, choć w mniej­
szym stopniu, wśród specjalistów, nauczycieli szkół rolniczych i doświad- 
czalników. Zbyt krótki jeszcze był okres tej działalności, by się mogły 
wytworzyć stałe normy wymagań od instruktora, jak również jego rola 
społeczna i wynagrodzenie, to jest rzeczy, któreby zapewniały regularny 
dopływ nowych sił. Było też stosunkowo dużo takich ludzi, którzy próbo­
wali szczęścia w tej pracy po niepowodzeniach gdzieindziej, albo chcieli 
przetrzymać tutaj przez pewien czas, lub wręcz traktowano pracę instruk­
tora dla dania możności poznania się społeczeństwUj by później zająć ja­
kąś lepszą posadę prywatną, czy też społeczną. Wynagrodzenie ówczesne 
wahało się od 800 do 1400 rubli rocznie, a więc niezawsze równoważyło 
warunki, jakie za podobne kwalifikacje zawodowe mogło dać przedsię­
biorstwo prywatne. Trzeba też pamiętać o nieregularnem i nierównomi,er- 
nem wypłaceniu należności przez instytucje oraz częstej niestałości 
posady wskutek braków finansowych i łatwego narażania się niektórym 
wpływowym członkom zarządu.

W. Bronikowski, Drogi postępu. 16
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Złe strony ciągłych zmian spostrzeżono odrazu i podkreślano dotkli­
wość tego. Obserwacje ówczesne podawały, że instruktor traci rok na 
zapoznanie się z terenem pracy, poczem dopiero może działać skutecznie. 
To samo możnaby powiedzieć o poznaniu instruktora przez kółkowiczów. 
Roczny cykl pracy rolnika również powoduje to, że wyniki rozpoczętego 
doradzania mogą się przejawić w roślinach po roku, a w hodowli częścio­
wo w tym czasie, częściowo po kilku latach. Wszystko przemawiało za 
Iroskliwem prżeibieraniem kandydatów' a zato trzymaniem ich przez dłuż­
szy czas na jednem miejscu.

Tymczasem dopływ nowych pracowników był mały i to budziło tro­
ski u kierowników tego ruchu, nic więc dziwnego, że spotykamy w spra­
wozdaniach C. T. R. takie słowa: ,,W związku ze wzmożonem zapotrzebo­
waniem instruktorów nie można było jednak zaobserwować wzrostu ilości 
zgłoszeń na te stanowiska; prawda, że owocna praca instruktora wymaga 
nietylko poświęcenia i odczucia społecznej ważności pracy, lecz i znaczne­
go zasobu zarówno wiadomości teoretycznych jak praktycznych; kandyda­
ci, którzy świeżo ukończyli studja, nie posiadają dostatecznego zasobu 
wiadomości praktycznych, ci zaś, którzy weszli już na drogę praktyki rol­
niczej w wyjątkowych tylko razach zmieniają kierunek swej pracy. Jed­
nak fakt ten, gdyby się miał powtórzyć i po wojnie, zmuszałby Wydział do 
poważnego zastanowienia się nad sposobami zaradzenia brakowi instruk­
torów“ (B. 242 za 1914-18 r.).

Działacz obywatelski a zawodow5̂

Zagadnienie istnienia działaczy społecznych pracujących w poczuciu 
obywatelskiego obowiązku, a obok nich innych działaczy traktujących pracę 
społeczną zawodowo, jest faktem, który wywołuje ciągle odżywającą dys­
kusję. Dotyczy ona zazwyczaj wyższości jednj^ch względem drugich, nato­
miast rzadziej porusza się sprawę podziału pracy między te grupy działaczy. 
Przejrzymy główne motywy tej dyskusji.

W pierwszym rzędzie należy ustalić najważniejsze c e c h y  d z i a ł a ­
c z a  z a w o d o w e g o ,  któremi są: fachowe przygotowanie i brak sta­
łości miejsca pracy. Umyślne przygotowanie działacza zawodowego stało 
się koniecznością wobec potrzeby posiadania wiadomości dotyczących ży­
cia, pracy i wymiany drobnego rolnika, a do tego potrzeby stałego uzupeł­
niania tych wiadomości. ,,Oddziaływania'na lud trzeba, się uczyć, trzebi 
się w tern wyszkolić, trzeba z tego zrobić osobną funkcję pracy zawodowej 
inteligencji“ — pisze W. Grabski (B. 212). Gdy posiądzie to w dostatecznej 
mierze, to wtenczas bezwzględnie góruje nad działaczem obywatelskim, bo 
ten tylko wyjątkowo ma możność zdobycia i utrzymania przez dłuższy;
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czas wysokiego poziomu technicznego. Ponieważ zasiąg wiadomości dzia­
łacza społecznego między drobnymi rolnikami jest bardzo różnostronny, 
:a wraz z dobrą praktyką do ostatnich czasów były one trudne do zdobycia, 
dojdziemy do wniosku, że dobrych zawodowców uzyskuje się niezbyt wie­
lu i powoli. Tymczasem dopiero dobre przygotowanie daje możność owo- 

-cnego działania wśród włościan.
Ale dobre przygotowanie zawodowe kryje w sobie równocześnie moż­

liwość zmiany miejsca j>racy, bo dobry pracownik łatwo może uzyskać 
gdzieindziej lepsze wynagrodzenie, przyjażniejsze warunki pracy bieżącej, 
lub możliwość łatwiejszego osiągnięcia zamierzonych wyników. To już 
wywołuje przerwę w działałności. Pozatem energićzny zawodowiec łatwo 
może się narazić, z winy własnej czy cudzej, komuś. wpływowemu w za - 
trudniającej go instytucji i to powoduje zmianę. W każdym razie znajo­
mość danych stosunków marnuje się w znacznej mierze bezpowrotnie. 
Jeśli równocześnie zachodzi także zmiana dziedziny pracy, to strata spo­
łeczna jest jeszcze większa. Następstwem niepewnej stałości pracy na jed- 
nem miejscu jest ostrożniejsze zabieranie się do pracy (u solidnego i lojal­
nego) przez zawodowca z jednej strony, jak również ostrożniejsze przyj­
mowanie wskazówek (choćby najlepszj’̂ ch) przez gospodarzy — z drugiej 
strony. Jeden boi się odejścia od rozpoczętej szeroko pracy, drugi zaś nie 
<3hce ryzykować rozpoczjmania rzeczy  ̂ która może nie być dokończoną. Ma­
my więc jako następstwo słabsze oddziaływanie zmieniającego się zawo­
dowca, i to w wypadku gdy ten jest dobry, a moc zawodów i zamieszania 
■o ile był zły. Możnaby jeszcze dodać, że działałność zawodowa niezwiąza- 
nego z miejscem i własnym warsztatem rolnym bywa niekiedy bez czucia, 

jako tego, który jest pozbawiony ryzyka i zainteresowania w wytwarzaniu.
Po omówieniu zalet i braków różnych typów działaczy należałoby 

rozstrzygnąć sprawę dania pierwszeństwa zawodowemu czy obywatelskie­
mu. Ponieważ trudno jest mówić o bezwzględnej wyższości jednego nad 
drugim, to należy raczej stwierdzić, że każdy z nich ma swe strony dodat­
nie, których inny w szerszej mierze nie może posiadać, czyli w praktyce 
obie grupy są potrzebne. Jednem słowem, jeśli chodzi o działaczy społe­
cznych w rolnictwie, to musi istnieć u z u ,p eł n i a n i e s i ę  o b y w a ­
t e l s k i c h  z z a w o d o w y m i  i to w możliwie ścisłem porozumie­
niu. Stwierdza to zresztą sam bieg życia codziennego. Mamy tu bowiem ten 
niezbity pewnik, obowiązujący w warunkach własności prywatnej i współ­
zawodnictwa, że ,,państwo może dostarczyć funduszów, ale nigdy inicja­
torów i działaczy. Ci zawsze muszą wyjść zpośród społeczeństwa w jego 
samorzutnej działałności“, jak pisze L. Krzywicki (B. 212).

Z faktu współpracy wynika zkolei obowiązek podziału pracy, czyli 
rozgraniczenia zakresu czynności działaczy obywatelskich i zawodowych.
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Wchodzić tu może w ,grę ро,ріеігапіе jednych lub drugich, ale to powinno 
zależeć od istniejących możliwości i wyczuwanego rozwoju stosunków. 
Gdzieindziej jest szczegółowiej omówiona sprawa ilości i jakości działaczy 
obywatelskich wśród włościan, a wynik mówi o niedostateczności ich na 
bliższe lata. Z drugiej strony wiemy o objawie rosnącej współcześnie 
funkcjonaryzacji, która zmienia szereg czynności (spełnianych dotąd ho­
norowo) w płatną czynność, jako konieczną dla społeczeństwa. Jak już 
zaznaczono, inicjatywa i bezpośrednie prowadzenie pracy u- gospodarzy 
i w zrzeszeniach powinna zostać przy działaczach obywatelskich, nato­
miast podsuwanie projektów, a zwłaszcza ich wiązanie z planem państwo­
wym musi być w rękach zawodowców. Pozatem należałoby zawodow­
com zalecać możliwie gruntowne traktowanie projektów' i działalności 
działaczy obywatelskich, a nawet wychowywanie ich Sobie na współpra­
cowników.



XVI. DZIAŁACZE PO ODZYSKANIU POLSKI.

Następstwa wojny i odzyskania państwa.

Odzyskanie niepodległego państwa polskiego było faktem, który za 
ważył ogromnie na stosunkach w działalności społecznej. Jednem z do­
tkliwszych było silne p r z e r z e d z e n i e  s z e r e g ó w  d z i a ł a c z y ,  
Wojna rozproszyła oirganizacje i porozrzucała ludzi nietylko po całym 
kraju, ale niekiedy i po całym świecie. Część zdobyła nowe doświadczenie, 
ale znaczna większość została oderwana od miejsca i sposobów działania, 
dużo wyginęło, inni postarzeli się, a równocześnie przez ten czas nie mogli 
przybywać i wyrabiać się normalni zastępcy. Ma to nietylko znaczenie 
liczbowe, lecz jeszcze większe nastrojowe. Przerwanie działalności spo­
łecznej podczas wojny, gdy działalność ta nabierała dopiero właściwych 
form (Małopolska), lub ledwo powstawała (Kongresówka) stanowiło rów­
nocześnie zabójcze zerwanie ciągłości. Dotychczasowe myśli, projekty 
i doświadczenia zostaljr zniweczone. Dodajmy jeszcze, że powszechne ob­
niżenie powagi przedstawicieli rządowych podczas wojny oddało równo­
cześnie po wojnie dużą część władzy przedstawicielstwu społeczeństw^a 
w postaci wszelkiego rodzaju samorządów, do czego właśnie prz}^gotowa 
nie zaszło podczas wojny. Na ziemiach polskich to nie mogło mieć miej­
sca, bo władza bjda jeszcze w obcych rękach, po kraju przewalał}^ się 
niszczące armje, a życie społeczne było rozgromione.

Fakt odbudowy państwowości polskiej pociągnął za sobą również to, 
że administracja wchłonęła część działaczy. „Gdy powstało państwo nasze, 
wielu z tych, którzy pracowali dawniej na polu gospodarczem w imię po­
budek ideału narodowego, zostało powołanych do udziału w kierownictwie 
nawą państwową i w jej rozbudowie... A placówki dawne zostały zajęte 
przez innych, którzy w rozwoju życia .gospodarczego nie mogli widzieć 
tych samych ideałów, co ich poprzednicy“ pisze W. Grabski (B. llOa). 
Właściwie należałoby to powiedzenie rozciągnąć na całość pracy społecz­
nej, a więc oświaltowej, zawodowej, politycznej i t. d. Jednem słowem 
zastępy działaczy ponownie się przerzedziły, a trzeba pamiętać, że stało 
się to wówczas, gdy rozbite przez wojnę szeregi nie zdołały się jeszcze 
zewrzeć i przystosować do nowych warunków. Stan ten był tern dotkliw-
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szy, że znaczna część działaczy-ziemian nie przebywała podczais wojny 
w kraju, przez co nie orjentowała się w zmianach podczas niej tam za­
chodzących.

Równocześnie zachodziło częściowe u p a ń s t w o w i e n ie d z i a ­
ł a l n o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  która opierała się na kilku odrębnych za­
łożeniach. Już z omawiania organizacyj rolniczych wiemy, że te niejedno­
krotnie wychodziły poza swe ramy i prowadziły prace załatwiane przy nor­
malnym stanie przez władze państwowe lub samorządowe. Otóż część tęga 
musiała przejść, wraz z niektórymi działaczami, pod firmę rządową, ale 
wobec powolnego krzepnięcia i dawne organizacje społeczne rozbudowy­
wały się, stosownie do swych najśmielszych planów przedwojennych.

Z drugiej strony szły prądy zwane ,,funkcjonar5̂ zacją“, czyli dążące 
do planowego ujmowania coraz większej ilości zagadnień przez umyślnie 
powołane instytucje o cechach samorządu, ale wykon3̂ wane przez pra­

cowników zawodowych. Prądy te, powstające w XIX wieku, przez warunki 
gospodarki powojennej mocno rozwinięte, zostały po wojnie i wzmocniły 
się jeszcze silniej; przeniknęły też do Polski, gdzie mamy je w postaci róż- 
nostronnych badaczy, doradców i opiekunów w najróżnorodniejszych zakła­
dach, instytucjaęh, kasach, prz^miusowych samorządach zawodowych i t. d.,.. 
Avszystko zaś zachodzi pod mniejszą lub większą opieką państwa.

Rozbudowa powyższych instytucyj toczyła się do tego w szczególnych 
warunkach. Jeśli nawet pominiemy tę właściwość polską, która każe (za 
wyjątkiem ostrożnych włościan) albo nic nie robić, albo zdążać do sze­
rokich odrazu rozmiarów, to jednak musimy pamiętać o wzmożonej po 
wojnie ruchliwości ludzi, zastępach napływającj^ch z zagranicy ludzi wy­
kształconych, zastępach ludzi zwalnianych z wojska, a wreszcie niekiedy 
chęci otrz^^ania zapłat̂  ̂ na służbie urzędniczej za zasługi położone (nie- 
zawsze) dla kraju. Brak stałości zamieszkania utrudniał w^dworzenie się 
miejscowej opinji i własnj^ch przedstawicieli do praĉ " społecznej; potrzeba 
jej bjda uznana, więc wprowadzało się podobnych ale zawodowców. Po­
wracający do kraju brali się za zajęcia jakie mogli dostać, zaś przychodzą­
cy z wojska byli podatni do robienia wszystkiego co im rozkażą, więc da­
wano jednym i drugim posadз^ Równocześnie garnęła się i część miejscó­
wkach do zajęcia tych poważn^-ch dotąd i stale obecnie wynagradzanych 
stanowisk. W ten sposób doszło z jednej strony do znacznego zastępowania 
społecznej działalności obywatelskiej przez zawodową.

Z drugiej stronk" szło s ł a b n i ę c i e  o b y w a t e l s k i e j  d z i a ł a l ­
n o ś c i  społecznej, spowodowane przez odśrodkowe ruchy klasowe, reli­
gijne i partyjne. Obok wspomnianego już zerwania ciągłości w pracy spo­
łecznej wystąpiło jeszcze powszechne zubożenie społeczeństwa, a głównie 
grup dostarczających dotąd działaczy obywatelskich, ale najwięcej strat
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przynioisły tarcia, wyrosłe na gruncie różniących się przekonań. Przej­
rzyjmy to według typów działaczy społecznych.

Ogromne zmiany w pojęciach społecznych, szczególnie w dzielnicach 
zapóźnionych, upadek szacunku dla dotychczasowych powag tradycyjnych, 
działalność rozstrojowa i upadek moralności po wojnie — oto co stanęło 
przed duchowieństwem. Musiało ono z jednej strony uzupełniać swą znajo­
mość nowych stosunków, a zkolei dostosowywać swe postępowanie, natu­
ralnie po myśli odrębnego całokształtu własnych poglądów. Zwłaszcza ata­
ki na dotychczasową rolę religji i duchowieństwa zmuszały go do obrony 
i przeciwdziałania. Bezpośredniem następstwem tego było zmniejszenie się 
niewielkiego dotąd udziału duchownych w rolniczych pracach społecznych 
oraz zwalczanie działalności przeciwnej, a nawet obojętnej. Powtarza się 
tu na większą skalę to samo, co zachodziło już w Kongresówce po 1905 ro­
ku, gdy lud zobojętniały na głos duchownych słuchał lepiej go zaspakaja­
jących świeckich działaczy, poczem i tamci wzięli się do agitacji. W uję­
ciu współczesnego temu zwolennika współpracy hrzmi to tak: ,,Fakt 
zmniejszenia się wpływów księży na lud, który z punktu widzenia intere­
sów narodowych należy uważać stanowczo za objaw niepożądany, zaalar­
mował poważne sfery kierownicze duchowieństwa. Metoda jednak, którą 
zastosowano w celach przywrócenia duchowieństwu autorytetu w sferach 
ludowych, nie była właściwie wybrana. Rozpoczęto bowiem akcję zupełnie 
jałową, a nawet mówiąc otwarcie, szkodliwą, która polegała na wytaczaniu 
nieusprawiedliwionych pretens3'j do społeczeństwa, poddawanie w wątpli­
wość zasad religijnych u osób sobie niemiłych, wreszcie na tworzeniu ad 
hoc organizacjaj kulturalnych i politycznych, mających na celu ścisłą se­
gregację wierzących od mniemanj^ch ateuszów i przeznaczoną dla usunię­
cia tych ostatnich od wszelkich wpływów na lud“. Ten sam autor-działacz 
stwierdza dalej, że sposób ten nie prowadzi do celu, żądał dodania oświaty 
i przygotowania społecznego księżom i radził raczej zastosowanie w życiu 
zmienionego przez arcy^biskupa Teodorowicza powiedzenia; ,,kto nie prze­
ciwko nam — ten z nami “ (B. 130).

w  każdym razie możność współdziałania duchowieństwa na wsi 
zmalała, a wprowadzenie obowiązku prowadzenia przez nie własnej ogólno - 
katolickiej działalności (np. ,,Akcja Katolicka“, ,,Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej“) jeszcze bardziej rozdziela i oddala drogi współpracy, a czasem 
ją utrudnia lub uniemożliwia.

Warstwa ziemiańska została poważnie zubożona przez wypadki i na­
stępstwa wojny, to też wielu jej przedstawicieli nietjdko nie może sobie 
pozwolić na podobną do dawnej działalność obywatelską, ale musi dążyć 
do zdobywania zajęć płatnj^ch przez rząd lub społeczeństwo. Musimy pamię­
tać i o tern, że osobista i pieniężna ofiarność dla pracy społecznej silnie
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zmalała przez sam fakt odzyskania Ojczj '̂zny, która teraz (zdaniem chwiej­
nych) powinnaby sama to robić lub nagradzać robiących. Postać polskiej 
reformy rolnej, grożącej' wywłaszczeniem (zresztą w praktyce mało stoso- 
wanem), zraziła wielu niezdecydowanych a przycbyin5'ch włościanom, lub 
skierowała do zorganizowania przeciwdziałającej obrony. Równocześnie 
toczjda się i toczy dalej dobrowolna parcelacja majątków ziemskich, bardzo 
szybko ograniczająca ilość ziemian, przez co warstwa ziemiańska z po­
wszechnie rozmieszczonej i działającej schodzi do gdzieniegdzie i w odo­
sobnieniu trwającej, a do tego zanikającej .

Co do ogółu intełigencji pozostającej w zawodach wolnych i na stano­
wiskach urzędniczych, to ich możność społecznego działania również została 
wybitnie zmniejszona. Zarówno obniżona stopa uposażeń, a więc przez to 
i możność bezpłatnej pracy społecznej, jak wiełka ruchomość obsadzanych 
posad oraz stosunkowa młodość na zajmowanych stanowiskach, nie mogą 
bj’’ć zrównoważone przez zwiększenie ilości tego rodzaju kandydatów na 
działacz}^ Zaostrzenie i falujące wpływy partyj politycznych uniemożli' 
wiaty poważniejsze, zajmowanie się pracą społeczną, bo gdy zmieniało się 
panujące nastawienie, to bardziej zajęty urzędnik zostawał wyrzucony na 
bruk przez inaczej mj-ślących następców. Dodajmy jeszcze, że silne tarcia 
wogóle zniechęcają spokojniejsze jednostki do współpracy.

I działacze włościańscy, ci rozważni postępowcy i ciułacze dorobku 
społecznego, zostali przetrzebieni, a następstwa zniszczeń wojennych i powo­
jennego spadku pieniądza zmusiły wielu do odsunięcia się od działalności 
społecznej. Gdy na to miejsce nie było młodych, rozumnj^ch, — często 
zajmowali je demagogowie, którzy szybko chcieli olśnić otoczenie postępem, 
ale raczej mieli na oku interesy osobiste. Jak widzimy, gorączkowe tempo 
odbudowywania państwa nie sprzyjało poprawnej odbudowie obywatełskiej 
pracy społecznej w rołnictwie.

Dopływ i dobór działaczy.

Wśród nowych warunków po wojnie zmieniła się p o s t a ć  p r a c j ’ 
w o r g a n i z a c j a c h  społecznych. Zmniejszone i osłabione zastępy daw­
nych działacz}  ̂ obj’̂ watelskich nie mogłyby były podołać obowiązkom nawet 
wów<zas, gdyby te pozostały tylko w rozmiarach przedwojenych, gdy tym­
czasem ich zakres silnie rozszerzono, to też środek ciężkości przesunął się 
na zawodowych pracowników społecznj^ch. Zarówno wykonanie i kontrola, 
jak i projektowanie działalności na wszystkich poziomach (centrala, okrąg 
i inne ogniwa) dostały się przeważnie w ręce zawodowców. Ponieważ

Ilo ść w łaścicieli ziem skich p o sia d a jących  ponad 100 h a  w ynosiła w 1921 roku ty lk o  13.201 osób (B . 185).
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stopniowo pozyskiwano coraz więcej środków państwowych, przeto i część 
działaczy obywatelskich pozwalała się przyciągać do zatwierdzania wielu 
przedwczesnych i niewykonalnych projektów. Mogło się to dziać tem- 
bardziej, źę wśród nowych potrzeb, nowi i często zmieniający się ludzie na 
stanowiskach naczelnych w państwie nie mogli się zdobyć na prosty, sku­
teczny, a zwłaszcza dający się łatwo przyjąć lub narzucić, plan państwowy. 
To teź projekty musiały być rozstrzelone, bardzo często nieżyciowe, a więc 
drogie i mało skuteczne.

Rozłam wykonanjr przez oderwanie się C. Związku Kółek Rolniczych 
od Centralnego Towarzystwa Rolniczego spowodpwał silne tarcia na obszarze 
b. zaboru rosyjskiego. Zresztą tarcia o zabarwieniu polit3r¿znem wystąpity, 
w różnem coprawda natężeniu, niemal we wszystkich towarzystwach rolni­
czych, wzmagane przez nastrój samorządów powiatowych. Silny dopływ 
niezawsze dostatecznie wykształconych i mało wyrobionych społecznie 
włościan powodował czasem przesunięcie faktycznego kierownictwa do rąk 
słabo przj^gotowanyich zawodowców. W towarzystwach rolniczych b. zaboru 
rosyjskiego starano się o zakładania jaknajwiększej ilości kółek rolniczych 
i kółek młodzieży, a później także przeróżnych spółdzielni oraz związków 
specjalnych bez planu i myśli na dalszą metę. Instruktorowie, którzy potra­
fili to robić najefektowmiej (od tego zależała subwencja) byli wjMzierani 
sobie nawzajem przez organizacje drogą licytowania uposażeń. Ponieważ 
jednak brakowało przewidywań, przeto pieniądze samorządowe (i dewalu­
acja) zawodziły, więc wszystko się wkrótce chwiało i rozpadało.

Instruktor ogólny na okręgu wzorował się trochę na przedwojennym, 
jeno przyśpieszał tok pracy, a więc działał najwięcej podczas zimy przez 
krótkotrwałe kursy, opierając je o umyślnie organizowane kółka rolnicze, na 
których sam i z pomocą innych instruktorów wykładał teoretyczne zasady 
uprawy roślin i hodowli oraz spółdzielczość. Dosyć często dodawano do 
tego wykłady z dziedziny nauk obywatelskich. Latem dochodziły poletka 
doświadczalne, głównie o charakterze propagandowym. Zarazem bardziej 
energiczni agitowali za zakładaniem spółdzielni wszelkiego rodzaju i po­
średniczyli w handlu rolniczym oraz starali się podnosić hodowlę przez 
sprowadzanie zarodowych rozpłodników. Wprowadzanie nowych zadań 
szło fałami, a więc około 1924 roku zaczęto silną agitację za zawiązywaniem 
spółek wodnych dla meljoracji (kredyty państwowe), około 1927 roku 
za spółkami masz^mowemi. Była to więc przeważnie robota pośrędnio tylko 
dotycząca samych gospodarstw. Bardziej bezpośrednią była działalność 
instruktorów ogrodniczych i niekiedy nowych instruktorek gospodarstwa 
domowego.

Pogłębienie działalności instruktorskiej w kierunku bezpośredniego 
organizowania samych gospodarstw, a nietylko dawania ogólnikowych żale-
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ceń, przyszła pod wpływem żądań gospodarzy przy równoczesnem wyra 
bianiu się poważniejszych instruktorów. Gospodarze żądali takiej porady, 
któraby pozwoliła ulepszj^ć już nie ten czy inny szczegół, ale zapewniła roz­
wój i powodzenie całego gospodarstwa. Instruktorów dochodziły echa przed­
wojennego tworzenia ,,gospodarstw wzorowych“, a pomagały znowu zbie­
rane przez centrale ,,opisy gospodarstw“, które zmuszały do zastanawiania 
się nad budową i wydajnością gospodarstw, a zwłaszcza nad celowością tam­
tych. Prowadzone równocześnie scalenie wymagało nowego urządzenia roz- 
kolonizowanych gospodarstw. W ten sposób stopniowo rozszerzyło się zrozu­
mienie i upowszechniło bezpośrednie organizowanie gospodarstw, jak się do 
wiemy — planowo prowadzone od 1927 roku, co oznaczało poważny zwrot 
od działania na masy do oddziaływania na wybrane jednostki.

Osobno trzeba poruszyć działalność instruktorek kół gospodyń wiej­
skich. Jak już wiemy, instruktorki zjawiły się prawie równocześnie we 
wszystkich zaborach tuż pod koniec wojny światowej. W działalności swej 
miały trochę utorowaną drogę przez ziemianki, a także przez działalność 
żeńskich szkół rolniczych (zabór rosyjski i austrjacki).

Działalność instruktorek gospodarstwa kobiecego wykształciła się sto­
pniowo i poważnie zróżniczkowała. ,,Instruktorki będące obecnie na stano­
wiskach, czy to jako nieliczne specjalistki (ogród, mleczarstwo, hodowla 
drobiu, kuchnia, krój i szycie), czy jako ogólnie oświatowe z własnej duszy 
wysnuły, z własnej inicjatywy wytworzyły obecny t5ф „instruktorki“. Typ 
ten dzieli się na dwie kategorje: 1) instruktorka z wyższem wykształceniem, 
ale przeważnie z małą pratyką, którą w czasie swej działalności musi sama, 
z wielkim nieraz trudem zdobywać; 2) instruktorka z małem wykształce­
niem, nabytem na kursie Jub w szkole rolniczej ludowej, ale lepszem przy­
gotowaniem praktycznem, która znowu w czasie swej pracy musi drogą sa- 
mouctwa zdob5̂ wać dalszą sumę nauki pod grozą wyczerpania zasobów 
swych wiadomości. Oba te typy mają swe braki i oba utrudniają niezmier­
nie dzielnym jednostkom, które niosą swą ofiarną pracę społeczeństwu, 
owocność ich wysiłków, to też obydwom trzeba dopomóc do zdobycia pełne­
go zasobu umiejętności do ich apostolskiej pracy“ — pisze o tein M. Kar­
czewska (B. 93).

U z u p e ł n i e n i e  s z e r e g ó w  i n s t r u k t o r s k i c h  odbywało 
się pod znakiem szybkiego chwytania każdego, kto miał choć trochę warun­
ków do prowadzenia podejmowanej pracy. Możnaby to nazwać okresem 
,,gorączki instruktorskiej“. Szli więc na instruktorów niedobitki pionierów 
z przed wojny, dalej świeżo kończący szkoły rolnicze, pozbawieni zajęcia 
a wykształceni rządcowie folwarczni, nauczyciele wiejscy, a także mniej lub 
więcej wykształceni praktycy, pozbawieni przez wojnę gospodarstw. Zna-
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czna ich część, zwłaszcza doświadczonych i chętnych, szybko dociągała się 
do wymagań, ale było też dużo materjału nieodpowiedniego.

Zobaczymy teraz jak to wyglądało w liczbach. Ogólna liczba instruk­
torów równocześnie czynnych przed wojną światową nie dochodziła stu, do 
tego należy doliczyć jeszcze niespełna pięćdziesięciu inspektorów i specjali­
stów w centralach; prawie połowa tego składu działała w Kongresówce. 
W dobie odbudowywania Państwa Polskiego, to jest na pocztąku 1919 ro­
ku, stwierdzano istnienie 133 wszelkich instruktorów (i inspektorów) na te­
renie b. zaboru’rosyjskiego (B. 93), a wogóle w kraju około dwustu. Zastępy 
te wzrastały stale i dość równomiernie, a wydatne, wzmożenie przejawiło się 
po ustaleniu pieniądza, mianowicie od 1924 roku, poczem ilość instrukto­
rów rosła coraz szybciej. Przybliżone obliczenia dla 1927 roku podają ich 
ilość na około siedemset osób. Dałszy wzrost doprowadził do zgórą dwu ty­
sięcy w 1930 roku, poczem nastąpiło silne zmniejszenie wskutek działania 
кгугз-̂ зіи. Wspomniany powyżej najwyższy stan zawodowych dz;iałaczy 
w rolnictwie polskiem obejmował 512 inspektorów-specjalistów i 1.500 in­
struktorów wszelkiego rodzaju (B 186).

Rozłożenie społecznej działalności zawodowej, na wsi jest w Polsce nie­
jednolite. Województwa zachodnie mają działalność oświatową i doradczą 
opartą o nauczycieli szkół rolniczych, którym pomaga stosunkowo liczny 
personel inspektorów w centralach. W reszcie kraju każdy powiat posiada 
kilkuosobową obsadę instruktorską (na południu nieco słabszą), a zato cen­
trale i ogniwa wojewódzkie są stosunkowo słabiej zaopatrzone w inspekto­
rów specjalistów.

Poziom wykształcenia instruktorów był bardzo różny, gdyż sięgał od 
posiadających stopnie akademickie, aż do samouków. Niezupełne dane 
z 1931 roku określały ilość instruktorów z akademickiem przygotowaniem 
na około 37,0%, z średniem 39,3”/о, niższem 19,47o.oraz 4,3°/<' bez wykształce­
nia rolniczego. Możnaby przypuszczać, z dużem prawdopodobieństwem, 
że podobny stosunek istniał w latach poprzednich. Obserwatorzy podkre­
ślali po wojnie spadek poziomu teoretycznego i praktycznego instruktorów, 
a przez to i znaczenia. Odnosiło się to zwłaszcza do młodszych bez praktyki 
i pochodząc5̂ ch z poza rolnictwa.

Kierunek studjów do ostatnich niemal lat był nastawiony na potrzeby 
gospodarstw folwarcznych, przyczem tylko niektórzy profesorowie ułamko­
wo poruszali zagadnienia związane z drobnemi gospodarstwami w dotych­
czasowych wykładach, lub dodawano krótkie wykłady specjalne. Nielépiej 
było z praktykami, to też nic dziwnego, że w przybliżoriem badaniu przygo­
towania praktycznego okazało się, że-75,47o instruktorów miało tylko prak­
tykę folwarczną, tylko 21,5% znało praktycznie drobne gospodarstwa, 
a 3,1% było bez tej praktyki. Był to wynik tego, że nawet gdy instruktor
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sam chciał się celowo wykształcić, to nie miał możliwmści, musiał więc do­
pełniać braki obserwacjami, obcemi książkami, lub na doraźnych kursach. 
By zapełnić te braki, towarzystwa rolnicze urządzały niemal coroku kilku­
dniowe kursy, zwłaszcza C. T. R., C. Z. K. R. i M. T. R. Tematy omawiane 
na nich były podobnie ogólne, jak ówczesna działalność.

Gdy po ustaleniu pieniądza zaczęto rozszerzać pracę organizacyj rol­
niczych, zwiększając silnie zapotrzebowanie na instruktorów, to okazał się 
brak przygotowanych kandj^datów, a mimo to dorywczo.ść prz3̂ nowania 
ich nie została przerwana lecz dalej spotęgowana. Taki obrót spraww spo­
wodował Ministerstwo Rolnictw^a do bliższego zajęcia się sprawą instruktor­
ską, zwłaszcza w kierunku uregulow^ania ich fachowmści. Stronę organiza­
cyjną objęło umyślnie powołane (1928) Biuro Dokształcania Instruktorów' 
związane z Muzeum Przemj'slu i Rolnictwm w' Warszawie. W tjmiże roku 
odbył się przy Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego sześciotygodniow^y 
kurs dla instruktorów^ pierwszy ogólnokrajow}^ w êdług now’̂5'ch planów. 
Późniejsze kursy, organizow^ane przez w’spomniane biuro po kilka coroku, 
b}dy już o charakterze specjalnym, a więc; organizacji gospodarstw prz '̂- 
kładowych, przj^sposobienia rolniczego, ogrodnicze, w'3"chowu świń, owczar­
skie i t. p. Trwają one zwj'kle przez tydzień, a posługują się możliwie naj­
lepszymi znawcami poruszanego tematu i starają się dawać wiadomości 
z uwzględnieniem najbliższych potrzeb.

Celoŵ e kształcenie przyszlj'ch instruktorów i naucz^xieli rolnicz^xh
0 poziomie akademickim rozpoczęto w roku 1927/28 w Szkole Głównej 
Gospodarstw^a Wiejskiego w' Warszawde w postaci sekcji ,,Agronomji Społe­
cznej“, jako nowej specjalizacji na WjMziale Rolniczjmi (i częściowo Ogrod­
niczym). Jak dotąd jest ona słabo obsyłana, a ograniczenia w przyjmowa 
niu nowych instruktorów  ̂ uniemożliwiają wejście w życie jej wjxhowmnków
1 wykazanie wartości. Na poziomie średnio-ww^ższym jest prowadzony po­
dobny kurs (dawniej rozpoczęty) w Ciesz3mie.

Poglądy i przewidywania.

Już poprzednio zwróciliśni3̂ uŵ agę na rozwój stosunków' w ізіп kie­
runku, który p r o w a d z i  do w z r o s t u  z n a ? ; z e n i a  z a w o ­
d o w c ó w '  i obejmowania przez nich coraz większej ilości spraw do wyko­
nania. Ważność podnoszenia wytwórczości, jej uspraw'nienie oraz organi­
zacja obrotu są tak wielkie, że zachodzi konieczność wytknięcia planu dzia­
łania na dłuższ3' okres czasu, z przeznaczeniem należnych miejsc i ról działa­
czom ob3'wmtelskim i pracow'nikom zaw'odowym. Tutaj ograniczym3' się 
jedynie do prób3>' przewidyw'ania, w' jakim kierunku się to może odbyć.
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Przedewszjí^stkiem należy mieć na oku potrzeby wewnętrznego zaopa­
trzenia państwa jako całości, a dalej usprawnienie wymiany rolniczej z za­
granicą. Uzależnia nas to od rynków światowych, a stąd płynie potrzeba 
liczenia się ze stanem i zmianami w rolnictwie światowem, by zkolei dać 
wskazania rolnikom krajowym, w czem chodzi o nadążenie z postępem i do­
stosowywaniem się do cen. Trzeba też pilnie obserwować przemiany, jakie 
zachodzą w umysłach naszych rolników i ich sposobach wytwarzania, by 
to uzgodnić z poprzedniemi możliwościami. Jedno i drugie może urzeczy­
wistniać tylko aparat złożony ze specjalistów, a trudno wogóle pomyśleć
0 możności zaradzenia sobie przez działacz}  ̂ obywatelskich. Przyrost wia­
domości ogólnych i zawodowych na wsi jest duży w ostatnich czasach (np. 
przy pomocy radja, kursów korespondencyjnych), ale przeważnie dorywczy
1 nieuporządkowany, to też instruktor będzie miał więcej obowiązek dopeł­
niania tego, niż wogóle zachęcania i szerzenia nowych wiadomości. Wcho­
dzenie naszych wytworów na rynki zagraniczne, a nawet współzawodnictwo 
w kraju, będzie wymagało coraz lepszych specjalistÓAV w poszczególnych 
dziedzinach, bo tylko tacy sprostają spadającym na nich obowiązkom.

Z drugiej strony musimy sobie zdawać sprawę ze zmian zaszłych i za 
chodzących w obrębie stanu majątkowego i myślowego wśród dotychczaso­
wych działaczy obywatelskich zzewnątrz wsi, t. j. ziemian i duchowieństwa, 
którzy przecież dawali pewną pomoc. Coraz mniej jest ziemian mogących 
sobie pozwolić na wydatniejsze zajmowanie się pracą społeczną, duchowień­
stwo odsunęło się też od bezpośredniej pracy w organizacjach, inteligencja. 
jest ograniczona w ruchach, sami włościanie są jeszcze za mało przygoto­
wani do objęcia nawet dotychczasowej roli ziemian, nie mówiąc już 
o wspomnianych nowych potrzebach. Istnieją poważne nadzieje, że w okre­
sie pracy najbliższego pokolenia nasi włościanie wykażą duży postęp 
w organizowaniu się, ale mimo to należy przewidywać kilkunastoletni okres 
ustępowania jednych i przychodzenia drugich, gdy tymczasem ciągłość bę­
dzie uzależniona od zawodowych pracowników społecznych.

Nadawanie kierunku w działalności społecznych organizacyj rolni­
czych w związku z tern będzie przechodzić poważne zmiany, zwłaszcza, że 
istnieją możliwości narzucania się zawodowców ze swojemi dążeniami. Na­
turalnie przyjmujemy w założeniu dalsze prowadzenie dobrowolnych zrze­
szeń rolniczych oraz poważne uczestnictwo w przymusowych (izby rolniczej.

Narzucanie planów przez zawodowych pracowników społecznych bę­
dzie się łączyć z prądami do regulowania wytwórczości przez państwo, co 
będzie jeszcze wzmagane przez obecność dawnych ziemian w szeregach ad­
ministracji państwowej i personelu wykonawczego zrzeszeń rolniczych. 
Można więc przewidywać s t a r c i e  z a w o d o w y c h  i o b y w a t e l ­
s k i c h  pracowników społecznych na tle pierwszeństwa w przewodnictwie.
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Przyczyna będzie tkwić we wzajemnem lekceważeniu chęci zrozumienia 
i niedocenianiu racyj jednej strony przez drugą; powodów dostarczą zapewne 
drugorzędne różnice zapatrywań.

Udział jednostek z grupy ziemiańskiej w szeregach administracji pań­
stwowej rośnie i będzie jeszcze rósł, gd5>’ż po wyjściu z majątków gdzieś je­
szcze muszą znaleźć zajęcie odpowiednie dla zachowania pewnej stopy ży­
ciowej i zaspokojenia ambicyj społecznych, a w organizacjach i urzędach 
będą potrzebni ze względu na tradycje pracy organizacyjnej na większą ska­
lę, odziedziczone po wielowiekowem administrowaniu swemi majątkami, 
a także rządzeniu krajem. Ruch ten obecnie widać wyraźnie. Pod względem 
społecznym jest to przesunięcie się z pozycji obywatelskiej do zawodowej.

Wtrącanie się państwa do wytwórczości rolniczej będzie zachodzić 
ze względu na utrzymanie wywozu zagranicznego, tak ważnego dla bilansu 
handlowego, to też dla przeprowadzenia planu państwowego władze rządo­
we będą wcielać swoją politykę ekonomiczną przy pomocy kontroli zrze­
szeń dobrowolnych. Kontrola jest więc nieunikniona, ale może zachęcać do 
rozszerzenia wpływów na niekorzyść czynników z pośród samych rolników- 
wytwórców, a wzmagając znaczenie pracowników zawodowych. Tymcza­
sem wiemy, że ,,najbardziej owocnemi w swej pracy społecznej są te zrze­
szenia, które umiały i umieją zachować wśród swych członków święty za­
pał i wytrwałość w społecznej pracy, w której sami owi członkowie, jako 
samodzielni działacze społeczni, przeważnie inicjatywę dają, a tylko posił­
kują się pracą pomocniczą stałych swych funkcjonarjuszy, nie odgrywającą 
tu roli naczelnej. Gdy jest odwrotnie, znamionuje to często upadek danego 
zrzeszenia, gdyż nigdy i nigdzie funkćjonarjusze nie są i nie byli w stanie 
sami, gdy na nich spada główny ciężar tych społecznych obowiązków zrze­
szeń, podtrzymać na czas dłuższy żj-cia społecznego tych zrzeszeń, które po­
woli same też zanikały i zanikają“ (B. 263).

Wytworzenie się .społecznych działaczy obywatelskich z pośród wło­
ścian należy uważać za pewne, jak i objęcie przez nich po pewnym czasie 
roli kierowniczej, a w każdym razie stanowczego udziału, przy wytyczaniu 
planu działalności w organizacjach. W okresie przejściowym włościanie bę­
dą musieli zaspokoić się jedynie osiągnięciem pewnego rodzaju roli kontro­
lerów prowadzonej pracy z punktu widzenia wsi, gdyż ich siły nie wystar­
czą na więcej.
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XVII. INSTYTUCJE KSZTAŁCĄCE WŁOŚCIAN.

Wisipółczesny dobór instytucyj.

Główna różnica między pirzedwojennym a ipowojennym spoisobem 
organizowania i kształcenia włościan polega na silnem zwiększeniu ilości 
instytucyj tem się zajmujących, jak również zmianie ich roli; metody 
działania zmieniły się o wiele mniej i dopiero ostatnio ulegają zasadniczym 
zmianom. Wolność organizowania się doprowadziła do tego, że niemai 
każda wieś posiada miejscowe organizacje, a kółka rolnicze, oświatowe, 
związki młodzieży, straże pożarne i inne specjalne, stały się powszechnemi.

W d z i e d z i n i e  z a w o d o w ej drobne rolnictwo polskie miało 
tylko dobrowolne organizacje rolnicze dla zawodowego oświecania się., 
a obok nich szereg szkół rolnicz^’ch utrzymywanych głównie przez społe­
czeństwo (Kongresówka, Wileńszczyzna) lub przez samorząd (Galicja). 
Po odzyskaniu niepodległości obok dawnych organizacyj dobrowolnj^ch 
zaczęły wyrastać nowe, oparte o szczególne podstawy, a równocześnie stwo­
rzono własne instytucje państwowe i powoli powołuje się odpowiednie 
instytucje samorządu rolniczego. Gdy więc dawniej towarzystwa rolnicze 
uważały sobie za obowiązek załatwianie (tam gdzie miogły) niemal cało­
kształtu spraw rolniczych, co było słusznem wobec nieprzychylności lub 
zaniedbań zaborców, to obecnie rola ich wybitnie zmalała, gdyż zeszły do 
jednego z trybów całej maszyny organizacyjnej rolnictwa. Znalezienie się 
wszystkich zaborów w jednem państwie własnem sprowadziło te wyłączne 
dawniej na swoim terenie instytucje do roli współuczestników w obrębie 
państwa; stąd wypłynęła konieczność wysunięcia instytucyj porozumie­
wawczych, które stopniowo przekształciły się w obecny Związek Izb i Or­
ganizacyj Rolniczych R. P., obejmujący całe rolnictwo. Naczelne jednak 
wskazania dawało Ministerstwo Rolnictwa, a uwzględnianie ich było tem 
silniejsze, że wiązało się to z zasiłkami państwowemi na prowadzoną dzia­
łalność. W ten sposób mamy obecnie jeden ośrodek dyspoz5̂ cyjny w poza­
szkolnej oświacie rolniczej, zamiast kilku dawnych. Równocześnie stosunki 
układają się w ten sposób, że wytyczne daje Ministerstwo Rolnictwa, a wyko­
nują je izby rolnicze przy pomocy ogólnych i specjalnych zrzeszeń rolni­
czych; zachodzi też współdziałanie (głównie finansowe) sejmików powiato­
wych. Należy tu pamiętać, że wszelkie porozumienia i centralizacje pro­
wadzą do ujednostajnienia form pracy, o ile tylko warunki pozwalają na to.

w. Bronikowski. Drogi postępu. 17



— 258

W województwach zachodnich (i na Śląsku) niebawem powołano do 
życia izby rolnicze, które zajęły się również drobnem rolnictwem. Wpraw­
dzie istniały one tam już przed wojną, ale niewiele troszczyły się o chłopów 
polskich, a i ci je omijali, to też można uważać izby rolnicze nawet w woje­
wództwach zachodnich za nowość. Jedną z poważniejszych czynności izb 
rolniczych było wznowienie i spolszczenie szeregu dawnych niższych szkół 
rolniczych oraz poważne ich dopełnienie, i to zarówno ilościowe jak i jakoś­
ciowe; o szkoły te oparła się z biegiem czasu pozaszkolna działalność oświa­
towa, przyczem zachodzi tam ścisła współpraca z powiatowemi towarzyst­
wami rolniczemi. Wśród reorganizacyj, rołę działu dla włościan (zwiniętego) 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego objęło Wielkopolskie Towarzy­
stwo Kółek Rolniczych, w którem rola chłopów poważnie wzrosła. Na Pomo­
rzu i na Górnym Śląsku powołano nowe towarzystwa rolnicze. Powstały 
też nowe zrzeszenia, np. obejmujące osadników, skupiające gospodynie wiej­
skie, różnych hodowców i t. p. Pracują one w ścisłem porozumieniu z izbami 
rolniczemi.

Rolnicy województw południowych przeprowadzili najprzód złączenie 
Krakowskiego Towarzystwa Rolniczego z Towarzystwem Kółek Rolniczych 
w jedno Małopolskie Towarzystwo Rolnicze (1919), a później doprowadzili 
do porozumienia również z Towarzyshvem Gospodarskiem Wschodniej Ma­
łopolski, poczem stworzono jedno wspólne Małopolskie Towarzystwo Roi 
nicze (obejmujące ogół rolników) z autonomicznemi oddziałami we Lwowie 
i Krakowie (1928). Tern samem uległy zlaniu oddziały dawnych towarzystw 
ziemiańskich z powiatowemi związkami kółek rolniczych. Wzrosła też iłość 
zrzeszeń specjalnych. W pewnej mierze zaczęły się zajmować rolnictwem 
i władze powiatowe. W bieżącym roku wchodzą tam w życie nowoorganizo- 
wane izb}'' rolnicze.

Największe zmiany zaszły na obszarze województw środkowych 
i wschodnich. Najpierw, wśród zajść wojennych, doszło do połączenia się 
Towarzystwa Kółek Rolniczych im. Staszyca z Centralnem Towarzystwem 
Rolniczem, ale niebawem w odrodzonem państwie polskiem nastąpiło w}da- 
manie się części radykalniejszych włościan z C. T. R. i zorganizowanie rów­
norzędnego Centralnego Towarzystwa Kółek Rołniczych (1919-20), przy­
czem oba działały na terenie Kongresówki i Ziem Wschodnich. Obok tego, 
głównie dla województw wschodnich, wyłoniono Centralny Związek Osad­
ników. Pod wpływem władz rządow}^ch nastąpiło połączenie tych trzech 
instytucyj w Centralne Towarzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych (1930). 
Radykalniejsze żywioły dawnego C. Z. K. R. nie zgodziły się na to i założjdy 
Związek Zawodowy Rolników, ale dotąd jeszcze słaby i nieustałony. Ru­
szyły też koła gospodyń wiejskich, i to równocześnie w całej Polsce, zakłada­
ne wprost przy związkach ziemianek i przy ogólnych towarzystwach rolni-
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czych. Organizacje rolnicze są obecnie w każdym powiecie. Niemal od same­
go wyzwolenia kraju zaczęła się tu również organizacyjna i oświatowa dzia­
łalność rolnicza ze strony sejmików, często wyrywająca pracę towarzystwom 
okręgow5TU, którą czasem uzgadniano. Poważną rolę odegrały sejmiki 
w zakładaniu niższych szkół rołniczycłi na obszarze dawnej Kongresówki, 
a to samo robiły władze rządowe na Ziemiach Wschodnich. Obecnie, po 
kiłkuletnich próbach z Warszawską Izbą Rolniczą, wprowadza się izby rol­
nicze w województwach środkowych i wschodnich. Należałoby jeszcze 
dodać o zwiększeniu ilości zakładów doświadczalnych.

W ostatniem dziesięcioleciu rolnicy otrzymali nowe sposobŷ  ̂ kształ- 
■cenia i dokształcania się, jakich przed wojną nie znano lub nie stosowano.
0  zwiększeniu się ilości niższych szkół rołniczy^ch i ich działałności mówimy 
oddziełnie. Nowością są kursy korespondencyjne rołnicze, pozwałające 
uczŷ ć się systematycznie na odłegłość, dałej wy^kłady i całe cykle wygłaszane 
przez radjo, a wreszcie nowa posiać dłuższych kursów na tematy ogólne
1 rolnicze, znana jako uniwersytet ludowy rolny.

D z i e d z i n a  o g ó l n e g o  d o k s z t a ł c a n i a  doznała również 
poważnych uzupełnień. Usunięcie dotkłiwych utrudnień w organizowaniu 
się dla cełów oświatowych stworzyło silny pęd do zakładania nowych orga- 
nizacyj i rozszerzania starych, a szło to tern siłniej, im większe przedtem 
było zaniedbanie.

Przedewszystkiem obok dawnych; Towarzystwa Czydełń Ludowych, 
Towarzystwa Szkoły Ludowej, wznowionej Połskiej Macierzy Szkołnej i Ma­
cierzŷ  Szkołnej Księstwa Cieszyńskiego, powołano do życia Połską Macierz 
Szkołną Ziem Wschodnich, Macierz Szkołną w Gdańsku oraz dwa towarzy­
stwa dła Polaków zagranicą, poczem (1923) wytworzono porozumienie ich 
pod nazwą Zjednoczenia Polskich Towarzystw Oświatowych. Obok tego 
rozwijały się inne organizacje, prowadzące prace oświatowe obok głównych 
zadań, jak Związek Połskiego Nauczycielstwa Szkół Powszechny'^ch, Związek 
Strzelecki, Związek Spółdzielni Spożywców R. P., Związek Osadników, 
Związek Teatrów Ludowych i t. d., które znowu wyłoniły Federację Oświa­
tową organizacy’'] społecznych (B. 223). Należy jednak dodać, że miejscowe 
jednostki organizacyj tej drugiej grupy nie są tak bardzo liczne i równo­
miernie rozmieszczone, to też praca ich choć intensywniejsza, jednak me 
jest tak powszechna. Pozatem powstały też organizacje o szczegółny^ch ce­
lach, często miejscowe, dalej bibljoteki, domy ludowe i t. p. instytucje. Do 
dać również należy, że niektóre organizacje rolnicze, zwłaszcza w środku 
i na wschodzie Połski, silnie szerzyły oświatę ogólną. Przygodnie dawniej 
urządzane widowiska ludowe i przedstawienia amatorskie, zyskały po woj­
nie poradę i oparcie o Związek Teatrów Ludowych w Warszawie. Objął on 
województwa środkowe i wschodnie, podczas gdy na południowych działa 
jeszcze z przed wojny takiż związek we Lwowie.
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Gdy okazała się potrzeba uporządkowania metod pracy, zdobywania 
pomocy naukowych i doradzania w tem̂  stworzono do tego umyślne insty­
tucje, jak Instytut Oświatowy Dorosłych, Instytut Kultury i Oświaty im> 
Staszyca, Skarb Pracy Kulturalno-OświatoAvej i t. p.

Na drogę szerzenia oświaty pozaszkolnej weszła również ‘znaczna 
część sejmików powiatowych, organizując w tym celu Komisje kulturalno- 
oświatowe. a działanie odbywało się przy pomocy instruktorów, bibljotek,. 
świetlic i kursów.

Równolegle z działalnością organizacyj społecznych szły próby oświe­
cania pozaszkolnego przy pomocy państwa, jakkolwiek natężenie tej pracy 
to wzmagało się, to słabło. Najwięcej, rzecz jasna, działało tu Ministerstwo 
Oświaty, choć tylko pośrednio, przez finansowanie i ustalanie ogólnych 
wytycznych. Dopiero w bieżącymi roku zaczyna się bezpośrednia dzia­
łalność, uzgadniająca i kontrolująca ogólną oświatę pozaszkolną przez inspe­
ktoraty szkolne. Pewną pomoc, głównie pieniężną, dawało też Ministerstwo 
Opieki Społecznej. Działalność oświatowa władz wojskowych toczy się 
własnemi drogami w obrębie jednostek wojskowych.

Do cennych zdobyczy powojennych należą internatowe uniwersytety 
ludowe oraz wspomniane już radjowe i korespondencyjne sposoby nauczania 
obejmujące zwłaszcza dziedzinę ogólnej oświaty.

Nowe instytucje wychowujące i nauczające.

Z w i ą z k i  m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j  są organizacjami, które juźr 
mają na wsi naszej duże znaczenie, a istnieją przewidywania, że to znacze­
nie w przyszłości jeszcze się zwiększy.

Współczesne związki młodzieży wiejskiej stanowią zasługę niższych 
szkół rolniczych Kongresówki, których wychowankowie powołali je do 
życia. W szczególności łączenie się młodzieży było następstwem ideowego 
kształcenia młodego pokolenia włościańskiego w 11-miesięcznych szkołach 
rolniczych. Wprawdzie włościanie wielkopolscy odczuwali potrzebę zrze­
szania się swej młodzieży i domagali się tego przed wojną (B. 12), ale 
ostrożni prze^vodnicy ruchu społecznego wstrz5Tiiali się z temi poczyna­
niami. Dążenia samej młodzieży nie miały znów tak ożywczego źródła jak 
w Kongresówce, gdyż niemieckie szkoły rolnicze były dlań prawie zam­
knięte, a zresztą prowadzono je w innym duchu, zaś chętni mogli należeć 
do kółek rolniczych czy towarzystw śpiewackich. Małopolska miała możność 
organizowania się, ale młodzież ze wsi więcej dążyła za zdobywaniem posa­
dek, opuszczając w tej pogoni wieś na stałe, a pozostające na miejscu żyw­
sze jednostki garnęły się do zrzeszeń wojskowj^ch, jak ,,Związek Strzelecki“" 
czy ,,Drużyny Bartoszowe“, albo wpadały w wir politykowania.
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Wychowankowie przedwojennych szkół rolniczych typu Pszczelina 
chcieli prowadzić w dalszym ciągu pracę rozpoczętą w szkole nad samo­
kształceniem i przelewaniem owego zapału i zdobytej wiedzy na otoczenie. 
Ponieważ nie było możności organizowania się wprost, przeto zastępo­
wano to zjazdami oraz używano form obcych i dość oryginalnych, naprzy- 
kład tworzono rzekome kuratorja trzeźwości ,,Przyszłość“, popierane przez 
rząd rosyjski. Na ideologję tych dążeń dużo wpłynęły echa związków mło­
dzieży z przed 1830 roku (B. 141). Podczas obrad jednego ze zjazdów wy­
chowanków szkół rolniczych, wśród różnych projektów, postanowiono po­
wołać do życia pismo kulturalno-oświatowe ,,Drużyna“, które zaczęło wycho­
dzić w 1912 roku, a służyło za miejsce W3nniany zdań o zamierzeniach 
w dziedzinie przyszłego organizowania wytwórczości rolnej w swych gospo­
darstwach (B. 53). Obok tych umiarkowanych reformatorów wsi zazna- 
ezjda się druga grupa, skupiająca się przy kółkach staszycowskich, która 
zaczęła wydawać przy „Zaraniu“ własne pismo „Młodzi idą“ (B. 199). Do 
tworzenia wyraźnych organizacyj jednak nie doszło, a wybuchła wkrótce 
wojna osłabiła te poczynania. Ruch ten jednak przj^czynił się poważnie 
do uświadomienia narodowego na wsiach gdzie się przejawił, a wielu jego 
uczestników poszło do Legjonów przeciw Rosji.

Dopiero po opuszczeniu Kongresówki przez \s^jska rosyjskie, gdy za­
częły świtać nadzieje na niepodległość, odżyły dawne dążenia i mimo prze­
szkód ze strony okupantów (którzy podejrzewali wszędzie związki wojsko­
we) poczęto tworzyć samodzielne związki młodzieży. W roku 1916 zanoto­
wano istnienie 11 kół młodzieży, a stały przyrost spowodował to, że w chwili 
zdobycia niepodległości działało w Kongresówce 167 kół, obejmujących 
około 7.000 członków. W początkowych latach organizacyjnych ustalono 
główne punkty, które miały bĵ ć wykonywane w prowadzonej, pracy oświa­
towej. Przedewszystkiem miało być uwzględniane wychowanie doskonałego 
człowieka i dobrego obywatela a dalej danie mu zawodowego przygotowania. 
Ostatnie miało być dokonywane przez samokształcenie rolnicze przy pomo­
cy czjdelnictwa i kursów, doświadczeń i prób rolniczych, stosowania wzoro­
wych urządzeń i t. d. Wyrabianie człowieka miało się dokonywać drogą czy­
tania i słuchania oraz przy pomocy urządzania chórów, teatrów ludow3xh, 
obchodów, sportu i t. p. (B. 70). Wszystko to budziło inicjatywę i samo­
dzielność wśród uczestników i przygotowało nowe zastępy ochotników wobec 
potrzeb obrony w wojnie 1918-20.

Uz3̂ skanie niepodległości stworzyło nowy okres organizacyjny, któ­
rego główną cechą była wolność zrzeszania się oraz ogólne uznanie koniecz ■ 
ności tego. Wojna zahamowała na pewien czas szybkie powstawanie kół 
młodzieży, ale go nie powstrzymała, a po jej zakończeniu organizowanie
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nowych kół stało się powszechnem. Od tej chwili wychowankowie szkót 
rolniczych przestali być głównymi organizatorami, bo ruch stał się zbyt 
silnym.

Wolność zrzeszania się niosła w sobie równocześnie rozczłonkowanie 
lego ruchu na kilka kierunków. Dawne koła młodzieży w Kongresówce, które 
rozszerzały się i na Ziemiach Wschodnich, weszły pod opiekę nowoutwo­
rzonego Centralnego Związku Kółek Rolniczych w Warszawie, co było za­
raz naśladowane przez Małopolskie Towarzystwo' Rolnicze, tworzące po­
dobne koła młodzieży przy swj’̂ ch kółkach rolniczych. W tymże czasie 
w Wielkopolsce zaczęto organizować młodzież w związkach pod nazwą 
„Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej“ na podstawie ściśle katolickiej pod pa­
tronatem proboszczów, ale tu obok młodzieży wiejskiej objęto również mło­
dzież robotniczą, rzemieślniczą i kupiecką na terenie miast; stopniowo roz­
szerzono ruch ten na cały kraj. Niebawem zaczęto tworzyć organizacje mło 
dzież}»̂  na podstawie klasowej, mianowicie jedno ze stronnictw ludowych 
powołało do istnienia Związek Młodzieży Ludowej. Tarcia ideowe i poli­
tyczne, jakie zachodziły od pewnego czasu w łonie Centralnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej (przy C. Z. K. R.), spowodowały rozłam, z którego 
wyłoniła się nowa organizacja pod nazwą Związek Młodzieży Wiejskiej R. P. 
z organem „Wici“ (B. 199). Ale tu nie koniec przekształceń. Ponieważ sama 
młodzież i część starszych kierowników (a niekiedy i władze państwowe) 
nie sprzyjały istnieniu i zwalczaniu się na jednym terenie kilku organizacyj 
młodzieży, przeto dążono do połączenia, ale to udało się jedynie i częściowo* 
na obszarze województw wołyńskiego i nowogródzkiego (B* 234). W ostatnich 
latach silnie rozwijają się na wsi koła Związku Strzeleckiego.

Jeśli chodzi o stan współczesny, to najliczniejszym wśród młodzieży 
wiejskiej jest Związek Strzelecki, dalej idzie Zjednoczenie Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej, czyli obie organizacje mające szczególne ideały na 
pierwszym planie. Organizacje ściśle wiejskie są o wiele mniej liczne i nie- 
występują po całjmi kraju, lecz niejako skupieniami, a według ilości ukła­
dają się w kolejkę: C. Z. M. W. („Siew“), Związek Młodzieży Ludowej, 
Z. M. W. (,,Wici“), poczem idą częściowo połączone związki regjonalne. 
Ogólną ilość młodzieży należącej do zrzeszeń obliczają na niespełna pół 
miljona osób, z czego blisko czwarta część ma być w związkach wiejskich, 
mniejwięicej drugie tyle w katolickiem ,,Zjednoczeniu“, a reszta w Związku 
Strzeleckim. Należy też tu dodać, że poddanie młodzieży w poważnym 
stopniu wpływom polityczn3mi paczy jej dążenia oraz osłabia dążność do 
samokształcenia i samodzielnych poczynań.

Działalność kół młodzież}  ̂ wiejskiej b}da zrazu przeważnie oświatowo- 
kulturalną, jak już wzmiankowano, do czego w ostatnich kilku latach przy- 
łącz^do się wyćwiczenie sportowe i przysposobienie rolnicze. Zwłaszcza ostat-
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nie jest dzisiaj stosowane niemal przez wszystkie skupienia młodzieży, dając 
jej przez to praktyczną szkołę samokształcenia zawodowego. Obok pogłębia­
nia kultury materjalnej i duchowej podczas udziału młodzieży w pracach 
swych zrzeszeń, należy podkreślić poważny postęp w kulturze społecznej, 
a to przez uczestniczenie w zjazdach wszełkiego rodzaju, które wprowadzają 
młodzież w łączność na szerszej podstawie ogółno-krajowej. Pożytek stąd 
płynący byłby jeszcze większy, gdyby nie szkodliwe tarcia polityczne z nie- 
zdrowemi metodami postępowania.

Pierwsze lata powojenne przyniosły Polsce nową instytucję wj^cho- 
wawczą, mianowicie internatowy u n i w e r s y t e t  l u d o w y ,  wzorowany 
na dorobku duńskim. Cele tego uniwersytetu zmierzały do pogłębienia 
w człowieku zapatrywań i ustalenia stosunku do Boga, kraju, pracy i oto­
czenia, a więc wydobycia i wzmożenia w nim cnót chrześcijanina i obywatela. 
Mimo pomijania zawodowych nauk rolnych, a uprawiania jedynie ogólnych, 
W5miki działań uniwersytetów ludow5̂ ch były ogromne dla podniesienia 
kultury rolnej (i ogólnej) Danji, co zaszło w ten sposób, że korzystne na­
stawienie duchowe oddziałało zkolei na ulepszenie wytwórczości materjalnej. 
Obok wykładów (i wycieczek), szczególnie сеппзті jest tu wpływ atmosfery 
internatowego przebywania wraz z wychowawcami.

Po szeregu lat przenikania odgłosów działałności uniwersytetów ludo­
wych duńskich i szwedzkich do Polski, pierwsze prośby wychowawcze zasto­
sowano na kursach pszczelniczo-ogrodniczych w Pszczelinie, jednak nie 
w czystej formie, lecz w połączeniu z pracą i nauką zawodową. Dopiero po 
wojnie, już w niepodłegłej Polsce, ks. A. Ludwiczak uruchomił pierwszy 
Uniwersytet Ludowy w Datkach pod Gnieznem (1921), a następnie drugi 
w Zagórzu koło Gd5mi (1926) i trzeci w Odolanowie (1927); są one włas­
nością i pracują w ramach Towarzystwa Czytelń Ludowych, działającego na 
terenie zachodnich województw Polski (B. 171). Obok tego podobną pracę 
podjęły i inne organizacje, zwłaszcza Związek Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych. Najpoważniejszym dorobkiem było uruchomienie 
Wiejskiego Uniwersytetu Ludowego im. W. Orkana w Szycach pod Krako­
wem (1924), prowadzonego przez I. i Z. Solarzów. Przy częściowym współ­
udziale Lubelskiego Oddziału tegoż Związku uruchomiono również Uniwer­
sytet Ludowy im. S. Żeromskiego лѵ Nałęczowie, który jednak zdołał prze­
prowadzić tjdko jeden kurs (1930). Pokrewny ideologicznie ostatnim, działa 
też Uniwersytet Ludowy w Sokołówku pod Ciechanowem (1927), oparty 
o fundację T. Klonowskiego, a prowadzony dotąd wyłącznie dla kobiet przez 
J. Dziubińską, która już w Pszczelinie próbowała dawniej stosować podobne 
metody wychowawcze. Gdy z powodu różnic ideologicznych Solarzowie 
zostali zmuszeni do opuszczenia Szyc, doszło do zorganizowania nowej pla­
cówki o tejże nazwie, opartej o umyślną spółdzielnię, w Gaci pod Prze-
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worskiem (1932) pod ich kierunkiem, a do Szyc przyszli nowi ludzie. Poza- 
tem istnieje jeszcze jeden Uniwersytet Ludowy w Micliałówce na Wołyniu 
(1932), będący własnością Liceum Krzemienieckiego, oraz jeden zakład 
niemiecki w Dornfeldzie pod Lwowem (B. 19).

Wymienione uniwerystety ludowe, jakkolwiek mają podobne cele, 
to jednak poważnie różnią się w treści i formie podawanej swym uczniom 
wiedzy. Grupa uniwersytetów T. C. L. opiera się ściśle o etykę rzymsko­
katolicką, którą stara się głęboko ugruntować, a pozatcm daje uzupełnienie 
początkowej nauki szkolnej. Natomiast pozostałe, zwłaszcza prowadzony 
przez Solarzów, uznają za podstawę etykę chrześcijańską i starają się wię­
cej rozbudzić wychowanka do stworzenia sobie własnego poglądu na świat 
i własnego stosunku do otaczającego świata. Kurs męski trwa zwykle pięć 
miesięc}^ żeński cztery. Dyskusje, czytanie, współpraca z okolicą, wycieczki 
oraz udział w wytworzonych przez siebie organizacjach, dają dużo pola 
do wyrobienia się społecznego. U jednostek głębiej myślących bywa to 
źródłem do poważnej w przyszłości pracy  ̂ ale u słabszych może sprowa­
dzić wypaczenie. Jakkolwiek brak jeszcze dłuższych obserwacyj o działal­
ności W5^chowanków tych uniwersytetów, to jednak wiadomo, że istnieje 
już szereg dobrych pracowników społecznych z pośród ,,szycaków“, na 
których uniwersytet wywarł poważny wpływ (B. 184a). W późniejszej pracy 
pomagają sobie przez organizacje i zjazdy byłych wychoN^anków.

Jeśli chodzi o praktyczne znaczienie dla wsi polskiej poruszonych 
uniwersytetów ludowych, to może ono być większe dopiero po ustaleniu 
się ich linji działania, a także po uruchomieniu większej ilości tych zakła­
dów. Ponieważ do roku zwykle odbywają się dwa kursy; męski i żeński, 
każdy po około 30 osób, przeto mamy dotąd około 2.000 tych wychowań 
ków, w czem zgórą połowa przypada na uniwersytety T. G. L. Słuchacze 
uniwersytetów ks. A. Ludwiczaka są rozmieszczeni przeważnie w woj. po- 
znańskiem, dalej na wji^chodźtwie i w woj. pomorskiem, zaś w pozostałych 
bardzo słabo. Dawne Szyce miaty słuchaczy głównie z woj. kieleckiego 
i lubelskiego, a dalej: z łódzkiego, krakowskiego, warszawskiego, lwowskiego 
i wołyńskiego oraz słabiej z pozostałych (B. 19).

Wśród rozważań nad trudnościami dotychczasowj-^ch zakładów kształ­
cących i wychowujących włościan, T. Gałecki powołał do życia nową insty­
tucję, mianowicie u n i w e r s y t e t  l u d o w y  r o l n y ,  uruchomiając 
pierwowzór w Ostrołęce (1927). Trudności w działaniu jedenastomiesięcz- 
nych szkół rolniczych, zdaniem inicjatora, polegały na kosztownem urządze­
niu zakładów z gospodarstwami rolnemi, dobremi internatami i kosztownem 
przebywaniu w nich synów chłopskich; pozatem doceniał on rolę tego środka 
wychowywania. Uważał też za bardzo korzystne przebywania we własnem 
gospodarstwie, a tylko dochodzenie z niego do placówki nauczającej, gdyż
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daje to możność stałego kontrolowania usłyszanych nowości z potrzebami 
życia codziennego, a pochodzące stąd refleksje mogą zkolei spowodować 
uwzględnienie szczególnych życzeń słuchaczy w dalszej części kursu. Kurs 
taki był pomyślany jako wykorzystanie całych niedziel w ciągu pół roku 
(później całego roku).

Plan pracy obejmował cztery działy: 1) przysposobienie rolnicze ucze­
stników kursu, 2) właściwe dokształcanie, 3) dziedzinę społeczną, wycho- 
wawczo-obyczajową i 4) krajoznastwo. Przez przysposobienie rolnicze prze­
prowadzano łączność z praktyką rolniczą. W dziale naukowym miano na 
celu ,,ogólny rozwój człowieka“, to też w imię tego wykłady zahaczały o do­
syć szerokie zagadnienia, chociaż zasadniczo chciano dać skróconj  ̂ kurs 
jedenastomiesięcznej szkoły rolniczej, rozszerzony w dziale ogólnym. Duży 
nacisk był położony na wspólne zabawy, mające duże znaczenie wycho 
wawcze. W3̂ cieczki miały rozszerzyć znajomość kraju i dać sposobność do 
poznania dorobku kulturalnego innych okolic. Wykładowcami byli, prze­
ważnie honorowo, miejscowi i okoliczni inteligenci oraz w części dojeżdża­
jąc}̂  specjaliści. Słuchacze płacili za uczestniczenie w niedzieli, co mniej- 
więcej pokrywało koszt utrzy^mania w tym dniu; pochodzili oni z okolic}% 
przyjeżdżając nieraz z odległości do trzydziestu kilometrów (B. 87).

Uniwersytet rolny ostrołęcki był tak ponętny, jako typ instytucji oświa­
towej, że wkrótce naśladowano go w szeregu miejscowości po kraju, a w cią­
gu tych kilku lat ogólna ilość punktów z niedzielnym uniwersytetem ludowym 
doszła prawie do dziewięćdziesięciu. Trzeba jednak dodać zaraz, że wprowa­
dzano do programu liczne odchylenia i tylko gdzieniegdzie (poza Ostrołęką) 
bywał powtarzany. Wprowadzono też koedukację. Najwięcej kursów odbyło 
się na obszarze województw środkowych, zwłaszcza kieleckiego i lubelskiego, 
oraz wschodnich, gdy w zachodnich i południowych prawie nie wystąpiły. 
Siedzibę obierały sobie przeważnie w miastach powiatowych, korzystając 
z lokali szkoln̂ ĵ ch lub samorządoлvych; jako organizatorzy występowały 
głównie towarzystwa rolnicze i związki młodzieży.

Mimo dużej dowolności w doborże tematów i różnego poziomu ich w}’- 
głaszania oraz pretensjonalności nazwy tej instytucji nauczania należy 
przyznać, że wieś zdobywa nową i cenną, bo dłuższą i miejscową postać 
kursów. W dążeniu do ściślejszego krystalizowania istoty i metod pracy 
tego typu nauczania, postanowiono ostatnio zwrócić większą uwagę na 
rozwijanie samokształcenia przy pomocy czytania i opracowywania przez 
uczestników interesujących ich zagadnień.

N a u c z a n i e  n a  o d l e g ł o ś ć  jest wynikiem skojarzenia dążeń 
ludzi spragnionych wiedzy a rozrzuconych po rozległej prowincji z udosko­
naleniem metod obsługi odległego klijenta (korespondencja), jak rów-
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nież z ulepszeniami współczesnej techniki (radjo). Jedno i drugie musi się 
opierać o zaufanie do niewidocznej osoby nauczającej, które musiało już 
wcześniej powstać na innej drodze. Wten sposób dochodzimy do wnio­
sku, że zarówno metoda nauczania korespondencyjnego, jak i nauczania 
przez radjo muszą być poprzedzone przez inne sposoby nauczania lub od­
działywania. Później oba mogą z powodzeniem uzupełniać działalność 
i organizacyjną wszelkich instytucyj.

Korespondencyjne nauczanie przyszło do nas po dobrych wynikach na 
zachodzie Europy, a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych A. P., gdzie roz­
wija się od dłuższego czasu. W Polsce wystąpiło jako Kursy Rolnicze im. 
S. Staszyca w Warszawie (1925) i stopniowo doszło znacznych rozmiarów 
oraz poważnego oddziaływania, zwłaszcza z powodu zatrudniania dobrych 
wykładowców. W miarę rosnącej popularności i zgodnie z potrzebami róż • 
norodnych słuchaczki', wprowadzono zróżnicowanie poszczególnych kursów’ 
na działy, a pozatem jeszcze na stopnie, tak iż doszło do prowadzenia równo­
ległe kilkunastu kursów’. Podział idzie w kierunku uwzględnienia potrzeb 
początkujących uczestników, dalej coraz lepiej przygotowywanych^ wreszcie 
specjalnych, np. pewnej gałęzi hodowli, ogrodnictwa, gospodarstwa domo 
wego i t. p. Obok poszczególnych uczniów, których ilość ogólna dochodzi 
do paru tysięcy, wĵ ŝtępuje rówmież zbiorowe korzystanie z korespondencyj­
nego uczenia się grupek z kółek rolniczych, kół młodzieży i podobnych 
związków’. Dła osiągnięcia lepszego wyniku zachodzi też współpraca przy 
pomocy instruktorów’ i czasopism. Na zakończenie łmrsów odbywają się 
zjazdy (z egzaminami — dła chętnych) i wspólne wycieczki.

Obok tej instkducji dla rolników działają jeszcze inne nauczające dro­
gą korespondencyjną, przyczem obejmują zagadnienia kształcenia ogólnego 
i specjalnego, ale nierolniczego.

Wynalezienie radja pozw’olilo na dotarcie ze słowem mówionem do 
słuchacz}  ̂ w najodleglejszych zakątkach prowincjonalnych, zw’laszcza po 
wzmocnieniu zasięgu rozgłośni. Jak już w’spomniano, korzyść z tego środ­
ka nauczania może powstać dopiero po przj^gotow’aniu przez inne środki 
oświecenia. Dalej trzeba jeszcze zainteresowania i technicznego ŵ ŷposażenia 
Zapew’iie trudności techniczne i brak przygotowania (a pewnie i kryzys) 
spow’odowaly, że udział ŵ si wjmosił wśród abonentów’ radja tylko kilka­
naście tysięcjo Ten nikły udział rolników (około 5%) powodował, że władze 
Połskiego Radja dbały przedewszj^stkiem o abonentów miejskich.

Dla rolników^ zwłaszcza drobnych, są przewidziane umyśłne odczyty 
i całe cykłe, organizow’ane częściowo pod wpływem żądań słuchaczy. Dobre 
przyjęcie krótkoterminowych kursów specjalnych, jak: hodowlane, roślinne.
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spółdzielcze, spowodowały później urządzenie zespołu czterech cyklów wy' 
kładowych (1931/32), liczącego ogółem prawie osiem tj^godni, na tematy 
rolnicze, głównie techniczne i ekonomiczne. Był on wyshichany przeż zgórą 
siedemnaście tysięcy słuchaczy, którzy bjdi skupieni w zgórą sześciuset punk­
tach zawczasu ogłoszonych i udzielających objaśnień. Z liczb powyższych 
widać, że działalność radja potrafi objąć bardzo znaczne ilości słuchaczy.

Szczególnym czynnikiem, który poważnie odziaływuje na młodzież 
wiejską, jest s ł u ż b a  w o j s k o w a ,  obejmująca obowiązkowo przeważną 
część młodego pokolenia mężczyzn. Stałość i planowość szkolenia wojsko­
wego wzmaga niedocenianą wartość tego czynnika. Rola wojskowych jest 
u nas znaczną dlatego, że państwo polskie przez swoje położenie jest zmu­
szone do utrzymywania znacznej i sprężystej armji, co zkolei musi się zazna­
czać na całem życiu politycznem i społecznem. Zresztą wpływ}  ̂ wojska 
zaznaczają się wybitnie we wszystkich krajach rolniczych.

Już samo wciągnięcie indywidualistycznie myślącj^ch i działających 
młodych włościan w karby szeregów wojskowych ma duże znaczenie wycho­
wawcze, bo uświadamia siłę działania w zwartej zbiorowości. W przed 
wieństwie do stosunków zaborczych, jest to armja własna, a więc równo­
cześnie to poczucie siły zespala żołnierzy z własnem państwem. Odbywanie 
służby wojskowej w odległych okolicach państwa zawsze miało znaczenie 
dla rozszerzenia widnokręgu, a tembardziej teraz we własnej ojczyźnie. 
Należy też pamiętać, że liczny obecnie korpus podoficerski rekrutuje się 
przeważnie ze wsi; a jego uczestnicy po wyjściu z wojska będą też obejmo­
wać stanowiska na wsi (co już zachodzi) i będą wpływać na ukształtowanie 
się życia społecznego i gospodarczego. Jak widzimy, już sama pośrednia 
działalność wojska na wieś jest bardzo znaczną.

Wojsko działa też bezpośrednio, mianowicie przez nauczanie analfa­
betów, dokształcanie szeregowców i podoficerów podczas służby, stosowanie 
wykładów z dziedziny t. zw. nauki obywatelskiej, a wreszcie przez urządzanie 
przygodnych kursów rolniczych. Nauczanie w armji polskiej opiera się 
o podstawy ustawowe (1919), prz5'̂ czem przeprowadza się zasadę, że nie 
wolno wypuścić z wojska analfabety. Prowadzi to do kształcenia corocznie 
blisko stu tysięcy żołnierzy, a z tego osiąga się nauczenie czytania i pisania 
około czterdziestu tysięcy analfabetów służby czynnej. Wykłady rolnicze 
odbywają się naogół rzadko, a zachodzą o ile znajdzie się szczególnie przy­
chylny temu dowódca lub żołnierze przejawią chęć (a są możliwości) posła 
chania wykładów zawodowych. Dość dużo wiadomości ogólnych dają 
szkoły podoficerskie, a również należy pamiętać o częstem dokształcaniu 
się podoficerów zawodowych. Warto też wspomnieć o bibljotekach, świetli­
cach i domach żołnierskich, podtrzymujących dokształcenie się.
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Działanie organizacyj na wsi.

P r a c a  w e w n ą t r z  k ó ł e k  rolniczych, mimo bardzo różno­
rodnych okoliczności powstawania, ma jednak w siwym docobku wiele 
cech wspólnych, które po uogólnieniu mogą wyjaśnić istotne trudności za­
kładania i prowadzenia kółek, a te, rozważone w perspektywie czasu i to­
warzyszących zmian gospodarczych, społecznych i politycznych, dają 
wskazówki dd iprlzyszłega kształtowania się owj^h instytucyj.

Wszędizie prlzy zakładaniu kółek można byłO' ŝipotkać się z temi sa 
memi trudnoiściami: biernością zainteresowanych, albo i oiporem, który 
łączył się niekiedy nawet z niechęcią miejiscowych iprziedstawicieli władz 
oraz części inteligencji i osób przodujących. Sprzeciwy zaborców łat­
wo (zrozumieć, zresztą tera'z już ustały, ale dziwmym wydaje się opór inte­
ligencji; tymczasem jest to naturalny odmch wmbec utraty dotychczaiso- 
wego stanowiska z powodu powstania nowego ośrodka opinjodawczego 
i ivykonawczego. Opór tctn słabł, gdy nowa instytucja stopnioAvo zyskiwa­
ła nowych poważnych działaczy miejscowych i przj^chyłała opinję na 
swoją stronę. Bierność chłopów opierała się o ciemnotę, brak zaufania 
lub uprzedizenie do inicja'torówy to też wurtbść społeczna gnupki pierw- 
sz5"ch organizatorów zawsze dużo znaczyła ŵ rozwoju instytucji. Zaufa 
nie do duchowieństwa zaznaczyło się tu bardzo w^jraźnie. Dawne istnienie 
szkoły powszechnej, czytanie gazet lub obecność t. zw. ,.ludzi bywałych" 
Spuizyjało zawiązywaniu kółek.

Dallsze trudności polegały na poditrzymywaniu pilności członków 
i 4vzbudzeniu zainteresowania do ispraw omawianych, przynajmniej do 
czasu podania członkom całości dążeń inistytucji, bo to tylko mogło przy 
wiązać ich do niej. Wielkopolska przez dłtigie lata ^stosowała środki ubo­
czne, np. loterje różnych drobiazgów, MałopoUska posługiwała się sklepi­
kami, a w Kongresówce dostarczano wiadomości o sprawach społecz­
nych, jak nowin ze Ś4viata, zamierzeń rządu wobec poKskości. W ten spo­
sób przezwyciężano obojętność, lenistwo i sobkositwo, dotąd spokojnie 
panujące.

Po przejściu pierw’S'izego okresu idea pracy kółkow^ej zyskiwała so­
bie często szereg fanatycznych wprost zwolenników, którzy ją nieśli dalej 
Weźmy dla przykładu słowa, jakie wyraził np. J. Dłużka z pod Mińska 
Mazowieckiego; ,,Kółko rolnicze uświadomiło mnie, że żyć i pracować 
trzeba nietyłko dla siebie, lec'z i dla bliźnich, że taka właśnie praca jest 

.obowiązkiem każdego uczciwego i rozsądnego obywatela. Dzięki kółku 
rolniczemu polubiłem życie gromadzkie i tOAvarzyskie, tam to na poga­
wędkach pouczających spędziłem mile i pożytecznie widie chwil i dni ży­
cia. Gdyby nie kółko, czas ten marnowałbym zapewne na inne przyjemno-
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sei, m-oźe nawet iszkodliwe moralnie i rujnujące ma'terjailnie. Pokochałem 
wszełką pożytecizną ipracę, a lenistwo’ uważam ;za najgoirsze zło. Poprostu 
'kółko rolinicze pchnęHo mię do życia ispołecznego, a szczęgóllnie cenię dzia- 
łałrość zbiorową, pracę w 'stowarzyszeniach. To. też od wielu lat jestem, 
członkiem miejscowych stowarzyiszeń. Kółko rolnicze nauczyło mię, że nie 
samym Chlebem człowiek żyje, dlatego .jestem nie od dziś czytelnikiem 
piism i książek. Obecnie jestem przedpłatnikiem dzterecli pism. Posiadam 
(też uciułaną bibljotecizkę z kilkuset tomów różnej treści“ (B. 58).

Prowadzenie planowej pracy oświatowo-rolniczęj należało' w dal­
szym ciągu od nastawienia przodowników. Sama chęć 'uirzeczywistnienia 
suchego programu statutu nie wystarcza. Potrzeba było szczerego zajęcia 
się sprawami kółka, choć często wystarczało nawet tylko przychylne usto­
sunkowanie się czołowych łudzi miejscowych i jedynie w razie potrzeby 
popieranie poczynań kółka. Ze strony kółek zawsze dążono do współpracy 
z intełigencją. Naturałnie powinni byłi mieć zaufanie ogółu i być życzłi- 
wymi sprawie. Często dła ożywienia prac w kółku potrzeba było nagany 
i porównania z łepiej działającem kółkiem, a w razie poprawj^ czy wogółe 
przy rozpoczynaniu działałności, duże znaczenie miała publiczna pochwała.

Stąd rosła wielka roła obfitej korespondencji o działalności kółek do 
czasopism rolniczych w pierwszych latach oirganizo'wainia się w każdej 
dzielniej^ a chęć współzawodnictwa popychała do wysiłków. Duże znacze­
nie przypisują też wprowadzeniu do kółka (jeśli jego cizłonkowie nie nale­
żą równocześnie do właściwiszej dla tego organizacji) pewnych ożywiają­
cych czynników, jak zabaw, wycieozek, olrchodów. Oświecanie kobiet 
i Ілѵоггепіе dla nich specjalnych sekcyj zmnie,jszyło ich opór.

Posiadanie w swem gronie fachowców zapewniało porządne prowa­
dzenie prac rolniczych. Widzieliśmy to w Poznańiskiem, gd’zie (ziemianie 
sami gospodarowali z przygotowaniem i nmiejętnością, tO' też włościanie 
szybikoi i 'dokładnie przyswajali ich dorobek, w nieco słabszym stopniu by­
ło to' i w Kongresówce, natomiast izajęci „wielką polityką“ ziemianie ga- 
licjgscy, mając}'̂  zwykle prawnicze wykształcenie i licho gospodarujący 
przez nietęgich rządców, byli w tern bezużyteczni. Ziemianin z Poznań­
skiego i Kongresówki mógł wygłdsić skuteczną pogadankę, bo znał miej- 
scow e w arumki i potrzeby, mógł oprzeć się na swem doświadczenra, co sła­
bło z zastępowaniem działałności obywatelskiej przez instruktorską i na­
uczycielską.

Z dzielnicowych przeglądów widzieliśmy kolejność powstawania 
najrozmaitszych instytucyji, powołanych przez przygotowawcze prace kół­
ka rolnicizego. Nie'które z nich stały się najzupełniej 'samodzielnemi (mle­
czarnie) i górowały nad instytucją macierzystą, co spowodowało nawet 
głosy o zbędności kółek. Obroficy kółek żądają statutowego zagwaranto-
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wania v/pływów zarządu kółka czy towarzystwa powiatowego na działal­
ność owj-ch spółdzielni, ale narazie tego jeszcze niema i niewiadomo czy 
takie rozwiązanie byłoby korzystnem. Łączniość formalna kółka z innemi 
wytworzonemi przezeń instytucjami nie jest konieczna a tyłko potrzeb­
na, natomiast życiowa powinna być, chociażby dla uzgodnienia programu 
działania, dd czego wystarczy posiadanie nawzajem członków w zarzą­
dach. Podział instytucyj w Poznańskiem (spowodowany ostremi zakaza­
mi połicyjnemi), które tylko były we wzajemnem porozumieniu między 
sobą, okazał się w praktyce bardzo korzystnym. Widać to po całym 
kraju na rozwoju mleczarń, a na sklepach w Kongresówce i czę­
ściowo w Galicji. Brak środków w kółkach potrafią sobie wzajemnie za­
spokoić i odpowiednie współdziałanie (np. sklepik i kasa) złączone tylko 
przez osoby. Że postać działalności w kółkach ulegnie zmianie, to jest 
wielce prawdopodobne, ale tego nowego wytworu potrzeb życia społecznego 
samych chłopów niepodobna jeszcze przewidzieć.

Wyrabianie samodzielności w kółkach, a wogóle i zapału u poszcze­
gólnych jego przodowników z włościan, miało źródło w zjazdach powiato- 
w3'Ch i ogólnokrajowych oraz wycieczkach. Urządzanie zjazdów powiato­
wych w Poznańskiem nosiło cechy poważnej uroczystości, gdzie obok obrad 
organizacyjnych wygłaszano praktyczne odczyty, w czem zawsze jeden 
referat włościanina. Jeszcze większe znaczenie miały ogółnokrajowe zjazdy' 
delegatów coraz to w innej okolicy, np. dawne sejmiki spółdzielcze 
w Poznańskiem, lub zjazdy Rady Głównej T. K. R. w Galicji, gdzie działa­
cze z pobliża mogli wiziąć łłumniejszy udział w obradach (koszty), a zdo­
byty tam nastrój szerzyli dalej. Odzy:wają się żądania, by izwyczaj ten b̂ d 
przywrócony, bo stołeczne zjazdy są zhyi kosztowne i wywierają słabsze 
wrażenia. Osobista rozmowa z działaczami z inn ’̂̂ ĉh okolic na zjeździe lub 
rozmowa podczas wycieczki daje o wiele więcej, niż szerokie w}^wod\" dzia­
łacza lub drukowane opisy.

Po wojnie wiele rzeczy uległo zmianie. Działo się to pod wpływem 
poruszonych już przemian w doborze działacz}!' społecznj^ch, z powodu 
łatwości organizowania, a nawet możnaby powiedzieć pod urokiem jakichś 
złudnych nadziej, że organizacja sama pójdzie Ьзпе ją założ}"ć. Tak myśleli 
i instruktorowie i członkowie. Jeśli ludzi do kierownictwa b}do dos}"ć, to 
każda instjducja starała się robić możliwie dużo na swoją rękę, bez troski 
o inną; gdy ludzi b\do niewielu, to jedni i ci sami bjdi wszędzie, t}dko na 
innych stanowiskach, a przez to linja działania poszczególnej insHducji 
słabo się zaznaczała; dopiero później niedomagania zmuszały do uzgodnie­
nia działalności w jednjan wypadku, a pewnego rozdziału w drugim. Pracę 
utrudnia również powojenna „nerwowość“ ludzi fA. 14). Przy wznawianiu 
wielu śpiąc}"ch organizacyj wioskowych sprawa ustalenia linji i zakresu 
działania i uzgodnienia ich z innemi będzie jedną z najważniejszych.
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Naturalnem następstwem rozbudzonego ruchu organizacyjnego byio 
powoływanie do życia instytucyj, któreby ten ruch ogniskowały i rozwijały, 
mianowicie różnego rodzaju d o m y  d ś w i a t o w  o - s p o ł e c z n e. Naj­
silniej rozwinęły się one przed wojną w Galicji, gdzie miały swobodę organi­
zacyjną, oraz nieco skromniej już w Poznańskiem, a zwłaszcza słabo i w in- 
njmi kierunku w Kongresówce; reszta ziem polskich była bardziej upośle­
dzona i tam tę rolę pełniły osoby duchowne, najczęściej łącznie z wykonywa­
niem posług religijnych. Z tego względu silniej dotkniemy dorobku gali 
cyjskiego.

Gzyielnia Towarzystwu Szkoły Ludowej w dawnej Galicji stano­
wiła pewnego rodzaju dom ludowy, który zakładano wszędzie tam, 
gdzie odcz5dy poruszyły już nieco ludzi, gdzie znalazło się kilka osób chęt­
nych do organizacji. Jako organizatorowie dość częsio występowali inte­
ligencji miejscowi, lub z pobliskiego miasta, a we wszelkich odezwaniach 
się spotykamy najczęściej takie osoby jak: ksiądz, nauczyciel, poczmistrz, 
adwokat, akademicy i t. p., a wogóle polski żywioł urzędniczy odebrał tu 
bardzo poważną rolę. W późniejszych latach na terenie wsi spotykamy 
przeważnie miejscowych działaczy, którzy zdołali się stopniowo wyrobić 
i z całą znajomością potrzeb miejscowych, jakoteż i ogólnego znaczenia 
instytucji prowadzili je ku stałemu rozwojowi i pożytkowi.

Gdy szereg odczytów utorował już drogę do założenia stałej pla­
cówki, — zakładano ,,czytelnie“. Organizacja powiatowa T. S. L., przysy­
łała komplet bibljoteczny i kilka czasopism, ale lokal i koszta prowadzenia 
go powinny były iść na koszt miejscowy. Tak więc wieś zyskiwała stałe 
źródło, z którego szły książki, gazety i słowo mówione. Pozatem urzą­
dzano przedstawienia, obchody narodowe, kursy rolnicze i oświatowe i t. p., 
co zwj'kle zależało od zdolności, zainteresowań i ambicji osób kierujących. 
Stopniowo „czytelnia“ stawała się ośrodkiem życia wsi, na niekorzyść 
dotychczasowej karczmy, a często nawet obejmowała opuszczony pizez 
nią lokal.

To wszystko jednak nie wystarczało do zaspokojenia poruszonego już 
ogółu wiejskiego. Wielokrotnie odzywano się, że „samo czytanie nie wy­
starcza“, wobec czego zczasem powstawaj pomysły uruchomienia nowych 
działów pracy społeczno-gospodarczej, to też czytelnia była kuźnią, która 
przygotowywała grunt pod inne instytucje, o celach bardziej bliskich na 
codzienny użytek, t. j. gospodarczych. Zresztą jeden z wybitnych przy­
wódców tego ruchu tak to określa: ,,Rozumiałem, że Towarzystwo Szkoły 
Ludowej, dopóki go nie zluzują inne specjalne organizacje, winno być 
centralnem ogniskiem wielkiej pracy nad ludem zarówno oŚAviatowej jak 
i ogólna-narodowej i ekonomicznej“ (B. 248). A zatem dążono zwykle do 
założenia sklepu, który był dziełem kółka rolniczego, a więc z konieczności
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zakładano і kółko rolnicze. Zresztą czasem zakładano samo koko rolnicze 
bez sklepiku, mając na oku tylko oświecanie się w rolnictwie. Pozatem 
czytelnia powodowała również tworzenie spółdzielni kredytowych, zwanych 
naówczas ,,Kasami Raiffeisena“. Zarówno sklepy kółek rtolniczych jak 
i kasy Raiffeisena były niejednokrotnie wydatnie wspierane własnemi fun­
duszami czytelni. Drogą wspólnego działania czytelni i kółka rolniczego 
powoływano zwykle do życia straż pożarną.

Na terenach o ludności mieszanej, gdzie żywioł rusiński zmierzał do 
wchłonięcia ludności polskiej, tam tego rodzaju dom ludowy z czytelnią 
i bibljoteką grał rolę ostoi polskości a często udzielał lokalu dla pomiesz­
czenia szkoły polskiej. Nie należy jednak przypuszczać, by stosunki tych 
instytucji z ludnością rusińską były zawsze bojowe, — wyjątki wrogiego 
stosunku zależały od czasowego nastawienia przywódców jednej lub dru­
giej strony, ale niekiedy bywał tô  stosunek przyjazny, znajdujący swe 
uzasadnienie w tolerancyjnem nastawieniu prawdziwych oświatowców.

W czytelniach zmieniano pogląd włościan na Polskę i polskość, która 
w ich umysłach łączyła się nierozerwalnie z wspomnieniami pańszczyzny 
i poddaństwa. Liczne obchodj  ̂ rocznic narodowych na miejscu, połączone 
z budowaniem pomników po wsiach, uczestniczenie chłopów w zjazdach 
kościuszkowskim, mickiewiczow’̂ skim i grunwaldzkim były dowodem coraz 
większego zainteresowania się sprawami ogólno-narodowemi. Za tern szło 
zakładanie później specjaln^'ch organizacyj jak; „Sokół“, „Drużyny Barto­
szowe“, ,,Strzelec“, o czem dawniej nie można było pomj^śleć.

Jeśli nurt życia społecznego był dość silny, czytelnia istniała i rozwi­
jała się, prowadząc własne prace, lub dostrajając się do potrzeb pokrewnych 
instytucyj. Jeśli jednak myśląca część ludności nie znajdowała dostatecznej 
podniety w warunkach bieżącego życia gospodarczego albo w dążeniu 
o zachowanie stanu posiadania narodowego, a przodownicy nie byli dosta 
tecznie silni, — tam następowało załamanie się, to jest zastój i upadek. 
W wypadkach posiadania własnego budynku takie zakończenie zachodziło 
rzadko i czytelnia odżji^wała po pewnym czasie.

Największa trwałość czytelni zachodziła wówczas, gdy na miejscu 
wytworzyło się grono ludzi silnych i rozumiejących pożytek prowadzonej 
pracy. Coprawda nie była ona wówczas bardzo wytężona, a zwłaszcza 
błyskotliwa na zewnątrz, ale swoje zadanie spełniała. Jeśli ją prowadzili 
kierownicy mało związani z potrzebami miejscowemi, to w chwilach osła­
bienia ich energji, nieobecności, albo wręcz bezczynności, wszystko rozpra­
szało się, a bibljoteką ,,rozłaziła się po różnych kierownikach“. Czasem 
krytyka zazdrosnych zabijała niedość silną wolę pracujących. Wojna zni­
weczyła większość tych instytucyj, jak również często zacieśniała działal­
ność instytucyj wiejskich do swych granic, z pozostawieniem wsi samej 
sobie.
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Pozostaje nam rzucić okiem na skutki działalności czytelni T. S. L, 
w dawnej Galicji. Przedewszystkiem chłopów całej Galicji pozyskano dla 
sprawy polskiej, zaś na wschodzie uratowano bardzo znaczną część chłopów 
polskich od zniszczenia. Pod względem gospodarczym zrobiono wiele przez 
pomoc w zakładaniu kółek rolniczj^ch, sklepików i kas spółdzielczych. 
Istniał też i odwrotny bieg, t. j. zakładanie czytelni przez inne instytucje. 
Następstwem współpracy inteligencji ze wsią było powstanie nowych wię- 
ZÖW społecznj-ch, tak cennych i koniecznych w naszym kraju. Potęgowały 
to następstwa działalności organizacyjnej w łonie samej wsi: nowopowstałe 
instytucje współpracowały między sobą, wytwarzając coraz większą sprę­
żystość życia wsi (B. 239̂  J. Steiiga). Rzecz prosta, że odbijało się to zkolei 
na polepszeniu stanu gospodarczego, dając możność podniesienia stopy 
żj^ciowej. I rzeczywiście szereg głosów wskazuje na podniesienie kultury 
mieszkaniowej i osobistej. Łącznie z rozbudzeniem ruchu kulturalnego, roz­
szerzano godziwe rozrywki, co dawniej było rzadkością

Domy ludowe T. S. L. nietyłko wyparły karczmy, ale i poważnie 
zmniejszyły pijaństwo, w wielu wypadkach doszczętnie otrzeźwiły wieś. 
Warto też podkreślić, że posiadanie własnego domu, dość często bogatej 
bibljoteki, — zapewniały trwałość dalszego oddzialyAvania w tymże kie­
runku. Było bowiem jednem z głównych dążenie kierOAvników T. .S. L. do 
trwałego prowadzenia raz rozpoczętej pracy, co miało duże znaczenie wy­
chowawcze.

Inne instytucje ogniskujące silniej życie społeczne ludności wio­
sek przji^padają na pozostałe zabory. Ze względu na ograniczenia w zrze­
szaniu się, musiały mieć o wiele niniejsze pole do działania, a więc i oddzia­
ływanie ich było skromniejsze.

Zabór pruski opierał działalność oświatową przedewszystkiem o ducho­
wieństwo, a względna niezależność dziedziny religijnej (wyjąwszy okres 
,,kulturkampfu“) powodowała również zrzeszanie się w organizacjach kato­
lickich. Gdy po zamknięciu Towarzystwa Oświaty Ludowej (1872-78) 
nie było już możności nauczania szkolnego, to późniejsze Towarzystwo 
Czytelń Ludowych prowadziło już tylko bibljoteki i czytelnie. Mieściły się 
one zazwyczaj w ,,domu katolickim“. Bibljoteki miały charakter niemal 
publicznych, zaś czytelnie były jedynie dla członków, ale poza czytaniem 
nic prawie nie mogły organizować. Dopiero na parę łat przed wojną zaczęto 
urządzać kursy oświatowe. Skromnym odpowiednikiem domu ludowego 
był więc ,,dom katolicki“, gdyż służył on za miejsce zbierania się po nabo­
żeństwie dla zabrania nowych gazet, wymiany książek z bibljoteki paraf- 
jalnej lub Towarzystwa Czytelń Ludowych, a pozatem odbywały tam swe 
zebrania kółka religijne, zrzeszenia śpiewackie, kółka rolnicze i t. p.

W, Bronikowski, Drogi postępu. IS
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W Kongresówce, gdzie organizowanie się społeczeństwa było jeszcze 
bardziej utrudnione, a przez to silniej opóźnione, sprawy przybierały zupeł­
nie inny obrót. Musiano tam skupiać pracę oświatowo-społeczną przy 
innych instytucjach, któremi były najczęściej ochotnicze straże pożarne, 
a pozatem kasy oszczędnościowo-pożyczkowe, sklepy i mleczarnie spół­
dzielcze, towarzystwa dobroczynności, kółka rołnicze i t. p. Rzecz prosta, 
że tego rodzaju instytucje nie mogty prowadzić pracy stałej, gdyż była ona 
tylko dodatkową, a więc była mniej wydatną. O regularnej czytelni czaso­
pism z wspólnem czytaniem tychże na wsi nie mogło być mowy, czasem 
prowadzono bibljoteczkę, a przeważnie praca oświatowa sprowadzała się 
do urządzania przedstawień teatralnych. Używano do tego głównie remiz 
strażackich, posiadających przeważnie tylko halę do przechowywania na­
rzędzi, a rzadko jakiś pokoik do mniejszych zebrań czy nawet przygotowania 
prób. Jak widzimy, prace powyższe mogły wyrabiać tylko we współdziałaniu 
szereg jednostek, łecz nie mogły prowadzić spokojnej pracy oświatowej, 
a nawet w tern co zrobiły -— obejmowały wąskie kręgi uczestników. Po 
wojnie ruchliwsze ośrodki wykształciły się na prawdziwe domy ludowe.

Istniały w Kongresówce również bibljoteczki parafjalne, ale te obej­
mowały tylko nieliczne jednostki z młodzieży. Zresztą istniały przeważnie 
dorywczo, dobór książek bywał ograniczony, to też pożytek mógł być tylko 
przez samokształcenie i to niewielki.

Domy ludowe po wojnie rozwinęły się nadzwyczaj siłnie, docho­
dząc do blisko dwu tysięcy (w czem cząstka miejskich) w całym kraju. 
Wynik ten bjd spowodowany przez swobodę organizowania się oraz przez 
potrzebę miejsca zbierania się dla licznie powstających organizacyj społecz­
nych po wsiach, które nie miały odpowiednich lokali dla swych prac. Na­
tomiast co do typu, urządzenia, podstaw prawnych i organizacyjnych istnieje 
tu ogromna różnorodność, i to od zupełnie wykończonej  ̂ żywotnej insty­
tucji aż do tymczasowej remizy strażackiej, gdzie odbywają się przygodne 
zebrania wiejskie. Stan ten dopiero podlega badaniu, co może przyczyni 
się do celowego uregulowania typu domu ludowego, jako instytucji spo­
łecznej, a zkolei do dalszego rozwoju.

Jako wynik dorobku w dziedzinie skupiania życia społecznego, ostat 
nio zyskuje na siłę rozpowszechnianie nowej formy domu ludowego. Jest 
to tak zwany ,,dom społeczny“, którego zadaniem ma być skupianie życia 
zbioi owego całej wsi ze wszystkich jego dziedzin. Według dążeń orga­
nizatorów znaleźć w nim winny pomieszczenie kółka rolnicze, spółdzielnie 
spożywcze i лvytwórcze, straże pożarne, związki młodzieży, to znaczy wszy­
stkie zrzeszenie zmierzające do podniesienia wsi pod względem ideowym 
i materjalnym (B. 239). Zwolennicy tego pomysłu domu ludowego na wsi 
i w małych miasteczkach stwierdzają, że stykanie się jednostek na terenie
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w-spolnej placówki, pracujących w różnych dziedzinach, lecz dla wspólnego 
■celu, to jest dźwignięcia na wyżyny wsi polskiej, korzystanie oddziaływa 
na stosunki organizacyjne. Uważają dalej, że pod wpływem zbliżenia i po­
znania wzajemnego pracowników — rozwiewa się wiele uprzedzeń i nieuf ­
ności. będących nieraz przeszkodą w pracy zbiorowej.

W ostatnich latach usilnie rozwija się myśl tworzenia zespołów mło 
dzieży na podstawie uczestniczenia w pracach i rozrywkach ,,świetlicy'‘; 
będącej rodzajem klubu towarzyskiego (B. 179). Jest to niejako chęć prze­
niesienia na wieś udatnych prób z terenu miejskiego, gdzie ludzie są silnie 
związani w specjalne organizacje, a do domu ludowego idą niemal wyłącz­
nie dla rozrywki. Na wsi ma jednak zupełnie inną rolę mianowicie ma wcią­
gać i urabiać nowych kandydatów do pracy w zrzeszeniu, a w ten sposób 
głównie pomagać w zasilaniu szeregów związkowych przj^gotowanymi już 
nieco członkami.



XVIII. ZAWODOWE SZKOLENIE WŁOŚCIAN.

Rozwój niższych szkół rolniczych.

Kształcenie włościan w niższych szkołach rolniczych idzie w dwu kie­
runkach: zawodowj^ni i obywatelskim, wyrabiając pewnego rodzaju w y­
bór (elitę) gospodarzy, którzy mają przodować później wśród otoczenia. 
Będziemj  ̂zatem mówić o wychowankach niższych szkół rolniczych, głównie 
jako różnego rodzaju działaczach (choćby tylko przez przykład) między 
drobnymi gospodarzami.

P o g l ą d y  na  s z k o l e n i e  d r o b n y c h  r o l n i k ó w  w kie­
runku zawodowym wyrabiały się na zachodzie Europy (głównie w Niem­
czech) w drugiej połowie XIX wieku (B. 173). W tym czasie włościanie pol­
scy nie byli przjrgotowani do korzystania ze szkolnej nauki rolniczej, to też 
społeczeństwo niewiele się tą sprawą zajmowało. Wprawdzie założono wte­
dy na ziemiach polskich kilka niższych szkół rolniczych, gdzie mówiło się 
w programie również o nauczaniu w nich włościan, ale właściwie były to 
tylko szkoły ofiejalistÓAv dworskich. Część z nich szła później również na 
instiuktorów. Nawet umyślnie dla kształcenia drobnych rolników założona 
szkoła w Brzozowej pod Sobieszynem, wbrew życzeniom fundatora, nie speł­
niała tego przeznaczenia. Zbyt bliski odstęp od uwłaszczenia i słabe przygo­
towanie do zrozumienia korzyści z nauki rolniczej (i niewłaściwe urządze­
nie tych, co miały być też dla włościan) w zaborze austrjackim i rosyjskim 
oraz germanizасуjne założenia w zaborze pruskim uniemożliwiły w zeszłym 
wieku dostęp włościan do szkół rolniczych. To też współczesne kształcenie 
drobnych rolników polskich jest dorobkiem dopiero bieżącego wieku; nic 
więc dziwnego, że jest jeszcze młode i nieustalone.

Stosunki ówczesne w zaborze pruskim b^dy w fazie najsilniejszej ger­
manizacji, to też nie mogło bĵ ć mowy o samodzielnej polskiej szkole rolni­
czej, — przecież do niemieckich szkół rolniczych niechętnie przyjmowano 
Polaków, a więc tam oświatowa działalność wśród rolników polskich mu­
siała być wyłącznie pozaszkolna. W Małopolsce żywsze i cz5mniejsze umy­
sły były wtedy zajęte walką polityczną, to też mimo uświadomienia sobie 
potrzeby specjalnych szkół dla drobnj^ch rolników, działalności w tym dzia­
le dość długo nie przejawiano. Kongresówka miała największe konieczno-
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ści dopądzania postępu kultury ogólnej i rolniczej, ale możliwości dla pracy 
kulturalnej były znikome. Władze rosyjskie nie pozwalały na działalność 
społeczno-oświatową i organiziacyjno-rolniczą, a i społeczeństwo nie odczu­
wało potrzeb czasu i raczej biernie odnosiło się do nowych prądów.

Wśród takich warunków powstał w 1900 roku ,,Pszczelin“ w Brwino­
wie pod Warszawą (a w 1905 r. Kruszynek pod Włocławkiem), nowy typ 
uczelni dla drobnych rolników, mianowicie (stopniowo wykształcone) 
„11-miesięczne kursy rolnicze“. Inicjatorem powstania Pszczelina byl 
M. Malinowski, a właściwą twórczynią tego typu Jadwiga Dziubińska. 
Ponieważ sprawy kształcenia włościan były obojętne dla większości ówcze­
snego społeczeństwa, przeto tyłko nieliczny jego odłam okazywał poparcie 
temu ruchowi, a naśladownictwo przejawiło się dopiero po około dziesięciu 
latach, tuż przed wojną światową. W kilka lat po Pszczelinie założono zi­
mowe kursy rołnicze w Nałęczowie (1907), ale te również miały mało naśla- 
4I0WCÓW (B. 8).

Połska szkoła rolnicza dla włościan, czyli t. zw. „ t yp p s z c z e 1 i ń- 
s к i“, powstała ze zlania się dwu prądów w oddziaływaniu na ucznia: wycho ­
wania go na pełnego obywatela kraju oraz dokształcenia na dobrego rołnika. 
W pierwszej dziedzinie wzorowano- się na działalności szwedzkich i duń­
skich uniwersytetów ludowych, w drugiej częściowo na doświadczeniach 
czeskich szkół rolniczych, a zarówno jedno jak i drugie zostało przystoso­
wane do właściwości polskich stosunków ówczesnj^h w Kongresówce. 
Na uwagę zasługuje posiadanie przez szkołę gospodarstwa rolnego, w którem 
uczniowie są zatrudniani, oraz internatu o dużej wartości wychowawczej.

Zobaczymy teraz jak wyglądają poglądy organizatorów tych szkół na 
ich cele. J. Dziubińska pisze: ,,Istota demokratyzacji narodu leży nie w pra­
wodawstwie, lecz przedewszystkiem w wychowaniu mas ludowych. Wy­
chowanie to daje szkoła, która potrafi wydobyć z duszy ludu istotne warto­
ści i rozwinąć je wszechstronnie. Nasze szkoły rołnicze, mające na celu 
zarówo przygotowanie fachowe młodzieży, jak i urabianie mocy charakteru 
i budzenie szłachetnych uczuć, kierowane przez ludzi o wysokiej kulturze 
duchowej, powinny stać się kuźnią przygotowującą Odrodzenie Polski, 
przez odrodzenie z ducha młodego pokolenia“ (B. 232 z 1925). Inny współ­
twórca tego typu szkół, Stanisław Dobrowolski, ujął swój pogląd w takie 
słowa: ,,Wolność Polski da się osiągnąć realnie tylko przez wychowanie lu­
du dla narodu. Do tego pierwszynf" stopniem — wychowanie wychowaw­
ców“ (B. 268 z 1923). Po pewnem już doświadczeniu, rozwinął później swe 
myśli o niższej szkole rolniczej, stawiając bardzo silny nacisk na kształ­
cenie przedewszystkiem obywatela gromady wiejskiej, pewnego rodzaju in­
teligenta wiejskiego, któryby później był wyrazicielem idei, szerzył ją i w jej 
kierunku działał zawodowo. Należy dodać, że ten pogląd ma wielu zwolen
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ników, a znajduje uzasadnienie w ogromn^nn rozwoju gospodarczym Da* 
nji, kształcącej swych synów przeważnie w niezawodowych uniwersytetach 
ludowych.

Szkoła pszczelińska skierowała swą działalność na urabianie społecz­
nika przedewszystkiem. Szkolenie w technice rolnej nie stało zbyt wysoko.. 
gd3'ż gospodarstwo (i szkoła) było źle w\'posażone, brakowało wyrobionej 
metodyki nauczania, a i nauczyciele czasem nie dopisywali. Jedynie pszczel- 
nictwo i ogrodnictwo stało tam zawsze dobrze (B. 1). Organizatorzy Pszcze- 
lina postawili sobie jako cel; „założenie rocznych prakt^ ĉznj ĉh kursów 
ogrodniczo-pszczelniczych“ dla tych synów włościańskich o których będzie- 
wiadomem, iż na własnych gospodarstwach osiądą“. W wj^konaniu tego 
zaszły jednak zmiany, którj^ch wymagały ówczesne stosunki polityczne, mia­
nowicie położenie silnego nacisku na uświadomienie narodowe wychowan­
ków, obznajmienie ich z potrzebami kulturalnemi i gospodarczemi wsi,, 
wreszcie wpojenie przekonania o konieczności działania wśród włościan w 
tym kierunku. Była to więc kuźnia ideowa, w której szerzono zapał do pracy 
społecznej, znajomość metod oddziatywania w celu budzenia innych do tej 
pracj  ̂ a zwłaszcza utwierdzano w uczuciach niezadowolenia z istniejącego 
stanu politycznego i ucisku narodowego. Tak więc pszczeliniacy częściowo 
tylko bjdi nastawieni na spokojną i postępową pracę na własnym zagonie, 
a pozatem stawali się zarzewiem do pobudzania innych do takiej pracy.

Ponieważ wspomniany typ psżczeliński był uważany za zbyt długi 
i kosztowny, przeto wkrótce próbowano stosować i n n e  t y p y  s z k ó ł ,  
w celu rozwiązania szkolnego oświecania drobn^xh rolników. Zaintereso­
wanie skupiło się głównie na zimowych szkołach niemieckich, czeskie bo­
wiem były podobne do galicyjskich, a wartość tych dla włościan bjda bardzo 
mała. Bardziej wnikliwi znawcy podkreślali jednak konieczność jprób w do­
stosowywaniu obcych wzorów na polskim gruncie, gdyż ,,swoisty charakter 
naszego ludu, jego kultura i potrzeby, tak gospodarcze jak i kulturalne, na 
szej wsi, wymagają uwzględnienia jego odrębności i nasze szkoły rolnicze 
muszą mieć inny typ, niż sąsiednie czeskie i niemieckie“ (J. Neuman).

Zobaczmy więc jak brzmią zadania znan^'ch dwuzimowych szkół 
rolniczych niemieckich: a) utrwalić i rozszerzj^ć u młodzieży włościańskiej, 
która ukończyła przeważnie tylko ludową szkołę powszechną albo uzupeł­
niającą, nabędę w tych uczelniach wiadomości; b) zapoznać uczniów teore­
tycznie i praktycznie ze środkami, które koniecznie przestrzegać powinny 
gospodarstwa włościańskie w dziedzinie rolniczo-organizacyjnej, celem 
podniesienia stanu włościańskiego oraz produkcji i siły podatkowej kraju*' 
— pisze W. Nalaskowski (B. 268 z 1922).
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Niema tu więc mowy o wychowaniu, a nacisk kładzie się tylko na 
rozwinięcie dotychczasowych wiadomości ogólnych i pomoc w ulepszaniu 
gospodarstwa. Polskie próby zastosowania tych wzorów poszły w kierunku 
skrócenia kursu do jednej zimy, ale z istnieniem internatowego wychowania 
(Nałęczów, Sokołówek), lub bez niego (Pilzno i Gródek J.) Nie osiągnięto 
jednak takich wyników, by zachęcały do rozwijania tego typu, a wreszcie 
trzymał się on raczej jako konieczność, wynikająca z usiłowań pewnych 
ludzi i możliwości zdobywania środków tylko na taki zakres.

Po wznowieniu niepodległego Państwa Polskiego sprawa szkolnictwa 
rolniczego dla włościan wypłynęła zaraz i znalazła załatwienie w postaci 
umyślnej ustawy sejmowej z 9 lipca 1920 roku. Artykuł I tej ustawy mó­
wi, że ,,Ludowe szkoły rolnicze mają na celu przygotowanie zawodowe sa­
modzielnych gospodarzy rolnych i gospodyń oraz świadomych swoich obo­
wiązków obywateli kraju“, a ogłoszone później ich programy (B. 213) pro­
wadzą drogą przedwojennej praktyki pszczelińskiej. Jeśli spojrzeć jednak 
na ilość i rozmiary zawartych tam zagadnień, to staje się oczywistem, że 
w niespełna rok można podać tylko zarys tego materjału i wyrabiać w ucz­
niach zapał do uzupełnienia reszty samodzielnie. Były zabór pruski zatrzy­
mał ustrój męskich szkół dwuzimowych (z drobnemi wyjątkami), który do 
pewnego stopnia stanął poza ramami powyższej ustawy, i miał wykazać 
swą życiową wartość wśród zmienionych warunków państwowych.

Nie bacząc na zmiany spowodowane przez odzyskanie własnego pań­
stwa, utrwalono przez ustawę przedwojenne tendencje szkół rolniczych. 
Tymczasem życie odbiegło nieco od upragnionych form i punkt ciężkości 
wielu szkół przechyliło w kierunku nauczania techniki i organizacji rol­
niczej a mniej wychowania obywatelskiego. Ponieważ bieg pracy w szko­
łach jedenastomiesięcznych, a zwłaszcza jej wynik, nie zadowalał ludzi zaj­
mujących się temi szkołami, przeto próbowano zmiany długości kursu, 
programu wykładów oraz sposobu ich podawania uczniom. . Zwłaszcza cie­
kawe i obiecujące są wyniki ze szkołą o dwu zimach nauki, połączonej ze 
ścisłem wykorzystaniem przerwy między niemi pod kierunkiem i kontrolą 
szkoły.

Wspomniana ustawa dała pobudkę do silnego organizowania nowych 
szkół rolniczych, zwłaszcza przez sejmiki powiatowe. Od dwudziestu paru 
szkół z przed wojny (pomijając obce), ilość szkół doszła w ostatnich latach 
niemal do stu czterdziestu, w czem trzecią część stanowiły żeńskie. Obok pla­
nowo zaopatrzonych województw zachodnich, gdzie szkolnictwem rolni- 
czem opiekują się izby rolnicze, dużo szkół posiadają wmjewództwa środko­
we (choć nieregularnie), stosunkowo dużo wschodnie, a najsłabiej są zao­
patrzone województwa południowe.
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Nauczanie w szkołach rolniczych.

Do ważniejszych spraw należą tu niewątpliwie r o z m i a r y  i t o k  
n a u c z a n i a ,  czyli, ilu rolników szkoły potrafią przepuścić przez swoje 
ręce, a pozatein czego nauczą swych wychowanków. W tem miejscu musimy 
sięgnąć do statystyki i powtórzyć dość już popularne obliczenie. Otóż przy 
istnieniu około 3.000.000 drobnych gospodarstw zachodzi co roku obejmo­
wanie około 100.000 gospodarstw przez nowe pary małżeńskie, dla których 
przeszkolenia (200.000 osób) trzebaby mieć około 5.000 szkół lub kursów. 
Ostatnie lata dostarczały przeciętnie po blisko 5.000 kończących uczniów 
i’uczenie, czyli mogły zaspokoić zaledwie 2,570 tych potrzeb, a nawet w razie 
wprowadzenia pełnej ilości przewidzianych ludowych szkół rolniczych (po 
dwie w powiecie), ■— zaspokojenie sięgnęłoby najwyżej do 10°/o; pomijamy 
tu ustosunkowanie ilości przeszkolonych chłopców i dziewcząit. Zatem 
szkoły te nie potrafią spełnić tak postawionego zadania, należy więc szukać 
innego rozwiązania. Interesujący się tem zagadnieniem najczęściej znajdują 
rozwiązanie w projektowaniu kształcenia w szkołach przedewszystkiem 
działaczy społecznych, a dopiero na drugim planie praktyków-wytwórców. 
Pomysł ten przewiduje takie przygotowanie wychowanków, by byli prz}̂ - 
kładem i zarzewiem dla postępowego gospodarowania wśród ogółu, a sam 
ogół miałby bjx dokształconym przy pomocy zawodowej oświaty 
pozaszkolnej.

Program nauczania przedmiotów kształtowa! się przed wojną w mia­
rę zdobywanych doświadczeń, przyczem kładziono silny nacisk na przed­
mioty ogólne, gdyż nauczanie rolnictwa polegało głównie na uzupełnianiu 
robót praktycznj^ch. Mówiliśmy już o odbiciu tego w powojennym progra­
mie nauczania. W ostatnich latach przechylano się coraz silniej do przed­
miotów zawodowcach oraz silniej uwzględniano stronę ekonomiczną. Dawne 
nauczanie tylko w części było dostosowane do okolicy w której znajdowała 
się szkoła, gdyż uczniowie pochodzili z bardzo różnych stron, to też trzeba 
było szerzej rozwijać ogólne zasady; zmieniło się to dopiero po wojnie dla 
przeważającej ilości uczniów z pobliża. Ponieważ jednak tradycje poszcze- 
gólncxh szkół starszych lub nauczycieli z nich ciągle grały poważną rolę, 
bo fale uczniów zewsząd i stale były nadsyłane do pewnych z nich, przeto 
szkoły takie były niejako zmuszane do uwzględniania warunków pracy i dal­
szych okolic. Ograniczenie się do granic powiatu wtedy nie dało się utrzy­
mać.

Dobry tok nauczania AV3nnaga, aby szkoła posiadała odpowiedni per­
sonel nauczycielski, gd5̂ ż ten wytwarza atmosferę, urządza szkołę wewnętrz­
nie i przeprowadza plan nauczania. Było to i jest szczególnie ważne w trak­
cie urabiania się dopiero*typu szkoły, czego właśnie jesteśmy świadkami.
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Skład nauczycieli, ich przygotowanie i nastawienie zmieniało się w znacz­
nym stopniu i jeszcze nie jest ustalone. Pierwsze szkoły miaty z jednej stro­
ny entuzjastów-społeczników, a z drugiej praktyków, do którj^ch zczasem 
przybywali nieliczni pedagodzy; dopiero wobec liczniejszego zakładania 
szkół zaczął dopływać mniej rozbieżny materjał nauczycielski, ale coraz 
częściej przybywali ludzie teoretycznie wykształceni, lecz praktycznie mało 
wyrobieni i stanowiący mniejszą wartość. Warto zaznaczyć częstą niezna­
jomość stanu i potrzeb drobnych gospodarstw (z braku wykładów w wj ź̂- 
szj-ch uczelniach), co dopiero zczasem praktycznie uzupełniano. Poziom 
wykształcenia obejmował w 1930 roku 35°/o ludzi z wyższemi szkołami, 5l7o 

średniemi i 14°/o z niższemi.
Warto jeszcze dotknąć właściwego nastroju szkoły, to jest stosunku 

nauczycieli do uczniów i do rolników okolicznych. Liczne obserwacje 
stwierdzają nierównomierne obsyłanie szkół rolniczych przez uczniów, i to 
niekiedy nawet dobrze uposażone szkoły stoją pustkami, gdy inne mają 
stale pełny komplet lub nadmiar. Działa tu głównie opinja, zdawna utarta 
i podtrzymywana zjazdami byłych uczniów, co ma źródło w tern, że ucznio­
wie byli dobrze traktowani przez nauczycieli, a korzyści wyniesione ze szko 
ły dobrze im się zapisały w pamięci. Jest to następstwo właściwego wycho­
wania młodego rolnika, żądane przez J. Dziubińską. Szkoły o szczególnie 
dobrze postawionej technice i organizacji również przyciągały uczniów, ale 
zaraz musimy dodać, że wychowankowie ich przeważnie nie wracali na 
swoje gospodarstwa, lecz szli na posady zarobkowe stosownie do tej, pe­
wnego rodzaju, specjalności w danej szkole dobrze rozwiniętej. Najgorzej 
przedstawiały się wyniki szkół zastępujących wychowawstwo rygorem; 
stwarzało to wśród uczniów pozory lojalności, ale naprawdę powodow^ało 
niedbałe wykonanie zleceń nauczycielskich i dążność do wykręcania się od 
obowiązków.

Celowość praktycznego nauczania wymaga aby w y p o s a ż e n i e  
s z k ó ł  było odpowiednio dobrane. Wszystkie szkoły rolnicze Kongresówki 
były odrazu umieszczane na gospodarstwach, by zapewnić nauczycielom 
łączność z praktyką (a zkolei i zaopatrzenie w żywność) oraz dać uczniom 
przykład poprawnego wykonywania robót. Już przĵ  pokazywaniu upraw 
lub w celu przenoszenia spostrzeżeń i doświadczeń szkolnych na okolicę 
trzeba było, by grunty były podobne do okolicznych. Taksamo dobrze poło­
żone szkoły chętniej były odwiedzane przez rolników przy różnych spo­
sobnościach.

Zaopatrzenie szkoły w ziemię, budynki i inwentarze dokonywano 
z punktu Avidzenia stworzenia wzorowego gospodarstwa rolnego do kształ­
cenia na niem uczniów i dla naśladowania przez okolicę, bądź w celu zabez­
pieczenia w szkole środków do utrzymania lub wygody w nauczaniu. Cały
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szereg szkół przesadził tu w niepraktycznej wystawności, ale z braku fun­
duszów zachodziły też w innych duże opuszczenia w urządzeniu gospodar­
stwa. Jedne i drugie źle działały na uczniów, gdyż albo nabierali przyzw}’̂- 
czajenia do wystawności, a w razie zaniedbania szkolnego, znając z domu 
lepsze urządzenia, nabierali lekceważenia dla całości szkoły i jej nauki. 
Niedostosowanie sposobów gospodarowania do potrzeb miejscowych znie 
chęcało znowu rolników okolicznych.

Po okresie prowadzenia gospodarstw szkolnych jako doświadczalno- 
pokazowych, ostatnio przeważa dążenie do organizowania ich dla możli­
wie najlepszego wyzyskania warunków okolicy. W budynkach zaś i icii 
urządzeniach naogół dążą do takich, które byłyby tylko poprawneini i da­
łyby się naśladować w gospodarstwach uczniów, a odchylenia idą w kie­
runku uwzględnienia konieczności wynikających z obecności kilkudziesię­
ciu uczniów i celów nauczania. Bezpośrednie przenoszenie wzorów ze szko­
ły jest dość trudne, gdyż gospodarstwa szkolne są zazwyczaj większe od 
przeważających po kraju.

Najistotniejszą wartością z działania szkół na rzecz postępu są 
u c z n i o w i e .  Dla zorjentowania się w tym materiale zobaczymy prze- 
dewszystkiem kto szedł do szkół rolniczych i po co. Pod względem ducho­
wym przed wojną były to zazwyczaj jednostki rozbudzone już do samo­
dzielnego mj^ślenia, dość często postanowienie o pójściu do szkoły i samo 
pójście dokonywało się przy silnym sprzeciwie rodziców, bo o wypadkach 
posyłania syna czy córki bez woli tychże trudno pomyśleć. Taki element 
zazwyczaj znał już stosunki swej okolicy, rozumiał się na rolnictwie, a zwy­
kle pragnął rozwinąć swój światopogląd przez ogarnięcie możliwie szero­
kich dziedzin dostępnej mu wiedzy. Nowsze czasy, zwłaszcza po zagęszcze­
niu sieci szkół rolniczych w ostatnich latach, wniosły zupełnie inne czynni­
ki przy doborze materjału uczniowskiego. Zaczęło przeważać nęcenie chęt­
nych i mniej chętnych przy pomocy stypendjów, byle zapełnić klasy efek­
townie wybudowanej szkoł}^ a w niektórych okolicach gminy miały wprost 
obowiązek dostarczyć co roku po kilku uczniów do swej szkoły powiato 
wej. Rzecz prosta, że taki materjał zasadniczo' nie może b}’:ć stawiany 
na równi z chętnym i rozumnym, chyba, że podczas pobytu w szkole wjdo- 
niły się zeń na wierzch jednostki spokojne i poważne, a tylko przedtem nie­
jako przytłumione, które szkoła potrafiła żywić.

Przechodząc do zainteresowań uczniów, musimy podkreślić, że 
uwzględniamy tylko opinje jednostek czjmnych, to jest chcących skorzystać 
z dobrodziejstw szkoły, gdyż tylko opinje takich zostały utrwalone w po­
staci drukoAvanej. Idąc do szkoły, przeważnie nie zdawali sobie spra­
wy z tego co szkoła ma im dać, a raczej spodziewali się wiele i wszystkiego, 
bo do niej pchało ich więcej uczucie niż rozum. Zwłaszcza nauki ogólne
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traktujące о kraju, żywe wobec odzyskiwania niepodległości i entuzjastycz­
nego zwykle nastawienia nauczycielstwa, silnie icli pociągały. Przedmioty 
ściśle rolnicze u starszych cieszyły się dużem uznaniem, gdyż przedtem 
poznali wartość znajomości gospodarowania.

Go do sfer, z jakich pochodzi większość uczniów, to tu zdecydowanie 
przeważają bogatsze gospodarstwa, na co mamy świadectwo długoletnich 
kierowników szkół rolnicz3̂ ch. Powodem tego była z jednej strony zdolność 
pokrycia kosztów szkolnych, a z drugiej ambicje do kształcenia się na go­
spodarstwo swoje lub obce, albo w innym celu. Poważny też odsetek sta­
nowią bezrolni, kształcący się dla posady.

Bardzo charakterystyczne są uwagi wychowanków o sobie podcz-as. 
pobytu w szkole. Rzecz prosta mamy tylko głosy uczniów zadowolonych 
ze szkoły, gdyż niechętni i bierni nic nie pisali. Głosy te są entuzjastyczne,, 
ale mało rzeczowe. Obok przewidywania dużych korzyści, na pierwszy plan 
wybija się spotęgowane poczucie łączności, mające bezpośrednie źródło 
w masowem wykonywaniu wszelkich prac, jednolitości strojii, mieszkania 
i jedzenia, a zwłaszcza serdeczna atmosfera większości szkół, wytwarzana 
przez nauczycielstwo. Że szkoły rolnicze potrafią wytworzyć i utrzymać 
nastrój zgrania i pewności siebie u wychowanków — to jest powszechnie 
znane, a sami uczniowie o tem wspominają, że szkoła bardzo usilnie żabie 
gała o wpojenie zasad punktualności, grzeczności, sumienności i cierpliwości, 
a pozatem poczucia łączności i zgody. Owoce tego wyraża nam chociażby 
odezwanie się jednego z Popowiaków; „Cieszy nas, że już pójdziemy inną 
drogą niż nasi ojcowie i nie damy się rozbijać na drobne obozy, ale zwartą 
gromadą bronić będziemy spraw swoich i polepszać byt w Ojczyźnie. Uczmy 
się i organizujmy dając wiadomości na łamach pism swoich“.

Dużo też głosów wyraża swoje zadowolenie z powodu zdobywania wia­
domości zawodowych, zgłębiania podstaw rolnictwa i лvykonywanych czyn­
ności praktycznych. Zdarzają się entuzjastyczne odezwania się o związku 
wykładu z zajęciem praktycznem, gdzie widzi on ścisłą łączność i uzasadnie­
nie ,,dlaczego?“, a zwłąszcza, że on to sam i poprawnie wykonał. Nauki 
przyrodnicze bezpośrednio nie wywołują odgłosów, być może, że pokrywa 
to opinja o praktycznych przedmiotach rolniczych.

Ale nadmiar wrażeń, rozległość i różnorodność materjału poruszanego 
w szkole nie sprzyja ugruntowaniu tego w umysłach wj'chowanków. Rzad­
ko spotykamy takie dosyć źrównoważone zdania, jakie podaje jedna Kra- 
sienianka: ,,Ja się też dużo nie nauczyłam, ale zdobyłam wskazówki, jak 
z dnia na dzień wiedzę zdobywać można. Nauczyłam się patrzeć na świat 
innemi oczyma, zbudziłam się ze snu ciemnoty. Zdobyłam silną wolę i nie­
ugięty charakter do лѵаікі z przeszkodami spotykanemi na drodze pracy. 
Poznałam prawa i obowiązki obywatela. Szkoła dała mi wskazówki, gdzie
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szukać pomocy w pracy samokształceniowej, kiedy sama nie dam rady. 
Nauczyła mię, w jaki sposób urozmaicić moje młode życie i jak je urządzić, 
aby było miłe i przyjemne. Poznałam obyczaje w innjxh dzielnicach Pol­
ski przez współżycie z koleżankami, z których one pochodziły. Nauczyłam 
się krytycznie patrzeć na życie, zastanawiać się i rozmyślać, aby potem dla 
siebie wyciągnąć pewne wnioski i drogowskazy życiowe“. Zwykle sprawa 
ta przedstawia się o wiele słabiej.

Zobaczymy jeszcze jak jest oceniany d o r o b e k  n a u c z a n i a  
szkół rolniczych. Naogół panuje duże uprzedzenie do tych szkół ze strony 
ludności wiejskiej, głównie ze względu na duże koszta doraźnie idące na 
ich utrzymanie, a małą korzyść bezpośrednią z wykształconj^ch tam ucz­
niów. Obok posiadania częściowej słuszności, krytycy zapominają o tein, 
że właściwie obecnie dopiero zaczyna się czas, kiedy będzie można oceniać 
dorobek życiowy uczniów kształconych po wojnie. Dawni ,,pszczeliniacy“ 
i pokrewni im niewątpliwie zdali swój egzamin, jako budziciele świado­
mości narodowej i społecznej lub gospodarczej wśród włościan Kon­
gresówki. Z działalności powojennych jeszcze mało mamy spostrzeżeń. 
Trzeba bowiem pamiętać, że w}= ĉhowanek przy ukończeniu szkoły ma śred­
nio poniżej dwudziestu lat, a że rzadko któr}̂  zaraz może objąć gospodarstwo, 
więc przeważnie upływa pięć do dziesięciu lat luźnego przebywania obok 
ojca, który niezawsze zgadza się na wybitniejsze zmiany według projektów 
nawet poważnego syna, to też dopiero później zaczyna on pracę na własną 
odpowiedzialność.

„Szkoły typu pszczelińskiego — brzmi opinja J. M.-Pomorskiego —  
a) dają poważne rezultaty, różnica między wchodzącą a wychodzącą ze 
szkoły młodzieżą ogromna, rozbudzenie, uświadomienie obywatelskie, zdol­
ności myślenia duże. Takich wykształceń w ostatniem 10-leciu było około 
50.000; b) Szkoły te dają duże możliwości dobrego nauczania, bo mało uczni 
wypada na jednego nauczyciela, jest to połączenie nauki z pracą w gospo­
darstwie“.

„Minusem tych szkół jest, że dużo młodzieży nie wraca do gospo­
darstw (w szkołach męskich 53°/o, w żeńskich 80“/o), ale i ci którzy wracają 
często nie wnoszą wiele do swego otoczenia, z wielu racji: psychika ojca ucz­
nia, który uważa że szkoła dała jego samowi podstawy do egzystencji poza 
gospodarstwem, uczeń nie ma możności zastosowania w gospodarstwie swych 
wiadomości: —  brak środkÓAV, ojciec nie zgadza się, wojsko, późno obejmuje 
gospodarstwo, lepiej pod tym względem jest z dziewczętami“.

,,Z tego stanu rzeczy płynie pewien pesymizm, zwątpienie czy szkoła 
wydaje zamierzone owoce. Stwierdzić trzeba: 1) że szkoła jest drogą; 2) nie 
daje wiadomości, które uczeń mógłby natychmiast zużytkować po powrocie
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do domu, stąd wniosek, że należy dostosować nauczanie do tego, co zaraz: 
będzie potrzebne uczniowi po powrocie do gospodarstwa“.

,,Szkoły zimowe bezinternatowe dają większe rezultaty w ilości uczni 
powracających do gospodarstw, ale i one nie dają ich w 100 °/o- Brak gospo­
darstwa jest pewnym minusem w nauczaniu, nauka jest więcej słowna, ale 
z tej racji są tańsze, mogą mieścić więcej uczni. Możliwy jest jednak ten typ 
tam, gdzie poziom ogólny uczni i gospodarstw jest wyższy — w przeciw- 
njra bowiem razie nie spełnia swego przeznaczenia“ (B. 268 z 1930).

Rozterka, jaka spotj^ka wychowanka po wyjściu ze szkoły, a przed 
trwałem usadowieniem się w gospodarstwie, jest bardzo dotkliwą. Dosadnie 
charakteryzuje okres przejściowy J. Grabowski, którego słowa brzmią- 
..Obserwując naszych wychowanków, którzy rozproszyli się po wsiach, do­
chodzę do przekonania, iż ci z nich, którzy pokończyli szkoły trochę starsi, 
rozwijają działalność szerszą niż młodsi. Zresztą i w szkole tacy więcej ko­
rzystają, chociażby gorzej byli przygotowani przed wstąpieniem do szkoły. 
Są to przeważnie jednostki, które życie rozumieją lub przynajmniej zaczy­
nają rozumieć, są to ludzie, z któremi liczy się i rodzina i wieś i ci mogą 
coś na wsi zdziałać, czy na własnej gospodarce, czy też w działalności spo­
łecznej. Uczeń starszy stara się odrazu po wyjściu ze szkoły zastosować 
przynajmniej część wiadomości, zdobytych w szkole. Z materjału młodsze­
go wielu może się wyrobić na dzielnych rolników lecz narazie nie mogąc 
zastosować i wypróbować swych wiadomości i umiejętności, stopniowm 
gnuśnieją i upadabniają się do swego otoczenia, które najczęściej oddziały- 
wuje na nich ujemnie. Tylko jednostki zdolniejsze i hardziej odporne potrafią 
przetrwać okres przejściowy bez zatraty nabytych wiadomości, wielu jed­
nak staje się powtórnymi analfabetami rolniczymi“ (B. 268 z 1930).

Współpraca z rolnikami okolicznymi.

Mała liczba wykształconych го1пік0лѵ w kraju, zwłaszcza znających 
potrzeby drobnych gospodarstw i chcących pomagać w ich zaspokojeniu, 
powoduje to, że zespół szkolny należy uważać za bardzo cenną pomoc w sze­
rzeniu oświaty przez umyślnych instruktorów. Przejrzyjmy wiec w a r u  n- 
ki  i m o ż l i w o ś c i  w s p ó ł d z i a ł a n i a  szkoły z okolicą. Działalność 
ta nie mogła być zbyt wydatną w początkach organizowania szkolnictwa, 
gdyż zawsze potrzeba najprzód szeregu lat na dobre wewnętrzne zorganizo­
wanie szkoły, by mieć możność oddawania się pracy poza nią, a także po­
trzeba było uzyskania pewnego uznania wśród zainteresowanych sąsiadów. 
Współdziałanie rozwija się zazwyczaj w dziedzinie oświatowej, to jest przez 
urządzania odczytów i kursów, a także w organizacyjnej przez branie 
udziału w prowadzeniu okolicznych zrzeszeń oraz przez dostarczenie usług 
rzeczowych.
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Jeśli zwrócimy uwagę na dwa pierwsze punkty, to zaraz występują 
uwagi o trudności wykonania tych zadań. Z jednej stronj’' wysuwały się oso­
biste zalety i braki nauczycieli (zwłaszcza poglądy i postępowanie kierow­
nika), a z drugiej brak czasu na działalność poza szkołą. Wykonanie bowiem 
całego programu nauczania, wychowawstwo i prowadzenie gospodarstwa 
już zupełnie wyczerpują czas nauczycieli. Dodajmy jeszcze duże przeszko­
dy we współpracy z powodu wyrabiania się dopiero początkującj^ch nauczy­
cieli, co stale zachodziło z nowymi nauczycielami wobec zwiększania ilości 
szkół. Zwolennicy szkół dwuzimowych, prowadzonych bez gospodarstwa 
i internatu, a więc z zaniechaniem oddziaływania wychowawczego, podkre- 
śłają większą możność współpracy doradczej przy tym t5"pie szkół.

Usługi rzeczowe szkoły opierają się znowu o kierunek i poziom prowa­
dzonego przez nią gospodarstwa. Ostatnie miewa w sobie potrosze składni­
ków stacji doświadczalnej i gospodarstwa wzorowego, a obok tego często 
utrzymuje stację rozpłodników i stację maszjmową. Całość gospodarstwa 
jest pod kierunkiem ludzi wj-kształconych, którzy zatem mogą nietyłko do­
starczyć pożądanej rzeczy, ale objaśnić korz^ ŝtanie z niej oraz uzasadnić 
wyższość nad innemi. Gdy w okolicj  ̂ brak dobrze prowadzonych placówek 
postępu rolniczego, to szkoła staje się ważnym ośrodkiem nabywania nie­
których ulepszonych środków wytwarzania, a niektóre szkoły w^specjalizo- 
ŵ ały się w tym kierunku.

Do wj^korzj^stania szkoły konieczną jest bliższa znajomość personelu 
i gospodarstwa szkolnego przez gospodarzy. Najlepiej gdy są dawni ucznio­
wie, ale to można odnieść tjdko do kilku ostatnich lat i takich szkół, które 
miały większą ilość uczniów ze swej okolicy. Starsi gospodarze dają się 
pozj^skiwać do współpracy dopiero po nabraniu zaufania do szkoły. Nałeży 
też pamiętać o biernej i niechętnej gdzieniegdzie atmosferze ze strony naj­
bliższych sąsiadów w stosunku do szkoły świeżo utworzonej, to też tam 
kształcenie dzieci i współpraca jest rzadkim objawem. Bierność tłumaczy się 
łatwo zobojętnieniem na rzeczy znane i bliskie. Niechęć pochodzi najczęściej 
z zazdrości, powodowanej np. posiadaniem przez szkołę dobrej ziemi z roz­
parcelowanego folwarku, która ich zdaniem powinna Ь}^а iść pod ich za- 
gonki, jakoteż ładnych budynków i inwentarz}  ̂ (,,za tyle pieniądze miałbym 
jeszcze ładniejsze“) i t. p. Istnieją także zarzuty z powodu przj^godnych 
zaniedbań i strat gospodarstwa szkolnego. Może to zachodzić w stosunku 
do miejscowości położonych poza tym obrębem, w pasie nmiejwięcej ograni­
czonym odległością dostępu pieszego.

Jakkolwiek brak liczniejszych danych (B. 268 z 1929), to jednak na­
wet pobieżna obserwacja wystarcza do stwierdzenia, że dobre szkoły speł­
niają naprawdę wymagane od nich czynności, ale w dobrych warunkach 
i tylko w pewnym zakresie. Zresztą obecny stan osobowy szkół i poziom
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ogólii}  ̂ okolicy nie pozwala na spełnianie wszystkich możliwych i rozumnie 
pomyślanych obowiązków. Nie należy jednak zapominać, że zdarzają się 
wypadki, gdzie nieumiejętność nauczycielstwa uniemożliwia współpracę 
z  okolicą, a wtedy powstaje tam rozgoryczenie.

Dużą pomoc w nawiąz}’̂ waniu i utrzymywaniu stosunków poiniędzj  ̂
szkołą rolniczą a sąsiedztwem mogą okazać nauczyciele szkół powszech­
nych. Może to zachodzić z jednej strony przez odpowiednie nastawienie 
umysłów uczniowskich na wartość i celowość zawodowego kształcenia się. 
a z drugiej strony przez oddziaływanie na starszj^ch gospodarzy. Dla speł­
nienia tego nauczycielstwo musi jednak być zaznajomione z rolą szkół rol­
niczych, przyczem porozumienie powinno być stałe. Ostatnie lata przynio­
sły udatne posunięcia w tym kierunku. Zwłaszcza cennem bywa rolnicze 
dokształcanie nauczycieli szkół powszechnych na umyślnych kursach; kursy 
takie były urządzane już przed wojną w Galicji, a ostatnio działają w Bro 
dach pod Krakowem (B. 208).

C z y n n o ś c i  o ś w i a t o w e  i o r g a n i z a c y j n e  pozaszkolne za­
czynają się wówczas, jak to już mówiliśmy, gdy zainteresowani z okolicy 
zapoznają się ze szkołą i ocenią możliwości jej współdziałania. Podstawą do 
tej działalności jest obecność kilku ludzi (nauczycieli) W5>'kształconych za- 
Avodowo i w dużym stopniu sharmonizowanych na gruncie szkolnymi, a po 
pewnym czasie, zwłaszcza przy prowadzeniu gospodarstwa szkolnego, zor- 
jentowanych w stosunkach okolicznych.

W latach przedwojennych ,gd}̂  zrzeszenia rolnicze nie były jeszcze 
rozpowszechnione, lub dopiero się organizowały, a nauczycielstwo miało 
w sobie ducha pionerskiego, samo urządzało odczyty i kursy. Obok oświe­
cania drobnych rolników, równocześnie wyrabiano dla swej szkoły prawo 
obywatelstwa, bo za tein dopływali nowi kandydaci na uczniów. By jednak 
wiadomości rolnicze mogły trwale dochodzić, trzeba było organizować 
swych starszych słuchaczy, czyli zawiązywać dla nich kółka rolnicze, ozy 
pomagać w doświadczeniach, a nawet brano się do zakładania mleczarń 
spółdzielczych i spółek handlowych. Przedstawiciele zespołu nauczyciel­
skiego szkoły niemal zawsze wchodzili w skład władz towarzystwa danej 
okolicy.

Z biegiem czasu, gdy masowo zakładano organizacje rolnicze, a bezpo­
średnie kierownictwo w pracach oświatowych dostali w ręce instruktorzy, 
nauczyciele szkół rolniczych stawali się uczestnikami w zespole wykłada-, 
jącjnn, a tylko gdzieniegdzie sami organizowali kursy po powiecie. Wzro­
sła natomiast dążność do urządzania dłuższych kursów specjalnych po szko­
łach, chodziło bowiem zarówno o wykorzystanie zespołu nauczj^cielskiego 
i całości urządzeń szkolnych, jakoteż o wywołanie pewnego zgrania między
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uczestnikami. Wykładowcy na tego rodzaju kursach bywają zwykle uzupeł­
niani przez wybitniejszych specjałistów z zewnątrz w celu dania możliwie 
wszechstronnego obrazu w zakresie poruszanych tematów.

Uczestnictwo nauczycieli we władzach organizacyj społecznych po­
zornie zmalało, co jest następstwem szybszego zwiększania się ilości zrze­
szeń niż szkół, ale znaczenie ich tam raczej wzrosło. Dosyć często widzi się 
nauczycieli szkół rolniczych w radach i zarządach towarzystw rolniczych, 
a podobnie i, wśród władz najrozmaitszych spółdzielni rolniczych, gdzie nie­
mal zawsze stanowią najtęższy element. Na nich też nieraz spada koniecz­
ność zakładania i pilnowania nowych spółdzielni, które nieraz okazały się 
niezbędnemi dla polepszenia obrotu w sąsiedztwie. Mamy wtedy skojarze­
nie wpajanej uczniom teorji z potrzebną im później praktyką.

W ostatnich czasach widać powszechne udzielanie przez szkoły po­
mocy fachowej w prowadzeniu przysposobienia rolniczego, a w wojewódz­
twach zachodnich szkoły prowadzą tą pracę.

Tam gdzie skupia się większa ilość wychowanków szkół rolniczych 
powstają ich koła, które gdzieniegdzie przybierają postać kół porad są 
siedzkich, o bardzo intensywnej współpracy. W takich wypadkach per­
sonel szkolny ma działalność ułatwioną i może wydatnie pomagać swym 
dawnym uczniom. Organizacje byłych uczniów znajdują się już prawie 
w całym kraju, a łączność podtrzjmiują przez zjazdy w swej szkole, a w to­
ku uczenia się również przez zjazdy sąsiedzkie. Należy jeszcze dodać, że 
najżywszy ruch związkowy przejawił się w początkowych latach niepodle­
głości, kiedy to powołano Centralny Związek Wychowanków Szkół Rolni­
czych, poczem osłabł zupełnie, a ostatnio odżywa już w fomie celowej 
i ulepszonej.

Pozostaje jeszcze do poruszenia p o m o c  r z e c z o w a ,  jaką szkoły 
okazują okolicznymi rolnikom. Skoro szkoła rolnicza trochę się zagospoda­
ruje, niebawem może służyć wieloma rzeczami. Zazwyczaj uprawia się tam 
lepsze i dobrane odmiany roślin, które, zwłaszcza gdy są przeznaczone na 
spożycie, wymienia gospodarzom; podobnie bywało z dostarczaniem drzew 
i krzewów owocowych i zarodowych prosiąt czy cieląt, albo używaniem 
rozpłodników. Wszystko to gospodarze widzą na polu lub w stajni i oce­
niają przedtem przewidy^waną korzyść. Taka pomoc należy do najskutecz­
niejszych. Niekiedy szkoły posiadają cały dobór najlepszych maszyn i na­
rzędzi rolniczymh, które pozwalają próbować lub nawet wypożyczają, a bar­
dzo często stosują oczyszczanie nasion obcych na maszynach szkoły.

Coprawda tego rodzaju pomoc drobny rolnik może znaleźć i gdziein­
dziej, ale otrzymiywana w szkole rolniczej łączy się zawsze z pewnem ko 
rzystnem objaśnieniem o wychowie, uprawie czy pielęgnacji. W okolicach 
odludnych niektóre szkoły oddają duże przysługi przez doraźną pomoc
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weterynaryjną. Są też szkoły specjalizujące się w pewnych dziedzinach, 
co jest dobrym wskaźnikiem współdziałania szkoły rolniczej z okolicą. 
Otóż szkoła przystosowuje się do głównej potrzeby danej okolicy, a więc 
tam gdzie uprawiają len — specjalizuje się w Iniarstwie, gdzieindziej 
w chmielarstwie, pszczelnictwie, rybactwie i t. p. Taka szkoła, jakkolwiek 
formalnie jest podobną do innej, to jednak w praktyce podkreśla życiową 
konieczność łączności z wytwórczością swej okolicy.

Tak więc wymiana wartości materjalnych zachodzi w zależności od 
wyspecjalizowania się i zasobności szkoły w pewnym kierunku. Przy po- 
prawnem nastawieniu kierownika i nauczycieli w stosunku do gospodarzy 
następuje obfite korzystanie z dorobku szkoły, nie mówiąc o naśladowaniu 
sposobów uprawy roli i pielęgnacji roślin. Osobno należy wymienić wypad­
ki świadomego kierowania na teren szkolny przez sejmiki i organizacje rol­
nicze wszelkiego rodzaju zjazdów, wystaw i pokazów z okolicy, ale to ogra­
nicza się przeważnie do szkół położonych w pobliżu miast powiatowych lub 
wogóle ruchliwszych.

w . Bronikowski, Drogi postępu. 19



XIX. SŁOWNE NAUCZANIE POZASZKOLNE.

Słowo mówiono.

Wszelka czynność oświatowa ,która ma oddziaływać na większe rze­
sze ludności, musi posługiwać się nauczaniem przy pomocy słowa żywego. 
'Zwróćmy więc uwagę na b i e g  n a u c z a n i a  s ł o w n e g o ,  zwła­
szcza z punktu widzenia przyjmującego je ośrodka. Biorąc rozwojowo, 
spotykamy najpierw przygodne słowa zachęty, objaśnień, przekonywań, 
co stopniowo zamienia się na bardziej regularne pogadanki. Jeśli początki 
opierają się nie o dorywczy element miejscowy, lecz są czynione przy po­
mocy siprowadzanych umyślnie prelegentów, a tak bywało w nowszych 
czasach, to wówczas porządzek odczytów przybiera odrazn formy przyję­
te w danej instytucji. Wéród doświadczeń w tej dziedzinie uwydatnił się 
podział form nauczania słownego na typy według celu i czasu trwania. 
Istnieją więc odosobnione odczyty i małe kursy, które mają na celu rozbu­
dzenie zainteresowania do czegoś nowego, oraz dłuższe kursy o charakte 
rze nauczającym lub uzupełniającym.

Doraźne odczyty mają niemal zawsze na celu tylko zwrócenie uwa­
gi na poruszone zagadnienie, czasem tylko uzupełniają jakąś brakującą 
lukę w wiadomościach słuchaczów. Jeśli chodzi o kursy typu ,,zachęca­
jącego“, ło główną cechą ich jest krótkość i dorainOść. Wypływa to za­
równo z ograniczonych środków na ich urządzanie, jak i z ich przeznacze­
nia 'zazwyczaj pomocniczego, dla rozwiązania pewnego wąskiego zagad­
nienia. Kursy z typu ,,zachęcających“ miewają ina celu poruszenie ludzi 
w pewnym określonym kierunku, naprzykład do założenia kółka rolni­
czego lub mleczarni, zastOfSowania nawozów pomocniczych, przeprowa­
dzania kawałka drogi bitej i t. p. Rzadziej łączy się kilka zagadnień we 
wspólną grupę, chyba sprawy pokrewne, to też kurs tego rodzaju bywa 
'zaz'Mj'czaj bardzo krótki, a więc trwa jeden, dwa, najwyżej trzy dni. Po­
nieważ chodzi zwykle o rzecz doraźną, przeto kursy takie b5rwają po pew­
nym czasie ponawiane lub i pogłębiane.

Gdy pewna ilość słuchaczy zainteresuje się poważnie poruszonemi 
już zagadnieniami, a dotj'chczasowe wiadomości ich już nie mogą ich za- 
dowolnić, zazwyczaj domagają się kursu bardziej gruntownego, k t ó r y b y
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-mógł do ipewinego stopnia wyczerpać ich życzenia. Taki kurs ,^nauczający' 
jest uważany za środek za^śtępujący planową, systematyczną naukę szikol- 
ną. Na miejsce doraźności jednego zagadnienia wkracza pewien cało­
kształt zagadinień, który ma być grunitcywnie i wszechstronnie poruszony. 
Gdy chodzi o rzeczy praktyczne, dołączają się i zajęcia, które uczestnicy 
-osobiście wykonywują na miejscu. Tu zresztą zachodzi uzgadnianie ży­
czeń słuchaczy z planem wykonywanym przez instytucję, zachodzi więc 
zwężanie lub rozszerzanie tematów, a nawet spotyka się najróżnorodniej­
sze połączenie jednego i drugiego typu kursów, w zależności od potrzeb, 
zamiarów, sił i środków rozporządzalnych w danem miejscu, a więc wy­
pada mniej lub więcej szczęśliwie. Warto zaznaczyć, że instytucje wyższe 
niemal zawsze dodawały zagadnienia ogólnokształcące do zawodowych, 
zmierzając w ten sposób do rozszerzenia widnokręgu słuchaczy. Bardzo 
korzystnem okazuje się posiadanie planu na czas dłuższy urządzanych 
•co pewien czas kursów.

Dużo energji zużyto już na rozważanie zagadnienia wyboru miejsca, 
doboru uczestników i sposobu prowadzenia kursów dłuższych, ,,nauczają­
cych“. Sprawę miejsca i sposobu prowadzenia rozstrzygają zwykle miej­
scowe warunki przy urządzaniu kursów na wsi w ten sposób, że uczestni­
cy czy uczestniczki tylko przychodzą na wykłady, mieszkając i będąc za­
jętymi pozatem w domu, przez co oszczędza się na kosztach i nie od­
rywa się ich od gospodarstwa. Ale taki kurs działa tylko na najbliższą 
okolicę. Chcąc więc zebrać ludzi z większego terenu, np. kilku gmin lub 
powiatu, musiano uciekać się do kursów internatowych. Strony dodatnie 
.zawierają się wówczas w dużem zżyciu się uczestników, a taka atmosfera 
ośmiela i podnieca, lecz koszty ograniczają rozmiary kursu, a opłaty prze­
bierają ludzi. Przy zbiorowych kursach zwracają uwagę na pewien 
szczegół, ważny przy dobieraniu uczestników kursu okręgowego, mianowi­
cie szereg obserwatorów zaleca branie z jednej wsi przynajmniej po dwde 
osoby '( lepiej po trzy, cztery ), bo te ¡później wsipierają się wzajemPie przy 
trudnościach urzeczywistnienia nowości. Podobne kursy są urządzane 
dla urobienia zespołu głosicieli podanych im wiadomości, to też dla 
podniesienia wrażenia są połączone z uroczystemi zakończeniami i wy­
cieczkami, co osiąga swój cel.

Z a d a n i a  o r g a n i z a t o r a  i p r e l e g e n t ó w  wymagają 
dużego wysiłkn, to też treść >i teclmika kursów jest coraz pilniej badana 
i przygotowywana, gdyż chodzi o uzgodnienie dwu zagadnień: wywołania 
najlepszego skutku i zużycia najmniej sił i środków. A więc w pierw­
szym rzędzie dążą do tego, by kurs miał treść odpowiadającą miejscowym 
warunkom i najpilniejszym potrzebom danej okolicy. Sprawy poruszone
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ла kursie nie mogątoyć w sipirzeczności z możliwościami miejscowemi, JaL 
naprzykład zalecanie roślin w danem miejscu nieodpowiednich, lub spo­
sobu uprawy, który tu wogóle nie może mieć zastosowania. Podobnie nie 
wolno pciruszać tematów błahych, a pozostawiać na boku tematy na które 
życie żąda natychmiastowego rozwiązania (A. 34). Dużo błędów z tej dzie­
dziny spotykało się w wypadkach, gdy przeprowadzano kursy ,,na ilość“, bez 
Itroski o jakość i S(kutek.

Zbytnie oderwanie się od stosunków miejscowych i ich możliwości 
rozwojowych nie mówiąc o przesadnem poruszaniu obcych cudowności,, 
powoduje to, że wrażliwszy człowiek ,,nałyka się śliny, a gdy przyjdzie do 
domu, to nijak tęgo zrobić nie może“ — i 'popada w dalszą bezczynność. 
Słabfeze umysły nawet nie próbują stosować zasłyszianych leoryj w prakty­
ce i uważają słuchanie wywodów na kursie (krótkim) za rozrywkę. Po­
wierzchowność ujęcia nie zdoła też przebić skorupy zachowawczej opozy­
cji, co razem uwydatnia się w słowach jednego uczestnika (Wołkowyskie), 
któr}- dziękując za urządzony kurs powiedział: ,,Wsz3’'stko to dobre, co 
państwo przywieźli, razem z wami odjedzie — i na tem się skończy“.

Zwłaszcza przy dłuższych kursach starzy, doświadczeni działacze za­
lecają odbycie pewnego rodzaju porozumienia między prelegentami 
a miejscowymi znawcami spraw okolicy oraz przedstawicielami słuchaczy, 
by w ten sposób ustalić potrzeby i do nich dostosować program i sposób 
nauczania (B. 94). Rzecz prosta, że mowa o pełnowartościowym personelu 
nauczającym, który potrafi to wykonać.

Go do sposobu wykładania, czyli techniki, to przytoczymy Itu opinję 
słuchaczów. „Wykłady z zakresu wsi są chętnie słuchane, ale muszą być 
mówione językiem zrozumiałym, prostym, lecz nie gwarą miejscową, gdyż 
chłop uważa to za przedrzeźnianie go“. Co do rozmiarów to w>szyscy zga­
dzają się z tem, że wykład powinien być zwięzły i krótki, nie zawierać 
wiele tematów, przyczem roizwinięcie przesuwają na dyskusję, którą urny 
ślnie rozwijają, gdyż to zmusza obecnych do uwagi oraz prowadzi do wy­
dobycia i omówienia najważniejszych dla gosipodarzy spraw. Uzupełnie­
nie tego na okazach rzeczywistych, przy pomocy tablic, obrazów, przeźro­
czy i filmu stanowi już dziś zasadę, która pomija się tylko z koniecz­
ności. A podtrzymanie zaciekawienia i napięcia uwagi jest 'konieczne, gdyż 
nieprzyzwyczajony słuchacz, zwłaszcza w dusznej salce siedzący, zbyt łat­
wo podlega drzemce.

Zawsze dobrze działa wyikład z uzupełnieniem go czynnościami prak- 
tycznemi na miejscu przez ogrodnika-praktyka, o czem słyszy się dość 
często z różnych dzielnic kraju. Podobnie ,,pogadanki w 'polu, na temat 
tego co się widzi, cieszą się wielką popularnością; chłop, który nie chce
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przyjść na zebranie kółka rolniczego, w pole chętnie przyjdzie i będzie słu­
chał z największą uwagą. Niawet w dzień roboczy znajdzie isię kilku, którzy 
będą mi towarzyszyć w wędrówce po polu“ — piisze jeden z instmkto- 
rów (A. 73). Wogóle ścisła łączność z życiem zapewnia zawsze największe 
zainteresowanie.

Poza wybitnymi specjalistami, którzy zawsze przykuwają słuchaczy 
do siebie, przeciętni prelegenci miejscowi powszednieją zczasem słucha­
czom, niejako „przyjadają się“. Sprowadzanie więc nowych prelegentów 
jest koniecznością, gdyż wnoszą oni nowe poglądy i odświeżają zaintereso­
wanie. Przy sprowadzaniu obcych prelegentów nie można naraz dawać 
zbj-t wielu, gdyż słuchacze tracą dużo czasu na zapoznanie się z nową oso­
bą i jej 'sposobem przedistawiania podawanych nowości.

Ważną sprawą jest p o s t a w a  s ł u c h a c z y ,  ich dobór i zainte 
resowanie, bo od tego w znacznej mierze zależy wynik kursu. Kursy ,,za- 
4ihęcające“, lub wogóle krótkotrwałe i nieokreślone bliżej, mają przed sobą 
poważńe trudności ze ¡słuchaczami. Zgłasza się na nie żywioł najróżnorod- 
niejlszy, wśród którego przeważają ludzie młodzi, trochę jednostek żywych, 
dosyć dużo biernych i nieco tak zwanych ,,mądrali“. Ograniczanie swo­
bodnego napływu przez stosowanie opłat jest bardzo rzadkie, to też prze­
ważnie słuchaczy jest dosyć. Stosowanie opłat za wstęp, choćby najmniej­
szych, uważa się za pożądane, bo wychowawcze. Jeżeli temat jest cieka­
wy i wykładowcy zdobyli sobie odrazu zaufanie to liczba słuchaczy 
rośnie z dnia na dzień. Częstokroć przychodzą oni dla rozerwania się, bo 
a nuż usłyszy się coś ciekawego, albo zabije się trochę czasu. Wtedy koniecz­
ną jest rzeczą zastosowanie takiej polityki któraby uwolniła zespół chętnj^ch 
słuchaczy od balastu tylko ciekawych, co jednak jest trudnem, gdyż brak 
podstaw do segregowania ludzi, a istnieje też nadzieja, że głoszone słowo 
może paść na dobrą glebę tam, gdzie się tego nawet nie przewiduje.

Zdarza się jednak, że słuchacze nie są przyzwyczajeni do słuchania, 
zwłaiszcza tematów zawodowych, bądź z przekonania do swej wiedzy, bądź 
z lekceważenia nieznanych prelegentów, tak iż samo ogłaszanie o kursach 
nie może nic poradzić. Wtedy zainteresowanie trzeba wyrabiać drogą okól­
ną. Znane są wypadki, że wywoływano zaciekawienie ludności przez oma­
wianie spraw ogólnych, oderwanych, ale wiecznie zaciekawiających 1'udzi, 
jak np. tajemnic astronomji. Wywoływało to dobry skutek i stopniowo, 
można było przejść do planowych zagadnień. Ale niekiedy trzeba spełnić 
1 to, czego słuchacze spodziewają się od prelegenta. Zdarzyło się bowiem 
uczonemu lekarzowi, że pewnego razu wygłaszał odczyt o dziełach H. Sien­
kiewicza, na co mu powiedziano, że bardzo to sobie cenią, ale wolą posłu­
chać czegoś o weterynarji, w czem niewątpliwie grała rolę chęć wykorzy­
stania jego wybitnych wiadomości lekarskich (A. 9). Przy rozpoczynaniu
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wykładów, tam gdzie słuchacze naogół stanowią jeszcze świeży materjal» 
okazywało się korzystnem zabieranie głosu przez rozumniejszych i poważ­
niejszych ludzi miejscowych dla pewnego rodzaju poparcia wywodów pre­
legenta.

Przy dobrze wykonywanym kursie ,,nauczającym“ nie powinno hyc 
właściwie kłopotu ze słuchaczami, gdyż zwykle przyjmuje się ograniczoną 
ilość osób, zwłaszcza gdy to jest kurs kobiecy, połączony z praktyką, to też 
tam istnieją zagadnienia techniczne, zagadnienia doboru uczestnikówr 
i sprawy organizacyjne.

Zwrócimy jeszcze uwagę na wyniki i ich przejawy. Udany kurs zaw­
sze w pewnej mienze spełnia zakreślone mu zadania. Najważniejszym obja­
wem jest przejęcie się ludzi jakąś podaną im mĵ ś̂lą, która przez stopnio­
we nurtowanie doprowadza myślące jednostki do przedsiębrania prób 
i przygotowań dla wprowadzania zasłyszanej nowości. Umiejętne zastoso­
wanie uwagi wywołuje dyskusje i rozważania co zachęca do rozpoczęcia 
czytania gazet i książek. Niejednokrotnie kurs powoduje urzeczywistnie­
nie jakichś projektów, które już nurtowały poszczególne jednostki lub gru­
py, a teraz przyszła końcowa po-dnieta albo został ułatwiony sposób wyko­
nania. Często czytamy o założeniu kółka rolniczego, koła młodzieży, do- 
rażnem uporządkowaniem wsi i t. d. Następny kurs ma jeszcze więcej 
uczestników, bo ci co skorzystali poprzednio chcą kształcić się dalej, a no­
wi przychodzą z zazdrości i ciekawości. Głosy uczestników w czasopis­
mach i ankietach zawierają całe szeregi przykładów zastosowania w życiu; 
codziennem nowości usłyszanych na kursach. A są takie wypadki, jak za­
mawianie setek drzewek owocowych, stosowame rad weterynaryjnych wo­
bec nagłych wyipadków, kupno krowy Wedfug wskazówek instruktora.

Działanie druku.

Słowo drukowane, występujące w postaci ulotek, czasopism i ksią­
żek, zostało zdawna uznane i ocenione. Najczęstszym wypadkiem jest roz­
dawanie druków po jakiejś pogawędce czy odczycie na pewien temat gos­
podarczy, Sipołeczny lub polityczny, zwłaszcza gdy istniał projekt trwałego- 
oddziaływania.

Jakkolwiek wcześniej upowszechniły się na wsi wydawnictwa książ­
kowe, to jednak później c z a s o p i s m a  zajęły pierwsze miejsce w czy­
telnictwie; od nich też zaczniemy omówienie. Najdawniej szerzyli druki 
księża, w postaci pisemek i książek treści religijno-społecznej, to też 
w czytelnictwie wraz z działaczami ziemiańskimi niewątpliwie grali po­
ważną rolę. Później pewną rolę odegrało tu również oddziaływanie wy~ 
chodźtwa i pracy w przemyśle, skąd żywsi i ciekawsi przynosili przy-
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zwyczajenie do stałego czytania czasopiism politycznych, zamieniając póź­
niej zainteresowanie na dziedzinę zawodową. O ile pierwszy s^posób po­
zyskiwania czytelniJiów tnie zapewniał trwałości, o tyle drngi (choć rzad­
szy) był trwałszy w następstwach. Rozbudzony ruch s'połeczno-narodo- 
wy spowodował duże zainteresowanie się ludności, to też zczasem można 
było widzieć coraz więcej czasopism dla ludu, przezeń czytanych i opłaca­
nych. W ostatnich czasach wojna wprowadziła z jednej strony moc utrud­
nień w wydawaniu i dostarczaniu gazet, ale równocześnie wzbudziła duże 
zaciekawienie przez wysunięcie całego szeregu spraw zasadniczego zna­
czenia, juk odbudowa państw^a polskiego, zwycięstwo jednej czy drugiej 
strony, spadek wartości pieniądza i t. p. Zastój w fabrykach pchnął na 
wieś zastępy ludzi miejskich, którzy też wzmagali dążenia do czytelnictwa.

Najsilniej jednak oddziaływały na czytelnictwo organizacje społecz­
ne i polityczne. Jedne i drugie wykorzystały zdjęcie ucisku zaborczego 
w kierunku tworzenia gęstej sieci w całym kraju, do czego używały w wiel­
kiej mierze umyślnych czasopism. Ponieważ chodziło o werbowanie człon­
ków i wszczepianie im swych zapatrywań, przeto czasopisma były nadsy­
łane niemal za darmo albo darmo, co u rozważniejszych ludzi wywoływało 
powątpiewania co do wartości rzeczy w ten sposób dostarczanych. Poza- 
tem szczepienie swarów partyjnych zrażało żywszych czytelników do dal­
szego czytania tej gazety, a częściowo i innych gazet. Zdarzały się też i ta 
kie wypadki, że świadome porzucenie czytania czasopism politycznych 
powodowało skierowanie się do czasopism zawodowych, t. j. rolnicz3mh. 
Jakkolwiek większość wysyłanych na wieś gazet chybiała głównego celu, 
to jednak zostawiła dobre wpływy w rozszerzaniu zainteresowania do czy­
telnictwa wogóle. I obecnie wdelu poważnych pracow’ników społecznych 
na wsi uważa, że należy choćby siłą wciskać gazetę do rąk chłopskich.

Poważną rolę w szerzeniu czytelnictwa mają instytucje oświatowe 
i gospodarcze, w^^rosłe z potrzeb wsi, takie jak związek młodzieży, kółko 
rolnicze, sklep spółdzielczy, bo w ich zarządach zawsze znajdą się ludzie 
ciekawi, a wj^czjdana przez nich treść idzie na otoczenie. Nie można też 
zaipomnieć, że częstokroć te instytucje właśnie umożliwiają regularne 
sprowadzanie gazet. Wiemy też o wypadkach, gdzie organizacje spółdziel­
cze z zysków ofiarowywały członkom kilka premij w postaci prenumeraty, 
albo związki rolników czciły jakieś rocznice w podobny sposób.

Weźmy teraz pod rozważanie w jaki sposób gazeta jest czytana i wy­
korzystywana. Znaczna część czyta ,,od deski do deski“, to jest uważa cza 
sopismo za pewnego rodzaju encyklopedję, co zwłaszcza zachodzi we 
wsiach na uboczu. Tam też dopominają się artykułów ogólnych i wszyst­
ko to rozważają. Starzy i wyrobieni czytelnicy wybierają tylko rzeczy 
bezpośrednio ich obchodzące i nowo.ści, a najwięcej zainteresowania wzbu-
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dzają ¡poważne korespondencje z podanych przez innych gospodarzy do 
świadczeń i spostrzeżeń. Podamy tu w streiszczeiniu wynurzenia jednego 
z czytelników, jakie nadesłał na konkurs w 1926 roku: ,,Co innie najwię­
cej interesuje w Przewodniku Kółek Rolniczych (Kraków)“. Otóż pociąga 
go w Przewodniku wszystko, boć to dla rolników pisane, a sam jest rol­
nikiem. Najwięcej jednak interesują autora wzmianRi o zmianach w po­
glądach, pracach i wynikach chłopów, to, że chłop dzięki Przewodnikowi 
przyswoił sobie zalety dobrego kółkowca i obywatela, że nie trzeba go cią­
gnąć siłą, jak to było 40 lat temu. Inistruktorowie podają dziś inne no­
wości i do czego innego już zachęcają. Podane przez fachowców wiado­
mości o zastosowaniu postępowych urządzeń przez kółkowców odczytuje 
z najwyższem zainteresowaniem. Każda nowa spółdzielnia, każde dobre 
odezwanie (się chłopów w kółku, na zebraniu G. T. R., cizy posiedzeniu 
M. T. R. — cieszy go niewymownie, zwłaszcza zaś gdy robią lub projektują 
robotę bez wyciągania ręki po darmochę, lecz opierając się o własne siły.

Gdzie pismo przyjmie się i natrafi na rzetelnego czytelnika, tam wy­
wiera wpływ poważny, który W. Gortat tak przedstawił: ,,Czytelnik gazety, 
gdy czyta ją stale, staje się tym człowiekiem, który ,,żyje podług gazety“ 
i postępuje tak (choć w części) jak radzi gazeta. A gdy do tego trafi się 
człowiek z temperamentem spokojnym, melancholijnym — marzy przy 
czytaniu i stara się dzielić myślami z innymi, czy też sam prowadzi prace 
tak, jak widział w swych myślach-marzeniach, które to myśli pobudzała 
gazeta“ (A. 23).

Tak się ma sprawa z czytelnikiem pilnym i mającym czas. Ale i dla 
ociągającego się czytelnika ma gazeta rolnicza duże ¡znaczenie, bo ,,Prze­
wodnik to prelegent niecichnący i nieprzemijający, będzie cierpliwie cze­
kał, aż jego pan zechce go przejrzeć“. To ostatnie zapewne powoduje, że 
palni czytelnicy oprawiają roczniki przeczytanych gazet, które ojciec prze­
kazuje synowi.

Jakkolwiek poważni obserwatorzy twierdzą, że gazeta jeszcze nie­
wiele może zdziałać na wsi, bo jest zbyt słabym,argumentem, to jednak 
należy przyjąć, że dobra gazeta może poważnie oddziaływać na szerzenie 
postępu rolniczego. Wśród głosów ankiety widzimy liczne odezwania się 
o dobrym wiplywie gazety; największe pośrednie znaczenie leży w tern, że 
toruje drogę książkom, a bezpośrednio zachęcała do takich ulepszeń, jak 
zaprowadzenie uprawy płaskiej, ulepszenie sadu, zakupno siewnika, stwo­
rzenie lub odnowienie organizacji, posłanie do szkoły rolniczej i t. p.

R o l a  k s i ą ż k i  na wsi da się dobrze poznać z poniższego powie­
dzenia: ,,Lud szuka w książce, jak zresztą ogół czytających ludzi, prze- 
dewszystkiem ładnej fabuły, którą mu dają opowiadania historyczne i po­
wieściowe; mniej ceni wydawnictwa naukowe, mające na celu szerzenie
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wiadomości ipoźyteczmych. Wydawinictwa broszurowe przełamują jedną 
z najważniejszych wad naszego uldu, t. j. brak uświadomienia narodowe­
go, brak poczucia polskości. Nie miał om dotąd udziału w historji, ani tra­
dycji historycznej, jednak teraz silnie odczuwa jej potrzebę i przywiązuje 
isię do tradycji historycznej, dla niego w gruncie rzeczy odległej. Wszak 
-świat trylogji Sienkiewiczowskiej, którą chłop gorliwie czyta, jest dla nie­
go obcy, bo tylko bardzo blado i ubocznie element ludowy tam przegląda“ 
ІВ. 27). Słowa powyższe można odnieść do ogółu naszych włościan. Dla 
przeważnej ilości chłopów, myślących zawsze kategorjami rzeczowemi, 
książka otwiera inny świat, niematerjalny, inny nie ten co się go spotyka 
na codzień, stąd słaby pociąg do książek zawodowych (A. 88). Dopiero 
w późniejszem czytaniu zachodzi zróżnicowanie, mianowicie dążność 
do czytania książek zawodowych; ostatnie najsilniej ma występować w wo- 
-jewództwach środkowych.

Dążenia do czytania książek mają różne źródła, ale zawsze muszą 
się opierać o znajomość czytania, czyli drogi do niego rzucają nam też 
pewne światło. Z wielu stron kraju spotyka się głosy, że ambicją ludno­
ści było modlenie się z książki do nabożeństwa i stąd szły starania o szko­
łę lub najmowanie przygodnych nauczycieli na miesiące zimowe. Czasem 
działał przykład kulturalniejszych okolic, poznanych na wychoditwie, al­
bo w czasie służby wojskowej. Poważniejsi i rozważniejsi ludzie, którzy 
przedtem lekceważyli znaczenie nauki i książki, pod wpływem rozmyślań 
nad widzianem znajdowali drogę do tego w oświacie i stawali się jej gorli­
wymi zwolennikami i szerzycieiami.

Największe jednak znaczenie miał duży, naturalny pęd do nowości, 
ta wrodzona ciekawość samotników wiejskich. Zamiast suchego rozważa­
nia, przytoczymy tu zwierzenia jednego z nich, który zczaisem stał się do­
brym i światłym gospodarzem, oraz czynnym działaczem społecznym: 
,,Pamiętam, że mając lat dziesięć, w ro,ku 1894, byłem z rodzicami na ob­
chodzie Kościusizkowskim w Żywcu, w stuletnią rocznicę bitwy Racławic­
kiej. Tam rozdawano broszurki o Naczelniku Kościuszce, dostał i ojciec 
jedną. Czytałem ją kilka razy nawet i przy krowach. Następnie kształ­
ciły mój umysł kalendarze K. Wojnara, które co roku ojciec kupował. 
Ó\\czesny nauczyciel, Jan Stolarek z Żywca, podawał mi też książeczki do 
czytania — a choć już do szkoły nie chodziłem, podawał mi do domu. 
W roku 1898 byłem na stuletniej uroczystości Adama Mickiewiciza — roz­
dawano broszurki „O życiu i dziełach A. Mickiewicza“ wydawnictwo ,,Ma­
cierzy Polskiej“ i ,,Pan Tadeusz“. To był pierwszy początek mojej bibljo- 
leczki, którą co roku powiększałem, ale nadążyć nie mogłem kupować, bo 
nie było za co. Raz w Żywcu widzę — niosą panienki książki w niedzielę 
i tak co niedzielę je śledzę. Poszedłem za niemi do szkoły powszechnej.
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gdzie była czytelnia T. S. L. Tam zgłosiłem się, żem ze wsi i bardzo lubię 
czytać i proszę o łaskawe pożyczenie mi książek. Przyjęto mnie bardzo 
grzeczmie i uprosiłem, że mi na każdą niedzielę pożyczano dwie powieści. 
Odtąd już krowy do domu przyganiałem w samo południe, bom bezustan­
nie przy nich czytał. A gdy założono u nas kółko rolnicze wystarczyła 
mi już czytelnia kółka, o którą szczególnie dbałem“ (A. 3).

Żywe i proste, a równocześnie bardzo rzeczowe przedstawienie dro­
gi rozwoj^u czytelnictwa, zawiera również kilka dalszych (szczegółów, na 
które warto zwrócić uwagę. Mamy tam zaznaczone drogi dopływu ksią­
żek, czy broszurek. A więc (w Galicji) były to uroczystości inarodowe, pod­
czas których irozidawano odpowiednie broszurki, będące następnie powo­
dem poidniety do dalszego czytainia. To znowu zmuszało do szukania no­
wych źródeł książek, któremi były prywatne zbiory inteligentów (księdza), 
bibljoteki społeczne (T. S. L., kółko rolnicze i t. p.).

Spostrzeżenia z lat powojennych wnoszą jednak niepokojące objawy 
do sprawy czytelnictwa, mianowicie stwierdzają osłabienie chęci i zapału 
do czytania. Dzieje się to mimo zwiększania i podnoszenia szkół powszech­
nych, a nawet podobno z tego powodu (B. 195). Z jednej bowiem strony 
szkoła zaspakaja część ciekawości (bardzo silnej i korzystnej u samouków), 
a z drugiej strony nie posiada jeszcze dosyć sił dla wpojenia zamiłowania 
do samodzielnego dokształcania się drogą dalszego czytania.

Jeśli chodzi o nabywanie nowych książek na własność, to tu sprawa 
idzie opornie. Z jednej, strony idzie o wydanie pewnej sumy w gotówce, 
siprawa zavißze wymagająca poważnych ¡namyslóV, a z drugiej strony kup­
no książki nieznanej jest zawsize ,,kupnem kota w worku“. To też pod­
kreślają, że naoczne pokazanie zalecanej do kupna książki z pozwoleniem  
,na jej obejrzenie, stosowane przez instruktorów, powoduje wielokrotnie 
(Silniejsze zakupno, niż długa i wytężona pro'paganida. Wyjątek zachodzi 
wówczas, gdy gospodarz wierzy w książki i mając ważną potrzebę znaj­
dzie przychylną ocenę jakiegoś znanego mu człowieka, do- którego ma za­
ufanie. Stąd wypływ^ają wnioski, że organizacje rolnicze, młodzieży i t. p. 
powinny sprowadzać odtpowiednie wydawnictwa i te szerzyć, a z drugiej 
strony powinno się tępić nadużywanie zalecania książek małowartościowych.

Nie należy zapominać o trudnościach, jakie przedstawia czytanie 
książek przez rolnika. Ogólnie zwracają uwagę na zasadniczą ociężałość 
do książki ludzi ciężko pracujących, gdyż wyczerpanie fizyczne stępia 
wrażliwość na częstsze czytanie. Dalej idzie niedostoisówanie pism i ksią­
żek do potrzeb i poziomu ludzi wiejskich. Ludność wiosek położonych na 
uboczu, zwłaszcza rozrzucona po zaściankach oraz wogóle na odludziu, 
siłą rzeczy jest bardziej zamknięta w sobie, zaś mało stykając się z inny­
mi ludźmi, posiada swoje odrębne wyrażenia, a równocześnie bardzo
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skromny zasób słów i pojęć (zwłaszcza oderwanych). Wystarcza jej to 
u siebie w znipełnoici, ale gdy trafi >doń zwykła książka, to staje się nudną, 
bo większość wyrazów jest niezrozumiała i w'pły'wu mieć nie może Podo­
bne zdania płyną i z kulturalniejszych okolic, ale tam sprawa sprowadza 
się już do trudności z powoidu wyrażeń umoiwnycłi, naprzykład technicz­
nych i określeń specjalnych. Rozwiązanie przynosi dopiero stopniowe o- 
czytanie się lub osłuchanie w zakresie poruszanych zagadnień, poczem do­
piero otwiera się wdaściwy sens książki zdumionemu czytelnikowi. I tu 
duże znaczenie ma cierpliwość czytelnika oraz pomoc instruktora, wycho­
wanka szkoły rolniczej, lub wysłuchanie odpowiedniego kursu.

Warto tu również powtórzyć Uwagi o czystości naszego języka w sło­
wie i piśmie, używunego przez inteligencję. ,,W związku z czytelnictw’em 
gazet i książek dla szerokich warstw drobnych rolników, należałoby się 
jaknajgoręcej upomnieć o język polski, poprawny i czysty. Niejednokrot­
nie oburzenie ogarnia na widok słów cudzoziemskich używanych w tych 
pisn.ach, z czego ludzie wykształceni niemal zawsze nie rozumieją przj’'- 
najmniej jednej czwartej, a ludzie o początkowem wykształceniu rozumie­
ją zaledwie jedną czwartą. Czas nam otrząsnąć się z tego, bołć trudmo żyć 
wiecznie na kredyt, to jest używać pożyczonych słów i wyrażeń. Wszak 
język nasz jest dość bogaty, a jeśli mu czego braknie — dorabiajmy, bę­
dzie to może zrazu niezgrabne, ale będzie nasze, własne, swójskie, zro- 
'zumiałe. Coś jpodobnego zczasem należałoby zrobić z pisownią, by pisać 
tak jak się czyta, bo tylko wtedy będzie można mówić o zupełnej spójni 
iwszystkich warstw i powiszeebnej demokracji. Na pociechę należy dodać, 
‘że szereg ludzi piszących dla rolników, a zwłaszcza młodsi, gruntowniej 
wykształceni, starają się (pisać naprawdę |po polsku“.

Sumując pofprzednie zdania, możemy przytoczyć pewieU pogląd na 
j'akość książek przenaczonych dla wsi. Wiemy już, że czytelnictwo wiej­
skie kształciło się na broszurach, ulotkach i kalendarzach, a więc ogół 
jest przygotowany do krótkich utworów i dłuższe go nie pociągają. Wy­
jątek stanowią duże książki, które mają jednak układ rozbity na samo­
dzielno cząstki, jak np. ,,Rolnik Wzorowy“ K. Miczyńskiego. Pozatem 
powszechną poczytnością cieszą się kalendarze ogólne i rolnicze, które 
wszak składają się z drobnj'ch artykułów, przeważnie suto urozmaico­
nych obrazkami.

Zatem cechy dobrych książek dla drobnych rolników da się ująć 
w następujące punkty, ułożone i stosowane dawniej przez dział wydawni­
czy C. T. R.: 1) książki dla użytku gospodarzy mają być pisane językiem 
przj^stępnym, dla każdego zrozumiałym; 2) każda książka ma omawiać 
•tylko jeden dział gospodarstwa i zawierać wskazówki mażliwde wyczer­
pujące; 3) objętość książki powdnna być niewielka, w każdym razie poje-
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dyńcza książka nie może przekraczać 100 stron druku; 4) ceny książki mu­
szą być jak (najniższe, by je mógł kupić każdy, choćby najlbiedniejszy; 
6) należy \\j43awać w pierwszym rzędzie książki poświęcone tym działom 
^osjpodarstwa, które przy odpowiedniem traktowaniu mogą mieć najwię­
kszy wpływ na podniesienie wytwórczości rolnej oraz popłrawę doibrobytu 
.rolnika“.

Skutek czytania książek jest zawsze wielki, co zresztą łatwo zrozumieć, 
ĝ dyż czylają je tylko chętni. Zainteresowania przejawiają się nietyłko 
yf dziedzinie bieżących zagadnień samego rolnictwa oraz spraw społecz­
nych i narodowych, ale sięgają niekiedy mocno do przeszłości, poza gira- 
nice kraju, a nawet poza ziemię. Żywsze jednostki, jako wynik takiej cie- 
kav\ości, grorradzą zczasem pokaźne zbiory książek, a przez to oddziały­
wa nją 'w 5:oл^ażlnym stopniu na otoczenie. Zjawisko powyższe możnaby 
lUjąć w krótkości takiem określeniem rolniczem, że oddawna tzaugorowa- 
na lecz żyzna rola doczekała się wreszcie ziarna, to też wydaje plon od­
powiedni.

Tirwala działalność słowa drukowanego^ musi się opierać o dobrą 
bJbljotekę, povsiadającą rozumnego i nadążającego za potrzebami życia 
•bibljotekarza. Ezecz prosta, musi on mieć środki do; zaspakajania potrzeb 
rozbudzonego raz czytelnictwa i zaspokojenia nowych zainteresowań. 
F. Bujak tak mówi o tern: ,,Bibljote'ki zazw'yczaj w krótkim czasie po po- 
cząlkowem zainteresowaniu bywają przez lud zaniedbyw.ane. Bardzo in­
tensywny ruch czytelniany jest zazwyczaj wywołany przez ciekawość do 
-nowości, która potem przestaje działać. Aby podtrz^^ać taki ruch trze- 
baby, naszem zdaniem, zdolnego i stale działającego agitatora, któryby 
plf.(nowo podtrzymywał zainteresowanie. W wielu wypadkach może do­
piero kilkunastoletnia działalność takiego agitatora utrwaliłaby zamiło- 
•wanie do' czytania książek. Wogóle w działalności wśród ludu potrzeba 
zaw ŝze systematyczności, konsekwencji i wytrwałości. Aby bibljoteczki 
spełniły swoje (zadanie, potrzeby, aby treść stanowiła uzupełnienie nauki 
szkolnej, tudzież, aby z nich korzystała młodzież dorastająca, która ma 
i wrażliwość na now e wiadomości i możliwość poważlnego przetrawienia 
•ich Ї przyswojenia sobie“ (B. 27).

W ostatnich czasach dobre wyniki dawało uruchomienie przez insty­
tucję powiatow^ą szeregu kompletów książek, któne stopniowo obiegają 
istniejące bibljoteki, uzupełniając i odnawiając w ten sposób ich stały do­
bór. Przy dobrej organizacji stanowi to pożyteczne i oszczędne załatwienie 
istniejących potrzeb.



XX, RZECZOWE DOKSZTAŁCANIE ROLNIKÓW.

Nauka przez doświadczenie.

Szeroko odczuwana p o t r z e b a  d o ś w i a d c z a n i a  jest właści­
wością każdego ciekawszego człowieka, który pracuje nad wytwarzaniem łub 
przetwarzaniem. W ujęciu S. Jentysa, który usilnie i skutecznie rozwijał 
ją wśród włościan galicyjskich, brzmi to tak: Ta starsza generacja pracu­
jących na roli potrzeby ogólnego wykształcenia rolniczego nie odczuwa 
i tego ogólnego wykształcenia, naogół biorąc, nie pożąda. Wymownie do­
wiodły tego nieudałe, bo pozbawoine umiejętnego kierownictwa próby 
organizacji w kraju nauki wędrownej, jak i usiłowania ściągnięcia do niż­
szych szkół rolniczych synów małorolnych włościan. Ale ta sama starsza 
generacja jaknajchętniej przyjmuje wszelkie praktyczne wskazówki oparte 
na próbach na miejscu wykonanych, których rezultat był dla niej widoczny, 
Instruktorowie rolnictwa, którzy pouczenia opierają na materjale doświad­
czalnym na miejscu stworzonym, inny mają posłuch i łatwiej pobudzają do 
ożywionej a pożytecznej dyskusji, aniżeli przygodni prelegenci, którzy nieraz 
przychodzą na wieś z ogólnemi wiadomościami, dla przyjęcia których, 
zrozumienia i praktycznego zastosowania brak czasem odpowiedniego 
gruntu“ (B. 126).

Spróbujmy jednak sprawdzić, czy istnieją samorzutne dążenia do 
prób i dociekań u naszych włościan, bo gdyby ich nie było, to rozwój tego 
środka postępu nie mógłby być znaczny. Z obserwac5fj badaczy i głosów 
odważniejszych czytelników książek i gazet wynika, że dążenie takie istnieje,  ̂
ale jest hamowane przez obawę pewnego rodzaju kary zarówno w razie 
udania się jak i nieudania się próby. Samo dążenie do prób jest przeważnie 
źle widziane, dalej w razie dobrego wyniku przychodzi zazdrość sąsiadów, 
ściągająca w następstwie nawet... zwiększenie opodatkowania, a w razie 
nieudania się próby czekają śmiałka drwiny i szyderstwa. Nieraz przej­
ściowe niepowodzenia (zbyt głęboka orka) mogą zniechęcić przez doku­
czanie sąsiedzkie do dokończenia próby. Równająca działalność okresu 
pańszczyźnianego, gdzie nie warto było wysuwać głowy ponad tłum, wpro­
wadziła tu i napewno pozostawiła swój wpływ w ujemnem ocenianiu przo­
downictwa. Niepowodzenia gospodarstw folwarcznych, które często traciły 
na „nowościach“, też działają odstręczające.
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Mimo to są chętni i odważni, którzy próbują. Przytoczymy tu słowa 
jednego z nich, proszącego stację o dalsze zadania doświadczalne: ,,Jab\Tii 
wszelkie doświadczenia przyjął i ściśle je wypełnił, gdyż mi to sprawia 
ogromną przyjemność i nabieram z tego przekonania i doświadczenia 
w gospodarstwie, chociażby niektóre wymagały i pracy i kosztów, to ja 
tego nie żałowałbym, bo mam z tego niezmierną korzyść“. Tenże gospodarz 
pisze kiedyindziej do „Przewodnika“ o zachowaniu się sąsiadów: ,,Próby 
stosowania soli potasowych pod okopowe wywołały drwiny z powodu ,,so­
lenia“ pola, niektórzy pytali czy ziemniaki rosną już takie, że nie trzeba 
solić, a inni rwali pokryjomu dla sprawdzenia tego. Teraz regularnie uży­
wam tych nawozów, a sąsiedzi naśladują“. Podobne rwanie z pola nowej 
odmiany ,,na nasienie“ jest powszechne, to też próbujący niezawsze i nie 
zaraz przyznają się do dobrego wyniku.

Obok saniorzutnych dążeń do doświadczania, dają do tego podnietę 
czynniki zewnętrzne, a przedewszystkiem gazety, dalej wykłady, wreszcie 
zachęta szkoły, czy przykład widziany na wychodź iwie. Gazeta dlatego 
stoi na pierwszem miejscu, ponieważ zawarta w niej zachęta zawiera zwj^kle 
szczegółowy opis wykonania i przybliżone uzasadnienie korzyści, co od 
wykładowcy niezawsze można otrzymać. Przykład powodzeń we dworze 
lub u sąsiada, albo rzecz widziana podczas wycieczki także nieraz zachęca 
do próbowania, ale o tyle, jeśli da się zdobyć wjczerpujące szczegóły po.stę- 
powania, zapewniające prawdopodobieństwo dobrego wyniku. Często też 
możność zasiągnięcia porady u kogoś zaufanego rozstrzyga o rozpoczęciu 
prób. Jedno udane doświadczenie pociąga za sobą dalsze.

Przedmiotem prób są zatem takie zagadnienia, które rokują nama­
calny i korzystny wynik, bo tylko to może przemóc ryzyko strat i ośmie­
szenia. Rzecz prosta, że na pierwszy plan wysuwają się nawozy sztuczne, 
zawierające również ponętny urok cudowności. O wiele słabiej pociągają 
doświadczenia z odmianami nasion, a tembardziej nowe rośliny, choć wia­
domo o samorzutnem selekcjonowaniu zbóż. Najciężej jednak spowodować 
próby z polepszeniem uprawy roli, zmianą sposobu obróbki, pielęgnowania 
nawozu, bo to wymaga długich i drobiazgowych zabiegów, zresztą dość 
pospolicie wyglądających a więc słabiej przekonywujących o. wartości swego 
wyniku. Częstokroć dopiero barwne porównanie potrafi przeciągnąć nie­
zdecydowanego. Jeden z gospodarzy tak naprzykład obrazuje i uzasadnia 
zalety szerokiego sadzenia ziemniaków: ,,Siedzi sobie (ziemniak) cały, nie- 
krajany, jakby obywatel jaki w pałacu, 22 cale obszaru koło niego, zdrowy 
i silny, nie żaden kaleka, ma ze wszystkich stron powietrze i światło“. 
W takim wypadku zainteresowany ma poczucie pewności i łatwiej odpiera 
drwiny sąsiadów. Ostatecznie decyduje dobry wynik, dający większy zbiór, 
albo mniejszy nakład pieniędzy lub robocizny. Warto też dodać, że okresy
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przesileń gospodarczych silniej rozpowszechniają te żmudne a niepozorne 
ulepszenia niż okresy korzystne.

Ciekawem jest spostrzeżenie, że dawniej było łatwiej namówić na 
kupno siewnika, niż młocarni lub wialni. Silniej przekonj^wała oszczędność 
na wysianem ziarnie, aniżeli lepsze umieszczanie tego ziarna i przyszłe 
zwiększenie plonu, a dodatkową uciechę stanowił ładny wygląd pola z równo 
wschodzącem zbożem. Równocześnie kupno wialni czy młynka natrafiało 
na trudności, bo podobnie dobry wynik można było otrzymać przez większy 
wkład swej pracy (nigdy nie przeliczanej na gotówkę), a przytem ładności 
zboża w śpichrzu nikt nie podziwia, ani kupiec (wobec małych ilości) 
nie zapłaci. Te poglądy jednak zmieniają się krańcowo w naszych czasach, 
gdy młodsze pokolenie zaczęło odczuwać potrzebę wolnego czasu, któryby 
się dał użyć na naukę lub zabawę, pojawiła się dążność do oszczędzania 
żmudnej pracy kosztem wyłożenia pieniędzy na zakup maszyn.

Dobry wynik rozpowszechnia się szybko: w jednym wypadku gospo­
darz, a zwłaszcza gospodyni, pochwali się zwycięskim wynikiem wobec 
skruszonych trochę kpiarzy, to znów mrukliwe ukrywanie wyniku ciągnie 
sąsiadów do sprawdzenia, w każdym razie wytwarza nastrój potrzebny do 
naśladowania. Gorętsi już podczas trwania próby starają się ,,przekonać
0 dobroci“ wyniku, albo „biorąc na nasienie“ potrosze z nowej odmiany.

Zobaczmy teraz nici wiążące d o ś w i a d c z a l n i c t w o  z w ł o ś ­
c i a n a m i ,  to jest uwzględnianie potrzeb tych ostatnich. By takie odosob­
nione poczynania związać w planowy system, stosowano tu i ówdzie 
pewne wysiłki, wśród których najpoważniejszemi były poczynania na 
początku tego wieku w Małopolsce przez Stację Doświadczalną w Dubla- 
nach pod kierownictwem J. M.-Pomorskiego, a jeszcze więcej Stację Kra­
kowską pod kierunkiem S. Jentysa, co jednak przerwała wojna. Zgóry 
przewidziane nawozy, odmiany roślin i sposoby uprawy odpowiednie dla 
danej okolicy, wiązane objaśnieniami po ukończeniu były bardzo cenne
1 dobrze widziane. W Kongresówce w tymże czasie rozwijała się też podob­
na działalność wśród włościan, ale była ona opóźniona i słabsza. Zachodziło 
tu większe wykorzystywanie wyników samych stacyj i pól doświadczalnych- 
przez wycieczki z kółek rolniczych, co było ułatAAÓone dzięki rozrzuceniu 
zakładów po całym kraju. Można było nawet spotkać zabiegi, które były 
prototypem szerzonych dziś kół doświadczalnych.

Zainteresowanie drobnych rolników wynikami doświadczeń stacyj­
nych wzmogłoby się jeszcze, gdyby stacje przyjęty pod uwagę w swem postę­
powaniu specjalne cechy i warunki gospodarstwa włościańskiego. Dość 
żywa dyskusja na ten temat, spowodowana nieudałym konkursem na reor­
ganizację działalności doświadczalnej (B. 91 z 1928), jak również artykuły 
J. Lec-Zapartowicza (B. 293) ustaliły konieczność zmian w tym kierunku
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Jeśli chodzi o wytwórczość połową, to tu wysuwają się następujące motywy 
odrębnego nastawiania doświadczeń z punktu widzenia drobnych gospo­
darstw: 1) nadmiar pracy, a więc należy badać sposoby uprawy chłonące 
pracę i rośliny płacące za pracę, 2) brak ziemi i konieczność stosowania do­
datkowych plonów oraz możność intensywniejszego spasania, 3) dostatek 
obornika a brak gotówki, stąd konieczność szanowania pierwszego i umie­
jętne używanie drugiej, 4) konieczność zdobycia tanich i odpowiednich su­
rowców dla żywienia inwentarza. Sama hodowla jest dopiero w stadjum for­
mowania swych życzeń dla doświadczalnictwa. Nadewszystko jednak wybija 
się konieczność wzmożenia współpracy instruktorów lolnych z zakładami 
doświadczałnemi, by instruktorowie mogli dawać rolnikom naprawdę nowe 
i dobre sposoby gospodarowania, jak również przyczyniali się do umiejęt­
nego stawiania zagadnień zakładom doświadczalnym.

Przysposobienie rolnicze młodzieży.

Samokształcenie połączone z współzawodnictwem jest poważnym 
środkiem oświatowym, który silnie rozwinął się u nas w ostatnich latach. 
Jako forma zdobywania praktycznej wiedzy rolniczej drogą samokształ­
cenia, przysposobienie powstało z scalania nurtujących w łonie związków* 
młodzieży dążeń do poznawania rolnictwa z jednej strony, a przeszczepia­
nia na grunt polski pewnych zdobyczy amerykańskich klubów chłopców 
z drugiej strony.

Silnie rozwijające się po wojnie związki młodzieży po wsiach, w miarę 
poważniejszego zajmowania się pracą w swych organizacjach, dochodziły do 
konieczności oświecania się w sprawach rolniczych, gdyż rozumiały wagę 
oczekujących ich obowiązków. W tym celu urządzano w kołach odczyty 
i kursy rolnicze, czasem łączono się do tego ze starszymi rolnikami, a nawet 
tworzono stałe sekcje rolnicze w obrębie organizacyj, by mieć trwały organ 
do tych spraw. Poza nauczaniem słownem urządzano też przygodne kon­
kursy łatwiejszych upraw, w czem wzorowano się na starych rolnikach. 
Wszystko to jednak szło luzem, brakowało bowiem systemu, któryby to 
mógł ująć w harmonijną całość.

Tymczasem nastąpiła i n i c j a t y w a p r o f .  J. M i k u ł o w s k i e g o  - 
P o m o r s k i e g o ,  która skupiła i rozszerzyła znakomicie te poczynania. 
Prof. J. M.-Pomorski wyszedł z założenia niedostateczności ludowych szkół 
rolniczych w kształceniu pokoleń młodych rolników i dążył do wynalezienia 
systemu, przy pomocy którego możnaby było kształcić szei’okie rzesze 
młodzieży wiejskiej. Jeżdżąc w 1925 roku po Stanach Zjednoczonych A. P.
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(Вс 187) zauważ}^!, jak po'wa;ź..ne znaczenie mają tam istniejące od ćwierć­
wiecza „kluby rolnicze chłopców i dziewcząt“. .Scharakteryzował je w tych 
słowach: „Ideą przewodnią tych klubów jest:

1) wciągnięcie młodzież}^ do pracy nad podniesieniem rolnictwa i go­
spodarstwa domowego; 2) nauczenie jej wprowadzania w życie rzeczy po­
znanych przez literaturę i wykłady; 3) pobudzenie solidarności i współdzia­
łania w rodzinie, wsi i t. p. uprzyjemnienie z}̂ cia młodzieży przez pracę 
z określonym celem; 4) wyrobienie zamiłowania do zawodu rolniczego 
i życia na wsi. Pracą bezpośrednią, koło której skupia się klub, jest pewne 
przedsięwzięcie techniczno-rolnicze lub gospodarstwa domowego. „Dzięki 
umiejętnie przygotowanej metodzie, a zwłaszcza żywotności tych zagadnieip 
ogarnęiy one tam ogromne ilości młodzieży rolniczej, a skutek z tego ma 
być o wiele większy niż przy oddziaływaniu na starych rolników. Stąd 
nasunął się wniosek, że po uwzględnieniu polskich stosunków, ,,przyjęta być 
powinna bezwzględnie zasadnicza myśl przewodnia, zasada umiejętnie wyko­
rzystująca wszystkie pobudki, mogące zachęcić młodzież do wprzęgnięcia 
się do pożytecznej dla niej i postępu rolnictwa pracy“.

Przejrzyjmy jeszcze g ł ó w n i e j s z e  z a s a d y  przysposobienia rol­
niczego młodzieży w Połsce i uwagi o dotychczasowych wynikach tej dzia­
łalności (B. 284 i 285). Celem itych poczynań było zaszczepienie młodzieży 
rolniczej nowych postępowych sposobów gospodarowania. Jako podmiot 
działalności wzięto całość młodzieży wiejskiej, z której tylko około 2,5"/o 
ma możność przejść przez szkoły rolnicze. Jedną z idej przewodnich 
w postępowaniu było stosowanie współzawodnictwa, przy pomocy szero­
kiego stosowania nagród w celu pobudzenia energji jednostek i zespołów 
względem siebie. Obok nagród materjalnych, duży nacisk kładzie się na 
odznaczenie honorowe, jako również silnie działające. Tematy do zadań 
miały być dobierane stosownie do spraw najważniejszych dla danego po­
wiatu, ale praktyka żĵ ĉia codziennego sprowadziła je do buraków, kapusty, 
marchwi, ziemniaków, kukurydzy, cebuli, dyni i саіз^сіі ogródków zpośród 
roślin, oraz świń, kur i królików z hodowli inwentarza. Coprawda b}dy 
i próby wyjścia poza te zadania, ale nie przyjęły się szerzej, zresztą czas 
jeszcze na rozwinięcie się dalszych zagadnień. Jak wiemy, w Ameryce kluby 
młodzieży dbają o harmonijny rozwój całego człowieka, o czem świadczą 
wykazy, których inicjały zostały umieszczone na czterolistnej koniczynie 
(odznaka uczestników), a mianowicie: 1) głowa — umiejętność myślenia, 
rozwaga, 2) serce — miłość bliźniego, 3) zdrowie, 4) ręka — doskonałość 
techniczna i poszanowanie pracy. Jak już wiemy, nasze koła młodzieży 
wiejskiej miały podobne zagadnienia w swych programach, przeto w istnie-

W. Bronikowski, Drogi postępu. 20
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jących już zrzeszeniach młodzieży o celach ogólnych dodano sekcję rolni­
czą, która zajęła się przysposobieniem rolniczem młodzieży.

Dzięki wyrobieniu związków szeregu powiatów, przysposobienie rol­
nicze po dwu latach prób (1926, 1927) ogarnęło prawie cały kraj, wzbu­
dzając stosunkowo duże zainteresowanie. Rozwój poszedł w następnych 
latach tak daleko, że objął ostatnio ponad 50.000 młodzieży w zespołach przy­
sposobienia, co stanowi około 10°/o zrzeszonej w związkach (B. 247a). Na­
wet skasowanie nagród materjalnych (kryzys), nie zahamowało rozpędu. 
Młodzież ochoczo zajęła się nowością, mniej lub więcej udatnie stosując 
з:а1есепіа organizatorów, co starsze pokolenie przyjmowało zrazu z powąt­
piewaniem, lub kpinami. Ale już wynik jednego roku, zwłaszcza tam gdzie 
praca została rozumnie i celowo przeprowadzona, wywołał zainteresowanie 
i ochotę u rodziców i sąsiadów do tych prób, w czem potwierdził zapał i zado­
wolenie młodzieży. Konieczność poszukiwania potrzebnych wiadomości tech­
nicznych w książkach, u instruktorów i kolegów więcej wiedzących w tej 
sprawie wyrabiają samodzielność, przenikliwość i pilność u poszczególnych 
uczestników, a równocześnie praca w zespole, wraz z dążeniem do prześcig­
nięcia innego zespołu, uczą współpracy. Raz nabyta droga do zdobywania 
wiedzy tym sposobem, zwłaszcza korzystanie ze źródeł drukowanych, niewąt­
pliwie zostanie na stałe, a podobnie będzie i z innemi drogami oświecania się. 
Niektórzy ludzie wyrażają obawy, że tego rodzaju ruch może doprowadzić 
naszą młodzież do zbytniego zmaterjalizowania, czemu pomaga ciągle kalku­
lowanie opłacalności stosowanych zabiegów, ale na to odzywają się zdania 
zaprzeczające temu, lub uważające taki objaw (w razie ukazania się napraw­
dę) za pożądany.

Warto zwrócić uwagę na pewien objaw tej pracy, mianowicie łączość 
p r z y s p o s o b i e n i a  i o ś w i a t y  rolniczej i pozaszkolnej. Oderwane 
kursy i odczyty na tematy ściśle fachowe, które dawniej przemijały bez 
echa, wobec interesowania się niemi tylko niektórych słuchaczy, teraz stały 
się cennem uzupełnieniem i koniecznem pogłębieniem posiadanych wiado­
mości, a sprowadziła to konieczność posiadania wiadomości o uprawianej 
roślinie ozy hodowanem zwierzęciu. Niektórzy nawet próbują przeciwstawiać 
przysposobienie rolnicze (z jego następstwami) nauce szkolnej lub na dłuż­
szych kursach, nazyw^ając je ,,nauką na skład^‘, czyli nabywaną wmbec 
wszelakich możliwości jutra, gdy w przysposobieniu rolniczem idzie pobie­
ranie wiadomości dla ściśle określonego, praktycznego celu. Dalej przyspo­
sobienie rolnicze odgrywa doniosłą rolę wobec wychowanków szkół rolni- 
cz5̂ ch. Jak wiadomo mają oni krytyczny okres po wyjściu ze szkoły, gdyż 
powinni wtedy ugruntow^ać w praktyce zdobyte wiadomości i zacząć wyka-
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zywać ich wartość, a nie zawsze mają do ■ tego sposobność. Otóż udziat 
w konkursach daje im możność uzupełnienia praktyki, daje możność szcze­
gółowego przemyślenia i wypróbowania posiadanych wiadomości, a z dru 
gicj strony może taki wychowanek wystąpić w roli przewodnika wśród 
rówieśników oraz pomocnika instruktora, przez co ma sposobność wyka- 
z:ania pewnej wartości wyniesionej ze szkoły.

Niebawem okazała się potrzeba natychmiastowego pouczania rzesz 
konkursistów przy pomocy druku i pobudziła do wydawania licznych, 
broszurek o poszczególnych tematach, pisanych krótko, treściwie i rzeczowo. 
Z jednej strony wyrabia to autorów do tego rodzaju wydawnictw, a z dru­
giej strony przyucza ogół do czytania fachowych książek.

Gospodarstwa wzorowe.

Wartość tego środka szerzenia postępu rolniczego opiera się na fakcie 
silnego oddziaływania na sąsiadów gospodarstw wzorowych, ponieważ na­
macalny przykład znaczy o wiele więcej niż wszelkie słowo. I s t o t ą  g o s ­
p o d a r s t w  w z o r o w y c h  jest dobre zestrojenie czynników własnycli 
gospodarstwa (grunta, inwentarze, kapitały, praca) dla najlepszego wyko­
rzystania warunków przyrodniczych i gospodarczych ^  jakich się znaj­
duje. Rozwój ich wyszedł z dwu założeń: w jednem założeniu gospodarstwo 
stopniowo ulepszało się, znajdując się w normalnych warunkach działania 
i było stawiane na wzór otoczeniu, zaś drugie założenie żądało doraźnego 
stworzenia wzoru dla gospodarstw nowopowstałych lub przebudowujących 
swą strukturę (parcelacja, scalenie) .W pierwszym wypadku chodziło o uspra­
wnienie dotychczasowych sposobów wytwarzania, w drugim przedewszyst- 
kiem o zabezpiecz,enie tworzących się gospodarstw od błędów organizacyj­
nych i skierowanie ich odrazu na dobrą drogę; pozatem oba posługują się 
podobnemi metodami działania. Typ pierwszy wykształcił się samorzutnie 
u nas, typ drugi mamy zapożyczony z zagranicy.

Pierwsze objawy ulepszenia pewnych odpowiednich gospodarstw 
i stawiania ich za wzór tkwią niewątpliwie w lustracjach wielkopolskich 
kółek rolniczych, obficie i owocnie zdawna tam stosowanych. Pomijamy 
tu czasy przed uwłaszczeniem i twory sztuczne. Wprawdzie w Małopolsce 
nie dało się zaszczepić tego sposobu działania, ale przyjął się on później 
w Kongresówce, gdzie instruktorowie Centralnego Towarzystwa Rolniczego 
stosowali lustrowanie gospodarstw kółkowiczów i doradzanie w nich. Myśl 
ta rozwijała się tu dalej i już przed wojną były dążenia do założenia całej 
sieci takich wzorowych gospodarstw, ale tylko odosobnione jednostki nada­
wały isię wówczas do tego (B. 124). Dopiero pod kotniec wojny światowej
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myśl ta dojrzała, ale mimo poważnych narad w pierwszych latach odno^ 
wionej Polsiki musiała czekać ^acę lat na odpowie'dnie warunki (stałość 
pieniądza) i dopłerO ŵ J927 roku widzimy planowe ; zastoso;wanie jej 
w życiu (B. 20). Potrzeby usprawniania wytwórczości rolnej spowodowa­
ły Ministerstwo Rolnictwa do włączenia gospodarstw wzorowych do środ­
ków polityki rolnej, co zostało uskutecznione w 1929 r. Niebawem (1931) 
ilość gospodarstw objętych doradzaniem instruktorów doszła do prawie 2.500  ̂
rozmieszczonych w 22 powiatach przedewszystkiem województw środko­
wych. W tymże czasie zastosowało je Ministerstwo Reform Rolnych w sto­
sunku do gospodarstw scalanych i z parcelacji, osiągając nieco większą ilość 
od poprzedniej.

Poszczególni gospodarze bardzo często potrafią dobrze zorganizować 
poszczególne działy swego gospodarstwa, ale całość rzadko kiedy jest bez 
poważnych zarzutów. Ponieważ zaś wiadomo, że pożyteczny szczegół jednego 
poważnego gospodarza (a możliwy do naśladowania) szybko rozszerza się 
na innych, przeto zdążano do wytworzenia sieci takich wzorowych gospo­
darstw. Sprawa nie była tak łatwa do rozwiązania, gdyż WA ŝtępował szereĝ  
trudności, jak: znalezienie odpowiedniego gospodarstwa, dobra analiza jego 
wad i możliwości rozwojowych, zaprojektowanie planu ulepszeń i ich wyko­
nanie, a wreszcie umożliwienie wykorzystania stworzonych ulepszeń. Jed­
nak skoro stwierdzono, że słowne nauczanie działa zbyt słabo w stosunku 
do wkładanej weń energji, zrozumienie konieczności organizow^anie pełnego 
wzoru wzrosło ,aż doszło do wykonania.

Powodzenie wzoru wymaga, by były zachowane pewne p o d s t a w y  
o r g a n i z o w a n i a .  Na pierwszy plan wystąpił gospodarz ze swym war­
sztatem. Jak już wiemy, próby z nowościami na wsi wymagają dużej odwagi 
cywilnej, zarówno wobec sąsiadów jak i żony, więc i tu trzeba gospodarza 
nietylko światłego, przedsiębiorczego i chętnego, ale wytrwałego i rozum­
nego (nie entuzjasty), mającego przjdeni mir między sąsiadami. Trzeba 
sobie bowiem zdawać sprawę, że przykład ,,zapaleńca“ nie będzie dobry 
ani trwały, przykład bogatszego będzie pociągał za sobą powątpiewania 
w możność naśladownictwa, a przy wzorowaniu się na nielubianym sąsie- 
dzie będzie grać rolę tylko zawiść i współzawodnictwo, gdy przyjaznego 
udzielania szczegółów poż3decznych i przestrogi przed przykremi niespo­
dziankami już nie można się spodziewać. Wielkość, skład i stan gospodar­
stwa również nasuwa szereg uwag. Dla łatwości przejmowania ulepszeń 
powinno b\x wzięte pod uwagę podobne do najczęściej występujących, ale 
tu niezawsze można dobrać takie i często wzór pochodzi z pośród nieco 
większych, a więc nie jest idealnymi; to samo można powiedzieć o jego stanie 
i składzie, to jest wyposażeniu w budynki, ilość i jakość kawałków ziemi,.
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zasobność w kapitał na wkłady, własną robociznę i t. d. Siłą rzeczy musi 
zachodzić szereg odchyleń. W wypadku popierania organizacji gospodarstw 
wzorowych przez państwo może ono tą drogą przeprowadzić również pewne 
-cele swej polityki rolnej, przez zalecanie pewnego sposobu uprawy, wprowa­
dzenia nowych roślin czy nowych odmian dawnj^ch roślin, co opłaca się ale 
w danej okolicy nie było stosowane, do tego może się zająć gospodarstwami 
o pewnych cechach, np. mniejszemi od najczęstszych, zasobnemi w  robo­
ciznę i t. d.

Zanalizowande wad gO'S|podair»s'twa, a zwlaiszcza zaprojekto'wanie 
nowej organizacji jest bodaj najtrudniejsze. Wojciech Chmielecki dobrze 
ujął tę sprawę, przedstawiając punkt wyjścia współczesnego doradzania 
instruktorów organizacji gospodarstw (B. 59). Wady sprowadzają się do 
powszechnego zaniedbania, w czem głównie gra rolę zaniedbanie hodowli 
(złe rozpłodniki, złe budynki, liche żywienie), brak pastewnych w doborze 
roślin, mrirr.ctra\Mstwo własnego nawozu i zła uprawa. P'ojprawa tego wy­
maga silnego poruszenia umysiu gospodarzia, by mógł zdać sobie sprawę 
z wadliwości obecnego stanu, a równocześnie zachęcania go do zmian w 
celu lepszej opłacalności. I tu leży ogniowa próba zdatnO(ści doiradcy, od 
ictórej zależy powodzenie projektu ulepszenia. Trzeba też mieć na uwadze, 
że  nasze wiąpćłczesine konjunktury go/spodaroze ani nasze widoki na przy­
szłość nie przedstawiają cech stałości, a więc organizatorowi brakuje 
wytycznych do nastawienia wytwórczości w pewnym stałym kierunku, 
gwarantującym pewien zysk, a inaczej wkład pracy i kapitału w ulepszenia 
nie jest zachęcający. Obok tych ogólnych warunków powinny być spełnia­
ne jeszcze szczegółowe, np. zastosowanie takich roślin, albo takiej W3dwór- 
czości zwierzęcej, która mogłaby być naśladowaną przez otoczenie, bo bez 
tego wzór nie spełni znów swego przeznaczenia.

Przyjęcie planu ulepszeń przez gospodarza stanowi rozpoczęcie wyko­
nywania tegoż, a tern samem zaczyna się o d d z i a ł 3' w a n i e . Pomija­
jąc możliwość wstawienia nieżyciowych szczegółów do planów przez instru­
ktora, od czego broni inspektor, zwracają uwagę na sposób i formę podawa­
nia rad gospodarzowi. Im trudniej go przekonać, ale naprawdę przekonać 
o celowości zmiany, tern łatwiej ją potem wykonać, gdĵ ż przekonany gospo 
durz przyjmuje plan za własny i nie ma do niego zasirzeżeń. Podkreślają 
też wybitniejsi wykonawcy, że ,,chłop nie lubi wtrącania się do jego gospo­
darstwa, to też doradzanie musi być dyskretne, by chłopu się zdawało, że 
sam dochodzi do tego“ (A. 73). Niekiedy program ulepszeń przewiduje 
duże zmiany i kosztowne, co niejednokrotnie rozwiązywano przy pomocy 
subw^encyj lub pożyczek ulgow^jxh, ale ten sposób okazał się nieprakt5̂ cznym,
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to też raczej należy zalecać wykonywanie tylko koniecznych zmian i w gra­
nicach własnej wypłacalności. Niekiedy projektują wydatne wynagradzanie 
najlepszych z pośród gospodarzy wzorowych dla zachęcenia do wkładów^ 
ale tego nie można powszechnie zalecać, gdyż naśladowcy niezawsze mogli­
by dotrzymać temu kroku

W praktyce bezpośrednie oddziaływanie wzoru zachodzi zawsze, cho 
dzi tylko jeszcze o jego spotęgowanie i trwałość. Dobry wzór będzie pocią­
gającym, trzeba dbać tylko o ułatwienie wykorzystania go; w tym celu 
W. Grabski projektuje utworzenie poradni w takiem wzorowem gospodar­
stwie, kierowanie tam wycieczek, praktykantów, a do tego gospodarz miałby 
obowiązek objaśniania szczegółów innym w miarę zgłaszania się chętnych;, 
za takie usługi przewiduje też dużo i dość znacznych nagród (B. 106). Moż­
na jednak przypuszczać, że takie stawianie sprawy spotęgowałoby szerzenie 
pewnych nowych urządzeń, ale nie zapewniałoby trwałości wzoru, a wresz­
cie prawdopodobnie nie odpowiadałoby potrzebom i poglądom gospodarzy 
(jako trochę sztuczne), więc straciłoby siłę przyciągającą.

W trosce o trwałe i wybitne utrzymywanie się tych gospodarstw, co­
raz weszły do grona wzorowych, na odpowiednim poziomie, proponują 
i próbują zakładanie umyślnych kół złożonych z ich właścicieli, by łatwiej, 
mogli radzić i pomagać sobie nawzajem.

Pokazy, wystaw}  ̂ i W5’̂ cieczki.

Zebranie i pokazanie dorobku kilku lat ma rolę bardziej doraźną 
w dokształcaniu rolników, ale równocześnie ożywiającą świadomość gospo­
darzy w sposób jaskrawy, gdyż zwykle przedstawiającą wynik twórczej pra 
су jakiegoś okresu czasu. W naszych stosunkach utarło się nazywać „poka­
zem“ małą wystawę powiatową, przeważnie jednostronną (np. hodowlaną 
wogóle, lub tylko świńską), podczas gdy słowo ,,wystawa“ odnosi się do 
wystawy wszechstronnej lub przynajmniej wielostronnej i obejmującej za­
sięgiem większy obszar. Zadania i sposób oddziaływania tych dwu odmian 
wystaw są różne, bo inaczej są budowane i inaczej przemawiają do zwiedza­
jącego, który w jednym wypadku może zostać tylko pobudzony do ruchu, 
a w drugim może się przekonać do działania wskutek możności ściślejszego^ 
porównania i dodatkowego poznania szczegółów rzeczj'̂  pociągającej (pokaz).

W stosunkach drobnych rolników polskich dużą rolę odegrały kiłkupo- 
wiatowe w y s t a w y  r o l n i c z e  w Wiekopolsce, zwłaszcza w okresie 
powstwania kółek rolniczych, w których coraz więcej brali udział wło­
ścianie. W Małopolsce znowu duże znaczenie miały pokazy hodowlane.^ 
rozpoczęte na przełomie zeszłego i obecnego wieku, do czego także utorowa-
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ła drogę „Wystawa Kościuszkowska“ we Lwowie w 1894 roku. Była to 
pierwsza wielka wystawa w Małopolsce, którą zwiedziła większa ilość 
uświadomionych włościan. W Kongresówce wystawy były urządzane głów­
nie na większą skałę (a przytem rzadko poza Warszawą), brakowało zaś ma­
łych, a przez to i nie mogły zdobyć wielkiego znaczenia. Do cenniejszych ze 
względu na wynik należy zaliczyć wystawę w Miechowie w 1903 roku, urzą­
dzoną przez ,,Jutrzenkę“, co stało się hasłem do organizowania kółek rolni­
czych, wzorowanych na tejże „Jutrzence“. Jeszcze większą rolę odegrała 
w\ stawa w Częstochowie w 1909 roku, która zdołała objąć zasięgiem ca­
łość ziem polskich, zwłaszcza wśród zwiedzających; miała ona stanowcze 
znaczenie dla podniecenia ruchu organizacyjnego i dążności do ulepszeń 
między włościanami, nie mówiąc o wielkich wpływie na pobudzenie uczuć 
narodowych. W ostatnich latach podobne znaczenie, tylko spotęgowane, 
miała ,,Powszechna Wystawa Krajowa“ w Poznaniu w 1929 roku, urządzo­
na z okazji 10-lecia odzyskania niepodległości (B. 139). O ile wystawa czę­
stochowska przypominała łączność ogólnokrajową, o tyle poznańska ją ce­
mentowała.

Przechodząc do szczegółów składników działania wystawy, widzimy, 
że wystawa rzadko kiedy obejmuje drobnych rolników w większej ilości 
w roli wystawców, a temsamem mniej oddziaływa wychowawczo, zatem 
bliżej zajmiemy się tjdko oddziaływaniem na zwiedzającego. Wystawa 
olśniewa i uderza oglądającego, zwłaszcza drobnego rolnika, który posiada 
małą sposobność do widywania takich rzeczy, tembardziej, że jakość wy­
stawianych przedmiotów i sposób ich pokazania idzie w kierunku przedsta­
wienia wyniku pow5?żej normalnego; ,,bo to tak tylko na wystawę“ — ma­
wiają widzowie. W tych warunkach wspaniałe okazy zwierząt czy dorodne 
snopy zbóż wzbudzają podziw, ale równocześnie i niedowierzanie, by w go­
spodarstwie poszczególnego widza mogła się udać i opłacać rzecz podobna. 
Pewne złagodzenie może wnieść instruktor lub przewodnik wystawy, o ile 
potrafi zdobyć szczegółowsze dane dotyczące oglądanego i pociągającego 
okazu i te zrozumiałe poda zainteresowanym; ale i w takim razie nie dzia­
ła to na gospodarza z krańcowo odmiennych warunków wytwarzania. Już 
o wiele lepiej przedstawia się wynik oglądania maszjm rolniczych, bo tu 
praktyczni gospodarze łatwiej wyciągają korzystne wnioski.

Zato dla ogólnego zainteresowania i zachęcania gospodarza do nowo­
ści wszechstronna wystawa miewa dużą wartość. Samo oglądanie najrozma­
itszych rzeczy W3>̂ ciąga myśl gospodarza na szerszy świat, każe mu wyjść 
za granicę pojęć swej wioski, zmusza do zastanowienia się nad ż̂ ĉiem, 
usiłowaniami i dorobkiem innych ludzi, a więc rozszerza horyzont. Cudo­
wność oglądanych rzeczy zostaje mu długo i powoduje zawracanie myśli do 
rzeczy widzianych. I jeśli przewodnik czy kierownik wycieczki umiał do-
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brać część ciekawszych i cenniejszych działów wystaw}"', odpowiadając5̂ ch 
potrzebom danej grupy widzów, potrafił ją bliżej objaśnić, to takie zwiedza 
nie ma trwałą wartość. Notowanie niektórych rzeczy podczas zwiedzania 
jest cennem dla późniejszego przypomnienia, zwłaszcza przy zdawaniu rela- 
cyj, np. wobec kółka rolniczego, to też można zalecać ten środek utrwalania 
rzeczy widzianych. Zbyt wielka ilość szczegółów, brak myśli przewodniej 
W" zwiedzaniu i powierzchowne przepłynięcie po całości — daje zwykle gor­
sze wyniki.

Specjalny p o k a z ,  obejmujący wystaw"ców i zwiedzających z nie­
wielkiego okręgu, ma warunki do silniejszego oddziałania na jednych i dru­
gich. Cel, jaki nasze Ministerstwo Rolnictwa (B. 218) zakreśliło wystawom 
rolniczym dla drobnych rolników" może być najlepiej wykonany właśnie 
w ramach pokazu z jednego lub kilku pow"iatów". „Dokonanie przeglądu 
postępu w dziedzinie rolnictwa i gałęzi produkcji z nieni związanych^ rozpo­
wszechnienie rezultatów tego postępu wśród ogółu rolników oraz zachęcanie 
ich do dalszej pracy drogą udzielania nagród i wytwarzania współzawodni­
ctwa“ — można przeprowadzić najskuteczniej w takich ramach. Wystawca 
widzi swych w"spółzawodników, zna ich warunki gospodarowania, a więc 
może łatwo porównać zalety i wady swego postępowania. Nagroda wręczona 
mu jest widziana przez znajomych i to podnosi w poczuciu wartości sw"ego 
dorobku, podczas gdy o nagrodzie przyznanej gdzieś daleko, przez komisję 
mało znającą drogę dojścia do okazu wystawow"ego, ludzie skłonni są w’}̂ - 
rażać się lekceważąco.

Na małych pokazach i niewielkie nagrody spełniają swą rolę, bo po­
budzają współzawodnictwo, o co właśnie chodzi. Niedostatki Avielkiej wysta­
wy zostają na małej złagodzone, bo dojście do szczegółów jest łatwiejsze. 
Copraw"da zbyt małe pokazy, zwłaszcza gdy nie są dobrze zorganizowane 
i niedostatecznie objaśniane, wywołują lekceważenie, a więc pozostawiają 
raczej wpływ" ujemny. Dodatnie strony pokazów ujmują tenii słowy: ,,Zna­
czenie demonstracji jest tak wielkie, że nie można ich niczem zastąpić. .Szcze­
gólnie w pracy nad podnoszeniem hodowli urządzanie pokazów jest ko- 
nic4;zne, gdyż pobudza zainteresowanych do prac}% a powtóre ułatwia in­
struktorowi ogarnięcie całokszłtu pracy i postępu w tej dziedzinie“. Są one 
więc konieczne co kilka lat dla skontrolowania miejscowego postępu.

W y c i e c z k i  są nieodzownym środkiem do wykorzystania wystaw 
i celniejszych ośrodków" postępu, to też znajdują zastosowanie równolegle 
z tworzeniem przedmiotów oglądania. Dawniej rolę wycieczek spełniała za­
robkowa jazda końmi na dalsze odległości, podobnie wychodźtwo, pobyt 
w w"ojsku, a w naszych czasach dużo oddziałały wędrówki żołnierzy pod­
czas wojny światowej. Rola w-ycieczki może być różną i to zawsze stosuje 
się do potrzeb czasu i miejsca uczestników". Najczęściej służy do zapoznania
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się ze szczegółami jakiejś działalności, którą chciałoby się wprowadzić na 
miejscu, np. mleczarni, sadu, sposobu gospodarowania, albo obejrzenia wy­
stawy, albo wogóle wyciągnięcia grupki ludzi w świat, by zachęcić ich do 
pracy społecznej. To ostatnie działa w ten sposób, że szereg ludzi doznaje 
wspólnych przeżyć, które ich później wiążą i ciągną do naśladowania. 
.„Najpierw trzeba widzieć, potem zastanowić się i od pięknych myśli przejść 
do pięknych czynów“ — mówi jeden z księżaków.

Najsilniej działa na pojedynczego uczestnika naoczność, to jest moż­
ność namacalnego dotknięcia interesującego zagadnienia, wypytania o szcze­
góły, zobaczenia warunków i samego twórcy postępu. ,,Wycieczki rolnicze, 
zwiedzanie wzorowych, lub do wzorowości dążących, gospodarstw więk­
szych lub włościańskich, gdy gospodarz sam opowie, jak osiągnął dzisiejsze 
wyniki pieniężne swych poczynań i to zadowolenie, jakie jest jego udziałem, 
gdy widzi rozrost swego warsztatu rolnego, to napewno dosadniej przemawia 
niż same odczyty lub kursy“— pisze jedna z organizatorek (A. 12). Dla takich 
celów praktycznych odpowiedniejszemi są wycieczki bliższe, by warunki 
działania nie odbiegały zbytnio od znanych zwiedzającym. Co innego jest 
wówczas, gdy chodzi o wyrwanie ludzi na chwilę z własnego świata i pokaza­
nie im innego, gdy chodzi o zasadniczą zmianę ich nastawienia myślowego, 
— wtedy trzeba jechać dalej. Dosadny przykład działania takiej wycieczki 
daje nam T. Kurczak z włościańskiej wycieczki do Czech (B. 160), a podob­
nie M. Chamcówna, budząca polskość wśród zapomnianych na Polesiu daw­
nych osadników mazurskich. Dla poleszuków ,,pielgrzymka koleją do War­
szawy, a stąd pieszo do Częstochowy wespół z kompanją podlaską (1900 r.), 
zwiedzenie całego szeregu wsi i miasteczek, widok kilkudziesięciu tysięcy lu­
du polskiego z przeróżnych stron, uświadomił naszym Mazurom, że napra­
wdę istnieje Polska, kraj nie wymarzony ,a rzeczywisty, że tam nawet chło­
pi mówią po polsku. Było to dla nich objawieniem mocy narodowej, po­
czuli się na siłach“ (A. 11). W innych wypadkach sami gospodarze wyra 
żają się również dobitnie, co jeden ujął słowami, że z wycieczki do Albigowej 
i Handzlówki ,,wracali podniesieni na duchu i pełni ochoty do dalszej pracy 
nad wyzwoleniem się z biedy, która nas dotj^chczas przygniata“. Duże 
wrażenie robi oglądanie miejsc pamiątkowych, np. Wawelu, Sejmu, Muze­
um Narodowego, jako zawierających ślady istnienia i bezpośredniej działal­
ności ludzi w}’"bitnych w narodzie.

Strona organizacyjna wycieczek wymaga bacznej uwagi (B. 48-a). 
Dobór odpowiednich punktów zwiedzania musi zaspokoić większość przewi • 
dywań a utrudnienia podróży i usterki rzeczy oglądanych muszą być do­
statecznie zrównoważone dodatniemi wynikami. Wiemy, że prawie wszyst­
kie wzory zawsze posiadają też i słabe strony, to też to musi być wyjaśnione, 
by nie działało ujemnie. Ilość i wogóle dobór uczestników może ułatwiać lub
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utrudniać spełnienie celu wycieczki. Wysuwają jako szczegół korzystny po­
siadanie wśród uczestników kilku krytyków, bo ci spowodują wyjaśnienia 
wątpliwości. Podobnie przy zbiorowych wycieczkach warto brać conajmniej 
po dwu ludzi z jednego ośrodka (wsi), by później mogli wesprzeć jeden dru­
giego przy zdawaniu sprawy z wycieczki, bo jednemu czasem nie chcą wie­
rzyć, Wycieczki zbyt liczne są zawadą i nie pozwalają na wykorzystaniu 
wszystkiego, to też raczej powinno się dążyć do mniejszych.

Dla ułatwienia zachowania w pamięci porządku zwiedzania i szczegó­
łów rzeczy widzianych wypróbowano z dobrym skutkiem zalecanie notowa­
nia, co sami gospodarze nawet niekiedy stosują samorzutnie. Dużo też sprzy­
ja możność zdobycia drukowanych opisów (z gazet, książek) rzeczy widzia­
nych, bo to utrwala zdobyte wrażenia. Szczególnie podkreślają korzyść 
z końcowego omówienia całej wycieczki przed rozproszeniem, bo to umożli­
wia zdanie sobie sprawy z całokształtu wrażeń, pozwala wymienić uczestni­
kom swe spostrzeżenia i wnioski, wreszcie również przyczynia się do lepsze­
go zapamiętania widzianego.



XXI. ŚRODKI NAKAZUJĄCE I ZACHĘCAJĄCE.

Ustawy, zarządzenia i uchwały.

P r z e p i s y  u s t a w o w e  są stale wysuwane w zespole środków 
zmierzających do poprawy form gospodarowania w pożądanym dla dobra 
ogółu kierunku. Zatem konieczną jest rzeczą, by zbadać warunki działania 
nakazów ustawowych i administracyjnych, a także celowej zachęty do do­
browolnego wysiłku.

Narzucanie ludności pewnych norm w działalności prywatnej musi się 
liczyć z jej potrzebami i możliwścią wykonania, gdyż dziedzina prywatno­
prawna nie znosi ograniczeń. ,,Ustawy tylko wtedy spełniają swoje przezna­
czenie, zabezpieczają dobro powszechne, gdy je ogół szanuje, gdy przekra­
czają je nieliczni. Niestety u nas bardzo wiele jest przepisów prawnych,, 
a nawet całych ustaw, których racji ludność wiejska nie uznaje i nie chce 
się do nich stosować. Ustawy te nie wypłynęły z poczucia ich potrzeby u lu­
du, a zamało, albo i nic się nie robiło, aby uzasadnić je w opinji ludu“ — 
pisał F. Bujak (B. 32). Możnaby jeszcze dodać wzmiankę o charakterze 
samej ludności i jej stosunku do władz rządowych. W polskich stosunkach 
trzeba pamiętać o silnym indywidualizmie oraz o dużej opozycyjności nie­
których typów antropologicznych ludności. Pozatem należy też brać pod 
uwagę fakt długiego pozostawania pod rządami zaborczemi, które cały sze­
reg ustaw, rzekomo ogólnych, wydawały umyślnie przeciw polskiemu spo­
łeczeństwu, a przeciwdziałanie sumiennemu wykonywaniu rozciągało się 
z takich ustaw i na inne; mamy zatem i swoisty wpływ paczący zwykłą obo­
wiązkowość, co trzeba będzie latami nadrabiać.

Przejdźmy zkolei do przejrzenia szeregu przykładów ze stosowania się 
naszych włościan do przepisów usatwowych. Jeśli wziąć dawne dzielnice 
zaborcze, to ogólnie można powiedzieć, że nakazy b}dy tern szybciej i sku­
teczniej wykonyAvane, im kraj zaborczy miał więcej w praktyce tego rodzaju 
postępowanie, przyczem zarówno urzędnicy poważnie traktowali swoje obo­
wiązki i byli silnie przejęci słusznością wykonywanych przepisów, jak i po­
trafili wpoić to ludności. I tu niewątpliwie na pierwszem miejscu stał za­
bór pruski, a na ostatnim chyba austrjacki. Prawda, że policyjne przepisy 
pruskie o higjenie, budownictwie, porządkach drogowych, i t. p. przyjmo-
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wały się u Polaków bardzo powoli, ale że władze przestrzegały swych zale­
ceń, zalecenia były celowe i potrzebne, ludność posiadała pewien stopień 
oświaty, przeto mamy je dziś mocno wpojone i starannie przestrzegane. 
Gdzieindziej mamy to tjdko w odniesieniu do rzeczy tak powszechnie uzna­
nych, jak chyba szczepienie ospy.

Przepis ustawy rosyjskiej, który zabraniał podziału gospodarstwa na 
części poniżej 6 morgów, naogół był przestrzegany. Odstępstwo zachodziło 
tylko w tym czasie i w tych okolicach, gdy warunki gospodarcze uniemożli­
wiały jego zachowanie, mianowicie jeśli jednym trudno hyło znaleźć zaję­
cie gdzieindziej, a innym spłacić tamtych, albo w szczególnych wypadkach 
w sąsiedztwie rozwijającj^ch się szybko skupień ludzkich. Z hiegiem czasu 
urabiała się przychylna opinja dla myśli przewodniej ustawodawstwa i do­
piero w wypadkach konieczności obchodzono dany przepis, dzieląc gospo­
darstwo na mniejsze części, które dalej figurowały jako pozorna ,,niepodziel­
na wspólna własność“. Podobnie było z niepodzielnością gospodarstw drob­
nych tworzonych przy pomocy pożyczek rosyjskiego Banku Włościańskie­
go. Stwierdziły to wyraźnie umyślne opracowania o możliwościach przyjęcia 
ustawy o niepodzielności gospodarstw (B. 300 i 166). W hraku pewności 
co do zabezpieczenia bytu dziecku, rodzice raczej dzielą spadek na drobne 
cząstki, bo ,,pozbawiony gruntu, to puszczony z torbami“.

Zupełnie naturalnie brzmią wnioski autorów tego opracowania, gdy np. 
piszą: ,,Środki przymusowe dla zapobiegania zbytniemu rozdrobnieniu dro­
bnej własności ziemskiej mogłyby być zastosowane dopiero wtedy, gdyby 
w kraju rozwinął się na większą skalę przemysł, gdj^y uprzednio rozszerzo­
na została sieć szkół zawodowych“ (S. Muzykant), albo: ,,Ustawodawstwo 
może najwyżej wytknąć główne linje rozwojowe, życie jednak zawsze pój­
dzie swoim trybem, a krępujące ustawodawstwo będzie świadomie obcho­
dzone (K. Petrusewicz).

Możnaby również powoływać się na spostrzeżenia zebrane przy wpro­
wadzaniu przymusowych ubezpieczeń od ognia, czy obowiązku powszechne­
go nauczania, gdzie stopniowo wzrastało zrozumienie, a opór malał. Wia­
domo też, że stopniowane składki ubezpieczeniowe działały korzystnie, gdy 
to się kalkulowało, na rozpowszechnianie ogniotrwałych budynków.

O wiele gorzej przedstawiała się w Galicji sprawa z wykonywaniem 
ustaw o rozpłodnikach i tępieniu szkodników roślinnych. Ani ustawa 
o ogierach (1881 i 1889), ani ustawa o buhajach (1892) nie były w pełni 
wykonywane, nawet w ostatnich latach, gdyż brakowało w}^siłków do uświa­
domienia ludności o korzyściach z tych zabiegów, a także nie zabezpieczono 
środków do wykonywania postanowień, to też musiano powszechnie tole­
rować odstępstwa i urzędownie omijać niedostatecznie dostosowane para­
grafy. Jeszcze gorzej wyglądała w praktyce ustawa o tępieniu ostów i ka-
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nianki, bo tego nikt nie przestrzegał, a sami drobni rolnicy uważali to za 
zbędny wysiłek. Lekceważenie ustaw o zwalczaniu pijaństwa lepiej zupeł­
nie pominąć.

Wogóle przymus, jako metoda wychowawcza, jest mało skuteczny, 
a niekiedy wręcz szkodliwy (B. 299). W pewnej mierze dobrze działa tylko 
wobec wysokiego autorytetu instancji nakazującej oraz przy bardzo dobrze 
obmyślanym nakazie i sprężystej kontroli.

Na niniejszą skalę bardzo skutecznie działają u c h w a ł y  s a m o - 
r z ą d o w e ,  dotyczące wprowadzania nowych urządzeń. Rozwijający się 
w XIX w. samorząd stał się na zachodzie Europy szkołą życia gospodarczo- 
państwowego, silnie wzmacniając podwaliny swych państw. I odwrotnie, 
ogianiczanie ludności w działaniach samorządowych, zdaniem znawców, al­
bo ją wyjaławia, albo (gdy jest czynna) skierowuje do działań rozstrojo­
wych. Wiemy już, że ludność ziem polskich miała tylko samorząd gminny, 
i to niezupełny, gdy wyższy był jedynie w Galicji, ale ten nie wszędzie dobrze 
działał, a jako będący pod wpływami ziemian nie dawał pola do wyrabiania 
się w nim ogółu i ten ogół nie uważał go za własny. To też dość szeroko 
utrzymuje się opinja, że nasz samorząd powinien być drogą do wyrabiania 
się ludności w sprawach państwowych i musi pow^etować włościanom za­
niedbanie w tej dziedzinie z czasów poddaństwa i podległości.

Siła tivórcza samorządu polega na tern, że pracują tam miejscowi lu­
dzie, którzy, znając bliskie im stosunki, i przy pewnem poczuciu obywatel- 
skiein, potrafią lepiej wykorzystać środki ludności i zaspokoić jej potrzeby 
niż władze rządowe (B. 6). Do tego jednak, by skutek działań samorządo­
wych był odpowiednio duży, musi istnieć znaczne zrozumienie jego roli i si­
ły, tak u przeciwników, jak i u samych wykonawców-obywateli, a ponieważ 
to jest słabe, przeto jasno wyłania się wniosek o konieczności urabiania 
i kształcenia ich w tym kierunku. Zwłaszcza dużego wj^siłku będzie jeszcze 
wjmiagać samorząd powiatowy i specjalny, z powbdii małego (choć rosną­
cego) do nich przygotowania włościan.

Bliższych norm i ram działania nie da się określić, a raczej należy 
zwrócić uwagę na użycie takich środków, by wydobyć z ludności możliwie 
duży wysiłek. ,,Potężne, twórcze zaiste przejawienie tej siły, jaką jest swo­
bodna wola zbiorowa ku rozumnemu, jasnemu celowi zmierzająca, daje się 
spostrzegać właśnie najbardziej tam, gdzie brak specjalnych, zgóry przygo­
towanych i określonych uprawnień. Widzimy często ochoczość tę przy bu­
dowie kościoła na wsi, przy wznoszeniu budynku szkolnego lub domu ludo­
wego, Gromada wj^stępuje wówczas istotnie jako ,,wielki“ człowiek. Do 
wykonania pewnych prac przystępują wszyscy, pracujący chętnie i wydat­
nie, a co najbardziej radosne, że pracuje każdy lub śpieszy z daniną według 
sił i możności, nie oglądając się na to, czy inny da również według tej sa-
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mej zasady“ — pisze J. Bek (B. 6a). Pośrednio wynika stąd, że poważniej­
sze wysiłki (naturalnie we właściwych rozmiarach) może obecnie wykony­
wać samorząd gminny, bo tylko w obrębie gminy można obecnie wydobyć 
podobną ofiarność na cele wspólne. Coprawda wspomniany autor przepro­
wadzał szersze prace przy pomocy samorządu powiatowego, ale właśnie pod­
niecając i ogniskując wysiłki poszczególnych gmin.

Przechodząc do wybitniejszych doświadczeń współczesnych, poruszy­
my nici przewodnie dużego dorobku drogowego jednego z powiatów. Otóż 
uświadomienie szerokiego ogółu ludności, że tylko własnym wysiłkiem 
można poprawić swój byt i że czekanie na pomoc jest zbędne, podnieciło 
zapał, energję i ofiarność do budowy dróg bitych. Naoczne zaznajomienie za­
interesowanych z trudnościami i pożytkiem umacnia dopiero zapał do czy 
nów (B. 164). Jest to zresztą dziedzina, gdzie drobny rolnik jest szczególnie 
zainteresowany.

W takich warunkach doskonale da się zużytkować szarwark. Może 
on być wykorzystany tylko okresowo i przy dobrem kierownictwie, bo sta­
ły nuży ludność, tak iż wolą obciążenia gotówkowe, a przy złej organizacji 
ogół zniechęca się marnotrawstwem energji i środków. Przy poważnem i ce 
lowem potraktowaniu, również z użyciem akordu, ma być dobrym. „Ludność 
która dawniej nienawidziła robót szarwarkowych, jak mogła tak się od nich 
uchylała, uważała je za pańszczyznę, obecnie zaczyna się do nich przeko­
nywać najchętniej staje do roboty i woli odrobić niż płacić“. W ten sposób 
pobudowane i utrzymywane drogi gminne wyrabiają samorządność gminy, 
a zwłaszcz gminniaków.

Poruszone tu uwagi o budowie dróg bitych łatwo przenieść na prze­
prowadzeni prostszych meljoracyj, budowę domów szkolnych, ulepszanie 
nieużytków i t. p., do czego też istnieją przykłady.

Subwencje i nagrody.

Obok środków przymusowych, polityka państwowa posługuje się rów­
nież środkami zachęcającemi. Z a s i ł k i  s u b w e n c y j n e  są właśnie 
takim środkiem, który powinien materjalnie popierać ulepszenia lub ułatwiać 
wprowadzenie nowości, pożądane lub konieczne z punktu widzenia kraju. 
Stosowanie subwencyj zachodzi niemal wyłącznie przy prowadzeniu polity­
ki protekcyjnej, np. wobec chęci rozpowszechnienia czegoś pożytecznego 
a nieznanego, lub dla pewnego zrównoważenia szkód spowodowanych in- 
nemi zabiegami polityki gospodarczej, jak np. zagraniczne traktaty handlo­
we. W odniesieniu do polskich rolników subwencje w ich czystej formie 
stosowano przed wojną w zaborze austrjackim i rozpoczęto w Kongresów­
ce; po wojnie rozwinęły się silniej.
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Najsilniej stosowano subwencje dla podniesienia hodowli przez bez 
płatne dostarczanie rozpłodników albo inaterjału zarodowego, od którego 
trzeba było oddać równą ilość udanego przychówku. Rozpowszechniano też 
tańsze pasze treściwe. Niski poziom oświaty i ciężkie warunki bytowania 
powodowały liczne nadużycia i usiłowania nadużyć, co razem wytwarzało 
niezdrową atmosferę i zgorszenie, wywołując krytykę. ,,Subwencje przezna­
czone są w I rzędzie dla włościan, których przedewszystkiem trzeba uzdol­
nić do korzystania z nich przez rozpoAvszechnienie wiedzy rolniczej. Jest to 
jed5my sposób zabezpieczenia skuteczności subwencji“. Uznając w zasadzie 
jsubwencję za pożyteczną, zaznaczono iż powinna być stosowana w ściśle 
oznaczonym celu i przez powien tylko czas, ale potępiano jako rzecz trwałą 
i zwiększającą się. „Buhaj subwencyjny jest nieproduktywnym wydatkiem 
ogółu, chwilowo obniża koszta gospodarowania, hodowli nie poprawia, 
na dalszą metę demoralizuje obdarowanego, a więc szkodzi mu, obniża 
przedsiębiorczość sąsiadów, — jest więc szkodliwy“ (B. 152). Podobne 
głosy, choć łagodniej brzmiące, można spotkać w odniesieniu do mleczarń 
i meljoracyj galicyjskich. Subwencjonowanie kształtcenia uczniów w niż­
szych szkołach rolniczych było wytykane już przed wojną, mimo to odżyło 
w ostatnich czasach; działając wychowawczo źle na młodzież, silnie utrud­
niało pracę nauczycielstwa nad protegowanymi. Opinja skłania się ku za­
stępowaniu subwencji pożyczkami, gdzie to tylko możliwe.

Nieprzychylne są również głosy co do stosowania bezpłatnych usług 
i dawania różnych rzeczy, gdyż „darmocha“ wywołuje lekceważenie za­
równo dostarczanych świadczeń, jak i zajmujących się tam instytucyj. Po­
bieranie małej choćby opłaty wpaja poszanowanie dla otrzymywanego do­
bra, a temsamem powoduje lepsze zużytkowanie.

N a g r o d y  publicznie udzielane działają przedewszystkiem w dzie­
dzinie moralnej, ale dotykają też i dziedziny materjalnej. Wyróżnienie 
i nagrodzenie podnosi ambicję odznaczonego i zachęca go do dalszych 
wysiłków, by nie spaść z osiągniętego stanowiska, zaś innych popycha do 
podobnych zdobyczy. Jeśli do tego jest. dołączona pewna suma pieniężna, 
lub jakiś przedmiot pomocny w gospodarowaniu, to takie częściowe po­
krycie wydatków- wzmaga pęd do nowych nakładów. Trzeba pamiętać 
również, że jeśli przedmiot wyróżniony nadaje się do wytw'^arzania, to przez 
zbyt tegoż odznaczony zyskuje dalsze korzyści.

Stosow-anie odznaczeń do usamodzielnionych włościan było możliwie 
dopiero po ściągnięciu ich na publiczne przeglądy, co jak wiemy trudno 
było przeprowadzić. Najwcześniej stosowano to w poznańskich kółkach 
rolniczych, bo już pod koniec ubiegłego stulecia, gdy w Galicji nieco póź­
niej, a w Kongresówce dopiero tuż przed wojną. O chętnych do współza­
wodniczenia Ьз̂ ѵа trudno ze względu na niechęć do wysuw^ania się i brak
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zaufania do bezstronności oceny. Spotyka się też głosy, że niektórzy tak 
rozsinakowywali w zdobywaniu nagród, że uprawiali to później nałogowo, 
zresztą przynosząc korzyść społeczeństwu. Warto podkreślić rzecz charak­
terystyczną, że o ile dawniej włościanie chętniej brali nagrody pieniężne, 
a lekceważyli honorowe, to obecnie skłaniają się ku ostatnim, chyba że 
nagrody w pieniądzach czy w naturze są bardzo cenne i towarzyszą hono­
rowym.

Wyróżnianie, jako opierające się o psychiczne właściwości ludzkie, 
musi się poważnie liczyć z usposobieniami ludności. Mianowicie spostrze­
żenia antropologiczne stwierdzają, że ludność północno-zachodnich oko­
lic Polski jest mało wrażliwa na współzawodnictwo, zaś w południowych 
najbardziej wrażliwa. Wymaga to jednak ściślejszego potwierdzenia przez 
spostrzeżenia z życia codziennego. Istnieją natomiast dane, które stwier­
dzają, że znaczna część polskiej ludności, wrażliwa na działania współza­
wodnictwa, nie potrafi jednak długo wytrwać w dłuższem napięciu, skąd 
wysuwa się wniosek o ograniczonem zastosowaniu tego środka.
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WKRACZANIE POSTĘPU.





XXII. ISTOTA I DOCIERANIE POSTĘPU.

Pojęcie postępu.

Rozwój kulturalny ludności (wiejlskiej służy mam anajlepiej za miarę 
postępu. W tym celu miuisimy wytmać isoiMe pewne dlziały kultury, a w nich 
jeszicze niektóire dziedziny działalności jednostek i całycli z!biorow<i'sk ludz ­
kich, dziedziny łatwiej odzwierciadlające zmiany, i na tych prześledzić 
czas oiraz spo<so(by docieiraniia kultujry. W szczeigółach zwrócimy uwagę 
na przyjmowanie poisitępowych urządzeń (pirzez jednostki oraz rozipowszech- 
nianie się nowoczesnych działań zbiorowych i wogóle zajmowanie się 
sipra'wami ogólnemi.

Tam gdzie choldzi o p o s t ę p  j e d n o s t k o w y ,  uwzględnimy 
.jedynie postęp kultury materjalnej i nieco dział estetyczny kultury ducho- 
wej, pomdjiająć zagadnienia z kategorji nadprzyrodzonych. Dotkniemy 
strony wytwórcze] i spożywczej, bo w jednej i drugiej drobny rolnik jest 
czynny bardzo głęboko. Jest on wszechstronnym wytwórcą rolnym, a rów­
nocześnie częściowym przetwórcą, w czem od początku do końca rozstrzyga 
w obrębie swego gospodarstwa, dalej jest spoiżywcą i to zaróiwno przez 
warsztat rolny jak i swą rodzinę. Mówiąc o> spożyciu rodzinnem, musimy 
mieć na pamięci to, że goispodarz jesit bezpośrednim i przeważnym wycho­
wawcą swych dzieci, i że rodziny ■wiejisklie są jeszcze bardzo silnie wewnątrz 
związane, przez co ma duży wpływ na dobór zużywanych środków.

Postęp materjalny w wytwarzaniu drObnego gospodairstwa bęidzie się 
przejawiał przez roizumine i celowe dążenie do usiprawiniania działalności 
w zwiększaniu ilości swych w3dworów, podlnoszeniu ich jakości, obniżaniu 
kosztów wytwarzania, ułatwianiu sobie pracy i takiem zbywaniu tych 
wytwiorów, by mieć coraz większe możliwości i środiki na rozwijanie kul­
tury oisobiśtej i społeczneji. Wjdeonanie tego w żj ĉiu codziennem będzie się 
przedstawiać pod postacią używania wszelkiego rodzaju środków, które 
prowadzą do osiągnięcia tamtjdi celów; będzie to zarówno zastosowanie 
dobrego płodozmianu, lepszych upraw, zwiększenia czystości, czy wpro­
wadzenie nowj'ch narzędzi i maszyn, rozpłodników, nlepszanie budynków, 
zakupno nawozów pomocniczych lub zmiany wychowu inwentarza, spo­
sobów przetwarzania sw^xli płodów oraz polepszenia formy prac^  ̂ byle



— 324

to wszystko było przystosowane do istniejąc^^ch potrzeb i możliwością 
Dodatkowo moźnaby jeszcze powiedzieć lo nadawaniu cech piękna rzeczom, 
i czynom pożytecznym.

W ten isposób musimy mieć stałe na pamięci celowtość podejmowa­
nych przez gosipodarza zabiegów, gdyż inaczej czynności same przez się 
nowoczesne, poprawne i positępowe, ale w danem miejscu nieodpowiednie, 
powinniśmy uznać za nieoidpowiednie, bo hamnjące stały i rozwijający się 
postęp. A więc samo wprowadzenie nowej maszyny nie może być uznane 
za bezwzględny dowód postępu, gdyż maszyny oszczędzające pracę u go­
spodarza mającego ją w nadmiarze muszą być traktowane jako zwykła roz­
rzutność. Podobnie używanie nawozów pomocniczych przy braku dóibrych 
wiadomości o ich stosowaniu, zwłaszcza gdy równocześnie marnuje się- 
nawozy naturalne, będzie również rozrzutnością. W ten sam sposób musimy 
odmówić nazwy postępowej takiej działalności, jak zakup drogich rozpłod­
ników bez uzupełnienia wiadomości hoidowłanych, albo stawdanie kosz- 
toiwnych budowli bez uwzględnienia wymagań higjeny, albo wreszcie wy­
dawanie pieniędzy na rzeczy tylko potrzebne i pożyteczne, gdy w innym, 
dziale gosipodarstwa są już konieczne.

W dziedzinie spożj^cia osobistego bierzemy pod uwagę zaspokojenie- 
zarÓAvno potrzeb materjalnych jak i dnchowych. Sipożycie materjałne 
będzie się przejawiać w postaci ulepszania i upię(kszania zabiegów zdą­
żających do utrzymania się przy życiu, zaś w dziedzinie duchowej obejmie 
tro'ski nad rozszerzaniem i pogłębianiem wliadomości o świecie i piętnie 
oraz iprzyjemnem spędzaniu chwil wolnych. Niekiedy Aviłączają tu także 
dokształcanie specjalne, odbywające się obok prowadzenia zwykłych 
zajęć.

P o s t ę p  s p o ł e c z n y ,  ogólnie biorąc, obejmuje zagadnienie- 
przejmowania i upowszechniania postępu jednostkowego, dalej rozwój 
działalności zbiorowej, wreszcie wzrost wewnętrznego poczucia spójni 
wśród ludności. Powyższe tematy muszą być ujmowane przy uwzględnia­
niu zachodzącego przełomu pojęć od tradycyjnego działania rodami i gro­
madą wioskową do wchodzenia w гашл̂  specjalnych zrzeszeń dla osiąg­
nięcia coraz to nowj^ch celów, przyczem zrzeszenia bardzo często prze­
kraczają granice wioski. Dalej musi być wzięte pod uwagę przystępo­
wanie i czynne ^zajmowanie się zagadnieniami ogólnemi, to jest swej grupy 
społecznej, narodu i państwa.

Weźmy sprawę świiadomego w.spółdtziałania z dobrowolnemi zrzesze­
niami rolniczemi o charakterze gospodarczym. .Jeśli załatwianie potrzeb 
w tych instytucjach zastępuje poprostu tylko dawne załatwienie ich 
u odpowiednich przedsiębiorców, to trudno mówić o postępie społecznym. 
Istnieje on natomiast wtedy, gdy gospodarz świadomie zdążał do założenia
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zrzeszeń, albo przyłączył się do już działających, z przekonaniem o wyższo­
ści lub większej dla siebie korzyści w stałem załatwianiu swych potrzeb 
-przez crganizacje zbiorowe. W ten siposób rozipowiszechnienie zrzeszeń 
specjalnych, żywość wymiany z niemi gospodarzy, a także postać wispół- 
diziałania może być wiskaźinikiean postępu społecznego ŵ śród ludności wiej­
skiej.

W demokratycznych stosunkach w^spótezesnych każdy obywatel po­
winien czyninie zaznaczać swój stosunek do ogólniejszych więzi społecz­
nych. Mówiliśmy już o dokonywującgj się właśnie zmianie pojęć stano­
wych .u naszych drobnycl^ rolników" na pojęcia zawmdOwe, co jest niewąt- 
pliw^ym objaw"em postępu. Podobnie ma się sprawa z pa’zyjmowaniem, 
rozwojem i utrwalaniem sw'ej łączności z narodem polskim, a przezeń 
i państwem polskiem.

Ogólniejsze utrudaiienia.

N i e s t a ł o ś ć  W" a r u n к ó w g o s p o d a r c z y c h  i ich nie- 
hogodhiość jest prawxiopodobnie na\jwięksizą zaporą do rozwijania postę­
pu w"śród wdościan. Wobec powmlnego przenikania iwiadomości o nowych 
ulepszeniach w nolnictwde' zazwyczaj potirzeba dłuższego czasu na ich 
przyjęcie, gdy tymczasem w okresie niezależnej gospodarki chłopskiej sto­
sunki silnie i często zmieniały się, lub trŵ ały" niekorzystne. Z poprzedłnich 
rozdziałów" w"iemy, że jedynie ziemie zaboru pruskiego miały lepsze i trwnl- 
sze w arunki dla rozwoju gospodarczego w rolnictwie, gdy w zaborze au- 
strjackim zachodziły już pewne w"ahania i to mocno niekorzystne, a naj­
większe skoki konjunkturalne zachodziły w Kongresówce.

Zachow"awczy wdościanin patrzył na zmieniające się stosunki oraz 
ich echa i trw ał przy starych formach positępow'ania, chroniąc się przed 
ryzykiem. Weźmy jedno z ech zmian rynkowych, mianowicie kierunek 
gospodarki folwarcznej, która miała służyć chłopu i nieraz służyła za wzór 
dobrego gospodarowania. Gdy daw^niej uprawa roli i chów" zwierząt były 
we dworze i u chłopa jednakie, a różnice istniały" dopiero w przetw"a- 
Tzaniu, to pod wpływ"em kapitalizmu i po uwłasizczetaiu zarówno organi­
zacja jak i technika dw^orska zaczęły odbiegać od włościańskiej. Były 
ЛѴ niej rzeczy pociągające, ale z powodu różnic trudne do naśladowania i tyl­
ko powoli mogły być przejmowane; a obo tego były inne, nietylko hamują­
ce Inaśladowaiidtwo lecz i'zmuszające do odrzucenia myśli o podobnej ro 
bocie. Mamy tu zmienne mody na wspaniałe bydło z zagranicy, to znów 
próby gospodarki beziiniwenła?zowej, lub inne podobne nowości, wpro 
Avadzane przez modnych rządców cudzoziemców, zresztą w zasadzie dykto- 
лѵапе jDrzez konjunkturę, jeno wypaczone. Brak ciągłości w linji pos tę-
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powania dworu i bardzo częste dochodzenie do bankructwa nie mogło za­
chęcać chłopa do nowości. Zatem trwał dalej przy swojem.

C i e m n o t a  'ludności wiejskie|j była już poruszana przy omawia­
niu roli szkolnictwa ipowszecbnego, to iteź tu dotkniemy tylko uboc'ztiychr 
objawów przez nią spowodo'wanych. Widzieliśmy to zarówno w powolnem 
przyjmowaniu pożytecznych nowości, jak i w szybkiem przyswajaniu rze­
czy szkodliwych, np. rozpolitykowanie, czy zakładanie zbędnych zrzeszeń. 
Najdotkliwszym jednak składnikiem ciemnoty była ciemnota kobiet wiej­
skich. O pijaństwie, większem wśród ciemnych, pomówimy osobno przy 
karczmach.

Okolice o wyższej stopie oświaty ogólnej nie podidawały się tak bar-i 
idzo demagogicznym, to jest radykalnym a nierzetelnym agitacjom, nie  
zmieniały też tak grunitownie swych sympatyj dla przedstawicieli odmien­
nych partyj. W obrębie poszcze!gólnych okolic czy wiosek mających wyż­
szy poziom oświaty tarcia polit^-czne szybciej przechodzą, bo rozbicie życia 
sąsiedzkiego i społecznego daje się silniej we znaki, stąd łatwiej przychodzi 
do zrozumienia istotj" zatargu, poczem nieprzyjazne uczucia uspaka/jaią 
się i życie wraca do normalnego łożyska.

Podobnie i poddanie się gorączce zrzeszeniowej w swoim czasie 
w MałopoJsce, później лѵ Kongresówice, |po wojnie! 'zaś zwłasziciza w woje­
wództwach środkowych i wschodnich, jest jasn;̂ 7ni dowodem garnięcia się 
ludzi do rzeczy błyskotliwych, od których sipodziewano się pożytku, ale ich 
z pcwodu ciemnoty nie umiano lub nie chciano utrzymać. Niewątpliwie 
gírala till rolę nieznajomość istoty działania zrzeszeń, które nietylko dają 
uprawnienia i korzyści, ale i wymagają świadczeń osobistych i rzeczowych. 
Niepowodzenia w jednym i 'drugim wypadku wywołały żawody i preteniSlje  ̂
utrudniające możliwość powstawania dalszych organizacyj, póki nie nastą­
piło zrozumienie przyczyn upadku.

Są i szczególne miejscowe 'przypadki szkodliwości ciemnoty dla po­
stępu rolnego i olgólnego, np. przejmowanie się handlowaniem w pobliżu 
miast, lub przemytnictwem nad granicą. W obu wypadkach chwiejny zysk 
Stwarza pozory łatwiejszego dojścia do dobrobytu, przez co przyciąga do 
siebie szeregi chętnych, a u ogółu wyrabia lekceważenie dla spokojne| 
pracy 'nad powolnym (postępem.

Dopływ wszelkiej oświaty ogarniał zawsze najprzód mężczyzn, to 
też 'wiśród kobiet ciemnota zaznaczała się siJniej. Opierało się to o większe 
zadomowienie kobiet, a zinajdowało odbicie w większej ich prżesądności 
i tradycyjności, przez co bardziej nowoczesne poczynania mężów ulegały 
odkładaniu lub iwręcz przekreśleniu. Wzmianki, a nawet obrazki tego sta­
nu pod'awalismy już w tern opracowaniu. Musiała więc działalność oświa­
towa objąć bezpośrednio same kobiety, by złagodzić ich opór przeciw sto-
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sowaniu postępowych urządzeń przez swych mężów (A. 105). Biorąc rzecz 
w czasie, przypomnijmy sobie o tern, że regularna działalność oświatowo- 
rolnicza wśród kobiet wiejskich zaczęła się niemal dopiero w tym wieku, 
mianowicie w Wielkopolsce około 1900 roku, w Galicji około 1907 roku, 
a w Kongresówce tuż przed wojną.

Wśród utrudnień dla poistępiu niemałą rolę grały k a r c z  m у wiej­
skie. Dziś ta sprawa straciła już bardzo wiele ze swego dawnego znaczenia, 
to też mniej się o niej mówi i pisze. Znane isą jedinak obrazki i wywody
0 stoisunkach z ostatnich kilkiudziesiąciu lat, kiedy to >za pańszczyzmy chłop 
pił z mus-u i bóilu, a po jej zniesieniu z uciechy i głupoty, podniecanych 
ciemoołą. Oipłacalność foDwarku wymagała przerobu zieminiaków na spi­
rytus, to też chłop musiał wypijać wyznaczoną ilość, a zarówno obfite dole­
gliwości swego życia zalewał gorzałką, jak i wszelkie nagrody, czy rozryw­
ki dochodziły doń wyłącznie, lub pirzeważnie, pod postacią i przy użyciu 
gorzałki.

Osłabienie ujemnego wpływu karczem zachodziło po uwłaszczeniu 
zrazu wyłącznie przez duchowieństwo przy pomocy środków kościelnych, 
a później rófvMnież przez świałldjszych włościan, c'zemii dopomagały zarzą­
dzenia państwowe. Zniesienie propinacji oraz zamiana karczem na sklepy 
wódczane i restauracje, co zaszło pod koniec ubiegłego wieku, zmniej­
szyło wydatnie plagę pijaństwa. Księża gromili pijaństwo z ambon, urzą 
dzali co pewien czas misje, robili pijakom utrudnienia przy posługach re­
ligijnych i to wywierało znaczny skutek. Działacze włościańscy, zachęceni 
tem, występowali na terenie świeckim głównie przez utrudnianie pijań­
stwa i przy pomocy opiniji wiejskiej, t. j. ośmieszania i usuwania zgrona 
ludzi porządnych zbyt zakamieniałych pijaków (,,czarne księgi“, teatr), 
obok czego szło gospodarcze zwalczanie karczmy przez bojkot, szykany
1 współzawodnictwo handlowe. Niekiedy dochodziło do zmiany traktów, 
lub przełączania wsi do innj^ch jednostek zbiorowych, (iparafja, gmina), by 
ograniczyć ilość pokus do odwiedzania (po drodze ,,kaplic piekielnych“, jak 
je niekiedy nazywano. W celu zmniejszenia pijaństwa skracano długość 
iiroczjTstości weselnych, bo usiłowania zmierzające do usunięcia napojów 
alkoholowych z zabaw wiejskich zawodziły.

Bardzo dotkliw^ą zaporą w podnoszeniu kultury rolnicze/j i osobistej 
jest z b y ł  d u ż e  z a n i e db  a n i e , to jest zbyt wielki przedział między 
wskazyw anym do osiągnięcia ideałem, a istniejącą rzeczywistością. Prze­
skok takich różnic jest bardzo trudny, gdyż jeśli nawet materjalnie jest 
możliwy do wykonania, to psychiczne trudności są zwykłe większe, co tłu­
maczy się koniecznością sachowania ewollucyjnej kolejności.

Powszechnie zwracają uwngę na isitosunkowo małe korzyści, jakie od­
nosili nasi wychodźcy podCzas robót sezonowych w Niehicżech. A przecież
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chodziło lam corocznie kiłikaset ‘tysięcy ludzi. JeśJi (ротш іету tu oma­
wianie nastawienia myślowego tych ludzi, którzy szli tam tylko po zaro­
bek, przyczem wyrywali isię często wbrew wmli rodziców i wbrew opinji 
znacznej części (społeczeństwa, to jednak przyczyna małego wykorzystania 
leżała najwięcej w wielkich różnicach poziomu kulturalnego. Nasz robot­
nik widział tam na folwarkach postępowe urządzenia w gospodarstwach, 
doskonałą uprawę roli, celow^ą pielęgnację bydła, ale rzadko kiedy myślał
0 możliwo.ści zastoso-wania tegoż u siebie w kraju, gdyż sam przeważnie 
nie posiadał odpoiwiedniego gospodarstwa, a pozatem kontrast b}  ̂ zb3d ra- 
żący. Coprawda robotnicy ci nie mieli możności dłuższego i ciągłego zży­
cia się 7, temi rzeczami, gdyż na każdą zimę mnsieli wracać do domów% 
a podczas samych zajęć byli traktowani tylko jako narzędzia robocze. Czę­
sto też niejeden trafnie rozumował, iż niektóre ulepszenia dadzą się utrzy­
mać jedynie wśród pewnego, wyżej zorganizowanego, całokształtu sto­
sunków.

Poddbnie było z różnicą między poziomem gospodarki dworskiej 
a wiejskiej, mimo iż ludzie ze "wsi ciągle się z leni (stykali, a znane są nawet 
takie wypadki, że gdy stary karliowy opuszczał folwark i przenosił się na 
swą drobną gospodarkę, to urządzał ją ina isposób wioskowy. W tym obja­
wie widać również potwierdzenie zapatrywań, że co innego gospodarka 
dworska, bo tam w’<prawdzie kieruje robotami przeważnie wiejski człowiek, 
ale na rozkaz i odpowiedzialność wykształconego rządcy lub pana. Pośre­
dnio więc zostaje stwierdzona konieczność posiadania większego (niż wiej­
ski) poziomu wykształcenia, by prowadzić gospodarkę na sposób nowocze­
sny, ulepszony.

Jedynie wypadki dłuższego zżycia się z odmienną, ivyższą formą go­
spodarowania pozivalały na przeniesienie jej i utrwalenie w swojenl gospo­
darstwie. Wiele przykładów znać w budownictwie miesz(kań, zwiększeniu 
rzutkości i obyciu wychodiźców d'o Stanóiv Zjednoczonych, a nawet sezo- 
nowców dłużej zatrzymnijącycb się w Danji. Dopiero dłuższe pracowanie 
wśród kulturalniejszych stosunków i w atmosferze przyjaznej życzliwości 
wpaja w człowieka przeświadczenie o możliwości podnoszenia swego ra­
żącego zaniedbania.

Ogromnie szkodliwem, zarówno dla postępu jednostkowego jak i spo­
łecznego, jest nadmierne r o z p o l i t y k o w a n i e ,  gdyż paraliżuje chęć
1 wolę do wszelkiej spokojnej pracy. Poszczególny członek traci wiele, gdy, 
zaniedbawszy swe gospodarstwo, nie złapie nic z ułudnych nadziej podsuwa­
nych mu przez agitatorów, a zwłaszcza sąsiedzi nie mogą mu darować 
pamięci o tern. Jeżeli obok tego spowoduje strati  ̂ innych, lub choćby tylko 
nie spełni przesadnych nadziej, to wyrzuty spotykają go bardzo długo.
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Szczególnie ciężko przedstawia się położenie, gdy ludność zaufała grupie 
łudzi i dała pierwsze swe zasoby pieniężne na jakieś przedsięwzięcie, które 
później upadło wskutek tarć partyjnych.

Dotkliwie zaznaczała się w umyśle ludności wiejskiej bezkarność 
sprawców jej strat (zachodząca często wskutek nieprzestrzegania przepi­
sów), zwłaszcza wtedy, gdy skompromitowany działacz odzyskiwał znowu 
możność szkodliwego działania przez ...wstąpienie do innej partji. Tam 
bowiem ,,w zapale agitacyjnym nie patrzano, że to parszywa owca, jeno 
dbano o większą gromadę“ (A. 23). Wśród młodzieży zdarzały się wypadki, 
że tworzono i prowadzono koła ,,dzikie“, by nie należeć do związku poli- 
lykującego (na rozkaz opiekunów partyjnych), by stać się niezależnymi. 
Najdosadniej wyrażają się w tej sprawie włościanie przejęci ideą spółdziel­
czą, którzy na niewielkim terenie wsi lub parafji potrafili uruchomić mle­
czarnię czy kasę spółdzielczą i ta zoslała narażona na szwank. Bronią więc 
bliskiego sobie a tak mozolnie dokonanego dzieła, zaś do zwolenników
0 jaskrawych przekonaniach (chcących opanować władzę w organizacji) 
odzywają się słowami; ,,tu nie polityka — jeno pieniądze“. Zacietrzewienie 
partyjne uniemożliwiało wzajemną pomoc sąsiedzką, a to utrudniało życie 
лѵе wsi; stan taki oceniono przekręceniem przysłowia; ,,kogo Pan Bóg chce 
ukarać, temu polityką głowę zawróci“.

Pod wrażeniem hezpośrednich szkód zwracają się oczy na źródło zła, 
to jest na szerzące rozstrój partje polityczne i organizacje społeczne, a zwła­
szcza ich działaczy. Na tern tle odzj^wa się taki głos; „Jeśli chcemy nasze 
kółka rozwijać czynnie, wyrzućmy z nich ogłupiającą politykę. Jakby to 
b}do dobrze, gdyby się te wiece w Polsce nareszcie przejadły! Starajmy się 
odepchnąć je przynajmniej od kółek“. Żądają więc pracy i samopomocy 
w kółkach, zamiast szerzenia i narzucania przekonań politycznych.

Następstwa politykowania odbijają się zkolei na stosunku chłopów 
do działaczy społecznych, co wyraża się pod postacią wzmożonej ostroż­
ności, względem wszelkich rzeczy naszych.

,,Ta nieufność Ti ludu do ludzi pracujących na niwie oświatowej wy­
nika stąd, że nie umieją odróżnić złego od dobrego, prawdy od fałszu. Do 
tego przyczynili się również w dużej mierze posłowie i niepiisłowie, 
a wszyscy demagodzy. A nie umieją odróżnić dlatego, że tak bardzo mało 
czytają, a jeśli czytają (starsi) jedną gazetę, rozumie się partyjną, to się 
dowiadują nie tego, czegoby sobie życzyć należało, lub co się w Sejmie
1 w Polsce dzieje, ale się dowiadują, że dane stronnictwo jest najlepsze pod 
sl4)ńcem, najpracowitsze z pracowit5̂ ch i uszczęśliwiłoby ludzkość na ziemi, 
czy to reformami rolnemi bei odszkodowania, czy religijnemi, lecz niestety 
przeciwnicy im przeszkadzają. Pozostaje więc tak jak jest i nadal, a zamiast 
raju na ziemi, to ziemia nadal pozostaje padołem płaczu. I czytając takie



— 330 —

gazetki, czy można sobie wyrobić zdrowy sąd, czy ma lud nabrać zaufania 
do tych niby szerzycieli oświaty? (A. 62). Szereg głosów stwierdza częściow’̂ e 
zaprzestanie czytania w podobnych wypadkach lub przynajmniej zwrot 
do pism mniej szkalujących i wymyślających.

Źródła ipobudek.

Ogólnie znanym jest fakt, że najbardziej zachgca do postępowych 
ulepszeń istnienie opłacalności podejmowanych zabiegów nadzwyczajnych, 
zwłaszcza że po¡trzeba na nie równocześnie pewnych nakładów. Towarzy- 
szaącte temu zachęty są bardzo pomocne. Brak podniety dochodowej, np. 
wobec złych konjunktur, można zrównoważyć w pewnej mierze przez wy­
tworzenie takiego nastroju psychicznego, któryby w imię jakiegoś ideału 
zmuszał do wysiłków doraźnie nie opłacających się. Pozatem należy pamię­
tać, że ,,postęp na wsi zależy od ogólnego tła, od pewnego poziomu umysło­
wego i duchowego ogółu ludności i od wybitnych jednostek, które na tem 
tle tworzą własne wzory“ (A. 11).

Podobne wypadki miewają miejsce AVtedy, gdy ¡zjawi się d z i a ł a c z  
i c z y n n i k i  o g ó l n e  zdoła umiejętnie wykorzystać. Ukazuje się 
zwykle na tle odczuwanych potrzeb danego czasu, znajduje szereg współ- 
dzialaczy o żbliżonych przekonaniach, poczem wytworzony przez nich 
ruch rozszerza się dalej. Wstępna działalność porusza jeden dział, ten 
wpływa na drugi, a później trazem na inne, zależnie od stopnia łączności 
między niemi. Dowody na to mamy w każdej dzielnicy.

Zaczynało się zwykle od szerzenia oświaty rolniczej za pośrednict­
wem kółek rolniczych, a idąca stąd podnieta zachęcała do ulepszania go­
spodarstwa. Wówczas występuje na jaw jakaś dolegliwość, np. szacho'w'ni- 
ca uniemożliwia wprowadzenie płodozmianu, albo niema gdzie zbyć zwię­
kszonego udoju mleka, co zmusza wytrwałych przywódców do obmyślenia 
działalności zaspakajającej dane potrzeby. Działacze z dziedziny polity­
cznej, jeśli nie byli tylko demagogami, też stopniowo musieli zajmować się 
coraz innemi, dalszemi zagadnieniami także natury gospodarczej. W ten 
simsób poważny konsekwentny ruch społeczny, wnszczęty w jakimkolwiek 
dziale, kolejno atakował gospodarzy z różnych stron i podawał zachętę 
z coraz innego punktu widzenia. Było więc wszechstronne wyzyskanie 
zarówno warunków istniejących, jak i mozliw'ych do zastosowania czynni­
ków pomocniczyclh. Czasem przychodziły w pomoc nieprzewidziane oko- 
liczuiości, jak wychodźtwo, wojenne zwiedzanie obcych krajów, a nawet 
nakazy i ułatwienia ze strony władz. Z całego zespołu argumentów nie­
które zdołały utkwić w umyśle poszczególnych włościan i dotąd tam nur- 
toAvały, aż doszło do ich urzeczywistnienia.

Przytoczony tu schematyzowany ohraz odnosi się do poszczególnych 
postępowców, niejako pionierskich, obok czego istnieją jeszcze pobudki tak
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silne przez swą bezpośredniość, że ogarniają odrazu szerokie zastępy gos­
podarstw. Z tego powodu, te p o d  11 i et у b e z p o ś r e d n i e ,  mimo, że 
wchodzą one w zakres t. z w. ,,czynników zewnętrznych“, ze względu na 
szczególne znaczenie poruszymy osobno.

Do takich bezpośrednich iszerzycieli postępu w technice i organizacji 
drobnego rolnictwa naileżą mleczarnie, zwłaszcza dobrze idące spółdziel­
cze, które wzmagają wispółzawodiniotwo wśród dostawców. Podkreślają 
to wszyscy obserwatorzy, a ,W. Ohmielecki pisze: ,,Niejeden z gospodarzy, 
gdy widzi, że inlni dostają za mleko od tej saméj liczby krów znacznie wię­
ksze wypłaty, zaczyna siwoim krowom podtykać lepszej paszy, ażeby mieć 
mleka więcej. Podpytuje też innyxh, jak oni swoje krowy karmią, a nawet 
śpieszy na zebranie kółka, na kursy rolnicze, by tam się dowiedzieć, jak 
zmusić krowy do dawania większej ilości mleka. Taka dociekliwość daje 
zwykle dobre wyniki; gospodarz po pierwszej udanej próbie chętnie stosu­
je dalsze ulepszenia, sadzi więc buraki dla krów, sieje mieszankę, a nawet 
kupuje makuchy i otręby, bo widzi, że zabiegi i nakłady przynoszą mu ko­
rzyści“ (B. 58). Tego rodzaju objawy potęgują się zwłaszcza w wypadkach 
poWiSzechnego zakładania żywotnych mleczarń w pewnej jednostce tery- 
torjalnej, 'jak to mamy obecnie w powiatach rypińskim, grójeckim lub 
^miechowskim i innych.

Dodatnie pobudki przynosiła też uprawa buraka cukrowego przez 
podniesienie uprawy (polowej i dostarczenie paszy, dopóki ograniczenia 
kartelowe nie spowodowały szkodliwych wstrząsów. Ale i wtedy zostawa­
ły dobre echa w postaci uprawiania buraków pastewn^oh.

Przeprowadzenia scalenia gruntów lub zmeljorowania ich stanowi 
przełamanie stanu bierności w uprawie roślin, a następnie w reszcie go­
spodarstwa. Gospodarzowi, który scalił swe poletka, odpadają poważne 
dotąd zabiegi o -zabezpieczenie pól przed zniszczeniami, zachodzi możli­
wość korzystnego użycia zaoszczędzonej pracy, a nadew'szystko waży unie­
zależnienie się od sąsiadów w przeprowadzaniu własnego planu gospodar­
ki polowej. JeśM do tego dochodzi jeszcze przeniesienie się na scaloną zie­
mię, to wzmaga się gospodarność, bo można zużytkować marnowane do­
tąd zabiegi. Wiemy też, że odosobnienie się na kolonji stanowi przełom 
w sposobie po'wstawania obowiązującej opin '̂i, która bywa hamulcem 
w zwartych wsiach. O wiele mniejsze znaczenie ma meljoracja gruntów. 
Nie daje poważniejszego przełomu w myślach, a główmie podnosi pewność 
siebie gospodarza iprzez zwiększenie wydajności jego gospodarstwa, jak 
również zmniejszenie zależności od wiplĵ wóŵ  pogody. W ten sposć)ib sca­
lenie i meljoracja pozwąjają na przejście do stanu przygnębionego biernego 
bytowmika do samodzielnego i planowego w^jdwórcy. Zaznacza się to wy­
bitnie w pólnocno-w’̂ schodnich ipowdatach województw' środkuw^ych.



X X m . URZECZYWISTNIANIE POSTĘPU U JEDNOSTEK.

Тзфу postępowców.

Przedewszystkłem zobaczymy Jakie muszą być c e c h y  p o s t e -  
p o w c a, któreby mu zapewniały trwały rozwój. Będą tu należały: kryty­
cyzm. stateczna ciekawość, wytrwałość i wrażliwość na podniety zewnę­
trzne, a wszystko oparte o głębokie zamiłowanie do prac wykonywanych.

W celu urzeczywistnienia postępu konieczny je.st gospodarzowi kry­
tyczny pogląd na rolę swoją, swego gospo'darstwa i grupy społecznej, bo do­
piero wtedy może zdobyć natchnienie do wprowadzenia zmian. Dopiero 
niezadowolenie z istniejącego stanu może go nakłonić do postanowienia po­
prawy stosunków. Krjdycyzm jest też konieczny dla ocenienia przez zain- 
teiesowanego gospodarza czy słyszane przezeń sąd\" o przyczynach zła są 
istotnie dobrze ujęte, czy może są mylne lub niezupełne, gdyż inaczej posta • 
nowienia jego mogą posiadać luki, które później zachwieją wykonaniem.

Rolę statecznej ciekawości poruszaliśmy już, wiemy więc, że jest ko­
nieczna do zdania sobie sprawj’’ ze swego położenia. Tylko ciekawa jednost­
ka nie poddaje się biernie ciężarowi codziennych kłopotów i fatalistycznym 
poglądom na nieodmienność tychże, lecz usilnie zmierza do wykrycia przy­
czyn niedomagali, a w następstwie wynalezienia środków zwalczających te 
niedomagania. Podobnie w sprawach oświecenia się ogólnego czy przy urzą­
dzaniu rozrywek tylko ciekawy może się wyłamać z tradycj' ĵnych form 
i zdążać za nowemi.

Jednak dobry wynik końcowj  ̂ zapewnia dopiero wytrwałość, i to za­
równo w poszukiwaniach jak i w przeprowadzaniu powziętych postano- 
лѵіеп. Wytrwałość musi niekiedy'' przechodzić w upór, tern ważniejszjg im 
liczniejsze i dotkliwsze trudności wyłaniają się na drodze. Sprzyja temu 
wrażliwość na podniety przychodzące z zewnątrz, mianowicie przyjmowanie 
i stosowanie pożytecznych nowości, mogących pomóc w osiąganiu zamierzo­
nych celów. Obok tego należy brać pod uwagę jeszcze zdolność przejmo 
wania się sprawami społecznemi, które zazwyczaj wzmagają siły rozumnego 
postępowania.

Możnaby jeszcze oceniać postępowców przez odróżnianie jednostkowca 
(indywidualisty) od gromadowca. Zagadnienie to jednak pomijamy, gdyż
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postępowców wyłącznie jednostkowych mało znamy, zaś gromadowcy są 
omówieni wśród działaczy, jako wybitnie zasilający ich szeregi.

Zkolei ro-zpatrzymy m o t y w y  r u c h u  p o s t ę p o w e g o  u takich 
gospodarzy. Według F. Bujaka przyczyną rozwijania kultury jest pewnego 
rodzaju „głód szczęścia“, to jest dążenie do czegoś nowego, lepszego, wznio- 
ślejiszego (B. 157). Człowiek ‘chce poprawić siwą (dolę i to podnieca go do 
poszukiwania i próbowania. To samo napewno działa w stosowaniu po­
stępu rolniczego.

Najczęściej jednostka widzi swe upośledzenie, odczuwa jego dotkli­
wość, lecz nie myśli mu się biernie poddawmć. Źródłem upośledzenia bywa 
ubóstwo materjalne i zacofanie umysłowe, albo niskie stanowisko zajmo­
wane w społeczeństwie, to też w kierunku poprawienia tych stosunków 
zmierzają zazwyczaj wysiłki postępowców. Niekiedy uświadomienie sobie 
upośledzenia przychodzi pod wpływem poważnej podniety z zewnątrz lub 
wskutek agitacji, ale zawsze wymaga silnego ugruntowania w postaci prze­
jęcia się jakimś ideałem; może on być. religijny, państwowy, klasowy lub 
narodowy. Jednem słowem musi istnieć ambicja na pewnym punkcie. Może 
się zdarzyć, że takie przejęcie, przy nadmiernej ambicji wypacza mniej lub 
więcej linję prawdziwego postępu, ale mimo to powstaje korzyść dla jed­
nostki i otoczenia. Podnieta przychodząca z zewnątrz występowała często 
i gra dużą rolę w stosunkach chłopa polskiego. Podnieta musi jednak być 
silną, by mogła wstrząsnąć myślami gospodarza.

Włościanin zostający na wsi zawsze dąży do tego, żeby przynajmniej 
stać na poziomie domu ojcowskiego, bo inaczej czeka go pewnego rodzaju 
degradacja w hierachji wiejskiej. Stąd siła dążenia do nowości jest różna 
u gospodarza będącego już na odpowiednim dlań stopniu zamożności i należ­
nym mu szczeblu społecznym, a gospodarza będącego dopiero w drodze do 
osiągnięcia tego. Motywy działania tu i tam będą różne, a więc i przebieg 
postępowania wystąpi odmiennie. Biedniejszy będzie dbał o /.bogacenie się 
czy wysunięciejnaprzód, natomiast bogaty potrzebuje nowości dla ustalenia 
łub upiększenia zdawna posiadanego stanowiska, ale zrozumienie koniecz­
ności posiadania tego jest u niego mniejsze. Stąd jasno wynika wniosek, że 
większe widoki na trwałe wyniki planowej pomocy zapewniają gospodar­
stwa mniejsze, ale tylko o ile mają ambicje wyniesienia się. Zresztą po osiąg­
nięciu pewnego poziomu zamożności i pewnej stopy ż3̂ ciowej właściciel zwy­
kłe dba o to, by nie cofnąć się, bj’’ nie oddać zdobytego stanowiska, a ponie­
waż obawy występują u niego łatwiej niż u zamożnego ,,z dziada pradzia­
da“, przeto i dążenie do dalszego rozwoju lub zabezpieczenia się przed za 
łamaniem jest silniejsze. Obecnj  ̂ stan badań nie pozwala jednak na danie 
jakichkolwiek wniosków ogólniejszych o przewadze dążności do wcielania
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u siebie postępu wśród grupek Avewnątrz wioski występujących. Pozostaje 
więc uznać, że działa -tu podnieta duchowa, coś w rodzaju powołania u dzia­
łacza społecznego.

Przebieg dążeń rozwojowych postępowca kreśli jeden z uczestników 
ankiety w ten sposób: ,,Chłop o umyśle głębszym rodzi się już z pragnie­
niem obejmowania i zgłębiania tych przejawów życia, które go otaczają. 
Zdobycze techniczne i wyższy rozwój duchowy zdobywa rozwojowo w kolej­
ności, przy której wślad za poziomem тогаіпл'^т rozwija jasność umysłu 
i sądzenia, spostrzegawczość, pracowitość, a za temi wszystkiemi cechami — 
pragnienie i dążenie do rzeczj^vistego postępu wzmaga się. Gdy osiągnie 
pewien stopień rozwoju, budzi się wnim poczucie obowiązku pracy społecz­
nej o cechach współczesnych. Dla takich jednostek szczególnie korzystnemi 
będą wszelkie zdobycze wiedzy  ̂ które winny przyjść ku niemu w formie 
przystępnej i jasnej, dając mu możność prz3̂ swajania ich sobie i dzielenia 
się z innymi. Chłopa tego typu społeczeństwo lub otoczenie wynosi ponad 
mierne typy danej wioski“.

Początki.

Jak już wiemy, postępowiec musi posiadać szereg właściwości ducho­
wych, konieczności! dla przeprowadzenia swych pomysłów. Punktem wô jś- 
cia dla zapoczątkowania ulepszeń jest z a m i ł o w a n i e  o s o b i s t e  do 
gospodarowania, które zazwjxzaj przejawia się pod postacią dążenia do 
osiągnięcia doskonałości w jakiejś dziedzinie gospodarstwa. Tak jak ma­
rny całe okolice stale dostarczające pewno^ch roślin czy zwierząt, albo w spe­
cjalnej jakości, tak i w obrębie poszczególnych wiosek mamy rodzin^  ̂o spe- 
cjalnj^ch zamiłowaniach, zazwj-czaj trad3̂ C3'̂ jnie przekazywaii3̂ ch przez po­
kolenia. Otóż wśród zmieniając3’ch się stosunków gospodarczych tego ro­
dzaju specjalności przeważnie zanikają, ale dos3̂ ć często ich pozostałości 
są wykorz3cslywane bądź wprost przez sam3̂ ch spadkobierców, bądź jako 
skutek zachęt3ś uważnego działacza.

Jeśli stara specjalność traci na znaczeniu, a jej przedstawiciel nie chce 
się pozbawiać korzyści przez nią otrz\^manych, wówczas dla podtrzymania 
siły i sławy rodzinnej ogląda się za czemś nowem, coby potrafiło zastąpić 
tamto źródło. Gd3̂ tego rodzaju osobnik jest mało przedsiębiorczy, ale 
w miarę możności stara się jeszcze o podtrz3̂ manie starego dorobku, to Ьз'- 
wa tak, że pozna to i oceni ktoś z działaczy, skąd idzie dalsz3̂ ciąg podniet 
do ulepszeń. Jednostki bardziej rzutkie same wyszukują źródła dorad, któ 
rem bywa nietylko działacz, ale nawet książki czy gazety. W ten sposób 
takie wyróżniające się jednostki najczęściej zaczynają próby z nowościami.

Nie można jednak powiedzieć, Ьз̂  możliwości postępu istniały tylko 
w rodzinach z jakąś tradycją, gdyż często zdarzają się wypadki garnięcia
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się do ulepszeń ludzi niejako „nowych“, to jest z rodzin niczem dotąd 
w wiosce niewyróżnłających się. W każdjun razie są to również jednostki 
z zamiłowaniem i rozumną ambicją, co także przejawiają, w poprawnem 
gospodarowaniu i drobnych ulepszeniach.

Ostatecznie zapoczątkowanie ruchu postępowego wygląda w ten spo­
sób, że istniejące zdawna zamiłowania i zalety zostały uchwycone i zużytko- 
wane dla stopniowego ulepszenia całości gospodarstwa. Podtrzymuje to 
uporczywa chęć uzyskania zamierzonych wyników, która kolejno rozszerza 
się na coraz to nowy dział gospodarki, by wreszcie sharmonizować je w mo­
żliwie najkorzystniejszą całość. Krjdycji ẑm i ciekawość powodują to, że 
u postępowca przejawia się brak zadowolenia z osiągniętych już wysił­
ków, a stąd stale dąży do ulepszeń.

Zkolei omówimy d z i e d z i n 5' p o c z ą t k o w a n i a  w stosowaniu 
ulepszeń. Zazwyczaj bywają niemi albo jakieś ulubione dział}"̂  gospodarki, 
albo słabe punkty wymagające poprawy; pierwsze występuje częściej. Dal­
szy rozwój jest zwykle wyznaczany przez miejscowe możliwości zbytu. 
Pierwsze ulepszenia zachodzą przeważnie w uprawie roślin, jako mniej ry­
zykowne i szybciej na oko widoczne, czasem też w ogrodnictwie; tylko spe­
cjalnie hodowlane okolice lub podmiejskie sprzyjają zaczynaniu od ho­
dowli. Obok tego zachodzi prawie zawsze porządkowanie domu i podwórza.

Porządek powyższy jest najczęstszy, ale nie wyłączny; wiemy bowiem, 
że upiera się zamiłowania jednostki oraz nastawienia myślowe doradców 
(zależnych też od konjunktur), które mogą być bardzo rozmaite, a nawet 
mogą one ulegać zmianom pod wpływem istotnej zmiany warunków lub 
mody. Dobry obraz postępu jednostkowego (stopniowo i na innych rozcią­
ganego) daje W. Gortat, opisując dorobek A. Kubickiego ,który poniżej 
w streszczeniu przytaczamy. Był to postępowiec uspołeczniony, to też chciał 
rozszerzyć osiągnięte przez siebie wyniki na sąsiadów, tak iż później stał się 
również działaczem.

,,Pod wpływem książek i gazety wzrastał tutaj Andrzej Kubicki, czło­
wiek który wywierał na Górę Bałdrzycbowskąl i okolicę duży wpływ... Jako 
syn jednego z miejscowych gospodarzy nie miał szczególnie korzystnych wa 
runków, a kiedy czytając w książce czy gazecie o prowadzeniu pasieki, o za­
kładaniu sadu i t. p. nowościach, chciał je zastosować w ojcowskiem gospo­
darstwie, nie było to łatwem. Kopać doły pod drzewka i uprawiać można 
było wtenczas, gdy ojca w domu nie było, ule budować w chwilach wolnych 
od pracy w gospodarstwie. Napotykane przeciwności nie potrafiły jednak 
powstrzymać i zniechęcić młodego do pracy — przeciwnie rozszerzał on 
swoje zainteresowanie poza własną zagrodę, zajmując się żywo życiem wsi 
i gminy. Myśl jego biegła też ku ogólniejszym zagadnieniom, więc pisywał 
listy do ,,Gazety Świątecznej“, później i do „Zorzy“, podając w nich spo-
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strzeżenia ze zmian idących ku lepszemu i cieszył się, bo zmiany te naj­
częściej jego były zasługą. Około roku 1895 Kubicki objął we własny zarząd 
gospodarstwo ojcowskie, przeprowadzając od tego czasu jeszcze bardziej 
gruntowne zmiany, wznosząc lepsze budowle gospodarskie i t. d. O skali 
zainteresowań Kubickiego może świadczyć np. to, że zajął się sadzeniem 
drzew morwowych i jakiś czas hodował jedwabniki“.

,,Po kilku latach gospodarowania, gospodarstwo Kubickiego przedsta­
wiało się na tyle korzystnie, że otrzymało nagrodę na konkursie gospodarstw 
w 1903/4 roku. W związku z tern gospodarze nagrodzeni wezwani zostali 
do Warszawy do Sekcji Rolnej, gdzie był również Kubicki i tam zapoznał 
się z całym szeregiem ludzi, zajmujących się wówczas pracą społeczną i rol­
niczą, jak Łaszcz, Manterys, Malinowski i inni. Nie potrzeba dodawać, jak 
silnie oddziałał na Kubickiego pobyt w Warszawie, jak zachęcił go do dal­
szej wytrwałej prac}  ̂ Korespondencja z ludźmi o wspólnych celach przyczy­
niła się w dalszym ciągu do tego“.

Owe ulepszenia (rok 1903/4) opisuje sam A. Kubicki gdzieindziej; ,,Po' 
sługuje się narzędziami rolniczemi: pług jednoskibowy, t. zw. amerykański, 
brony żelazne (żelazne zęby w ramach drewnianych) i drapacz... Orzę na 
płasko, czyli na ,,blachę“, a tylko na niskich miejscach w składy, czy też 

. w zagony... Siewałem żyto zwane ,,krzycą“, a w roku 1902 nabyłem ze dwo 
ru petkuskiego i gdy zasiałem na jednem petkuskie i „krzycę“, to petkuskie 
odznaczało się pięknie: ziarno lepsze, a kłos i słoma większe... Żyto koszę na 
pokos, zaraz wiążę w snopeczki i ustawiam w kupki (kraczki) rzędami i tak 
stoi dokąd nie wyschnie, a rżysko zaraz zaoruję i sieję łubin“. Dodaj­
my, że dwór w tym czasie był właśnie podnoszony w kulturze rolniczej przez 
uspołecznionego dzierżawcę. Po założeniu Kółka (1906 r.) obok dotychcza­
sowych porad obywateli, doszły pogadanki i działalność dobrego instruk­
tora, pod wpływem których zakupiono bronę spręźynow^ą i zastosowano na­
wozy sztuczne, a później zdobyto się na siewnik. A. Kubicki był w tern, 
naturalnie, pierwszy.

Pomoc i przeszkody.

Biorąc pod rozpatrzenie c z y n n i k i  s p r z y j a j ą c e  jednostce 
w postępie, musimy podkreślić, że są one głównie natury moralnej. Na 
pierwszy plan trzeba wĵ ŝunąć sposobność znalezienia dobrego doradcy. Nie 
musi to być wszechstronny znawca i zapalony działacz, ale musi on po­
siadać umiejętność takiego poddania zachęty, by ulepszenie dało się wyko­
nać, było udatne, a równocześnie uzupełnienie słowne zachęcało do dalszych 
poczynań. Dzieje się to wtedy, gdy zainteresowany zrozumie rolę pierwszej 
próby w całym planie kolejnych ulepszeń. Taki wstęp powinien utorować 
drogę do poznania dalszych ludzi, mogących dać radę fachową czy pokrze-
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pienie na duchu, bo rozbudzona ciekawość niełatwo daje się zaspokoić. Mo­
żliwość stykania się osobistego z wybitniejszymi działaczami, łub utrzymy­
wania od nich wskazówek listownie albo w postaci artykułów podtrzymuje 
zainteresowanie.

Czytanie gazet i książek zastępuje w części brak dobrego doradcy, cza  ̂
sem w późniejszych fazach ulepszania gospodarstwa inteligentny gospodarz 
potrafi dużo zrohić jedynie przy pomocy czytania, ale początki rzadko są 
wykonywane tylko od tej pobudki (A. 73). Zarówno książka jak i gazeta 
mogą urobić grunt i zachęcić do ulepszeń, ale tylko wierzących w słowo 
drukowane, choć i tacy potrzebują osobistej dorady, zachęty, wyjaśnienia.

O wiele więcej podniet dostaje się chętnym w szkole rolniczej, gdyż 
mają możność otrzymania zwartego całokształtu potrzebnych wiadomości. 
To też, gdy wychowanek szkoły rolniczej trwa przy postanowieniu pozosta­
nia na gruncie, a nie rwie się sam lub nie jest przyciągany do innej dzia 
łalności, to wcześniej czy później zabiera się do poprawiania swojej gospo­
darki. Mała ilość poprawnych gospodarzy zpośród wychowanków niższych 
szkół rolniczych nie obala tego, a jedynie dowodzi możliwości korzystniej­
szego spieniężania takich wiadomości gdzieindziej.

Dalej idą wszelkie wycieczki, zjazdy i kursy, działające zwłaszcza do­
brze na takich ludzi, którzy już sobie uświadomili swe potrzeby, a więc są 
uwrażliwieni na przyjęcie pewnych wiadomości. Wtedy słowa odczytu 
o żywieniu dojnej krowy są wprost wchłaniane przez dostawcę mleka do 
spółdzielni mleczarskiej, albo obejrzenie poletek doświadczalnych zamyka 
tok namysłów nad kupnem nawozu sztucznego, podobnie jak poznanie do­
brze urządzonej wsi lub zwiedzenie zabytków świetniejszej przeszłości uhvier- 
dza zainteresowanego w poglądach na celowość jego działalności organi­
zacyjnej czy narodowej.

Znaczenie nagrody, wyróżnienia, pochwały bywa bardzo silne, zwłasz 
cza wtedy, gdy jest następstwem poważnych usiłowań poprzednich u odzna­
czonego. ,,Więc dyplom uznania jest pobudką, bodźcem do dalszej pracy, 
jest wymownem stałem przypomnieniem obowiązków dobrego  ̂ gospodarza" 
— pisze jeden z postępowców. Jak już wzmiankowano, wśród włościan to­
ruje sobie coraz większe znaczenie nagroda honorowa, bo taka trwa dłużej, 
a odznaczony chce się nią pochwalić i przekazać dzieciom. Zwłaszcza na­
grody dawane rzadko i celowo wzmagają chęć utrzj^mania się na osiągnię­
tym poziomie, pociągając do nowego współzawodnictwa.

Obok ogólnie znanych, uznanych i planowo stosowanych zabiegów, 
występują i różne drobne przyczyny, często zupełnie przygodne, które przy­
śpieszają pochód postępu rolniczego. Do takich należą okazyjne zakupna 
nasion, nawozów sztucznych, siewnika, czy czegoś podobnego, zawsze jednak 
musi to trafić na przygotowany już nieco teren, to jest chętnego gospodarza.

w . Bronikowski, Drogi postępu. 22
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Dla utrzymania się jednostki postępowej na osiągniętym nieco wyż­
szym poziomie koniecznem jest istnienie stałego ośrodka wymiany myśli 
z podobnymi sobie, a więc współudział w zszerzeniu rolniczem. Atmosfera 
zrzeszenia wzmaga jego siły do pokonywania dalszych trudności raz do bro­
nienia się przed opinją zacofanych sąsiadów.

C z y n n i k i  p r z e s z k a d z a j ą c e  w postępie jednostki dotyczą 
trochę ciężkich warunków gospodarczj^ch wewnętrznych, ale więcej pocho­
dzą z ciemnoty otoczenia i złych doradców.

Weźmy sprawę obciążeń gospodarstw^a należnościami dla spłacanego 
rodzeństwa lub wymową dla rodziców. Prawda, że zostający na gospodar­
stwie jest w przekonaniu swojem i innych lepiej postawionym, ale jeśli po­
równać wysokość sum spłacanych z możliwościami wytwórczemi gospodar­
stwa, to trudno myśleć o ulepszeniach, gdy terminy płatności zrywają wszel 
kie plany. A przecież wypadki te są bardzo częste, że najpierw trzeba gospo­
darstwo wyniszczyć na spłaty oraz powstrzymać chęć i energję młodych 
lat do postępowego gospodarowania. Podobnie bywa z ciężkiemi wymowa­
mi, na które szczególnie ma cierpieć Wielkopolska; spłaty rodzinne były tam 
łatwiejsze. Obok właściwych wymów dla rodziców, spotyka się tam i pewne­
go rodzaju służebność (ujmowane jednak tamtą nazwą) na rzecz poprzed­
nich właścicieli gospodarstwa, dławiących żywsze poruszenia chętnego go­
spodarza. Jedjmie tani i łatwy kredyt ułatwia tu wyjście.

Najwięcej utrudnieii sprawia ciemne otoczenie, to jest rodzice lub żona, 
albo też sąsiedzi. Na ten temat można znaleźć całe stosy skarg, przyczem 
tylko w drobnej części hamujące zastrzeżenia były słuszne i łagodziły nad­
mierne zapały do nieprzemyślanji^ch nowości. Większość postępowców mu­
siała przejść w swoich młodych latach ciężkie próby, gdyż ulepszenia mogli 
dokonywać poza oczami rodziców. Wiemy o robieniu uli pod nieobec-ność 
rodziców" w domu, podobnie szło wykonywanie głębokiej orki lub przeszcze­
piania starej gruszy i t. d., to znowu jeszcze inny musiał zarzucić prowadze­
nie rachunków gospodarskich w-edług wzorów J. Kaweckiego, gdyż żona 
lub rodzice nie chcieli mu „wyliczać się“ z każdego grosza. Te rzeczy są 
z:resżtą powszechnie znane, jak również są znane kpiny sąsiadów z począt­
kowych niepowodzeń w ulepszeniach. Ileż to spotyka się wzmianek o histo- 
r3’jkoch, które sobie opowiadają przeciwnicy na te tematy (np. przy doświad­
czeniach) , ile razy już pili z uciechj% gdy np. zielona ruń roślin została przej­
ściowo spalona przez azotniak, ale rozważniejsi wszystko to przetrzymyw^ali.

Dla pełnego obrazu trzeba dodać i dużą ilość złych porad instduktor- 
skich i sklepowych czy to z osławionemi, co pewien czas modnemi roślinami 
lub ziemi odmianami i złem sadzeniem drzewek owmcowych, to znów z na-
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■wozami sztucziiemi (jakość) i t. p. Najdotkliwiej jednak postępowi szkodzili 
-ci instruktorowie, którzy zdołali nieostrożnie namówić zapalnych gospo- 
<iarzy na większe wkłady gotówkowe w ulepszenie swych gospodarstw. Przy 
-zmianach konjunktur}^ gospodarstwa takie padały, zniechęcając do ulep­
szeń. Czasem i z tego sąsiedzi wyciągali dobrą naukę, ale W' razie spokojne­
go rozwoju wynik byłby lepszз^

Zobaczmy teraz jak uparci postępowej" przełamywali te trudności. 
Zazwyczaj zaczjmało się od omijania nieprzychylnych oczu przy ulubionej 
robocie i to dotąd, dopóki ta nie zaczęła dawać dobrj^ch wyników, poczem 
sprawa wj^jaśniała się i następowała zgodna współpraca nad dałszem urze- 
«zj-wistnieniem dobrych nowości. Poprzemy to przykładami z ż\’cia. 
„Chłopi brali te proszki“ (nawozj" sztuczne) w pierwszym roku prawie na 
funty i to ukradkiem przed żoną lub ojcem. Pamiętam jak Bołba, gospodarz 
z Zienek, głęboko pod siedzeniem chował wzięty worek nawozu, prosząc 
mnie o pomoc w" windowaniu go na furę, „bo jakby moja baba zobaczyła, 
to z tydzień nie miałbym spokoju“. Po roku tenże Bołba wziął odrazu 5 
worków tomasówki, a pomagała mu wkładać żona, przekonana zupełnie 
i  skuteczności sztucznego nawozu“ pisze uczestniczka ankiety (A. 50).

Inny przykład tak brzmi według słów gospodarza: ,,Strasznie mnie cie­
kawiły te mądre zebrania rolników w Mińsku, i bardzo mi się chciało 
na nie zachodzić, ale jak tu kobiecie wytłomaczyć, jak się od robot}- zwy­
kłej oderwać, aby na zebranie takie pośpieszyć. Nie sposób było iść na ra­
zie prostą drogą, bo kobieta bji- tego była wtedj  ̂ nie zrozumiała, a jabym jej 
swoich racji tak dokumentnie wytłomaczyć wtedy nie umiał. Trudna rada 
trzeba było zażyć podstępu. Obmyśliłem sobie cały plan. Kupiłem w sąsied- 
niem ,ale dość oddalonem miejscu, w lesic pod Mińskiem ściółkę i niby to 
ehodziłem ją grabić, a że dałeko od domu było, więc przetłomaczyłem żonie, 
żeby mi obiadu nie nosiła, jeno brałem kromkę cbleba i szedłem niby lo 
oną ściółkę grabić. Ma się rozumieć kalkulowałem tak, aby mi ono grabienie 
wypadało w dzień posiedzenia Kółka i tym sposobem bywałem czas jakiś na 
zebraniach. Jak sobie oczy przetarłem, wszedłem w znajomość z panami in­
struktorami, rad ich zacząłem słuchać, nabrałem śmiałości większej i do ko­
biety własnej i nuż jej i to i owo tłomaczyć. Ciężko zrazu szło, ale w końcu 
dogadaliśmy się jakoś i dziś, jak idę na posiedzenie Kółka, to otwarcie o tęm 
żonie mówię. A ona marnego mi słowa nie powie, choć tego dnia więcej 
roboty na nią się zwali, — owszem zachęcać by mnie gotowa, gdybjTU iść 
na takie zebranie ociągał się, bo i ona wie, że wszystko, co się zmieniło i we 
mnie sanijon i w mojem gospodarstwie na łepsze — to poszło z Kółka“ 
(B. 14).
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Wyniki zwj^kle osiągane.

T e c h n i k a ,  w y n i k i  i o p ł a c a l n o ś ć  gospodarstwa są zwykle 
brane pod uwagę,jako sprawdzian dobrej organizacji. Poprawność techniki 
rozumie się według współczesnych wymagań nauki rolniczej, pomijając zbęd­
ną dbałość o ładny dla oka efekt zewnętrzny. W wynikach ujmuje się zno­
wu wysokość plonów roślinnych oraz pożytków w hodowli. Rozstrzyga jed­
nak dochodowość gospodarstwa, zwłaszcza utrwalona na dłuższy czas.

Opisy gospodarstw postępowców zaлvsze zwracają uwagę na duże 
zmiany, które zachodzą w uprawie roślin, co jest szczególnie ważne jako 
środek do podniesienia staranności w pracy wśród niedbałych naogół u nas. 
włościan. ,,Uprawę roli gospodarze wyróżnieni wykonują starannie i umie­
jętnie. Ścierniska podorują wcześnie, niektórzy natychmiast „za kosą“, 
większość orze na płask, pozostali zaś, mający grunty zwięzłe a niewydre- 
nowane orzą w szerokie składy. Głębokość orek przedzimowych wynosi 
18-25 cm, niektórzy zaś, szczególnie pod buraki, orzą do głębokości 30 cm. 
Wzruszanie podskibia głęboszami podczas orek pod okopowe stosowało 
jeszcze niewielu, wszysej" natomiast wykony^vali wszelkie uprawy w porze 
właściwej z jaknajwiększą dokładnością. Nikt też z tych gospodarzy nie 
zaniedbuje orek przedzimowych pod zboża jare i okopowizny“. Tak pisze 
W. Chmielecki o ocenianych przez siebie za najlepsze w 1927 r. gospodar­
stwach konkuTSOAvych (В. 58).

W okolicach zbożowych spotyka się szczególnie objawy dociekliwoś­
ci lepszych gospodarzy w postaci samorzutnego stosowania doświadczeń nad 
specjalnemi sposobami uprawy, selekcją roślin, czy nawożenia, które robio­
no na podstawie swych pomysłów lub zasłyszanych albo przeczytanych 
ogółnikowj^ch wzmianek. Zczasem toruje to drogę do przyjęcia rzadszych 
siewów, nabywania zbóż selekcyjnj'ch, bronowania ozimin i uprawy łąk.

Równie cenne są głosy o szanowaniu obornika i to przez przecho­
wywanie pod bydłem  ̂ albo na poprawionych i zabezpieczonych gnojowniach 
oraz w poprawnjmi sposobie przyorywania. Tam też widać zabiegi około 
robienia kompostu i używania go. Jest to tein ważniejsze, że lepsi gospoda­
rze prawie zawsze używają wielkich ilości nawozów sztuczn3’ch. Nawet 
żmudne tępienie chwastów ma licznych zwolenników, przjxzem wj^suwano 
projekty ustawowego ich niszczenia. Rzecz prosta, że kolejność obsiewów 
zbliża się tam również do wymagań nauki, a odchylenia zachodzą przeważ 
nie z powodu trudności wyrzeczenia się dotj’chczasowej przewagi kłosowej, 
chociaż zachodzi zwiększenie ilości roślin pastewnj-ch i okopowych. Powol­
ne zmniejszanie kłosowj^ch można uważać za objaw przezorności wśród 
nieustalonych konjunktur.
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Jako wj'iiik takich zabiegÓAv, musi następować podniesienie plonów, 
•wyrażane przez entuzjastów jako podwojenie lub potrojenie dotychczaso­
wych; gdybyśmy to trochę zimniej potraktowali, to w początkach ulepszeń 
tak istotnie bywa, poczem (wraz z podniesieniem plonów u sąsiadów) różni­
ca zostaje niemal zawsze w zbożu na poziomie W5̂ ższym o ponad 50% od 
otoczenia, jedynie przy ziemniakach bywa mniejsza, a w zbiorach siana 
i pasz wyższa. Należy podkreślić fakt, że cyfrowe dane z ankiety i listów 
•do gazet wykazały dużą zbieżność z wynikami konkursu opisanego przez 
ЛѴ. Chmieleckiego.

W dziedzinie chowu zwierząt spotyka się odosobnione wypadki po 
trajania mleczności swej obory, ale naogół podniesiony poziom lepszych go­
spodarstw trzyma się mniejwięcej podwójnej wysokości okolicznego udoju. 
Potwierdza się to w ogłoszonych ostatnio danych z kółek kontroli obór 
(B. 265), gdzie kiro'ŵ y znanych skądinąd positępowych włościan w okoli­
cach o średnim zbycie na nabiał najczęściej dają 2.500-3.000 litrów. Obok 
tego idzie staranie o sztuki rasowe i dobre rozpłodniki do nich. U świń prze­
jawia się wydatne skracanie okresu wychowu i tuczenia, do czego również 
pomagało wprowadzenie sztuk rasowych.

Możnaby dalej przytaczać szereg ulepszeń w innych działach gospo­
darki, jak sadownictwo i warzj-wnictwo, ale nie będziemy poruszać, podob­
nie jak pomijamy sprawę stosowania meljoracyj.

O ile łatwo jest o pogląd na poziom techniki gospodarowania i utrzy­
mywanych stąd wyników, to trudniej ocenić celowość organizacji, gdyż nie 
posiadamy jeszcze wskazań i norm wypracowanych w oparciu o polskie sto­
sunki. W każdym razie można stwierdzić częste zracjonalizowanie gospo­
darowania, zwłaszcza w użyciu maszyn i stosowaniu pracy. Musimy więc 
się oprzeć wyłącznie o opłacalność, a pośrednim sprawdzianem celowej or­
ganizacji będzie trwałość gospodarstwa na wyższym poziomie. Zrobiono pró­
bę sprawdzenia opłacalności szeregu gospodarstw, które w ostatnich czasach 
.zostały uznane za wzorowe, a prowadziły rachunki przy pomocy Wydziału 
Ekonomiki Drobnych Gospodarstw, w porównaniu z resztą gospodarstw 
rachunkowych podobnej wielkości z tejże окоіісзч Otóż okazało się, że go­
spodarze wzorowi miewają o wiele większe nakłady (niekiedy podwójne) 
na jednostkę powierzchni oraz bardzo wysokie przychody surowe, z czego 
лѵупіка przychód czysty prawie zawsze wyższy. Wahania zachodzące wdół 
i wzwyż, porównane z czasem podnoszenia danych gospodarstw, pozwalają 
przypuszczać, że gospodarstwa świeżo usprawnione wykazują wyższe na­
kłady i przychody, ale niezawsze podobne warniki ostateczne, cz}di przychody 
czyste, natomiast warsztaty rolnicze uznane za lepsze miewają niewiele wyż­
sze nakłady i przychody jak podobna im grupa, ale przychody czyste wyka-
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żują wyższe. Co do celowości organizacji, to według wyników oprocentowa' 
nia włożonych w gospodarstwo kapitałów tylko część wykazuje przezorne 
ich użycie, gdy wielu dokonywało nadmiernych wkładów.

Ogromnie ważną rzeczą jest z a p e w n i e n i e  t r w a ł o ś c i  gospo­
darstwom. W dalszych rozważaniach zobaczymy rolę jednostek postępo­
wych, które służą dla otoczenia jako wzór do naśladowania, z tego więc 
punktu widzenia musimy oceniać społeczną ważność ich trwania.

Gospodarze prawdziwie postępowi urządzają tak swe warsztaty, by te 
zapewniały im coraz lepszą przyszłość, co widać chociażby z ostrożności, 
z jaką stosują w nich zmiany, jak również wynika to z omawianych prze­
słanek do stosowania ulepszeń. Jeszcze hardziej przekonj^wującem jest ro­
zejrzenie się po zastępach postępowców rozsianych po kraju. Jeśliby robić 
pewnego rodzaju zestawienia gospodarstw uznanych za najlepsze, to ciągle 
widzimy nowe dobory nazwisk, wśród których tu i owdzie tkwią nieliczne 
powtórzenia. Wniosek, rzekomo słuszny, stąd przemawia przeciw trwałości 
gospodarstw uznanych dawniej za postępowe; jest to jednak t3dko pozorne, 
gdyż takie gospodarstwa, po przebyciu swego ,,bohaterskiego“ okresu, usta­
lają się później na najcenniejszym dla siebie poziomie spokojnej postępo­
wości, ale bez ryzykownj^ch starań o najwyższj^ wynik, wskutek czego są 
usuwane w cień przez świeżo wybijające się jednostki Nie można jednak 
powiedzieć o nich, że stoją lub cofają się w postępie, bo istnieją także dowm- 
dy o ich postępie. Możnaby poglądowo postawić sprawę w ten sposób, że 
zamiast na poziomie podwójnych wyników początkowych utrzymują się 
później na poziomie o 50“/o czy tydko 25°/o wyższym od otoczenia, które tym­
czasem (i przez naśladowanie) również się podniosło. Potwierdzenie tego 
mieliśmy ЛѴ poprzednich uwagach o opłacalności.

vSilne wahania w stosunkach gospodarczych ostatnich kilku dziesię­
cioleci nie sprzyjają utrwaleniu się postępu z jednych lat na drugie, to też: 
możemy spotykać pewne załamania, a nawet dłuższy zastój. Zdarzają się 
też wypadki niejako wyczerpania zdolności i energji w pokoleniu następują- 
cem po wybitniejszem poprzedniem. iNlimo to część gospodarstw raz uznana 
za postępowe trwa jako taka nadal. Ogromnie charakterystycznym dowo­
dem jest również fakt, że w szeregu najlepiej zorganizowanych gospodarstw 
prowadzących współcześnie rachunkowość w Poznańskiem, powtarzają się 
nazwiska właścicieli gospodarstw nagradzanych już przed kilkudziesięciu 
laty (li. 78).

K u l t u r a  ż y c i a  codziennego jest poważnym sprawdzianem praw­
dziwe’) postępowości, to też poruszymiy ją. Podniesienie dochodów przez lep­
sze gospodarowanie odbija się wkrótce przez podniesienie stopy życiowej.
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przyczem początki zazwj^czaj przejawiają się w wygodniejszem mieszka­
niu, jak również polepszeniu jadła i trochę odzienia, później dopiero obej­
mując potrzeby duchowe.

Poprawa mieszkania idzie w kierunku zwiększenia czystości, co daje 
się wprowadzić przez rozszerzenie ilości izb, wprowadzenie podłóg i więk­
szych okien. Wymaga to często przebudowy domu i dopiero wtedy postę­
powcy urządzają się, podwajając zazwyczaj rozmiary mieszkania, jeśli po­
miniemy omawianie innych ulepszeń. Że jednak nie jest to uznawane za na 
tychmiast konieczne, lecz robi się powoli w miarę dopływu środków, znać 
chociażby na wysokich odsetkach mieszkań bez podłóg w gospodarstwach 
z konkursu 1924 roku, mianowicie 21,3°/o, przyczem, w najliczniej obesła­
nych województwach chwieje się to- bardzo poważnie (warszawskie 16,7‘7or 
kieleckie, 33,3°/o) (B. 58). Możnaby isię w tern dopalirywać wsipominanej już 
przezorności, polegającej na podnoszeniu stopy spożycia dopiero po ustale­
niu poprawnego gospodarowania.

O wiele mniej mamy danych o ulepszeniu jedzenia i ubrania, jakkol­
wiek wiadomo że zachodzą tam znaczne zmiany. W pożywieniu dokony- 
wuje się ograniczanie ilości na rzecz podnoszenia jakości, zwłaszcza kie­
runku rozumniejszego wykorzystania składników pokarmowych i lepszego 
przygotowania dań, wbrew dawniejszym opinjom zwiększającym tylko ilość 
tłuszczów. Sposób podania odcina się wtedy jaskrawię na tłe powszech­
nego zaniedbania tej strony na wsi, a jest to niewątpliwy skutek bywania 
w świecie, słuchania kursów dla kobiet i przyjmowania u siebie działaczy- 
łub instruktorów. Zmiany w ubiorach są o wiele mniejsze, chyba w stro­
jach kobiecych, a idą w kierunku zapewnienia hygieny i ciepła, przj^czem 
u mężczyzn przeważnie zachodzi przyjmowanie pełnego stroju miejskiego.

Zmiany w dziedzinie umysłowej, jakkolwiek powolne, idą jednak bar­
dzo daleko. Jest tu bezwątpienia silnie związany postęp umysłowy z mater- 
jalnym, co zachodzi w ten sposób, że trwały postęp materjałny opiera się 
o przełom duchowy, zaś utrwalenie postępu materjalnego niejako zobowią­
zuje do postępu umysłowego. Z licznych prac ogólnie znanych, jak również 
z poprzednich wzmianek w tein opracowaniu, wiemy już o zawziętem wprost 
czytaniu czasopism i książek i to nietylko zawodowych ale i wogóle zajmu­
jących się sprawami społecznemi. Mamy całe zastępy postępowych gospo­
darzy, posiadających po kilkaset książek w swych zbiorkach, które stale 
są uzupełniane ze względu na rozszerzające się widnokręgi umysłowe.

Jeszcze ważniejszem jest rozszerzenie granic zainteresowań społecz­
nych. Gdy zainteresowania przeciętnego włościanina obejmuje parafję, gmi 
nę, lub część powiatu, to postępowcy wybiegają dalej, obejmując całokształt 
powiatu i sięgając do zagadnień ogólnopaństwowych. Znaczna część postę­
powców nie zadowala się pozatem bierną rolą w społeczeństwie, lecz wstę-
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puje w szeregi działaczy i w tej roli daje się poznać i wdzięcznie ocenić rów ̂  
nież w innych okolicach kraju. Ale nawet gdĵ  nie działają czynnie w spo­
łeczeństwie, to jeżdżą na zjazdy o znaczeniu państwowem lub narodowein, 
zwiedzają miejsca historyczne albo współcześnie przodujące w pracy, sło­
wem stają się czynnymi obywatelami całego kraju. Potrzeby narodowe znaj­
dują u nich poparcie osobiste i pieniężne, nawet gdy ogół ledwo się do tego 
zabiera. Równocześnie starają się o nabycie ogłady towarzyskiej (B. 50).

Kształcenie dzieci na poziomie wyższym niż to może dać szkoła wio­
skowa zachodzi prawie zawsze w gospodarstwach postępowych. W pojęciu 
rodziców występuje to niemal jako konieczność, by podnieść dziecko na 
Avyższy stopień życia umysłowego i stanowiska społecznego oraz dla zapew­
nienia ciągłości własnym w3'Siłkom postępowym.

Wspomniany już pęd do podnoszenia poziomu kultury osobistej ma 
podłoże w szerszeni uczestniczeniu postępowca w życiu społecznem. Dzięki 
dobrym wynikom w gospodarstwie staje się on głośnym wśród sąsiadów, 
a zkolei sława przenosi się na okoliczne miejscowości. Ponieważ stan mater- 
jalny w naszych stosunkach w dużej mierze wpływa na pozycję społeczną 
i towarzyską w społeczeństwie, przeto wybijającego się gospodarza niektó­
rzy sąsiedzi starają się poznać bliżej, poczem wciągają go do współprac}' 
w różnych przedsięwzięciach społecznych, gdzie ma nieść pomoc głową 
i kieszenią. Mamy tu niejako n a s t ę p s t w a  s p o ł e c z n e  wybicia się 
ponad poziom otoczenia. O ile taki postępowiec wejdzie w szersze życie 
społeczne, to musi poczynić pewne zmiany w trybie swego życia, ubierania 
się, stosunku do sąsiadów i dalszych gości, o czeni już wspominaliśmy.

Dobitny przykład zmiany ustosunkowania się towarzyskiego na zasa­
dzie powodzenia gospodarczego, tak trudnej w zachowawczych stosunkach 
iviejskich, daje nam obserwator życia osadników. Mianowicie po rozluź­
nieniu się ivięzów służbowych, wyniesionych z wojska, skupienia sąsiedzkie 
osadników tworzyły się na podstawie kulturalnej, poczem ...,,W miarę 
wzrostu zagospodarowania się osadników i wykazania się indywidualnych 
zdolności organizacyjnych i gospodarczych wysuwa się w coraz silniejszym 
stopniu czynnik zamożności, który do pewnego stopnia jest traktowany 
przez ogół jako cenzus, budzący w wielu wypadkach uczucie zazdrości ale 
równocześnie i szacunku. Czynnik ten, nowy, w pewnym stopniu zmienia, 
i dotychczasowe ugrupowania towarzyskie, dając jednostkom wybijającym 
się jakgdyby prawo wstępu do kółek towarzyskich dotąd zamkniętych“ 
(ß- 206). J



XXIV. ODDZIALYVi ANIE NA OTOCZENIE.

Działanie лѵгоги.

Koz'Szei’zanie się p-okrewnych urządzeń od poszczególnych pionierów 
postępu do vszerszego ogółu szło wiśród drobnych rolników głównie przez 
naśladownictwo. Obserwatorzy życia naszej ŵ si stwierdzają ogromnie do- 
nios.ą rolę naśladownictwa w przejmowaniu korzystnych nowości od są­
siadów. będzie to trwać i nadal jako naturalne, a gdyby naiwet było słabe, 
to i tak musimy je uwzględniać, bo zresztą nakazy tego nie potrafią prze- 
prow^adzić, ani urządzanie wszystkich poszczególnych gospodarstw' nie jest 
moiliw'e.

Ahy jednak włościanin zechciał naśladownć jakiś w'zór, musi on od­
powiadać pewnym wymaganiom, mianowdcie musi to być pewna c a ł o ś ć  
ŵ z o r o w a, a nic oderwnny szczegół. Złożoność pracy rolnika powoduje 
to, że szczegóły gospodarstwa znakomicie rozwinięte u kogoś, a nawet po­
nętne dla sąsiada dotąd go silniej nie pociągają do rozwnżań nad możli­
wością zastosowania tychże u siebie, dopóki nie zobaczy ich związku z ca­
łością. Zatem dopiero zestrojony całokształt może poważniej oddziaływać 
na drobnego rolnika. Pod pojęciem zespołu wzorowego należy rozumieć 
takie całości, gdzie wszystkie części składowe (lub przynajmniej ważniejsze) 
są postawione wzorowo, znajdując się obok siebie w zgodnym stosunku 
i zachowując warunki zapewniające całości gospodarstwu trwałość i roz­
wój. W szczegółach chodzi głównie o to, by nawet najsłabsze punkty gospo­
darstwa były jeszcze poprawme, by żaden dział nie odgrywuł stanowiska 
uprzywilejowunego, by nie pasożytował na niekorzyść innych, ani też nie 
dostawuł posiłków z zewnątrz, bo w takich razach, w razie trudności, świe­
tne w'ysilki jednego działu bywają zagrożone załamaniem swego rozwmju 
liib naw'et całości. Wszelką sztuczność wzoru osłabia jego siłę przyciąga­
jącą i przekonywującą, a nawet zraża do niego.

Zagadnienie gospodarstw wzorow'ych było już poprzednio porusza­
ne. Wiemy, że w'zór powdnien być samodzielnym, możliwde poprawnym 
pod względem techniki gospodarowunia i zapewmiającym trwułą dochodo­
wość, a pozatem ze w'zględów na możność naśladowania ролѵіпіеп być
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zbliżonym wielkością i warunkami pracy do przewidywanych naśladow­
ców, a sam jego właściciel miusi chcieć i umieć objaśinić szczegóły swj'ch 
działań. Wiemy również, że ilość wzorowych gospodarstw planowo orga­
nizowanych była zawsze stosunkowo niewielka, zaś działalność ich bywała 
przejściowa, a zatem chodzi głównie o naśladowanie wzorów samodzielnie 
wybijających się. Wysunięcie się naprzód w oparciu głównie o własne 
siły i to, że są one co do trwałości silnie postawione, chociaż naŵ et ideał 
wzorowości niezawsze bywa tam osiągany. Biorąc tę sprawę życiowo, mo­
żemy powiedzieć, że zawsze i wszędzie istnieją gospodarstwa lepiej zorga­
nizowane, które słiużą 'za wzór i korzystnie oddziaływują na otoczenie.

Dobrze zorganizowane działy, istniejące nawet w naogół піелѵугог- 
ńiających się gospodarstwach, też wpływają dodatnio na podobne działy 
u sąsiadów, o ile są zdrowe i żywotne. Takich wypadków gospodarstw 
jednostronnie ulepszonych jest wiele, gdyż wiąże się to z upodobaniami 
i zamiłowaniem właściciela. Nawet sztucznie zaszczepione ulepszenie, np. 
jsubwencyjny sad lub ¡gnojownia, o ile zcHstały dobrze wykonane i dosto- 
isowane do (potrzeb gospodarstwa, a potem 'właściwie pielęgnowane i użyt­
kowane, po przejściu okresu niedowierzali zaczyna oddziaływać korzyst 
nie. Zachodzi Avięc tylko pewne opóźnienie (i przejściowe zamieszanie) 
w porównaniu z działaniem ulepszenia wprowadzonego w sposób natu­
ralny.

Mamy tu więc przejaw różnej s i ł y  p r o m i e n i o w a n i a  w z o- 
r u, w zależności od sposobu powstania tegoż. Promieniowanie dorobku 
jednostki zależy od szeregu poruszanych już zalet tejże. Na pierwszy plan 
wysuwa się niewątpliwie opinja posiadana wśród sąsiadów, a w niej zno­
wu pewnego rodzaju zaufanie do zdolności danego gospodarza w kierunku 
stwoiTzenia czegoś nowego i pożytecznego; tu młodzi lub niepokaźni długo 
pozostają niedoceniani, aż ich jakiś wypadek nie rozsławi. Możnaby po­
wiedzieć, że nasi gospodarze nie lubią szukać wzoru w miejscach (ich zda­
niem) niezupełnie „¡godnych“ tego. Ale i narzucanie im kogoś na wzór nic 
idzie łatwo. Że zły wzór wywoła drwiny, to jasne, ale i dobry musi przebyć 
okres próby, zanim ciekawość i spokojna ocena wezmą górę nad odrucho­
wą niechęcią i zanim sąsiedzi uistosunkują się do niego przychylnie.

Istnieje zatem potrzeba jakiejś niezależnej instancji, któraby w^yszu- 
kiw-ała owe poprawne gospodarstwa i te przy pomocy swej powagi podawa­
ła na wzór W' tej lub олѵе) dziedzinie. Odzywają się też głosy za odznacza­
niem postępowców, by izwiększyć ich ilość. Inaczej, niewyróżnione, pozo­
staną bez pożytku społecznego; objaw ten tłumaczą tein, że nasza ludność 
(nietylko włościanie) lekceważy sobie rzeczy bliskie i swojskie.

Przejmowanie ulepszeń odbywa się częściami, mianowicie bierze się 
w'zór i przenosi go do siebie w tej gałęzi, do jakiej dany gospodarz ma zami-
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łowahie, albo gdzie mu warunki sprzyjają. Wypadki naśladowania cało 
ści bywają rzadkie, bo każde gospodarstwo i każda rodzina ma swoje oso- 
Mi'we ró<żnice, a stąd z jednej .strony niezawsze wszystko da się przejąć 
zupełnie (podobnie, z drugiej zaś strony gospodarz jmuisi przedtem odbyć 
całą dro.gę 'wewnętrznych w^ahań i namysłów, które idą ciężko i powoli, 
zanim wzór zostanie nznanj" za odpowiedni i zastosowany. Nawet i wde- 
dy naśladowanie idzie etaipami.

Dobre wykorzystanie wzorn zachodzi zawsze przez naśladowanie 
szczegółów nie dających się ukryć i silnie uderzających w oczy, ale całko­
wity pożytek z takiego dorobku dla otoczenia jest jedynie wtedy, gdy 
rozimm)?̂  i uczynny właściciel udziela wyjaśnień o podstawach swego powo­
dzenia. W innj’ch wypadkach korzyść jest imniejsza, lub przychodzi pó­
źniej, ale jest zawisze, gdyż zazdrość i podrażniona ambicja każe ruchli- 
w ŝzym sąsiadom w^ybadać tajemnice i 'pokazać podobne wyniki." Należy 
też pamiętać o tem, że czasem i chętne objaśnienie anoże pozostać bezsku- 
tecznem gdy natrafi na ludzi, którzy nie chcą się przyznać do tego, że ko­
rzystają z cudzego ŵ zoru. ,,Gromada ma szacunek dla silnych jednostek 
i chociaż jest niezawsze życzliwą dla nich, to jednak je naśladuje“ (A. 17). 
„Jest jeszcze jedna ciekawa i charakterystyczna gruipa takich, którzy choć 
widzą i domyślają się korzyści, jakie mogliby osiągnąć z rad i kierowni- 
ctw'a inspektora, wmlą zająć rolę obseiwvatorów i w tajenrnicy podpatrują 
wszystkie ulepszenia zaprowadzone w sąsiednich przykładowych gospo­
darstwach, aby je u siebie zastosować i zasługę w tem sobie wyłącznie 
przypisać. Ta ostatnia grupa rolników, choć sama bezpośrednio w' akcji 
udziału nie bierze, jest jednym z najlepszych propagatorów ulepszeń za- 
proлvadzonych przez inspektora w' pojedyńczych gospodarstwach, przeno­
sząc je w ten sposób na teren swurjej, a nawet sąsiednich wsi“ (B. 2). To 
samo można powiedzieć o wzorach samorzutnie powstających.

Rozgłaszanie i skrywanie dorobku.

U p o w s z e c h n i a n i e  d o b r a  jest jedną z głównych cech czło­
wieka kulturalnego i uspołecznionego. Wynikałoby stąd, że postęp uzy­
skany przez poszczególnych gospodarzy lub ich zgrupowania powfnienby 
być możliwie szybko i szeroko szerzony przez nich samych, co istotnie 
miewa miejisce, ale tylko wśród ludzi i w^arunków naprawdę wolnych 
i obyw^atelskich.

Jeśli zwrócimiy się do naszych włościan, to musimy sobie przypom­
nieć, że byli oni bardzo mało w kraju traktowani jako obywatele, to też 
kryli się ze swemi sprawami, a stąd wolna i jasna myśl o rozszerzeniu 
zdobytego postępu niewiele mogła mieć miejjsca. Następstwa przejawiają
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się w len biposób.ie nasi włościanie ohwalą się tylko dTobnemi ulepiszenia 
mi u siebie, a gdy mają duży własny dorobek, to raczej go chowają. 
W sprawach społecznych, obchodzących już pewną grupę ludzi, potrafią się 
сЬ\ла1іс stcso\^nie do osiągniętego postępu, albo często ponad miarę.

Wielokrotnie spotyka się głosy o tem, że jakiś włościanin ulepszył so­
bie narzędzie rolnicze, zaprowadził wydatniejszy sposób uprawy jakiejś 
rośliny, ale ten sam \goispodarz ipo zrobieniu szeregu ulepszeń milknie 
z przezornej lub uzasadnionej obawy, by nie stał się zbyt głośnym, bo to 
może ściągnąć na niego większe obciążenia, jako <na mającego się lepiej 
Wrodzona chęć pochwalenia się musi tedy ustąpić roztropnej przezorno­
ści. Wyjątkowo tylko zdarzają się jednostki z dużą odwagą cywilną i pew 
nością siebie, które potrafią bezstronnie przedstawić wyniki. Częstokroć są 
to jedncefki chronione od nadużyć przez jakieś szczególne względy albo 
opinję publiczną.

Rozgłaszanie o rozwoju instytucyj społecznych jest częstsze. Trzeba 
jednak zaraz dodać, że odnosi się to do zrzeszeń organizujących całość lub 
większość gromady wioskowej, bo nieliczna spółka podlega prawom doty­
czącym poszczególnego członka. Życie gromadą, rozkładając odpowiedzial­
ność na ogół uczestników, stwarza niejako pancerz, z poza którego można 
się więcej pochwalić prawdziwym lub urojonym dorobkiem.

Przezorne z a b e z p i e c z a n i e  s i ę  o d w y z y s k u ,  tego wy­
zwisku, którw’ stosowano przez wie'kido włościan, gdy się tylko który z nich 
dorabiał, sprawia znane pow^szechnie skrywnnie przez nich swego dorob­
ku. Manija tu skutki dawniej chęci do nieoględnego, nadmiernego i natj'ch- 
miastow’ego ivykoirzw"stania czj^jegoś dorobku dawniej przez pana, a współ­
cześnie przez organy podatkow^e. Jeżeli stać na stanowisku słuszności my­
śli przewodnich podatku dochodow^ego, to jednak należałoby się zastrzec 
co do pozestawiania rolnikown (zwłaszcza drobnemu) pewniego okresu 
powodzenia, w” którym on wmgólć zdoła ustalić i zabezpieczw^ć ten wyższy 
stopień (dochodowości, no i dania mO'żności pokrycia .so'bie wzmożonego 
wysiłku. Wchodzi tu bowdem poważnie w grę coroczne w^ahanie w plo­
nach. Pomijanie tego dla doraźnych korz^sci zniechęca ogół włościan 
do zwiększania dochodowości, a gdw' to nawet czynią, to zmusza ich 
do krycia się ze stanem istotnym. Przezorniej jest uchodzić za szaraczka 
wmieszanego w tłum, albo nawet za upośledzonego, bo wtedy zachodzi 
mniejsze prawdopodobieństwo pokrzywdzenia. Tylko dłuższe bezstronne 
traktowanie wdościan w wyciąganiu od nich świadczeń na rzecz insty­
tucyj przyimisow^ych może sipowodow^ać korzjnstne zmiany w tej dzie­
dzinie.

W codziennej praktyce żj"ciow'ej przejawia ,się to nawet publiczneni 
zalecaniem zatajania prawdy. . Śwdadczy o tem np. opinja powiedziana
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ла posiedzeniu pewnego kółka rolniczego, gdzie odczytano kiedyś artykuł 
zinanego postępowca J. Rawskiego pod 'tytułem: ,,Jakie korzyści dało mi 
kółko rolnicze i wskazówki imstruktOTÓw?“, na co jeden z uczestników 
powdedział: „Musi to być bardzo odważny człowiek, skoro opisuje o swem 
pow odzeniai, bo teraz urząd iskarbow-y zrujnuje go podatkami“. Powyższe 
kółko rolnicze wysyłało też artykuł do gazety o własnym dorobku, gdzie 
między innemi była pochlebna wzmianka o działalności starosty, co jed­
nak polecono wymazać, bo „jak isię w Warszawie o tern dowdedzą, to nam 
zabiorą tego /dobrego etarostę“. Rzecz prosta, że tego nie można uogól­
niać, ale nie jest to i rzadkością.

Instruktorowde niejednokrotnie zaznaczają, ile to itrudu kosztuje 
ich wydobycie od goispodarza praw’̂ dy o skutkach udatnie przeprowadzo­
nego doświadczenia, które sami zalecali. Niewątpliwie przejawda się 
tu wtórne następstwo wrodzonej już ostrożności, przechodzącej nawet 
w skrytość, która każe taić prawdę nawet przed życzliwym człowiekiem. 
Może być rówmież nieufność połączona z niechęcią do mądrego ale „nie­
pracującego“ inteligenta.

Szybkość wcielania nowości.

W naiszych stoisunkach urządzenia postępowe szły do ostatnich cza­
sów o d  f o l w a r k u  do w i o s k i  i dopiero obecnie zaczyna się to zmic- 
,niać. Gdy dawmie'j wolna myśl twórcza mogła rozwijać się tylko na foi- 
wnrku, to oistatniemi czasy przyjmuje się i po drobnych goispodarstwach. 
Ponieważ jednak drobne gospodarstwa mało się nadają do doświadczeń 
mających na celu w^npróbow^anie nowego sposobu uprawy, czy pracy 
nowej maszyny, gdyż zasoby materjahie i wykształcenie zawodowe 
isą niedostateczne, przeto pierwsze próby muszą się odbywać po folwar- 
’kach ,i stacjach doświadczalnych, poczem dopiero może przyjść kolej 
na większe gospodarstwa wdościańskie. Przejście nowości z łanów fol- 
warcznjxh na pola włościańskie ciągnie się, jak wiemy, w zależności 
od jej pożytku oraz stosunków między właścicielami jednych i drugich, 
no i naturalnie od widoków na opłacalność lub wygodę w pracy.

Wspomnienia spraw spornych z dworem, dalej różnica środków i po­
ziomu umysłowego, a zwłaszcza to, że folwark mógł od czasu do czasu poz­
wolić sobie na straty (czego chłopu nie wolno pod grozą głodu) — wszystko 
to utrudniało zbyt szybkie przejmowanie nowości nawet uznanej już za 
dobrą. Włościanin uważał bowiem, że trzeba ową dobroć poddać próbie 
czasu, bo może to jeszcze niepewne, a tymczasem trwał przy starych formach 
postępowania, wystrzegając się ryzyka. Wprawdzie w gospodarce folwarcznej 
były liczne rzeczy pociągające, ale z powodu różnicy sił materjalnych i umy-
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słowych trudne do naśladowania i tylko powoli mogły być przejmowane, 
a obok tego istniały i inne czynniki, nietylko hamujące naśladownictwo lecz 
i zmuszające do odrzucenia myśli o podobnej robocie. Zwłaszcza brak cią­
głości w linji postępowania dworu i bardzo częste dochodzenie do bankruc­
twa nie mogły zachęcać chłopa do nowości folwarcznych.

Przejście ustalonego już na folwarku ulepszenia do włościańskiego go­
spodarstwa we wsi wymaga naogół zachowania pewnych form. Niezawsze 
można coś naśladować bez osobistego porozumienia się z właścicielem lub 
rządcą, a wogółe kimś odpowiedzialnym. Czasem tylko da się uzyskać cielę 
rasowe, dostęp do rozpłodnika, lepsze nasiona i t. p. przez porozumienie zc 
służbą, bo honorowsi gospodarze unikają tego. Nawet z dworem mającym 
opinję przychylnego włościanom wymiana nie jest bardzo żywa, bo bliższa 
znajomość ogranicza się zazwyczaj do kilku gospodarz} ,̂ z którymi dziedzic 
utrzymuje osobistą łączność, to też dopiero przez nich nowość może iść da­
lej. Stosunki takie muszą być dostatecznie silne, by można było wyczerpują 
co omówić wszelkie wątpliwości, bo załatwianie reszty szczegółów przez 
służbę (zwłaszcza gdy chodzi o pożyczanie maszyn) często zupełnie odstrę­
cza chętnych.

Gdy porównamy wkraczanie do gospodarstw Kongresówki takich 
ulepszeń jak: siewnik, nawozy sztuczne, nasiona selekcyjne, specjalne zabiegi 
hodowlane, to stwierdzamy opóźnianie się żywotniejszych gospodarstw włoś 
ciańskich o kilkanaście lat za folwarkami. Odpowiada to okresowi więcej 
niż połowy działalności pokolenia ludzkiego. Trzeba jednak pamiętać o tern, 
że był to okres mocno spóźniony, więc i nadrabianie szło bardziej gorącz­
kowo. Podobne odległości w ІПП5ХІ1 zaborach były dłuższe, właśnie z powo­
du wcześniejszego występowania. Współczesna odległość kształtuje się wię­
cej w zależności od posiadania przez folwarki dobrych kierowników, któ­
rzy odrazu chwytają i stosują ulepszenia, mając do tego naukowe podstawy 
i środki materjalne, gdy setkom okolicznych włościan jest o wiele ciężej 
nauczyć się tegoż podobnie szybko, to też różnice te na zachodzie Polski są 
dużo większe niż na wschodzie (B. 128a); trzeba tu jednak pamiętać o zapóź-- 
nieniu gospodarstw folwarcznych na wschodzie względem zachodu.

Już w ś r ó d  g o s p o d a r s t w  d r o b n y c h  przejmowanie ulepszeń 
zachodzi szybciej. Najważniejszą przyczyną przyśpieszania jest fakt, że 
nowość znajduje się w rękach włościanina, a więc bliżej, i to tak dalece, że 
można ją obejrzeć, dotknąć, wyrazić zastrzeżenia lub nawet spróbować. 
Mimo to znowu potrzeba kilku lat, by zdołała dotrzeć poprzez wioskowe 
stopniowanie do świadomości ogółu. Jedni zgóry odrzucają tę nowość, jako 
niedość przygotowani psychicznie albo nastawieni przeciwnie, innym stosun­
ki rodzinne, braki materjalne lub właściwości glebowe nie pozwalają na jej 
wprowadzenie, to też i zainteresowanie rozciąga się na dłużej.
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О znaczeniu osoby szerzj^ciela już mówiliśmy, to też teraz dotkniemy 
samego przebiegu przyjmowania się rzeczy nowowprowadzonej, korzystnej, 
przyjemnej, lub tylko modnej. Nowość, która podnieciła ciekawego, musi 
być przezeń wypróbowaną na mniejszą skalę, bo nikt nie ośmieli się ryzy­
kować w większym stopniu. Obok trudności z nabyciem, trzeba mieć dalej 
czas na skuteczne przeprowadzenie próby, a ta niezawsze w jednym roku da 
zupełnie pewną odpowiedź, zaś z inwentarzem żywym i ogrodnictwem spra­
wa z natury rzeczy przeciąga się na dłużej. Udana próba odnosi się tylko do 
wykonywujących ją i bliżej z nimi żyjąc3"ch, inni znowu to samo robią 
zosobna.

Tak więc, gdy warunki zewnętrzne sprzyjają (ceny, pogoda), trzeba 
conajmniej kilku lat na przejście całego stanu prób, w czasie których roz­
strzygają się też i możliwości wewnętrzne gospodarstw, by myśl wprowa­
dzenia nowości opanowała wszystkich chętnych. Obserwatorz}  ̂ obliczają 
to średnio na ćwierć okresu pracy pokolenia, czyli poniżej dziesiątka lat 
w dobrych okolicznościach. Ale w najlepszym razie zostają jeszcze niechęt­
ni, których gospodarstwa spóźniają się o całe pokolenie. Przecież są w Po- 
znańskiem gospodarze nie używający nawozów sztucznych.

Przyśpieszanie normalnego toku zachodzi w wypadkach w^^jątkowego 
powodzenia nowości na rynku, a pozatem z prz^xzyn wewnętrznych wsi, 
naprzykład przy silnem współdziałaniu znaczniejszej ilości gospodarzy .̂ Ta­
kie warunki spotykamy częściej w kolonjach świeżo zakładanj^ch, gdzie róż- 
nolitość opinji z jednej strony, zaś obfitość spraw dających się załatwić 
jedynie Avspólnie z drugiej strony, wzmaga pożądaną harmonję, a tenisa- 
mem skraca odległość wymienionych etapów (B. 230). Jednolitość gospo­
darstw i opinji we wsi ma działać opóźniająco. Lustracje gospodarstw, koła 
doświadczalne i temu podobna żywa wymiana sąsiedzka poważnie przy­
spiesza upowszechnienie nowości.



XXV. POSTĘP SPOŁECZNY.

Zmiany w życiu ^romadnem.

Okres popańszczyźniaiiy był tym, który zmienił formy działania 
zbiorowego, mianowicie coraz bardziej słabną z w i ą z k i  r o d o w e  
a z r z e s z e n i a  celowe obejmują ich rolę. Zachodzi 1o równocześnie i na 
koszt więzi łączącj^ch gromadę wioskową. Sprzyjały temu takie czynniki,, 
jak wolność przesiedlania się, łącznie ze zmianą zawodu, oświata 
powszechna, słabnięcie nakazów religijnych i szerzenie nowych haseł o 
współdziałaniu mas.

Dawne wystąpienia ludności wiejskiej, jeśli nie miały być jednostko- 
wemi, to obejmowały członków spokrewnionych rodzin, a przy sprawach 
ogólniejszego znaczenia całą gromadę danej wioski. Osłabienie tradycji 
i bezapelacyjnej dawnej powagi słowa słyszanego w kościele, które razem 
popierały siłę więzów pokrewieństwa, powodowało rozluźnianie tych ostat­
nich. Podobnie działało wychodźtwo, które czyniło ludność ruchomą i mie 
szalo ją. Powszechna oświata szkolna wprowadzała na wieś nowe pojęcia, 
a także nowe źródła wiadomości, obok tradycyjnej dotąd rodziny. Wśród 
tak zmieniającj^ch się nastrojów współżycia wioskow'ego tworz3d się po 
datn '̂ grunt do przyjmowania się zrzeszeń.

Sumując działanie t^xh czynników i uwzględniając okres potrzebny 
do wytworzenia następstw, widzinw w Poznańskiem podstawy do powo­
dzenia działalności patrona M. Jackowskiego na polu organizacji kółek rol­
niczych już w latach osiemdziesiąt^-ch, obok czego szło organizowanie kre­
dytu, a potem i handlu społecznego. Podstawy były wszechstronne i dosta­
tecznie silne, b}̂  wjdrzymać dalsz}  ̂ rozwój organizacyj. Przзфomnieć należy, 
że z ogółu włościan polskich około 15% gospodarzy należało do kółek rolni- 
czjxh, a blisko 33% do spółdzielni kred^dowyh.

W Galicji ruch zrzeszeniowy nie miał tak dobrze przygotowanego 
podłoża, a został prz3' ś̂pieszony przez działalność polityczną ks. S. Stoja- 
łowskiego. Zarówno przedwczesność, jak i brak kierowników w zrzesza­
niu się, nie mogły zapewnić równomiernego rozwoju w postępie społecz­
nymi, jednak ten niewątpliwie zaczął się już w dziesięcioleciu przed 1900 
rokiem. Warto zwrócić uwagę, że postać zrzeszeń galicyjskich opierała się
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о istnienie dużych wiosek, przez co członkowie byli sąsiadami i więcej spo 
krewnionymi, w przeciwieństwie do innych dzielnic, gdzie zrzeszenie sku­
piało ludzi z szeregu wiosek. Gmina załatwiała tam całokształt spraw, a więc 
administracyjne, samorządowe, kościelne i t. d. Stąd galicyjskie zrzeszenia 
włościańskie dłużej utrzymują nastrój rodowy. Ruch zrzeszeniowy ujął 
ponad 9”/o gospodarzy polskich w ramach kółek rolniczych, a ponad 25'Vo 
w wiejskich kasach spółdzielczych.

Kongresówka miała uwłaszczenie opóźnione, wychodźtwo objęło tara 
 ̂ tylko część kraju, oświatę dostawała powoli, a zrzeszanie się było w niej 
dozwolone bardzo późno, to też zrzeszanie się właściwie nie zdołało się 
przejawić w pełni, gdy je wojna przerwała. Mimo to skupiło się tam już 
około 4“/o gospodarzy w kółkach rolniczych oraz zgórą 10°/o w kasach spół­
dzielczych.

Gorączkowy gdzieniegdzie ruch w zrzeszaniu się podczas wojny i po 
wojnie był raczej objawem potrzeby naprawienia wieloletnich zaniedbań 
aniżeli zdrowym i poważnym, to też łatwo ulega załamaniom. Zresztą 
zawcześnie jeszcze na jego ocenę.

Widzimy, że chłop polski przeszedł już dość długą drogę w ramach 
zrzeszeń, ale z powodu różnolitości tego pochodu i samo u c z e s t n i c z e ­
n i e  w z r z e s z e n i a c h  jest bardzo rozmaite. -Weźmiemy tu pod uwagę 
włościanina w zrzeszeniu, jako członka, współdziałacza i kierownika, to jest 
przynoszącego niezbędne tam części składowe.

Pełnego, nowoczesnego członka zrzeszenia spotj^kamy powszechniej 
tylko w Poznańskiem. Jest to taki, który uświadamia sobie swój interes 
płfnący z należenia do organizacji, zna i wypełnia swe obowiązki względem 
niej. Wychowało go kilka dziesiątków wytrwałej pracy tamtejszych przy­
wódców, której towarzyszył pożytek osobisty członka oraz społeczny ogółu. 
Organizacja istniejąca i świeżo zakładana posiada fundament zupełnie pew­
ny do dalszej budowy; można być pewnym, że członek wpłaci swój udział 
oraz składkę miesięczną, przyjedzie na zebranie, wĵ k̂ona zobowiązanie. Kró­
lestwo i Małopolska mają już poważną część członków o podobnych przeko­
naniach, ale nastrój szerszego ogółu jest inny, a nawet często utrudnia prze 
jawienie się dobrych zalet członkowskich. Istnieje jeszcze dużo pędu gro­
madą lub żywiołowym odruchem, dzięki czemu instytucja szybko i łatwo 
może się rozwinąć, ale w razie niepowodzenia łatwo się może zachwiać; 
w zrzeszaniu się panuje tu niejako więcej uczucie niż rozum. Nie odrzu­
cając dużej nieraz wartości porywów uczuciowych, należałoby jednak dążyć 
do zapewnienia warunków istnienia pewnego poziomu kultury członkow­
skiej, któryby zapewnił przetrwanie instytucj^j w okresach krytycznych. 
Ta niestałość i bardzo różna wartość członków uniemożliwia po wojnie 
wyciąganie wniosków o stopniu uspołecznienia naszych chłopów na pod-

W. Bronikowski. Drogi postępu,
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stawie statystyki zrzeszeń, gdyż trzebaby wprowadzać szereg dalszych 
kunsztownych sprawdzianów, a i to bez pewności dobrego wyniku. 
Zaniechanie organizowania coraz to nowjxh zrzeszeń i coraz bardziej olśnie­
wających na rzecz ustalonych już instytucyj byłoby bardzo pożytecznem.

Istnienie dobrego członka do pewnego stopnia umożłiwia powstanie 
współdziałacza, to jest członka żywo i czynnie współpracującego ze swą 
instytucją. Trudności z wyrobieniem takiego współdziałacza zachodzą tylko 
w przypadku samowładnych kierowników. Potrzebny materjał łudzki mamy 
w całym kraju.

Niemal równie ważną dla postępu społecznego wsi, jak sprawa dob­
rych członków, jest sprawa posiadania dobrych kierowników zrzeszeń, czyłi 
tych, których objęliśmy mianem przywódców i przodowników. Koniecz­
ność istnienia ich została już dostatecznie stwierdzona. Posiadanie odpo­
wiednich przodowników zapewnia kierunek i poziom prac chociażby przy­
wódcą był człowiek obcy, a w braku takiego często własny przywódca 
da się wyłonić z pośród przodowników. Otóż możnaby zaryzykować przy­
puszczenie, że Kongresówka dochodzi do niemal powszechnego posiadania 
przodowników, a w wielu wypadkach i przywódców. To samo odnosi się 
i do Małopolski, choć tam jakość kierowników częściej jest zwichnięta de- 
magogją polityczną. W zachodniej części Polski zachodzi dopiero pow­
szechniejsze wytwarzanie przodowników, równolegle za ustępowaniem 
dawniejszych przywódców, z poza samej wsi włościańskiej pochodzących.

W sprawie urabiania dobrego członka zrzeszenia duży wpływ posiada 
nastawienie i postępowanie instytucyj naczelnych danego zrzeszenia. O ile 
stosunki członka z przedstawicielami miejscowego zarządu mogą ulegać 
zmianie, bo ich popsucie i naprawa są stosunkowo łatwe, to postępowanie 
dalszej i wysokiej instancji powinno być nietylko dbałe o korzyść i zaspoko­
jenie potrzeb członka, ałe i przewidujące w usuwaniu możliwych zarzutów 
i pretensyj. ,,Nietylko musi być dobra spółdzielnia mleczarska, ale musi być 
i dobry związek mleczarski (centrala), bo dopiero wtedy członkowie doznają 
pełnej korzyści“ — piszą w ankiecie (A. 14). Zresztą korzyści organiza­
cyjne znają i podnoszą poważnie przedstawiciele central (A. 58).

Poprawia się również postać obradowania. Gdy dawniej (wyjąwszy 
Poznańskie) można było spotkać wiejskie zebrania większej iłości osób 
przeważnie pod gołem niebem (łub w karczmie) i stojące, to obecnie niemal 
powszechnie spotykamy zebrania w salach instytucyj społecznych odby 
wane na siedząco. Daje to większą poprawność i spokój w przebiegu obrad, 
jak również umożłiwia odpowiedziałne zabieranie głosu w rozprawach, co 
ma duże znaczenie dla urobienia końcowych poglądów u uczestników 
zebrania. W związku z tern mamy coraz częściej dążenie do wznoszenia po 
wsiach umyślnych budowli, najczęściej pod postacią domów ludowj^ch 
(A. 27).
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Przekroczenie granic wsi.

Uwłaszczenie chłopów umożłiwiło im postępowsze gospodarowanie, 
lecz dopiero w}gście poza granice własnej wioski oraz związanie się w zrze­
szenia stworzyło możliwości utrwalania i dalszego rozwijania rozpoczę­
tego postępu. Pozostawanie wyłącznie na miejscu i zajmowanie się jedynie 
sprawami miejscowemi pociąga za sobą istnienie ludzi z innych grup spo 
łecznych,którzy są przedstawicielami i kierownikami mas wiejskich. Fak­
tyczne wyjście chłopów w szerszy świat, a także objęcie swem zainteresowa­
niem większych obszarów niż okrąg miejscowej opinji, dopiero pozwala 
na uniezależnienie się wsi, a pozatem jest koniecznem, o ile demokratyzacja 
społeczeństwa nie ma być pustem słowem.

Zobaczmy dalej p o b u d k i  i e t a p y  tego uruchomienia osób i my­
śli wiejskich. Jako pobudki występują przedewszystkiem uprawnienia usta­
wowe, a na ich podstawie konieczności gospodarcze, potrzeby państwowe, 
a w końcu planowa dążność chłopów, uświadomiona sobie przy pomocy 
-oświaty. Czynniki te poruszaliśmy już przy omawianiu pobudek, które pod­
niecały jednostki do postępu. Możność przenoszenia się z miejsca na miejsce 
i swoboda w wyborze pracy porywały ludzi w inne okolice kraju, lub pań­
stwa, a zkolei i poza granice i poza morza. Konieczność zdobycia cbleba 
prowadziła ludzi tam, gdzie zachodził rozwój przemysłu lub rozwijała się 
nakładowa gospodarka rolna. Biorąc za podstawę porę, ilość, postać i kie­
runek wychodźtwa, możemy znaleźć wpływ, wywierany przez nich na uru­
chomienie ludności wiejskiej, Wyniknie nam stamtąd, że te okolice zaboru 
pruskiego, gdzie napór kolonizacyjny uruchamiał więcej ludzi, mają 
obecnie ludność więcej obytą, podobnie będzie z obyciem światowem na 
zachodniem i północnem pograniczu Kongresówki, a zwłaszcza w środkowej 
Małopolsce (wogóle w całej). Zato Kongresówka miała własny ruch przem\"- 
słowy, który gdzieindziej był słaby.

Przemieszczanie ludności przez państwo zachodziła w daleko słab­
szym stopniu, a odbywało się głównie przy pomocy służby wojskowej, bo 
poza nią zostawały tylko większe roboty publiczne. Pewną rolę odegrały 
też wojny, np. francusko-pruska, a ogromną wprost wojna światowa. Znacze­
nie ostatniej w tej dziedzinie było największe prawdopodobnie dla Małopol­
ski, potem w zaborze pruskim, a najmniej w Kongresówce.

Obok tamtych czynników, niejako fizycznie uruchomiających łudzi,, 
istniały jeszcze inne, które rozszerzały widnokrąg umysłowy. Należało tu 
■działanie oświaty szkolnej, a zwłaszcza pozaszkolnej. Działalność ta szła 
najsilniej i najwcześniej na zachodzie dzisiejszej Polski, dalej na południu, 
później i słabiej w środku oraz na wschodzie.
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Wszj^stkie t€ czynniki spowodowały zmiany w nastawieniu myślowem 
włościan, konieczne dla działalności zbiorowej na szerszych terytorjach. Czą- 
stość, postać i natężenie udziału włościan w odpowiednich zrzeszeniach są 
sprawdzianem postępu społecznego.

W d z i e d z i n i e  g o s p o d a r c z e j  mamy współpracę z instytuc­
jami takiemi, jale spółdzielnie kredytowe, mleczarskie, handlowe, a także 
pozaoświatową część działalności kółka rolniczego. Dotkniemy vu głóлvnie 
zrzeszeń gospodarczych, które ogarniają mniejwięcej powiat lub zbliżoną 
wielkość terytorjalną. Chłopi w Poznańskiem byli członkami ,,Rolników“ 
już w latach przedwojennych i znaczną część spraw handlowych załatwiali 
przez nie; równocześnie nie było tego w pozostałych zaborach i dopierO' 
po wojnie widzimy podobny ruch w województwach środkowych, połu­
dniowych i wschodnich. Ale gwałtowny dopływ członków i interesantów 
nie był oparty o poważne uświadomienie i wkrótce załamał się, a złe 
konjunktury przypieczętowały to. Stało się tak przeważnie z powodu bier­
ności członków z drobnych gospodarstw, bo czynne jeszcze instytucje idą 
zazwyczaj dzięki opiece tylko kilkunastu lub kilkudziesięciu ruchliwszych 
członków, czasem ziemian. Wprawdzie istnieją nadzieje na лvznowienie wielu 
z załamanych instytuc5̂ j, ale na to jeszcze trzeba czasu.

Mleczarni większ3'ch, takich gdzie kierowali włościanie, przed wojną 
nie było, a i uczestnikami włościanie byli nie z samego przeświadczenia 
o ważności współpracy. Po wojnie włościanie weszli do mleczarń już bar­
dziej z uznania formy związkowej za lepszą, ale dużo mleczarń nie wytrzy­
mało próby czasu. Jedynie większe mleczarnie stanowią naogół wyjątek,, 
ale i to nie wszystkie. Takich przykładów współdziałania, jak mają powiaty 
rypiński, miechowski ĉ zy choćby krasnostawski, mamy jeszcze niewiele. 
Dość często ten dobry wynik możnaby przypisać częściowemu odstępstwu 
od praktycznego wykonywania (mimo zachowania pozorów) zasad spółdziel- 
czycl), gdyż przy mało wyrobionych członkach dałyby one gorsze wjmiki 
Jeszcze gorszy obraz znajdziemy, gdy weźmiemy pod uwagę inne zakłady 
przetwórcze o spółdzielczej budowie, np. młзmз  ̂ Widać stąd, że co do 
udziału w sprawach gospodarczych włościanie nie wyszli jeszcze poza naj­
bliższy’' im teren działania. Dzieje się to mimo tego, że podobne sprawy na 
mniejszą skalę są drogą społeczną zadowalająco załatwiane. Dalsze roz­
szerzenie wy^maga jeszcze czasu i usilnej pracy.

Pocieszającym objawem jest fakt, że tam gdzie występują s p r a w y  
i d e o w e  przekroczenie granic opinji miejscowej jest większe. Pozwala 
to mieć uzasadnioną nadzieję, że zczasem nastąpi rozszerzenie i na sprawy 
gospodarcze. Zwłaszcza młodzież wiejska zakreśla sobie już szersze widno­
kręgi i w nich stara się żyć, a przechodząc zkolei do roli samodzielnych 
gospodarzy stosuje to do celów materjalnych w ruchu społecznym.
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Wspomniany m di ideowy wznieciła poruszana już agitacja naro­
dowa i polityczna, a podtrzymywały organizacje bezpośrednie łub pochodne. 
Większe poivodzenie miały zwykłe skupienia pochodne, albo zupełnie nie­
zależnie istniejące i tylko zabarwione poglądami ideowemi, a więc oddziały 
par tyj politycznych, związki oświatowe, związki młodzieży i t. p. Dużą 
zasługę miały i mają szkoły rolnicze internatowe i uniwersytety ludowe. 
Na specjalne podkreślenie zasługują wszelkie poważne zjazdy różnych 
związków z powiatów i województw, zwłaszcza gd}’ składają się z ludzi 
znających się i współpracujących i poza zjazdami. Na dalszą metę może 
tu mieć duże znaczenie działalność związków młodzieży o większej niezależ­
ności (ale dobrze zorganizowanej), bo tam wyrabia się samodzielność dzia­
łania i odpowiedzialność za powodzenie spraw wspólnych, czyli rośnie 
potrzebny krajowi obywatel.

Są i inne psychiczne pobudki natury społecznej obok unarodowienia 
ludności wiejskiej i przejęcia się sprawami własnego państwa. Pomaga tu tez 
:zamiana pojęć stanowych na zawodowe, gdyż znosząc więzy stanov̂ ê, 
zwraca natomiast zainteresowanie na stronę wytwórczą. Pod tym wpły­
wem płytki naogół ruch polityczny słabnie lub zamienia się na głębsze ujmo­
wanie obowiązków państwowych i zawodoivych: ruch ten zamienia się 
w świadomy, nowoczesny agraryzm.

Wśie wzorowe.

Poważną rolę w ożywieniu i upowszechnieniu postępu społecznego 
odegrał przykład wsi wzorowych, z którj'̂ ch większy rozgłos zdobyły Albi- 
gowa w Galicji (B. 30 i 13) oraz Lisków w Kongresówce (B. 190, 14 i 61). 
Idąca stamtąd sława powodowała p o w s t a w a n i e  i r o z w ó j  nowych 
ośrodków tego rodzaju. Wieś wzorowa jest instytucją społeczną już dosyć 
starą, ale dotąd jeszcze nieskrystalizowaną, głównie z powodu przerwy 
wojennej.

Sięgając do czasów powstawania u nas pierwszych wsi wzorowych, 
1. łatwością możemy stwierdzić, że ich twórcom chodziło przedewszystkiem 
o podniesienie dobrobytu oraz poziomu duchowego współmieszkańców, do 
ezego starali się stopniowo zastosować wszystkie znane im postępowe urzą­
dzenia społeczne i prywatne. Niewątpliwie mieli na m̂ ś̂li i stworzenie wzoru, 
ale to stało na dalszym planie. Pozatem możnaby powiedzieć, że działalność 
ks. Tyczyńskiego nad Albigową była niejako praktycznem wcieleniem lep­
szej cząstki myśli głoszonych wcześniej przez ks. S. Stojałowskiego. Szereg 
lego rodzaju działaczy pionerskich niebawem wypełnił się przez dalszych, 
jak ks. W. Krakowski w Handzlówce, ks. A. Siemieński w Szynwałdzie, 
ks. I. Bulichowski (później) w Pantalowicach i inni mniej znani. Początki 
zaszły między 1885 a 1890 rokiem, a odgłosy rozeszły się w kilka lat potem.
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W Kongresówce podobna działalność zaczęła się w kilkunaście lat 
później, mianowicie tuż po 1900 roku, pod postacią pracy ks. W. Blizińskiego 
w Liskowie. Ostatni wkrótce znalazł naśladowców, jak ks. I. Kowalski, ks. 
Borakowski w Sokołowie pod Kutnem, ks. Sędzimir w Kamienicy Polskiej, 
choć żadnemu losy nie pozwoliły na pełne urzeczywistnienie swych planów. 
Wielkopolska prawie nie miała podobnego ruchu na wsi, przynajmniej tak 
wyraźnie stwierdzonego.

Widzimy tu wszędzie księży w roli działaczy-organizatorów, gdyż były 
to czasy, gdy świeccy działacze w skali wioskowej jeszcze nie mieli dosta­
tecznej odwagi i uznania w działaniu, zaś ziemianie i przypadkowa inte­
ligencja wogóle nie chcieli się zasklepiać do spraw jednej wyłącznie wioski. 
Sami włościanie zajęli się tern w Galicji już przed wojną światową, gdy 
w Kongresówce dopiero po niej.

Wprowadzenie do wsi poprawnych urządzeń zaczynało się zazwyczaj 
od zakładania instytucyj społecznych, a więc kółka rolniczego, sklepiku, 
kasy spółdzielczej, a później mleczarni oraz specjalniejszych instytucyj, 
organizacyj i zakładów, jak: szkół, straży ogniowej, spółki budowlanej, 
związku hodowlanego, lub domu ludowego, warsztatów rzemieślniczych, 
piekarni, szkółki drzewek owocowych i t. p. rzeczy uznanych współcześnie 
za pożądane albo wymaganych przez miejscowe stosunki. Wiadomości na­
bywane na kursach i pogadankach od sprowadzanych działaczy, jak rów­
nież słyszane na wycieczkach, przyczyniały się stopniowo do ulepszeń w gos 
podarstwach poszczególnych członków. W głośniejszj^ch ,,wsiach wzoro­
wych“ strona społeczna stała zawsze wyżej od strony prywatnej, co zwłasz­
cza znać na Liskowie. Linja rozwojowa pod wpływem osobistych zapatry­
wań organizatorów odchylała się tam od istotnych potrzeb лѵьі; widzimy 
np. zbędność (własnych a wielkich) młyna i cegielni w Albigowej, lub nad­
miar zakładów oświatowych w Liskowie (wobec drenowania dopiero- 
w 1925 r.).

Ściślej biorąc, ustrój wsi wzorowo zorganizowanej powinien mieć na 
widoku tylko te instytucje i urządzenia, które są niezbędne dla zapewnienia 
mies.'^kaócom (czasem i sąsiadom) wszechstronnych potrzeb, odpowiada­
jącym danemu czasowi i miejscu. Muszą one iść z postępem, ale nie mogą 
nadmiernie wybiegać poza bieżące możliwości swej wsi, bo inaczej wieś 
taka stanie się wystawą lub instytucją szkolącą, a nie o to przecież chodzi.

Po wojnie myśl ta odżyła, zwłaszcza na terenie dawnej Kongresówki, 
przyczem jako organizatorowie występują przeważnie sami włościanie, 
korzystając czasem z pomocy ziemian. W ostatnich latach widać pewne 
krystalizowanie się szeregu wiosek na wzorowe, z których możnaby wymie­
nić więcej znane; Wartkowice w pow. łęczyckim. Przybysławice w pow. 
miechowskim, Czuryły w powiecie siedleckim (B. 238). Dążenia podobne-
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znać też na Ziemiach Wschodnich. Pozatem możnaby powtórzyć to samo, 
co już było mówione przy gospodarstwach wzorowych, mianowicie, że każda 
okolica posiada pewnego rodżaju samorzutnie wytwarzającą się miejsco 
wość wzorową, która po swojemu oddziałj^wuje.

R ó ż n i c e  d z i e l n i c o w e  w wj^glądzie wsi wzorowych są znaczne 
co wynikało z odmienności warunków gospodarczych, postępowania urzę­
dowego i działania społecznego. Do wytworzenia wsi wzorowej potrzeba 
przedewszystkiem odpowiednio wielkiego skupienia ludności, któreby miało 
na miejscu ważniejsze urządzenia, a przez to tworzyło możliwie wszech­
stronną własną opinję. W grę wchodzi zarówno większa ilość interesów 
gospodarczych, jak i zainteresowań natury duchowej. Biorąc pod uwagę 
możliwość korzystnego istnienia szeregu ważniejszych instytucyj oraz zdol­
ność do prawidłowego ich obsadzania ludźmi i prowadzenia, możnaby 
wysunąć konieczność istnienia we wsi przynajmniej siukilkudziesięciu gos­
podarstw. Prawda, że rola wsi mniejszej (choć niezupełnie małej) wśród 
wieńca małych i ściśle współżyjących może być niekiedy równie przodującą, 
ale gdy brak sąsiedztwa lub współdziałania, to trudno o dobry wynik. Mó­
wiliśmy już, że z ziem obecnej Polski warunkom tym odpowiadają prze­
dewszystkiem województwa południowe, mające zgórą połowę wsi liczą­
cych ponad sto domów, podczas gdy w reszcie kraju ilość takich wsi spada 
do jednej szóstej. Jako przejście do województw południowych w kierunku 
północnym występują województwa: kieleckie, lubelskie i wołyńskie.

Z tego widać, że jedynie Małopolska miała poważniejsze możliwości 
do wytworzenia wsi wzorowych, jak również ma ję do rozpowszechniania 
się w przyszłości. Wsie tamtejsze mają zazwyczaj na miejscu parafję, gminę 
i szkołę, a więc ważniejsze dane do posiadania małego świadka z własną 
opinją. Już w Kongresówce wsie wielkie są rzadziej spotykane, a interesy 
rozbijają się na kilka różnych jednostek (parafja, gmina, targi), z powodu 
czego łączność ludności jest mniejsza a opinja luźniejsza. Wpływ tego widać 
w słabszem dążeniu do organizowania wsi wzorowych. Niewątpliwie można 
wskazać jeszcze inną poważną przyczynę słabszego rozwoju, to jest krótszy 
okres działałności społeczno-rolniczej, ale ta przyczyna jest natury kon- 
junkturalnej, gdy tamta strukturalnej, czyli ważniejszej, zwłaszcza na przy­
szłość. Województwa dawnego zaboru pruskiego prawie nie miały w swej 
praktyce wsi wzorowych, gdyż tam wybitnie przeważają małe wioski, 
a działaczami społecznymi bjdi głównie ziemianie, patrzący zazwyczaj sze­
rzej niż na jedną wioskę. Pozatem liczne a małe wioski z własnym samorzą­
dem i luźnem nam niemi wójtostwem oraz parafjalne miejscowości rzadko 
rozrzucone — powodują razem skupianie się życia gospodarczego, społecz
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negó і kulturalnego w licznych tam miasteczkach. Moźnaby więc przy’ 
puszczać, że i na przyszłość mało jest tam widoków na liczniejsze tworzenie 
wsi wzorowych.

O d d z i a ł y w a n i e  wsi wzorowych zachodziło przedew’szystkiem 
przez zachęcanie zwiądzających do zakładania podobnych organizacyj u sie­
bie. Widać to ze słów S. Bojarskiej, która dość dosadnie (chociaż zbyt jaskra­
wo) określała przedwojenną rolę Liskowa; ,,Wydawaćby się mogło, patrząc 
zdała na tę gęstą sieć instytucyj, że sami Liskowiacy muszą stać na bardzo 
wysokim poziomie kulturalnym. Tymczasem postęp w tym zakresie poza 
lepszą kulturą rolną połową jest bardzo, bardzo nieznaczny, a wszj-stko, 
na co z podziwem w oczach w Liskowie patrzymy, świadczy jeno o wielkim 
nakładzie energji i niewyczerpanym wyprost kapitale optymizmu ks. Bliziń- 
skiego. Te wszystkie urządzenia, które ocenić są zdolni inteligentni włoś­
cianie, jako wycieczkowicze zwiedzający Lisków z różnych okolic kraju, 
mają niestety tę jedną wielką wadę, oto nie wyrosły one z pragnień zbio­
rowych paraf jan liskowskich — one tam spadły ,, jakby z nieba“ i to się 
rzuca w oczy z oślepiającą jaskrawością każdemu, kto umie obserwować 
zjawiska natury społecznej. Ta mniemana „wzorowa wieś“ w bardzo ma- 
Ijun stopniu przyczynia się do podnoszenia na wyższy poziom uspołecznienia 
i kultury najbliższej okolicy i ludności samego Liskowa, natomiast działa 
zaraźliwie dobrym przykładem, znanym z opisu i opowiadań na cały kraj“ 
(B. 14).

Wspomniany powyżej mały (dawniej) udział włościan w tworzeniu 
instytucyj liskowskich, a tylko wypełnianie sobą powołanych przez ks. 
W. Blizińskiego powodował powolne ulepszanie gospodarki i takież wyrabia­
nie się kulturalne. A jeśli przejrzeć miejscowości chcące naśladować Lisków, 
to zobaczymy, że początkowo nie było ich w bliższej okolicy, lecz przykład 
rozchodził się tylko dalej, dopiero po wojnie widać oddźwięk w samem 
Kaliskiem. Moźnaby powiedzieć, że sama idea wędrowała od działacza do 
działacza a ponad głowami włościan. W ostatnich czasach, przy żywszem 
interesowaniu się gospodarzy, osobiste wypyt^w^anie się podczas wycieczki 
powoduje pełniejsze zrozumienie istoty wsi wzorowej i poważniejsze przej 
mowanie szczegółów odpowiadających ich potrzebom.

Stosunkowo większy udział włościan w instytucjach społecznych Al­
bigowej, a zwłaszcza Handzłówki, powodował większe korzyści dla zwie­
dzających te wsie. Pochodzi to stąd, że nietylko zwiedza się instyducje, ale 
omawia się równocześnie ich powstawanie, działalność i pożytek, poda­
wane przez współtwórców-gospodarzy. To samo będzie we wsiach samo­
rzutnie przez chłopów społecznie uporządkowanych.



XXVI. POGLĄDY NA UPOWSZECHNIANIE POSTĘPU.

Powolność postępu.

Wszystkich uderza i boli powolność szerzenia postępu w naszem rolni­
ctwie drobnem. Narzekają na to zarówno obrońcy interesu państwowego, 
przedstawiciele miast i przemysłu, a zwłaszcza przywódcy wsi. I jeżeli wielu 
zdaje tobie sprawę z tego, że przyczyną jest tu w i e k o w e  z a n i e d b a -  
n i e rozwijania żywotn3̂ ch sił gospodarstw włościańskich, to niewielu zna 
i ocenia szlaki rozwojowe wsi, szczególniej zaś mało jest znane przerj^wanie 
pracy. Coprawda i wymagania idą często zbyt daleko, gdyż ,,nasz rodzim\' 
postęp ma, jak wiadomo, skrzydła u ramion i dlatego jest bajecznie wjonaga- 
jąc)ć‘ — pisał dawniej M. Kiniorski, gdy tymczasem niema jeszcze podstaw 
do robienia włościanom zarzutów, ponieważ ich dorobek jest stosunkowo 
duży, a t}dko potrzebujemy większego.

Tymczasem musimy stale pamiętać o tern, że poddaństwo i pańsziczyz- 
na skrępowały samodzielność włościan, przez co nietylko odebrał}'’ im odpo­
wiedzialność za swój los, ale pozbawiły ich możności stosowania współzawod­
nictwa, uznawanego obecnie za tak ważny czynnik postępu. Przecież samo­
dzielne gospodarowanie włościan trwa dopiero przez okres pracy niespełna 
trzech pokoleń, w czem praca pierwszego pokolenia była obarczona bądź 
różnemi ograniczeniami ustawowemi, bądź zachodziło przystosowywanie się 
do nowych stosunków gospodarczych. A równocześnie zachodziło dotkliwe 
marnotrawienie zdrowia i środków materjalnych na bezmyślnem pijaństwie 
i lenistwie znacznej części włościan, olśnionej swobodą. W tym smutnym 
czasie władze państwowe bardzo mało starały się pomódz włościanom w rze- 
telnem zabieraniu się do poprawienia doli, utrudniając równocześnie działal­
ność jednostek i zrzeszeń, gdyż widziano w tern również zwalczanie swych 
planów.

W innych krajach, które posiadały dawniej podobne stosunki, lub na 
których wzorowano działalność społeczną w naszem rolnictwie, istniała jed­
nak poważna ilość drobnych gospodarstw wolnych, dających się naśladować 
przez usamodzielnionych włościan. Na ziemiach polskich tego prawie nie 
było, gdyż nieliczna drobna szlachta niewiele lepiej gospodarowała od wło­
ścian, a zresztą była tylko w pewnych okolicach i silnie pod względem gospo-
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darczym upośledzonych, zaś pozostałe małe ilości drobnych rolników wol­
nych opierały się o specjalne warunki istnienia, tak iż również nie nadawa­
ły się na wzór. To też odrabianie zaległości musiało iść bardzo powoli, 
a prz5̂ śpieszenie zachodziło tylko w razie szybszego podnoszenia oświata 
ogólnej i poprawy warunków gospodarczych.

Jeszcze bardziej występowało przyśpieszenie postępowego działania 
w życiu gospodarczem i osobistem, jak to widać z przytoczonych przedtem 
przesłanek, przy wciąganiu chłopów do współpracy w organizacjach spo­
łecznych dla działania w imię dobra ojczj^zny. Wtenczas chłop, podniecony 
ideałami o szerszym zasięgu, starał się pracować ze zrozumieniem i umiło 
waniem. Natomiast w wypadkach zaniedbywania i poniewierania go, sła 
bła chęć do postępu, bo nawet u bardziej rzutkich i żywnych energja zuży­
wała się na walkę lub obronę. .

Wspomniane poprzednio z r y w^a n i e  c i ą g ł o ś c i  również poważ - 
nie opóźniało postęp w niektórych dziedzinach. Chodzi tu zarówno o zmia­
ny w polityce państw, jak i w działalności społeczeństwa. Najmniej tych 
wstrząśnień przechodziły ziemie zaboru pruskiego, które pozatem miały 
i przezorną opiekę rządową (choć stronniczo nastawioną) oraz doskonałych 
działaczy społecznych, to też tam postęp był stały i duży. Natomiast zabór 
austrjacki przeżywał silne wstrząsy gospodarcze i polityczno-społeczne, co 
nie mogło sprzyjać szybkiemu i równomiernemu podnoszeniu rolnictwa. 
Podobnie, choć słabiej, przeszkadzało to i w Kongresówce.

Poderwana przez rozbiory opłacalność gospodarowania w Galicji, 
ciążyła później i na włościanach, tak iż późniejsze wistrząsy w cenach, po­
chodzące (po doprowadzeniu kolei) z zasypywania rynku obcemi wytwora­
mi najwięcej włościanin później odczuwał. Podobnie niekorzystnie ude­
rzały weń niekorzystne taryfj  ̂ i traktaty handlowe. Zachodzące tam prze­
silenia niotylko nie poprawiały położenia, ale go nawet nie wyjaśniały. 
Jeszcze 'Silniejsze wistrząsy dotykały życia społecznego i politycznego. 
Wkładanie dużych wysiłków w sŵ e organizacje przez drobnych rolników 
było skazane na załamanie, bo brakowało pomocy organów rządowych lub 
wyżej stojącej części społeczeństwa. Przecież dopiero F. Stefczyk wnosił 
stałość w stosunki kredytowe. Największe jednak załamania powodowała 
wewnętrzna walka polityczna, która zepsuła obyczaje i utrudniała dokony- 
w'anie rzeczowych ulepszeń dla drobnego rolnictwa. Odbijało się to i na 
przesunięciach poszczególnych obywateli, którzy nie mogli spokojnie pra­
cować, o ile mieli pracę w kraju. To też postęp musiał tam iść zygzakiem.

Rolnicy Kongresówki przeszli pod koniec ubiegłego wdeku poważne 
wstrząjsy spowodowane przez współzawodnictwo zamorskie, a później prze' 
dowozy rosyjskie, co gmatwały jeszcze spekulacje celne. Drobni rolnicy 
wprawdzie mniej to odczuli od większych, ale i oni byli dotknięci, a z po-
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wodu gorszych warunków goispodarczych powoli mogli ulepszać siwe gospo­
darstwa i sposób życia codziennego. Opóźniony ruch społeczny przechodził 
i przechodzi jeszcze przez liczne rozbicia, w których wyłania się własna 
myśl chłopska.

• Zarówno zapóźnienie, jak i wszelkie wstrząsy stwarzają nierówno- 
mierność w działaniach sipołecznych i prywatnych, gdyż chęć zbyt szyb­
kiego nadrobienia naraża na załamania, co zrywa spokojną rozwojową 
pracę. Każde załamanie i zerwanie ciągłości powoduje stratę części dotych- 
czasoweigo dorobku, a następc}’' znowu muszą zaczynać od początku; wy  
niszczą to siły społeczne bardzo dotkliwie. Następstwa tego widać w nie­
normalnej pracy instytucyj i poszczególnych jednostek.

Zdawałoby się, że we własnem pańsitwie sprawa ta powinna być od- 
razu uregulowana, gdy znów ukazała się zapora, mianowicie postępowanie 
zawiera b e z  p i a n o  w o ś ć  po  w y z w o l e n i u  i zjednoczeniu kraju. 
Nalwiększemi uchybieniami są tu: chęć szybkiego ulepszenia wszystkiego,, 
zapominanie o bardzo powolnem i po drobiazgach idącem podnoszeniu 
gospodarowania i życia społecznego w drobnem rolnictwie, a nadewszystko 
brak rozumnego i przewidującego planu, określającego rolę rolnictwa 
w państwie polskiem i rolę włościan w obrębie tegoż.

Gdy przypomnieć sobie wygłaszane, lub gdy wziąć do ręki utrwalone 
w druku zapatrywania i projekty na podniesienie wytwórczości rolnej dro­
bnych gospodarstw, sposoby jej przetwarzania i dostarczania spożywcom, 
to widać tam wielkie oderwanie się od rzeczywistości. W entuzjastycznym 
zapale błędy popełniali również zasłużeni i rozumni skądinąd działacze. 
Brak planu co do ilości i jakości tego, co ma wytworzyć nasze rolnictwo^ 
spowodował chwiejną i przeważnie niekorzystną dlań politykę państwową» 
dbającą głównie o spożywcę. Brakowało też znajomości polityki państw 
współzawodniczących, przez co narażono się na ograniczenie i kasowanie 
dopiero co i kosztownie rozbudowanych urządzeń.

Ludzie kierujący stroną organizacyjną drobnego rolnictwa znajdo­
wali się pod urokiem znaczenia działaczy zawodowych, to teiż pomnażano 
ich szeregi, ale za mało dbano o ich poziom i wartość, pomijając istniejące 
już doświadczenie. Ci znów, słabi, nieprzygotowani i bez znajomości wsi, 
chcieli wszystko robić odrazu i oburzali się na powolność gosipodarzy. któ­
rym tyle ponętnych nowości wygłaszali i tyle instytucyj pozakładali, ale nie 
zbadali przedtem, czy jedno i drugie ma siłę do utrzymania się przy życiu. 
Przedwczesne przyśpieszenie mściło się ruinami.

Brak planu, a przez to i harmonji w działaniu jednostkowem czy spo 
łecznem powoduje liczne straty i brak normalnego zarobku. Ostatnie czasy 
wykazały też, że лѵ podniosłości nastroju i przy najlepiszych chęciach pla­
nowano w zbyt wielkiej skali, przerastającej środki polskiego społeczeństwa»
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со wywoływało dużą irozrzutność ŚTodków; pozateni jedni oglądali się na 
pracę innych. Rozrzutność odnosi się zwłaszcza od działalności państwa, 
samorządów i inst5ducyj społecznych. Gdyby kraj był zamożny, to jeszcze 
możnaby sobie pozwolić na to, ale w naszych warunkach jest to marno- 
trawistwo środków materjałnych wprost zabójcze.

Należy również dodać, że za mało uwagi poświęcano analizie przesz­
łości, to jest doświadczeniom dawnych lat oraz ich zaletom i brakom. Wie­
my, że rozwój dawniejszy miał spory dorobek, który należało dalej prowa­
dzić, uzupełniając wyłaniające się braki. Pomijanie tego i zaczynanie od 
nowa jest wielką stratą społeczną.

Przełomowość najbliższego okresu.

Już przegląd poszczególnych składników kultury naszych chłopów' 
wskazywał na to, że szereg cech znajduje się w stadjum łamania się, a to 
samo dały przeglądy zarówno działalności państwowo-politycznej, jak 
i a gronom ji społecznej. Jest to następstwem utrwalania się chłopów na sta­
nowisku wolnego obywatela, a tern samem dostosowywanie się do związa­
nych z tern okoliczności, co ostatnio zostało spotęgowane przez odzyskanie 
własnego państwa i urządzanie się w niem.

W d z i e d z i n i e  m a t e г j a 1 n e j zachodzi poruszona już zmiana 
tradycyjnych poglądów i sposobów działania na wyrozumowane (racjona­
listyczne). Pociąga to za sobą zwiększone wstrząsy w wytwarzaniu w razie 
niepewnej opłacalności, bo nowy przedsi^iorca rolny (o ile mu tylko trwa­
łość warsztatu pozwoli) będzie się kierował jedynie własnym interesem. 
Może tu wchodzić w grę zaniechanie uprawy roślin i chowu zwierząt nie- 
opłacających się u poszczególnego gospodarza, jak i zajmowanie wspólnego 
stanowiska wobec spożywców, w' razie uznawania cen swych wytworów 
za nieodpowiednie.

Rozumne stawianie sprawy i kapitalistyczne zapatrywanie na gospo­
darstwo rolne spowodują zapewne częstsze porzucanie wsi na rzecz miast. 
Jakkolwiek ma to cechy pożyteczne, to jednak należy (się liczyć z dopły­
wem ze wsi do miast raczej proletarjatu fizycznego i umysłowego, gdyż ubó­
stwo wsi nie pozwoli na takie wyposażenie tych wychodźców, by mogli 
obejmoAAUić lepsze stanowiska, a obok tego rozluźnione zapatrywania tra­
dycyjne nie będą powistrzynnywać od puszczanie się na liche a niepewne 
zajęcia w mieście. Żadne przeciwdziałanie tego nie powstrzyma, skoro robo­
tnik w mieście będzie mógł żyć dostatniej (choć z większem ryzykiem) niż 
samodzielny' kilkumorgowy' gospodarz.

Pozostaje jeszcze sprawa zwiększenia i ulepszenia wytworów drob­
nych gospodarstw. Mimo chwiejności stosunków, wydajność z jednostki



— 365

przestrzeni rośnie, gdyż pnd wpływem konieczności ludzie starają się 
o lepsze zaopatrzenie. Poprawia się też i będzie poprawiać jakość wy­
tworów, gdyż rozpiętość cen z powodu różnicy w jakości wprost zmusza 
ludzi do starania się o ulepszenie. Powstrzymuje to tylko trudność zorga­
nizowania zbytu większych ilości lepis-zego wytworu, zwłaszcza do dalszych 
miejsc zbytu i takich, gdzie lepiej zapłacą; ostatnie łączy się już z rozwojem 
ruchu zrzeszeniowego.

Zmiany w zabiegach o utrzymanie życia codziennego, a dotyczące 
zdrowia, jedzenia, ubrania i mieszkania, zachodzą (zwtlaszcza w okolicach 
bardziej zapóźnionych) bardzo szybko i głęboko, przyczem trudno mówić 
o zahamowaniu tego lub odwróceniu.

Udział wisi w к u 1 it u r z e d u c h o w ej narodu polskiego napewno 
będzie wzrastał. Jakkolwiek uprzedzeni krytycy zgóry łączą z tern przewi­
dywania o spadku poziomu kultury, to jednak (nawet gdyby tak było) 
objaw taki może być przejściowym, a wmgóle przyniesie to wzbogacenie 
treści przez nowe pierwiastki. Już obecnie widać coraz rosnącą ilość synów 
wiejskich w różnych działach twóixzosci duchowej, choć często mało o tern 
wiadomo. Jest to naturalne następstwo przywrócenia uprawnień społecz­
nych, popartych przez możność dorabianie się i swobodnego wykorzysty­
wania swych możliwości.

Bogactwo drobiazgoAvych różnic języka ludności wiejskiej będzie 
słabło, ustępując na rzecz literackiego języka utworów, które rozcho­
dzą się przy pomocy druku. Należy się też liczyć z maleniem samorzutnwh 
wytworów rzeźby i zdobnictwa. Przeciwdziałanie regjonalne prawdopodo­
bnie nie zdoła tego zatrzymać, a conajwyżej potrafi hamować pęd nisz 
czący i ratować dotychczasowy dorobek.

Dotknięcie dziedziny wiary przez rozumowanie musi także wwwołać 
zimiany w postaci i zewnętrznej formie religijności. Wykaże to cofnięcie 
się tradycyjnie przyjętej powszechności przejęcia się religją u jednych chło­
pów, ale i pogłębienie uczuć religijnych u innych.

Szczególnie poważne zmiany będą zachodzić w d z i a ł a n i u  s p o l e ­
c z  n e m. Odzyskanie niepodległego państwa polskiego spowodowało zasad 
niczą zmianę społeczeństwa polskiego z podlegającego obcym na samo­
dzielne, co pociąga zkolei zmianę pozycji obronnej i przeciwdziałającej na 
samodzielnie planującą i wykonującą.

Zrzucenie jarzma zaborczego nie wystarczyło, bo wieloletnie formy 
bytowania, sysitem wychowawczy i sposób postępowania państwowego wy­
warły swe piętno na obywatelach; trzeba to ujednositajnić, starając się 
o możliwe oparcie o tradj^cje i dążenia polskie, ale praca ta idzie ciężko 
z powodu wielkiej drażliwości Polaków. Wszystko zaborcze było uważane 
za złe, to też chce się, by polskie było inne, lepsze, choć rzeczywistość nie-
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zawísze pozwala na stosowanie foTin wymarzonych. Czasy powojenne niosą 
też w sobie zarodki zmian form rządzenia państwem, co пароіз^ка na brak 
przygotowania u wj^konawcóiw, a brak zrozumienia i chęci u obywateli. 
Stąd płymą liczne a przykre załamania i rozczarowania.

Wzmiankowaliśmy- już o zachodzący-ch zmianach wśród działaczy 
społecznych, mianowicie o przy^bywaniu chłopów do grona działaczy typu 
obywatelskiego, a z drugiej strony zwiększanie się ilości i znaczenia zawo­
dowych działaczy sipołecznych w rolnictwie. Stan ten wywołuje równo­
rzędnie tarcia i zrywanie ciągłości w pracy społecznej, co ją poważnie osła­
bia; dopiero ustalenie jakiejś równowagi może to poprawić. Zwłaszcza zwię­
kszenie się i ustalenie szeregów pewnego rodzaju inteligencji wiejskiej, która 
wyrabia się w znacznej mierze drogą samokształcenia, pozAvoli chłopom na 
zabranie stanowczego głosu w sprawie wzajemnego stosunku wsi i państwa.

Poważne rynsy znać obecnie na gmachu dotychczasowy-ch organizacyj 
rolniczych, obejmujących drobny-ch rolników. Były one tworzone dla chło­
pów (ale bez ich udziału) i przy innych stosunkach polityczmy-ch. Obok 
cechy patrjotycznej miały również cechę uniwersalny-ch, co zmienia odzy­
skanie niepodległości. Widzimy powstawanie nowych zrzeszeń o szczegól- 
nŷ ch zadaniach, a równocześnie stare zrzeszenia starają się o zatrzymanie 
dawnego zakresu; w,zrasta też brak uzgodnienia celów i postępowania. 
Podobnie na terenie poszczególnych wiosek zachodzi powoływanie do życia 
coraz nowych instytucyj, które sobie nawzajem wydzierają teren działania. 
Należy oczekiwać wysunięcia przez życie nowych form zrzeszania się, obok 
istniejący-ch i ukazujących się na wsi organizacy ĵ, a zwłaszcza formy ich 
współpracy.

Czynniki zapewnienia postępu.

Najkonieczniejszą jest bezwątpienia s i l n a  i m ą d r a  w ł a d z a  
państwowa, któraby stworzyła dobre warunki dla życia i gospodarowania, 
a wyniki tychże zdołała celowo skupić. Konieczność silny^ch rządów pań­
stwowych, które potrafią zabezpieczyć kraj od szkód zewnętrznych i utrzy­
mają polityczną i gospodarczą niezależność kraju, jest be,zisporną. Pozatem 
w stosiunkach wewnętrznych zapewmienie łDezpieczeństwa^ dobrego i szyb­
kiego wymiaru sprawiedliwości oraz bezstronności wobec poszczególnego 
obywatela, oszczędzi wrażliwym na to (bo rozproszonym) drobnymi rolni­
kom dużą ilość wysiłków, które będą mogli zużytkować w swych gospo­
darstwach.

Mądrość władzy musi polegać przedewszy^^stkiem na znajomości środ­
ków posiadanych przez społeczeństwo, by odpowiednio do nich dostroić 
działanie dla spełnienia ciążących na niem obowiązków. Wśród członków 
społeczeństwa naszego kraju najliczniej w-ystępują drobni rolnicy, to też
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ich siły і potrzeby nraszą być w pierwszym rzędzie badane i uwzględniane 
Poznanie i zrozumienie tego, że ogromna większoiść imtereisów polskich 
obywateli to są interesy drobne, będzie probierzem mądrości, bo dostoso­
wanie odpowiedniej na przyszłość polityki powinno być wówczas tylko 
wypełnieniem stwierdzonych poprzednio potrzeb. Należy pamiętać, że i po­
za rolnictwem przewaiżają drobne intereisy, a duże nie zapowiadają się 
przyczem współczesne ¡sipostrzeżenia pozwalają przewidywać raczej dalsze 
ubożenie (co jest właściwe całej Europie powojennej).

Zatem musi zajść dostosowanie skali zamierzeń kierowników pań­
stwa do tych drobnych interesów, jeżeli chcemy mieć stały postęp na przy­
szłość, Ułatwienie dorabiania się ludziom z małego oraz umożliwienie zacho­
wania tegoż musi być stale i ściśle przestrzegane. Ostrożność przed ,,uszczę­
śliwianiem wsi kosztownemi instjducjami“, a do tego bardzo złożonemi 
i niedostosowanemi do jej potrzeb i możliwości, powinna wzrosnąć. Jako 
następstwo zrozumienia stosunków i wykonywania wniosków powinno 
przyjść obniżenie skali wydatków instytucyj publicznych, niejako gospoda­
rowanie w skromniejszym zakresie. To będzie najcięższe, ale jest naj­
ważniejsze.

Stwierdziliśmy już, że stałość stosunków wywiera ogromnie doniosły 
wpływ na postępowanie włościan, gdyż umożliwia im planowanie czynności 
na dłuźiszy okres czasu. Jeśli chodzi o najważniejsze stosunki, to jest gos­
podarcze, to te nie leżą wyłącznie w granicach urządzania ich przez pań­
stwo, bo w dużej mierze wpływają na nie posunięcia innych krajów. Pan 
stwo może jednak przewidywać linje rozwojowe tych warunków i z jednej 
strony starać się o niezawodne zabezpieczenie jednych, a z drugiej strony 
łagodzenie zła czy wzmaganie dobroci innych. Z szeregu dotychczasowych 
rozważań wiemy już przecież, że chłop nasz posiada znaczną giętkość 
w przystosowaniu się do warunków, byleby widział możliwości istnienia 
w nich stron korzystnych, lub przewidywał dobre dla siebie wyniki zacho­
dzących zmian. Wspomnieliśmy już mimochodem, że najbliższa przyszłość 
nie zapowiada poprawy stosunków (pomijając bieżący kryzys), to też przy­
najmniej musi ona być znana i tendencje zawczasu rolnikom podane. We­
wnętrzna organizacja społeczeństwa polskiego jest obecnie w stanie prze- 
formowywania ,się i tu nikt nic nie może poradzić, natomiast kierownicy 
państwa mogą przyjść w tern przez ułatwianie zmian, które wskazują po­
trzeby życia i wymagania państwowe.

P o d n i e s i e n i e  s t a n o w i s k a  r o l n i c t w a  przez uznanie go 
za najważniejszą część składową krajowego bogactwa, a w związku z tern 
i poświęcenie mu większej uwagi, może wiele pomódz w postępie rolni- 
czj'm chłopów. Wśród zamieszania powojennego i gorączkowego budowania 
zrębów państwowych dbano przedewszystkiem o przemysł, podczas gdy



368

rolnictwo było zostawione własnym siłom. Mimo doceniania korzyści posia­
dania silnego przemysłu własnego, trudo jednak zgodzić się na stałe zanie 
dbywanie interesów najliczniejszej części ludności i pozwalać na pomniej­
szanie jej udziału w majątku narodowym oraz obniżanie udziału w docho­
dzie społecznym.

Obecne upośledzenie rolnictwa jest spowodowane małą ruchliwością 
rolników w budowie i wykończeniu ustroju państwa. Pochodzi to z kilku 
przyczyn. Jedną jest zaniedbanie społeczne chłopów, dalej idzie powszech­
na ociężałość wszystkich rolników, wreszcie pewnego rodzaju przesilenie 
w działalności organizacyj rolniczych, która częściowo łagodziła objawy 
poprzednio wymienione. Osłabienie natężenia pracy drobnych rolników 
w związkach zaszło w znacznej mierze z powodu tego, że przestała działać 
znaczna część pobudek o zabarwieniu patrjotycznem, wywołujących przed­
wojenną ruchliwość chłopów, a narazie nie zdołano jeszcze wytworzyć in­
nych pobudek, któreby odpowiadały współczesnym stosunkom w odrodzo- 
nem państwie. Trudno jednak zgodzić się z takim stanem, by chłopska gospo­
darka zaspakajała tylko potrzeby rodziny, by chłopi działali w odosobnie­
niu, zdała od świadomego i czynnego udziału w budowie i utrzymaniu pań­
stwa. Dla dokonania zmian trzeba będzie wysunąć nowe hasła, któreby 
połączyły i poprowadziły naprzód rolników, i te napewno zostaną 
wysunięte.

Zamiast dawnego hasła dążenia do przywrócenia własnego państwa^ 
trzeba będzie postawić hasło wzmacniania się dla utrzymania i umocnienia 
odzyskanego państwa; uznając zaś rolnictwo za najpoważniejszy jego skład­
nik, dbać o siłę tego składnika. Przĵ  rozwijaniu takiego hasła wyłoni się 
sprawa udziału rolnictwa w urzeczywistnieniu planu dążenia do potęgi 
Polski. I tu trzeba będzie jasno ustalić zadania, jakie mają spełnić rolnicy 
wogóle (czyli głównie chłopi wobec państwa jako całości, wobec krajowych 
spożywców wytworów rolnictwa, w odbiorze wytworów innych grup spo­
łeczeństwa, jak również w utrzymaniu wymiany z zagranicą. Głębsze zana­
lizowanie możliwości rozwojowych naszego państwa i lojalne wyciągnięcie 
wniosków powinno doprowadzić do przyznania lepszej niż dotąd roli rol­
nictwu w życiu gospodarczem i społćcznem państwa.

Jako nieodzowną konieczność należy uznać d a l s z e  u o b y w a t e -  
l e n i e  w ł o ś c i a n ,  co wypływa jako następstwo podniesienia stano­
wiska rolnictwa, w którem przeważają (obszarem i wytwórczością) gospo­
darstwa chłopskie. Duże różnice między poziomem umysłowym drobnych 
wytwórców wiejskich a warstwą inteligencji, która daje kierowników życia 
gospodarczego w administracji, samorządach i dobrowolnych zrzeszeniach, 
powoduje konieczność podnoszenia kultury ogółu włościan, aby przez ich 
przedstawicieli mogła nawiązać się współpraca z kierownictwem państwa.
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Stan obecny jest taki, źe warstwa rządząca zna potrzeby państwa, ale 
bardzo mało wie o istotnych potrzebach drobnych rolników, o ich usposo­
bieniach, dążeniach i (postępowaniu, nie starając się (wśród nawału bieżą­
cych spraw) przeważnie tego nawet poznać. To też w przeprowadzeniu pla­
nów państwowych często postępuje wbrew interesom mas włościańskich, 
na czem tracą nietylko te masy, ale i samo państwo. Wyłania się potrzeba 
utworzenia dobrej drogi do zdobywania wiadomości o istotnych potrze­
bach v.’̂ si. Przy dzisiejszym układzie załatwia się to drogą obserwacji lub 
wywiadu z wybijającymi się przedstawicielami społeczeństwa wiejskiego, 
ale wyniki w ten sposób otrzymane nie są korzystne. Pochodzi to stąd, że 
między poziomem pojęć władz i zainteresowanych istnieje zbyt duża róż­
nica, z powodu której brak wzajemnego zrozumienia. Włościanin niejed­
nokrotnie wstydzi się swej nędzy i swego zacofania, to też je skrywa, albo 
znowu widząc możliwość pożytku dla siebie, przesadza; z drugiej strony 
przedstawiciele władz często nie mogą dojrzeć istotnych braków i baga­
telizują te niedociągnięcia, których usuwanie wymagałoby w przyszłości 
trochę żimiudnego, pospolitego i mało efektownego wysiłku, Trzeba też do­
dać, źe wciągani do sprawy „przedstawicieli wsi“, wierni panującym na­
strojom, a nie mając dostatecznej odwagi cywilnej do powiedzenia prawdy, 
przychylają się do opinji jednej lub drugiej strony. Wytworzenie 
poważniejszej ilości takiego typu rolników, którzyby z jednej strony znali 
stosunki wioskowe, a z drugiej orjentowali się w potrzebach państwa, 
a przez to mogliby pomóc w organizowaniu społeczeństwa wiejskiego, jest 
nieodzowną koniecznością.

Istnieje więc W5̂ sunięta już konieczność skłaniania organów urzędo­
wych do możliwie bezstronnego i gruntownego zwracania uwagi na sto­
sunki drobnej własności. Ale skutek nastąpi dopiero po duchowem podnie­
sieniu włościan. Zwłaszcza nie wolno dopuszczać do upowszechnienia się 
poczucia bezsilności wobec spełniania obowiązków, ciążących na poszcze­
gólnych obywatelach. Dobre traktowanie, właściwe wychowanie obywatel­
skie włościan musi wytworzyć wolnego człowieka, myślącego wytwórcę, 
który skupi się w zrzeszeniach, jako świadomy tam uczestnik. Obawy o jed­
nostronne dążenia lub trudności opanowania tak usamodzielnionych drob­
nych rolników należy uważać za płonne, zwłaszcza znając ich państwowo- 
twórcze nastawienie. Zresztą ruch usamodzielniający jest zgodny z bieżą- 
cemi prądami, to też napewno osiągnie należne imu stanowisko. Opieranie 
się i przeciwdziałanie temu przynosiłoby tylko zamiast obecnych niedopo­
wiedzeń drażliwe starcia, póki nie dojdzie do właściwego rozwiązania.

Pozostaje jeszcze sprawa dalszego związania ludności wiejskiej z pań­
stwem. Poczucie drobnych rolników względem państwowości polskiej nie 
jest zadawalające, głównie ze względu na małe wciąganie ich w poznawa-
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nie potrzeb і obowiązków państwa, zamiast czego nakazuje się im tylko 
spełnianie tego luib tamtego. W ten sposób uzyskuje się poddanego, gdy 
obecne stosunki wymagają obywatela. Musi nastąpić uświadomienie ogółu 
ludności wiejskiej, co do korzyści posiadanych w obecnym ustroju spo­
łecznym, gospodarczym i państwowym, zainteresowanie jej w utrzyma 
niu i rozwoju tegoż, bo brak tego doprowadzić może do większych nie­
spodzianek. Jest to ważne dla najbliższych dziesiątków lat, w których się 
mogą ważyć sprawy systemu gospodarczego, ustroju państwowego a może 
nawet i samego istnienia państwa. Uświadomiony obywatel napewno będzie 
więcej uwzględniał potrzeby państwa przy urządzaniu swego warsztatu rol­
nego, a jeszcze więcej w układaniu całego stosunku do państwa, zarówno 
podczas dobrych stosunków, jak i w razie ich pogorszenia.

Obok obmyślenia dobrego planu państwowego należy zastosować 
dobre m e t o d y  d z i a ł a n i a ,  przy pomocy których plany będą wcie­
lane w życie. Sprawa jest doraźnie o tyle trudniejsza, że chodzi zarówno
0 zabezpieczenie bezpośrednich potrzeb państwa i społeczeństwa, jak
1 o wspomniane wyrabianie obywatela na przyszłość. Ściślej biorąc cho­
dzi o wybór między środkami dobrowolnego działania lub narzucaniem zgó- 
ry nakazów.

Właściwe metody wychowujące społeczeństwo muszą stosować za­
chętę i łączenie samodzielnych wysiłków, a nie narzucanie jednostkom 
i grupom nakazów. Wywody poprzednie wykazały jasno, że nasz włością 
nin jest indywidualistą, samodzielnym i odpowiedzialnym za siebie, i to po­
winno być uznane, uszanowane i wykorzystane. Nakazy i przepisy są wte 
dy tylko wykonywane, gdy idą zgodnie z jego potrzebami i możliwościami 
inaczej chłop obchodzi je, a zapewne i na przyszłość tak będzie robił.

Ze złych następstw stosowania przymusu w sprawach gospodar 
czych mamy już dość doświadczenia. Podobnie mamy dużo spostrzeżeń 
z marnotrawienia środków i energji w wypadkach usilnego przeprowadza­
nia nowości niedostatecznie obmyślonji^ch (np. przez kredytowanie). Pań­
stwo może i powinno wytknąć kierunek pożądanych zmian, wyznaczyć roz­
miary tychże i przeprowadzać je stopniowo z pełnym udziałem społeczeń­
stwa we współpracy. Pośpiech można tylko nieznacznie zwiększyć, bo jest 
on zbyt kosztowny, a często działa odwrotnie. Dobre wykonanie wymaga 
gruntownego szkolenia ludzi pilnujących owych przekształceń, a to nie 
idzie zbyt szybko.

Za dobrowolnością działania, a przeciw daleko idącemu naciskowi 
ustawodawczemu, przemawia i to, że ludność polska nie posiada dostatecz­
nej uległości w wykonywaniu zarządzeń. W tych warunkach, potrzebaby 
wielkich ilości kontrolerów, na co nas nie stać, ale i ci musieliby być przejęci 
jakąś ideą. O wiele pewniej będzie zatem pociągnąć ogół ludności wiej-
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skiej do idei państwowej, w imię której można ją zachęcić do wysiłku, 
wpoiwszy równocześnie zaufanie do własnych sił. Dorabianie się przy pomo­
cy  współzawodnictwa, w interesie własnym i ogólnym jest bowiem wydaj­
niejsze niż samo usunięcie rozrzutności przez planową działalność, i głów­
nie na rzecz państwa.

Takie postawienie sprawy będzie wymagało dalszego poznania pol­
skiej rzeczywistości wiejskiej, by polityczna idea państwowa mogła znaleźć 
niezawodne oparcie o twórcze sity wsi naszej. Bliższego poznania będą też 
Avymagaly składniki udatnego działania jednostkowego i społecznego, 
a zwłaszcza dokonanego już w odrodzonem państwie, co tutaj zostało tylko 
zgrubsza uwzględnione. Plany stworzone spokojnie i bez uprzedzeń, a prze­
prowadzone ze zrozumieniem i umiłowaniem środowiska dadzą niewątpli­
wie dóbr wynik, czyli siłę Rzeczypospolitej i dobro Jej obywateli.





A. UCZESTNICY ANKIETY =*=).

1. A d am czyk  Jó z e f , gospodarz, Ł ęk a w ica , pow . W ad o w ice .
2. Arens Je rz y , em . m a jo r  W . P ., K ow el.3 . B aran  K a ro l, gospodarz, P io trzykow ice, pow . Żyw iec.4. B a rtn ik  F ran ciszek , Zagórz, pow . S a n o k .
■5. B erkhauzen ow a G ab rjela , ziem ian ka, W arlu b ie , pow . Tczew .■6. B ieniew ski W ito ld , 01esz3'ce, pow . Lw ów .7. B liz iń sk i W acła w  ks., proboszcz. L isk ó w , pow . K alisz.
8. B ondzarew icz Stefan , gospodarz, M ik o ła jó w k a , pow . B ia ła  P o d la sk a .9. B u jw id  O d o, em . profesor U niw ersytetu J . ,  Czasław , pow . K rak ó w .10. C h ało n  Stan isław , gospodarz, Strad lice , pow . P iń czów .11. C h am ców n a M ar ja , ziem ian ka. D ąb ro w a , pow . Sa rn y.12. C h m ie liń sk a A n iela , K łó d zien k o , pow . B ło n ie .13. C h w a libó g A n d rzej, z iem ian in , B olęcin , pow . Chrzan ów .14. C ieszyński W ła d ysław , gospodarz, H an d zló w k a, pow . Ł ań cu t.15. C ieślak  J . ,  instru ktor ГОІ113', Łow icz.16. C w iliń sk i Stan isław , urzęd n ik , N . Sącz.17. D o n im irsk i Stefan , instru ktor roln y, Jęd rze jó w .18. D ra g a n  R o ch , gospodarz, C h w a łk i, pow . Sandom ierz.19. Dzierźaw iski A u gustyn, instru ktor ro ln y , O strołęka.20. F ried b erg R u d o lf in ż ., ziem ianin , H elen kó w , pow . B rzeżan y.21. G ielm u da W o jcie ch , gospodarz, Ł ó w cza , pow . Lu b aczów .2 2 . Głuszcz Ja n , inspektor ro ln y . W arszaw a.23. G ortat W in ce n ty , gospodarz. G óra B ałd rzych o w ska , pow . Ł ęczyca .24. G óralew ski W ., kierow n ik  szkoły rolniczej, Leszno.25. H an u sz Jó z e f , W o ło sk a  W ieś, pow . D o lin a .26. H erse E ., ziem ianin , Czarn a, ролѵ. M iń sk M az.2 7 . H y la  W in ce n ty , gospodarz, B rzeźnica, pow . W ad ow ice .2 8 . H u p p en tal K a ro l k ierow n ik  stacji dośw iadczaln ej, T oru ń .29. Je ło w ick i E u sta ch y  ks. dr., T rem bo w la.30. K am ien ieck i W ła d ysław , osadn ik, Tw erdyń D u n a j, pow . W ło dzim ierz.31. K ark o w sk i T om asz, n au czyciel. Czaple M ałe, pow . M iechów .32. K asprow icz W ła d y sław , gospodarz, Grzegorzew , pow . K oło .33. K aszyck i P io tr , n au czycie l, Źem bocin , ролѵ. M iechów .34. K azim ierski Władysłaлл% instru ktor rolny, K utno.35. K em p k a M ., gospodarz, ОНгелѵ, pow . G ró jec.36. K isa ła  A n ton i, gospodarz, Handzló^vka, pow . Ł ań cu t.37. K la ta  M a rcin , gospodarz, W yso go ło w o , pow . P ozn ań .

*) Pod mianem „gospodarzy“ znajdują się też czasem młodzi synowie gospodarzy. 
W  wykazie tym pominięto kilka nazwisk, gdzie odpowiedzi m ijały się z lematem.
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38. Klozek A., urzędnik folw., Huicze, pow. Poznań.39. K ocebczu k Gi'zegorz, gospodarz, Ju n iszcze , pow . S lo lin .40. K o cząb  Jó z e f , gospodarz, W y żn e , pow . Strzyżów .41. K opeć F ran ciszek , D ziedzice, pow'. B ielsko .
42. Korczak J., instruktor rolny, Kalisz.
43. Kowalewska J., WarszaAva.44. K o w an d y Stanisław , student m edycyn y , P ozn ań .
45. Kruszewska-Skarbek Janina, ziemianka. Kasztów, pow. Radzymin.
46. Krzyżak W ładysław ks., proboszcz, Handzlówka, pow. Łańcut.47. K u b ia k  W ik to r, tech nik m e ljo ra cy jn y , P ło ck .
48. Lasocki Ignacy ks. prałat, Płock.
49. Lenar Jan, gospodarz, Orzechowice, pow. Przemyśl (z Handzlówki).50. L ip k o w sk a Z o fja , ziem ianka, Lu d w iczyn , pow . W ło daw a.51. L ip o w ski A d am , W y k o ły , pow . Sam bor.52. Ł u czy k  Jó z e f , in stru ktor rolny. L u ck .53. Ł u kaszek Jó z e f , Ściernie, pow . P szczyn a.54. M ach n ikow ski A ntoni k s ., proboszcz, G ałkó w , pow . B rzeziny.55. M aciejo w ski M ich ał, adw okat, B iecz, pow . Gorlice .56. M agryś F ran ciszek , gospodarz, H an dzló w ka, pow . Ł ań cu t.57. M aleszcw śki M ., instruktor ro ln y . Żyro w ice, pow . Słon im .58. M ałopolskie Tow arzystw o R olnicze, O ddział w T arn o p olu .59. M arkow ski M ich ał, naiiczyciel, D elatyn , pow . N adw órna.60. M aszkiew icz B ro nisław , em . sędzia, M ejszagoła , pow . W iln o .61. M aterny W ła d ysław , nau czyciel. N ow a M ysz, pow . B aran o w icza .62. M azur Ja k ó b , p om ocn ik  fo lw ., R yglice , ролѵ. T arnó w .63. M iernik Stanisław  ks. proboszcz, O strów ko, pow . N . T arg.64. M ierzejew ski B olesław , zarządca dóbr, Św ięciany.
65. Moliński J., instruktor rolny. Łęczyca.66. N agay  E dw ard , K o ło m y ja .67. N o w ak Ig n acy, gospodarz, P la ck i, pow . Środa.
68. NowakoAvski Tadeusz, nauczyciel, Tremblowa.69. Panaszij Michał, kieroAvnik szkoły rolniczej, Byszwałd, pow. LubaAva.70. P aszkiew icz LudAvik, zarządca m a ją tk u . L in ó w , pow . śan do m ierz.
71. Paszkiewiiczowa Janina, Linów, poAA'. Sandomierz.72. P e tyn iak -Sa n eck i K azim ierz d r., p ro f. UniAversytetu J .  К ., Lw ów .73. Piątek Mieczysław, instruktor rolny, Grójec.74. P ie ch o ciń sk i Stanisław  inż., kierow n ik  szkoły roln iczej, C h o jn ice .75. Pragłowski Aleksander, KomaroAAÓce, poAÂ  Przemyśl.
76. Przetakiewicz Ignacy, nauczyciel, Radziki Duże, pow. Rypin.
77. Radlińska (-Orsza) Helena, profesor W. W szechnicy P., Warszawa.78. Rostworowski StanislaAv, ppułkownik dypl., Poznań.79. R u d n icki B o h d an , kieroAvnik pola dośw iadczalnego, D źw ierzn o, pow. Toruń^80. R ussocka W ., ziem ian ka, Suliszów , pow . Sandom ierz.81. Sa ciu k Ja n , N iem irów , poAv. Ja n ó w  P o d la sk i.
82. Sibilski Kazimierz, nauczyciel gimn., Rawńcz.83. Siem ieński Aleksan der ks. proboszcz, Szyn w ałd, pow . T arn ó w .
84. Sikorski Alfons, kierovsmik szkoły rolniczej, Kościerzyna.85. Skoczow ski A ntoni, urzędnik pocztow y, T rzebinia , pow . ChrzanÓAv.86. Soboń P io tr, gospodarz, R ozto ki, pow . Ja sło .
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87. So łtys A u gu styn , gospodarz, Tęgoborze, pow . N. Sącz.88. Sro k o w sk i Stan isław , b. p rofesor g im n azju m  w T arn o p o lu , b. w o jew oda.89. Stec J a n  in ż ., K rak ó w .90. Stem pek Ja n , n au czycie l szko ły  ro ln iczej, H aczó w , pow . B rzozów .91. S zlach ta  W aw rzyn iec, gospodarz. M a jd a n  Sien iaw ski, pow . Ja ro sła w .92. Sw ięcki W ale n ty , gospodarz, O sipy, pow . W y so k ie  M az.93. T a ta ra  Ja n  K a n ty , em . n au czyciel, K rak ó w .94. Teszner Stan isław , gospodarz. O sin y, pow . R y b n ik .95. T o m an e k  F ran ciszek  d r ., p ro f. W . S . H . Z  , L w ó w .96. Tow arzystw o R oln icze w K o b ryn iu .97. W aliszew sk i Stan isław , gospodarz, G ościejew o, pow . O b o rn ik i.98. W eh r Stan isław , ziem ianin , Ja b ło n k a , pow . Ł ęczyca .99. W iszn iew ski, lekarz w eter.. R ad om .100. W iśn io w sk i F ran ciszek , n au czyciel, K rak ó w .101. W o ja s  A n d rzej, gospodarz, N iepo łom ice, pow . B o ch n ia .102. W o jcie ch o w sk i W ik to r , instru ktor ogro dnik , C iechanó w .103. W o jto w icz  A ., instruktor ro ln y , R y p in .104. W ryte k  F ran ciszek , in stru ktor roln y, O brow o, pow . C h o jn ice .105 Z a la siń sk i Stan isław , ziem ianin , C ieszacinek , pow . P rzew orsk .106. Z a lesk i-S zary  Sew eryn, b. ziem ian in , Chodzież.107. Zarząd G łów n y T ow arzystw a K ó łek  R o ln iczych , Lw ów .108. Z d an o w sk a A n iela , z iem ian ka. W arszaw a.109. Zd ziarski B olesław , b. ziem ian in , Z d ziar, pow . P ło ck .110. Z ieliń ski F e lik s , ziem ian in , L u b in , pow . M ogiln o .111. Z ieliń ski I . ,  instru ktor ro ln y . O m ule , ролѵ. L u b aw a.112. Zw iązek Jó z e f , gospodarz. B u d y, ролѵ. P rzew orsk.
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233. S k a rżyń sk a  J . ,  B łb ljo g r a fja  ośw iaty p o zaszko ln ej. W arszaw a 1929. D od atek 1932.234. Sk w arczyń ski A . (red), A tlas o rga n iza cyj społecznych, W arszaw a 1932.234a ). znakiem  odpow iedzialności pracy. W arszaw a 1933.235. Sło m k a J . ,  P a m ię tn ik i w ło cian in a , K rak ó w  1912 i 1930.236. Soczewkówna M . in ż ., W ie ś G zuryły , R kps w S. G . G . z r. 1930237. S o k a lsk i B ., P o w ia t s o k a lsk i, L w ó w  1899.238. So kołow ski B . k s . H isto rja  i działaln o ść T ow arzystw a „ Ju tr z e n k a “  —  „G azeta  R o ln i­c z a “  z 16.11.1928.239. So siń sk i W . (red.). D om  L n d o w y, W 'arszaw a 1927-28.240. So w iński M . dr. in ż., R y b n a  i K aszó w , W arszaw a 1928.
241. „  R oln ictw o w łościańskie etc. W arszaw a 1933.242. Sp raw ozd an ia C en tralnego T ow arzystw a R olniczego w W arszaw ie od r. 1908.243. Spraw ozdanie z d ziałaln o ści Centralnego K om itetu  O byw atelsk iego K . P . wśród w yg­n ań có w  ЛѴ R o sji 1915-16, P io tro gró d  1918.244. S p ra w o zd an ie K o m itetu  G a lic y jsk ie g o  T o w . G o sp o d arcze go , L w ó w .245. Spraw ozd an ie T ow arzystw a R olniczego K rak o w sk iego , K rak ó w .246. Spraw ozd an ie R ad y  Szk o ln ej K ra jo w e j etc., Lw ów  od r. 1901.247. Spraw ozd an ie z d ziałaln o ści W ileń sk iego  T ow arzystw a R olniczego za r. 1913, W iln >1914 (po ros.).
247a. Spraw ozdanie C en tralnego K om itetu  d o  Spraw  M łodzieży W ie js k ie j, W arszaw a 1933248. Sro kow ski S ., J a k  lud polski w chodził w' P o lsk ę , T arn o p o l 1928.249. Stan iew icz W . p ro f, d r., M a tu jzy -B o ło n d ziszk i, W iln o  1923.250. „  O św iata pozaszko lna ja k o  zagadn ien ie so cja ln e  —  „P o lsk aOśwdata P o za szk o ln a “ , W arszaw a 1926.251. Staszew ski D ., M oraln ość i u m oraln ienie K u rp ió w , P ło ck  1903.252. Staw iski E ., G ospodarstw a m ałe —  „E n c y k lo p e d ja  R o ln ictw a“  tom  I I , W arszaw a 1871.253. S tefczyk  F r . d r.. P oczątek i ogólne w arunki rozw o ju spółdzielczości w P olsceK rak ó w  1925.254. Stem ler J . ,  P o lsk a  M acierz Szk oln a 1905-1925, W arszaw a 1926.255. Stem pow ski S ., M a te rja ły  do b ib ljo g r a fji  p o lity k i a g ra rn e j. W a rsza w a  1929-31-32.256. Stępow ski M . dr.. T ow arzystw o S zk o ły  L u d o w e j, K rak ó w  1911.257. Stolarski B ., Słiugocice, W arszaw a 1925258. Stołyhw o K ., A n a liza  typów  an tro p o lo giczn ych . W arszaw a 1924.259. Studencki S ., O  typie p sy ch o ficzn ym  P o la k a  —  , ,K w a rta ln ik  p sych o lo g iczn y “P o zn ań  1931.260. Stu d n icki W ., P o lity k a  R o sji względem  szko lnictw a zaboru ro syjsk iego , K rak ó w  1900261. Su rzyck i S . p ro f, d r., Rozлvój w iedzy ro ln iczej w P olsce, Кгак0лѵ 1928.262. „  Spó łdzielczy  In stytut N au ko w y 1919-29, W arszaw a 1929.263. „  O rg a n iza c ja  p racy  społecznej ro ln iczej. W arszaw a 1931.264. Stilteró w na H . in ż., W ieś H a n d zló w k a, R kp s w S . G . W . z r. 1930.265. Szcze kin -K ro to w  W ., Spraw ozd an ie z działaln o ści K ó łek  K on troli O bór za r. 1929/30,W arszaw a 1931.266. Szczepanow ski S ., N ędza G a lic ji w cy fra ch , Lw ów  1888.267. Szczepański S ., Z dziejów  ruchu ludow ego w P olsce, K ra k ó w  1924.268. „S zk o ln icG vo  i O św iata R o ln icz a “ , W arszaAva od r. 1921.269. Szrom ba M . S . d r., P o lsk a  literatu ra spółdzielcza —  P rzegląd  b ib ljo g ra ficzn y ,K rak ó w  1926.270. Św ięto ch ow ski A ., H isto rja  chłopów  p olsk ich , I tom  L w ó w  1925, I I  tom  P o zn ań  1928.271. Tokai'z W . d r., G a lic ja , K rak ó w  1909.272. T ym ien ieck i K . d r., Cech}" m oraln e n aro du  ja k i w yn ik  h isto rji, Pozaiań 1926
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273. U dziela М . dr., M edycyna i przesądy lecznicze lud u polskiego. W arszaw a 1891.274. U ru sk i S ., Spraw a w łościańsk a. W arszaw a 1858.275. W a ch o w ia k  A ., P rzed w o jen n a e m ig ra c ja  p o lsk a  w N a d re n ji i W e s tfa lji  ja k o  czyn n iku narodow ienia —  „N iep o d legło ść“  1933.276. W a k a r  W ., R o zw ó j te ry lo rja ln y  naro do w ości p o lsk ie j, K ie lce  1918.277. W asile w sk i Z ., .łagodne. W arszaw a 1889.278. „ W ic i“ , ty god n ik , W arszaAva od r. 1928.279. W ie n ia w sk i A ., O rg a n iz a c ja  gospodarstw  —  Ksitjga Ju b ile u s zo w a  „R o ln ik a  i HodoAv-cy “ , W arszaw a 1908.280. W in k le ró w n a M . in ż.. Żeńska Szk o ła R oln icza w H oryn grod zie , R kps w S . G . G.z rok u  1933281. W itk iew icz  S ., N a przełęczy. W arszaw a 1891.282. W o jciech o w sk i J . ,  Ż ycio rys w łasny rob otn ika, P ozn ań  1930.283. W o y cick i A . k s ., D zieje  robotników  przem ysłow ych w P cjs ce , W arszaw a 1929.284. W y ch o w a n ie  rolnicze m łodzieży w ie jsk ie j. W arszaw a 1928.285. W y ch o w a n ie  rolnicze m łodzieży w ie jsk ie j, W arszaw a 1929.
286. Wygodzina Z., Kobieta Aviejska, Lwóav 1916.287. Z a bo rsk i В ., О  kształtach wsi w P olsce, K rak ó w  1927.288. Z a ch a rsk i A ., D zia ła ln o ść  in stru k to rsk a etc.. W a rsz a w a  1921.289. Zagad n ien ia  ośw iaty d orosłych. W arszaw a 1930.290. Zakrzew sk i K ., K ryzys d em o k racji. W arszaw a 1930.291. Z a łu scy  ks. P . i L .,  R e tk in ia , W ło cła w e k  1914.292. Za łu sk i B , Sp ó łki zarobkow e i gospodarcze w  P ozn ań sk iem  i P ru sach  Z a ch o d n ich  etc., W arszaw a 1921.293. Z a p a rto w icz-L e c  J . ,  O rg a n iz a c ja  d o św ia d czaln ictw a i a k c ji pokazo\vej w P o lsceetc., —  „R o ln ic tw o “  z r. 1929.294. Zaw isza C zarn y  H ., Spraw ozdanie z działaln o ści K ó łek  ro ln iczych  gub. w ileńskiejza r. 1908, W iln o  1909.295. Zim m errhann K . ks. d r., K s. patron W a w rzy n ia k , K rak ó w  1911.296 „  U dział duchow ieństw a w p racy społecznej, K rak ó w  1917.297. Zn a n ieck i F . p ro f. dr. i T h o m as W . p ro f., T he P o lish  P easant, C h icago  1921.298. „  M iasto w p o ję cia ch  jego obyw ateli, P ozn ań  1931.299. „  S o cjo lo g ja  w ych ow an ia. W arszaw a 1930.300. Z w yczaje  spadkow e w łościan w P olsce —  „B ib ljo te k a  P u ław sk a“  —  S e rja  P ra c  S p o łe ­czn o -go sp o d arczych  N r. 8-12, W a rsza w a  1928-29.301. Zabko-PotopoAvicz A . dr.. S tu lecie  d zia ła ln o ści ziem iań stw a p olsk iego (1814-1914)„W arszaw a 1929.
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